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Waszyng ton

1

O trze ciej po połu dniu w szary wietrzny listo pa dowy dzień lekarz pedia tra Michael Poole spoj rzał przez
okno na par king hotelu She ra ton. Fur go netka VW, poma lo wana sprayem w roz myte sym bole pokoju
i pro wa dzona przez pijaka albo wariata, skrę cała mię dzy pierw szym rzę dem zapar ko wa nych aut a wjaz- 
dem, zatrzy mu jąc trą biące samo chody na poje dyn czym pasie. Zakoń czyła manewr, ude rza jąc przed nim
zde rza kiem w kratę chłod nicy i reflek tory zaku rzo nego małego camaro. Cały przód camaro zło żył się
w har mo nijkę. Ryk nęły klak sony. Fur go netka miała przed sobą zablo ko wane, sfru stro wane pojazdy
wroga. Kie rowca wyco fał i Michael myślał, że uciek nie, poje dzie na wstecz nym wzdłuż rzędu aut do
wyjazdu na Woodley Road, ale auto wci snęło się na wolne miej sce dwa samo chody dalej.

– Cóż, cho lera – mruk nął Michael. – Facet poświę cił camaro dla miej sca par kin go wego.
Dwa razy dzwo nił do recep cji z pyta niem o wia do mo ści, ale żaden z trzech męż czyzn jesz cze się nie

zamel do wał. O ile Conor Lin kla ter nie wpadł na pomysł, żeby jechać z Nor walk moto cy klem, pra wie na
pewno wsiadł do waha dła z Nowego Jorku, ale podo bała mu się fan ta zja, że zoba czy ich wszyst kich
wysia da ją cych z fur go netki, jedy nych oca la łych z ich plu tonu: Harry’ego „Beansa” Beeversa, Zagu bio- 
nego Szefa, naj gor szego porucz nika świata; Tinę Puma, Pumo Pumę, zwa nego przez Under hilla „Lady”
Pumo; dzi kiego małego Conora Lin kla tera. Oczy wi ście pod jadą przed hotel osobno, tak sów kami, ale
chciał, żeby wysie dli z fur go netki. Nie zda wał sobie sprawy, jak bar dzo pra gnął, żeby do niego dołą- 
czyli – wpraw dzie zamie rzał naj pierw sam zoba czyć pomnik, ale jesz cze bar dziej chciał zoba czyć go
póź niej z nimi.

Michael Poole patrzył, jak otwie rają się drzwi fur go netki. Naj pierw uka zała się dłoń zaci śnięta na
szyjce butelki, którą natych miast roz po znał – był to jack daniel’s sour mash.

Za jac kiem daniel sem powoli wysu nęła się gruba ręka, a potem głowa nakryta okla płym kape lu szem
woj sko wym. Męż czy zna, który teraz zatrza ski wał drzwi po stro nie kie rowcy, miał ponad sześć stóp
wzro stu i ważył co naj mniej dwie ście trzy dzie ści fun tów. Nosił masku jący mun dur polowy w tygry sie
pręgi. Dwóch niż szych męż czyzn w podob nych stro jach wysia dło przez prze su wane drzwi z boku fur- 
go netki. Rosły bro dacz w pod nisz czo nej kami zelce kulo od por nej zatrza snął drzwi pasa żera i obszedł
przód fur go netki, żeby wziąć butelkę. Roze śmiał się, potrzą snął głową, pocią gnął solidny łyk i prze ka- 
zał flaszkę jed nemu z pozo sta łych. Poole uznał, że indy wi du al nie i zbio rowo są podobni do dzie siąt ków
żoł nie rzy, któ rych znał. Pochy lił się i patrzył z czo łem przy ci śnię tym do szyby.

Oczy wi ście nie znał żad nego z nich. Podo bień stwo miało cha rak ter ogólny. Wiel ko lud nie był
Under hil lem i pozo stali nie byli jego kole gami.

Chciał zoba czyć tam zna jo mych, tak wyglą dała prawda. Marzyło mu się wiel kie donio słe spo tka nie
po latach ze wszyst kimi, któ rych znał w Wiet na mie, żywych lub mar twych. I chciał zoba czyć pomnik –
 co wię cej, chciał go poko chać. Nie mal bał się iść do miej sca upa mięt nia ją cego pole głych w Wiet na mie.
Na zdję ciach wyglą dało pięk nie, mocne, surowe i posępne. Warte kocha nia. Jedy nym pomni kiem,
jakiego kie dy kol wiek spo dzie wał się dla sie bie, był pomnik odręb no ści, ale prze cież mógł na niego
liczyć rów nież każdy z tych kow bo jów na par kingu, ponie waż zawsze byli nie po dobni do innych, tak
jak nie po dobni są zmarli. Wszy scy razem odróż niali się tak bar dzo, że rów nie dobrze mogliby nale żeć
do odręb nego ple mie nia. Chciał zna leźć na pomniku nazwi ska, które zastą piły jego nazwi sko.

Wielki kow boj wyjął z kie szeni koszuli kawa łek papieru i pisał zgięty wpół nad maską fur go netki.
Pozo stali wyła do wali worki mary nar skie. Butelka jacka danielsa prze cho dziła z rąk do rąk, aż kie rowca
wziął ostatni łyk i wsu nął ją do worka.



Michael chciał być na zewnątrz, dzia łać. Zgod nie z har mo no gra mem, który ode brał w recep cji na
dole, parada na Con sti tu tion Ave nue już się roz po częła. Zanim po raz pierw szy spoj rzy na pomnik
i wróci, pozo stali już będą zamel do wani.

Chyba że Harry Beevers pije w barze restau ra cji Tiny Puma i prosi o jesz cze jedno mar tini z wódką,
o jesz cze jedno malut kie mar to oni. Wtedy zła piemy waha dło o pią tej zamiast o czwar tej, albo o szó stej,
a może o siód mej. Tina Pumo, jedyny ze sta rej grupy, z którą Poole widy wał się mniej wię cej regu lar- 
nie, powie dział mu, że Beevers cza sami spę dza u niego całe popo łu dnia. Sam od czte rech czy pię ciu lat
tylko raz roz ma wiał z Beever sem, trzy mie siące temu, kiedy Beevers zadzwo nił do niego, żeby prze czy- 
tać na głos przy słany mu przez brata arty kuł ze „Stars and Stri pes”, o serii przy pad ko wych mor derstw,
które na Dale kim Wscho dzie popeł nił ktoś, kto pod pi sał się Koko.

Poole cof nął się od okna. Nie był to czas na roz my śla nie o Koko. Wiel ko lud w tygry sich paskach
i kape lu szu woj sko wym wsu nął kartkę pod wycie raczkę na przed niej szy bie camaro. Co napi sał?
„Wybacz, że roz wa li łem ci auto, stary, zapra szam na szkla neczkę jacka…”.

Poole usiadł na skraju łóżka, pod niósł słu chawkę i po chwili waha nia wykrę cił numer Judy, która
o tej porze pra co wała w szkole.

– Jestem na miej scu, ale inni jesz cze się nie zja wili – powia do mił ją, gdy ode brała.
– Co mam powie dzieć? „Biedny Michael”?
– Nie, uzna łem, że chcia ła byś wie dzieć, co się dzieje.
– Posłu chaj, Michael, masz jakąś kon kretną sprawę? Ta roz mowa nie ma sensu. Spę dzisz kilka dni

na piciu i roz rzew nia niu się ze swo imi sta rymi kum plami z woj ska. Czy jest w tym jakaś rola dla mnie?
Przeze mnie poczuł byś się winny, to wszystko.

– Na dal żałuję, że nie poje cha łaś ze mną.
– Moim zda niem prze szłość należy do prze szło ści, bo tam jest jej miej sce. Czy to ci coś mówi?
– Chyba tak – mruk nął.
Zapa dła cisza, która trwała zbyt długo. Judy nie ode zwie się, dopóki on tego nie zrobi.
– Dobrze – powie dział w końcu. – Pew nie dziś wie czo rem zoba czę się z Beever sem, Tiną Pumem

i Cono rem, a jutro chciał bym wziąć udział w obcho dach. Przy pusz czam, że wrócę do domu w nie dzielę
około pią tej lub szó stej.

– Pań scy pacjenci są nad zwy czaj wyro zu miali.
– Wysypka od pie lu chy rzadko koń czy się śmier cią – stwier dził, a Judy prze cią gle wypu ściła powie- 

trze. – Zadzwo nić jutro?
– Nie trudź się. To miłe, ale nie zawra caj sobie głowy, naprawdę.
– Naprawdę – powie dział i odło żył słu chawkę.

2

Michael szedł powoli przez hol She ra tona, patrząc na męż czyzn sto ją cych w kolejce do recep cji, wśród
nich wiel kiego kow boja w mun du rze w tygry sie paski i jego trzech kum pli, oraz na grupy ludzi sie dzą- 
cych na wyście ła nych ciem no zie lo nych krze słach i ław kach. She ra ton nale żał do tych hoteli, w któ rych
nie ma praw dzi wego baru. Kobiety w obci słych, pra wie przej rzy stych sukien kach nosiły drinki do dwu- 
dzie stu czy trzy dzie stu sto li ków w holu. Wyda wało się, że wszyst kie pocho dzą z tej samej wyso kiej,
leni wej, przy stoj nej rodziny. Zwy kle te księż niczki ser wo wały gin z toni kiem i wodę per rier z limonką
mod nie ostrzy żo nym biz nes me nom w ciem nych gar ni tu rach – jak jego sąsie dzi w hrab stwie Wes t che- 
ster – a teraz sta wiały kie liszki tequ ili i butelki piwa przed dzi ku sami w kurt kach bojo wych i kape lu- 
szach, w baje ranc kich mun du rach polo wych i jesz cze bar dziej odlo to wych czap kach khaki z dasz kiem.

Cierpka roz mowa z żoną spra wiła, że Michael miał ochotę usiąść wśród tych dzi kich ludzi i zamó- 
wić drinka. Ale wie dział, że jeśli usią dzie, da się wcią gnąć w różne rze czy. Ktoś go zagada. Wtedy
postawi drinka face towi, który był w nie któ rych tych samych miej scach co on, albo w pobliżu, albo
miał przy ja ciela, który był w pobliżu tych miejsc. Wtedy facet postawi mu drinka. Dopro wa dzi to do
opo wie ści, wspo mnień, teo rii, rzew nych obiet nic, ślu bów bra ter stwa. W końcu dołą czy do parady jako
czło nek bandy nie zna jo mych i będzie oglą dać pomnik przez gęsty kojący filtr alko holu. Dla tego szedł
dalej.

– Kawa le ria powietrzna do samego końca! – krzyk nął ktoś za jego ple cami gło sem prze siąk nię tym
whi sky.



Wyszedł bocz nymi drzwiami na par king. Było tro chę za zimno na twe edową mary narkę i swe ter,
posta no wił jed nak nie wra cać na górę po płaszcz. Cięż kie kłę biące się chmury gro ziły desz czem, ale
uznał, że będzie mu wszystko jedno, jeśli się roz pada.

Pod jaz dem z ulicy wjeż dżały samo chody: tablice reje stra cyjne z Flo rydy, Tek sasu, Iowa, Kan sas
i Ala bamy, marki wszel kiego rodzaju, od hard co ro wych pic ku pów GM po maleń kie japoń skie importy.
Fur go netka kow boja i jego kum pli przy była do Waszyng tonu z New Jer sey, stanu ogro dów. Pod wycie- 
raczką camaro tkwiła notatka: „Sta łeś mi na dro dze, więc pier dol się!!!”.

Michael zatrzy mał tak sówkę i popro sił kie rowcę, żeby zawiózł go na Con sti tu tion Ave nue.
– Idzie pan w para dzie? – zapy tał od razu tary fiarz.
– Zga dza się.
– Jest pan wete ra nem? Był pan tam?
– Zga dza się.
Michael spoj rzał w lusterko wsteczne. Tak sów karz mógł być jed nym z tych gor li wych, zde spe ro wa- 

nych, lekko sza lo nych stu den tów ska za nych na wyrzu ce nie z uczelni medycz nej: bez barwne pla sti kowe
oku lary, włosy koloru pomyj, blada, mło dzień cza skóra. Pla kietka infor mo wała, że nazywa się Tho mas
Strack. Krew z ogrom nego prysz cza zaschła na koł nie rzyku jego koszuli.

– Wal czył pan? W wymia nie ognia?
– Od czasu do czasu.
– Zawsze chcia łem o coś spy tać… mam nadzieję, że się pan nie obrazi.
Michael wie dział, co zaraz usły szy.
– Jeśli nie chcesz, żebym się obra ził, nie zada waj obraź li wych pytań.
– W porządku. – Tary fiarz odwró cił głowę, by na niego spoj rzeć, po czym znów skie ro wał wzrok

pro sto przed sie bie. – No dobra, nie ma potrzeby być nie przy jem nym.
– Nie mogę ci powie dzieć, jak to jest kogoś zabić.
– To zna czy, że nikogo pan nie zabił.
– Nie, to zna czy nie mogę ci powie dzieć.
Tak sów karz prze je chał resztę drogi w peł nym wście kło ści mil cze niu. Mogłeś mi coś powie dzieć.

Poka zać krwawą jatkę, czemu nie? Pokaż mi to stare dobre poczu cie winy, pokaż tę piękną starą eks- 
tazę. Prze szłość należy do prze szło ści, bo tam jest jej miej sce. Nie trudź się, naprawdę. Sta łeś mi na dro- 
dze, więc pier dol się.

Wezmę potrójne mar tini z fin lan dią i lodem, zatrzy maj oliwki, pro szę, zatrzy maj wermut, pro szę,
zatrzy maj lód, pro szę, i to samo dla moich czte ry stu kum pli, pro szę. Może wyglą dają tro chę śmiesz nie,
ale to moje ple mię.

– W porządku? – zapy tał tary fiarz.
Obok samo chodu stał mur ludzi. Michael widział flagi i trans pa renty. Zapła cił i wysiadł.
Mógł spo glą dać ponad gło wami więk szo ści osób na chod ni kach. Tutaj zebrało się ple mię, zga dza

się. Męż czyźni, któ rzy kie dyś byli żoł nie rzami, ubrani tak, jakby na dal słu żyli, zaj mo wali całą sze ro- 
kość Con sti tu tion Ave nue. Masze ro wali nie równo w gru pach wiel ko ści plu tonu, prze pla ta nych orkie- 
strami ze szkół śred nich. Inni stali na chod niku i tylko patrzyli, ponie waż pogo dzili się z tym, kim byli
i kim się stali z powodu tego, co robili. Gapie kla skali. Michael zdał sobie sprawę, że do tej pory nie do
końca wie rzył w real ność tej parady.

Nie ma ser pen tyn ani limu zyn jak na Pią tej Alei po uwol nie niu prze trzy my wa nych w Tehe ra nie
zakład ni ków, ale pod wie loma wzglę dami tak jest lepiej, bar dziej kame ral nie, mniej eufo rycz nie, za to
bar dziej emo cjo nal nie. Michael prze ci snął się przez tłum na chod niku. Zszedł z kra węż nika i ruszył za
naj bliż szą liczną nie re gu larną grupą. Nie spo dzie wa nie łzy zasnuły mu oczy.

Trzy czwarte męż czyzn przed nim było wojow ni kami z dżun gli wypo sa żo nymi we wszystko poza
clay more’ami i M-16. Jedną czwartą sta no wili tędzy wete rani dru giej wojny świa to wej, przy wo dzący na
myśl byłych bok se rów. Wyszło słońce, on jed nak spo strzegł to dopiero wtedy, gdy zoba czył dłu gie cie- 
nie peł znące ku niemu po ulicy.

Widział Tima Under hilla, kolejny długi cień kro czący z wypię tym brzu chem i dry fu ją cym dymem
z cygara. Under hill mam ro tał w myślach nie przy zwo ite zabawne uwagi na temat wszyst kich w zasięgu
wzroku, ubrany w let nią bluzę z ban daną i wor ko wate spodnie khaki. Na lewym ramie niu miał roz sma- 
ro waną krew komara.

Na prze kór wszyst kiemu Michael żało wał, że Under hilla nie ma teraz przy nim. Zdał sobie sprawę,
że brał go pod uwagę – nie roz my ślał o nim ani się nad nim nie zasta na wiał, tylko brał pod uwagę –
 odkąd Harry Beevers zadzwo nił do niego pod koniec paź dzier nika, by opo wie dzieć o arty ku łach pra so- 
wych, które brat przy słał mu z Oki nawy.



W dwóch odręb nych zda rze niach trzy osoby, angiel ski tury sta po czter dzie stce i dwoje star szych
Ame ry ka nów, zostały zamor do wane w Sin ga pu rze mniej wię cej w cza sie, gdy zakład nicy wró cili
z Iranu do Sta nów Zjed no czo nych. Uwa żano, że mor der stwa popeł niono w odstę pie od tygo dnia do
dzie się ciu dni. Anglika zna le ziono na tere nie hotelu Goodwood Park, ame ry kań ską parę w pustym bun- 
ga lo wie w dziel nicy Orchard Road. Wszyst kie trzy ciała były oka le czone, a przy dwóch leżały karty do
gry z nie zwy kłym i zagad ko wym napi sem: „Koko”. Sześć mie sięcy póź niej, latem 1981 roku, w pokoju
hote lo wym w Bang koku zna le ziono podob nie oka le czo nych dwóch fran cu skich dzien ni ka rzy. Na zwło- 
kach leżały karty do gry z tą samą nazwą. Jedyna róż nica mię dzy tymi zabój stwami a tam tymi, które
miały miej sce po Ia Thuc pół to rej dekady wcze śniej, pole gała na tym, że karty nie były puł kowe –
 pocho dziły ze zwy kłych komer cyj nych talii.

Michael pomy ślał, że Under hill mieszka w Sin ga pu rze, a przy naj mniej zawsze twier dził, że zamie- 
rza tam osiąść po zakoń cze niu służby. Nie mógł jed nak wyko nać men tal nego skoku, który był nie- 
zbędny, żeby ska zać Tima Under hilla za mor der stwa.

W Wiet na mie poznał dwóch nie zwy kłych ludzi, któ rzy wyróż niali się jako wyjąt kowo godni sza- 
cunku i podziwu w tym na wpół cyrku, na wpół labo ra to rium ludz kich zacho wań, jakim staje się ist nie- 
jąca od dawna jed nostka bojowa. Jed nym był Tim Under hill, a dru gim chło pak z Mil wau kee, M.O.
Den gler. Naj od waż niejsi ludzie, jakich kie dy kol wiek znał, Under hill i mały Den gler, czuli się w Wiet na- 
mie jak ryby w wodzie.

Po woj nie Tim Under hill wró cił na Daleki Wschód tak szybko, jak tylko się dało, i został odno szą- 
cym umiar ko wane suk cesy pisa rzem kry mi na łów. M.O. Den gler zgi nął w dzi wacz nym zda rze niu
w Bang koku, gdzie prze by wał na urlo pie wraz z innym żoł nie rzem, Vic to rem Spi tal nym, i ni gdy nie
wró cił z Azji.

Och, Michael Poole tęsk nił za Under hil lem. Tęsk nił za oby dwoma, Under hil lem i Den gle rem.
Grupa wete ra nów za nim, rów nie roz pro szona i zróż ni co wana jak ta z przodu, stop niowo go doga- 

niała. Uświa do mił sobie, że nie masze ruje już sam; szedł szpa le rem tłu mów na chod ni kach z dwójką
wąsa tych pie chu rów wzro stu Den glera i gro madą wete ra nów róż nych wojen w gar ni tu rach z polie stru.

Jakby czy ta jąc w jego myślach, jeden z idą cych obok niego den gle ro wa tych pie chu rów przy su nął się
i coś szep nął. Michael pochy lił się i osło nił dło nią ucho.

– Byłem cho ler nie dobrym wojow ni kiem, czło wieku – szep nął tro chę gło śniej niski były żoł nierz.
Łzy błysz czały mu w oczach.

– Prawdę mówiąc, przy po mi nasz mi jed nego z naj lep szych żoł nie rzy, jakich kie dy kol wiek zna łem –
 odparł Michael.

– Bez jaj. – Męż czy zna ener gicz nie ski nął głową. – W jakiej byłeś jed no stce?
Poole podał mu nazwę dywi zji i bata lionu.
– Który rok? – Męż czy zna prze chy lił głowę, żeby przyj rzeć się jego twa rzy.
– Sześć dzie siąty ósmy, sześć dzie siąty dzie wiąty.
– Ia Thuc – powie dział natych miast pie chur. – Pamię tam. To wy, prawda? „Time” i cały ten szajs?
Poole ski nął głową.
– Racja, kurwa. Powinni dać temu porucz ni kowi Beever sowi pier do lony Medal Honoru za to, co

zro bił, a potem mu go ode brać za chla pa nie ozo rem przed pier do lonymi dzien ni ka rzami – stwier dził
pie chur i odsu nął się płyn nym ruchem, który byłby bez gło śny, gdyby szli po kru chych gałąz kach.

Dwie gru ba ski z krót kimi puszy stymi wło sami, w paste lo wych spodniach i o spo koj nych kościelno-
pik ni ko wych twa rzach, ryt micz nie machały czer wo nym trans pa ren tem z suro wymi czar nymi lite rami
pow-mia 1. Kilka kro ków dalej dwóch mło dych byłych żoł nie rzy masze ro wało z innym trans pa ren tem:
odszko do wa nie za agent ora nage.

Agent orange, czyn nik poma rań czowy. Vic tor Spi talny prze krzy wił głowę, wysu nął język i stwier- 
dził, że sma kuje nie źle. Skur wy syny, pij cie to! To gówno boo-koo dobre dla fla ków! Washing ton,
Spanky Bur rage i Trot man, czarni żoł nie rze w jed no stce, wybu chli śmie chem i wpa dli w gęste poszy cie
dżun gli przy szlaku, wza jem nie kle piąc się po ple cach i bokach, powta rza jąc „boo-koo dobre dla fla- 
ków”. Roz zło ścili Spi talny’ego, który, jak wie dzieli, na swój głupi spo sób pró bo wał być zabawny.
Zapach ni to ben zyny, ni roz pusz czal nika prze my sło wego przy wie rał do nich wszyst kich, dopóki nie
zama sko wał go albo nie zmył pot, śro dek odstra sza jący owady i brud.

Poole przy ła pał się na wycie ra niu dłoni, ale było za późno, żeby pozbyć się czyn nika poma rań czo- 
wego. Jakie to uczu cie zabić kogoś? Nie mogę ci powie dzieć, bo nie mogę ci powie dzieć. Sądzę, że
może sam się zabi łem, ale nie wcze śniej, niż zabi łem mojego syna. Sraj w gacie, czło wieku, ze śmie chu.
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Gdy Michael Poole dotarł do parku, parada roz to piła się w tłum zło żony z uczest ni ków prze mar szu
i gapiów, któ rzy teraz razem szli po tra wie. Luźne grupy sunęły jak okiem się gnąć, wędro wały mię dzy
rzad kimi drze wami, zapeł niały całą sce ne rię. Cho ciaż jesz cze nie widział pomnika, wie dział, gdzie jest.
Jakieś sto jar dów przed nim tłumy scho dziły do natu ral nej niecki, z któ rej pły nął psy chiczny blask zbyt
wielu ludzi. Na samym dole stał monu ment. Michael czuł, jak mrowi go skóra na gło wie.

Falanga męż czyzn na wóz kach inwa lidz kich jechała po dłu gim pasie trawy przed niecką. Jeden
wózek prze chy lił się i wypadł z niego wychu dzony, czar no włosy, bez nogi męż czyzna o szo ku jąco zna- 
jo mej twa rzy. Serce mu zamarło – to Harry Beevers. Rzu cił się z pomocą. Nagle wyha mo wał. Przy ja- 
ciele już ota czali leżą cego męż czyznę, który, tak czy ina czej, nie mógł być jego daw nym porucz ni kiem.
Dwóch posta wiło fotel. Trzy mali go nie ru chomo, gdy męż czyzna dźwi gnął się na kiku tach na meta lowe
pod nóżki. Zła pał się za pod ło kiet niki i zwin nie wcią gnął na fotel.

Tłum stop niowo wyprze dzał inwa li dów. Michael rozej rzał się. Ota czały go zna jome twa rze, które po
dru gim rzu cie oka zmie niły się w twa rze obcych. Do tra wia stej niecki zmie rzały różne rosłe bro date
wer sje Tima Under hilla, a także kilku szczu płych, umię śnio nych Den gle rów i Spi tal nych. Roz pro mie- 
niony pyzaty Spanky Bur rage trzep nął dłoń czar no skó rego męż czy zny w kape lu szu Sił Spe cjal nych.
Poole zasta na wiał się, co się stało z dapem, skom pli ko waną serią uści sków dłoni, któ rymi zwy kli witać
się czarni w Wiet na mie. Dapy były cudowną mie sza niną powagi i weso ło ści ukry tej za twa rzą poke rzy- 
sty.

Ludzie spły wali do niecki. Star sze kobiety i małe dzieci trzy mały cho rą giewki. Po pra wej stro nie, za
dwoma mło dymi męż czy znami o kulach, drep tał sta ru szek z łysiną w kolo rze fabrycz nej bieli, z rzę dem
medali nad lewą kie sze nią kra cia stej koszuli. Obok niego rumiany sie dem dzie się cio la tek w czapce gar- 
ni zo no wej VFW zma gał się ze lśnią cym cho dzi kiem. Poole spo glą dał w twarz każ demu męż czyź nie
mniej wię cej w swoim wieku i zauwa żył, że więk szość odpo wiada mu spoj rze niem – krzy żowy ogień
sfru stro wa nego roz po zna nia. Zro bił jesz cze jeden krok po zdep ta nej tra wie i spoj rzał pro sto przed sie- 
bie.

Monu ment był długą linią czy stej czerni, prze ry waną przez syl wetki ludzi. Ludzie stali wzdłuż
szczytu albo cho dzili po przy strzy żo nej na jeża tra wie, jakby mie rzyli ją kro kami. Inni kucali lub pochy- 
lali się, żeby odszu kać nazwi ska wyryte w pole ro wa nym kamie niu. Poole prze szedł kawa łek dalej,
zatło czona niecka roz sze rzyła się i opa dła, i teraz miał przed sobą całą scenę.

Ludzie stali przed ogrom nym, zła ma nym czar nym skrzy dłem monu mentu, ale go nie przy tła czali.
Przy pusz czał, że pochło nię cie go wyma ga łoby znacz nie licz niej szych tłu mów. Zdję cia nie do końca
odda wały jego skalę. Siła pomnika wyra stała z jego ogromu. Na zwę ża ją cych się krań cach miał tylko
kilka cali wyso ko ści, ale w zała ma nym środku ponad dwu krot nie prze wyż szał męż czy znę śred niego
wzro stu. Wzdłuż niego, oddzie lona sze ro kim na stopę pasem ziemi, już peł nym cho rą gie wek, liter przy- 
pię tych do paty ków, wień ców i foto gra fii zmar łych, bie gła pochyła ścieżka z gra ni to wych płyt.

Ludzie powoli szli przed tą wyra zi stą bli zną w ziemi i coraz wyż szymi gra ni to wymi tabli cami. Od
czasu do czasu przy sta wali, żeby pochy lić się i dotknąć jakie goś nazwi ska. Michael widział wiele uści- 
sków. Chud sza wer sja nie lu bia nego sier żanta z uni tarki wsu wała małe czer wone maki jeden po dru gim
w szcze liny mię dzy pane lami. Tłum w kształ cie klina, ze szpi cem naprze ciwko cen tral nej czę ści
pomnika, roz kła dał się niczym wachlarz na łagod nym tra wia stym zbo czu niecki. Biła od niego gęsta,
zbita fala emo cji.

Oto co zostało z wojny. Wojna wiet nam ska skła dała się z nazwisk wyry tych na pomniku, a ludzie
albo prze cho dzili tam i z powro tem przed nimi, albo stali i się w nie wpa try wali. Dla Poole’a rze czy wi- 
sty Wiet nam był teraz tylko kolej nym kra jem – odle głym o wiele tysięcy mil, z histo rią pełną wojen
i spe cy ficzną nie do stępną kul turą. Jego histo ria i kul tura przez krótki kata stro falny czas prze ci nała się
z tą ame ry kań ską. Ale rze czy wi sty kraj Wiet nam nie był jego Wiet namem; jego Wiet nam był tutaj,
w tych ame ry kań skich imio nach i twa rzach.

Obok niego znów zja wił się duch Under hilla, ugnia ta jąc musku larne ramię zakrwa wio nymi pal cami
– jasne smugi owa dziej krwi na opa lo nej skó rze. Ach, lady Michael, oni wszy scy są dobrymi ludźmi, po
pro stu dali się zepsuć woj nie, to wszystko. Iro niczny chi chot. Nas to nie dotknęło, prawda, lady
Michael? Mamy w zwy czaju być ponad tym wszyst kim, prawda? Powiedz mi, że tak.

Chyba widzia łem, jak roz bi jasz samo chód, żeby wje chać na miej sce par kin gowe – powie dział Poole
do wyima gi no wa nego Tima Under hilla.

Roz bi jam samo chody tylko na papie rze.
Under hill, zabi łeś tych ludzi w Sin ga pu rze i Bang koku? Czy poło ży łeś karty Koko na ich cia łach?



Nie sądzę, że zdo łasz mi to udo wod nić, lady Michael.
– Powietrz no de san towy! – krzyk nął ktoś.
– Do samego końca! – odkrzyk nął ktoś inny.
Poole zbli żał się do pomnika przez w więk szo ści nie ru chomy tłum. Sier żant, który wyglą dał jak jego

stary sier żant z Fort Sill, wsu wał teraz malut kie czer wone maki w szcze linę mię dzy dwoma środ ko- 
wymi wyso kimi pane lami. Maki wysta jące spomię dzy pio no wych płyt odbi jały się dwu krot nie, za
każdą czer woną strzałką leżały dwa czarne cie nie. Potężny roz czo chrany męż czy zna trzy mał obszytą
frędz lami flagę wiel ko ści Tek sasu. Poole sta nął obok mek sy kań skiej rodziny tuż przy gra ni to wym chod- 
niku i po raz pierw szy zoba czył odbi cie w wyso kim czar nym panelu. Lustrzani ludzie pły nęli przed
nim. Lustrzana mek sy kań ska rodzina – męż czy zna i kobieta, dwie nasto latki i mały chło piec z flagą –
wpa try wała się w to samo miej sce na ścia nie. Rodzice trzy mali opra wioną w ramkę foto gra fię mło dego
żoł nie rza pie choty mor skiej. Pool, z zadartą głową, podob nie jak inni, szu kał kon kret nego nazwi ska.
Nagle jakby w złu dze niu optycz nym, praw dziwy Poole zoba czył imiona wyska ku jące z czar nej ściany.
Donald Z. Pavel, Melvin O. Elvan, Dwi ght T. Poun ce foot. Spoj rzał na następny panel. Art A. McCart- 
ney, Cyril P. Down tain, Masters J. Robin son, Billy Lee Barn hart, Paul P.J. Bedrock. Howard X. Hoppe.
Bruce G. Hyzop. Wszyst kie nazwi ska wyda wały się w rów nym stop niu obce i zna jome.

Ktoś za nim powie dział: „Alfa Papa Char lie”. Michael odwró cił głowę, czu jąc mro wie nie w uszach.
Teraz ludzie zapeł niali już całą płytką nieckę. Zasła niali wznie sie nie. Alfa Papa Char lie. Bez roz py ty- 
wa nia nie spo sób było powie dzieć, który z męż czyzn, siwych, łysych, z kucy kiem, o twa rzach gład kich
i dzio ba tych, ze szwami i bli znami, prze mó wił naelek try zo wany uczu ciem. Z grupy czte rech czy pię ciu
męż czyzn w dżun glo wych kape lu szach i zie lo nych kurt kach doszedł inny, bar dziej szorstki głos: „…
stra ci łem go pod Da Nang”.

Da Nang. Na tery to rium I Kor pusu, w jego Wiet na mie. Przez dłuż szą chwilę nie mógł poru szać
rękami ani nogami. Napły wały do niego nazwy miejsc, któ rych nie pamię tał przez czter na ście lat – Chu
Lai, Tarn Ky. Zoba czył wąską ścieżkę za rzę dem chat; czuł zapach pęków mari hu any suszą cej się pod
sufi tem przy bu dówki, w któ rej miesz kała i pro spe ro wała mama san Si Van Vo. I Smo cza Dolina, o Boże.
Phu Bai, strefa lądo wa nia Sue, Hue, Quang Tri. Alfa Papa Char lie. Po dru giej stro nie zbio ro wi ska kry- 
tych strze chą chat rząd bawo łów sunął przez błot ni stą rów ninę w kie runku gór skiego szlaku. Miliony
owa dów zaciem niały wil gotne powie trze. Mar mu rowa Góra. Wszyst kie te uro cze miej sca pomię dzy
Kor dy lierą Annam ską a Morzem Połu dnio wo chiń skim, gdzie mar twy spe cja li sta Cot ton, zabity przez
snaj pera Elvisa, leni wie wiro wał w spie nio nej różo wej wodzie. Dolina A Shau: tak, cho ciaż bym cho- 
dził…

Tak, cho ciaż bym cho dził ciemną doliną A Shau, zła się nie ulęknę. Michael widział M.O. Den glera
pod ska ku ją cego na wyso kiej, wąskiej ścieżce, uśmie cha ją cego się do niego przez ramię, z kla mo tami
i amu ni cją na ple cach. W tle rado snej twa rzy Den glera roz cią gał się fali sty kra jo braz o nie wia ry god nej
głębi i deli kat no ści, zanu rza jący się na setki metrów we mgle, poma lo wany dzie siąt kami róż nych tonów
zie leni i toczący się ku zie lo nej nie biań skiej nie skoń czo no ści. Byłeś nie grzeczny? – zapy tał go Den gler.
Jeśli nie, nie masz się o co mar twić. Tak, cho ciaż bym kro czył doliną A Shau…

Poole w końcu zdał sobie sprawę, że pła cze.
– Tak, Polacy po obu stro nach. – Usły szał w pobliżu głos star szej kobiety. Otarł oczy, ale znów się

zapeł niły, tak szybko, że nie widział niczego poza kolo ro wymi pla mami. – Cała oko lica była pol ska,
z obu stron, w górę i w dół. Ojciec Toma wal czył w dru giej woj nie świa to wej, ale roze dma płuc zatrzy- 
mała go dzi siaj w domu.

Wyjął z kie szeni chu s teczkę i przy ci snął ją do oczu, pró bu jąc zapa no wać nad łzami.
– Powie dzia łam, sta ruszku, możesz robić, co chcesz, ale mnie nic nie powstrzyma od wyjazdu do

Waszyng tonu na Dzień Wete rana. Nie martw się, synu, nikt tutaj nie ma nic prze ciwko, jeśli wypła ku- 
jesz oczy.

Powoli zdał sobie sprawę, że ta ostat nia uwaga była skie ro wany do niego. Opu ścił rękę z chu s- 
teczką. Otyła, siwo włosa kobieta po sześć dzie siątce patrzyła na niego z bab ciną tro ską. Obok niej stał
czar no skóry męż czy zna w wybla kłej kurtce Sił Spe cjal nych, w kape lu szu Kor pusu Woj sko wego Austra- 
lii i Nowej Zelan dii na nie sfor nym afro.

– Dzięki – mruk nął. – To coś… – wska zał za sie bie, na pomnik – …w końcu mnie dopa dło.
Czarny były żoł nierz ski nął głową.
– Wła śnie sły sza łem, jak ktoś coś powie dział, już nawet nie pamię tam, co takiego…
– Tak, ja też – powie dział czarny męż czy zna. – Sły sza łem, jak ktoś powie dział „jakieś dwa dzie ścia

kilo sów od An Khe” i… cho lera, znik nął mi żołą dek.
– Pierw szy Kor pus. Byłeś tro chę na połu dnie ode mnie. Jestem Michael Poole, miło cię poznać.



– Bill Pierce. – Uści snęli sobie dło nie. – Ta pani tutaj to Flo rence Maje ski. Jej syn był w moim
oddziale.

Poole nagle zapra gnął zamknąć sta ruszkę w ramio nach, ale wie dział, że jeśli to zrobi, znowu się roz- 
klei. Zadał pierw sze pyta nie, jakie wpa dło mu do głowy:

– Śmi gną łeś ten kape lusz Wiet nam cowi z połu dnia? Kan gu rowi? ARVN-owi?
Pierce uśmiech nął się.
– Zerwa łem go, jadąc dżi pem. Bie da czy sko.
Wtedy już wie dział, o co naprawdę chciał zapy tać Pierce’a.
– Jak można w całej tej gęstwie zna leźć nazwi ska, któ rych się szuka?
– Na obu krań cach pomnika są żoł nie rze pie choty mor skiej. Mają książki ze wszyst kimi nazwi skami

i nume rami tablic, na któ rych się znaj dują. Możesz też zapy tać jedną z żół tych cza pek. Po to tu są, ze
względu na tych wszyst kich dodat ko wych ludzi. – Pierce zer k nął na panią Maje ski.

– Mieli Toma w księ dze – powie działa star sza pani.
– Tam widzę jed nego. – Pierce wska zał na prawo od Micha ela. – On znaj dzie dla cie bie, co trzeba.
W nie wiel kiej gru pie ludzi wysoki, bro daty, młody, biały męż czy zna w żół tym kasz kie cie prze glą dał

kartki w segre ga to rze i wska zy wał kon kretne panele.
– Niech cię Bóg bło go sławi, synu – powie działa pani Maje ski. – Jeśli kie dyś będziesz w Iron ton

w Pen syl wa nii, wpad nij z wizytą.
– Powo dze nia – rzu cił Pierce.
– Wza jem nie, wam obojgu. – Pool uśmiech nął się i odwró cił.
– Mówi łam poważ nie! – krzyk nęła pani Maje ski. – Zaj rzyj do nas!
Michael poki wał ręką i pod szedł do męż czy zny w żół tej czapce. Ota czało go co naj mniej dwa dzie- 

ścia osób i wszyst kie pochy lały się w jego stronę.
– Po kolei, ina czej nie dam rady – powie dział męż czy zna pła skim gło sem miesz kańca Środ ko wego

Zachodu. – Pro szę, dobrze?
Reszta powinna już być w hotelu, pomy ślał Poole. To nie do rzeczny gest.
Młody czło wiek w żół tej czapce przej rzał kartki, wska zał panele, otarł wil goć z czoła. Michael

wkrótce sta nął przed nim. Wolon ta riusz miał na sobie nie bie skie dżinsy i roz piętą do połowy dżin sową
koszulę na wil got nym sza rym T-shir cie. Jego broda błysz czała od potu.

– Nazwi sko.
– M.O. Den gler.
Męż czy zna prze rzu cił kartki, zna lazł literę D i prze su nął pal cem w dół kolumny.
– Jest. Jedy nym Den gle rem jest Den gler, Manuel Oro sco, z Wiscon sin. Aku rat to mój stan rodzinny.

Panel czter na sty na zachód, linijka pięć dzie siąta druga. Tam. – Wska zał w prawo.
Małe maki jak czer wone łebki szpi lek cęt ko wały kra wę dzie płyty, przed którą stała liczna nie ru- 

choma gro mada ludzi. ni gdy wię cej wiet namu, gło sił jasno nie bie ski trans pa rent.
Manuel Oro sco Den gler? Hisz pań skie imiona były nie spo dzianką. Nagła myśl zatrzy mała Micha ela,

gdy szedł przez tłum w stronę nie bie skiego sztan daru: prze wod nik wska zał mu nie wła ści wego Den- 
glera. Potem przy po mniał sobie, że prze cież powie dział, że to jedyny Den gler. I ini cjały się zga dzały.
Manuel Oro sco musi być jego Den glerem.

Ponow nie zna lazł się przed monu men tem. Jego ramię doty kało ramie nia kudła tego łka ją cego wete- 
rana z pod krę co nymi wąsami. Obok niego kobieta o pla ty no wych wło sach, dłu gich do paska nie bie- 
skich dżin sów, trzy mała za rękę dziew czynkę, rów nież blon dynkę. Dziecko bez ojca, pod czas gdy on
już zawsze będzie ojcem bez dziecka. Po dru giej stro nie pasa darni, obsa dzo nego cho rą giew kami, wień- 
cami i przy pię tymi do paty ków foto gra fiami mło dych żoł nie rzy, wzno sił się przed nim czter na sty panel,
zachodni. Poole liczył, aż dotarł do pięć dzie sią tej dru giej linii. Sko czyło ku niemu pełne nazwi sko M.O.
Den glera, manuel oro sco den gler, wyryte w czar nym wypo le ro wa nym gra ni cie. Podzi wiał chi rur giczną
pre cy zję gra we runku, nie upięk szoną kla row ność liter. Wie dział, że ni gdy nie miał innego wyboru, jak
sta nąć przed tym nazwi skiem.

Den gle rowi podo bały się nawet racje żyw no ściowe, któ rymi pogar dzali inni. Twier dził, że mięso
z indyka o smaku psiej karmy, pusz ko wane w 1945 roku, jest lep sze niż wszystko, co kie dy kol wiek
przy rzą dziła jego matka. Den gler lubił patrole. (Hej, jako dzie ciak przez cały czas byłem na patrolu).
Upał, zimno i wil goć nie robiły na nim więk szego wra że nia. Według niego, pod czas burz lodo wych
w Mil wau kee tęcze zama rzały do samej ziemi i dzie ciaki wybie gały z domów, odłu py wały kawałki
swo ich ulu bio nych kolo rów i lizały je, aż sta wały się białe. Jeśli cho dzi o bru tal ność i strach przed
śmier cią, Den gler mówił, że na zewnątrz zwy czaj nej knajpy w Mil wau kee widzi się co naj mniej tyle
prze mocy, co pod czas prze cięt nej wymiany ognia; w środku, twier dził, widzi się tro chę wię cej.



W Smo czej Doli nie Den gler nie dbał o ostrzał, tar ga jąc ran nego Trot mana do sani ta riu sza Petersa,
przez cały czas gada jąc spo koj nie i z humo rem. Den gler wie dział, że nic go tam nie zabije.

Poole zro bił krok do przodu, uwa ża jąc, żeby nie zdep tać foto gra fii albo wieńca, i prze su nął pal cami
po ostrych kra wę dziach wyry tego w zim nym kamie niu nazwi ska Den glera.

Mignęła mu szybka, nie szczę sna, zna joma wizja Spi talny’ego i Den glera bie gną cych razem przez
kłęby dymu w kie runku wej ścia do jaskini w Ia Thuc.

Odwró cił się od gra ni to wej ściany. Jego twarz wyda wała się zbyt ścią gnięta. Blon dynka posłała mu
współ czu jący, ostrożny pół u śmiech i pocią gnęła córeczkę do tyłu.

Poole chciał zoba czyć swo ich wojow ni ków. Spo wi jało go doj mu jące uczu cie samot no ści i izo la cji.
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Wia do mość

1

Michael był tak bar dzo pewien, że w hotelu będzie na niego cze kać wia do mość od przy ja ciół, że pro sto
od drzwi obro to wych poma sze ro wał do recep cji. Harry Beevers zapew nił go, że będą „mniej wię cej po
połu dniu”. Była za dzie sięć piąta.

Zaczął prze glą dać prze gródki za biur kiem, gdy tylko mógł odczy tać numery pokoi pod nimi. Mając
za sobą trzy czwarte drogi przez hol, zoba czył biały hote lowy for mu larz w swo jej pro sto kąt nej prze- 
gródce. Od razu poczuł się znacz nie mniej zmę czony. Beevers i pozo stali dwaj już są.

Pod szedł do biurka i przy cią gnął uwagę recep cjo ni sty.
– Jest dla mnie wia do mość. Pool, pokój dwie ście cztery.
Wyjął z kie szeni mary narki duży klucz i poka zał go męż czyź nie, który z nie mal iry tu ją cym bra kiem

pośpie chu zaczął wodzić wzro kiem po prze gród kach. W końcu zna lazł wła ściwą i wyjął for mu larz. Zer- 
k nął na wia do mość, poda jąc kartkę, po czym się uśmiech nął.

– Pro szę.
Michael wziął kartkę, spoj rzał na nazwi sko i sta nął ple cami do recep cjo ni sty, żeby prze czy tać wia- 

do mość. „Pró bo wa łam oddzwo nić. Naprawdę odło ży łeś słu chawkę? Judy”. Godzina 15.55 została
wybita fio le to wym tuszem – zadzwo niła tuż po tym, jak wyszedł z pokoju.

Odwró cił się i zoba czył, że recep cjo ni sta patrzy na niego tępym wzro kiem.
– Chciał bym wie dzieć, czy pewne osoby, które powinny tu być, już się zamel do wały.
Prze li te ro wał nazwi ska.
Męż czy zna powoli wystu kał je na kla wia tu rze ter mi nala kom pu te ro wego, zmarsz czył brwi, prze- 

krzy wił głowę, znowu zmarsz czył brwi. Ani tro chę nie zmie nia jąc postawy, spoj rzał na niego z ukosa
i powie dział:

– Pan Beevers i pan Pumo jesz cze nie przy byli. Nie mamy rezer wa cji dla pana Lin kla tera.
Conor praw do po dob nie chciał zaosz czę dzić i wale to wać w pokoju Puma.
Poole odwró cił się, wło żył wia do mość Judy do kie szeni mary narki i po raz pierw szy od powrotu do

hotelu rozej rzał się po holu.
Męż czyźni w ciem nych gar ni tu rach i pasia stych kra wa tach sie dzieli na ław kach i przy sto li kach.

Więk szość z nich nie miała zaro stu i nosiła gęsto zadru ko wane białe pla kietki. Roz ma wiali ści szo nymi
gło sami, wer to wali notat niki, wbi jali liczby do kom pu te rów kie szon ko wych. Pod czas pierw szych sur re- 
ali stycz nych osiem na stu mie sięcy po powro cie z Wiet namu Michael Poole bez błęd nie roz po zna wał
tych, któ rzy też tam byli. Z cza sem instynkt pozwa la jący odróż niać wete ra nów od cywi lów osłabł, ale
wie dział, że co do tej grupy nie może się mylić.

– Dzień dobry panu – ode zwał się ktoś tuż przy nim.
Spoj rzał na pro mien nie uśmiech niętą młodą kobietę o oko lo nej chmurką blond wło sów twa rzy fana- 

tyczki. Trzy mała tacę ze szklan kami czar nego płynu.
– Mogę zapy tać, czy jest pan wete ra nem kon fliktu w Wiet na mie?
– Byłem w Wiet na mie.
– Kon cern Coca-Cola Com pany wraz z resztą Ame ryki dzię kuje panu oso bi ście za wysiłki pod czas

kon fliktu wiet nam skiego. Korzy sta jąc z oka zji, pra gniemy wyra zić naszą wdzięcz ność i przed sta wić
nasz naj now szy pro dukt, Diet Coke, w nadziei, że panu zasma kuje i podzieli się pan wra że niem z przy- 
ja ciółmi i innymi wete ra nami.

Poole spoj rzał w górę i zoba czył, że wysoko pod sufi tem holu wisi jasno czer wony trans pa rent
z mate riału podob nego do jedwa biu spa do chro no wego. Biały napis gło sił: kor po ra cja coca-cola i diet



coke wita wete ra nów wiet namu! Spoj rzał na dziew czynę.
– Chyba sobie daruję.
Dziew czyna zwięk szyła moc uśmie chu. Zdu mie wa jąco przy po mi nała ste war desy z jego lotu z San

Fran ci sco do Wiet namu. Ode rwała od niego wzrok i ode szła.
– Miej sca spo tkań są na dole, pro szę pana – ode zwał się recep cjo ni sta. – Może tam cze kają pań scy

przy ja ciele.

2

Nale żący do kadry kie row ni czej męż czyźni w nie bie skich gar ni tu rach popi jali drinki, uda jąc, że nie
wodzą wzro kiem za dziew czę tami, które krą żyły po holu z nie ludz kimi uśmie chami i tacami die te tycz- 
nej coli. Michael dotknął wia do mo ści od Judy w kie szeni mary narki. Albo kartka była gorąca, albo miał
roz pa lone czubki pal ców. Jeśli usią dzie w barze w holu i będzie przy glą dać się wcho dzą cym przez
drzwi przy by szom, w ciągu kilku minut ktoś go zapyta, czy jest wete ra nem kon fliktu w Wiet na mie.
Pod szedł do wind i cze kał, aż z kabiny wyj dzie dziwna mie sza nina wete ra nów i dyrek to rów Coca-Coli,
wza jem nie trak tu ją cych się jak powie trze. Poza nim do windy wsia dła tylko jedna osoba, pijany wiel ko- 
lud w mun du rze w tygry sie pręgi. Męż czy zna przyj rzał się przy ci skom i ze cztery albo pięć razy naci- 
snął szes na ście, po czym potknął się i zato czył na poręcz z tyłu kabiny. Wydał mgli ste bek nię cie o zapa- 
chu bour bona. Poole w końcu roz po znał kie rowcę fur go netki, który sta ra no wał camaro.

– Znasz to, prawda? – zapy tał go wiel ko lud. Wypro sto wał się i zaczął wywrza ski wać pio senkę, którą
Poole i każdy inny wete ran znał na pamięć. – W dro dze do domu, chciał bym być w dro dze do domu…

Poole dołą czył do niego w dru gim wer sie, śpie wa jąc cicho i mono ton nie, a póź niej kabina znie ru- 
cho miała i drzwi się otwo rzyły. Olbrzym na dal śpie wał, z zamknię tymi oczami, gdy Poole prze szedł
z brą zo wej wykła dziny windy na zie loną wykła dzinę w holu. Drzwi się zamknęły. Winda poje chała
w górę i Poole sły szał tłu kące się w szy bie echo głosu męż czy zny.
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Spo tka nie po latach

1

Wiet nam ski żoł nierz, który wyglą dał jak dwu na sto la tek, stał nad nim i dźgał go w szyję lufą szwedz- 
kiego pisto letu maszy no wego z prze mytu; musiał kogoś zabić, żeby go zdo być. Poole uda wał trupa,
żeby żoł nierz go nie zastrze lił; miał zamknięte oczy, ale wyraź nie widział jego twarz. Szorst kie czarne
włosy opa dały na sze ro kie gład kie czoło. Czarne oczy i twarde, nie mal pozba wione warg usta wyda- 
wały się pra wie spo kojne w swoim braku wyrazu. Kiedy lufa kara binu bole śnie wbiła mu się w szyję,
Poole bez wład nie prze su nął głowę po tłu stej ziemi w reali stycz nej imi ta cji śmierci, jak miał nadzieję.
Nie może umrzeć: jest ojcem i musi żyć. W powie trzu nad jego twa rzą trze po tały wiel kie opa li zu jące
owady, ich skrzy dła szczę kały jak zardze wiałe nożyce.

Czu bek lufy prze stał dźgać szyję. Ogromna kro pla potu spły nęła z pra wej brwi do małego zagłę bie- 
nia mię dzy grzbie tem nosa a kąci kiem oka; jeden z zardze wia łych owa dów wlazł mu do ust. Kiedy
Wiet nam czyk nie odszedł do żad nego z praw dzi wych tru pów w pobliżu, Poole wie dział, że zaraz
umrze. Jego życie dobie gło końca i ni gdy nie pozna swo jego syna, Roberta. Jego miłość do tego nie zna- 
nego syna, podob nie jak świa do mość, że żoł nierz roz wali mu głowę na tym zasła nym tru pami wąskim
polu, nie miała gra nic.

Strzał nie padł. Inny z zardze wia łych owa dów spadł na śli ski od potu poli czek niczym kula, która
stra ciła impet, i przez iry tu jąco długi czas wier cił się, leżąc na grzbie cie, zanim się pozbie rał i ocię żale
odle ciał.

Nagle Poole usły szał cichy trzask i szmer, jakby wycią gano z fute rału jakiś przed miot. Stopy żoł nie- 
rza poru szyły się, gdy prze niósł cię żar ciała. Zdał sobie sprawę, że męż czy zna klę czy obok niego.
Zupeł nie zwy czajna ręka, drobna, jak dziew częca, przy ci snęła jego głowę do zakrwa wio nej ziemi, po
czym szarp nęła za prawe ucho. Uda wa nie trupa oka zało się zbyt udane – wiet kong chciał uciąć mu ucho
jako tro feum. Oczy Poole’a same się otwo rzyły. Przed nimi, po dru giej stro nie dłu giego, sza rego noża,
tam, gdzie powinno być niebo, wisiały nie ru chome czarne oczy żoł nie rza. Wiet nam czyk sap nął. Przez
całe pół sekundy powie trze wypeł niał smród ryb nego sosu.

Poole gwał tow nie usiadł w łóżku i żoł nierz roz pły nął się jak mgła. Dzwo nił tele fon. Jego pierw szą
w pełni świa domą myślą było to, że syn znów odszedł.

Znik nęły też trupy i opa słe owady. Po omacku się gnął po słu chawkę.
– Mike? – zapy tał ktoś meta licz nym gło sem.
Spoj rzał przez ramię i zoba czył nijaką bladą tapetę nad łóż kiem, przed sta wia jącą mgli sty chiń ski

kra jo braz. Odkrył, że może oddy chać.
– Michael Poole, słu cham – powie dział do słu chawki.
– Mike! Jak się masz? Mówisz tro chę dziw nie, stary.
Wresz cie roz po znał głos Conora Lin kla tera, który teraz z głową odwró coną od tele fonu mówił:
– Hej, mam go! Jest w swoim pokoju! Mówi łem ci, stary, że Mike będzie w pokoju, pamię tasz? –

 Potem znów ode zwał się do niego: – Hej, stary, nie dosta łeś naszej wia do mo ści?
To mu przy po mniało, że roz mowy z Cono rem Lin kla te rem są bar dziej cha otyczne niż z więk szo ścią

innych ludzi.
– Raczej nie. O któ rej się zja wi li ście? – Spoj rzał na zega rek i zoba czył, że spał pół godziny.
– Przy je cha li śmy około wpół do pią tej, stary, i od razu zadzwo ni li śmy do cie bie. Na początku

powie dzieli, że cię tu nie ma. Tina kazał im spraw dzić dwa razy i wtedy powie dzieli, że jesteś, ale nikt
nie odbie rał w twoim pokoju. Czemu nie odpo wie dzia łeś na naszą wia do mość?



– Posze dłem pod pomnik – wyja śnił Poole. – Wró ci łem parę minut przed piątą. Obu dzi łeś mnie
w środku kosz maru.

Conor nie poże gnał się i nie odło żył słu chawki. Mówiąc ciszej niż wcze śniej, dodał:
– Stary, mówisz tak, jakby ten kosz mar naprawdę dał ci w kość.
Szorstka dłoń odry wa jąca ucho od głowy; zie mia tłu sta od krwi. Pamięć pod su nęła mu widok pola,

na któ rym wyczer pani męż czyźni niosą zwłoki w kie runku nie cier pli wych śmi głow ców w mgli stym,
nie bie skim świe tle wcze snego poranka. Nie które zwłoki miały krwa wo czarne dziury tam, gdzie
powinny być uszy.

– Chyba wró ci łem do Smo czej Doliny – powie dział. Wła śnie to sobie uświa do mił.
– Spo koj nie. Już wycho dzimy. – Conor Lin kla ter roz łą czył się.
W łazience Poole ochla pał wodą twarz, z grub sza wytarł ją ręcz ni kiem i przej rzał się w lustrze.

Mimo drzemki był blady i zmę czony. Mega wi ta miny w prze zro czy stym bli ste rze leżały na bla cie obok
szczo teczki do zębów. Wyłu skał jedną kap sułkę i połknął.

Przed wyj ściem z pokoju zadzwo nił do recep cji i zapy tał o wia do mo ści.
Męż czy zna powia do mił go, że ma dwie.
– Pierw sza, ode brana o pięt na stej pięć dzie siąt pięć, brzmi „Pró bo wa łam oddzwo nić…”.
– Odbiorę na dole – prze rwał mu Poole.
– Druga, ode brana o szes na stej pięć dzie siąt, brzmi: „Wła śnie przy je cha li śmy. Gdzie jesteś? Po

powro cie zadzwoń pod jeden trzy jeden pięć”. Pod pi sano „Harry”.
Zadzwo nili, kiedy był jesz cze w holu na dole.

2

Michael Poole cho dził tam i z powro tem mię dzy oknem wycho dzą cym na par king i drzwiami. Ile kroć
docie rał do drzwi, zatrzy my wał się i słu chał. Windy grze cho tały w szy bach, kabiny prze su wały się
z piskiem. Po chwili usły szał sygnał i uchy lił drzwi, żeby spoj rzeć w głąb kory ta rza. Schludny siwy
męż czy zna w bia łej koszuli i nie bie skim gar ni tu rze z pla kietką w kla pie śpie szył w jego stronę kilka
kro ków przed wysoką blon dynką w sza rym fla ne lo wym kostiu mie z fan ta zyj nie zawią zaną apaszką
w turec kie wzory. Cof nął głowę i zamknął drzwi. Usły szał, jak męż czy zna mani pu luje klu czem kawa łek
dalej w kory ta rzu. Wró cił do okna i spoj rzał na par king. Sze ściu męż czyzn w mun du rach z nie do pa so- 
wa nych ele men tów, z pusz kami piwa w rękach, sie działo na maskach i bagaż ni kach samo cho dów.
Wyglą dało na to, że śpie wają. Wró cił do drzwi i cze kał. Gdy tylko usły szał, że winda ponow nie zatrzy- 
muje się na jego pię trze, otwo rzył drzwi i wychy lił się na kory tarz.

Wysoki, prze jęty Harry Beevers i Conor Lin kla ter wyszli razem na kory tarz, a chwilę póź niej poja- 
wił się znę kany Tina Pumo. Conor zoba czył go pierw szy. Uniósł pięść, uśmiech nął się i zawo łał:
„Mikey, dzie cino!”. Ina czej niż ostat nim razem, kiedy się widzieli, był gładko ogo lony, z rudymi wło- 
sami przy strzy żo nymi nie mal na punka. Zwy kle nosił wor ko wate nie bie skie dżinsy i koszule w kratkę,
ale tym razem wysi lił się na bar dziej wyra fi no wany strój. Zdo był gdzieś czarną koszulkę z dużymi nie- 
re gu lar nymi żół tymi lite rami ukła da ją cymi się w napis agent orange, a na niej miał dużą luźną czarną
dżin sową kami zelkę z licz nymi kie sze niami i rzu ca jącą się w oczy białą steb nówką. Czarne spodnie
miały kant.

– Conor, uczta dla oczu – powie dział Poole. Wyszedł na kory tarz, przy trzy mu jąc drzwi lewą ręką.
Conor Lin kla ter, pół głowy niż szy od niego, objął jego klatkę pier siową i mocno go przy tu lił.
– Stary – powie dział w jego szczękę i żar to bli wie go cmok nął. – Serce puch nie na twój widok.
Uśmie cha jąc się iro nicz nie z tego doj rza łego lin kla te ry zmu, Harry Beevers pod szedł do

Poole’a i objął go nie zręcz nie w fali piż mo wej wody koloń skiej. Róg aktówki trą cił Poole’a w bio dro.
– Michael, serce puch nie – szep nął mu Beevers do ucha.
Poole deli kat nie odsu nął się i ujrzał zbli że nie dużych, zacho dzą cych na sie bie prze bar wio nych

zębów Harry’ego.
Tina Pumo koły sał się przed nimi w kory ta rzu, dziko szcze rząc zęby pod sumia stym wąsem.
– Spa łeś? – zapy tał. – Nie dosta łeś naszej wia do mo ści?
– Dobra, zastrzel mnie – odparł Poole z uśmie chem.
Conor i Beevers ode rwali się od niego i osobno ruszyli ku drzwiom.
Pumo prze krzy wił głowę jak Tomek Sawyer i nie le d wie wbi jał palce stóp w dywan.
– Oj, Mikey, ja też chcę cię przy tu lić – powie dział i to zro bił. – Dobrze cię znowu widzieć, stary.



– I cie bie.
– Wejdźmy do środka, zanim aresz tują nas za urzą dza nie orgii. – Harry Beevers już stał w wej ściu

do pokoju Micha ela.
– Nie dziw się, porucz niku – rzu cił Conor Lin kla ter, ale i tak przy śpie szył, zer ka jąc spod oka na

pozo stałą dwójkę.
Pumo roze śmiał się, wal nął Micha ela w plecy i go puścił.
– Co robi li ście od przy jazdu? – zapy tał Michael. – To zna czy oprócz pomsto wa nia na mnie.
Krą żąc po pokoju, Conor odparł:
– Teeny-Tiny zamar twiał się o swoją restau ra cję.
Prze zwi sko Puma, Tiny, naro dziło się w cza sach, kiedy był nie wy ro śnię tym dzie cia kiem w mie ści nie

na pół nocy stanu Nowy Jork, póź niej zostało zmie nione na Teeny i osta tecz nie utrwa liło się jako Tina.
Po dzie się ciu latach pracy w branży Pumo doro bił się wła snej restau ra cji w SoHo, która ser wo wała
wiet nam skie jedze nie i kilka mie sięcy temu docze kała się pochwal nej wzmianki w nowo jor skim cza so- 
pi śmie.

– Już tam dzwo nił dwa razy, stary. Do spółki z sane pi dem nie pozwoli mi zmru żyć oka przez całą
noc.

– To nic takiego – zapro te sto wał Tina. – Wypa dła nie zręczna pora na wyjazd, to wszystko. Wpro wa- 
dzamy małe zmiany w restau ra cji i muszę pil no wać, żeby wszystko szło, jak trzeba.

– Z sane pi dem? – powtó rzył Michael.
– Naprawdę, to nic poważ nego. – Pumo uśmiech nął się dziko, stro sząc wąsy. Jego kurze łapki pogłę- 

biły się i wydłu żyły bez suge stii humoru. – Świet nie nam idzie. Mamy rezer wa cje na więk szość wie czo- 
rów. – Usiadł na brzegu łóżka. – Harry może potwier dzić. Inte res kręci się jak ta lala.

– Co mam powie dzieć? – zapy tał Beevers. – Jesteś histo rią suk cesu.
– Rozej rze li ście się po hotelu? – spy tał Poole.
– Zaj rze li śmy do sali na dole – odparł Pumo. – Wielka impreza. Możemy dzi siaj zasza leć, jeśli chce- 

cie.
– Też mi impreza – burk nął Beevers. – Gro mada face tów stoi z kciu kami w tył kach. – Zdjął mary- 

narkę, odsła nia jąc szelki z roz do ka zy wa nymi che ru bin kami na czer wo nym tle, i rzu cił ją na opar cie
krze sła. – Zero orga ni za cji, nada, rien. Tylko ci z kawa le rii powietrz nej trzy mają fason. Mają budkę,
poma gają ci szu kać innych face tów z two jej jed nostki. Rozej rze li śmy się, ale chyba nie widzie li śmy
nikogo z całej naszej cho ler nej dywi zji. Poza tym wpa ko wali nas do brud nej obskur nej sali, która
wygląda jak szkolna sala gim na styczna. Jest sto isko z die te tyczną colą, jeśli to cię kręci.

– Szkolna sala gim na styczna, stary – mruk nął Conor, inten syw nie wpa tru jąc się w lampkę nocną.
Poole uśmiech nął się do Puma, który odwza jem nił uśmiech.
Lin kla ter pod niósł lampkę i zba dał wnę trze aba żuru, po czym odsta wił ją i prze su wał pal cami po

sznu rze, aż zna lazł włącz nik. Włą czył i wyłą czył lampkę.
– Usiądź, na litość boską, Conor – powie dział Beevers. – Dener wu jesz mnie, gdy tak się mio tasz.

Mamy poważne sprawy do omó wie nia, jeśli nie pamię tasz.
– Pamię tam, pamię tam. – Conor prze stał bawić się lampką. – Hej, nie ma gdzie usiąść. Ty i Mike

zaję li ście krze sła, a Tina pano szy się na łóżku.
Harry Beevers wstał, zdjął mary narkę z opar cia i sze ro kim gestem wska zał puste krze sło.
– Jeśli dzięki temu się uspo ko isz, chęt nie oddam ci krze sło. Bierz, Conor, daję ci je. Sia daj. – Zabrał

szklankę i klap nął obok Puma na łóżku Micha ela. – Myślisz, że dasz radę spać z tym face tem w jed nym
pokoju? Pew nie na dal gada do sie bie przez całą noc.

– W mojej rodzi nie wszy scy gadają do sie bie, porucz niku – zazna czył Conor. Przy su nął krze sło bli- 
żej stołu. Zaczął bęb nić pal cami po bla cie, jakby grał na wyima gi no wa nym pia ni nie. – Pew nie ci
z Harvardu tak się nie zacho wują…

– Nie posze dłem na Harvard – powia do mił go Beevers ze znu że niem w gło sie.
– Mike! – Conor uśmiech nął się do Poole’a, jakby dopiero teraz go zoba czył. – Dobrze cię widzieć!

– Klep nął go w plecy.
– Tak – mruk nął Tina Pumo. – Jak tam sprawy, Michael? Minęło tro chę czasu.
Ostat nio Tina zamiesz kał z piękną Chinką po dwu dzie stce, nie jaką Mag gie Lah. Jej brat był bar ma- 

nem w Saj go nie, jego restau ra cji. Przed Mag gie miał wiele dziew czyn i o każ dej mówił, że ją kocha.
– Cóż, myślę o pew nych zmia nach – odparł Michael. – Jestem zajęty jak dzień długi, ale w nocy led- 

wie pamię tam, co robi łem.
Prze rwało mu gło śne puka nie do drzwi.
– Obsługa – powie dział i wstał.



Kel ner wpro wa dził wózek, usta wił szkło na stole. Atmos fera w pokoju stała się bar dziej świą teczna,
gdy Conor otwo rzył budwe isera, a Harry Beevers nalał wódki do szklanki. Michael ni gdy nie wyja śnił
swo jego na wpół skry sta li zo wa nego planu sprze daży prak tyki w Wester hol mie i prze ko na nia się, czego
mógłby doko nać w jakiejś zapa dłej dziel nicy, na przy kład na Połu dnio wym Bro nxie, gdzie dzieci
naprawdę potrze bują leka rzy. Judy zwy kle wycho dziła z pokoju, kiedy zaczy nał o tym mówić.

Po odej ściu kel nera Conor wycią gnął się na łóżku, prze krę cił na bok i zapy tał:
– Więc widzia łeś nazwi sko Den glera? Na pomniku?
– Pew nie. Ale mam małą nie spo dziankę. Wie cie, jak brzmiało jego pełne imię i nazwi sko?
– M.O. Den gler – odparł Conor.
– Nie bądź idiotą – powie dział Beevers. – Chyba Mark. – Spoj rzał na Tinę, szu ka jąc pomocy, ale

Tina tylko zmarsz czył brwi i wzru szył ramio nami.
– Manuel Oro sco Den gler – wyre cy to wał Michael. – Byłem zdu miony, że o tym nie wie dzia łem.
– Manuel? – powtó rzył Conor. – Den gler był Mek sy ka ni nem?
– Michael, zna la złeś nie wła ści wego Den glera – powie dział ze śmie chem Tina Pumo.
– Nie. Jest tylko jeden M.O. Den gler. W ogóle jest tylko jeden Den gler. Nasz.
– Mek sy ka nin – mruk nął w zadu mie Conor.
– Sły sza łeś kie dyś o Mek sy ka nach z nazwi skiem Den gler? Pew nie rodzice dali mu hisz pań skie

imiona. Kto wie? A zresztą kogo to obcho dzi. Był cho ler nie dobrym żoł nie rzem, tyle mi wia domo.
Szkoda, że…

Pumo uniósł szklankę do ust, zamiast dokoń czyć zda nie, i męż czyźni nie odzy wali się przez nie mal
ela stycz nie długą chwilę.

Lin kla ter wymam ro tał coś nie zro zu mia łego, prze szedł przez pokój i usiadł na pod ło dze.
Michael wstał, żeby dorzu cić świeże kostki lodu do swo jej szklanki. Oparty o ścianę Conor Lin kla- 

ter w czar nym ubra niu wyglą dał jak cho chlik, brą zowa butelka piwa zwi sała mu mię dzy kola nami.
Poma rań czowy napis na jego piersi miał pra wie ten sam odcień co włosy. Conor patrzył na Micha ela
z nie znacz nym tajem ni czym uśmie chem.
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Może Beans Beevers nie poszedł na Harvard ani do Yale, myślał Conor, ale gdzieś cho dził – w miej sce,
które wszy scy w zasięgu wzroku uwa żali za oczy wi ste. Miał wra że nie, że jakieś dzie więć dzie siąt pięć
pro cent ludzi w Sta nach Zjed no czo nych mar twi się o pie nią dze – brak wystar cza ją cej ilo ści gotówki
dopro wa dza ich do sza leń stwa. Nie mając na gorzałę, posu wają się do rabo wa nia: zapo mnie nie, napię- 
cie, zapo mnie nie. Pozo stałe pięć pro cent popu la cji unosi się nad tym zamę tem jak piana na fali. Skoń- 
czyli szkoły, do któ rych cho dzili ich ojco wie, pobie rają się i roz wo dzą, jak Harry oże nił się i roz szedł
z Pat Cald well. Mają pracę pole ga jącą na prze rzu ca niu papie rów i gada niu przez tele fon. Zza biu rek
obser wują, jak pie nią dze wcho dzą przez drzwi, wra ca jąc do domu. Nawet prze ka zują sobie nawza jem tę
pracę – Beans Beevers, który spę dzał tyle samo czasu w barze Puma, co za biur kiem, pra co wał w kan- 
ce la rii praw nej Pat Cald well.

Kiedy dora stał w South Nor walk, swego rodzaju zdu mie nie i pełna urazy cie ka wość kazały mu
peda ło wać sta rym schwin nem drogą numer 136 do Mount Ave nue w Hamp stead. Ludzie z Mount Ave- 
nue byli tak bogaci, że pra wie nie wi doczni, podob nie jak ich ogromne domy – z drogi widział tylko
frag menty cegla nych albo stiu ko wych ścian. Miał wra że nie, że w więk szo ści tych nad brzeż nych rezy- 
den cji nie ma nikogo poza służbą, a jed nak od czasu do czasu dostrze gał oczy wi stego wła ści ciela-
miesz kańca. Ze swo ich krót kich obser wa cji dowie dział się, że cho ciaż wła ści ciele-miesz kańcy z Mount
Ave nue zwy kle noszą takie same szare gar ni tury i nie bie skie mary narki, co wszy scy inni w Hamp stead,
cza sami – jak Harry Beevers – para dują w neo no wym różu i jado wi tej zie leni, w śmiesz nych musz kach
i jasnych dwu rzę do wych gar ni tu rach. Tro chę przy po mi nało to nowe szaty cesa rza – nikt nie miał
odwagi powie dzieć tym pro te stanc kim milio ne rom, że wyglą dają idio tycz nie. (Conor był pewien, że
żaden z nich nie jest kato li kiem). Muszki! Czer wone szelki z dzi dziu siami!

Nie mógł powstrzy mać się od uśmie chu – oto on, pra wie spłu kany, myśli, że powi nien współ czuć
boga temu praw ni kowi. W przy szłym tygo dniu będzie wsta wiać płyty kar to nowo-gip sowe w odna wia nej
kuchni, za co może wpad nie mu kilka stó wek. Harry Beevers praw do po dob nie zara bia dwa razy wię cej
w cza sie, gdy sie dzi na stołku baro wym i gawę dzi z Jim mym Lahem. Conor uniósł wzrok z bole śnie



skrzą cym się poczu ciem humoru i zoba czył, że Michael Poole na niego patrzy, jakby cho dziły mu po
gło wie takie same myśli.

Beevers ma w zana drzu typowy kit, pomy ślał, ale Michael jest za mądry, żeby się na to nabrać,
cokol wiek to będzie.

Conor uśmiech nął się, wspo mi na jąc, jak Den gler nazy wał ludzi, któ rzy ni gdy nie poznali uczu cia
stra chu i wszystko uwa żali za rzecz oczy wi stą: „dwu wy mia rowi”, jak posta cie w kre sków kach. Teraz ci
dwu wy mia rowi rzą dzili wszyst kim – pięli się w górę, tra tu jąc wszystko na swo jej dro dze. W dzi siej- 
szych cza sach wyda wało się, że połowa face tów w Dono van’s, jego ulu bio nym barze w South Nor walk,
jest po stu diach, nakłada piankę na włosy i pije kok tajle z blen dera. Odno sił wra że nie, że nagle zaszła
jakaś ogromna zmiana, że wszy scy ci nowi ludzie wła śnie wysko czyli ze swo ich tele wi zo rów. Ich
moral ność była tak popie przona, że nie mal mógłby im współ czuć.

Myśle nie o kre sków kach go przy gnę biło. Miał ochotę wypić dużo wię cej, cho ciaż wie dział, że
zbliża się do swo jego limitu. Ale czy nie jest to spo tka nie po latach? Sie dzą w pokoju hote lo wym jak
banda zgre dów. Dopił ostat nie piwo.

– Daj mi tro chę tej wódki, Mikey – powie dział i wrzu cił pustą butelkę po piwie do kosza na śmieci.
– Brawo! – Pumo zasa lu to wał szkla neczką.
Michael nalał wódkę do szklanki i prze szedł przez pokój, by ją podać.
– Dobra, toast – powie dział Conor i wstał. – Rany! Dobrze jest to zro bić. – Wzniósł szklankę. – Za

M.O. Den glera. Nawet jeśli był Mek sy ka ni nem, w co wąt pię.
Wlał do gar dła lodo watą wódkę. Od razu poczuł się lepiej, tak dobrze, że wychy lił resztę.
– Rany, cza sami pamię tam całe to gówno, jakby to było wczo raj, a pra wie wcale nie pamię tam tego,

co było wczo raj. Cza sami myślę o gościu, który pro wa dził klub w Camp Cran dall, z gigan tyczną ścianą
skrzy nek z piwem…

– Manly – wtrą cił ze śmie chem Tina Pumo.
– Manly. Pie przony Manly. Zaraz zacznę myśleć o tym, skąd brał całe to piwo. A potem o dro bia- 

zgach, co mówił, jak się zacho wy wał.
– Manly paso wał do baru, zupeł nie jakby się za nim uro dził – zauwa żył Beevers.
– Zga dza się! Założę się, stary, że ma teraz mały biz nes, wszystko poukła dane, porządne auto i wła- 

sny dom, ma żonę, dzieci, obręcz do kosza na garażu… – Conor przez chwilę wpa try wał się w prze- 
strzeń, czer piąc przy jem ność ze swo jej wizji życia Manly’ego. Manly ide al nie paso wałby do przed mie- 
ścia. Myślał jak prze stępca, nie będąc prze stępcą, więc pew nie zara bia for tunę na czymś takim, jak
insta lo wa nie sys te mów alar mo wych. Wtedy Conor przy po mniał sobie, że w pew nym sen sie to Manly
zapo cząt ko wał ich wszyst kie kło poty w Wiet na mie…

Dzień przed wej ściem do Ia Thuc Manly odłą czył się od kolumny i został sam w dżun gli. Nie
zamie rzał hała so wać, ale nagle zaczął buczeć jak spa ni ko wany dwu me trowy trzmiel. Wszy scy
w kolum nie zamarli. Snaj per zwany Elvi sem tro pił ich od dwóch dni i ten hałas był wszyst kim, czego
potrze bo wał do szczę ścia. Conor wie dział, co trzeba zro bić – dawno temu nauczył się wta piać w tło.
Było to nie mal mistyczne. Dosłow nie sta wał się nie wi dzialny (i wie dział, że to działa, bo dwu krot nie
patrole Wiet kongu patrzyły pro sto na niego i go nie widziały). Den gler, Poole, Pumo, a nawet Under hill
pra wie mu dorów ny wali w tej sztuce, nato miast Manly był kom pletną nogą. Conor zaczął cicho skra dać
się przez dżun glę w kie runku dźwięku – był dość wście kły, by zabić Manly’ego, jeśli ina czej nie da się
go uci szyć. Po ułamku sekundy, jakby dzięki tele pa tii, wie dział, że Den gler bez gło śnie podąża za nim.

Manly prze dzie rał się przez zasłonę zie leni, rąbał ją maczetą, w dru giej ręce trzy ma jąc M-16 na
wyso ko ści bio dra. Conor szedł ku niemu, na wpół myśląc o pode rżnię ciu mu gar dła, gdy nagle obok
Manly’ego zma te ria li zo wał się Den gler i zła pał go za rękę z maczetą. Przez sekundę trwali nie ru chomo.
Conor pod kra dał się, pełen stra chu, że Manly wrza śnie, gdy minie odrę twie nie. Usły szał poje dyn czy
trzask z pra wej strony, skądś z góry, i zoba czył prze wra ca ją cego się Den glera. Doznał szoku tak sil nego
i nagłego, że zlo do wa ciały mu dło nie i stopy.

Razem z Man lym zapro wa dzili Den glera z powro tem do kolumny. Wpraw dzie impet rzu cił go na
zie mię i rana obfi cie krwa wiła, ale na szczę ście była powierz chowna. Pocisk wyrwał mu z lewego
ramie nia kawa łek ciała wiel ko ści myszy. Peters kazał mu się poło żyć, opa trzył i zaban da żo wał ranę, po
czym uznał, że jest zdolny do ruchu.

Conor pomy ślał, że gdyby Den gler nie został wtedy ranny, Ia Thuc mogłoby oka zać się po pro stu
kolejną pustą wio ską. Widok cier pią cego kolegi zwa rzył im humory i spo tę go wał nie po kój. Może wszy- 
scy byli głupi, wie rząc w Den glera tak, jak wie rzyli. Widząc zakrwa wio nego kum pla znów leżą cego na
ziemi, poczuł się rów nie wstrzą śnięty jak wtedy, gdy zoba czył, że dostał. Po czymś takim łatwo było
dać się ponieść, prze kro czyć gra nicę w Ia Thuc. Po Ia Thuc nic już nie było takie samo. Nawet Den gler
się zmie nił, może z powodu roz głosu i sądu wojen nego. On sam tyle ćpał, że na dal nie pamię tał pew- 



nych rze czy, które wyda rzyły się w mie sią cach dzie lą cych Ia Thuc od powrotu do cywila – ale wie dział,
że tuż przed sądem wojen nym odciął uszy mar twemu Wiet nam czy kowi z Pół nocy i wetknął mu w usta
kartę Koko.

Conor zdał sobie sprawę, że zaraz wpad nie w chan drę. Żało wał, że wspo mniał o Man lym.
– Dolewka – mruk nął, pod szedł do stołu i nalał wódkę do kie liszka.
Pozo stali trzej wciąż na niego patrzyli, uśmie cha jąc się do swo jej che er le aderki – zawsze liczyli na

to, że zapewni im dobrą zabawę.
– Hej, za dzie wiąty bata lion dwu dzie stego czwar tego pułku pie choty. – Conor prze łknął kolejny

lodo waty pocisk wódki i w jego umy śle zama ja czyła twarz Har lana Hueb scha.
Har lan Huebsch był dzie cia kiem z Ore gonu, który kilka dni po przy by ciu do Camp Cran dall wszedł

na minę i wyle ciał w powie trze. Bar dzo wyraź nie pamię tał jego śmierć, ponie waż mniej wię cej godzinę
póź niej, kiedy w końcu dotarli na drugą stronę małego pola mino wego, prze wró cił się na tra wia stej gro- 
bli i zoba czył długi skrę cony drut zaplą tany w sznu ro wa dło na pra wej nodze. Jedyna róż nica mię dzy
nim a Hueb schem pole gała na tym, że mina Hueb scha zadzia łała.

Teraz nazwi sko Har lana Hueb scha wid niało na pomniku…
Obie cał sobie, że je znaj dzie, gdy pójdą tam razem.
Beevers posta no wił wznieść toast za Bla sza nego Drwala i cho ciaż wszy scy się do niego przy łą czyli,

Conor wie dział, że tylko Beans robi to na poważ nie.
Mike Poole wzniósł toast za Si Van Vo, co Conor uznał za zabawne i zaraz potem kazał wszyst kim

wypić za Elvisa. A Tina Pumo skoń czył wzno sić toast za Dawn Cuc chio, dziwkę poznaną na urlo pie
w Syd ney. Conor dostał takiego ataku śmie chu na myśl o piciu za Dawn Cuc chio, że musiał oprzeć się
o ścianę, by nie stra cić rów no wagi.

Potem znów naro sły w nim mrocz niej sze, posęp niej sze uczu cia. Czas spoj rzeć praw dzie w oczy: jest
bez ro bot nym robo lem, sie dzą cym z praw ni kiem, leka rzem i face tem, który ma tak ele gancką knajpę, że
jej zdję cia publi kują w gaze tach.

Conor zdał sobie sprawę, że gapi się na Puma, który wyglą dał jak z żur nala GQ. Zawsze pre zen to- 
wał się ele gancko, zwłasz cza w swo jej restau ra cji. Zacho dził tam kilka razy w roku, cho ciaż więk szość
pie nię dzy wyda wał w barze. Pod czas ostat niej wizyty widział ape tyczną małą Chinkę, z pew no ścią
Mag gie.

– Słu chaj, Tina, jakie jest naj lep sze danie w two jej restau ra cji?
Zająk nął się na sło wie „naj lep sze”, ale nie sądził, żeby to zauwa żyli.
– Praw do po dob nie kaczka po saj goń sku – odparł Tina. – Przy naj mniej dla mnie. Mary no wana pie- 

czona kaczka, suszony maka ron ryżowy. Sma kuje nie biań sko.
– Dajesz na wierzch ten sos rybny?
– Sos nuoc mam? Pew nie.
– Nie wiem, jak można jeść to paskudz two. Pamię tasz, jak tam byli śmy? Wszy scy wie dzie li śmy, że

to gówno jest nie ja dalne, stary.
– Mie li śmy wtedy po osiem na ście lat. Szczy tem marzeń kuli nar nych był dla nas bur ger z fryt kami.
Conor nie przy znał się Tinie, że na dal uwiel bia bur gery z fryt kami. Prze łknął kolejną srebrną kulkę

wódki i poczuł się przy bity bar dziej niż kie dy kol wiek.
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Ale po chwili znów było pra wie jak za daw nych cza sów. Conor dowie dział się, że Tina poza wszyst kimi
zwy czaj nymi kło po tami ma dodat kowe eks cy tu jące kom pli ka cje, ponie waż Mag gie jest pra wie dwa- 
dzie ścia lat młod sza od niego i nie tylko rów nie sza lona jak on, ale też mądrzej sza. Kiedy się wpro wa- 
dziła, zaczął odczu wać „zbyt dużą pre sję”. Taka reak cja była abso lut nie typowa. Mag gie w porów na niu
z innymi jego dziew czy nami wyróż niła się tym, że po kilku mie sią cach znik nęła. Wypu mo wała Puma.
Dzwo niła do niego, ale nie chciała mu powie dzieć, gdzie jest. Cza sami zamiesz czała szy fro wane wia do- 
mo ści na ostat niej stro nie „Vil lage Voice”.

– Wie cie, jak to jest czy tać ostat nią stronę każ dego numeru „Voice”, gdy ma się czter dzie ści jeden
lat? – zapy tał Pumo.

Conor ni gdy nie prze czy tał ani jed nej strony z żad nego numeru „Vil lage Voice”, więc pokrę cił
głową.



– Jest tam każdy błąd, jaki kie dy kol wiek popeł ni łeś w rela cjach z kobietą, czarno na bia łym w zim- 
nym, twar dym druku. Zako cha nie się w czy jejś uro dzie: „Piękna blon dynko w koszulce Vir gi nia Woolf
w Sedutto’s, nie nawią za łem roz mowy i teraz pluję sobie w brodę. Wiem, że mogli by śmy stwo rzyć
wyjąt kową parę. Zadzwoń, pro szę, do męż czy zny z ple ca kiem. 581-4901”. Roman tyczna ide ali za cja:
„Suki. Jesteś moją spa da jącą gwiazdą. Nie mogę bez cie bie żyć. Bill”. Roman tyczna roz pacz: „Cier pię,
odkąd ode szłaś. Samotny w Yor kville”. Maso chizm: „Bok serko – nie miej wyrzu tów sumie nia, wyba- 
czam ci. Pur chawka”. Prze kom bi no wa nie: „Ci-puszka. Krę cio łek koffa mniam-mniam”. Nie zde cy do wa- 
nie: „Mesqu ite. Cią gle myślę. Mar ga rita”. Oczy wi ście jest też wiele innych rze czy. Modli twy do Świę- 
tego Judy. Numery, pod które możesz zadzwo nić, jeśli chcesz rzu cić kokę. Lekar stwa na łysie nie. Dużo
ogło szeń „strip tiz na pre zent”. I Żydzi dla Jezusa, tydzień w tydzień. Ale przede wszyst kim zła mane
serca, te straszne męczar nie ludzi po dwu dzie stce. Conor, mozolę się nad tą ostat nią stroną jak nad
kamie niem z Rosetty. Biorę tę cho lerną gazetę, gdy tylko w środę rano trafi na sto iska. Czy tam tę stronę
cztery albo pięć razy, bo za pierw szym łatwo prze oczyć wska zówki. Widzisz, muszę wykom bi no wać,
które wia do mo ści są od niej. Cza sami nazywa sie bie „Typ A”, od Taj pej, gdzie się uro dziła, a kiedy
indziej jest „Skó rzaną Damą”. Albo „Pół księ ży cem”, w zeszłym roku zro biła sobie taki tatuaż.

– Gdzie? – zacie ka wił się Conor. Teraz czuł się w miarę nie źle, tylko tro chę pijany. W każ dym razie
nie był tak nawa lony jak Pumo. – Na tyłku?

– Tro chę poni żej pępka. – Tina miał taką minę, jakby żało wał, że poru szył temat tatu ażu swo jej
dziew czyny.

– Mag gie ma pół księ życ wyta tu owany na cipce?
Chciałby być wtedy w salo nie tatu ażu. Chinki, nawet jeśli nie były w jego guście, zawsze koja rzyły

mu się ze Smo czą Damą z komiksu Terry and the Pira tes, i musiał przy znać, że Mag gie jest bar dziej niż
ładna. Wszystko w niej wyda wało się zaokrą glone. Jakoś uda wało jej się spra wiać, że wyglą dała nor- 
mal nie z nastro szoną pun kową fry zurą i w nowych ubra niach z dziu rami. Nie miał poję cia, jak to robi.

– Nie. Prze cież mówi łem – burk nął Pumo. Wyglą dał na ziry to wa nego. – Ciut poni żej pępka. Więk- 
szą część zakrywa dół bikini.

– Pra wie na cipce! Czy kawa łek jest we wło sach? Byłeś tam, kiedy facet to robił? Pła kała czy coś?
– Pew nie, że byłem. Chcia łem mieć pew ność, że gość się nie zde kon cen truje. – Pumo pocią gnął łyk

drinka. – Mag gie nawet nie mru gnęła.
– Jaki jest duży? – docie kał. – Jak pół dolara?
– Sko roś taki cie kawy, poproś ją, niech ci pokaże.
– Pew nie. Już to widzę.
Póź niej Conor pod słu chał część roz mowy Mike’a Poole’a z Bean sem Beever sem – coś o Ia Thuc

i o pie chu rze, z któ rym Mike roz ma wiał na para dzie.
Beevers zapy tał:
– Był wete ra nem?
– Wyglą dał tak, jakby wró cił tydzień temu – odparł Mike z lek kim uśmie chem.
– Naprawdę mnie pamię tał i powie dział, że powi nie nem dostać Medal Honoru?
– Powie dział, że powinni ci go dać za to, co zro bi łeś, a póź niej ode brać za chla pa nie jęzo rem przy

dzien ni ka rzach.
Conor po raz pierw szy był świad kiem kon fron ta cji Beeversa z nie gdyś sze roko roz po wszech nioną

opi nią, że postą pił jak palant, chwa ląc się Ia Thuc przed prasą. Oczy wi ście Beevers zacho wy wał się tak,
jakby usły szał tę opi nię po raz pierw szy.

– Absurd – rzu cił. – Mogę zgo dzić się z nim tylko w kwe stii Medalu Honoru, z niczym wię cej.
Jestem dumny ze wszyst kiego, co tam zro bi łem, i mam nadzieję, że wy też. Gdyby to zale żało ode
mnie, wszy scy dosta li by śmy medale. – Spoj rzał na przód koszuli, wygła dził ją, po czym uniósł i wysu- 
nął pod bró dek. – Ale ludzie wie dzą, że postą pi li śmy wła ści wie. To rów nie dobre jak medal. Ludzie zga- 
dzają się z decy zją sądu woj sko wego, nawet jeśli zapo mnieli, że to się w ogóle zda rzyło.

Conor zasta na wiał się, jak Beans może mówić takie rze czy. Niby skąd kto kol wiek mógł wie dzieć, że
w Ia Thuc postą pili wła ści wie, skoro nawet ci, któ rzy tam byli, nie zu peł nie wie dzieli, co się tam stało?

– Zdzi wił byś się, ilu face tów spo ty kam. Mam tu na myśli praw ni ków, a także sędziów, któ rzy znają
moje nazwi sko dzięki tam tej akcji – kon ty nu ował Beevers. – Prawdę mówiąc, bycie kimś w rodzaju
boha tera dru giej ligi nie raz pomo gło mi na grun cie zawo do wym. – Popa trzył na nich z tak słodką
szcze ro ścią, że Conor miał ochotę się zrzy gać. – Nie wsty dzę się niczego, co zro bi łem w Wiet na mie.
Trzeba szu kać pozy tyw nych stron w tym, co się nam przy da rza.

Michael Poole par sk nął śmie chem.
– Powie dziane z serca, Harry.



– To ważne – upie rał się Beevers. Przez sekundę wyglą dał jed no cze śnie na zmar twio nego i zdzi wio- 
nego. – Mam wra że nie, że wy trzej o coś mnie oskar ża cie.

– O nic cię nie oskar żam, Harry – zaprze czył Poole.
– Ja też nie – zawtó ro wał mu ziry to wany Conor. Wska zał na Tinę Puma. – On też nie!
– Byli śmy ze sobą na każ dym kroku – powie dział Harry i Conor dopiero po chwili zorien to wał się,

że wró cił do roz mowy o Ia Thuc. – Zawsze sobie poma ga li śmy. Byli śmy zespo łem, wszy scy, łącz nie ze
Spi tal nym.

Conor nie mógł już dłu żej tego znieść.
– Szkoda, że ten dupek tam nie zgi nął. Ni gdy nie spo tka łem nikogo rów nie pod łego. Spi talny nikogo

nie lubił, stary. Mam rację? I twier dził, że pożą dliły go osy? W jaskini? Nie sądzę, żeby w Wiet na mie
w ogóle były osy, stary. Widzia łem tam robale wiel ko ści psów, stary, ale ni gdy nie widzia łem os.

Tina prze rwał mu gło śnym jękiem.
– Nie mów mi o osach. Nie mów mi o roba lach, jakich kol wiek roba lach!
– Mają zwią zek z two imi pro ble mami? – zapy tał Mike.
– Sane pid ma jed no znaczne odczu cia w kwe stii sze ścio no gich stwo rzeń – powie dział Pumo. – Nie

chcę o tym gadać.
– Wróćmy do tematu, jeśli nie masz nic prze ciwko – zapro po no wał Beevers, obrzu ca jąc

Poole’a tajem ni czym spoj rze niem.
Do dia bła, jakiego tematu? – zasta no wił się Conor.
– Może tro chę tu zaba lu jemy, a potem zej dziemy na dół, wrzu cimy coś na ząb, tro chę się roze- 

rwiemy? – zapro po no wał Pumo. – Ma tu być Jimmy Ste ward. Zawsze lubi łem Jimmy’ego Ste warta.
– Mike, czy tylko ty wiesz, do czego zmie rza łem? – zapy tał Beevers. – Przy po mnij im, dla czego tu

jeste śmy. Pomóż mi.
– Porucz nik Beevers uważa, że czas poroz ma wiać o Koko – oznaj mił Poole.
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– Podaj mi teczkę, Tina. Jest gdzieś pod ścianą. – Beevers pochy lił się na łóżku i wycią gnął rękę. Tina
na oślep szu kał pod sto łem aktówki. – Masz cały dzień, nie ma pośpie chu.

– Pchną łeś ją krze słem, gdy wsta wa łeś – powie dział nie wi doczny pod sto łem Pumo. Wynu rzył się
z teczką w obu rękach.

Beevers poło żył ją na kola nach i otwo rzył.
Poole pochy lił się i zoba czył kse ro ko pię zna jo mej strony ze „Stars and Stri pes” z przy pię tymi do

niej kopiami innych arty ku łów pra so wych. Beevers wyjął pliki papie rów.
– Po kom ple cie dla każ dego. Michael już zna nie które z tych mate ria łów, ale uzna łem, że wszy scy

powin ni śmy mieć kopie. W ten spo sób każdy będzie wie dział, o czym mowa. – Wrę czył Cono rowi
pierw szy spięty zszyw kami plik. – Uspo kój się i skup na tym.

– Sieg Heil – prych nął Conor i zajął miej sce obok Micha ela Poole’a.
Beevers wrę czył zszyte kartki Poole’owi i Pumie, ostatni zestaw poło żył obok sie bie na łóżku,

zatrza snął aktówkę i odsta wił ją na pod łogę.
– Masz cały dzień, nie ma pośpie chu – mruk nął Pumo.
– Aleś ty draż liwy.
Beevers wziął papiery i zmru żył oczy. Odło żył plik na kolana i się gnął do kie szeni na piersi mary- 

narki. Wyjął etui, a z niego duże oku lary z wąskimi owal nymi szyl kre to wymi opraw kami. Poło żył puste
etui na mary narce i zało żył oku lary na nos. Ponow nie przej rzał papiery.

Poole zasta na wiał się, ile razy dzien nie Beevers odsta wia tę małą praw ni czą szopkę.
Beevers uniósł wzrok znad papie rów. Muszka, szelki, duże oku lary.
– Przede wszyst kim, mes amis, chcę powie dzieć, że wszy scy dobrze się bawi li śmy i że przed wyjaz- 

dem będzie znacz nie wię cej zabawy, ale… – zna cząco spoj rzał na Conora – …jeste śmy tu razem, ponie- 
waż prze ży li śmy wspól nie kilka waż nych doświad czeń. I… prze ży li śmy je, ponie waż mogli śmy wza- 
jem nie na sobie pole gać.

Spu ścił wzrok na swoje papiery.
– Przejdź do rze czy, Harry – popro sił Pumo.
– Jeśli nie rozu miesz, na czym polega praca zespo łowa, wszystko ci umyka. – Powiódł po nich

wzro kiem. – Prze czy taj cie arty kuły. Są trzy, jeden ze „Stars and Stri pes”, drugi z sin ga pur skiego „Stra its
Timesa”, a trzeci z „Bang kok Post”. Mój brat Geo rge, który jest zawo do wym żoł nie rzem, sły szał co
nieco o incy den tach z Koko i gdy zoba czył nazwę w arty kule „Stars and Stri pes”, przy słał mi wyci nek.
Póź niej popro sił mojego dru giego, star szego brata, Sonny’ego… jest zawo do wym sier żan tem
w Manili… żeby przej rzał tyle azja tyc kich gazet, ile tylko zdoła. Geo rge zro bił to samo na Oki na wie.
Razem spraw dzili pra wie wszyst kie anglo ję zyczne dzien niki wyda wane na Dale kim Wscho dzie.

– Masz dwóch braci tre pów? – zapy tał Conor. – Sonny i Geo rge, trepy w Manili i na Oki na wie?
Z rodziny z Mount Ave nue?

Beevers spoj rzał na niego, znie cier pli wiony.
– Dwa arty kuły uka zały się w gaze tach w Sin ga pu rze i Bang koku i dzięki nim je mamy. Poszpe ra- 

łem tro chę na wła sną rękę, ale naj pierw prze czy taj cie te kawałki. Jak zoba czy cie, nasz chło pak nie próż- 
no wał.

Michael Poole pocią gnął łyk ze szkla neczki i prze biegł wzro kiem pierw szy arty kuł. 28 stycz nia
1981 roku w zaro śnię tej czę ści tere nów hotelu Goodwood Park w Sin ga pu rze ogrod nik zna lazł zwłoki
czter dzie sto dwu let niego angiel skiego tury sty, pisa rza fre elan cera, nie ja kiego Clive’a McKenny. W jego



ustach tkwiła karta do gry ze sło wem „Koko” wypi sa nym na awer sie. 5 lutego 1982 roku rze czo znawca
wszedł do rze komo pustego bun ga lowu tuż przy Orchard Road w tym samym mie ście i odkrył leżące
obok sie bie na wznak ciała Wil liama Mar tin sona z Saint Louis, sześć dzie się cio jed no let niego dyrek tora
dzia ła ją cej w Azji firmy han dlu ją cej cięż kim sprzę tem, oraz pięć dzie się cio pię cio let niej Bar bary Mar tin- 
son, rów nież z Saint Louis, towa rzy szą cej mężowi w podróży służ bo wej. Panu Mar tin sonowi bra ko wało
oczu i uszu; w ustach miał kartę do gry z naba zgra nym sło wem „Koko”.

Arty kuł ze „Stra its Timesa”, który uka zał się trzy dni póź niej, zawie rał infor ma cje, że Mar tin so nów
zna le ziono nie całe czter dzie ści osiem godzin po śmierci, nato miast Clive’a McKennę być może nawet
po pię ciu dniach. Mniej wię cej dzie sięć dni dzie liło obie zbrod nie. Poli cja sin ga pur ska miała wiele tro- 
pów i aresz to wa nie uwa żano za nie uchronne.

Treść wycinka z „Bang kok Post” z 7 lipca 1982 roku była znacz nie bar dziej emo cjo nalna. mor der- 
stwo fran cu skich pisa rzy, oznaj miał nagłó wek. Wszy scy pra wo rządni oby wa tele są obu rzeni i skon ster- 
no wani. Bru tal nie zaata ko wano zarówno domenę tury styczną, jak i lite racką. Nie po żą dane zda rze nia
o gwał tow nym cha rak te rze są szcze gól nie groźne dla branży hote lar skiej. Poten cjalne kon se kwen cje
szoku moral nego, a więc i han dlo wego, daleko wykra czają poza branżę hote lar ską i nie ko rzyst nie
odbiją się na sfe rze tak sów kar skiej, wypo ży czal niach samo cho dów, restau ra cjach, jubi le rach, salo nach
masażu, muze ach i świą ty niach, tatu aży stach, per so nelu lot nisk i baga żo wych, i tak dalej, i tak dalej.
Zbrod nie popeł nione na cudzo ziem cach pra wie na pewno są dzie łem nie po żą da nych cudzo ziem ców,
i należy nie tylko je zapa mię tać, ale też o nich mówić. Poli cja wszyst kich okrę gów pod jęła godny
pochwały wysi łek wza jem nej współ pracy, mający na celu dopro wa dze nie do aresz to wa nia zabój ców
w ciągu kilku dni. Nie można rów nież baga te li zo wać wro go ści poli tycz nej wobec Taj lan dii.

W tym dziw nie for mal nym koko nie histe rii skry wała się infor ma cja, że zwłoki Marca Guiberta (48
lat) i Yvesa Damona (49 lat), dzien ni ka rzy z Paryża, zostały zna le zione w apar ta men cie hotelu She ra ton
Bang kok przez poko jówkę pod czas poran nego sprzą ta nia. Przy wią zani do krze seł męż czyźni mieli
pode rżnięte gar dła, wydłu bane oczy i odcięte uszy. Przy byli do Taj lan dii ubie głego popo łu dnia i nie
było wia domo, czy otrzy mali jakieś wia domości albo czy przyj mo wali gości. W ustach zmar łych tkwiły
karty ze zwy kłej male zyj skiej talii z wypi sa nym odręcz nie sło wem „Koko”.

Tina i Conor czy tali, Tina z uda wa nym dystan sem, Conor w głę bo kim sku pie niu. Harry Beevers sie- 
dział wypro sto wany, stu kał ołów kiem w przed nie zęby i miał nie obecne spoj rze nie.

Wypi sane odręcz nie. Michael dokład nie to widział: litery odci śnięte tak głę boko, że na odwro cie
karty wid niały wyraźne wypu kło ści. Pamię tał, jak po raz pierw szy zoba czył taką kartę wysta jącą z ust
maleń kiego mar twego męż czy zny w czar nej piża mie – punkt dla nas, pomy ślał wtedy, w porządku.

– Chyba ta cho lerna wojna jesz cze się nie skoń czyła – powie dział Pumo.
Conor ode rwał wzrok od kopii wycinka z Bang koku.
– Słu chaj, stary, to może być każdy. Tutaj piszą, że to sprawa poli tyczna. Tak czy owak, do dia bła

z tym.
– Naprawdę myślisz, że to przy pa dek, że mor derca wypi suje imię Koko na kar cie, którą następ nie

wkłada do ust swo ich ofiar? – zapy tał Beevers.
– Tak – odparł Conor. – Cał kiem moż liwe. Albo przy pa dek, albo poli tyka.
– Rzecz w tym, że to pra wie na pewno nasz Koko. – Pumo roz ło żył wycinki jeden przy dru gim na

stole, jakby oglą da nie wszyst kich razem mogło jesz cze bar dziej zmniej szyć praw do po do bień stwo
zbiegu oko licz no ści. – To jedyne arty kuły, które zna leźli twoi bra cia? Nie ma ciągu dal szego?

Beevers pokrę cił głową. Schy lił się po szklankę sto jącą na pod ło dze i wzniósł za nich cichy, drwiący
toast na sucho.

– Jesteś cho ler nie rado sny – zauwa żył Pumo.
– Bo pew nego dnia, moi przy ja ciele, to będzie cho ler nie dobra histo ria. Serio, zde cy do wa nie widzę

w niej prawa do książki. Poza tym do filmu, cho ciaż, szcze rze mówiąc, zado woli mnie mini se rial.
Conor scho wał twarz w dło niach, a Poole stwier dził:
– Teraz wiem, że ci odbiło.
Beevers skie ro wał na nich nie ru chome spoj rze nie.
– Pew nego dnia popro szę, żeby ście przy po mnieli sobie, kto pierw szy powie dział, że wszy scy zaro- 

bimy na tym kupę forsy. Jeśli dobrze tym pokie ru jemy. Mucho dinero.
– Alle luja – mruk nął Conor. – Zagi niony Szef uczyni nas boga czami.
– Roz ważmy fakty. – Beevers uniósł dłoń jak znak stopu i siorb nął ze szklanki. – Stu dent prawa,

który zaj muje się dla nas gro ma dze niem danych, na moje pole ce nie tro chę poszpe rał… w godzi nach
pracy, więc nie wysta wiamy rachunku. Przej rzał sześć głów nych gazet metro po li tal nych i ser wi sów
agen cyj nych z całego roku. Efekt finalny? Poza histo rią z Saint Louis o Mar tin so nach w tym kraju ni- 



gdy nie było żad nych wia do mo ści o Koko ani o tam tych mor der stwach. A w gaze tach z Saint Louis nie
ma wzmianki o kar tach do gry. I ani słowa o Koko.

– Ist nieje jakiś zwią zek mię dzy ofia rami? – zapy tał Michael.
– Roz ważmy fakty. Angiel ski tury sta w Sin ga pu rze… nasz zbie racz infor ma cji spraw dził McKennę.

Facet napi sał książkę podróż ni czą o Austra lii-Nowej Zelan dii, kilka thril le rów i porad nik Twój pies
może żyć dłużej. Z wykrzyk ni kiem. Może zbie rał mate riały w Sin ga pu rze. Kto wie? Mar tin so no wie
byli zwy czaj nymi przed się bior cami z klasy śred niej. Jego firma sprze da wała bul do żery i dźwigi na
całym Dale kim Wscho dzie. Następ nie mamy dwóch dzien ni ka rzy pra so wych, Fran cu zów pra cu ją cych
dla „L’Express”. Guibert i Dan ton poje chali do Bang koku do salo nów masażu. Byli sta rymi kum plami,
co parę lat wyska ki wali razem na vacan ces. Nie mieli zle ce nia w Bang koku, po pro stu chcieli zasza leć.

– Anglik, dwóch Fran cu zów i dwóch Ame ry ka nów – pod su mo wał Michael.
– Cał kiem wyraźny przy kład wyboru loso wego – stwier dził Beevers. – Sądzę, że ci ludzie po pro stu

zna leźli się w nie wła ści wym miej scu w nie wła ści wym cza sie. Robili zakupy albo sie dzieli w barze, roz- 
ma wiali z god nym zaufa nia Ame ry ka ni nem, który sypał opo wiast kami jak z rękawa, a na koniec zabrał
ich w ustronne miej sce i zała twił. Wypisz wyma luj Mr. Wrong. Typowy ame ry kań ski psy cho pata.

– Nie oka le czył żony Mar tin sona – zazna czył Michael.
– Tak, tylko ją zabił. Chcesz mieć za każ dym razem oka le cze nia? Może odcina uszy tylko męż czy- 

znom, bo z męż czy znami wal czył w Wiet na mie.
– W porządku – wtrą cił Conor. – Powiedzmy, że to nasz Koko. Co dalej? – Pra wie nie chęt nie zer k- 

nął na Micha ela i wzru szył ramio nami. – Nie mam naj mniej szego zamiaru iść z tym do glin ani nic
w tym stylu. Nie mam im nic do powie dze nia.

Beevers pochy lił się i utkwił w nim spoj rze nie zakli na cza węży.
– Cał ko wi cie się z tobą zga dzam.
– Zga dzasz się ze mną?
– Nie mamy nic do powie dze nia poli cji. W tym momen cie nie mamy nawet abso lut nej pew no ści, że

Koko to Tim Under hill. – Beevers wypro sto wał się i popa trzył na Poole’a z cie niem uśmie chu na
ustach. – Sławny lub nie zbyt sławny autor thril le rów i miesz ka niec Sin ga puru.

Wszy scy poza nim nie mal zamknęli oczy.
– Jego książki naprawdę są porą bane? – zapy tał Conor. – Pamię ta cie te wszyst kie wariac twa, o któ- 

rych opo wia dał? O swo jej książce?
– Ucie ka jący pie chur – powie dział Pumo. – Nie chciało mi się wie rzyć, gdy usły sza łem, że wydał

kilka powie ści. Tyle o tym gadał, że myśla łem, że ni gdy nic nie napi sze.
– Ale napi sał – stwier dził Poole. Mimo woli był zasko czony, a nawet prze ra żony, że Tina nie czy tał

żad nej powie ści Under hilla. – Wyszła pod tytu łem Bestia na widoku.
Beevers patrzył na niego wycze ku jąco, z kciu kami wsu nię tymi pod różowe szelki.
– Więc naprawdę myślisz, że to Under hill? – zapy tał go Poole.
– Roz ważmy fakty – powtó rzył Beevers. – Naj wy raź niej ta sama osoba zabiła McKennę, Mar tin so- 

nów i dwóch fran cu skich dzien ni ka rzy. Mamy więc seryj nego mor dercę, który iden ty fi kuje się, pisząc
„Koko” na kar cie do gry wkła da nej w usta ofiar. Co ozna cza ta nazwa?

– Tak się nazywa wul kan na Hawa jach – odparł Pumo. – Czy możemy teraz pójść zoba czyć
Jimmy’ego Ste warta?

– Under hill mi powie dział, że „Koko” to tytuł pio senki – wtrą cił Conor.
– „Koko” to nazwa wielu rze czy, mię dzy innymi jed nej z nie licz nych pand w nie woli, hawaj skiego

wul kanu, księż niczki Taj lan dii oraz jaz zo wych pio se nek Duke’a Elling tona i Char liego Par kera. Był
nawet pies Koko w spra wie dok tora Sama Shep parda o mor der stwo. Ale to nic nie zna czy. Koko ozna- 
cza nas, nic innego. – Beevers zaplótł ręce na piersi i powiódł wzro kiem po ich twa rzach. – W zeszłym
roku nie byłem w Sin ga pu rze ani w Taj lan dii. A ty, Michael? Roz ważmy fakty. McKenna zgi nął zaraz
po tym, jak zakład nicy z Iranu wró cili na parady i pierw sze strony gazet, wró cili jako boha te ro wie. Wie- 
cie, że mniej wię cej w tym cza sie wete ran z Wiet namu w India nie wpadł w szał i zabił kilka osób? Hej,
mówię coś nowego? Jak się czu li ście?

Mil czeli.
– Ja też – pod jął Beevers. – Nie chcia łem tego czuć, ale czu łem. Nie podo bało mi się, jak ich witano

tylko dla tego, że byli zakład ni kami. Wete ran z Indiany miał te same odczu cia i dopro wa dziły go one do
osta tecz no ści. Jak myśli cie, co się działo z Under hil lem?

– Albo kto kol wiek to był – zazna czył Poole.
Beevers uśmiech nął się do niego.
– Słu chaj, przede wszyst kim uwa żam, że ta cała sprawa jest zwa rio wana – ode zwał się Pumo. – Ale

czy bra łeś pod uwagę moż li wość, że to nie Under hill, tylko Vic tor Spi talny? Nikt go nie widział, odkąd



pięt na ście lat temu zde zer te ro wał, zosta wia jąc Den glera w Bang koku. Być może na dal tam mieszka.
– Spi talny na pewno nie żyje – powie dział Conor. – Prze cież napił się tego gówna, stary.
Zasko czony jego sło wami Poole zacho wał mil cze nie.
– Po znik nię ciu Spi talny’ego w Bang koku był jesz cze jeden incy dent Koko – przy po mniał im

Beevers. – Nawet jeśli ory gi nalny Koko miał naśla dowcę, moim zda niem stary dobry Vic tor jest czy sty.
Bez względu na to, gdzie jest.

– Chciał bym poga dać z Under hil lem – zade kla ro wał Pumo, a Poole w mil cze niu się z nim zgo dził. –
 Zawsze lubi łem Tima, cho ler nie go lubi łem. Wie cie, gdy bym nie miał na gło wie tego baj zlu w kuchni,
kusi łoby mnie, żeby wsiąść do samo lotu i zoba czyć, czy dam radę go zna leźć. Może mogli by śmy mu
pomóc, coś dla niego zro bić.

– To nie sa mo wi cie inte re su jący pomysł – powie dział Beevers.

2

– Pro szę o pozwo le nie na zmianę miej sca, sir – wymam ro tał Conor. Beevers spio ru no wał go wzro kiem.
Conor wstał, pokle pał Micha ela po ramie niu i zapy tał: – Wiesz, która jest godzina, gdy zapada ciem- 
ność, nie to pe rze śmi gają w powie trzu i dzi kie psy zaczy nają wyć?

Poole patrzył na niego z życz li wym roz ba wie niem, a Harry Beevers – z ołów kiem zamro żo nym
w poło wie drogi do ust – z iry ta cją i nie do wie rza niem.

Conor pochy lił się w stronę Beeversa i mru gnął.
– Czas na kolejne piwko. – Wyjął ocie ka jącą butelkę z wia derka z lodem i odkrę cił kap sel. Beevers

wciąż się w niego wpa try wał. – A więc porucz nik uważa, że powin ni śmy wysłać małą ekipę na poszu ki- 
wa nie Under hilla, spraw dzić go i prze ko nać się, jak bar dzo mu odbiło?

– Cóż, Conor, skoro pytasz… – zaczął Beevers cicho, lek kim tonem – …może coś w tym stylu jest
moż liwe.

– Naprawdę mówisz, żeby tam jechać? – zapy tał Pumo.
– Pierw szy to powie dzia łeś.
Conor wlał do gar dła pra wie połowę piwa. Cmok nął, wró cił na swoje miej sce i pocią gnął kolejny

łyk. Uznał, że przed chwilą sprawy zaszły za daleko. Teraz, sie dząc wygod nie, mógł zre lak so wać się
i cze kać, aż wszy scy inni też to dostrzegą.

Jeśli Zagu biony Szef powie, że na dal uważa się za porucz nika Under hilla, pomy ślał, to się zrzy gam.
– Nie wiem, czy nazwie cie to moralną odpo wie dzial no ścią, czy nie, ale uwa żam, że sami powin ni- 

śmy zająć się tą sytu acją – oznaj mił Beevers. – Zna li śmy czło wieka, byli śmy tam.
Conor otwo rzył usta, prze łknął powie trze i pozwo lił, żeby ciśnie nie naro sło na prze po nie. Po paru

sekun dach gło śno bek nął.
– Nie pro szę, żebyś podzie lał moje poczu cie odpo wie dzial no ści, ale byłoby miło, gdy byś prze stał

być dzie cinny – powie dział do niego Beevers.
– Na litość boską, jak mógł bym jechać do Sin ga puru?! – wrza snął Conor. – Nie mam forsy nawet na

to, żeby prze je chać się po mie ście! Spłu ka łem się na bilety. Śpię na kana pie u Tiny, bo nie stać mnie na
pokój, stary. Spo waż niej, dobrze?

Natych miast poczuł się zakło po tany, że wybuch nął przy Mike’u Poole’u. Tak to z nim było, gdy
prze kra czał swój limit – zbyt szybko mu odbi jało. Posta no wił wytłu ma czyć się bez robie nia z sie bie
jesz cze więk szego głupca.

– To zna czy… dobra, jestem dup kiem, nie powi nie nem drzeć japy. Ale nie jestem taki jak wy, nie
jestem leka rzem, praw ni kiem ani indiań skim wodzem, jestem bez gro sza, stary, kie dyś kle pa łem starą
biedę, a teraz kle pię nową. Jestem goły jak mysz kościelna.

– Cóż, nie jestem milio ne rem – zazna czył Beevers. – Co wię cej, kilka tygo dni temu zre zy gno wa łem
z pracy w kan ce la rii Cald well, Moran, Mor ris sey. W grę wcho dziło wiele skom pli ko wa nych czyn ni ków,
ale fakt fak tem, że nie mam pracy.

– Brat żony cię wylał? – zapy tał Conor.
– Zre zy gno wa łem – powtó rzył Beevers. – Pat jest moją byłą żoną. Mię dzy mną a Char le sem Cald- 

wel lem naro sły poważne róż nice zdań. Tak czy ina czej, też nie śpię na for sie, Conor. Ale wyne go cjo wa- 
łem sobie cał kiem nie złą odprawę i chęt nie poży czę ci ze dwa kawałki bez odse tek, ze spłatą w dogod- 
nym dla cie bie ter mi nie. To powinno zała twić twój pro blem.



– Ja też pomogę – obie cał Poole. – Na razie na nic się nie piszę, Harry, ale uwa żam, że zna le zie nie
Under hilla nie powinno być trudne. Musi dosta wać zaliczki i tan tiemy od swo jego wydawcy. Może
nawet prze sy łają mu pocztę od fanów. Założę się, że wystar czy jeden tele fon, by poznać jego adres.

– Nie wie rzę – mruk nął Pumo. – Postra da li ście zmy sły, co do jed nego.
– Ty pierw szy powie dzia łeś o wyjeź dzie – przy po mniał mu Conor.
– Nie mogę wyrwać mie siąca z życio rysu. Mam restau ra cję na gło wie. – Pumo nie zauwa żył, kiedy

sytu acja wymknęła się spod kon troli.
W porządku, pomy ślał Conor, Sin ga pur, a co mi tam.
– Tina, potrze bu jemy cię.
– Sobie jestem bar dziej potrzebny niż wam. Nie wli czaj mnie.
– Jeśli odpad niesz, będziesz żało wać do końca życia.
– Jezu, Harry, rano to zabrzmi jak film z Abbot tem i Costel lem. Do licha, co niby zro bisz, jeśli

w ogóle uda wam się go zna leźć?
Pumo chce zostać w Nowym Jorku, żeby bawić się w kotka i myszkę z Mag gie Lah, pomy ślał

Conor.
– Cóż, zoba czymy – odparł Beevers.
Conor rzu cił pustą butelkę po piwie w stronę kosza na śmieci. Butelka spa dła metr przed celem

i wśli znęła się pod komodę. Nie pamię tał, kiedy zamie nił wódkę na piwo. A może zaczął od piwa,
potem prze szedł do wódki, a póź niej znowu przerzu cił się na piwo? Przyj rzał się szklan kom na stole
i spró bo wał zlo ka li zo wać swoją. Pozo stali znów obrzu cili go spoj rze niem „che er le aderka” i poża ło wał,
że nie zali czył rzutu do kosza. W filo zo ficz nej zadu mie nalał kilka cali wódki do naj bliż szej szkla- 
neczki. Wziął z wia dra garść kostek lodu i wrzu cił je do środka.

– Daj mi es – powie dział, uno sząc szklankę w ostat nim toa ście. Wypił. – Daj mi i. Daj mi en. Daj
mi… gie. Daj mi a.

Beevers kazał mu usiąść i mil czeć, co naj zu peł niej mu odpo wia dało. I tak nie mógł sobie przy po- 
mnieć, co miało być po a. Nieco wódki wylało mu się na spodnie, gdy sado wił się obok Mike’a.

– A teraz możemy iść zoba czyć Jimmy’ego Ste warta? – zapy tał Pumo.
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Chwilę póź niej ktoś zapro po no wał, żeby się poło żył i zdrzem nął na łóżku Mike’a, ale odmó wił, nie, nie,
nic mu nie jest, jest ze swo imi kum plami dup kami, musi się tylko roz ru szać, każdy, kto jesz cze daje
radę prze li te ro wać Sin ga pur jest w cał kiem nie złej for mie… Nagle bez żad nego etapu przej ścio wego
zna lazł się na kory ta rzu. Miał pro blemy ze sto pami, a Mikey mocno ści skał jego lewe ramię.

– Jaki jest numer mojego pokoju? – zapy tał go.
– Kimasz u Tiny.
– Stary dobry Tina.
Skrę cili za róg i stary dobry Tina i Harry Beevers byli tuż przed nimi, cze ka jąc na windę. Beevers

cze sał się przed dużym lustrem.
Następ nie wie dział, że sie dzi na pod ło dze w win dzie, ale zdo łał sta nąć na nogach, zanim się zatrzy- 

mała.
– Jesteś milusi, Harry – powie dział do poty licy Beeversa.
Drzwi windy otwo rzyły się i przez długi czas wędro wali dłu gimi nija kimi kory ta rzami peł nymi

ludzi. Conor cią gle wpa dał na face tów, któ rzy byli zbyt nie cier pliwi, by słu chać jego prze pro sin. Sły- 
szał, jak ktoś śpiewa W dro dze do domu, naj pięk niej szą pio senkę na świe cie. Zebrało mu się na płacz.

Poole pil no wał, żeby nie upadł. Conor zasta na wiał się, czy Mike wie, jakim jest wspa nia łym face- 
tem, i zde cy do wał, że nie wie – i wła śnie to czy niło go wspa nia łym.

– Naprawdę nic mi nie jest – wymam ro tał.
Usiadł obok Mike’a w zaciem nio nym holu. Czar no włosy męż czy zna z wąskimi wąsami, noszący

pod smo kin giem coś, co wyglą dało jak mistrzow ski pas bok sera, śpie wał Ame rica the Beau ti ful i ska kał
po sce nie przed zespo łem.

– Prze ga pi li śmy Jimmy’ego Ste warta – szep nął do niego Mike. – To jest Wayne New ton.
– Wayne New ton? – zapy tał Conor i usły szał, że jego głos brzmi zbyt gło śno.
Ludzie śmiali się z tego, co powie dział. Za bar dzo wsty dził się za Mikeya, by go uświa do mić, że

Wayne New ton jest gru bym nasto lat kiem, który śpiewa jak dziew czyna. Ten twar dziel z Las Vegas nie



był Way nem New tonem. Conor przy mknął powieki i cała ciemna sala natych miast zaczęła wiro wać
wokół niego w sze ro kich, zmniej sza ją cych się krę gach. Stwier dził, że nie jest w sta nie otwo rzyć oczu.
Okla ski, gwizdy, okrzyki apro baty wypeł niły mu uszy. Usły szał swoje pierw sze chrap nię cie i nie spełna
sekundę póź niej stra cił przy tom ność.

4

– Nie mamy tylu gro upies co muzycy – mówił Harry Beevers do Poole’a. – Ale są. W zasa dzie każda to
matka zie mia z per wer syj nymi cią go tami do pod niety. Robi się ciężki? Połóż go na kana pie i wra caj
z nami do baru.

– Idę spać – mruk nął Poole.
Na jego ramie niu wisiał Conor Lin kla ter, sto sześć dzie siąt fun tów żywej wagi, prze ka zany mu przez

Tinę Puma.
Beevers zio nął mu alko ho lem w twarz.
– Nasze gro upies są skom pli ko wane, ale już je roz szy fro wa łem. Po pierw sze, pod nieca je, że jeste- 

śmy żoł nie rzami i wojow ni kami, ale jakoś bar dziej udu cho wieni niż wete rani innych wojen. Po dru gie,
każda ma w sobie małego pra cow nika socjal nego i chce poka zać, że nasz kraj mimo wszystko nas
kocha, i po trze cie, nie wie dzą, co tam robi li śmy, i to je raj cuje.

Bły snęły na niego błysz czące oczy Beeversa.
– Jeste śmy na miej scu. Prze by wają we śnie tysiące mil, żeby posie dzieć w barze.
Poole miał nie przy jemne wra że nie, że Harry Beevers, sam o tym nie wie dząc, opi suje Pat Cald well,

swoją byłą żonę.

* * *

Michael uło żył Conora na poło wie nie ro ze sła nego przez poko jówkę łóżka, ścią gnął mu czarne buty
do bie ga nia i roz piął pasek. Conor Lin kla ter jęk nął; jego blade, pożył ko wane powieki zatrze po tały.
Z przy strzy żo nymi rudymi wło sami i bladą cerą wyglą dał na jakieś dzie więt na ście lat: bez nie chluj nego
zaro stu bar dzo przy po mi nał sie bie z Wiet namu. Poole okrył go zapa so wym kocem z szafy, włą czył
lampkę po dru giej stro nie łóżka i zga sił górne świa tło. Skoro Conor miał spać na kana pie w pokoju
Puma, to zna czyło, że Pumo wziął apar ta ment – w jego pokoju nie było kanapy dla wygody kom plet nie
zala nych gości. Beevers też na pewno miał apar ta ment. (Harry’emu nawet przez myśl nie prze szło, żeby
odstą pić swoją kanapę Cono rowi).

Zostało kilka minut do pół nocy. Poole włą czył tele wi zor i ści szył dźwięk, po czym usiadł na krze śle
i zdjął buty. Zarzu cił mary narkę na opar cie dru giego krze sła. Char les Bron son stał na tra wia stym pobo- 
czu drogi w deli kat nie przy mglo nej oko licy przy po mi na ją cej zachod nią Irlan dię i patrzył przez lor netkę
na sza rego mer ce desa zapar ko wa nego na żwi ro wym dzie dzińcu geo r giań skiej rezy den cji. Przez chwilę
samo chód spo wi jała pełna wycze ki wa nia cisza, a potem przy sło niła go potężna ściana ognia.

Michael pod niósł tele fon i poło żył go na stole obok sie bie. Poko jówka usta wiła butelki w rządku,
zosta wiła powkła dane jeden w drugi prze zro czy ste pla sti kowe kubki, zabrała puste szklanki i owi nęła
celo fa nem talerz z serem. W wia drze stała zanu rzona po szyjkę w wodzie samotna butelka piwa, oto- 
czona pły wa ją cymi kawał kami lodu. Wziął górny kubek, zanu rzył go w wia derku, nabrał lodu i wody.
Pocią gnął łyk.

Conor wymam ro tał „googol” i wtu lił twarz w poduszkę.
Michael pod wpły wem impulsu pod niósł słu chawkę i wybrał domowy numer żony. Moż liwe, że

Judy leży bez sen nie w łóżku, czyta coś w rodzaju Jed no mi nu to wego mene dżera, jed no cze śnie sku tecz- 
nie igno ru jąc tele wi zor, który włą czyła, żeby dotrzy my wał jej towa rzy stwa.

Tele fon Judy zadzwo nił raz, a potem szczęk nął, jakby ktoś ode brał. Usły szał mecha niczny syk taśmy
i wie dział, że żona włą czyła auto ma tyczną sekre tarkę z wia do mo ścią w trze ciej oso bie:

„Judy w tej chwili nie może ode brać tele fonu, ale jeśli zosta wisz po sygnale imię i nazwi sko, numer
tele fonu i wia do mość, skon tak tuje się z tobą tak szybko, jak to moż liwe”.

Cze kał na sygnał dźwię kowy.
– Judy, tu Michael. Jesteś w domu? – Sekre tarka była pod łą czona do tele fonu w jej gabi ne cie obok

sypialni. Jeśli nie śpi, usły szy jej głos. Nie odpo wie działa; sły szał tylko szum taśmy. Wypo wie dział



kilka mecha nicz nych zdań i zakoń czył sło wami: – Będę w domu póź nym wie czo rem w nie dzielę. Pa,
pa.

W łóżku prze czy tał kilka stron powie ści Ste phena Kinga, którą zabrał ze sobą na wyjazd. Conor Lin- 
kla ter jęk nął i pocią gnął nosem po dru giej stro nie łóżka. Nic w powie ści nie wyda wało się dziw niej sze
albo groź niej sze niż wyda rze nia w zwy kłym życiu. Nie praw do po do bień stwa i prze moc wyle wają się ze
zwy kłego życia i Ste phen King chyba o tym wie dział.

Nie zga sił świa tła. Ocie kał potem, nio sąc swój egzem plarz Mar twej strefy przez bazę woj skową wie- 
lo krot nie więk szą niż Camp Cran dall. Wokół obozu, dwa dzie ścia czy trzy dzie ści kilo me trów za dru tem
kol cza stym, wzno siły się wzgó rza nie gdyś gęsto poro śnięte drze wami, które zostały tak ide al nie zbom- 
bar do wane, spa lone i odarte z liści, że teraz z pyli stej brą zo wej ziemi ster czały tylko zwę glone kikuty.
Minął rząd pustych namio tów i w końcu usły szał ciszę obozu – był sam. Obóz był opusz czony, a on
został. Przed kwa terą główną kom pa nii stał maszt fla gowy bez flagi. Powlókł się obok opusz czo nego
budynku na spła cheć pustej ziemi i poczuł smród pło ną cego gówna. Wtedy poznał, że to nie sen,
naprawdę jest w Wiet na mie – to reszta jego życia była snem. Ni gdy nie czuł zapa chów w snach. Przy- 
pusz czał, że w więk szo ści przy pad ków nawet nie śnił w kolo rze. Odwró cił się i zoba czył starą Wiet- 
namkę, patrzącą na niego bez wyrazu zza beczki po ropie peł nej zala nych naftą pło ną cych eks kre men- 
tów. Gęsty czarny dym pły nął z beczki i zasnu wał niebo. Jego roz pacz była bez na miętna i spo dzie wana.

Chwi leczkę, pomy ślał, jeśli to prawda, jest naj da lej rok 1969. Otwo rzył Mar twą strefę na stopce
redak cyj nej. Głę boko w klatce pier sio wej jego serce sfla czało jak prze bity balon. Data praw autor skich:
1965. Ni gdy nie opu ścił Wiet namu. Od tam tej pory wszystko było tylko poboż nym życze niem dzie więt- 
na sto latka.
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Beans Beevers przy pomniku

1

Poole obu dził się z zani ka ją cym wspo mnie niem dymu i hałasu, ognia arty le ryj skiego i umun du ro wa- 
nych męż czyzn bie gną cych kre sków ko wym kro kiem przez pło nącą wio skę. Z pod świa domą wprawą
zepchnął tę wizję w nie pa mięć. Jego pierw szą praw dziwą myślą było to, że wstąpi do Wal den Books
w Wester hol mie i kupi książkę dla dwu na sto let niej pacjentki Stacy Tal bot, zanim odwie dzi ją w szpi talu
św. Bar tło mieja. Póź niej przy po mniał sobie, że jest w Waszyng to nie. Druga w pełni ufor mo wana myśl
doty czyła Tima Under hilla i tego, czy naprawdę jesz cze żyje. Przez krótką chwilę widział sie bie sto ją- 
cego na schlud nym cmen ta rzu w Sin ga pu rze, spo glą da ją cego z poczu ciem straty i ulgi na jego nagro- 
bek.

A może Under hill nurza się w sza leń stwie, wciąż na woj nie?
Conor Lin kla ter znik nął, zosta wia jąc po sobie wymiętą poduszkę i sko tło waną narzutę. Poole prze- 

czoł gał się po łóżku i spoj rzał znad kra wę dzi. Conor spał na pod ło dze, zwi nięty jak liść kapu sty, z roz- 
chy lo nymi ustami i powie kami nacią gnię tymi na nie ru chome oczy.

Michael prze su nął się na swoją stronę łóżka i po cichu poszedł do łazienki, żeby wziąć prysz nic.
– Jezu – mruk nął Conor po jego powro cie. Sie dział na krze śle i obu rącz trzy mał się za głowę. –

 A tak w ogóle, która godzina?
– Około wpół do jede na stej. – Poole wyjął z torby bie li znę i skar petki i zaczął się ubie rać.
– Urwał mi się film, stary. Kac gigant. – Spoj rzał na niego przez palce. – A poza tym, jak się tu zna- 

la złem?
– Tak jakby ci pomo głem.
– Dzięki, stary – jęk nął Lin kla ter. Jego głowa z powro tem opa dła w dło nie. – Muszę zmie nić życie

na lep sze. Ostat nio za dużo impre zo wa łem, sta rzeję się, muszę zwol nić. Hola. – Wypro sto wał się
i rozej rzał po pokoju, jakby się zgu bił. – Gdzie moje manele?

– W pokoju Puma – odparł Michael, zapi na jąc koszulę.
– Aha. Tam je zosta wi łem. Byłoby dobrze, gdyby poje chał z nami, no nie? Pumo Puma. Powi nien

jechać. Hej, Mikey, mogę sko rzy stać z two jej łazienki i prysz nica, zanim wrócę na górę?
– No nie – jęk nął Poole. – Zdą ży łem ogar nąć, żeby poko jówka nie musiała po mnie sprzą tać.
Conor wstał z kanapy i prze szedł przez pokój w spo sób, który Poole koja rzył ze zdro wie niem ofiar

udaru na oddzia łach geria trycz nych. Gdy dotarł do łazienki, oparł się o klamkę i zakasz lał. Jego włosy
ster czały jak drobne poma rań czowe kolce.

– Zwa rio wa łem czy Beans rze czy wi ście powie dział, że poży czy mi parę patoli?
Poole ski nął głową.
– Myślisz, że mówił poważ nie?
Poole ponow nie ski nął głową.
– Chyba ni gdy nie roz gryzę tego faceta – powie dział Conor i zatrza snął za sobą drzwi łazienki.
Poole wsu nął stopy w moka syny, pod szedł do tele fonu i wybrał numer Judy. Nie odpo wie działa,

sekre tarka też nie. Odło żył słu chawkę.
Kilka minut póź niej zadzwo nił Beevers, żeby ich poin for mo wać, że sta wia wszyst kim śnia da nie

w swoim apar ta men cie (z osobną łazienką), za trzy dzie ści minut o jede na stej zero zero, i że Michael
musi zasu wać na jed nej nodze, jeśli chce wię cej niż jedną Krwawą Mary.

– Wię cej niż jedną?
– Przy pusz czam, że nie ćwi czy łeś tak jak ja wczo raj wie czo rem.
Beevers wyraź nie się cheł pił.



– Piękna pani, ta, o któ rej ci mówi łem, wyje chała jakąś godzinę czy dwie temu, i jestem wylu zo- 
wany jak po mie siącu na wsi. Michael, spró buj prze ko nać Puma, że na świe cie są waż niej sze rze czy niż
jego restau ra cja, dobrze? – Odło żył słu chawkę, zanim Poole zdą żył odpo wie dzieć.

2

Apar ta ment Beeversa skła dał się nie tylko z dłu giego salonu z prze su wa nymi drzwiami wycho dzą cymi
na pokaźny bal kon, ale także z jadalni. Michael, Pumo i Beevers sie dzieli przy okrą głym stole zasta wio- 
nym tale rzami z jedze niem, koszami bułek, sto ja kami na tosty, dzban kami Krwa wej Mary oraz pod grze- 
wa czami zawie ra ją cymi kieł ba ski, bekon i jajka po bene dyk tyń sku.

Conor sie dział na kana pie w salo nie, pochy lony nad fili żanką czar nej kawy.
– Póź niej coś zjem.
– Man gia, man gia. Wzmoc nij siły na podróż. – Beevers mach nął widel cem ocie ka ją cym żółt kiem

i sosem holen der skim. Jego czarne włosy lśniły, a oczy błysz czały. Miał na sobie białą koszulę, świeżo
wyjętą z opa ko wa nia, z pod wi nię tymi ręka wami i ide al nie zawią zaną prąż ko waną muszką. Na opar ciu
krze sła wisiała ciem no nie bie ska mary narka w sze ro kie kre dowe paski. Wyglą dał tak, jakby spo dzie wał
się sta nąć przed Sądem Naj wyż szym, a nie przed pomni kiem upa mięt nia ją cym pole głych w Wiet na mie.

– Na dal myślisz o tym poważ nie? – zapy tał Pumo.
– A ty nie? Tina, jesteś nam potrzebny, nie możemy tego zro bić bez cie bie.
– Będzie cie musieli spró bo wać. Ale czy pyta nie nie jest przy pad kiem czy sto aka de mic kie?
– Nie dla mnie – odparł Beevers. – A ty, Conor? Myślisz, że tylko żar tuję?
Trzej męż czyźni przy stole spoj rzeli przez salon na Conora. Zasko czony, że jest obiek tem zain te re- 

so wa nia, wypro sto wał się.
– Nie, skoro poży czasz mi na samo lot. Żar tu jesz, rzecz jasna.
Beevers teraz son do wał Micha ela iry tu jąco jasnymi, iry tu jąco roz ba wio nymi oczami.
– A ty? Was sagen Sie, Michael?
– Czy ty kie dy kol wiek mówisz żar tem, Harry? – zapy tał Michael, nie chcąc być pion kiem w naj- 

now szej grze Harry’ego Beeversa.
Beevers wciąż świ dro wał go wzro kiem, cze ka jąc na ciąg dal szy, ponie waż wie dział, że zaraz go

usły szy.
– Chyba mnie kusi, Harry – dodał Michael i zauwa żył, że Pumo obrzu cił go ukrad ko wym spoj rze- 

niem.

3

– Tak z cie ka wo ści… – mówił Harry Beevers, pochy lony w stronę tak sów ka rza. – Co o nas myślisz?
Jakie wra że nie masz o nas jako gru pie?

– Serio? – zapy tał tak sów karz i zwró cił się do Poole’a, który sie dział obok niego na przed nim sie- 
dze niu. – Ten facet pyta serio?

Poole ski nął głową.
– Śmiało – kon ty nu ował Beevers. – Kawa na ławę. Jestem cie kaw.
Kie rowca popa trzył na niego w lusterku, spoj rzał na drogę, a potem zer k nął przez ramię na Puma

i Lin kla tera. Był nie ogo lo nym gru ba sem po pięć dzie siątce. Za każ dym razem, gdy wyko ny wał nawet
naj mniej szy ruch, Poole czuł odór sta rego potu zmie szany ze swą dem palą cych się obwo dów elek trycz- 
nych.

– Zupeł nie do sie bie nie pasu je cie – stwier dził tary fiarz. Łyp nął podejrz li wie na Poole’a. – Hej, jeśli
to „Ukryta kamera” czy coś w tym rodzaju, to może cie wysia dać.

– Co masz na myśli, mówiąc, że nie pasu jemy do sie bie? – zapy tał Beevers. – Two rzymy jed nostkę!
– Oto co widzę. – Kie rowca ponow nie spoj rzał w lusterko. – Ty wyglą dasz jak dziany praw nik,

może lob by sta albo jakiś inny facet, który zaczyna od kra dzieży z tacy na datki. Ten obok cie bie
wygląda na alfonsa, a ten obok niego to ska co wany robol. Ten przy mnie wygląda na bel fra z ogól niaka.



– Alfons! – zawył Pumo.
– Możesz mnie pozwać – par sk nął tary fiarz. – Pyta li ście.
– Jestem ska co wa nym robo lem – mruk nął Conor. – I spójrz praw dzie w oczy, Tina, jesteś alfon sem.
– Zga dłem, no nie? Co wygry wam? Jeste ście z „Koła for tuny”, tak?
– Mówisz poważ nie? – zapy tał Beevers.
– Ja spy ta łem pierw szy – zazna czył kie rowca.
– Nie, chcia łem wie dzieć… – zaczął Beevers, ale Conor kazał mu się zamknąć.
Tak siarz uśmie chał się pod nosem przez resztę drogi na Con sti tu tion Ave nue.
– Już bli sko – powie dział Beevers. – Zatrzy maj się.
– Myśla łem, że chcie li ście pod pomnik.
– Zatrzy maj się, mówię.
Kie rowca zje chał do kra węż nika i zaha mo wał.
– Mogli by ście umó wić mnie na spo tka nie z Vanną White? – zwró cił się do lusterka.
– Wypchaj się – burk nął Beevers i wysko czył z tak sówki. – Zapłać mu, Tina. – Przy trzy mał drzwi,

a gdy Pumo i Lin kla ter wysie dli, zatrza snął je. – Mam nadzieję, że nie dałeś napiwku temu dup kowi.
Pumo wzru szył ramio nami.
– W takim razie ty też jesteś dup kiem. – Beevers odwró cił się i poma sze ro wał w kie runku pomnika.
Poole przy śpie szył, żeby się z nim zrów nać.
– Co takiego powie dzia łem? – zapy tał Beevers, pra wie war cząc. – Nie powie dzia łem mu nic złego.

Ten facet to palant, kropka. Powi nie nem trza snąć go w zęby.
– Uspo kój się, Harry.
– Sły sza łeś, co mi powie dział, prawda?
– Nazwał Puma alfon sem – powie dział Michael.
– Tina jest alfon sem kuli nar nym – wark nął Beevers.
– Zwol nij, bo zgu bimy pozo sta łych.
Beevers okrę cił się na pię cie, żeby zacze kać na Tinę i Conora, któ rzy szli jakieś dzie sięć metrów za

nimi. Conor uniósł wzrok i uśmiech nął się do nich. Beevers prze chy lił głowę w stronę Micha ela i szep- 
nął:

– Ni gdy nie mia łeś dość niań cze nia tych dwóch? – Krzyk nął do Puma: – Dałeś napi wek temu poje- 
bowi?!

Pumo zacho wał kamienny wyraz twa rzy.
– Marne gro sze.
– Wczo raj szy tak siarz mnie spy tał, jak to jest kogoś zabić – powie dział Poole.
– Jak to jest kogoś zabić? – powtó rzył Beevers kpią cym, wyso kim gło sem. – Nie zno szę tego pyta- 

nia. Niech kogoś zabiją, jeśli naprawdę chcą się dowie dzieć. – Już czuł się lepiej. Pozo stała dwójka
pode szła do nich. – No cóż, i tak wiemy, że jeste śmy jed nostką, prawda?

– Jeste śmy dzi kimi zabój cami – dodał Pumo.
– Kim jest, kurwa, Vanna White? – zapy tał Conor i Pumo wybuch nął śmie chem.
W odle gło ści stu metrów od pomnika stali się czę ścią tłumu. Męż czyźni i kobiety prze cho dzący

z chod nika na trawę mogli być tymi samymi, któ rych Poole widział wczo raj – wete ra nami w nie do pa so- 
wa nych czę ściach mun du rów, star szymi męż czy znami w czap kach gar ni zo no wych VFW, kobie tami
w jego wieku trzy ma ją cymi za ręce oszo ło mione dzieci. Harry Beevers w praw ni czym gar ni tu rze w kre- 
dowe paski wyglą dał jak sfru stro wany, dość wynio sły prze wod nik wycieczki.

– Ale z nas fra je rzy, gdy się nad tym zasta no wić – szep nął Beevers do ucha Poole’a.
Poole nic na to nie powie dział – obser wo wał dwóch męż czyzn idą cych po tra wie. Jeden, chudy jak

tyczka, wysoki pra wie na sześć stóp i pięć cali, wspie rał się na meta lo wej kuli i zata czał sze ro kie łuki
sztywną nogą, z pew no ścią rów nież meta lową; jego bro daty towa rzysz, uwię ziony na drew nia nym
wózku inwa lidz kim, musiał dźwi gać się z sie dze nia za każ dym razem, gdy pchał koła. Męż czyźni spo- 
koj nie roz ma wiali i śmiali się, zmie rza jąc w kie runku pomnika.

– Zna la złeś wczo raj nazwi sko Cot tona? – zapy tał Pumo, wła mu jąc się w jego myśli w spo sób, który
wyda wał się ich prze dłu że niem.

Pokrę cił głową.
– Znajdźmy go dzi siaj.
– Do dia bła, znajdźmy wszyst kich – powie dział Conor. – Po co innego tu jeste śmy?
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Pumo wypi sał wszyst kie nazwi ska i namiary na odwro cie pokwi to wa nia Ame ri can Express. Den gler, 14
zachód, linia 52 – Poole to pamię tał. Cot ton, 13 zachód, linia 73… Trot man, 13 zachód, linia 18. Peters,
14 zachód, linia 38. I Huebsch, Han na pin, Recht. I Bur rage, Washing ton, Tiano. I Row ley, Tho mas
Cham bers, jedyny czło wiek w ich kom pa nii zabity w Ia Thuc. I ofiary Elvisa, snaj pera z obro to wymi
bio drami: Lowry, Mon te gna, Ble vins. A potem jesz cze wię cej. Drobne, schludne pismo Puma pokry- 
wało tył zie lo nego kar te luszka. Stali na kamien nych pły tach ścieżki, patrząc na nazwi ska wyryte
w pole ro wa nym czar nym gra ni cie. Conor pła kał przed nazwi skiem Den glera, a Cono rowi i Pumie łzy
spły wały po policz kach, gdy patrzyli na nazwi sko sani ta riu sza: peters nor man char les.

– Cho lera – mruk nął Conor. – W tej chwili Peters powi nien sie dzieć na trak to rze, zmar twiony, że za
mało pada.

Rodzina Petersa pra co wała na tej samej far mie w Kan sas od czte rech poko leń, a on poin for mo wał
wszyst kich, że cho ciaż chwi lowo lubi być ich sani ta riu szem, cza sami w nocy czuje zapach swo ich pól.
(„Czu jesz Spi talny’ego, nie Kan sas”, powie dział spe cja li sta Cot ton). Teraz jego bra cia pra co wali na
polach, a to, co zostało z Petersa Nor mana Char lesa po roz bi ciu się i spło nię ciu śmi głowca, w któ rym
poda wał oso cze Rech towi, Her ber towi Wil so nowi, leżało pod nie wąt pli wie żyzną glebą wiej skiego
cmen ta rza.

– Po pro stu psio czyłby na to, jak rząd jebie w dupę jego i wszyst kich innych far me rów – powie dział
Beevers.

Michael Poole zoba czył po pra wej stro nie łopo czącą wielką flagę ze zło tymi frędz lami i przy po- 
mniał sobie, że widział ją wczo raj. Wysoki roz czo chrany męż czy zna trzy mał drzewce przy pięte do sze- 
ro kiego pasa – obok niego, pra wie zasło nięty błysz czą cym wień cem, stał okrą gły biały znak z czer wo- 
nym napi sem: nie ma więk szej miło ści. Poole pomy ślał, że czy tał, że były, roz czo chrany żoł nierz pie- 
choty mor skiej stał w tym samym miej scu przez dwa dni z rzędu.

– Widzie li ście dziś rano arty kuł o tym face cie? – zapy tał Pumo. – Trzyma flagę na cześć jeń ców
wojen nych i zagi nio nych w akcji.

– Nie spro wa dzi ich szyb ciej z powro tem – zauwa żył Beevers.
– Nie sądzę, żeby o to cho dziło – powie dział mu Pumo.
W tej chwili długi czarny monu ment oznaj mił się – Poole ode brał to tak, jakby prze mó wił i zro bił

krok w jego stronę. Pamię tał to z pierw szej wizyty. Odsu nął się nie znacz nie od pozo sta łych. Świat zrobi
się zama zany. Kie dyś stał godzi nami po pas w wodzie roją cej się od pija wek, trzy ma jąc wysoko M-16
i clay more’y, aż jego ramiona zdrę twiały z bólu, obró ciły się w ołów i umarły… Obok niego stał Row- 
ley, Tho mas Cham bers, rów nież trzy ma jąc swój arse nał z dala od cuch ną cej wody. Chmary koma rów
brzę czały wokół nich, oble piały ich twa rze. Co kilka sekund musieli wydmu chi wać z nosa łasko czące
owady. Poole pamię tał, że był tak zmę czony, że gdyby Row ley zapro po no wał mu pod par cie ramion,
zapadłby w sen na sto jąco. Pamię tał, jak pijawki przy cze piały się do jego ud.

– O Boże – mruk nął, zda jąc sobie sprawę, że się trzę sie. Otarł oczy i spoj rzał na pozo sta łych. Conor
też pła kał, a przy stojna, zwy kle nie wzru szona twarz Puma wyra żała silne emo cje.

Harry Beevers obser wo wał Poole’a. Wyglą dał na rów nie prze ję tego jak odga dy wacz wagi na festy- 
nie.

– Dopa dło cię, co?
– Jasne – odparł Poole. Wez brała w nim głę boka iry ta cja z powodu samo za do wo le nia Beeversa. –

 Cie bie nie rusza?
Beevers pokrę cił głową.
– Nie w tym rzecz, Michael. Po pro stu trzy mam uczu cia w środku. W ten spo sób zosta łem wycho- 

wany. Ale tak sobie myśla łem, że nale ża łoby dodać tu kilka nazwisk. McKenna. Mar tin so no wie. Dan ton
i Guibert. Pamię tasz?

Poole nie miał ochoty wyja śniać, czego wła śnie doświad czył. On też mógłby podać co naj mniej
jedno nazwi sko, które można by umie ścić wśród tych na ścia nie.

Beevers spoj rzał na niego roz iskrzo nym wzro kiem.
– Wiesz, że się na tym wzbo ga cimy, prawda?
Z jakie goś beever so wego powodu, zupeł nie nie zro zu mia łego dla Micha ela Poole’a, stuk nął go dwu- 

krot nie w pierś wypie lę gno wa nym pal cem wska zu ją cym. Następ nie zwró cił się do Puma i Lin kla tera,
mówiąc coś o monu men cie. Michael wciąż czuł palec żar to bli wie dźga jący jego mostek… „Jedyny pro- 
blem w tym, że jest na nim za mało nazwisk”, usły szał słowa Beeversa.



Setki umie ra ją cych koma rów zaty kały mu noz drza; umie ra jące pijawki przy wie rały do jego zmę czo- 
nych, umie ra ją cych nóg. Poole wie dział, że decy zja zapa dła: jakby naśla du jąc swoje nie świa dome, prze- 
ra żone i w róż nym stop niu ryzy kanc kie dzie więt na sto let nie ja, naprawdę mieli zamiar ponow nie wyru- 
szyć na Daleki Wschód.



Część druga

Przy go to wa nia do startu
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Beevers w spo czynku

1

– Mag gie tu nie przy cho dzi, Mag gie miała dość – powie dział Jimmy Lah w odpo wie dzi na pyta nie
Harry’ego, lejąc sre brzy stą wstęgę wermutu na lód i płyn w szklance. Prze cią gnął skórkę cytryny wokół
kra wę dzi, po czym wsu nął ją do kostek lodu.

– Dość życia czy dość Tiny? – zapy tał Beevers.
Jimmy Lah poło żył na barze świeżą papie rową ser wetkę ze sło wem „Saj gon” wypi sa nym uko śnymi

czer wo nymi lite rami nad syl wetką męż czy zny cią gną cego rik szę. Posta wił drinka na ser wetce i szyb kim
ruchem dłoni zgar nął z blatu tę już wil gotną i podartą.

– Tina jest dla niej zbyt nor malny.
Bar man mru gnął do Harry’ego, po czym się cof nął. Harry z zasko cze niem zoba czył przy kle jone

taśmą do lustra zło śliwe, zawistne, wydłu żone twa rze demo nów z kocimi wąsi kami. Nie widział ich,
dopóki Jimmy Lah stał przed nim. Wyglą dały zaska ku jąco zna jomo. Wie dział, że gdzieś w I Kor pu sie
widział takie mściwe twa rze, ale nie mógł sobie przy po mnieć gdzie.

Docho dziła szes na sta i zabi jał czas przed zate le fo no wa niem do swo jej eks. Jimmy Lah nale wał jakąś
mydlaną mik sturę z blen dera jedy nemu poza nim klien towi baru, świ rowi z żół tym iro ke zem i wiel kimi
różo wymi oku la rami.

Harry obró cił się na stołku, żeby spoj rzeć na dużą pro sto kątną jadal nię restau ra cji Puma. Zoba czył
bam bu sowe stoły ze szkla nymi bla tami oto czone przez bam bu sowe krze sła. Obra ca jące się powoli wen- 
ty la tory sufi towe z łopa tami jak wypo le ro wane brą zowe wio sła. Ogromne pie rza ste liście palm na bia- 
łych ścia nach. Wnę trze wyglą dało tak, jakby lada chwila miał tam wejść Sid ney Gre en street.

Za ladą w dru gim końcu restau ra cji otwo rzyły się drzwi, odsła nia jąc dwóch sie ka ją cych warzywa
Wiet nam czy ków w bia łych far tu chach. Za nimi garnki bul go tały na kuchni gazo wej. Harry dostrzegł
mignię cie, nie spo dzie wane jak miraż, przej rzy stej zasłony falu ją cej za pie cem. Pochy lił się, żeby lepiej
widzieć, i poczuł zna jome wewnętrzny wzdry gnię cie, gdy zoba czył Vinha, szefa kuchni Puma, ska czą- 
cego w stronę otwar tych drzwi. Vinh pocho dził z An Lat, wio ski I Kor pusu leżą cej zale d wie kilka kilo- 
me trów od Ia Thuc.

Potem zoba czył, kto otwo rzył drzwi.
Tuż poni żej jego zwy kłego pola widze nia do restau ra cji wcho dziła szybko, ale ostroż nie, uśmiech- 

nięta wiet nam ska dziew czynka. Pra wie dotarła do lady, gdy Vin howi udało się zła pać ją za ramię. Usta
dziecka uło żyły się w O zdu mie nia, a on zacią gnął ją z powro tem do kuchni. Drzwi zamknęły się, uci- 
na jąc wiet nam skie krzyki.

W nie sa mo wi cie ide al nej halu cy na cji słu cho wej Harry Beevers usły szał sapa nie M.O. Den glera tuż
za pra wym ramie niem, wraz z odgło sami dale kich poża rów i wrza sku. Blade twa rze poły ski wały
w środku ogrom nej ciem no ści. Przy po mniał sobie, gdzie wcze śniej widział twa rze demo nów – miały je
niskie czar no włose kobiety pod bie ga jące z unie sio nymi pię ściami. „Ty numee zje sjec 2! Ty numee zje- 
sjec!”.

Przed Har rym Beever sem roz dzia wiła się otchłań. Przez chwilę czuł paniczny strach przed nie ist nie- 
niem, przy pra wia jące o mdło ści uczu cie, że ni gdy nie ist niał w taki spo sób, w jaki ist nieli pro stsi,
zdrowsi ludzie.

Usły szał samego sie bie, jak pyta, co dzie ciak robi w kuchni.
Jimmy pod szedł bli żej.
– To córka Vinha, Helen. Oboje tym cza sowo tu miesz kają. Pew nie Helen szu kała Mag gie, to stare

kum pelki.



– Tina musi mieć urwa nie głowy – powie dział, odzy sku jąc pano wa nie nad sobą.
– Widzisz gdzieś „Vil lage Voice”?
Pokrę cił głową. Zdał sobie sprawę, że nie świa do mie wsu nął ręce do kie szeni, żeby ukryć ich drże- 

nie. Jimmy roz glą dał się za barem, aż zna lazł gazetę w ster cie kart dań obok kasy. Prze su nął ją po bla- 
cie, ostat nią stroną na wierz chu. ogło sze nia voice, infor mo wał nagłó wek nad trzema gęstymi kolum- 
nami drob nych ogło szeń róż nej wiel ko ści. Harry zauwa żył, że dwa są zakre ślone.

Pierw sza wia do mość brzmiała: „Papu ko cie. Cho ler nie za tobą tęsk nię. Bądź Pokój Mike’a Todda 10
śr. Wędro wiec”. Druga wia do mość była wydru ko wana dużymi lite rami. wła śnie zde cy do wa łam, że nie
jestem w sta nie pod jąć decy zji. może mike’a todda, może nie. la-la.

– Rozu miesz, o co mi cho dzi? – zapy tał Jimmy. Wyj mo wał szklanki spod baru i ener gicz nie płu kał
je w zle wie.

– Twoja sio stra zamie ściła te ogło sze nia?
– Jasne. Cała rodzina jest stuk nięta.
– Współ czuję Tinie.
Jimmy uśmiech nął się i uniósł wzrok znad zlewu.
– Co u dok tora? Jakaś zmiana?
– Prze cież go znasz. Po śmierci syna spo tka nia z nim są mało zabawne. Total mente.
– Wybiera się z wami na polo wa nie? – zapy tał Jimmy po chwili.
– Wolał bym, żebyś nazy wał to misją – wark nął. – Słu chaj, Tina ma zamiar się tu zja wić?
– Może póź niej – powie dział Jimmy, odwra ca jąc wzrok.
Pumo miał dwoje Wiet nam czy ków miesz ka ją cych w restau ra cji, roz wa lał kuch nię na kawałki, żeby

zatłuc kilka roba ków, i z powodu Mag gie zacho wy wał się jak nasto la tek. „La-La”, aku rat. Stary towa- 
rzysz Beansa Beeversa stał się po pro stu kolej nym… Przez sekundę szu kał słowa, jakiego uży wał Den- 
gler, i je zna lazł: dwu wy mia ro wym.

– Prze każ mu, że powi nien sta wić się w Pokoju Mike’a Todda z pie przo nym nożem za pasem.
– Mag gie będzie miała z tego wielką frajdę.
Harry spoj rzał na zega rek.
– Pla nu jesz pod czas tej misji zaj rzeć do Taj pej, Harry? – zapy tał Jimmy, po raz pierw szy oka zu jąc

ślad szcze rego zain te re so wa nia.
Beevers poczuł ostrze gaw cze mro wie nie.
– Czy ty i Mag gie nie jeste ście z Taj pej? – Nerw pul so wał mu w skroni.
Nagle go olśniło. Kto powie dział, że Tim Under hill na dal mieszka w Sin ga pu rze? Sam był w Taj pej

na urlo pie i z łatwo ścią mógł sobie wyobra zić, jak Tim Under hill decy duje się zamiesz kać w obskur nym
amal ga ma cie Chi na town i Dodge City – wła śnie tak zapa mię tał to mia sto. Zoba czył, że Boska Spra wie- 
dli wość, błęd nie uwa żana za drze miącą, oczy wi ście od początku była w pełni roz bu dzona. Wszystko
zostało z góry usta lone, wszystko zostało z wyprze dze niem prze my ślane. Bóg to wszystko zapla no wał.

Harry usa do wił się na stołku, zamó wił kolejne mar tini i odło żył kon fron ta cję z byłą żoną o następne
dwa dzie ścia minut. Słu chał, jak Jimmy Lah opi suje mrocz niej sze aspekty noc nego życia w sto licy Taj- 
wanu.

Jimmy posta wił przed nim paru jącą fili żankę kawy. Harry wło żył ser wetkę do wewnętrz nej kie szeni
mary narki i spoj rzał na wście kłe demony. Zoba czył zbli ża jące się do niego dziecko z unie sio nym nożem
i serce mu przy śpie szyło. Uśmiech nął się i popa rzył sobie język gorącą kawą.
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Krótko potem Harry stał przy auto ma cie tele fo nicz nym obok męskiej toa lety w wąskim kory ta rzu na
dole. Naj pierw pró bo wał zna leźć swoją byłą żonę w gale rii Marii Farr na par te rze daw nego maga zynu
przy Spring Street w SoHo. Pat Cald well Beevers cho dziła do pry wat nej szkoły z Marią Farr, a kiedy
gale ria zaczęła pod upa dać, prze jęła ją i uczy niła bene fi cjen tem swo jej dzia łal no ści cha ry ta tyw nej. (We
wcze snych dniach zain te re so wa nia żony gale rią sztuki musiał cier pli wie zno sić kola cje z arty stami, któ- 
rych prace skła dały się z rdze wie ją cych rur przy pad kowo roz rzu co nych po pod ło dze, rzędu usta wio nych
na sztorc schlud nych alu mi nio wych płyt oraz różo wych, pokry tych bro daw kami kolumn przy wo dzą- 
cych mu na myśl gigan tyczne penisy. Wciąż nie mógł uwie rzyć, że sprawcy tych nie doj rza łych żar tów
zara biali praw dziwe pie nią dze).

Tele fon ode brała Maria Farr. To źle wró żyło.



– Mario, miło znów sły szeć twój głos. To ja. – W rze czy wi sto ści brzmie nie jej głosu, ze wszyst kimi
spół gło skami twar dymi jak kamyczki, przy po mniało mu, jak bar dzo jej nie lubi.

– Nie mam ci nic do powie dze nia, Harry.
– Jestem pewien, że to bło go sła wień stwo dla nas obojga. Pat jest jesz cze w gale rii?
– Nie powie dzia ła bym ci, gdyby była. – Maria odło żyła słu chawkę.
Zadzwo nił do infor ma cji i zdo był numer „Rilke Street”, cza so pi sma lite rac kiego, dru giej aktu al nej

misji cha ry ta tyw nej Pat. Redak cja mie ściła się przy Duane Street w lof cie wydawcy, Wil liama Tharpe’a.
Ponie waż Harry spę dził mniej wie czo rów z wydawcą i jego zubo ża łymi współ pra cow ni kami niż
z Marią Farr i jej arty stami, Tharpe zawsze brał go mniej wię cej za dobrą monetę.

– „Rilke Street”, Wil liam Tharpe.
– Billy, mój chłop cze, jak się masz? Tu Harry Beevers, naj lep szy były mąż two jej naj lep szej poma- 

gierki. Mam nadzieję, że ją zasta łem.
– Harry! – wykrzyk nął Tharpe. – Masz szczę ście. Wła śnie robimy z Pat makietę numeru trzy dzie- 

stego pią tego. Będzie piękny. Idziesz w tę stronę?
– Skoro zapra szasz. Jak myślisz, mogę poga dać z drogą Patry cją?
Po chwili jego była wzięła słu chawkę.
– Jak miło, że dzwo nisz, Harry. Wła śnie o tobie myśla łem. Wszystko w porządku?
Zatem wie, że Char les go wylał.
– Dobrze, dobrze, wszystko świet nie – zapew nił ją. – Jestem w nastroju do świę to wa nia. Co powiesz

na drinka lub kola cję, gdy skoń czysz łasko tać po jaj kach sta rego Billy’ego?
Pat odbyła krótką roz mowę z Wil lia mem Tharpe’em, w więk szo ści nie sły szalną dla Harry’ego, po

czym przy su nęła mikro fon słu chawki do ust.
– Za godzinę, Harry.
– Zawsze będę cię uwiel biał, i nic w tym dziw nego – powie dział, a ona szybko się roz łą czyła.
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Kiedy tak sówka minęła mono po lowy, Harry popro sił kie rowcę, żeby zacze kał, i wysko czył po butelkę.
Prze ciął chod nik w takim tem pie, że powie wały poły jego płasz cza, i wszedł do przy po mi na ją cego sto- 
dołę, zala nego ostrym świa tłem sklepu z sze ro kimi alej kami i paste lo wymi nie bie skimi neo nami infor- 
mu ją cymi: impor to wane, piwo i dosko nałe szam pany. Ruszył w stronę szam pa nów, ale zwol nił, gdy
zoba czył przed sobą trzy młode kobiety z wło sami posta wio nymi na sztorc i w ubra niach wyklu cza ją- 
cych poka za nie się w lep szym towa rzy stwie. Zawsze eks cy to wały go dziew czyny punki. Te w alejce
szep tały i chi cho tały, nara dza jąc się nad koszem nie dro gich czer wo nych win, ich puszy ste róż no ko lo- 
rowe fry zury koły sały się jak tru jące orchi dee, gdy śmiały się z jakie goś żartu. Jedna miała blond-
różowe włosy i pra wie dorów ny wała mu wzro stem. Wybrała butelkę bur gunda i powoli obra cała ją
w dłu gich pal cach. Wszyst kie trzy miały na sobie podarte czarne ubra nia, które wyglą dały jak zna le- 
zione na ulicy. Naj niż sza pochy liła się, żeby obej rzeć butelkę, którą pie ściła ta naj wyż sza, i wska zała
okrą głym den kiem w jego stronę. Jej skóra miała pia skowy, pra wie złoty odcień. Nagle tknęło go, że ją
zna. Póź niej zoba czył jej pro fil wyraź nie wydru ko wany na nie bie skim neo no wym tle. To Mag gie Lah.
Ruszył ku niej, uśmie cha jąc się, świa dom kon tra stu mię dzy jego gar ni tu rem a łachami dziew czyn. Mag- 
gie zosta wiła kole żanki i pomknęła na począ tek alejki. Pozo stałe pośpie szyły za nią. Wysoka wycią- 
gnęła rękę i zaci snęła białą dłoń na jej ramie niu. Wtedy zoba czył zapad nięty poli czek pokryty ciem nym
zaro stem. Wysoka dziew czyna była męż czy zną. Znie ru cho miał, uśmiech zamarł mu na ustach. Mag gie
potarła kan tem dłoni zaro śnięty poli czek męż czy zny. We trójkę poszli dalej w stronę dosko na łych szam- 
pa nów, nie widząc go.

Mag gie i jej przy ja ciele skrę cili w boczną alejkę z witry nami chłod ni czymi. Neon rzu cał na nich bla- 
do nie bie skie świa tło. Harry przy po mniał sobie, że wszedł do tego sklepu po butelkę szam pana jako
łapówkę dla Pat, gdy zoba czył, jak Mag gie otwiera szklane drzwi lodówki. Na jej twa rzy malo wał się
wyraz słod kiej kon cen tra cji. Wyjęła butelkę dom peri gnona i bły ska wicz nie wsu nęła ją w zana drze.
Kra dzież zajęła jakieś pół to rej sekundy. Harry nagle wyobra ził sobie ciemną, zimną butelkę szam pana
mię dzy jej pier siami.

Otwo rzył szklane drzwi i się gnął po dom peri gnona. Przy po mniał sobie mistycz nie uśmiech niętą
twarz wiet nam skiej dziew czynki, gdy zmie rzała ku niemu z kuchen nych drzwi w Saj go nie. Gdy scho- 
wał butelkę pod mary narką, powstało wybrzu sze nie. Mag gie Lah i jej nie chlujni towa rzy sze szli spa cer- 



kiem w kie runku kas od frontu sklepu. Harry wsu nął rękę pod mary narkę, prze krę cił butelkę i wci snął
szyjkę w spodnie. Zapiął mary narkę i płaszcz. Wybrzu sze nie było teraz pra wie nie wi doczne. Ruszył za
Mag gie w stronę kas.

Kasje rzy przy kilku czyn nych sta no wi skach wci skali przy ci ski i prze su wali butelki wina na rucho- 
mych taśmach. Mag gie i pozo stali prze szli obok pustej kasy i opie ra ją cego się o szybę umun du ro wa- 
nego ochro nia rza. Harry patrzył, jak zni kają za drzwiami.

– Hej, Mag gie! – ryk nął. Prze biegł obok naj bliż szej nie czyn nej kasy. – Mag gie!
Ochro niarz uniósł wzrok i zmarsz czył brwi. Harry wska zał wyj ście. Wszy scy w tej czę ści sklepu

wpa try wali się w niego.
– Widzia łem dawną zna jomą – powie dział do ochro nia rza, a ten odwró cił się bez słowa i oparł

o okno.
Zanim wyszedł na chod nik, Mag gie już nie było.
Przez całą drogę na Duane Street wypa try wał jej na chod ni kach. Gdy tak sówka zatrzy mała się i sta- 

nął na wytło czo nych meta lo wych pły tach przed maga zy nem z loftem Wil liama Tharpe’a, pomy ślał:
tam, gdzie jadę, jest milion takich dziew czyn.
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Harry Beevers wrę czył schło dzoną butelkę dom peri gnona zdu mio nemu, ucie szo nemu Wil lia mowi
Tharpe’owi i spę dził pięć czy dzie sięć minut na peł nych hipo kry zji zachwy tach nad naj now szym nume- 
rem „Rilke Street”. Póź niej zabrał nie ładną, siwie jącą Pat Cald well Beevers – coraz bar dziej przy po mi- 
nała owczarka angiel skiego, snu ją cego się wokół niego przez pół życia – do restau ra cji Tri BeCa,
z rodzaju tych, o któ rych, czego nauczył się od Tima Under hilla, mówił „Fran cja-ele gan cja”. Ściany
były pokryte czer woną laką. Na sto li kach stały dys kretne lampy z mosięż nymi klo szami. Po sali krą żyli
postawni kel ne rzy. Harry myślał o Mag gie Lah, o jej zło ci stej skó rze, o butel kach szam pana i innych
inte re su ją cych rze czach mię dzy jej małymi, ale nie wąt pli wie pod nie ca ją cymi pier siami. Pod czas posiłku
opra co wy wał różne nie zbędne sce na riu sze doty czące swo jej „misji”. Pat czę sto się uśmie chała
i z wyraźną przy jem no ścią popi jała wino, jadła zupę i rybę, jemu jed nak co jakiś czas przez głowę prze- 
my kała myśl, że przej rzała jego kłam stwa. Podob nie jak Jimmy Lah, zapy tała go, co u Micha ela, jak
według niego daje sobie radę, a on odpo wie dział, że dobrze, dobrze. Jej uśmiech wyda wał się pełen
ubo le wa nia – nad nim, nad sobą, nad Micha elem Poole’em, a może całym świa tem – nie był w sta nie
powie dzieć. Gdy w odpo wied nim momen cie popro sił o pie nią dze, zapy tała tylko: „Ile?”. Jakieś dwa
tysiaki. Się gnęła do torby, wyjęła ksią żeczkę cze kową i wieczne pióro i z naj zu peł niej obo jętną miną
wypi sała czek na trzy tysiące dola rów.

Podała mu go nad sto łem. Cęt ko wane rumieńce wystą piły na jej policzki. Mało pocią ga jące, pomy- 
ślał.

– Oczy wi ście uwa żam to za pożyczkę – powie dział. – Robisz dużo dobrego z tymi pie niędzmi, Pat.
Poważ nie.

– Więc rząd chce, żebyś wytro pił tego czło wieka i spraw dził, czy nie jest mor dercą?
– Krótko mówiąc. Oczy wi ście jest to ope ra cja na wpół pry watna, dzięki czemu będę mógł zawrzeć

umowę na publi ka cję książki, pro duk cję filmu i tak dalej. Rozu miesz potrzebę ści słej pouf no ści.
– Oczy wi ście.
– Cóż, wiem, że umiesz czy tać mię dzy wier szami, ale… – Pozwo lił, żeby zda nie samo się dopeł niło.

– Skła mał bym, gdy bym powie dział, że nie wiąże się z tym poten cjalne nie bez pie czeń stwo.
– No tak. – Pat poki wała głową.
– Nie powi nie nem nawet o tym myśleć, ale jeśli nie wrócę, to chyba wypa da łoby pocho wać mnie

w Arling ton.
Znowu ski nęła głową.
Harry pod dał się i rozej rzał w poszu ki wa niu kel nera. Pat zasko czyła go, mówiąc:
– Na dal są chwile, kiedy żałuję, że posta wi łeś stopę w Wiet na mie.
– Jaki w tym sens? – zapy tał. – Jestem sobą, zawsze byłem sobą, ni gdy nie byłem nikim innym,

tylko sobą.
Roz stali się przed restau ra cją.
Harry prze szedł kawa łek po chod niku i odwró cił się z uśmie chem, wie dząc, że Pat odpro wa dza go

wzro kiem. Ale szła przed sie bie, ze zwie szo nymi ramio nami, z koły szącą się u boku wypchaną pokaźną



torbą.
Udał się do swo jego banku i wszedł do pustego przed sionka. Sko rzy stał z ban ko matu, żeby zde po- 

no wać czek Pat i jesz cze jeden, który dostał tego dnia, po czym wypła cił czte ry sta dola rów w gotówce.
W kio sku na rogu kupił egzem plarz „Screw”, zło żył go i wsu nął pod pachę, żeby nikt nie mógł ziden ty- 
fi ko wać cza so pi sma porno. Wró cił w zim nie na Dwu dzie stą Czwartą Zachod nią do kawa lerki, którą
wyna jął nie długo po tym, jak Pat z więk szą sta now czo ścią niż kie dy kol wiek w trak cie mał żeń stwa
oświad czyła, że muszą się roz wieść.
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Conor w pracy

1

To zabawne, pomy ślał Conor, jak od czasu spo tka nia wra cają do niego rze czy z daw nych cza sów, jakby
Wiet nam był jego praw dzi wym życiem, a wszystko póź niej sze tylko miłym wspo mnie niem. Miał kło pot
ze sku pie niem się na teraź niej szo ści – prze szłość wdzie rała się do jego umy słu, nie kiedy nawet fizycz- 
nie. Kilka dni temu star szy męż czy zna nie win nie poka zał mu zro bione przez spe cja li stę Cot tona zdję cie
Tima Under hilla, obej mu ją cego ramie niem jed nego ze swo ich „kwia tów”.

Była czwarta po połu dniu i leżał w łóżku z pierw szym poważ nym kacem od czasu odsło nię cia
pomnika. Wszy scy uwa żali, że z wie kiem czło wiek lepiej radzi sobie z pre sją, ale z jego doświad cze nia
wyni kało, że jest na odwrót.

Trzy dni temu był w środku pią tego tygo dnia pracy sto lar skiej, która powinna zapew nić mu środki
na czynsz przy naj mniej do czasu, gdy Poole i Beevers zor ga ni zują podróż do Sin ga puru. Miesz ka jący
przy Mount Ave nue w Hamp stead, zale d wie dzie sięć minut drogi od jego maleń kiego, nie mal komicz- 
nie ubo giego w meble miesz ka nia w South Nor walk, praw nik milio ner po sześć dzie siątce, Char les
(„Mów mi Char lie!”) Daisy wła śnie oże nił się po raz trzeci. Ze względu na nową żonę prze ra biał cały
par ter rezy den cji – kuch nię, salon, pokój śnia da niowy, jadal nię, hol, pokój dzienny, pral nię i pomiesz- 
cze nia dla służby. Przed się biorca budow lany Daisy’ego, siwo brody wete ran Ben Roehm, zatrud nił
Conora, gdy jego stała ekipa oka zała się zbyt mała. Conor przez lata pra co wał z Benem Roeh mem trzy,
może cztery razy. Jak wielu mistrzów sto la rzy, któ rzy byli geniu szami w obróbce drewna, Roehm potra- 
fił być kapry śny i nie prze wi dy walny, ale spra wiał, że sto lar stwo sta wało się czymś wię cej niż tylko
robotą za pie nią dze na czynsz. Zda niem Conora praca z Roeh mem była tak bli ska przy jem no ści, jak to
tylko moż liwe.

Swo jego pierw szego dnia w pracy kła dli nową dębową pod łogę, gdy Daisy wcze śnie wró cił z biura
i wszedł do salonu. Stał, obser wu jąc ich przez długi czas. Conor tro chę się dener wo wał. Myślał, że
może klien towi nie podoba się jego wygląd. Chcąc zmniej szyć mękę klę cze nia przez cały dzień na twar- 
dym drew nie, okrę cił nogi w kola nach gru bymi szma tami, i prze wią zał czoło nakra pianą ban daną, żeby
pot nie zale wał mu oczu. (Ban dana przy po mniała mu o Under hillu, o jego kwia tach i poto czy stej
gadce). Conor pomy ślał, że praw do po dob nie w oczach Char liego Daisy’ego wygląda zbyt luzacko. Nie
był zbyt nio zasko czony, gdy Daisy zro bił krok do przodu i zaka słał w pięść.

– Hm!
Conor i Roehm wymie nili szyb kie spoj rze nia. Klienci, zwłasz cza ci z Mount Ave nue, ni z tego, ni

z owego potra fili wpa dać na pomy sły nie z tej ziemi.
– Ty, młody czło wieku – powie dział Daisy. Conor spoj rzał, mru ga jąc, bole śnie świa dom, że tkwi na

czwo ra kach przed tym wytwor nym milio ne rem jak obszar pany pies. – Byłeś w Wiet na mie, prawda?
– Tak, pro szę pana – mruk nął przy go to wany na kło poty.
– To się chwali. – Daisy pochy lił się lekko, żeby uści snąć jego dłoń. – Wie dzia łem, że mam rację.
Oka zało się, że jego jedyny syn był kolej nym nazwi skiem na ścia nie – zgi nął w Hue pod czas ofen- 

sywy Tet.
Przez kilka tygo dni według Conora ta praca była praw do po dob nie naj lep szą w jego życiu. Nie mal

codzien nie uczył się od Bena Roehma cze goś nowego, dro bia zgów, które miały tyle samo wspól nego
z meto dami pracy, co z kon cen tra cją i sza cun kiem do niej. Kilka dni po uści śnię ciu jego ręki Char lie
Daisy zja wił się pod koniec dnia z sza rym zamszo wym pudeł kiem i opra wio nym w skórę albu mem ze
zdję ciami.



Conor i Roehm sta wiali nową ściankę dzia łową w kuchni, która wyglą dała jak po wybu chu bomby –
 posie kana pod łoga, zwi sa jące prze wody, wysta jące rury. Daisy jakoś się do nich przedarł.

– Dopóki znów się nie oże ni łem, mia łem tylko jedno serce.
Pudełko zawie rało medale jego syna. Na lśnią cym atła sie leżały Pur pu rowe Serce, Brą zowa

Gwiazda i Srebrna Gwiazda. Album był pełen zdjęć z Wiet namu.
Stary Daisy paplał, wska zu jąc zdję cia zabło co nych czoł gów M-48 i nasto lat ków bez koszul,

z rękami zarzu co nymi na ramiona kole gów. Podróże w cza sie nie wzięły się z niczego, pomy ślał Conor.
Żało wał, że dziar ski stary praw nik za mało rozu mie, bo powi nien się zamknąć i pozwo lić, by zdję cia
mówiły same za sie bie.

Ponie waż zdję cia mówiły. Hue leżało na tere nie I Kor pusu, w jego Wiet na mie, i wszystko, na co
patrzył, wyglą dało zna jomo. Oto dolina A Shau – góry skła dały się i nakła dały na sie bie, męż czyźni
wspi nali się w poje dyn czej krę tej kolum nie, sta wia jąc stopy w tym samym sta rym bło cie. (Den gler: Taa,
cho ciaż bym cho dził doliną A Shau, zła się nie ulęknę, bo jestem naj bar dziej poje ba nym sukin sy nem
w doli nie). Chłopcy-żoł nie rze bły ska jący pacyfą na pola nie w dżun gli, jeden z brud nym paskiem gazy
wokół gołego ramie nia. Zamiast twa rzy chło paka Conor widział pło nącą, rado sną twarz Den glera.

Póź niej spoj rzał na wychu dzoną twarz chło paka z boko bro dami, pró bu ją cego szcze rzyć zęby nad
lufą kara binu M-60 zamon to wa nego w dużym zie lo nym hueyu. Peters i Herb Recht zgi nęli w takim
samym śmi głowcu, roz sy pu jąc oso cze, pasy z amu ni cją, sze ściu innych męż czyzn i sie bie na zbo czu
wzgó rza dwa dzie ścia kilo sów od Camp Cran dall.

Conor stwier dził, że wpa truje się w cylin dryczne poci ski w taśmie M-60.
– Chyba roz po zna jesz ten heli kop ter – powie dział Daisy.
Conor ski nął głową.
– Widzia łeś ich wiele w swoim cza sie.
To było pyta nie, ale znowu mógł tylko ski nąć głową.
Dwóch mło dych żoł nie rzy, tak świe żych, że nie mogli być tam dłu żej niż tydzień, sie działo na tra- 

wia stej gro bli i uno siło manierki do ust.
– Ci chłopcy zgi nęli razem z moim synem – powie dział Daisy.
Wil gotny wiatr zwi chrzył ich krót kie włosy. Za nimi chude woły wędro wały po spu sto szo nym polu.

Conor poczuł smak pla stiku – skrzep nięty trupi smak cie płej wody w pla sti ko wej manierce.
Urze czo nym, nie win nym gło sem czło wieka mówią cego bar dziej do sie bie niż do słu cha czy Daisy

komen to wał zdję cia męż czyzn wcią ga ją cych 3,5-calowe poci ski rakie towe na dach budynku, grupki
sze re go wych leniu chu ją cych przed drew nianą szopą, która wkrótce sta nie się kwa terą główną star szego
sze re go wego Wil sona Manly’ego, żoł nie rzy palą cych zioło, żoł nie rzy śpią cych na zaku rzo nym pust ko- 
wiu, które wyglą dało jak obrzeża strefy lądo wa nia Sue, uśmiech nię tych żoł nie rzy bez kape lu szy, pozu- 
ją cych z obo jęt nymi wiet nam skimi dziew czy nami…

– A tego faceta nie znam – powie dział Daisy. Gdy Conor zoba czył twarz, nie mal prze stał sły szeć
głos praw nika. – Duży taki a taki, prawda? Domy ślam się, co kom bi no wał z tą małą.

To była natu ralna pomyłka. Naj wy raź niej nowa żona zre star to wała gonady Daisy’ego – z jakiego
innego powodu miałby wra cać do domu o wpół do pią tej po połu dniu?

Wiel kim żoł nie rzem na zdję ciu był Tim Under hill. A „mała”, jeden z jego kwia tów, była mło dym
męż czy zną, tak kobie cym, że mógłby naprawdę być dziew czyną. Uśmie cha jąc się do foto grafa, stali na
wąskiej uliczce zatło czo nej jeepami i rik szami w mie ście, które musiało być Da Nang albo Hue.

– Synu? – mówił Daisy. – Wszystko w porządku, synu?
Conor przez chwilę zasta na wiał się, czy Daisy da mu zdję cie Under hilla.
– Wyglą dasz tro chę blado, synu – dodał Daisy.
– Pro szę się nie mar twić – powie dział Conor. – Nic mi nie jest.
W zasa dzie już nie patrzył na pozo stałe zdję cia.
– Trzeba poznać to na wła snej duszy – powie dział. – Takiego gówna nie można zapo mnieć.
Póź niej Ben Roehm zde cy do wał, że potrze buje kolej nego nowego czło wieka do spo ino wa nia

w kuchni, i zatrud nił Vic tora Spi talny’ego.
Tego dnia Conor spóź nił się kilka minut do pracy. Kiedy wszedł do zruj no wa nej kuchni, nie zna jomy

z dłu gim blond kucy kiem opie rał się o szkie let ścianki dzia ło wej, ubrany w wymięty golf pod koszulą
w kratę. Pod jego brzu chem wisiał pod nisz czony pas z narzę dziami. Na grzbie cie nosa miał nowy strup,
a wiele sta rych koloru spie czo nej grzanki zdo biło knyk cie lewej ręki. Sia teczka czer wo nych linii pokry- 
wała białka jego oczu. Pamięć Conora uwol niła bańkę wypeł nioną nie usu wal nym zapa chem gówna pło- 
ną cego w naf cie. Wiet nam, pie chota.

Ben Roehm oraz inni sto la rze i mala rze z ekipy sie dzieli albo leżeli na pod ło dze, popi ja jąc poranną
kawę z ter mo sów.



– Conor, poznaj Toma Woy zaka, swo jego nowego part nera do spo ino wa nia – powie dział Ben.
Woy zak wpa try wał się w wycią gniętą rękę Conora przez kilka ude rzeń serca, zanim nie chęt nie nią

potrzą snął.
„Pij cie to”, przy po mniał sobie Conor, „boo-koo dobre dla fla ków”.
Przez cały ranek spo ino wali w mil cze niu kar ton gipsy po prze ciw nych stro nach kuchni.
O jede na stej pani Daisy przy szła z dzban kiem świe żej kawy. Po jej wyj ściu Woy zak mruk nął:
– Widzia łeś, jak do mnie pode szła? Zanim ta robota się skoń czy, będę w sypialni przy gważ dżał

dziwkę do pod łogi.
– Pew nie, pew nie – powie dział Conor ze śmie chem.
Woy zak natych miast prze szedł przez kuch nię, zosta wia jąc na pod ło dze paru jący szlak kawy i wiru- 

jący kubek. Ścią gnął wargi, obna ża jąc zęby. Przy su nął twarz do jego twa rzy.
– Nie wchodź mi w drogę, pedale, bo cię zatłukę.
– Odsuń się – powie dział Conor.
Ode pchnął go. Przy go to wał się, żeby zamar ko wać cios prawą, przy sko czyć i trza snąć świra

w grdykę lewą ręką, ale Woy zak potrzą snął ramio nami, jakby jego dotyk go pobru dził, i cof nął się.
Pod koniec dnia Woy zak rzu cił pas z narzę dziami w kąt kuchni i w mil cze niu patrzył, jak Conor

pakuje swoje narzę dzia na noc.
– Ale z cie bie schludny mały faj fus – powie dział.
Conor zatrza snął skrzynkę z narzę dziami.
– Masz wielu przy ja ciół, Woy zak?
– Myślisz, że ci ludzie cię adop tują? Ci ludzie cię nie adop tują.
– Daj spo kój. – Conor wstał.
– Więc ty też tam byłeś? – spy tał Woy zak z cie niem zacie ka wie nia w gło sie.
– Tak.
– Jako ste no ty pi sta?
Conor ze zło ścią potrzą snął głową i odwró cił się.
– W jakiej jed no stce?
– Dzie wiąty bata lion, dwu dzie sty czwarty pułk pie choty.
Śmiech Woy zaka brzmiał jak wiatr dmący nad świe żym gro bem. Conor szedł dalej, aż bez piecz nie

opu ścił dom.
Przez długi czas sie dział okra kiem na moto cy klu, spo glą da jąc w dół na ciem no szare kamie nie pod- 

jazdu, celowo powstrzy mu jąc się od myśle nia. Niebo i powie trze były ciemne jak żwir. Zimny wiatr
dmu chał mu w twarz. Czuł, jak ostre kamie nie wbi jają się w pode szwy jego butów.

Przez chwilę był pewien, że odpali har leya i ruszy przed sie bie, zatraci się w smu dze pędu i dali, aż
prze mknie bez zatrzy my wa nia się setki mil. Szyb kość jazdy prze peł niała go przy jem nym, lek kim uczu- 
ciem nie malże pustki. Widział przed sobą roz wi ja jące się auto strady, neony przed mote lami, ham bur- 
gery skwier czące na grillu przy przy droż nych knajp kach.

Sie dząc na moto rze w zim nym powie trzu, usły szał trza śnię cie drzwi w domu. Zabrzmiał dud niący
bary ton Bena Roehma.

Chciałby, żeby Mike Poole zadzwo nił do niego i powie dział: „Jedziemy, buziaczku, pakuj walizki
i widzimy się na lot ni sku”.

Ben Roehm otwo rzył drzwi i wbił w niego wzrok. Wyszedł na zewnątrz i wło żył ciężką dżin sową
kurtkę na misiu.

– Do jutra?
– Nie mam wyboru – powie dział Conor.
Ben Roehm ski nął głową. Conor zapu ścił sil nik har leya i odje chał, gdy reszta ekipy wyszła na dwór.
Przez trzy lub cztery dni Woy zak i Conor igno ro wali się nawza jem. Kiedy Char lie Daisy w końcu

zwę szył dru giego wete rana i zja wił się z pudeł kiem medali i albu mem ze zdję ciami, Conor odło żył
narzę dzia i wyszedł. Nie mógłby znieść prze by wa nia w pobliżu, gdy Tho mas Woy zak będzie patrzeć na
zdję cie Under hilla.

W noc poprze dza jącą dzień, który oka zał się ostat nim dniem jego pracy, Conor zbu dził się o czwar- 
tej z kosz maru o M.O. Den gle rze i Timie Under hillu. O pią tej wstał z łóżka. Zapa rzył dzba nek kawy
i wypił pra wie całą, zanim wyszedł do pracy. Kawałki snu przy le gały do niego przez cały pora nek.

Kuli się w bun krze z Den gle rem, pro wa dzą wymianę ognia. Under hill musi być w ciem nej czę ści
bun kra albo w innym miej scu tuż obok, ponie waż jego bogaty głos, bar dzo podobny do głosu Bena
Roehma, nie sie się nad hała sem.

W Smo czej Doli nie nie było bun krów.



Po dru giej stro nie bun kra sie dzi trup porucz nika, wypro sto wany, z wycią gnię tymi przed sie bie roz- 
su nię tymi nogami. Krew ze schlud nego cię cia na szyi spływa na tułów, bar wiąc pierś na czer wono.

– Den gler! – mówi Conor w swoim śnie. – Den gler, spójrz na porucz nika! Dupek wpa ko wał nas
w ten baj zel, a teraz nie żyje!

Kolejne potężne świa tło wybu cha na nie bie i widzi kartę Koko wysta jącą z ust porucz nika Beeversa.
Dotyka ramie nia Den glera i ciało Den glera prze wraca się na jego nogi, i widzi jego oka le czoną

twarz i kartę Koko w otwar tych ustach. Krzy czy zarówno we śnie, jak i w praw dzi wym życiu, i budzi
się.

Conor wcze śnie przy je chał do pracy i cze kał na zewnątrz na pozo sta łych. Kilka minut póź niej Ben
Roehm zaje chał swoim bla ze rem wraz z dwoma innymi człon kami ekipy, któ rzy miesz kali w jego czę- 
ści stanu. Byli to męż czyźni z małymi dziećmi i czyn szem do opła ce nia, ale zbyt mło dzi, by być
w Wiet na mie. Patrząc, jak wysia dają z samo chodu, Conor zdał sobie sprawę, że czuje się zaska ku jąco
ojcow sko w sto sunku do tych krzep kich mło dych sto la rzy – nie mieli wystar cza ją cego doświad cze nia,
by dostrzec róż nicę mię dzy Benem Roeh mem a więk szo ścią innych maj strów.

– Jak tam dzi siaj, Rudy? – zapy tał go Roehm.
– Jak rosa o poranku, sze fie.
Woy zak pod je chał chwilę póź niej dłu gim samo cho dem, poma lo wa nym czar nym pod kła dem i pozba- 

wio nym wszel kich zewnętrz nych ozdób, nawet kla mek.
W trak cie pracy Conor po raz pierw szy zauwa żył, że wpraw dzie Woy zak zro bił dwa razy wię cej niż

on, ale kładł taśmę tak, jakby pra co wał na akord dla wyko nawcy, który śpie szy się zakoń czyć gów nianą
robotę w sze re gowcu z wytła cza nek do jajek. Ben Roehm był wyma ga jący i żeby go zado wo lić, łącze- 
nia musiały być pła skie i gład kie. Praca Woy zaka wyglą dała rów nie pry mi tyw nie jak jego fura ban- 
dziora do ucieczki z miej sca prze stęp stwa. Poło żona nie równo taśma była pełna wybrzu szeń i zmarsz- 
czek, które zostaną tam na zawsze, widoczne nawet wtedy, gdy ściany będą już zagip so wane i pokryte
dwiema war stwami farby.

Woy zak zoba czył, że Conor przy gląda się jego dziełu.
– Coś nie w porządku?
– Mniej wię cej wszystko, stary. Pra co wa łeś wcze śniej dla Bena?
Woy zak odło żył narzę dzia i pod szedł do niego.
– Ty mały rudy skur wielu, mówisz mi, że nie nadaję się do tej roboty? Przy pad kiem zauwa ży łaś, że

jestem dwa razy lep szy od cie bie? Coś mi się zdaje, że trzy masz się tej roboty tylko dla tego, że odwa liło
ci na punk cie zdjęć tego zgreda. Stary chce uszczę śli wiać cywi lów.

Stary? – pomy ślał Conor. Cywile? Jeste śmy z powro tem w woju?
– Słu chaj, jego dzie ciak zro bił te zdję cia, czło wieku – powie dział.
– Zdję cia zro bił czar nuch Cot ton.
– O cho lera. – Conor poczuł się tak, jakby musiał szybko usiąść.
– Cot ton był w plu to nie mło dego Daisy’ego. Dzie ciak jakoś zdo był odbitki jego fotek, dupku.
– Zna łem Cot tona. Byłem z nim, kiedy zgi nął.
– Gówno mnie obcho dzi, kto zro bił zdję cia, gówno mnie obcho dzi, czy żyje, czy jest mar twy, czy

gdzieś pośrodku. I nie obcho dzi mnie, czy wszy scy tutaj mają cię za jakie goś boha tera, bo w moich
oczach jesteś tylko wrzo dem na dupie.

Woy zak zro bił kolejny krok w jego stronę. Conor dostrzegł w nim wście kłość tak ści śle nakła da jącą
się na cier pie nie, że nie mógł odróż nić jed nego od dru giego.

– Sły szysz mnie? Bra łem udział w wymia nie ognia przez dwa dzie ścia jeden dni, czło wieku, dwa- 
dzie ścia jeden dni i dwa dzie ścia jeden nocy.

– Musimy coś zro bić z kocimi mord kami na taśmie, to wszystko…
Woy zak już go nie sły szał. Jego oczy wyglą dały nie sa mo wi cie, jak obra ca jące się wia traczki.
– KICIA! – wrza snął.
– Myśla łem, że lubisz kociaki – powie dział Conor.
– Jestem dobrym spo inia rzem!
Ben Roehm poło żył temu kres, waląc pię ścią w płytę gip sową. Pani Daisy z czaj ni kiem w dłoni stała

nie pew nie za jego ple cami.
Woy zak posłał jej nikły uśmiech.
– Wystar czy – zarzą dził Roehm.
– Nie mogę pra co wać z tym kuta sem – powie dział Woy zak, wyrzu ca jąc ręce w powie trze.
– Ten facet mnie zacze piał – zapro te sto wał Conor.
– Char lie dosta nie ataku, jeśli usły szy wul garny język w tym domu – ode zwała się ner wowo pani

Daisy. – Może na to nie wygląda, ale jest bar dzo sta ro świecki.



– Kto jest spo inia rzem, tak czy ina czej? – Woy zak pochy lił się, pod niósł szpa chlę i pędzel. Jego
oczy znów wyglą dały nor mal nie. – Chcę tylko robić swoje.

– Ale spójrz tylko, sze fie, jak on to robi! – krzyk nął Conor.
Ben Roehm zwró cił ku niemu poważną twarz i powie dział mu, że muszą poga dać.
Popro wa dził go kory ta rzem do zde mo lo wa nego pokoju dzien nego. Conor sły szał, jak Woy zak mru- 

czy coś suge styw nie do pani Daisy, a ona chi cho cze.
W pokoju Ben prze stą pił nad dziu rami w pod ło dze i oparł się o gołą ścianę.
– Ten chło pak jest mężem Ellen, mojej sio strze nicy. Wiet nam solid nie dał mu w kość i sta ram się mu

pomóc. Nie musisz mi mówić, że kła dzie taśmę jak mary narz po trzy dnio wym chla niu. Robię dla niego,
co mogę. – Spoj rzał Cono rowi w oczy i szybko odwró cił wzrok. – Chciał bym powie dzieć coś innego,
Rudy, ale nie mogę. Dobry z cie bie pra cow nik.

– Mam wra że nie, że w porów na niu z tym tutaj służba w Wiet na mie była pik ni kiem. – Conor pokrę- 
cił głową i zaci snął usta.

– Dam ci kilka dnió wek eks tra. Będzie następna robota, ode zwij się latem.
Do lata było daleko, ale Conor powie dział:
– Nie martw się o mnie, mam w pla nach coś innego. Wybie ram się na wycieczkę.
Roehm z zakło po ta niem mach nął ręką, odpra wia jąc go.
– Trzy maj się z dala od barów.
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Kiedy Conor wró cił na Water Street w South Nor walk, zdał sobie sprawę, że nie pamięta niczego, co się
wyda rzyło, odkąd poże gnał się z Benem Roeh mem. Było tak, jakby zasnął w chwili, gdy wsiadł na har- 
leya, i obu dził się po zga sze niu moto cy kla przed swoim blo kiem. Czuł się zmę czony, pusty, przy bity.
Nie miał poję cia, jak udało mu się nie spo wo do wać wypadku, gdy jechał w tran sie przez całą drogę do
domu. Nie miał poję cia, dla czego wciąż żyje.

Z przy zwy cza je nia zaj rzał do skrzynki pocz to wej. Wśród zwy kłych prze sy łek rekla mo wych adre so- 
wa nych do „miesz kańca” i ulo tek poli ty ków z Con nec ti cut znaj do wała się ręcz nie zaadre so wana
podłużna biała koperta ze stem plem pocz to wym Nowego Jorku.

Conor zabrał pocztę na górę, wyrzu cił zbędne papiery do kosza i wyjął piwo z lodówki. Kiedy spoj- 
rzał w lustro nad zle wem w kuchni, zoba czył zmarszczki na czole i worki pod oczami. Wyglą dał na
cho rego – na cho rego faceta w śred nim wieku. Włą czył tele wi zor, rzu cił kurtkę na swoje jedyne krze sło
i padł na łóżko. Roz darł białą kopertę, prze dłu ża jąc tę czyn ność, jak tylko się dało. Zaj rzał do środka.
Zoba czył nie bie ski pro sto kąt papieru. Wycią gnął czek i obej rzał go. Po chwili zakło po ta nia i nie do wie- 
rza nia ponow nie prze czy tał słowa na awer sie. Wysta wiony na dwa tysiące dola rów, płatne Cono rowi
Lin kla te rowi, i pod pi sany przez Harolda J. Beeversa. Conor pod niósł kopertę z klatki pier sio wej, zaj rzał
do niej jesz cze raz i zna lazł liścik: „Wszyst kie sys temy sprawne! Skon tak tuję się w spra wie lotu.
Pozdra wiam, Harry (Beans!)”.

3

Conor przez długi czas wpa try wał się w czek. W końcu scho wał go wraz z liści kiem do koperty i spró- 
bo wał wykom bi no wać, gdzie ma ją poło żyć. Jeśli na krze śle, może na niej usiąść, a jeśli na łóżku, może
zapa ko wać ją razem z pościelą do pra nia. Mar twił się, że jeśli umie ści ją na tele wi zo rze, może po pija- 
nemu uznać ją za śmieci i wyrzu cić. Wresz cie zde cy do wał się na lodówkę. Wstał z łóżka, pochy lił się,
żeby otwo rzyć drzwi lodówki, i ostroż nie ulo ko wał kopertę na pustej półce pod sze ścio pa kiem piwa
„Mol son’s”.

Ochla pał twarz wodą, przy płasz czył włosy szczotką i prze brał się w czarne ubra nie z dżinsu
i sztruksu, które nosił w Waszyng to nie.

Poszedł do Dono van’s i wypił cztery boiler ma kery, zanim zja wił się inny klient. Nie wie dział, czy
jest bar dziej szczę śliwy z powodu zdo by cia pie nię dzy na podróż niż nieszczę śliwy z powodu utraty



pracy przez tego dupka Woy zaka, czy może bar dziej nieszczę śliwy z powodu utraty pracy niż szczę- 
śliwy z powodu pie nię dzy. Po chwili zade cy do wał, że jego szczę ście prze waża nad nieszczę ściem,
i z tej oka zji musiał wypić następ nego drinka.

W końcu bar się zapeł nił. Conor długo wpa try wał się w ładną kobietę, aż poczuł się jak tchórz, więc
w końcu zsu nął się ze stołka i pod szedł, żeby z nią poga dać. Dowie dział się, że cho dzi na kurs kom pu te- 
rowy. (W pew nym momen cie wie czo rem oka zy wało się, że jakieś sześć dzie siąt pro cent kobiet w pubie
Dono van’s cho dzi na kursy kom pu te rowe). Wypili razem kilka drin ków. Conor zapy tał, czy chcia łaby
zoba czyć jego zabawne miesz kanko. Odparła, że jest zabaw nym face ci kiem, i się zgo dziła.

– Praw dziwy z cie bie doma tor, mam rację? – powie działa, gdy zapa lił świa tło w miesz ka niu.
Gdy skoń czyli się kochać, zapy tała go o guzki na ple cach i brzu chu.
– Agent orange – wyja śnił. – Szkoda, że nie mogę ich nauczyć poru sza nia się, lite ro wa nia słów, cze- 

goś w tym stylu.
Obu dził się sam, ska co wany, żału jąc, że nie może zoba czyć się z Mikiem Poole’em i poga dać z nim

o czyn niku poma rań czo wym, i zasta na wia jąc się nad Timem Under hil lem.
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– No pro szę – powie dział Michael. – W stycz niu w Sin ga pu rze odbę dzie się kon fe ren cja medyczna,
a orga ni za to rzy ofe rują zniżki na prze lot.

Uniósł wzrok znad egzem pla rza „Ame ri can Phy si cian”. Judy w odpo wie dzi zaci snęła usta i dalej
oglą dała pro gram Today. Jadła śnia da nie na sto jąco przy cen tral nej wysepce, on zaś sie dział samot nie
przy dłu gim kuchen nym stole, rów nież z bla tem z litego drewna. Trzy lata wcze śniej Judy oświad czyła,
że ich kuch nia jest prze sta rzała, obraź liwa, bez u ży teczna, i zażą dała remontu. Teraz co rano jadła na sto- 
jąco, oddzie lona od niego ośmioma sto pami kosz mar nie dro giego drewna.

– Jaki jest temat kon fe ren cji? – Na dal wpa try wała się w tele wi zor.
– „Pedia tria ura zowa”. Z pod te ma tem „Urazy w pedia trii”.
Judy obrzu ciła go na wpół roz ba wio nym, na wpół kpią cym spoj rze niem, po czym odgry zła kęs

tostu.
– Powinno pójść jak z płatka. Jeśli dopi sze nam szczę ście, za tydzień albo dwa znaj dziemy Under- 

hilla i zamkniemy sprawę. Bilety są ważne przez dodat kowy tydzień.
Kiedy Judy w mil cze niu patrzyła w tele wi zor, zapy tał:
– Odsłu cha łaś wczo raj szą wia do mość od Conora na mojej sekre tarce?
– Dla czego mia ła bym odsłu chi wać twoje wia do mo ści?
– Beevers wysłał Cono rowi czek na dwa tysiące na wydatki.
Bez odpo wie dzi.
– Conor nie mógł w to uwie rzyć.
– Myślisz, że słusz nie postą pili, zastę pu jąc Toma Bro kawa Bry an tem Gum be lem? Zawsze uwa ża łam

go za prze cięt niaka.
– A ja zawsze go lubi łem.
– Cóż, cały ty. – Judy odwró ciła się i wło żyła do zmy warki swój pra wie nie ska zi tel nie czy sty talerz

i pusty kubek po kawie.
– To wszystko, co masz do powie dze nia?
Odwró ciła się. Wyraź nie sta rała się zacho wać pano wa nie nad sobą.
– Och, prze pra szam. Wolno mi powie dzieć coś wię cej? Rano tęsk nię za Tomem Bro ka wem. Jak to

moż liwe? Prawdę mówiąc, cza sami Stary Tom mnie pod nie cał. – Judy zakoń czyła fizyczny aspekt mał- 
żeń stwa cztery lata wcze śniej, w 1978 roku, kiedy ich syn Robert – Rob bie – zmarł na raka. – Pro gram
już nie wydaje się inte re su jący, jak wiele innych rze czy. Ale przy pusz czam, że tak się zda rza, prawda?
Dziwne rze czy przy da rzają się czter dzie sto jed no let nim mężom. – Zer k nęła na zega rek, po czym posłała
Micha elowi pła skie, skwier czące spoj rze nie. – Mam dwa dzie ścia minut, żeby doje chać do szkoły. Potra- 
fisz wybie rać chwile.

– Nie powie dzia łaś ani słowa o podróży.
Wes tchnęła.
– Jak myślisz, skąd Harry wziął pie nią dze, które wysłał Cono rowi? Pat Cald well zadzwo niła

w zeszłym tygo dniu i powie działa, że Harry wci snął jej jakiś kit o misji dla rządu.
– Och. – Michael przez chwilę nic nie mówił. – Beevers lubi sobie wyobra żać, że jest Jame sem Bon- 

dem. Ale naprawdę nie ma zna cze nia, skąd wziął pie nią dze.
– Chcia ła bym wie dzieć, dla czego ucieczka do Sin ga puru z dwoma waria tami na poszu ki wa nie trze- 

ciego wariata jest dla cie bie taka ważna. – Judy wście kle szarp nęła rąbek krót kiego bro ka to wego



żakietu i przez chwilę przy po mi nała mu Pat Cald well. Nie miała maki jażu, a w jej krót kich jasnych wło- 
sach poja wiły się popie late smugi siwi zny.

Po raz pierw szy tego ranka popa trzyła na niego ze szcze ro ścią w oczach.
– A co z twoją ulu bioną pacjentką?
– Zoba czymy. Powia do mię ją po połu dniu.
– A twoi part ne rzy zajmą się wszyst kimi innymi, jak sądzę.
– Z dziką roz ko szą.
– Tym cza sem ty cie szysz się z wyjazdu do Azji.
– Nie na długo.
Judy spu ściła wzrok i uśmiech nęła się z taką gory czą, że ści snęło go w dołku.
– Muszę zoba czyć, czy Tim Under hill nie potrze buje pomocy. Ta sprawa nie została zamknięta.
– Ja rozu miem to tak: na woj nie zabija się ludzi, łącz nie z dziećmi. Na tym polega wojna. A kiedy

wojna się koń czy, to się koń czy.
– Nie sądzę, żeby w tym sen sie coś naprawdę się skoń czyło – powie dział Michael.

2

Michael Poole zabił dziecko w Ia Thuc, to prawda. Oko licz no ści były nie ja sne, ale strze lił i zabił
chłopca sto ją cego w cie niu w głębi chaty. Był nie lep szy od Harry’ego Beeversa, był zupeł nie taki sam
jak Harry Beevers. Był Harry Beevers i była naga dziew czynka, był on i był mały chło piec. Róż niło się
wszystko poza wyni kiem, ale liczył się wynik.

Kilka lat temu Michael prze czy tał w skąd inąd zapo mnia nej książce, że żadna histo ria nie ist nieje bez
wła snej prze szło ści i że jej prze szłość pozwala nam ją zro zu mieć. Prawda ta odno siła się nie tylko do
opo wia dań w książ kach. Był tym, kim był w tej chwili – czter dzie sto jed no let nim pedia trą jadą cym
przez pod miej skie mia steczko z egzem pla rzem Dziw nych losów Jane Eyre na fotelu pasa żera – czę- 
ściowo z powodu chłopca, któ rego zabił w Ia Thuc, ale bar dziej dla tego, że zanim rzu cił stu dia, poznał
i poślu bił ładną stu dentkę peda go giki, Judith Writ zmann. Kiedy dostał powo ła nie, Judy pisała do niego
dwa lub trzy razy w tygo dniu i wciąż znał nie które z jej listów na pamięć. W jed nym napi sała, że pra- 
gnie, by ich pierw sze dziecko było chłop cem, i chce dać mu na imię Robert. Oboje byli sobą z powodu
tego, co zro bili. Michael oże nił się z Judy, zamor do wał dziecko, wypił to, wypił to. Judy wspie rała go
przez całe stu dia medyczne. Robert – kochany czuły tępy piękny Rob bie – uro dził się w Wester hol mie
i wiódł spo kojne, zwy czajne, bez cenne życie dziecka w tym pod miej skim mia steczku, które miło wała
jego matka, a któ rego ojciec nie na wi dził. Rob bie wolno mówił, wolno cho dził, w szkole też był opóź- 
niony. Poole zdał sobie sprawę, że jest mu wszystko jedno, czy jego syn pój dzie na Harvard, czy też do
jakie go kol wiek innego col lege’u. Rob bie zalał sło dy czą całe jego życie.

W wieku pię ciu lat Rob bie tra fił z bólem głowy do szpi tala swo jego ojca i tam wykryto pierw szy
guz nowo two rowy. Póź niej poja wiły się inne – na śle dzio nie, wątro bie, w płu cach. Michael kupił mu
bia łego kró lika i syn nazwało go Ernie od postaci z „Ulicy Sezam ko wej”. Kiedy nastą piła remi sja, Rob- 
bie cią gał Erniego po domu jak plu szo wego misia. Cho roba trwała trzy lata – lata, które miały wła sny
czas, wła sny rytm, nie zwią zany z cza sem świata. Póź niej Michael miał wra że nie, że tamte trzy dzie ści
sześć mie sięcy minęło jak co naj wy żej dwa na ście. Wtedy, gdy pły nęły, każda godzina trwała tydzień,
każdy tydzień rok, i te trzy lata zabrały mu całą mło dość.

Ale w prze ci wień stwie do Rob biego prze żył. Tulił syna w ramio nach w szpi tal nej sali pod czas cichej
walki o ostatni oddech: w końcu Rob bie bar dzo spo koj nie zre zy gno wał z życia. Michael poło żył swo- 
jego kocha nego zmar łego chłopca z powro tem na łóżku, a póź niej – znów nie mal po raz ostatni – objął
żonę.

– Nie chcę widzieć tego cho ler nego kró lika, gdy wrócę do domu – powie działa Judy. Dała mu w ten
spo sób do zro zu mie nia, że ma go zabić.

I pra wie go zabił, cho ciaż roz kaz zabrzmiał tak, jakby wydała go próżna zła kró lowa z opo wie ści.
Podzie lał wście kłość żony w wystar cza ją cym stop niu, żeby być zdol nym do popeł nie nia tego aktu. Ale
zawiózł kró lika na pole na pół noc nym krańcu Wester holmu, wyjął klatkę z samo chodu, otwo rzył
drzwiczki i go wypu ścił. Ernie spoj rzał dokoła swo imi łagod nymi ślep kami (podob nymi do oczu Rob- 
biego) i poki cał do lasu.

Kiedy Michael skrę cił na par king obok szpi tala św. Bar tło mieja, zdał sobie sprawę, że jechał z domu
przy Red coat Park przez Outer Belt Road i do szpi tala, prak tycz nie przez cały Wester holm, ze łzami



w oczach. Minął sie dem zakrę tów, pięt na ście zna ków stopu, osiem świa teł dro go wych i każdy pojazd
zmie rza jący w kie runku Nowego Jorku na Belt Road, wła ści wie niczego nie widząc. Nie pamię tał jazdy
przez mia sto. Miał mokre policzki i pod puch nięte oczy. Wycią gnął chu s teczkę z kie szeni i wytarł twarz.

– Nie bądź idiotą, Michael – powie dział do sie bie, zabrał Jane Eyre i wysiadł z samo chodu.
Po dru giej stro nie par kingu wzno siła się ogromna nie re gu larna budowla w kolo rze humusu, z wie- 

życz kami, lata ją cymi przy po rami i set kami malut kich okien wybi tych w fasa dzie.
Jego pierw szy obo wią zek w szpi talu pole gał na obej rze niu wszyst kich dzieci, które uro dziły się

w nocy. Raz w tygo dniu przez dwa mie siące, kiedy Stacy Tal bot leżała w pry wat nym pokoju w szpi talu
św. Bar tło mieja, sta rał się prze cią gać ten obo wią zek jak naj dłu żej.

Po zba da niu ostat niego dziecka i krót kiej wizy cie na pię trze położ ni czym, gdzie z cie ka wo ści
odwie dził matki prze ba da nych nowo rod ków, wsiadł do windy, żeby jechać na ósme pię tro, czyli do
Rako wego Jaru – kie dyś sły szał, jak sta ży sta nazwał ten oddział. Winda zatrzy mała się na dru gim pię- 
trze i do kabiny wszedł Sam Stein, zna jomy chi rurg orto peda. Miał piękną białą brodę, sze ro kie ramiona
i był o jakieś pięć albo sześć cali niż szy od Micha ela. Ogromna próż ność pozwa lała mu stwa rzać wra że- 
nie, że spo gląda na niego z wysoka, cho ciaż w rze czy wi sto ści musiał zadzie rać głowę.

Dzie sięć lat temu Stein spar ta czył ope ra cję nogi jego mło dego pacjenta, a następ nie z iry ta cją baga- 
te li zo wał skargi chłopca na ból, każąc mu prze stać histe ry zo wać. W końcu po zwa la niu winy na wszyst- 
kich leka rzy, któ rzy zaj mo wali się dziec kiem, a przede wszyst kim na niego, został zmu szony do ponow- 
nego prze pro wa dze nia ope ra cji. Ani Stein, ani on nie zapo mnieli o tym epi zo dzie, i Michael ni gdy nie
zare ko men do wał mu innego pacjenta.

Stein zer k nął na książkę w jego ręku, zmarsz czył brwi i spoj rzał na oświe tloną tablicę nad drzwiami,
żeby spraw dzić, dokąd się wybiera.

– Z doświad cze nia wiem, dok to rze Poole, że porządni medycy rzadko mają wolny czas na czy ta nie
powie ści.

– Nie mam wol nego czasu – burk nął Michael.
Dotarł do drzwi Stacy Tal bot, nie napo ty ka jąc żad nego innego z około sie dem dzie się ciu leka rzy pra- 

cu ją cych w Wester hol mie. (Uznał, że mniej wię cej jedna czwarta z nich obec nie z nim nie roz ma wia.
Nawet nie któ rzy z tych, któ rzy roz ma wiali, mie liby zastrze że nia do jego pobytu na pię trze onko lo gicz- 
nym. Nor malka).

Przy pusz czał, że dla kogoś takiego jak Sam Stein cho roba Stacy Tal bot rów nież była nor malką. Dla
niego aż za bar dzo przy po mi nała to, co spo tkało Rob biego.

Wszedł do jej pokoju i zmru żył powieki w ciem no ści. Dziew czynka leżała z zamknię tymi oczami.
Odcze kał chwilę, zanim ruszył w jej stronę. Rolety były opusz czone, świa tła zga szone. Kwiaty ze
sklepu na par te rze szpi tala wię dły w gęstym mrocz nym powie trzu. Klatka pier siowa Stacy, led wie
widoczna pod kłę bo wi skiem rurek, uno siła się i opa dała. Na prze ście ra dle obok jej ręki leżały Przy gody
Hucka. Zakładka wska zy wała, że pra wie dotarła do końca powie ści.

Michael pod szedł do łóżka. Otwo rzyła oczy. Po chwili go roz po znała i uśmiech nęła się sze roko.
– Cie szę się, że to ty – powie działa.
Stacy w zasa dzie już nie była jego pacjentką – cho roba siała spu sto sze nie w jej mózgu i ciele, więc

prze ka zy wano ją od jed nego spe cja li sty do następ nego.
– Przy nio słem ci nową książkę – powie dział i poło żył ją na szafce.
Usiadł i deli kat nie ujął jej dłoń. Odwod niona skóra ema no wała cie płem. Michael widział każdy brą- 

zowy wło sek brwi na tle jej zaczer wie nio nego czoła. Wypa dły jej wszyst kie włosy i miała na gło wie
kolo rową dzia ni nową czapkę, w któ rej tro chę przy po mi nała dziecko z Bli skiego Wschodu.

– Myślisz, że Eme lina Gran ger ford miała raka? – zapy tała. – Wła ści wie nie sądzę. Cią gle mam
nadzieję, że pew nego dnia tra fię na książkę o kimś takim samym jak ja, ale nic z tego.

– Nie zu peł nie jesteś zwy czaj nym dziec kiem.
– Cza sami myślę, że tak naprawdę nie dzieje się ze mną nic złego, że tak naprawdę leżę w moim

łóżku w domu i wymy śli łam sobie to wszystko, żeby nie cho dzić do szkoły.
Otwo rzył jej teczkę i przej rzał suchą rela cję z roz wi ja ją cej się kata strofy.
– Zna leźli nowy.
– Wła śnie widzę.
– Chyba będę miała kolejną dziurę w gło wie. – Spró bo wała uśmiech nąć się kąci kiem ust, bez powo- 

dze nia. – Cho ciaż lubię cho dzić na tomo gra fię. To nie sa mo wita wyprawa. Za dyżurkę pie lę gnia rek!
Całą drogę do końca kory ta rza! Prze jażdżka windą!

– To musi być ogrom nie eks cy tu jące.
– Czę sto omdle wam i muszę leżeć całymi dniami.
– I kobiety w bieli dbają o wszel kie twoje potrzeby.



– Nie stety.
Nagle Stacy sze roko otwo rzyła oczy i ści snęła jego rękę gorą cymi pal cami. Po chwili roz luź niła się

i powie działa:
– W takim momen cie jedna z moich cio tek zawsze mi mówi, że będzie się za mnie modlić.
Michael uśmiech nął się i w mil cze niu mocno trzy mał jej dłoń.
– W takich chwi lach myślę, że kto kol wiek odpo wiada za wysłu chi wa nie modlitw, musi mieć już

dość słu cha nia mojego imie nia.
– Zoba czę, czy uda mi się namó wić któ rąś pie lę gniarkę, żeby raz na jakiś czas wypro wa dzała cię

z pokoju. Wygląda na to, że jazda windą spra wia ci przy jem ność.
Przez sekundę Stacy wyglą dała na nie mal pełną nadziei.
– Chcia łem ci powie dzieć, że sam zamie rzam tro chę popo dró żo wać. Pod koniec stycz nia wyjeż dżam

na dwa, trzy tygo dnie – powie dział Michael. Twarz Stacy prze mie niła się w maskę cho roby. – Jadę do
Sin ga puru. Może też do Bang koku.

– Sam?
– Z paroma innymi oso bami.
– Brzmi bar dzo tajem ni czo. Chyba powin nam ci podzię ko wać, że mnie uprze dzi łeś.
– Wyślę ci tysiąc pocz tó wek przed sta wia ją cych męż czyzn wyma chu ją cych wężami w powie trzu

i sło nie wśród riksz.
– Super. Ja odwie dzę windę, a ty Sin ga pur. Nie przej muj się.
– Będę, jeśli będę chciał.
– Nie rób mi łaski. – Odwró ciła się od niego. – Serio. Nie zawra caj sobie głowy.
Michael miał wra że nie, że zda rzyło się to już wcze śniej, dokład nie w ten sam spo sób. Pochy lił się

i pogła dził ją po czole. Skrzy wiła się.
– Przy kro mi, że jesteś na mnie zła, ale zoba czymy się w przy szłym tygo dniu i wtedy jesz cze o tym

poroz ma wiamy.
– Skąd możesz wie dzieć, co czuję? Jestem taka głu pia. Nie masz poję cia, co się we mnie dzieje.
– Wierz lub nie, ale mam pewne poję cie.
Wstał. Kiedy pochy lił się, żeby ją poca ło wać, odwró ciła głowę. Pła kała, gdy wycho dził z pokoju.
Michael zatrzy mał się przy dyżurce pie lę gnia rek, a póź niej uciekł ze szpi tala.

3

Tego wie czoru Poole zadzwo nił do pozo sta łych w spra wie lotu czar te ro wego. Od Conora usły szał:
– Super, piszę się na to, czło wieku.
Harry Beevers burk nął:
– Lepiej późno niż wcale. Zasta na wia łem się, kiedy wresz cie się do nas ode zwiesz.
Tina Pumo oznaj mił:
– Wiesz, jaka jest moja odpo wiedź, Mike. Ktoś musi pil no wać inte resu.
– Wła śnie zosta łeś boha te rem mojej żony – powie dział mu Michael. – Cóż, tak czy siak… spró bu- 

jesz zdo być adres Tima Under hilla? Jego wydawcą jest Glad stone House, ktoś tam powi nien mieć
namiary.

Umó wili się na drinka przed podróżą.

4

Pew nego wie czoru w następ nym tygo dniu Michael Poole jechał powoli w zamieci z Nowego Jorku do
domu. Na pobo czu, jak trupy po bitwie, zale gały porzu cone samo chody, wiele po stłucz kach albo roz bi- 
tych. Kil ka set jar dów przed nim radio wóz bły skał czer wono-żółto-nie bie sko-żółto-czer wono. Auta peł- 
zły jeden za dru gim, słabo widoczne, mija jąc wysoki biały ambu lans i poli cjan tów wyma chu ją cych
latar kami. Przez chwilę był prze ko nany, że obok jego samo chodu stoi Tim Under hill, bar dzo podobny
do wiel kiego bia łego kró lika, i wyma chuje latar nią. Chce go zatrzy mać? Oświe tlić mu drogę? Obró cił



głowę i zoba czył, że to drzewo cięż kie od śniegu. Żółty snop świa tła radio wozu bły snął na przed niej
szy bie i omiótł przedni fotel.
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W poszu ki wa niu Mag gie Lah

1

Nagle wszystko zaczęło iść nie tak, pomy ślał Tina Pumo, i nagle wszystko zaczęło się roz pa dać. Nie na- 
wi dził Pal la dium i pokoju Mike’a Todda. Nie na wi dził także Area, Roxy, CBGB’s, Magi que, Dan ce te rii
i Ritza. Mag gie nie zjawi się w pokoju Mike’a Todda, nie będzie też w żad nym z tam tych innych
miejsc. Może stać przy barze godzi nami i pić do upa dłego, a gdy pad nie, w nagrodę za jego sta ra nia
setki noc nych ludzi ków będą go tra to wać, śpie sząc po następną butelkę rol ling rocka, i to wszystko.

Gdy po raz pierw szy uga dał bram ka rza i wszedł do ogrom nej, przy po mi na ją cej sto dołę sali Pal la- 
dium, gdzie urzą dzano przy ję cia dla rekla mo daw ców i pry watne zgro ma dze nia, miał za sobą długą
i wyczer pu jącą nasia dówkę z księ go wymi Saj gonu. Był ubrany w swój jedyny gar ni tur z sza rej fla neli,
kupiony przed wojną wiet nam ską i tak mały, że spodnie piły go w pasie. Lawi ro wał w tłu mie, szu ka jąc
Mag gie. W końcu zauwa żył, że pra wie wszy scy spo glą dają na niego ostro, tylko raz, i ustę pują mu
z drogi. Zda wało się, że w zatło czo nej sali ota cza go coś w rodzaju strefy zde mi li ta ry zo wa nej, kor donu
sani tar nego pustej prze strzeni. Raz usły szał śmiech za ple cami i odwró cił się, żeby posłu chać żartu,
i nagle cała grupa prze mie niła się w kamień, wle pia jąc w niego wzrok. W końcu dotarł do baru i zdo łał
przy cią gnąć uwagę mło dego bar mana z poma lo wa nymi rzę sami i plą ta niną blond wło sów spię trzo nych
na czubku głowy.

– Zasta na wia łem się, czy znasz może Mag gie Lah – zagad nął go. – Mam się z nią dziś spo tkać. Jest
niska, Chinka, ładna…

– Znam ją – odparł bar man. – Może będzie póź niej. – I wyco fał się na drugi koniec baru.
Tinę ogar nęła chwi lowa czy sta wście kłość na Mag gie. „Może Mike’a Todda, może nie. La-La”. Zro- 

zu miał, że wia do mość była sztuczką, po któ rej nastą pił szy der czy śmiech. Wypadł jak burza z baru
i wyha mo wał przed blon dynką, która wyglą dała na szes na ście lat, miała wyma lo wane gwiazdki na
policz kach i była ubrana w błysz czącą obci słą czarną koszulkę. Dokład nie w jego typie.

– Chcę cię zabrać ze sobą do domu – powie dział.
Dziew czyna roz chy liła usta przy po mi na jące płatki kwiatu i roz wią zała jedną zagadkę, mówiąc:
– Nie cho dzę z face tami z anty nar ko ty ko wego.
Było to tydzień po Hal lo ween. Póź niej Tina przez co naj mniej dwa tygo dnie trzy mał się z daleka od

mia sta, zajęty roz dzie ra niem kuchni na czę ści. Za każ dym razem, gdy wraz z tępi cie lami szkod ni ków
wybi jał kolejną dziurę w ścia nie, miliony roba ków ucie kały przed świa tłem – gdy wytłu kło się je w jed- 
nym miej scu, następ nego dnia poja wiały się w innym. Przez długi czas wyda wało się, że gnież dżą się za
pie cem „Gar land”. Nie chcąc, żeby fumi gant ska ził żyw ność, Tina z pomocą per so nelu roz piął grube
płachty prze zro czy stego pla stiku mię dzy pie cem i bla tami do przy go to wy wa nia jedze nia a tymi czę- 
ściami kuchni, gdzie pró bo wali wytę pić owady. Prze pchnęli całe pół to rej tony gar landa o osiem stóp na
śro dek pomiesz cze nia. Kuch mistrz Vinh skar żył się, że oboje z córką nie mogą spać w nocy, bo sły szą
chro bo ta nie w ścia nach. Nie dawno wpro wa dzili się do „biura” restau ra cji, małej kan ciapy w piw nicy,
bo sio stra Vinha uro dziła kolejne dziecko i potrze bo wała ich pokoju w swoim domu w Queens. Zazwy- 
czaj biuro było wypo sa żone w biurko, kanapę i pudła z aktami. Teraz kanapa tra fiła do goodwilla,
biurko stało wci śnięte w kąt salonu Puma, a Vinh i Helen spali na mate racu na pod ło dze.

To tym cza sowe nie le galne roz wią za nie z każ dym dniem sta wało się jakby coraz bar dziej trwa łym
nie le gal nym roz wią za niem. Helen nie dość, że miała kło poty ze snem, to, gdy tylko zasnęła, moczyła
łóżko – to zna czy mate rac. Vinh twier dził, że mocze nie nasi liło się zaraz po tym, jak jego córka zoba- 
czyła Harry’ego Beeversa sie dzą cego przy barze. Oboje świę cie wie rzyli, że Harry Beevers jest dia błem
rzu ca ją cym klą twy na dzieci, co oczy wi ście Pumo uwa żał za objaw mistycz nej wiet nam skiej histe rii,



dla nich jed nak wła śnie tak wyglą dała prawda. Cza sami miał ochotę udu sić Vinha, ale w takim
wypadku nie tylko poszedłby do wię zie nia, ale też ni gdy nie zna lazł innego szefa kuchni.

Kło pot na kło po cie. Mag gie od dzie się ciu dni nie dała znaku życia. Zaczął śnić o Vic to rze Spi tal- 
nym, jak wybiega z jaskini w Ia Thuc oble piony osami i pają kami.

Sane pid wydał Dru gie Ostrze że nie, a inspek tor mam ro tał o nie wła ści wym użyt ko wa niu prze strzeni
nie miesz kal nej. Małe biuro śmier działo sikami.

Dzień przed tym, jak Mag gie zamie ściła kolejne ogło sze nie w „Vil lage Voice”, Michael Poole znów
zadzwo nił, tym razem z pyta niem, czy ma czas spraw dzić, czy ktoś w miej scu zwa nym Glad stone
House wie, gdzie mieszka Tim Under hill. „Jasne” – burk nął w odpo wie dzi. „Przez cały dzień wyle guję
się w łóżku i czy tam wier sze”. Ale spraw dził numer w książce. Kobieta, która ode brała tele fon, skie ro- 
wała go do redak cji. Tam nie jaka Cora zon Fayre powie działa, że nic jej nie wia domo o auto rze Timo- 
thym Under wo odzie, i skie ro wała go do Dinah Mel low, która skie ro wała go do Sarah Good, która skie- 
ro wała go do Betsy Flagg, która przy naj mniej stwier dziła, że sły szała o Timo thym Under wo odzie,
o niego cho dzi? Nie? Pan pozwoli, prze łą czę do działu reklamy. Jane Boot w dziale reklamy ode słała go
do May Upshaw, a ta do Mar jo rie Fan, która na pięt na ście minut znik nęła w otchłani i wró ciła stam tąd
z infor ma cją, że dzie sięć lat temu pan Under hill zło żył pisemną prośbę o zacho wa nie miej sca pobytu
w tajem nicy pod karą poważ nego nie za do wo le nia ze strony autora oraz o kie ro wa nie wszyst kich wia- 
domości, w tym poczty od fanów, do jego agenta, pana Fen wicka Thronga.

– Fen wicka Thronga? – powtó rzył Pumo. – To praw dziwe imię i nazwi sko?
Naza jutrz była środa i po wysła niu Vinha na targ, a Helen do szkoły, Tina poszedł kupić egzem plarz

„Vil lage Voice” w kio sku na rogu Ósmej Ulicy i Szó stej Alei. Wiele kio sków znaj do wało się bli żej, ale
ze skrzy żo wa nia Ósmej Ulicy i Szó stej Alei miał tylko kilka prze cznic do kawiarni La Gro ce ria, gdzie
lubił sie dzieć w jasnym słońcu wpa da ją cym przez wyso kie okna i wypi jać dwie fili żanki cap puc cino,
czy ta jąc każde słowo z tablicy ogło szeń „voice”, pod czas gdy ładne kel nerki o bia łych poran nych twa- 
rzach zie wały i prze cią gały się jak bale riny.

Zna lazł wia do mość od Mag gie tuż nad rysun kiem pośrodku strony: „Wiet kot. Spró bu jesz jesz cze raz
w tym samym miej scu o tej samej porze? Siniaki i tatu aże. Powi nie neś pole cieć na Wschód razem
z innymi, zabie ra jąc ze sobą typ A”. Jej brat musiał usły szeć od Harry’ego o ich wycieczce, a potem jej
o tym powie dzieć.

Tina pomy ślał, jak to by było jechać do Sin ga puru z Poole’em, Lin kla te rem, Har rym Beever sem
i Mag gie Lah. Natych miast ści snęło go w dołku i cap puc cino nabrało smaku mosią dzu. Zabra łaby za
dużo bagażu pod ręcz nego, z czego połowę sta no wi łyby papie rowe torby. Dla zasady co naj mniej dwa
razy nale ga łaby na zmianę hotelu. Flir to wa łaby z Poole’em, wsz czy nała bójki z Beever sem i prak tycz- 
nie adop to wała Conora. Pumo zaczął się pocić. Popro sił o rachu nek, zapła cił i wyszedł.

Kilka razy w ciągu dnia wybie rał numer Fen wicka Thronga, ale linia nie odmien nie była zajęta.
O jede na stej wydał zby teczne instruk cje doty czące zamknię cia restau ra cji, po czym wziął prysz nic,

prze brał się i pośpie szył do tyl nego wej ścia Pal la dium. Przez pięt na ście minut stał i zama rzał z sze- 
ścioma innymi oso bami w miej scu przy po mi na ją cym kojec dla psa, zanim w końcu ktoś go roz po znał
i wpu ścił.

Gdyby nie ten arty kuł w „New Yorku”, pomy ślał, nie miał bym szansy tam wejść.
Tym razem miał na sobie mary narkę od Arma niego, która tro chę przy po mi nała kol czugę, obszerne

czarne spodnie mate ria łowe, szarą jedwabną koszulę i wąski czarny kra wat. Pomy ślał, że mogą go
wziąć za alfonsa, ale nie za agenta z anty nar ko ty ko wego.

Ści ska jąc butelkę piwa, dwa razy prze mie rzył całą dłu gość baru, zanim przy znał sam przed sobą, że
Mag gie wysta wiła go drugi raz z rzędu. Prze bił się przez tłum do sto li ków. Eks tra wa gancko ubrani mło- 
dzi ludzie – nie było wśród nich Mag gie – pochy lali się ku sobie w kału żach bla sku świec.

Nagle wszystko się roz pada, pomy ślał. Gdzieś po dro dze moje życie prze stało mieć sens.
Wokół niego wiro wała mło dzież, elek tro niczny rock buchał z nie wi dzial nych gło śni ków. Pumo

przez chwilę żało wał, że nie jest w domu, w nie bie siech dżin sach, słu cha jąc Rol ling Sto ne sów. Mag gie
ni gdy się nie pojawi, ani dziś, ani żad nego innego wie czoru. Pew nego dnia w jego drzwiach sta nie jej
nie zdarny nowy chło pak, żeby zabrać nale żące do niej pla sti kowe radyjko, małą żółtą suszarkę do wło- 
sów „Pony Pro” i kasety Bow Wow Wow.

Wywal czył sobie drogę do baru i zamó wił podwójne mar tini z wódką i lodem. Przy po mniał sobie,
jak Michael Poole mówił: „Zatrzy maj oliwki, zatrzy maj wermut, zatrzy maj lód” w małym klu bie
Manly’ego, gdzie nie było oli wek, wermutu ani lodu, tylko dzban podej rza nej żół ta wej „wódki”,
według Manly’ego pocho dzą cej od puł kow nika z Pierw szej Powietrz nej.

– To naj szczę śliw sza, któ rej wyglą da łeś przez całą noc – powie dział ktoś cicho obok niego.



Pumo odwró cił się i zoba czył uśmie cha jącą się do niego wysoką zjawę o nie jed no znacz nych
cechach płcio wych, ubraną w mun dur masku jący. Nad jej uszami poły ski wała naga, ogo lona skóra.
Agre sywne lśniące czarne włosy spły wały z czubka głowy na plecy. Nagle zauwa żył piersi wybrzu sza- 
jące koszulę. Bio dra roz sze rzały się poni żej sze ro kiego paska. Zasta na wiał się, jak to by było pójść do
łóżka z kimś, kto ma wygo lone boki głowy.

Pięt na ście minut póź niej dziew czyna przy ci skała się do niego na tyl nym sie dze niu tak sówki.
– Ugryź mnie w ucho – powie działa.
– Tutaj?
Nachy liła głowę w jego stronę. Pumo objął ją ramie niem i chwy cił w zęby pła tek jej ucha. Bok

głowy był poro śnięty deli kat nymi czar nymi wło skami.
– Moc niej.
Wier ciła się, gdy przy gry zał chrząstkę.
– Nie powie dzia łaś, jak masz na imię.
Prze su nęła dło nią po jego kro czu. Jej piersi muskały jego ramię. Czuł się przy jem nie osa czony.
– Przy ja ciele nazy wają mnie Dra culą. Ale nie dla tego, że wysy sam krew.
Nie pozwo liła mu zapa lić świa tła na pod da szu, więc wyma cał drogę do sypialni po ciemku. Chi cho- 

cząc, pchnęła go na łóżko.
– Po pro stu leż – powie działa. Roz pięła mu pasek, zdjęła buty i ścią gnęła spodnie. Sam pozbył się

kol czugi i ścią gnął kra wat. – Ładny Tina. Pochy liła się i poli zała jego wyprę żo nego kutasa. – Zawsze
czuję się jak w kościele, kiedy to robię.

– Rany… – wymru czał. – Gdzie byłaś przez całe moje życie?
– Nie chcesz wie dzieć. – Lekko podra pała jego mosznę dłu gim paznok ciem. – Nie martw się, nie

mam żad nych paskud nych cho rób. Prak tycz nie miesz kam w gabi ne cie lekar skim.
– Dla czego?
– Sądzę, że po pro stu lubię być dziew czyną.
Wyczer pany, otu ma niony alko ho lem Pumo pozwo lił jej kon ty nu ować. Gdy usia dła na nim okra kiem,

wyglą dała jak wojow nik Apa czów z wysku ba nymi brwiami.
– Lubisz Dra culę?
– Chyba oże nię się z Dra culą – odparł.
Roz pięła koszulę i zdarła ją, odsła nia jąc jędrne stoż ko wate piersi.
– Gryź mnie – powie działa, przy ci ska jąc je do jego twa rzy. – Mocno. Dopóki nie powiem, żebyś

prze stał.
Deli kat nie uszczy pał zębami sutek, a ona trzep nęła go kost kami pal ców w bok głowy.
– Moc niej. – Wbiła paznok cie w kutasa.
Pumo zaci snął zęby.
– Moc niej.
Zwięk szył nacisk.
Kiedy poczuł smak krwi, krzyk nęła i jęk nęła, chwy ta jąc jego głowę w ramiona.
– Dobrze, dobrze… – Puściła go i lewą ręką się gnęła do kutasa. – Na dal twardy? Dobry Tina.
Wresz cie pozwo liła mu unieść głowę. Strużka krwi spły wała z jej piersi w dół żeber.
– Teraz mała Drac wraca do kościoła.
Pumo roze śmiał się i opadł na poduszkę. Zasta na wiał się, czy Vinh albo Helen sły szeli jej krzyk,

i uznał, że praw do po dob nie nie – byli dwa pię tra niżej.
Po dłu gim eks ta tycz nym cza sie osią gnął orgazm i wstą żeczki nasie nia try snęły na jej policzki, w jej

brwi, w powie trze. Jęk nęła i przy warła do Puma, nogami naci ska jąc na jego ręce, i zasko czyła go, obu- 
rącz wcie ra jąc mu w twarz jego nasie nie.

– Nie dosze dłem w taki spo sób, odkąd skoń czy łem dwa dzie ścia lat – powie dział. – Ale tro chę bolą
mnie ręce.

– Biedne dziecko. – Pokle pała go po policzku.
– Był bym naprawdę wdzięczny, gdy byś z nich zeszła.
Spoj rzała na niego trium fal nie i mocno ude rzyła go w skroń.
Pumo usi ło wał się pod nieść, ale Dra cula znowu mu przy wa liła. Przez sekundę nie mógł się ruszyć.

Uśmiech nęła się do niego, jej zęby i oczy bły snęły w mroku, i trza snęła go pię ścią w bok głowy.
Zawo łał o pomoc. Popra wiła z dru giej strony.
– Mor dują! – ryk nął, ale nikt nie usły szał.
Tuż przed dwu dzie stym cio sem w skro nie poja śniało mu w oczach i zoba czył, że Dra cula spo gląda

na niego bez na mięt nie ze ścią gnię tymi ustami i roz ma zaną szminką.



2

Pumo doszedł do sie bie w ciem no ści – nie miał poję cia, jak długo leżał nie przy tomny. Wargi mu pul so- 
wały i wyda wały się wiel kie jak steki. Czuł w ustach smak krwi. Bolało go całe ciało, ból pro mie nio wał
z bliź nia czych ośrod ków w gło wie i pachwi nie. W nagłej panice poło żył rękę na peni sie i stwier dził, że
jest nie na ru szony. Otwo rzył oczy. Uniósł ręce przed twarz – były ciemne od krwi. Dźwi gnął głowę,
żeby spoj rzeć w dół ciała, i roz pa lone do bia ło ści pasmo bólu prze sko czyło od skroni do skroni. Opadł
na mokrą poduszkę i ciężko oddy chał. Jakiś czas potem ostroż niej uniósł głowę. Było mu bar dzo zimno.
Zoba czył swoje nagie ciało roz cią gnięte na ciem nych, wil got nych prze ście ra dłach. Cienki, gorący dru- 
cik cier pie nia prze bi jał się od bólu do bólu i wkrę cał w śro dek jego głowy. Teraz miał wra że nie, że
wargi prze mie niły się w szorst kie czer wone cegły. Dotknął twa rzy mokrymi pal cami. Roz wa żał wsta nie
z łóżka. Póź niej zaczął się zasta na wiać, która godzina. Uniósł prawą rękę i spoj rzał na nad gar stek. Już
nie miał zegarka. Prze krę cił głowę. Radio z zega rem cyfro wym znik nęło z szafki noc nej.

Zsu nął się z łóżka, znaj du jąc pod łogę naj pierw jedną nogą, a potem oby dwoma kola nami. Jego pierś
prze śli znęła się po pościeli i prze łknął gorzki łyk wymio cin. Kiedy wstał, zakrę ciło mu się w gło wie
i pociem niało w oczach. Oparł się o wezgło wie obo la łymi rękami. Ska le cze nie z boku głowy pul so wało.

Ści ska jąc skro nie, poczła pał do łazienki. Nie zapa la jąc świa tła, umył twarz w zim nej wodzie, zanim
odwa żył się przej rzeć w lustrze. Gro te skowa fio le towa maska, twarz Czło wieka Sło nia, odpo wie działa
mu spoj rze niem. Żołą dek pod szedł mu do gar dła. Zwy mio to wał do umy walki i stra cił przy tom ność,
zanim ude rzył w pod łogę.
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Roz mowy i marze nia

1

– Tak, nie wyściu biam stąd nosa, i nie, nie zmie ni łem zda nia co do wyjazdu – powie dział Pumo. Roz- 
ma wiał przez tele fon z Micha elem Poole’em. – Żałuj, że mnie nie widzisz, a raczej nie żałuj. Wyglą dam
potwor nie. Przez więk szość czasu sie dzę w domu, bo kiedy wycho dzę, stra szę dzieci.

– To jakiś nowy żart?
– Chciał bym. Pobił mnie psy cho pata. I okradł.
– To zna czy, że zosta łeś napad nięty?
Pumo zawa hał się.
– W pewien spo sób. Wyja śnił bym oko licz no ści, Mike, ale, szcze rze mówiąc, są zbyt krę pu jące.
– Nie możesz mi dać choćby jakiejś wska zówki?
– Cóż, ni gdy nie pod ry waj nikogo, kto nazywa sie bie Dra culą. – Gdy Michael roze śmiał się, jak

wypa dało, Pumo pod jął: – Stra ci łem zega rek, radio bu dzik, nowiut kie buty z jasz czur czej skóry ze
sklepu McCre edy i Shre iber, walk mana, watch mana, zapal niczkę „Dun hill”, która już nie dzia łała,
mary narkę od Arma niego, wszyst kie karty kre dy towe i jakieś trzy stówy w gotówce. A kiedy dupek się
ewa ku ował, zosta wił otwarte drzwi na dole i jakiś cho lerny menel wlazł i zaszczał cały kory tarz.

– Jak się z tym czu jesz? – Michael jęk nął. – Jezu, co za głu pie pyta nie. Chcia łem spy tać, jak się czu- 
jesz, ogól nie rzecz bio rąc? Szkoda, że od razu do mnie nie zadzwo ni łeś.

– Ogól nie rzecz bio rąc, mam ochotę popeł nić mor der stwo, i ogól nie rzecz bio rąc, tak się czuję. To
mną wstrzą snęło, Mike. Świat jest pełen bólu. Nikt ni gdzie nie jest naprawdę bez pieczny. W jed nej
chwili każ dego mogą spo tkać straszne rze czy. Przez tego dupka boję się wyjść na zewnątrz. Ale jeśli
czło wiek jest mądry, powi nien się bać. Słu chaj, musi cie uwa żać, kiedy tam dotrze cie. Nie ryzy kuj cie.

– W porządku.
– Nie zadzwo ni łem do cie bie ani nikogo innego z jed nego powodu i jest to jedyna dobra rzecz, jaka

wyni kła z całej tej sprawy. Mag gie wró ciła. Chyba miną łem się z nią tam, gdzie spo tka łem Dra culę.
Bar man jej powie dział, że widział, jak wycho dzę z kimś innym, więc następ nego dnia przy szła spraw- 
dzić. I zna la zła mnie z twa rzą mniej wię cej dwa razy więk szą niż nor mal nie. I wpro wa dziła się z powro- 
tem.

– Jak mówi Conor, w każ dej beczce dzieg ciu jest łyżka miodu.
– Ale roz ma wia łem z agen tem Under hilla. To zna czy z jego byłym agen tem.
– Nie każ mi bła gać.
– W zasa dzie mówi się, że nasz chło pak poje chał do Sin ga puru, w porządku, zawsze miał takie

plany. Throng… agent nazywa się Fen wick Throng, wierz albo nie… w każ dym razie Throng nie ma
poję cia, czy na dal tam jest. Mają zabawną histo rię. Under hill zawsze depo no wał czeki w filii banku
w Chi na town. Throng ni gdy nie znał jego adresu. Pisał do niego na skrytkę pocz tową. Under hill dzwo- 
nił raz na jakiś czas, żeby go zwy my ślać, i kilka razy go zwol nił. Sądzę, że w ciągu pię ciu, sze ściu lat
tele fony sta wały się coraz bar dziej obraź liwe i bru talne. Throng uważa, że Tim zwy kle był pijany,
naćpany albo upa lony, albo wszystko naraz. Po kilku tygo dniach oddzwa niał ze łzami w oczach i bła gał
go, żeby znów dla niego pra co wał. W końcu Throng miał tego dość i powie dział Timowi, że już nie
może dla niego pra co wać. Uważa, że od tam tej pory Tim sam jest swoim agen tem.

– Więc praw do po dob nie na dal tam prze bywa, ale będziemy musieli sami go zna leźć.
– A jest stuk nięty. Ja się go boję jak cho lera, Michael. Na twoim miej scu też został bym w domu.
– Więc po roz mo wie z agen tem jesteś prze ko nany, że Tim Under hill to praw do po dob nie Koko.
– Szkoda, że nie mogę zaprze czyć.



– Szkoda, że nie możesz zaprze czyć.
– Zasta nów się, czy naprawdę warto dla niego nad sta wiać karku.
– Zde cy do wa nie wolę nad sta wić kark dla Under hilla niż dla Lyn dona Bainesa John sona.
– No cóż, pocze kaj, bo zaraz będzie naj lep sze – powie dział Tina.

2

– Myślę, że doj rzali męż czyźni już nie ist nieją… o ile w ogóle kie dy kol wiek ist nieli – powie działa Judy
do tele fonu. – Tak naprawdę to tylko doro śli mali chłopcy. To upo ka rza jące. Michael jest tro skli wym,
inte li gent nym czło wie kiem, ciężko pra cuje i tak dalej, ale to, w co wie rzy, jest nie do rzeczne. Gdy osiąga
się pewien poziom, jego war to ści stają się dzie cinne.

– To i tak dobrze – zazna czyła Pat Cald well. – Cza sami boję się, że war to ści Harry’ego są po pro stu
infan tylne.

– Michael na dal wie rzy w armię. Sam by temu zaprze czył, ale taka jest prawda. Bie rze tę chło pięcą
grę za praw dziwą. Uwiel biał być czę ścią grupy.

– Harry spę dził w Wiet na mie naj lep szy czas swo jego życia.
– Rzecz w tym, że Michael wraca. Chce znowu być w woj sku. Chce być czę ścią jed nostki.
– Co do Harry’ego, myślę, że po pro stu chce coś zro bić.
– Coś zro bić? Niech znaj dzie sobie pracę! Mógłby znowu zacząć zacho wy wać się jak praw nik!
– Hm, może.
– Wiesz, że Michael chce sprze dać swój udział w prak tyce? Że chce wypro wa dzić się z Wester- 

holmu i pra co wać w slum sach? Uważa, że tutaj robi nie wy star cza jąco dużo. To zna czy… ma odro binę
racji. Dopiero gdy jesteś leka rzem w takim miej scu, możesz się zorien to wać, że wszystko kręci się
wokół poli tyki. Nie wyobra żasz sobie, jakie walki wewnę trze tam się toczą, ale prze cież takie jest życie,
nic dodać, nic ująć.

– Więc wyko rzy stuje tę podróż, by dać sobie czas na prze my śle nia – zasu ge ro wała Pat.
– Wyko rzy stuje tę podróż na zabawę w woj sko – popra wiła Judy. – Nawet nie wspo mnę o tym, jak

zadrę cza się z powodu Ia Thuc.
– Co do Harry’ego, myślę, że zawsze był dumny z Ia Thuc – powie działa Pat. – Pew nego dnia

pokażę ci jego listy.

3

W noc przed odlo tem do Sin ga puru Michael śnił, że idzie nocą gór skim szla kiem w kie runku grupy
umun du ro wa nych męż czyzn sie dzą cych wokół małego ogni ska. Zbliża się i widzi, że to nie ludzie,
tylko duchy – pło mie nie prze świ tują przez ciała przed ogniem. Duchy odwra cają się, żeby na niego
spoj rzeć. Ich mun dury są złach ma nione i sztywne od brudu. We śnie Michael po pro stu zakłada, że słu- 
żył z tymi męż czyznami. Wtedy jeden z duchów, Melvin O. Elvan, wstaje i robi krok do przodu. „Nie
zadzie raj z Under hil lem” – mówi. Świat jest pełen bólu.

Tej samej nocy Tina Pumo śni, że leży na łóżku, pod czas gdy Mag gie Lah cho dzi po sypialni.
(W praw dzi wym życiu Mag gie znowu znik nęła, gdy tylko jego twarz zaczęła się goić). Nie można
wygrać kata strofy, mówi Mag gie. Trzeba tylko sta rać się trzy mać głowę nad wodą. Pomyśl o sło niu,
jego wdzięku i powa dze, o jego wro dzo nej szla chet no ści. Puść z dymem restau ra cję i zacznij od nowa.
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Koko

Okien nice bun ga lowu zostały zamknięte dla ochrony przed upa łem. Błonka skro plo nej wody pokry wała
różowe stiu kowe ściany, powie trze w pokoju było cie płe, wil gotne i ciem no ró żowe. Wisiał w nim silny,
ciem no brą zowy zapach eks kre men tów. Męż czy zna na pierw szym z dwóch cięż kich krze seł od czasu do
czasu chrzą kał i poru szał się albo napie rał ramio nami na sznury. Kobieta się nie ruszała, bo nie żyła.
Koko był nie wi dzialny, ale męż czy zna śle dził go wzro kiem. Kiedy wiesz, że umrzesz, możesz zoba czyć
nie wi dzialne.

Jeśli byłeś w wio sce, powiedz…
Jeśli dym z ogni ska zafa lo wał i znów popły nął pro sto w powie trze. Jeśli kur czak uniósł jedną nogę

i zamarł. Jeśli maciora prze krzy wiła głowę. Jeśli widzia łeś te rze czy. Jeśli widzia łeś drżący liść, jeśli
widzia łeś uno szący się kurz…

Wtedy może zoba czył byś żyłę ska czącą na szyi Koko. Może zoba czył byś Koko opar tego o chatę,
żyłę ska czącą na jego szyi.

Koko wie dział jedno: zawsze są puste miej sca. W mia stach, gdzie ludzie śpią na chod ni kach, w mia- 
stach tak zatło czo nych, że ludzie śpią w łóż kach na zmianę, w mia stach tak zatło czo nych, że nikt ni gdy
nie jest naprawdę cichy. Szcze gól nie w tych mia stach zawsze są puste kró le stwa, wieczne miej sca, miej- 
sca zapo mniane. Bogaci zosta wiają puste miej sca za sobą albo samo mia sto zosta wia je za sobą.

Bogaci zabie rają wszystko i zapo mi nają, a nocą wiecz ność po cichu wła muje się wraz z Koko.
Jego ojciec sie dział na jed nym z dwóch cięż kich krze seł pozo sta wio nych przez boga tych ludzi.

„Wyko rzy stu jemy wszystko”, powie dział ojciec. „Nie mar nu jemy żad nej czę ści zwie rzę cia”.
Nie mar nu jemy krze seł.
Było jedno wspo mnie nie, które widział w jaskini, i we wspo mnie niach żadna część zwie rzę cia nie

jest mar no wana.
Koko wie dział jedno: uznali, że krze sła nie są dla nich wystar cza jąco dobre. Dokąd kol wiek poszli,

mieli lep sze krze sła.
Kobieta się nie liczyła, Roberto Ortiz po pro stu przy pro wa dził ją ze sobą. Nie było dość kart nawet

dla tych, któ rzy się liczyli, a cóż dopiero dla tych, któ rych przy pro wa dzali. W listach mieli jasno przy- 
ka zane, że mają zja wić się sami, ale tacy jak Roberto Ortiz myśleli, że miej sce, do któ rego się udają,
jest niczym, że ten, z kim się mają zoba czyć, jest nikim, że po dzie się ciu minu tach będzie po wszyst- 
kim… Ni gdy nie myśleli o kar tach, nikt nie pochy lił się nad nimi w nocy i nie powie dział: „Nie mar nu- 
jemy żad nej czę ści zwie rzę cia”. Kobieta była na wpół Hin du ską, na wpół Chinką, może po pro stu Eura- 
zjatką, kimś, kogo pode rwał Roberto Ortiz, kimś, z kim Roberto Ortiz pla no wał pie przyć się tak, jak
Pumo Puma pie przył się z dziwką Dawn Cuc chio w Syd ney, po pro stu kimś mar twym na krze śle, po
pro stu kimś, kto nawet nie dosta nie karty.

W pra wej kie szeni mary narki miał pięć kart Sło nia na Zadnich Nogach, ostat nie karty puł kowe,
które mu zostały, z wypi sa nymi lekko ołów kiem nazwi skami na czte rech z nich. Beevers, Poole, Pumo,
Lin kla ter. Przy go to wał je na wyjazd do Ame ryki.

W lewej kie szeni mary narki miał zwy kłą talię kart do gry Stor czy kowy Chło piec, wypro du ko waną
na Taj wa nie.

Kiedy otwo rzył drzwi z sze ro kim uśmie chem Tima Under hilla, z uśmie chem „hej skar bie jak się
masz?”, i zoba czył obok Roberta Ortiza kobietę z powi tal nym uśmie chem „nie zwra caj na mnie
uwagi!”, wtedy zro zu miał, dla czego są dwa krze sła.

W jaskini nie było krze seł, żad nych krze seł dla wład ców ziemi. Jaski nia przy pra wiała go o drże nie,
ojciec i dia beł przy pra wiali go o drże nie.

– Oczy wi ście, w porządku – powie dział. – Nie ma tu zbyt wiele, ale są krze sła, więc wejdź cie i sia- 
daj cie, sia daj cie, nie przej muj cie się, że tu tak pusto, przez cały czas wpro wa dzamy zmiany, wła ści wie
tutaj nie pra cuję…



j p ję
Och, modlę się tutaj.
Nie znie chę ceni, usie dli. Tak, pan Roberto Ortiz przy niósł całą swoją doku men ta cję, wycią gnął ją

z uśmie chem, jego twarz wyra żała zacie ka wie nie, zaczął dostrze gać kurz. Pustkę.
Koko wyjął doku menty z jego ręki i pstryk nął włącz ni kiem nie wi dzial no ści.
Wszy scy dostali list o takiej samej tre ści.

Sza nowny Panie (imię),
zde cy do wa łem, że nie mogę dłużej pomi jać mil cze niem prawdy o wyda rze niach, które

roze grały się w wio sce Ia Thuc I Kor pusu w 1968 roku. Spra wie dli wo ści wresz cie musi stać
się zadość. Zro zu mie Pan, że sam nie mogę być tym, kto przy bliży oczom i uszom świata
prawdę o tam tych wypad kach. Bra łem w nich udział, a nadto wywołaną przez nie grozę zre -
la cjo no wa łem w książ kach bele try stycz nych. Czy jako przed sta wi ciel, prze szły lub obecny,
prasy świa to wej, jako ten, kto odwie dził miej sce wiel kiej nie zna nej zbrodni i zoba czył ją na
wła sne oczy, chciałby Pan obszer niej omó wić tę sprawę? Sam nie jestem zain te re so wany
zyskami, jakie można by osią gnąć z opu bli ko wa nia praw dzi wej histo rii Ia Thuc.

Może Pan napi sać do mnie (adres), jeśli jest Pan zain te re so wany przy jaz dem na Wschód,
aby zająć się tą sprawą. Pro szę jedynie, ze względu na wła sne bez pie czeń stwo, by powstrzy- 
mał się Pan od oma wia nia tej sprawy z kim kol wiek, nikomu nie wspo mi nał o niej sło wem do
czasu naszego pierw szego spo tka nia, nie robił żad nych nota tek ani wpi sów do dzien nika doty- 
czą cych mnie albo Ia Thuc, dopóki się nie spo tkamy, i przy był Pan na nasze pierw sze spo tka- 
nie z nastę pu ją cymi doku men tami: a) pasz por tem oraz b) kopiami wszyst kich napi sa nych lub
współ two rzo nych przez Pana opo wia dań i arty ku łów doty czą cych ame ry kań skiej akcji w wio- 
sce Ia Thuc I Kor pusu. Moim zda niem nasze spo tka nie będzie dla Pana bar dziej niż opła -
calne.

Z powa ża niem,
Timo thy Under hill

Koko polu bił Roberta Ortiza. Bar dzo go polu bił. „Sądzi łem, że może tylko pokażę ci moje pasz porty
i pod rzucę mate riały”, powie dział. „Pla no wa li śmy z panną Balan dran zoba czyć Lolę, robi się późno,
pan nie Balan dran ogrom nie zależy, żebym zoba czył Lolę, to forma roz rywki dobrze znana w tym mie- 
ście, mógł byś wpaść jutro do mojego hotelu na lunch, będziesz miał czas na przej rze nie mate ria łów
z teczki…”.

„Znasz Lolę?”.
„Nie”.
Podo bała mu się jego gładka oliw kowa skóra, lśniące włosy i pewny sie bie uśmiech. Miał naj biel szą

koszulę, naj bar dziej lśniący kra wat i naj bar dziej nie bie ską mary narkę. Miał pannę Balan dran wraz z jej
dłu gimi zło tymi nogami, dołecz kami w policz kach i zna jo mo ścią lokal nej kul tury. Zamie rzał coś pod- 
rzu cić i zor ga ni zo wać spo tka nie na swoim tere nie, jak zro bili Fran cuzi.

Ale Fran cuzi mieli tylko sie bie nawza jem, nie mieli tak ład nie uśmie cha ją cej się panny Balan dran,
nama wia ją cej go tak cicho, tak sek sow nie, żeby się zgo dził.

– Oczy wi ście musisz zro bić, co każe twoja piękna pani do towa rzy stwa – powie dział. – Musisz
zoba czyć wszyst kie zabytki, po pro stu przy sto puj na chwilę, napij się i pozwól mi rzu cić okiem na to,
co przy nio słeś…

Roberto Ortiz nie zauwa żył, że panna Balan dran zaru mie niła się, gdy powie dział „pani do towa rzy- 
stwa”.

Dwa pasz porty?
Sie dzieli na krze słach, uśmie cha jąc się do niego z taką wiarą, z taką pew no ścią sie bie, w jakże pięk- 

nych ubra niach i z rów nie nie na gan nymi manie rami, wie dząc, że za kilka minut będą w dro dze do klubu
noc nego, na kola cję, drinki, przy jem no ści.

– Podwójne oby wa tel stwo – wyja śnił Ortiz, zer ka jąc chy trze na pannę Balan dran. – Jestem Hon du- 
ra ni nem i Ame ry ka ni nem. Zoba czysz w teczce publi ka cje w języku hisz pań skim, oprócz tych, które
znasz.

– Bar dzo inte re su jące – powie dział Koko. – Rze czy wi ście bar dzo inte re su jące. Za chwilę wrócę
z drin kami i wznie siemy toast za suk ces naszego przed się wzię cia oraz za waszą noc w mie ście.

Poszedł do kuchni za krze słami, odkrę cił i zakrę cił zimną wodę, trza snął drzwicz kami szafki.
– Bar dzo podo bały mi się twoje książki! – zawo łał z salonu Roberto Ortiz.
Na bla cie obok zlewu leżały mło tek, tasak, pisto let auto ma tyczny, nowa rolka taśmy spi na ją cej

i torebka z sza rego papieru. Koko wybrał mło tek i pisto let.
– Chyba naj bar dziej Podzie lony czło wiek – dodał Roberto Ortiz.



Koko scho wał pisto let do kie szeni płasz cza i pod niósł mło tek.
– Dzię kuję – powie dział.
Sie dzieli i cze kali. Wyśli zgnął się z kuchni i był nie wi dzialny, poru szał się bez sze lest nie. Cze kali po

pro stu na drinki. Pod szedł do Roberta Ortiza i uniósł rękę, a panna Balan dran nawet nie wie działa, że
tam jest, dopóki nie usły szała głu chego mla śnię cia, gdy mło tek spadł na głowę Roberta.

– Cicho – przy ka zał jej.
Roberto Ortiz zapadł się w sobie, nie przy tomny, ale nie mar twy. Śli ma czy szlak krwi wypeł zał mu

z nosa.
Koko rzu cił mło tek i szybko prze su nął się mię dzy krze słami. Panna Balan dran chwy ciła pod ło kiet- 

niki i spoj rzała na niego oczami wiel kimi jak spodki.
– Ładna jesteś – powie dział, wyjął z kie szeni pisto let i strze lił jej w brzuch.
Ból i strach pro wa dzą ludzi w różne strony. Wszystko, co ma zwią zek z wiecz no ścią, każe im poka- 

zać swoje praw dziwe ja. Żadna część zwie rzę cia nie zostaje zmar no wana. Pamięć o tym, jacy byli,
przej muje kon trolę. Koko myślał, że dziew czyna wsta nie i rzuci się na niego, zrobi kilka kro ków, zanim
zorien tuje się, że połowa jej wnętrz no ści została na krze śle. Wyglą dała na pie kiel nie dobrą wojow- 
niczkę. Ale nawet się nie pod nio sła – nawet nie prze szło jej przez myśl, żeby to zro bić. Samo zdję cie
rąk z pod ło kiet ni ków zajęło jej dużo czasu i nie chciała spoj rzeć w dół. Zesrała się, jak porucz nik Beans
Beevers w Smo czej Doli nie. Jej stopy prze krzy wiły się i zaczęła krę cić głową. Nagle posta rzała się
o pięć lat.

– Jezu Chry ste – mruk nął Koko i strze lił jej w pierś.
Hałas zra nił mu uszy – huk naprawdę odbił się od tych stiu ko wych ścian.
Dziew czyna jakby wto piła się w krze sło. Koko miał wra że nie, że zabił ją dźwięk, zanim zro biła to

druga kula.
– Mam tylko jeden sznur. Rozu miesz?
Padł na kolana i wsu nął ręce mię dzy wykrzy wione stopy Roberta Ortiza, by wycią gnąć sznur spod

krze sła.
Roberto Ortiz nawet nie jęk nął, gdy go wią zał. Kiedy sznur zaci snął się na jego klatce pier sio wej

i ramio nach, wypu ścił tro chę powie trza, które pach niało pły nem do płu ka nia ust. Z boku jego głowy
zakwitł czer wony kwiat wiel ko ści piłki do base ballu, a strużka krwi splo tła włosy w spo sób, który przy- 
po mi nał Koko drogi na mapie.

Z półki w kuchni wziął tasak, rolkę taśmy spi na ją cej i papie rową torebkę. Rzu cił tasak na pod łogę
i wyjął z torebki nową myjkę. Ści snął pal cami nos Roberta Ortiza, pocią gnął go w górę i wło żył mu
myjkę do ust. Ode rwał kawa łek taśmy i okrę cił ją trzy razy wokół głowy Ortiza, unie ru cha mia jąc
myjkę.

Wyjął z kie szeni oba zestawy kart i usiadł po turecku na pod ło dze. Poło żył karty obok sie bie i oparł
trzo nek tasaka na udzie. Patrzył w oczy Ortiza, cze ka jąc, aż się ock nie.

Jeśli myśla łeś, że są dobre czę ści, jeśli jesteś osobą, która myśli o dobrych czę ściach, to wła śnie nad- 
cho dzi ta dobra część.

Paję czyna drob nych zmarsz czek wokół oczu Ortiza wyda wała się brudna, pełna papro chów, ponie- 
waż jego skóra miała oliw kowy kolor. Nie dawno umył włosy, gęste, lśniące i czarne, z falami, które
wyglą dały jak praw dziwe fale, toczące się jedna za drugą. Można by uznać go za przy stoj nego, dopóki
nie zauwa żyło się wklę słego nosa bok sera.

Ortiz w końcu otwo rzył oczy. Trzeba mu przy znać, że od razu poła pał się w sytu acji i chciał zerwać
się z krze sła. Sznury go powstrzy mały i moco wał się z nimi przez sekundę, zanim to zro zu miał. Wtedy
po pro stu pod dał się, znie ru cho miał i tylko spo glą dał na boki – pró bo wał wszystko ogar nąć. Prze stał,
gdy zoba czył pannę Balan dran wto pioną w krze sło, i naprawdę na nią patrzył, a potem spoj rzał pro sto
na Koko i znów spró bo wał wstać, i dalej wpa try wał się w Koko, gdy zdał sobie sprawę, że nie może nic
zro bić.

– Jesteś ze mną, Roberto – powie dział Koko. Pod niósł karty puł kowe i wycią gnął w jego stronę sta- 
rego dobrego Sło nia na Zadnich Nogach. – Roz po zna jesz ten emble mat?

Ortiz pokrę cił głową, a Koko zoba czył ból pły wa jący w jego oczach.
– Musisz powie dzieć mi prawdę o wszyst kim – pod jął Koko. – Nie kłam, sta raj się wszystko sobie

przy po mnieć, nie mar nuj kawał ków wła snego mózgu. Śmiało, spójrz na to.
Patrzył, jak Roberto Ortiz się kon cen truje. Jakaś mała komórka prze bu dziła się w jego gło wie i zapa- 

liła świa tełka w jego oczach.
– Myśla łem, że będziesz pamię tać – powie dział. – Zja wi łeś się z resztą hien, musia łeś to gdzieś

widzieć. Cho dzi łeś dokoła, pew nie mar twi łeś się, że upa przesz swoje wypu co wane buty… byłeś tam,



Roberto. Zapro si łem cię tutaj, bo chcia łem z tobą poroz ma wiać. Chcia łem ci zadać kilka waż nych
pytań.

Roberto Ortiz jęk nął przez myjkę i taśmę. Bła gał swo imi dużymi, łagod nymi, brą zo wymi oczami.
– Nie musisz mówić. Po pro stu skiń głową.
Jeśli widzia łeś drżący liść.
Jeśli kur czak zamarł na jed nej nodze.
Jeśli widzia łeś te rze czy, żadna część zwie rzę cia nie została zmar no wana.
– Słoń ozna cza Dwu dzie sty Czwarty Pułk Pie choty, prawda?
Ortiz ski nął głową.
– A czy zgo dzisz się, że słoń jest ucie le śnie niem szla chet no ści, wdzięku, powagi, cier pli wo ści,

wytrwa ło ści, siły i rezerwy w cza sach pokoju, a siły i gniewu w cza sie wojny?
Ortiz wyglą dał na zdez o rien to wa nego, ale ski nął głową.
– A czy twoim zda niem w wio sce Ia Thuc Pierw szego Kor pusu doszło do aktu okru cień stwa?
Ortiz po chwili waha nia ponow nie ski nął głową.
Koko już nie prze by wał w zaciem nio nym różo wym pokoju w bun ga lo wie na obrze żach tro pi kal nego

mia sta. Był w zamar z nię tej tun drze pod wyso kim nie bem twar dego błę kitu. Nie ustanny wiatr zawo dził
i marsz czył cienką war stwę śniegu na war stwie lodu gru bego na setki jar dów. Daleko na zacho dzie
wzno siły się lodowce niczym poła mane zęby. Potężna ręka Boga wisiała w powie trzu, wska zu jąc na
niego.

Koko zerwał się i ude rzył chwy tem pisto letu w różę na gło wie Ortiza. Jak w kre skówce, oczy Ortiza
obró ciły się w głąb czaszki. Ciało zwiot czało. Koko usiadł i cze kał, aż znowu się obu dzi.

Kiedy Ortiz zatrze po tał powie kami, mocno go spo licz ko wał. Ortiz pode rwał głowę i spoj rzał na
niego dziko, znowu sku pia jąc całą uwagę.

– Zła odpo wiedź – powie dział Koko. – Nawet sąd wojenny, choć nie spra wie dliwy, nie mógł orzec,
że doszło do aktu okru cień stwa. To był akt boży. Dosłowny akt Boga. Wiesz, co to ozna cza?

Ortiz pokrę cił głową. Źre nice jego oczu wyglą dały na roz myte.
– Nie ważne. Chcę się prze ko nać, czy pamię tasz nie które nazwi ska. Pamię tasz Tina Pumo, Pumo

Puma?
Ortiz pokrę cił głową.
– Michael Poole?
Ortiz ze znu że niem powtó rzył gest.
– Conor Lin kla ter?
Znowu ta sama odpo wiedź.
– Harry Beevers?
Ortiz uniósł głowę, przy po mi na jąc sobie, i przy tak nął.
– Tak. Roz ma wiał z tobą, prawda? I był zado wo lony z sie bie. „Dzieci mogą zabi jać”, powie dział,

prawda? „Nie ma zna cze nia, co zro bisz zabójcy”. I „Słoń trosz czy się o swo ich”. Powie dział, że „Słoń
trosz czy się o swo ich”. Mam rację?

Ortiz ski nął głową.
– Jesteś pewien, że nie pamię tasz Tiny Puma?
Ortiz pokrę cił głową.
– Jesteś cho ler nie głupi. Pamię tasz Harry’ego Beeversa, ale zapo mnia łeś wszyst kich innych.

Wszyst kich tych, któ rych muszę zna leźć, muszę wytro pić… chyba że sami przyjdą do mnie. Przedni
żart! Jak myślisz, co powi nie nem zro bić, gdy ich znajdę?

Ortiz prze krzy wił głowę.
– To zna czy, czy według cie bie powi nie nem z nimi poga dać? Ci ludzie byli moimi braćmi. Mógł bym

wyjść z tego całego gówna, mógł bym powie dzieć, że uprząt ną łem moją część szamba, teraz kolej na
kogoś innego, mógł bym tak powie dzieć, mógł bym zacząć wszystko od nowa, niech obo wią zek przej mie
ktoś inny. Jaka jest twoja naj lep sza opi nia na ten temat, Rober cie Orti zie?

Roberto Ortiz za pomocą men tal nej tele pa tii zako mu ni ko wał mu, że powi nien pozwo lić, by ktoś
inny prze jął odpo wie dzial ność za oczysz cze nie szamba.

– To nie takie pro ste, Roberto. Poole był żonaty, kiedy tam byli śmy, na litość boską! Nie sądzisz, że
powie dział żonie, co się stało? Pumo miał Dawn Cuc chio, nie sądzisz, że teraz ma inną dziew czynę,
żonę, albo jedno i dru gie? Porucz nik Beevers pisał do nie ja kiej Pat Cald well! Widzisz, że to się ni gdy
nie skoń czy? To wła śnie ozna cza wiecz ność, Roberto! To ozna cza, że Koko musi dzia łać i dzia łać,
sprzą ta jąc świat… pil nu jąc, żeby żadna część się nie mar no wała, żeby to, co prze cho dzi z ust do ust,
zostało wyko rze nione, żeby nic nie zostało, nic się nie zmar no wało…



Przez moment rze czy wi ście widział czer wień – ogromną falę krwi omy wa jącą wszystko, nio sącą ze
sobą domy, krowy i loko mo tywy, zmy wa jącą wszystko do czy sta.

– Wiesz, dla czego chcia łem, żebyś przy niósł kopie swo ich arty ku łów?
Ortiz pokrę cił głową.
Koko uśmiech nął się. Wycią gnął rękę, pod niósł z pod łogi grubą teczkę i otwo rzył ją na kola nach.
– Dobry nagłó wek, Roberto, czy zgi nęło trzy dzie ścioro dzieci? Upra wiasz bru kowe dzien ni kar stwo?

Naprawdę możesz być z sie bie dumny, Roberto. Rów nie dobre jak tytuł wielka stopa pożera tybe tań skie
dziecko. Jak brzmi twoja odpo wiedź? Czy zgi nęło trzy dzie ścioro dzieci?

Ortiz się nie poru szył.
– Nie szko dzi, jeśli nie chcesz powie dzieć. Sza tań skie istoty przy bie rają wiele form, Roberto, bar dzo

wiele form.
Koko wyjął z kie szeni pude łeczko zapa łek i pod pa lił teczkę. Wachlo wał nią w powie trzu, żeby pod- 

trzy my wać ogień.
Kiedy pło mie nie zbli żyły się do jego pal ców, upu ścił pło nące papiery i roz rzu cił je kop nia kiem. Pło- 

myki zosta wiały tłu ste, czarne ślady spa le ni zny na drew nia nej pod ło dze.
– Zawsze lubi łem zapach ognia. Zawsze lubi łem zapach pro chu. Zawsze lubi łem zapach krwi. To

czy ste zapa chy, wiesz?
Zawsze lubi łem zapach pro chu. Zawsze lubi łem zapach krwi.
Uśmiech nął się do pło my ków doga sa ją cych na pod ło dze.
– Podoba mi się, że można poczuć nawet zapach pło ną cego kurzu. – Spoj rzał z uśmie chem na

Ortiza. – Żałuję, że moja praca nie została ukoń czona. Ale przy naj mniej będę miał dwa ładne pasz porty
do wyko rzy sta nia. I może, kiedy skoń czę pracę w Sta nach, pojadę do Hon du rasu. To ma sens, jak sądzę.
Może udam się tam, gdy wymel duję wszyst kich tych ludzi, któ rych muszę wymel do wać. – Zamknął
oczy i koły sał się na pod ło dze. – Praca ni gdy nie zosta wia cię w spo koju, prawda? – Prze stał się koły- 
sać. – Chcesz, żebym cię teraz roz wią zał?

Ortiz spoj rzał na niego uważ nie, po czym bar dzo powoli ski nął głową.
– Aleś ty głupi.
Koko pokrę cił głową, uśmie cha jąc się smutno, wziął pisto let auto ma tyczny i wyce lo wał w śro dek

piersi Roberta Ortiza. Spoj rzał mu pro sto w oczy, znowu pokrę cił głową, wciąż ze smut nym uśmie chem
pod trzy mał nad gar stek lewą ręką i strze lił.

Potem patrzył, jak Roberto Ortiz umiera, wal cząc, drga jąc i pró bu jąc mówić. Krew przy ciem niła
ładną mary narkę, znisz czyła ładną koszulę i wykwintny kra wat.

Wiecz ność, zazdro sna i czujna, obser wo wała wraz z nim.
Kiedy było po wszyst kim, Koko napi sał swoje imię na kar cie Stor czy kowy Chło piec, pod niósł tasak

i wstał z pod łogi, żeby wyko nać brudną część pracy.



Część trze cia

Ogrody Tygry siego Bal samu
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Męż czyźni w ruchu

1

– Momen cik, tylko wyjmę książki – powie dział Michael Poole do sto ją cej obok niego niskiej kobiety
o czar nych lśnią cych wło sach i z głę bo kimi dołecz kami w policz kach.

Na jej iden ty fi ka to rze wid niało imię i nazwi sko, pun yin. Pod su nęła mu pod ręczną torbę i z otwar tej
bocz nej kie szeni wyjął egzem pla rze Bestii na widoku i Podzie lo nego czło wieka. Ste war desa uśmiech- 
nęła się i ruszyła dalej mię dzy rzę dami pedia trów.

Leka rze zaczęli się odprę żać, gdy tylko samo lot osią gnął wyso kość prze lo tową. Na ziemi, przy
pacjen tach i innych laikach, kole dzy Micha ela lubili spra wiać wra że nie wszech wie dzą cych, powścią gli- 
wych i mło dzień czych tylko w takim stop niu, w jakim pozwa lała na to kon wen cjo nalna ame ry kań ska
etyka; w powie trzu zacho wy wali się jak chłopcy z brac twa stu denc kiego. Pedia trzy w stro jach do
zabawy, fro to wych dre sach i uczel nia nych swe trach, pedia trzy w czer wo nych ble ze rach i spodniach
w kratę prze cha dzali się po kabi nie wiel kiego samo lotu, z rado ścią prze rzu ca jąc się kiep skimi dow ci- 
pami. Pun Yin z torbą Micha ela dotarła naj wy żej do połowy przej ścia, kiedy przy sa dzi sty, klu cho waty
lekarz z pożą dli wym spoj rze niem hal lo we eno wej dyni zastą pił jej drogę i zaczął nie zdar nie, ale suge- 
styw nie koły sać bio drami.

– Hej! – krzyk nął Beevers. – Jeste śmy w dro dze!
– Daj mi es – powie dział Conor i uniósł kie li szek.
– Pamię ta łeś, żeby zabrać zdję cia? Czy znowu mózg ci się zla so wał?
– Są w mojej tor bie – odparł Poole. Zro bił pięć dzie siąt odbi tek zdję cia autora z tyl nej okładki Krwa -

wej orchi dei, ostat niej książki Under hilla.
Wszy scy trzej męż czyźni patrzyli, jak krępy lekarz podry guje przed Pun Yin, zachę cany okrzy kami

grupy kole gów. Ładna ste war desa pokle pała go po ramie niu i prze ci snęła się obok niego, z torbę Micha- 
ela mię dzy nim a sobą.

– Zmie rzymy się ze sło niem – powie dział Beevers. – Pamię tasz?
– Jak mógł bym zapo mnieć?
W cza sie wojny sece syj nej, kiedy powstał ich pułk, slan gowe „zmierz się ze sło niem” ozna czało

rusze nie do boju.
Dono śnym, nie wy raź nym gło sem Conor zapy tał:
– Jakie cechy ucie le śnia słoń?
– W cza sie pokoju czy wojny?
– Jedno i dru gie. Posłu chajmy cało ści.
Beevers spoj rzał na Poole’a.
– Słoń uosa bia szla chet ność, wdzięk, powagę, cier pli wość, wytrwa łość, siłę i powścią gli wość w cza- 

sach pokoju. Słoń uosa bia siłę i gniew w cza sie wojny.
Kilku naj bliż szych pedia trów wpa try wało się w niego z uprzej mym zakło po ta niem, pró bu jąc zro zu- 

mieć dow cip.
Beevers i Poole zaczęli się śmiać.
– Jasna sprawa – powie dział Conor. – Wła śnie tak, no i pro szę.
Pun Yin migo tała przez chwilę daleko z przodu, po czym zacią gnęła zasłonę i znik nęła.



2

Samo lot powoli tra wił tysiące mil dzie lące Los Ange les od Sin ga puru, gdzie w bun ga lo wie przy peł nej
zie leni dro dze wciąż sie działy zwłoki panny Balan dran i Roberta Ortiza; leka rze usa do wili się w fote- 
lach, poko nani przez alko hol i zmę cze nie podróżą. Pun Yin sta wiała przed pasa że rami nija kie jedze nie,
znacz nie mniej ape tyczne niż uśmiech, z jakim je ser wo wała. W końcu ste war desa zabrała tacki, nalała
brandy, uło żyła poduszki na długą noc.

– Nie powie dzia łem ci, co dawny agent Under hilla powie dział Tinie – ode zwał się Poole do
Beeversa, który sie dział po dru giej stro nie drze mią cego Conora Lin kla tera.

Snopy świa tła prze szyły długą ciemną kabinę 747. Zaraz zacznie się pro jek cja Savan nah Smi les,
a póź niej poleci drugi film, z Kar lem Maide nem i kil koma Jugo sło wia nami.

– Chcesz powie dzieć, że nie chcia łeś mi powie dzieć – stwier dził Beevers. – To musi być nie złe.
– W miarę – przy znał Poole.
Beevers cze kał. W końcu nie wytrzy mał.
– Przy pusz czam, że mamy jesz cze ze dwa dzie ścia godzin.
– Po pro stu sta ram się to wszystko poukła dać. – Poole chrząk nął. – Na początku Under hill zacho wy- 

wał się jak każdy inny autor. Narze kał na wiel kość nakładu, dopy ty wał, gdzie są jego tan tiemy, i tak
dalej. Naj wy raź niej był mil szy niż więk szość pisa rzy, a przy naj mniej nie gor szy niż więk szość. Miał
swoje dzi wac twa, ale nie wyda wały się poważne. Miesz kał w Sin ga pu rze, a ludzie z Glad stone House
nie mogli pisać do niego bez po śred nio, ponie waż nawet jego agent miał tylko numer skrytki pocz to wej.

– Niech zgadnę. Póź niej sprawy przy brały gor szy obrót.
– Bar dzo stop niowo. Napi sał kilka listów do ludzi z działu mar ke tingu i reklamy. Nie wydają na

niego wystar cza jąco dużo pie nię dzy, nie biorą go na poważ nie. Nie lubi mięk kich okła dek. Nakłady są
za małe. W porządku. Wydaw nic two posta no wiło wło żyć tro chę wię cej wysiłku w jego drugą książkę,
Podzie lony czło wiek, i sta ra nia się opła ciły. Książka przez mie siąc czy dwa figu ro wała na liście best sel- 
le rów i sprze da wała się bar dzo dobrze.

– A więc nasz chło pak był szczę śliwy? Wysłał róże mar ke tin gow com?
– Zaczął świ ro wać. Wysłał im długi wariacki list, gdy tylko książka tra fiła na listę best sel le rów:

prze cież powinna zna leźć się tam szyb ciej i na wyż szym miej scu, kam pa nia rekla mowa była do dupy,
ma dość dźga nia go nożem w plecy i tak dalej. Następ nego dnia dostali drugi list z pre ten sjami. Listy
napły wały codzien nie przez tydzień, dłu gie na pięć, sześć stron. W dwóch ostat nich gro ził im prze mocą
fizyczną.

Beevers wyszcze rzył zęby w uśmie chu.
– Sporo pisał o tym, że go dymają, bo jest wete ra nem wojny wiet nam skiej. Chyba nawet wspo mniał

o Ia Thuc.
– Ha!
– Potem, gdy książka znik nęła z listy, roz po czął dłu gie fan dango na temat pro cesu sądo wego.

W Glad stone House zaczęły się poja wiać dziwne listy od sin ga pur skiego praw nika Ong Pina. Praw nik
wykom bi no wał, że Under hill może ich pozwać o dwa miliony dola rów, czyli kwotę, jaką stra cił
z powodu nie kom pe ten cji wydaw nic twa. Z dru giej strony, jeśli Glad stone chce unik nąć kosz tów i roz- 
głosu wywo ła nego przez pro ces, klient Ong Pina zado woli się jed no ra zową wypłatą w wyso ko ści pół
miliona dola rów.

– Odmó wili zapłaty.
– Zwłasz cza gdy zauwa żyli, że adre sem Ong Pina jest ta sama skrytka pocz towa, na którą agent

Under hilla, Fen wick Throng, wysy łał pocztę i czeki.
– Cały Under hill, wypisz wyma luj.
– W odpo wie dzi zaofe ro wali mu moż li wość zmiany wydaw nic twa, jeśli nie jest zado wo lony z ich

pracy, i wtedy jakby się opa mię tał. Nawet prze pro sił za utratę pano wa nia nad sobą. Poza tym wyja śnił,
że Ong Pin jest jego przy ja cie lem, który stra cił biuro i tym cza sowo z nim mieszka.

– Kwiat!
– Cóż, tak czy ina czej, groźba pozwu o dwa miliony dola rów brzmiała jak pijacki dow cip. Jakoś

doszli do poro zu mie nia. Ale gdy tylko prze słał następną książkę, Krwawa orchi dea, znowu mu odbiło
i zaczął stra szyć pro ce sami. Ong Pin napi sał jakiś durny ela bo rat po angiel sku, ale w takim języku,
w jakim są pisane japoń skie instruk cje obsługi. A kiedy książka się uka zała, Under hill wysłał pudełko
z zaschnię tym gów nem do pre zesa Glad stone, Geof freya Pen ma idena, któ rego chyba wszy scy znają
i sza nują. To tak, jak byś wysłał klocka Maxwel lowi Per kin sowi. Książka oka zała się porażką i ode szła



w nie byt. Od tam tego czasu nikt w wydaw nic twie nie sły szał od niego ani słowa i nie sądzę, żeby tęsk- 
nili za dal szą współ pracą.

– Wysłał gówno Geof frey owi Pen ma ide nowi? Naj słyn niej szemu wydawcy w Ame ryce? – zdu miał
się Beevers.

– Sądzę, że ten gest miał wię cej wspól nego z nie na wi ścią do samego sie bie niż z sza leń stwem.
– Myślisz, że to nie jedno i to samo? – Beevers się gnął nad udami Conora i pokle pał Micha ela po

kola nie. – Poważ nie.
Kiedy Beevers odchy lił opar cie i zamknął oczy, Michael włą czył lampkę do czy ta nia i pod niósł

Bestię na widoku.
Na początku pierw szej powie ści Under hilla bogaty chło pak Henry Har per dostaje powo ła nie

i odbywa uni tarkę na Połu dniu. Jest czło wie kiem, który stop niowo, ale kon se kwent nie nisz czy pozy- 
tywne pierw sze wra że nie, jakie wywo łał: jest powierz chow nie cza ru jący, sno bi styczny, samo lubny. Inni
prze waż nie albo napa wają go obrzy dze niem, albo mu impo nują. Oczy wi ście nie cierpi uni tarki i każ- 
dego innego rekruta w bazie. W końcu poznaje Nata Beasleya, czar nego żoł nie rza, który chyba go lubi,
pomimo jego wad, a pod sno bi zmem i nie śmia ło ścią dostrzega przy zwo itą osobę. Nat Beasley broni
Har pera i pomaga mu przejść przez szko le nie. Ku wiel kiej uldze Har pera jego ojciec, sędzia fede ralny
w Michi gan, zała twia im obu przy dział do tej samej jed nostki w Wiet na mie. Udaje mu się nawet wysłać
Henry’ego i Nata tym samym samo lo tem z San Fran ci sco do Tan Son Hut. Pod czas lotu Henry Har per
dobija targu z Natem Beasleyem. Mówi, że jeśli Nat na dal będzie go chro nił, zagwa ran tuje mu połowę
wszyst kich pie nię dzy, jakie kie dy kol wiek zarobi lub odzie dzi czy. To co naj mniej dwa albo trzy milio- 
nów dola rów i Beasley się zga dza.

Po jakimś mie siącu obaj żoł nie rze odłą czają się od swo jej jed nostki pod czas patrolu. Nat Beasley
pod nosi M-16 i wyrywa dziurę wiel ko ści rodzin nej Biblii w piersi Henry’ego Har pera. Zamie nia nie- 
śmier tel niki, a następ nie masa kruje zwłoki Har pera, aż stają się nie do pozna nia. Póź niej wyru sza na
prze łaj w kie runku Taj lan dii.

Michael czy tał dalej, prze rzu ca jąc strony w sno pie żół tego świa tła, pod czas gdy na małym ekra nie
przed nim leciał nie zro zu miały film. Chra pa nie i beka nie śpią cych pedia trów od czasu do czasu prze ry- 
wały mru czącą ciszę kabiny. Nat Beasley zara bia for tunę na han dlu haszy szem w Bang koku, poślu bia
piękną dziwkę z Chiang Mai i wraca do Ame ryki z pasz por tem wysta wio nym na nazwi sko Henry’ego
Har pera. Pun Yin albo któ raś z pozo sta łych ste war des gło śno wes tchnęła na fotelu w ostat nim rzę dzie.

Nat Beasley wypo ży cza samo chód na lot ni sku w Detroit i jedzie do Grosse Point z piękną dziwką
z Chiang Mai. Michael wyobra ził sobie, jak sie dzi za kie row nicą, odwraca się w stronę żony, wska zuje
wielki biały dom sędziego Har pera na końcu ide al nego traw nika. Za tymi obra zami poja wiały się inne –
 Poole nie spę dził w powie trzu tylu godzin od 1967 roku i prze sy cone tym samym nie po ko jem chwile
z nie spo koj nego lotu do Wiet namu opla tały się wokół przy gód Nata Beasleya, ucie ka ją cego pie chura.

Dziw ność wyru sze nia na wojnę lotem rej so wym towa rzy szyła mu przez cały dzień, kiedy byli
w powie trzu. Około trzech czwar tych pasa że rów sta no wili nowi żoł nie rze, tacy jak on, a resztę ofi ce ro- 
wie zawo dowi i biz nes meni. Ste war desy roz ma wiały z nim bez patrze nia mu w oczy, a ich uśmie chy
wyglą dały jak prze lotne gry masy.

Michael pamię tał, jak patrzył na swoje ręce i zasta na wiał się, czy będą bez władne i mar twe, kiedy
wróci do Ame ryki. Dla czego nie poje chał do Kanady? W Kana dzie nie strze lają do ludzi. Dla czego po
pro stu nie został na uczelni? Jaki głupi fata lizm rzą dził jego życiem?

Conor Lin kla ter zasko czył go, pro stu jąc się w fotelu. Zamru gał, patrząc na niego przy mglo nymi
oczami.

– Hej, ślę czysz nad tą książką, jakby była kamie niem z Rosetty – powie dział i opadł na opar cie,
zasy pia jąc, nim zamknęły mu się oczy.

Nat Beasley prze cha dza się po rezy den cji sędziego Har pera. Zasta na wia się nad zawar to ścią
lodówki. Staje w gar de ro bie i przy mie rza gar ni tury. Żona sędziego leży z pilo tem na łóżku sędziego
i prze rzuca sześć dzie siąt kana łów kablówki.

Pun Yin sta nęła obok Micha ela z aniel sko roz po star tymi rękami, okry wa jąc kocem śpią cego Conora
Lin kla tera. W 1967 roku obcięta na pazia blon dynka postu kała go w ramię, żeby go zbu dzić, uśmiech- 
nęła się pro mien nie nad jego ramie niem i kazała mu przy go to wać się do lądo wa nia. Jego wnętrz no ści
wyda wały się wod ni ste. Kiedy ste war desa otwo rzyła drzwi, do samo lotu wdarło się gorące, wil gotne
powie trze i całe ciało Micha ela zaczęło się pocić.

Nat Beasley wyciąga ciężką brą zową pla sti kową torbę z bagaż nika lin colna i wrzuca ją do głę bo- 
kiego rowu mię dzy dwiema jodłami. Wyj muje z bagaż nika drugą, lżej szą, i posyła ją w ślad za pierw- 
szą.



Michael wie dział, że w takim upale buty zgniją mu na nogach. Pun Yin wyłą czyła lampkę i zamknął
książkę.
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Gene rał, który był teraz ulicz nym kazno dzieją w Har le mie, na chwilę zosta wił Tinę z Mag gie w zagra- 
co nym salo nie przy Ulicy Sto Dwu dzie stej Pią tej i Broad wayu. Był przy ja cie lem ojca Mag gie, naj wy- 
raź niej także gene ra łem w armii for mo zań skiej, a po zabój stwie gene rała Laha i jego żony spro wa dził
ich córkę do Ame ryki – i pomy śleć, że Mag gie ucie kła do tego dusz nego miesz ka nia w Har le mie! To
była zagadka, ulga, iry ta cja.

Po pierw sze, jego dziew czyna oka zała się córką gene rała. To wiele wyja śniało: Mag gie nosiła się
z natu ralną dumą; była przy zwy cza jona do sta wia nia na swoim; lubiła mówić w for mie komu ni ka tów
i myślała, że wie wszystko o żoł nier zach.

– Nie przy szło ci na myśl, że się o cie bie mar twię?
– Nie cho dzi o mar twie nie się o mnie, tylko o zazdrość.
– Co w tym złego?
– Nie jestem twoją wła sno ścią, Tina. I ponie waż to działa tylko wtedy, gdy mnie nie ma, a ty nie

wiesz, gdzie jestem. Jesteś jak mały chło piec, wiesz?
Zosta wił to bez komen ta rza.
– Bo kiedy z tobą miesz kam, Tina, zaczy nasz myśleć, że jestem na wpół zwa rio wa nym małym pun- 

kiem, który w grun cie rze czy prze szka dza ci w myśle niu o inte re sach i zadaje się z face tami.
– To mi mówi, że ty jesteś zazdro sna, Mag gie.
– Może mimo wszystko nie jesteś taki tępy – powie działa i uśmiech nęła się do niego. – Ale jak dla

mnie masz zbyt wiele pro ble mów. – Sie działa na obi tej bro ka tem kana pie z pod ku lo nymi nogami, owi- 
nięta w coś luź nego i zwiew nego z ciem nej wełny, rów nie chiń skiego jak obi cie kanapy. Uśmiech spra- 
wił, że Tina miał ochotę wziąć ją w ramiona. Włosy miała inne, mniej nastro szone, bar dziej jak gładka
strze cha. Nie mal czuł w dło niach ich jedwa bi sty cię żar i chciałby je teraz zmierz wić.

– Mówisz, że mnie nie kochasz?
– Nie prze staje się kochać ludzi, Tina – powie działa. – Ale gdy bym się do cie bie wpro wa dziła,

wkrótce zaczął byś się zasta na wiać, jak się mnie pozbyć. Czu jesz się taki winny, że ni gdy nie pozwo lisz
sobie na oże nek. Ni gdy nawet nie będziesz temu bli ski.

– Chcesz za mnie wyjść?
– Nie. – Obser wo wała jego reak cję, pełną podejrz li wo ści i zdzi wie nia. – Prze cież mówi łam, że jak

dla mnie masz za dużo pro ble mów. Ale nie w tym rzecz. Cho dzi o to, jak się zacho wu jesz.
– Dobra, nie jestem ide ałem. To chcia łaś usły szeć? Chciał bym, żebyś wró ciła ze mną do cen trum,

i dobrze o tym wiesz. Ale rów nie dobrze mógł bym teraz odejść i o tym też wiesz.
– Pomyśl nad tym, Tina. Pamię tasz, jak zamiesz cza łam dla cie bie wszyst kie te ogło sze nia

w „Voice”?
Ski nął głową.
– Nie lubi łeś ich prze glą dać?
Powtó rzył gest.
– Szu ka łeś ich co tydzień?
Ponow nie przy tak nął bez słowa.
– A jed nak ni gdy nawet nie wpa dło ci do głowy, żeby zamie ścić jedno od sie bie, prawda?
– Czy o to cho dzi?
– Nie źle, Tina. Cie szę się, że nie powie dzia łeś, że jesteś za stary na takie rze czy.
– Mag gie, wiele rze czy idzie teraz nie tak.
– Mia sto zamknęło Saj gon?
– Sam zamkną łem. Jed no cze sne goto wa nie i zabi ja nie roba ków stało się nie moż liwe. Posta no wi łem

sku pić się na zabi ja niu roba ków.
– O ile ci się nie pomie sza i nie zaczniesz ich goto wać.
Z iry ta cją pokrę cił głową.
– To mnie kosz tuje mnó stwo pie nię dzy. Na dal płacę pen sje.
– I żału jesz, że nie poje cha łeś do Sin ga puru z małymi chłop cami.
– Ujmijmy to w ten spo sób. Bawił bym się lepiej niż teraz.



– Teraz?
– Teraz w ogól nym sen sie. – Popa trzył na nią z miło ścią i roz draż nie niem, a ona odpo wie działa ze

spo ko jem w oczach. – Nie mia łem poję cia, że chcesz, żebym też zamiesz czał ogło sze nia, ina czej bym to
zro bił. Ni gdy nie przy szło mi to na myśl.

Wes tchnęła i unio sła rękę, po czym powoli opu ściła ją z powro tem na zło żone kolana.
– Zapo mnij o tym. Ale pamię taj, znam cię o wiele lepiej, niż ty kie dy kol wiek poznasz mnie. –

 Obrzu ciła go kolej nym spo koj nym spoj rze niem. – Mar twisz się o nich, prawda?
– Dobra, mar twię się o nich. Może dla tego chciał bym być z nimi.
Powoli pokrę ciła głową.
– Nie mogę uwie rzyć, że byłeś na wpół mar twy, a jed nak uwa żasz, że powi nie neś pójść tą samą

drogą co wcze śniej, jakby zupeł nie nic się nie wyda rzyło.
– Wiele się wyda rzyło i przy znam to bez żad nych opo rów.
– Boisz się, boisz się, boisz się!
– Dobra, boję się. – Gło śno wypu ścił powie trze. – Nie lubię nawet wycho dzić sam w ciągu dnia.

Nocami sły szę hałasy. Cią gle myślę… wciąż mam pokrę cone myśli. O Wiet na mie.
– Cały czas czy tylko w nocy?
– Cóż, przy ła puję się na takim myśle niu o każ dej porze dnia i nocy, jeśli o to ci cho dzi.
Mag gie wysu nęła nogi spod sie bie.
– Zgoda, pój dziemy i zostanę z tobą przez jakiś czas. Dopóki będziesz pamię tać, że nie tylko ty

możesz odejść.
– Do licha, jak mógł bym o tym zapo mnieć?
To wystar czyło. Nie musiał jej nawet wyznać, że tuż przed jazdą na przed mie ścia stał w kuchni

z butelką piwa i przez sekundę wie dział, że to wiet nam skie ba muy ba i że kula z jego nazwi skiem, ta,
która oszczę dziła go tyle lat temu, wciąż krąży po świe cie i go namie rza.

* * *

Gene rał, który był teraz kazno dzieją, popa trzył na niego tak, jakby na dal był wku rzo nym gene ra łem,
po czym wark nął do Mag gie kilka słów po chiń sku. Mag gie odpo wie działa zda niem, które brzmiało
ponuro i mło dzień czo. Gene rał raz na zawsze udo wod nił Tinie, że Tina ni gdy nie zro zu mie kan toń- 
skiego, ponie waż po wyszcze ka niu swo ich uwag spoj rzał na Mag gie pro mien nym wzro kiem, wziął ją
w ramiona i poca ło wał w czu bek głowy. Nawet uści snął mu rękę i też się do niego uśmiech nął.

– Chyba jest szczę śliwy, że się cie bie pozbył – powie dział, gdy cze kali na powolną cuch nącą windę.
– Jest chrze ści ja ni nem, wie rzy w miłość.
Nie mógł roz strzy gnąć, czy Mag gie iro ni zuje, czy mówi poważ nie. Z nią czę sto tak było. Winda

zagrze cho tała na pię trze gene rała i roz dzia wiła pasz czę. Z kabiny wyto czył się kwa śny smród moczu.
Tina nie mógł pozwo lić, by Mag gie zoba czyła, że boi się windy. Była już w środku i przy glą dała mu się
uważ nie. Prze łknął ślinę i wszedł do cuch ną cego pyska kabiny.

Drzwi trza snęły za nim.
Zdo był się na uśmiech. Naj trud niej sze było wej ście.
– Co ci powie dział, zanim wyszli śmy?
Mag gie pokle pała go po dłoni.
– Powie dział, że jesteś dobrym sta rym żoł nie rzem, że powin nam się tobą opie ko wać i nie wście kać

się na cie bie. – Spoj rzała na niego. – Ja mu na to, że jesteś dup kiem i wra cam z tobą tylko dla tego, że
muszę odświe żyć mój angiel ski.

Na dole Mag gie uparła się, żeby jechać metrem, i poka zała, że wciąż umie robić swoją starą
sztuczkę.

Dotarli do szczytu scho dów i szli w kie runku budki z żeto nami. Wiatr prze ni kał przez jego grubą
kurtkę i przy ci skał mu kap tur do poty licy. Tina rozej rzał się i nie zoba czył Mag gie. Ogar nęła go ośle pia- 
jąca panika.

Kilku hała śli wych wyrost ków w czar nych kurt kach i weł nia nych czap kach, w tym jeden z wiel kim
radiem, tłu kło rękami powie trze i pod ska ki wało na pero nie w rytm pio senki Kur tisa Blowa. Czarne
kobiety w gru bych płasz czach opie rały się o poręcz i nie zwra cały na nich uwagi. Daleko z przodu parę
osób spo glą dało pra wie bez celu wzdłuż torów. Tina nagle bole śnie uświa do mił sobie, że jest wysoko
w powie trzu – zawie szony jak sko czek na tram po li nie. Żało wał, że nie trzyma się porę czy – było tak,
jakby wiatr mógł go porwać z peronu i rzu cić na Broad way.

Auto ma tycz nie sta nął w kolejce do budki z żeto nami. Chłopcy zebrali się na początku peronu. Tina
się gnął do kie szeni, wście kły na Mag gie za znik nię cie i wście kły na sie bie, że się tym przej muje.



Nagle usły szał jej chi chot i odwró cił głowę. Zoba czył ją tuż za bramką obok bez na mięt nych kobiet.
Stała z rękami głę boko wsu nię tymi w kie sze nie pucho wej kurtki i uśmie chała się do niego.

Dostał żeton i prze szedł przez bramkę. Czuł się absur dal nie mate rialny.
– Jak to zro bi łaś?
– Skoro i tak nie był byś w sta nie tego doko nać, dla czego mia ła bym ci mówić?
Gdy pociąg przy je chał z rykiem, wzięła go za rękę i wcią gnęła do wagonu.
– Już są w Sin ga pu rze? – zapy tała.
– Chyba dotarli tam trzy lub cztery dni temu.
– Mój brat mówi, że jadą też do Taj pej.
– Moż liwe. Pojadą tam, dokąd muszą, żeby zna leźć Under hilla.
Mag gie obrzu ciła go na wpół jado wi tym, na wpół współ czu ją cym spoj rze niem.
– Biedny Tina. – Poło żyła jego dłoń na swoim mięk kim piko wa nym podołku.
Sie dział obok niej w gło śnym pociągu, teraz w zasa dzie panu jąc nad stra chem. Nikt się na niego nie

gapił. Jego dłoń spo czy wała w zabaw nych łap kach Mag gie, na jej udach.

* * *

Mknęli na połu dnie pod Man hat ta nem w brud nym pociągu, Mag gie Lah ze swo imi wiel kimi tajem- 
nymi uczu ciami i Tina Pumo ze swo imi, bie gną cymi dziw nie rów no le gle do uczuć jego przy ja ciół pod
cier pli wym spoj rze niem Pun Yin. Kocham Mag gie i boję się tego. Nie zły z niej gaga tek. Odcho dzi ode
mnie, żeby mnie zatrzy mać, jest dość sprytna, żeby wyjść, zanim ją wyrzucę, i udo wad nia to, wra ca jąc,
gdy naprawdę jej potrze buję. I może Under hill jest obłą kany, i może ja też jestem obłą kany, ale mam
nadzieję, że go znajdą i spro wa dzą z powro tem.

Oto Tim Under hill, roz my ślał Tina, oto Under hill w czę ści Camp Cran dall zna nej postrze leń com ze
sta rego dobrego Sło nia jako Ozone Park. Ozone Park to posępna część pust ko wia wiel ko ści dwóch
kwar ta łów mię dzy tyłami „klubu” Manly’ego a ogro dze niem. Jest tam szczal nik, czyli zapew nia jąca
uko je nie wko pana pio nowo rura, oraz ogromny stos pustych meta lo wych beczek, źró dło cie nia
i wszech obec nego zapa chu ropy. Ofi cjal nie Ozone Park nie ist nieje, więc jest bez pieczny przed najaz- 
dami Bla sza nego Drwala, dla któ rego, w praw dzi wie woj sko wym stylu, „ma być” dokład nie równa się
„jest”. Oto Tim Under hill w towa rzy stwie kilku żoł nie rzy upa lo nych dłu gimi skrę tami Si Van Vo i coraz
bar dziej naćpa nych bia łym prosz kiem, który Under hill wycza ro wał z kie szeni. Oto Under hill opo wiada
wszyst kim innym, czyli oprócz mnie M.O. Den gle rowi, Spanky’emu Bur rage’owi, Micha elowi
Poole’owi, Nor ma nowi Peter sowi i Vic to rowi Spi talny’emu, który czai się przy becz kach i od czasu do
czasu rzuca kamy kami w ich stronę, histo rię o ucie ka ją cym pie chu rze. Under hill mówi, że młody czło- 
wiek z dobrej rodziny, syn sędziego fede ral nego, został powo łany i wysłany do sta rego dobrego Fort
Sill w pięk nym Law ton w sta nie Okla homa…

– Mdli mnie od samego słu cha nia two jego głosu – rzuca drwiąco Spi talny zza beczek. Ciska kamie- 
niem w Under hilla i tra fia w śro dek klatki pier sio wej. – W dal szym ciągu jesteś tylko pier do lo nym
peda łem.

„A ty w dal szym ciągu jesteś zasrań cem”, Pumo wspo mina swoją elo kwentną wypo wiedź skie ro- 
waną do Spi talny’ego, który odwdzię czył się, rzu ca jąc w niego kamie niem.

Przy zwy cza je nie się do „kwia tów” zaj mo wało dużo czasu, ponie waż dużo czasu wyma gało zro zu- 
mie nie, że Under hill ni gdy nikogo nie zepsuł, że nie mógł nikogo zepsuć, ponie waż sam nie był zepsuty.
Więk szość zna nych Pumie żoł nie rzy twier dziła, że gar dzi Azjat kami, ale pra wie wszy scy korzy stali
z usług dzi wek i bar ma nek. Wyją tek sta no wił Den gler, który trwał w dzie wic twie w prze ko na niu, że jest
ono tali zma nem utrzy mu ją cym go przy życiu, i Under hill, który rwał mło dych męż czyzn. Pumo zasta- 
na wiał się, czy inni wie dzieli, że kwiaty Under hilla miały po dwa dzie ścia kilka lat i że były tylko dwa.
Wie dział o tym, ponie waż poznał ich obu. Pierw szy, jed no ręki były połu dnio wo wiet nam ski żoł nierz
o dziew czę cej twa rzy, miesz kał z matką w Hue i zara biał na życie, gril lu jąc mięso na stra ga nie, dopóki
Under hill nie zaczął go wspie rać. Drugi kwiat fak tycz nie pra co wał na targu kwia to wym w Hue i Pumo
jadł kola cję z nim, jego matką i jego sio strą i Under hillem. Widział tyle nie zwy kłej czu ło ści prze pły wa- 
ją cej mię dzy tam tymi czte rema oso bami przy stole, że chęt nie dałby im się adop to wać, gdyby to było
moż liwe. Under hill wspie rał także tę rodzinę. A teraz w dziwny spo sób wspie rał ich on, bo kiedy
w 1975 roku uko chany kwiat Under hilla, Vinh, zdo łał go w końcu zna leźć w Nowym Jorku, Pumo przy- 
po mniał sobie wspa nia łość posiłku, a także cie pło i życz li wość panu jące w małym domku, i go zatrud- 
nił. Vinh prze szedł głę bo kie zmiany – wyglą dał na star szego, tward szego, mniej rado snego. (Poza tym
spło dził dziecko, stra cił żonę i odbył długą prak tykę w wiet nam skiej restau ra cji w Paryżu). Nikt inny
nie znał jego dzie jów. Harry Beevers widział go kie dyś z Under hillem, a póź niej o tym zapo mniał,



ponie waż z wła snych powo dów wmó wił sobie, że Vinh pocho dzi z An Lat, wio ski poło żo nej nie da leko
Ia Thuc – ile kroć widział Vinha albo jego córkę, zaczy nał wyglą dać na prze śla do wa nego.

– Wyglą dasz teraz na pra wie szczę śli wego – powie działa do niego Mag gie.
– Under hill nie może być Koko – oznaj mił Tina. – Sukin syn był obłą kany, ale w naj bar dziej racjo- 

nalny spo sób.
Mag gie nic nie powie działa ani nie zro biła, nie puściła jego ręki, nawet nie mru gnęła, więc nie wie- 

dział, czy w ogóle go sły szała. Może poczuła się ura żona. Hała śliwy pociąg zagrze cho tał na ich sta cji
i wyha mo wał z szarp nię ciem. Drzwi otwo rzyły się z trza skiem i Pumo zamarł na sekundę. Gdy hałasy
na zewnątrz wagonu uci chły, Mag gie posta wiła go na nogi. Pumo wysiadł z wagonu, pochy lił się i przy- 
tu lił ją tak mocno, jak tylko mógł.

– Ja też cię kocham – powie działa. – Cho ciaż nie wiem, czy jestem obłą kana w racjo nalny spo sób,
czy na odwrót.

* * *

Ze świ stem wypu ściła powie trze, gdy skrę cili na Grand Street.
– Chyba powi nie nem cię uprze dzić – powie dział Pumo.
Stosy cegieł, sterty desek, worki z tyn kiem i kawałki odpi ło wa nych rur pokry wały chod nik przed

Saj go nem. Robot nicy w zie lo nych ska fan drach i gru bych ręka wi cach, z gło wami schy lo nymi na wie- 
trze, wywo zili tacz kami gruz i mozol nie wrzu cali go do kon te nera. Obok kon te nera stały dwie cię ża- 
rówki, jedna z napi sem firma budow lana, a druga mclen don tępie nie szkod ni ków. Męż czyźni w kaskach
wędro wali tam i z powro tem mię dzy restau ra cją a cię ża rów kami. Mag gie zoba czyła, że Vinh roz ma wia
z kobietą trzy ma jącą plik roz wi nię tych pla nów, a szef kuchni mru gnął do niej i poma chał ręką do Puma.

– Musimy poga dać! – krzyk nął.
– Jak jest w środku? – zapy tała Mag gie.
– Nie tak źle, jak stąd wygląda. Cała kuch nia jest oczy wi ście roz wa lona, podob nie jak więk sza część

jadalni. Vinh mi pomaga, goni ludzi do roboty, kiedy mnie nie ma. Musie li śmy wybu rzyć całą tylną
ścianę, a potem odbu do wać część piw nicy. – Wkła dał klucz do zamka bia łych drzwi obok wej ścia do
Saj gonu, gdy Vinh uści snął dłoń archi tektki i pod szedł szybko, zanim zdą żył je otwo rzyć.

– Miło cię znowu widzieć, Mag gie – powie dział Vinh i zaga dał coś po wiet nam sku do Puma.
Tina odpo wie dział w tym samym języku, jęk nął i spoj rzał na Mag gie z wyraź nym nie po ko jem na

twa rzy.
– Pod łoga się zarwała?
– Ktoś wła mał się dziś rano. Nie było mnie tam mniej wię cej od ósmej, kiedy wysze dłem na śnia da- 

nie i zaj rza łem do kilku dostaw ców. Skoro i tam musimy odwa lić całą tę robotę, przy oka zji roz bu do wu- 
jemy kuch nię, i jak zwy kle muszę ganiać po całym mie ście, i wła śnie to robi łem, dopóki nie wyha mo- 
wała mnie ostat nia strona „Vil lage Voice”.

– Jak ktoś mógł się wła mać, skoro tu jest tyle ludzi?
– Och – mruk nął. – Nie wła mali się do restau ra cji. Wła mali się na moje pod da sze. Vinh sły szał, jak

ktoś cho dzi na górze, ale uznał, że to ja. Póź niej poszedł mnie o coś zapy tać i zro zu miał, że to musiał
być intruz.

Tina spoj rzała ze stra chem na wąskie schody pro wa dzące na górę.
– Nie sądzę, żeby Dra cula wpa dła z towa rzy ską wizytą – powie działa.
– Ja też nie. – Tina nie wyda wał się do końca prze ko nany. – Ale może suka przy po mniała sobie

o czymś, co zapo mniała ukraść.
– To tylko wła my wacz – zapro te sto wała Mag gie. – Chodźmy z tego zimna. – Weszła na kilka stopni,

się gnęła w dół, chwy ciła go za łok cie i przy cią gnęła do sie bie. – Wiesz, kiedy docho dzi do więk szo ści
wła mań, biały chłop cze? Około dzie sią tej rano, bo zło czyńcy wie dzą, że wtedy wszy scy są w pracy.

– Wiem. – Tina uśmiech nął się do niej. – Szcze rze, wiem o tym.
– A jeśli mała Dra cula wróci po twoje ciało, prze ro bię ją na… hm… – Prze wró ciła oczami i wbiła

palec wska zu jący w poli czek. – Chiń ską zupę jajeczną.
– Kaczkę po saj goń sku. Pamię taj, gdzie jesteś.
– Chodźmy na górę i miejmy to z głowy.
– Prze cież mówi łem.
Wszedł za nią po scho dach pro wa dzą cych do drzwi pod da sza. W prze ci wień stwie do tam tych bia- 

łych na dole, te były zamknięte na klucz.
– Ktoś lep szy niż Dra cula – zauwa żyła Mag gie.



– Zatrza skują się, gdy je zamy kasz. Na dal nie jestem pewien, czy to nie ta cho lerna dziwka. – Pumo
otwo rzył drzwi i wszedł do środka przed Mag gie.

Jego płasz cze i kurtki wisiały na haczy kach, a pod nimi stały buty.
– Na razie w porządku.
– Prze stań być takim tchó rzem – powie działa Mag gie i popchnęła go.
Nieco dalej znaj do wały się drzwi do łazienki. Tam wszyst kie rze czy leżały na swo ich miej scach, ale

Pumo w wyobraźni widział Dra culę sto jącą przed luster kiem do gole nia, ugi na jącą nogi i stro szącą iro- 
keza.

Następna była sypial nia. Pumo obej rzał nie po słane łóżko i pustą szafkę pod tele wi zor – zosta wił
łóżko w takim sta nie i jesz cze nie zastą pił niczym dzie więt na sto ca lo wego sony, skra dzio nego przez
Dra culę z jego pokoju. Drzwi szafy były otwarte, kilka gar ni tu rów zwi sało z wie sza ków nad nie chluj- 
nym sto sem innych ubrań.

– Cho lera, to była Dra cula. – Pumo miał wra że nie, że błonka potu pokrywa go od stóp do głów.
Mag gie spoj rzała na niego pyta jąco.
– Za pierw szym razem ukra dła moją ulu bioną kurtkę i ulu bione kow bojki. cho lera! Kocha moje

ubra nia! – Ude rzył się pię ścią w głowę.
Natych miast prze szedł przez pokój. Pod no sił ubra nia z pod łogi szafy, oglą dał je i odwie szał.
– Vinh wezwał poli cję? Chcesz do nich zadzwo nić?
Pumo spoj rzał na Mag gie znad narę cza ubrań.
– Jaki w tym sens? Nawet jeśli ją znajdą i jakimś cudem przy mkną, wyj dzie za nie wię cej niż pół tora

dnia. Tak to robimy w tym kraju. W Taj pej pew nie macie zupeł nie inny sys tem.
Mag gie oparła się o fra mugę. Jej ręce zwi sały rów no le gle do sie bie, pod nie wiel kim kątem wzglę- 

dem tuło wia. Chyba po raz tysięczny zauwa żył, że ma zabawne guz ko wate dło nie.
– W Taj pej przy szy wamy im zszy wa czem język do gór nej wargi i tępym nożem odci namy po trzy

palce każ dej ręki.
– To nazy wam spra wie dli wo ścią.
– W Taj pej nazy wamy to libe ra li zmem – powie działa Mag gie. – Cze goś bra kuje?
– Zaraz, zaraz. – Pumo powie sił na drążku wie szak z ostat nim gar ni tu rem. – Jesz cze nie dotar li śmy

do salonu. Nie jestem nawet pewien, czy chcę tam pójść.
– Sama zaj rzę, jeśli chcesz. Pod warun kiem, że w końcu tu wró cimy, zrzu cimy ubra nia i zro bimy

wszystko, co zamie rza li śmy zro bić.
Spoj rzał na nią z nie skry wa nym zdzi wie niem.
– Spraw dzę, czy wróg wyco fał się z salonu – powia do miła go swoim bez na mięt nym, pre cy zyj nym

gło sem. Znik nęła.
– bodaj to szlag! cho lera! – wrza snął Pumo kilka sekund póź niej. – wie działem!
Mag gie zaj rzała do sypialni, zasko czona i lekko zady szana. Jej gęste czarne włosy koły sały się

i miała roz chy lone usta.
– Woła łeś?
– Nie wie rzę. – Pumo ode rwał wzrok od pustej szafki noc nej obok łóżka i spoj rzał na Mag gie. – Jak

wygląda salon?
– Cóż, mia łam sekundę, nim roz pro szyły mnie wrza ski sza leńca, ale wygląda na tylko lekko zaba ła- 

ga niony. Poza tym w porządku.
– To Dra cula, bez dwóch zdań. – Pumie nie spodo bało się brzmie nie „lekko zaba ła ga niony”. – Wie- 

dzia łem, cho lera jasna. Wró ciła i ukra dła te same rze czy. – Wska zał szafkę nocną. – Musia łem kupić
nowy radio bu dzik i już go nie ma. Mia łem nowego watch mana i ta franca też go ukra dła.

Patrzył, jak piękna mała Mag gie w luź nym powłó czy stym chiń skim stroju płyn nym kro kiem wcho- 
dzi do jego sypialni, a w wyobraźni widział zde mo lo wany salon. Widział podarte poduszki, książki
zrzu cone z pó łek, biurko wywró cone do góry nogami – i ani śladu tele wi zora, auto ma tycz nej sekre tarki,
ksią że czek cze ko wych, ozdob nego para wanu, który przy wiózł z Wiet namu, magne to widu i więk szo ści
porząd nego alko holu. Nie uwa żał się za zbyt przy wią za nego do rze czy, ale przy go to wał się na ich
utratę. Naj bar dziej bra ko wa łoby mu kanapy, którą wła sno ręcz nie zro bił i obił Vinh.

Mag gie unio sła stopą zwi sa jący róg koca i odkryła radio bu dzik i nowego watch mana; naj wy raź niej
jedno i dru gie spa dło z szafki nad ranem.

Bez słowa zapro wa dziła go do salonu. Pumo musiał przy znać, że pokój wygląda pra wie zupeł nie tak
samo, jak go zosta wił.

Gładka, pulchna, nakra piana nie bie ska tka nina wciąż pokry wała długą kanapę Vinha, książki w zwy- 
cza jo wym nie ła dzie stały na pół kach i pię trzyły się na sto li kach; tele wi zor, głupi jak idol, stał na swoim



miej scu na półce pod magne to wi dem i wypa sio nym ste reo. Pumo spoj rzał na papiery na dol nej półce
i od razu poznał, że ktoś je prze glą dał.

W dru gim końcu pokoju dwa stop nie pro wa dziły na podest, rów nież wyko nany przez Vinha. Były
tam półki zasta wione butel kami – dwie z książ kami kuchar skimi – zlew, zabu do wana lodówka. Fotel,
lampa. W kącie stało biurko i skó rzane krze sło biu rowe, prze su nięte w bok, jakby intruz chciał spę dzić
tro chę czasu przy biurku.

– Nie wygląda tak źle – powie dział do Mag gie. – Przy szła tu i rozej rzała się, ale nie naszko dziła.
Z więk szą pew no ścią sie bie wszedł do pokoju i uważ nie przyj rzał się sto li kowi, książ kom, aktom

i cza so pi smom. Im też Dra cula poświę ciła nieco czasu – wszystko było lekko poprze su wane.
– Biu le tyn bata lionu – powie dział w końcu.
– Co?
– Zabrała „Biu le tyn Dzie wią tego Bata lionu”. Przy cho dzi dwa razy w roku. Prawdę mówiąc, w zasa- 

dzie do niego nie zaglą dam, ale ni gdy nie wyrzu cam sta rego, dopóki nie dostanę nowego.
– Raj cują ją żoł nie rze.
Pumo wzru szył ramio nami i wszedł po schod kach na podest. Ksią żeczki cze kowe, jego i Saj gonu,

leżały na biurku, ale w innym miej scu. Obok nich leżał bra ku jący „Biu le tyn”, otwarty na pół stro ni co- 
wym zdję ciu puł kow nika Emila Ellen bo gena, Bla sza nego Drwala, odcho dzą cego na eme ry turą z dru go- 
rzęd nego sta no wi ska w Arkan sas, dokąd go odde le go wano po roz cza ro wu ją cej turze w Wiet na mie.

– Nie, ta suka tylko go prze nio sła! – zawo łał do Mag gie, która stała na środku pokoju i obej mo wała
się rękami.

– Na biurku jest wszystko, co powinno być?
– Nie wiem. Chyba coś znik nęło, ale nie potra fię powie dzieć, co.
Jesz cze raz obej rzał zaba ła ga niony blat. Ksią żeczki cze kowe. Tele fon. Auto ma tyczna sekre tarka

z mru ga ją cym świa teł kiem wia do mo ści. Wci snął prze wi ja nie do tyłu, a następ nie odtwa rza nie. Odtwo- 
rzyła się cisza. Czy naj pierw zadzwo niła, żeby spraw dzić, czy wyszedł? Im dłu żej spo glą dał na blat
biurka, tym bar dziej był prze ko nany, że cze goś bra kuje, ale nie mógł sko ja rzyć tego uczu cia z kon kret- 
nym przed mio tem. Obok auto ma tycz nej sekre tarki zna lazł książkę zaty tu ło waną Nam, która, czego był
pewien, od mie sięcy leżała na jed nym ze sto li ków – zre zy gno wał z lek tury w poło wie, ale trzy mał ją na
stole, bo przy zna nie się, że ni gdy nie zamie rza jej dokoń czyć, byłoby jak pro sze nie się o naj gor szego
pecha.

Dra cula prze nio sła „Biu le tyn” i egzem plarz Nam na biurko i roz my ślała nad ksią żecz kami cze ko- 
wymi. Praw do po dob nie dotknęła wszyst kiego na biurku swo imi dłu gimi, sil nymi pal cami. Przez
sekundę Pumo był zlany potem i miał zawroty głowy.

Tina zbu dził się w środku nocy z walą cym ser cem, sza lony, straszny sen wła śnie zni kał w ciem no- 
ści. Obró cił głowę i zoba czył smacz nie śpiącą Mag gie, z twa rzą wtu loną w zgiętą rękę. Led wie widział
jej rysy. Och, uwiel biał patrzeć na śpiącą Mag gie Lah. Bez mimiki jej rysy wyda wały się ano ni mowe
i cał ko wi cie chiń skie.

Wycią gnął się obok niej i lekko dotknął jej dłoni. Co oni teraz robią? Jego przy ja ciele? Widział, jak
idą sze ro kim chod ni kiem ze sple cio nymi ramio nami. Tim Under hill nie może być Koko i gdy tylko go
znajdą, od razu będą o tym wie dzieć. Wtedy zdał sobie sprawę, że jeśli Under hill nie jest Koko, to jest
nim ktoś inny – ktoś krą żący wokół nich, krą żący wokół nich wszyst kich w taki spo sób, w jaki kula
z jego imie niem wciąż krąży po świe cie, ni gdy nie spa da jąc ani nie odpo czy wa jąc.

Rano powie dział Mag gie, że musi coś zro bić, by pomóc chło pa kom – chciał spraw dzić, czy zdoła
dowie dzieć się wię cej o ofia rach Koko, dowie dzieć się cze goś wię cej.

– Teraz mówisz do rze czy – stwier dziła.
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Dla czego pyta nia i odpo wie dzi?
Ponie waż idą w linii pro stej. Ponie waż są wyj ściem. Ponie waż poma gają mi myśleć.
O czym myśleć?
O zwy kłych szcząt kach. O bie gną cej dziew czy nie.
Wyobra żasz sobie, że była praw dziwa?
Dokład nie tak. Wyobra żam sobie, że była praw dziwa.
O czym jesz cze można myśleć?



Zwy kły temat, mój temat. Koko. Teraz bar dziej niż kie dy kol wiek.
Dla czego teraz bar dziej niż kie dy kol wiek?
Bo wró cił. Bo myślę, że go widzia łem. Wiem, że go widzia łem.
Wyobra zi łeś sobie, że go widzia łeś?
Na jedno wycho dzi.
Jak wyglą dał?
Wyglą dał jak tań czący cień. Wyglą dał jak śmierć.
Czy obja wił ci się w śnie?
Obja wił się, jeśli to wła ściwe słowo, na ulicy. Śmierć obja wiła się na ulicy, gdy dziew czynka obja- 

wiła się na ulicy. Obja wie niu się dziew czynki towa rzy szył potężny zgiełk, zwy kły uliczny hałas; ten
ziem ski zgiełk oto czył cień. Był pokryty, choć nie wi docz nie, krwią innych. Dziew czynka, widoczna
tylko dla mnie, była pokryta wła sną krwią. Uczu cie Pana wyle wało się z nich obojga.

Co to za uczu cie?
Uczu cie, że mamy tylko mini malny wpływ na cen tralne histo rie naszego życia. Hal Ester haz

w Podzie lo nym czło wieku. Dziew czynka przy cho dzi, żeby prze mó wić do mnie swoim prze ra że niem,
swoją osta tecz no ścią, bie gnie ku mnie z cha osu i nocy, wybrała mnie. Ponie waż ja wybra łem Hala
Ester haza i ponie waż ja wybra łem Nata Beasleya. „Jesz cze nie”, mówi. „Jesz cze nie”. Histo ria jesz cze
się nie skoń czyła.

Dla czego Hal Ester haz się zabił?
Bo nie mógł już znieść tego, co dopiero zaczy nał poj mo wać.
Czy to tam zabiera cię wyobraź nia?
Jeśli jest dość dobra.
Bałeś się, gdy zoba czy łeś dziew czynkę?
Pobło go sła wi łem ją.
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Koko

Gdy tylko samo lot wystar tuje, Koko też będzie czło wie kiem w ruchu.
Wie dział jedno: każda podróż jest podróżą w wiecz no ści. Trzy dzie ści tysięcy stóp nad zie mią zegary

cho dzą do tyłu, ciem ność i świa tło swo bod nie zamie niają się miej scami.
Kiedy robi się ciemno, myślał Koko, możesz nachy lić się w stronę okienka i jeśli jesteś gotowy, jeśli

twoja dusza już jest w poło wie w wiecz no ści, możesz zoba czyć uzbro joną w kły szarą twarz Boga
pochy la jącą się ku tobie w ciem no ści.

Koko uśmiech nął się, a śliczna ste war desa z pierw szej klasy odpo wie działa uśmie chem. Pochy liła
się z tacą w rękach.

– Woli pan sok poma rań czowy czy szam pana?
Koko pokrę cił głową.
Zie mia ssała stopy samo lotu, się gała przez kor pus maszyny i pró bo wała wcią gnąć go w sie bie,

chciała ssać i ssać, biedna zie mia kochała to, co wieczne, a wieczne kochało zie mię i lito wało się nad
zie mią.

– Czy pod czas lotu będzie film?
– Ni gdy nie mów ni gdy – odrze kła ste war desa przez ramię. – Nowy film o Jame sie Bon dzie.
– Wybor nie – powie dział Koko z praw dziwą wewnętrzną weso ło ścią. – Sam ni gdy nie mówię ni gdy.
Zaśmiała się, jak wypa dało, i poszła dalej.
Inni pasa że ro wie sunęli przej ściami, nio sąc walizki, torby na zakupy, wikli nowe kosze, książki.

Dwóch chiń skich biz nes me nów zajęło miej sca przed nim i gdy tylko usie dli, Koko usły szał trzask
otwie ra nych aktó wek.

Ubrana w nie bie ski mun du rek jasno włosa ste war desa w śred nim wieku pochy liła się z fał szy wym
maszy no wym uśmie chem.

– Jak mamy się dziś do pana zwra cać, hm? – Wsu nęła w jego pole widze nia pod kładkę z tabelą
miejsc sie dzą cych. Koko powoli opu ścił gazetę. – Pan…? – Spoj rzała na niego, cze ka jąc na odpo wiedź.

Jak mamy się dziś do cie bie zwra cać, hmm? Dachau, nazwijmy cię Lady Dachau.
– Może Bobby?
– W takim razie niech będzie Bobby – powie działa kobieta i naba zgrała imię w miej scu ozna czo nym

4B.
Roberto Ortiz miał w kie sze niach pasz porty, mnó stwo wizy tó wek i iden ty fi ka to rów, a także sześć set

dola rów ame ry kań skich i trzy sta sin ga pur skich. Dobra nasza! W kie szeni mary narki Koko zna lazł klucz
do pokoju z Shan gri-La, bo gdzieżby indziej miał zatrzy mać się ambitny młody Ame ry ka nin?

Torba panny Balan dran zawie rała pro stow nicę, krą żek dopo chwowy, tubkę żelu plem ni ko bój czego,
mały pla sti kowy pojem nik z tubką pasty do zębów „Dar kie” i szczo teczką do zębów, świeże majtki
i nowe raj stopy, bute leczkę błysz czyku i pędze lek do ust, fiolkę tuszu do rzęs, pędze lek do różu, grze- 
bień z długą cie niutką rączką, trzy cale ścię tej bia łej pla sti ko wej słomki, małą skó rzaną saszetkę z pop- 
per sami, postrzę pioną książkę Bar bary Car tland, puder niczkę, sześć table tek valium luzem, mnó stwo
pomię tych chu s te czek higie nicz nych, kilka kom ple tów klu czy i gruby rulon bank no tów – czte ry sta pięć- 
dzie siąt trzy dolary sin ga pur skie.

Koko wło żył pie nią dze do kie szeni, a resztę wyrzu cił na pod łogę w łazience. Po umy ciu rąk i twa rzy
poje chał tak sówką do Shan gri-La.

Roberto Ortiz miesz kał przy West End Ave nue w Nowym Jorku.
Czy na West End Ave nue można się poczuć jak władcy ziemi, jak sam Bóg, łak nący śmier tel no ści?

Anioły latały wzdłuż West End Ave nue, ich płasz cze prze ciw desz czowe łopo tały na wie trze.
Koko wyszedł z Shan gri-La w dwóch parach spodni, dwóch koszu lach, baweł nia nym swe trze i twe- 

edo wej mary narce. W pod ręcz nej tor bie w lewej ręce miał dwa zwi nięte gar ni tury, trzy koszule i parę
pierw szo rzęd nych czar nych butów.



p ę y y
Tak sówka zawio zła go przez pełną zie leni Grove Road na Orchard Road i dalej przez czy sty, upo- 

rząd ko wany Sin ga pur do pustego budynku przy koli stej ulicy odcho dzą cej od Bahru Road. Pod czas tej
podróży wyobra żał sobie, że stoi w kabrio le cie jadą cym po Pią tej Alei. Na niego i wszyst kich innych
wład ców ziemi spa dły ser pen tyny i kon fetti, i tłumy wiwa to wały na chod ni kach.

Beevers i Poole i Pumo i Under hill i Tat too Tiano i Peters i słodki Spanky B i wszy scy inni, wszy scy
władcy ziemi, kto prze trwa dzień ich nadej ścia 3? Bo oto ciem ność okrywa zie mię. I praw nik, Ted
Bundy, i Juan Corona haru jący na polach, i ten, który w Chi cago prze bie rał się za klauna, John Wayne
Gacy, i Syn Sama, i Wayne Wil liams z Atlanty, i Zebra Kil ler, i ci, któ rzy zosta wiali swoje ofiary na
zbo czach wzgórz, i mały facet z filmu Dom przy Ril ling ton Place, i Lucas, praw do po dob nie naj wspa- 
nial szy z nich wszyst kich. Nie biań scy wojow nicy mają swój dzień. Masze rują razem ze wszyst kimi
tymi, któ rzy ni gdy nie dali się poj mać, ze wszyst kimi tymi, któ rzy poka zują światu przy zwo ite obli cza,
żyją skrom nie, prze no szą się z mia sta do mia sta, płacą rachunki, żyją ze wszyst kimi tymi głę boko ucie- 
le śnio nymi tajem ni cami.

Ogień złot nika.
Koko wczoł gał się przez okno w piw nicy swo jego domu i zoba czył ojca sie dzą cego na skrzynce.

„Cho lerny idiota”, powie dział ojciec. „Wzią łeś za dużo, myślisz, że urzą dzą paradę komuś takiemu jak
ty? Nie mar nu jemy żad nej czę ści zwie rzę cia”.

Roz ło żył pie nią dze na zapiasz czo nej pod ło dze i gdy to zro bił, sta rzec uśmiech nął się i powie dział:
„Nie ma sub sty tutu dobrego masła”, a Koko zamknął oczy i zoba czył prze cho dzący obok rząd słoni,
kiwa ją cych z apro batą gło wami.

Na roz wi nię tym śpi wo rze poło żył pasz porty Roberta Ortiza i roz ło żył pięć kart Sło nia, żeby odczy- 
tać nazwi ska. Się gnął do pudełka z papie rami i zna lazł egzem plarz ame ry kań skiego cza so pi sma „New
York”, który ode brał w hotelu dwa dni po para dzie na cześć zakład ni ków. Pod tytu łem ogni ste litery
oznaj miały: dzie sięć gorą cych nowych miejsc.

Ia Thuc, Hue, Da Nang, to były gorące miej sca. I jest Saj gon. Oto jest gorące nowe miej sce, oto jest
Saj gon. Cza so pi smo auto ma tycz nie otwo rzyło się na zdję ciu i aka pi tach o nowym gorą cym miej scu.
(Jada tam bur mistrz).

Koko leżał roz po starty na pod ło dze w swoim nowym gar ni tu rze i wpa try wał się w zdję cie gorą cego
nowego miej sca. Na bia łych ścia nach falo wały ciem no zie lone liście. Wiet nam scy kel ne rzy w bia łych
koszu lach krą żyli mię dzy zatło czo nymi sto li kami, śmi gali tak szybko, że byli tylko smu gami świa tła.
Koko sły szał głosy, brzęk noży i widel ców na por ce la nie. Strze liły korki. Na pierw szym pla nie Tina
Pumo opie rał się o bar i krzy wił twarz – Pumo Puma wychy lił się pro sto z ramki zdję cia i prze mó wił do
niego gło sem, który wyróż niał się na tle zgiełku restau ra cji jak solówka sak so fo nowa na tle dźwięku
big-bandu.

Pumo powie dział:
– Nie osą dzaj mnie, Koko. – Wyglą dał na prze stra szo nego.
Tak wła śnie mówili, gdy wie dzieli, że stoją przed drzwiami wiecz no ści.
– Rozu miem, Tina – powie dział Koko do małego, nie spo koj nego czło wieczka na zdję ciu.
W arty kule napi sano, że Saj gon ser wuje jedne z naj bar dziej róż no rod nych i auten tycz nych wiet nam- 

skich potraw w Nowym Jorku. Klien tela jest młoda, na cza sie i hała śliwa. Kaczka to „dar nie bios”,
a każda zupa jest „boska”.

– Powiedz mi, Tina – kon ty nu ował Koko. – Co to za kit o „bosko ści”? Myślisz, że zupa może być
boska?

Tina otarł czoło śnież no białą chu s teczką i wró cił na zdję cie.
I oto jest, adres i numer tele fonu wypi sane mięk kim, chłod nym szep tem kur sywy.
Jakiś męż czy zna usiadł obok niego w czwar tym rzę dzie pierw szej klasy, zer k nął w bok i zapiął pasy.

Koko zamknął oczy i śnieg syp nął z głę bo kiego, zim nego nieba na war stwę lodu głę boką na setki stóp.
W oddali, przy ćmione w śnież nym powie trzu, maja czyły poła mane zęby lodow ców. Bóg uno sił się nie- 
wi dzial nie nad zamar z nię tym kra jo bra zem, dysząc z nie cier pli wej wście kło ści.

Wiesz to, co wiesz. Czter dzie ści, czter dzie ści jeden lat. Gęste puszy ste blond włosy boga tego
chłopca, cien kie brą zowe oprawki oku la rów, ciężka twarz. Cięż kie ręce rzeź nika trzy ma jące wczo raj szy
numer „New York Timesa”. Gar ni tur za sześć set dola rów.

Samo lot prze ko ło wał po pasie star to wym i gładko wzbił się w powie trze, zazdro sne usta i palce opa- 
dły, dziób odrzu towca skie ro wał się na zachód, ku San Fran ci sco. Męż czy zna obok Koko jest boga tym
biz nes me nem z rękami rzeź nika.

Na awer sie jed no do la ro wego bank notu sin ga pur skiego szy buje rybi twa rów ni kowa. Czarna opa ska
przy po mi na jąca maskę wła my wa cza zasła nia jej oczy, a w tle wiruje chaos krę gów, spla ta ją cych się ze
sobą jak pasma cyklonu. Ptak trze po cze skrzy dłami z prze ra że nia, a ciem ność ogar nia zie mię.



* * *

Pan Lucas? Pan Bundy?
Ban ko wość, mówi męż czy zna. Ban ko wość inwe sty cyjna. Dużo pra cu jemy w Sin ga pu rze.
Ja rów nież.
Cho ler nie fajne miej sce, Sin ga pur. A jeśli zaj mu jesz się finan sami, jest gorące, naprawdę gorące.
Jedno z gorą cych nowych miejsc.
– Bobby, czego chciałby się pan napić? – pyta ste war desa.
Wódki, zim nej jak lód.
– A pan, panie Dic ker son?
Pan Dic ker son dosta nie piwo „Mil ler High Life”.
W Wiet na mie mawia li śmy: wódka mar tini z lodem, zatrzy maj wermut, zatrzy maj oliwkę, zatrzy maj

lód.
Och, ni gdy nie byłeś w Wiet na mie?
Brzmi śmiesz nie, ale omi nęło cię praw dziwe doświad cze nie. Nie żebym chciał wró cić. Chry ste, nie.

Praw do po dob nie byłeś po dru giej stro nie, prawda? Bez obrazy, wszy scy jeste śmy teraz po tej samej
stro nie, Bóg działa w zabawny spo sób. Ale dowo dzi łem słusz no ści z M-16, ha, ha.

Bobby Ortiz, dzia łam w branży tury stycz nej.
Bill? Miło cię poznać, Bill. Tak, to długi lot, rów nie dobrze możemy się zaprzy jaź nić.
Jasne, wypiję jesz cze jedną wódkę i posta wię jesz cze jedno piwo mojemu sta remu kum plowi Bil- 

lowi.
Ach, byłem w Pierw szym Kor pu sie, w pobliżu strefy zde mi li ta ry zo wa nej, w oko li cach Hue.
Chcesz zoba czyć sztuczkę, któ rej nauczy łem się w Wiet na mie? Dobrze, na razie sobie daruję, lepiej

póź niej, spodoba ci się, zro bię ją póź niej.
Bobby i Bill Dic ker son posi lali się w przy ja ciel skim mil cze niu. Wska zówki zega rów wiro wały jak

sza lone.
– Bawisz się w hazard? – zapy tał Koko.
Dic ker son spoj rzał na niego z widel cem w poło wie drogi do ust.
– Od czasu do czasu. Tylko tro chę.
– Zain te re so wany małym zakła dem?
– Zależy od zakładu. – Dic ker son wło żył do ust kęs kur czaka.
– Och, nie chcesz tego robić. To zbyt dziwne. Zapo mnijmy o tym.
– Śmiało – zachę cił go Dic ker son. – Ty o tym wspo mnia łeś, więc teraz nie tchórz.
Och, Koko polu bił Billy’ego Dic ker sona. Ładny nie bie ski lniany gar ni tur, ładne cien kie oku lary,

ładny duży rolex. Billy Dic ker son grał w racqu et balla, Billy Dic ker son nosił opa skę na czole i miał pie- 
kiel nie dobry bek hend, praw dziwy agre sor.

– No cóż, myślę, że sie dze nie w samo lo cie mi o tym przy po mniało. To coś, co robi li śmy w Wiet na- 
mie.

Stary dobry Bill oka zy wał wyraźne zain te re so wa nie.
– Kiedy wcho dzi li śmy do SL.
– Strefy lądo wa nia?
– Zga dza się. Wszyst kie SL-e były inne, rozu miesz? Jedne mor der cze, a inne takie, jak byś wpadł

w śro dek pik niku kościel nego w Nebra sce. Więc obsta wia li śmy zakłady nie uchron no ści.
– Zakła da li ście się, ilu ludzi zgi nie? Odwali kitę, jak mówi li ście?
Odwali kitę. Och, skar bie.
– Bar dziej czy ktoś zgi nie. Ile masz w port felu?
– Wię cej niż zwy kle – odparł Billy.
– Pięć stów, sześć?
– Mniej.
– Niech będzie dwie ście. Jeśli ktoś umrze na lot ni sku w San Fran ci sco, gdy będziemy w ter mi nalu,

zapła cisz mi dwie stówy. Jeśli nie, ja dam ci setkę.
– Dajesz mi dwa do jed nego na czy jąś śmierć w ter mi nalu, pod czas gdy będziemy prze cho dzić przez

odprawę, odbie rać nasze torby i tak dalej?
– Taka umowa.
– Ni gdy nie widzia łem, żeby ktoś wykor ko wał na lot ni sku – stwier dził Billy, z uśmie chem krę cąc

głową. Miał zamiar przy jąć zakład.
– A ja tak – powie dział Koko. – Od czasu do czasu.
– No to stoi – oznaj mił Billy i uści snęli sobie dło nie.



Po pew nym cza sie Lady Dachau roz wi nęła ekran fil mowy. Więk szość świa teł w kabi nie zga sła,
Billy Dic ker son zamknął „Mega trends”, odchy lił opar cie i zasnął.

Koko popro sił Lady Dachau o kolejną wódkę i usiadł wygod nie, żeby obej rzeć film.
Dobry James Bond zoba czył Koko, gdy tylko poja wił się na ekra nie. (Zły James Bond był zaspa nym

Angli kiem i tro chę przy po mi nał Petersa, sani ta riu sza, który zgi nął w zestrze lo nym śmi głowcu. Dobry
James Bond tro chę przy po mi nał Tinę Puma). Pod szedł pro sto do kamery i powie dział:

– Wszystko w porządku, nie masz się o co mar twić, każdy robi to, co musi, tego uczy wojna. –
 Obda rzył go lek kim pół u śmie chem. – Dobrze sobie pora dzi łeś ze swoim nowym przy ja cie lem, synu.
Zauwa ży łem to. Pamię taj teraz…

Gotów po pra wej? Gotów po lewej? Repe tuj broń.
Dzień dobry, pano wie, witamy w Repu blice Wiet namu Połu dnio wego. Mamy pięt na stą trzy dzie ści,

trze ciego listo pada tysiąc dzie więć set sześć dzie sią tego siód mego roku. Zosta nie cie prze wie zieni do
Cen trum Zastęp czego Long Binh, a tam zosta nie cie przy dzie leni do jed no stek.

Pamię taj cie o zaciem nia niu namio tów. Pamię taj cie o meta lo wych szaf kach. Pamię taj cie o moski tie- 
rze na teo w ni kach. Pamię taj cie o błot ni stym pod łożu. Pamię taj cie, że namioty przy po mi nają ocie ka jące
wodą groty.

Pano wie, jeste ście czę ścią wiel kiej machiny do zabi ja nia.
To wasza broń. Może ura to wać wam życie.
Szla chet ność, wdzięk, powaga.
Koko zoba czył sło nia kro czą cego cywi li zo waną euro pej ską aleją. Słoń był ubrany w ele gancki zie- 

lony gar ni tur i uchy lał kape lu sza wszyst kim uro czym paniom. Koko uśmiech nął się do Jamesa Bonda,
który wysko czył ze swo jego baje ranc kiego samo chodu i spoj rzał mu pro sto w oczy, po czym cichą
wyraźną kur sywą powie dział: „Czas znowu zmie rzyć się ze sło niem, Koko”.

* * *

Długi czas póź niej stali w przej ściu z baga żem pod ręcz nym i cze kali, aż Lady Dachau otwo rzy
drzwi. Koko miał na wprost oczu tył nie bie skiej lnia nej mary narki Billy’ego Dic ker sona, cały pocięty
siatką dużych luzac kich, zro bio nych jakby od nie chce nia zmarsz czek, które spra wiały, że czło wiek sam
chciał się pomarsz czyć, rów nie luzacko i od nie chce nia. Koko uniósł wzrok i zoba czył jasne włosy
Billy’ego Dic ker sona, nastro szone nad ide al nym koł nie rzem lnia nego gar ni turu. Przy jemny zapach
mydła i wody po gole niu ema no wał od sta rego dobrego Billa, który tego ranka znik nął w dzio bo wej
toa le cie na pra wie pół godziny, gdy bez czas zmie nił się w czas San Fran ci sco.

– Słu chaj, Bobby, jeśli chcesz odwo łać ten zakład, nie mam nic prze ciwko – powie dział Dic ker son,
spo glą da jąc na niego przez ramię. – Jest tro chę sza lony.

– Speł nij moją zachciankę – powie dział Koko.
Lady Dachau ode brała sygnał, na który cze kała, i otwo rzyła drzwi.
Weszli w kory tarz chłod nego ognia. Anio ło wie machali pło ną cymi mie czami, każąc im iść naprzód.

Koko usły szał daleki huk moź dzie rzy, znak, że nie dzieje się nic poważ nego: Bla szany Drwal wła śnie
wysłał kilku chłop ców, żeby zużyli część przy pa da ją cych na ten mie siąc pie nię dzy podat ni ków.
Chłodny ogień, zamro żony we wzory jak kamień, koły sał się pod ich sto pami. To znowu Ame ryka.
Anio ło wie z pło ną cymi mie czami słali im pło mienne uśmie chy.

– Pamię tasz, jak wspo mnia łem o tej sztuczce?
Dic ker son ski nął głową i uniósł brew, po czym razem poszli w kie runku strefy baga żo wej. Anioły

z pło ną cymi mie czami stop niowo tra ciły świę tość i tajem ni czość, sta wały się ste war de sami cią gną cymi
za sobą walizki na kół kach. Pło mie nie wijące się w kamie niu stward niały w sztywne, zimne wzory.
Kory tarz cią gnął się pro sto przez jakieś dwa dzie ścia jar dów, a potem skrę cał w prawo.

Skrę cili.
– Toa leta, dzięki Bogu – powie dział Dic ker son, popę dził przed sie bie i otwo rzył drzwi ramie niem.
Uśmiech nięty Koko szedł za nim, wyobra ża jąc sobie puste miej sce wyło żone bia łymi kafel kami.
Idąca przed nim kobieta w jasno żół tej sukience wydzie lała gorący, krwawy aro mat wiecz nego

świata. Przez chwilę w jej dłoni migo tał jasny miecz. Koko pchnął drzwi męskiej toa lety i musiał prze- 
su nąć walizkę na bok, żeby otwo rzyć dru gie drzwi nie mal tuż za pierw szymi.

Przy jed nej z umy wa lek łysy męż czy zna mył ręce. Obok niego męż czy zna bez koszuli pochy lał się
nad umy walką i nie bie ską pla sti kową golarką zeskro by wał pianę z twa rzy. Koko poczuł skurcz w dołku.
Dobry stary Billy stał daleko przy jed nym z licz nych pisu arów, z któ rych ponad połowa była zajęta.

Koko zoba czył w lustrze swoją napiętą, nawie dzoną twarz. Sko czył ku sobie z wła snych oczu. Pod- 
szedł do pierw szego wol nego pisu aru i uda wał, że sika, cze ka jąc, aż zosta nie sam z Dic ker so nem. Coś



się w nim uwol niło, brzę czało pod żebrami i tak zawró ciło mu w gło wie, że aż się zachwiał.
Przez chwilę myślał, że jest już w Hon du ra sie, że jego praca jest albo ukoń czona, albo gotowa do

roz po czę cia od nowa. W bla sku ogrom nego słońca mali ludzie w kolo rze cegły snuli się wokół komicz- 
nie pro win cjo nal nego lot ni ska z roz pa da ją cymi się szo pami, lenią cymi się poli cjan tami i drze mią cymi
psami.

Dic ker son zapiął zamek bły ska wiczny, szybko pod szedł do umy walki, prze su nął ręce przez stru mień
wody i stru mień powie trza, po czym znik nął nie mal w tej samej chwili, w któ rej Koko wró cił do
męskiej toa lety.

Wybiegł pośpiesz nie za nim. Luźny przed miot w jego klatce pier sio wej bole śnie tłukł o żebra.
Dic ker son szybko szedł do ogrom nego pomiesz cze nia, w któ rym wiro wały karu zele przy po mi na jące

czarne wul kany, z waliz kami suną cymi w dół żebro wa nych boków. Pra wie wszy scy z ich samo lotu już
zgro ma dzili się wokół dru giej karu zeli. Koko obser wo wał, jak Dic ker son toruje sobie drogę wśród ludzi
cze ka ją cych na bagaże.

To coś w jego piersi zsu nęło się do żołądka i jak roz wście czona psz czoła wpa dło do wnętrz no ści.
Pocąc się, Koko prze my kał chył kiem mię dzy ludźmi, któ rzy stali mię dzy nim a Dic ker so nem.

Lekko, nie mal z czcią musnął pal cami lniany rękaw opi na jący jego lewą rękę.
– Hej, Bobby, nie czuję się dobrze, wiesz – powie dział Dic ker son i schy lił się, żeby zdjąć z pasa

wielką walizkę od Vuit tona.
Koko wie dział jedno: walizkę wybrała kobieta.
– W związku z pie niędzmi. Darujmy sobie ten pomysł, dobrze?
Koko żało śnie ski nął głową. Jego poobi ja nej walizki nie było na karu zeli. Wszystko na skra jach

lekko się roz ma zy wało, jakby w powie trzu wisiała deli katna mgiełka. Wysoka czar no włosa kobieta,
która była żywym mie czem, zdjęła z pasa maleńką walizkę i – zoba czył przez opa da jącą mgłę –
 uśmiech nęła się do Dic ker sona.

– Trzy maj się – powie dział Dic ker son.
Umun du ro wany męż czy zna pod szedł pro sto do niego i prze pro wa dził go przez odprawę celną, zada- 

jąc led wie kilka pytań. Dic ker son odszedł do okienka, żeby pod bić pasz port.
Oszo ło miony Koko zoba czył, że jego walizka ude rza w bok karu zeli i prze myka, zanim zdą żył

pomy śleć, by zdjąć ją z pasa. Patrzył, jak mia rowo zmniej sza jąca się syl wetka Dic ker sona prze cho dzi
przez drzwi z napi sem wyjście-trans port.

Przy odpra wie cel nej inspek tor zwró cił się do niego per „pan Ortiz” i ode rwał wyściółkę walizki
w poszu ki wa niu dia men tów albo hero iny.

Pod czas kon troli pasz por to wej Koko zoba czył pło nące skrzy dła wyra sta jące z umun du ro wa nych
ramion męż czy zny; męż czy zna pod bił pasz port i powi tał go z powro tem w kraju. Koko zabrał swoją
starą walizkę i torbę pod ręczną i popę dził do naj bliż szej toa lety. Rzu cił bagaż tuż za drzwiami i wpadł
do otwar tej kabiny. Gdy tylko usiadł, jego wnętrz no ści otwo rzyły się raz i drugi. Kapał i try skał z niego
ogień. Przez chwilę miał wra że nie, że gruba igła prze kłuwa mu żołą dek; pochy lił się i zwy mio to wał na
pod łogę. Sie dział przez długi czas we wła snym smro dzie, zapo mi na jąc o bagażu, myśląc tylko o tym, co
go czeka.

W końcu pod tarł się, pod szedł do umy walki, umył twarz i ręce, wsu nął głowę pod zimną wodę.
Zabrał torby na zewnątrz i cze kał, aż auto bus trans fe rowy zabie rze go do ter mi nalu, żeby mógł prze- 

siąść się do samo lotu, któ rym poleci do Nowego Jorku. Powie trze pach niało che mi ka liami i maszy ne rią:
wszystko przed nim wyglą dało na dwu wy mia rowe i świeżo umyte, wyprane z kolo rów.

W dru gim ter mi nalu zna lazł bar i zamó wił piwo. Czuł, że czas się zatrzy mał – że czeka na niego, by
znów obu dzić się do życia. Oddech miał płytki i lekko przy śpie szony. Czoło wyda wało się lek kie
i puste, jakby wła śnie ustą pił umiar ko wany ból. Nie wiele pamię tał z tego, co mu się przy da rzyło
w ciągu ostat nich dwu dzie stu czte rech godzin.

Pamię tał Lady Dachau.
Pano wie, jeste ście czę ścią wiel kiej machiny do zabi ja nia.
Dzie sięć minut przed wej ściem na pokład Koko pod szedł do bramki i stał, patrząc przez okno: nie- 

rzu ca jący się w oczy męż czy zna, który widzi sło nia w gar ni tu rze i kape lu szu, wynu rza jący się na dwóch
nogach z sze ro kiej ciem nej kałuży krwi. Kiedy wezwano pasa że rów pierw szej klasy, wszedł na pokład
i zajął miej sce. Powie dział ste war de sie, żeby nazy wała go Bobby.

Póź niej wszystko było naprawdę w porządku, znów ożyły w nim słodki ból i brzę cze nie, bo pulchny
męż czy zna po trzy dzie stce rzu cił aktówkę na fotel od strony przej ścia, ścią gnął z ramion zie lony ple cak
i poło żył go obok aktówki, zdjął kurtkę, odsła nia jąc pasia stą koszulę i ciem no nie bie skie szelki, po czym
pstryk nął pal cami na dziew czynę, żeby ją zabrała. Wepchnął ple cak do schowka nad głową, pod niósł



aktówkę i wci snął się na fotel. Łyp nął na niego spod zmarsz czo nych brwi, po czym zaczął prze trzą sać
zawar tość teczki.

– Nie sądzę, żebyś lubił się zakła dać – powie dział Koko.
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Wspo mi na jąc Smo czą Dolinę

1

Michael Poole stał w oknie pokoju hote lo wego i z nie mal alar mu ją cym poczu ciem wol no ści spo glą dał
na długą połać Sin ga puru. Zaska ku jąco zie lona, zaska ku jąco schludna sce ne ria roz cią gała się ku wscho- 
dowi, jak sądził. W dali wyso kie biu rowce wzno siły się w czy stym bia łym sku pi sku, które mogło być
prze szcze pioną czę ścią śród mie ścia Nowego Jorku. Nic innego nawet tro chę nie przy po mi nało Man hat- 
tanu. Więk szość prze strzeni mię dzy nim a wyso kimi bia łymi budyn kami zapeł niały drzewa o sze ro kich
koro nach, które wyglą dały na rów nie jadalne jak warzywa, a ponie waż patrzył na nie z daleka
i z wysoka, two rzyły nie prze rwany kobie rzec. Pomię dzy sze ro kimi obsza rami wypeł nio nymi przez
korony drzew cią gnęły się sze ro kie jezd nie o gład kich nie ska zi tel nych nawierzch niach. Po tych ide al- 
nych jezd niach jeź dziły dro gie auta, tyle samo jagu arów i mer ce de sów, co na Rodeo Drive. Tu i tam,
widoczni w prze świ tach mię dzy drze wami, mali ludzie cho dzili po roz le głych cen trach han dlo wych.
Bli żej hotelu na zie lo nych zbo czach wzgórz stały kryte dachówką różowe i kre mowe bun ga lowy z sze- 
ro kimi weran dami i kolum nami. Nie które miały otwarte dzie dzińce i na jed nym z nich krępa kobieta
w jasno żół tej sza cie roz wie szała pra nie. Na pierw szym pla nie, ani tro chę nie prze sło nięte przez wszech- 
obecne drzewa, baseny jego hotelu i wielu innych poły ski wały niczym leśne jeziorka oglą dane z samo- 
lotu. Bal da chim z czer wo nych i nie bie skich pasów oka lał naj dal szy basen, w któ rym kobieta zawzię cie
pły wała od krańca do krańca; przy sąsied nim base nie bar man w czar nej mary narce roz sta wiał bar. Obok
naj bliż szego basenu chiń ski chło piec cią gnął stos gru bych podu szek w kie runku rzędu pustych leża ków
z sekwoi.

To luk su sowe mia sto zasko czyło go, uspo ko iło i pod eks cy to wało bar dziej, niż był skłonny przy znać.
Michael oparł się o okno, jakby chciał prze le cieć przez szybę. Wszystko w dole będzie cie płe w dotyku.
Sin ga pur jego wyobraźni był połą cze niem Hue i Chi na town uzu peł nio nym przez rik sze i ulicz nych
sprze daw ców żyw no ści. Wyobra żał sobie wer sję Saj gonu, mia sta, które widział tylko prze lot nie i któ- 
rego nie lubił. (Saj gon nie podo bał się więk szo ści zna nych mu żoł nie rzy, któ rzy odwie dzili to mia sto).
Samo patrze nie na te gład kie dywany koron drzew, na schludne ząb ko wane dachy, tro pi kalne bun ga- 
lowy i lśniące baseny popra wiło mu samo po czu cie.

Był w jakimś innym miej scu, bez wąt pie nia nowym: udało mu się wyjść ze swo jego życia i do tej
chwili nie zda wał sobie sprawy, jak bar dzo tego pra gnął lub potrze bo wał. Chciał spa ce ro wać pod tymi
zdro wymi drze wami. Chciał spa ce ro wać po roz le głych cen trach han dlo wych i wdy chać nasy cone przy- 
jem nym aro ma tem powie trze, które pamię tał z przy lotu na lot ni sko Changi.

Zadzwo nił tele fon. Michael pod niósł słu chawkę, wie dząc, że usły szy Judy.
– Dzień dobry, pano wie, witamy w Repu blice Sin ga puru – zabrzmiał głos Harry’ego Beeversa. –

 Wierny rolex wska zuje dzie wiątą trzy na ście. Macie sta wić się w kawiarni, gdzie zostaną przy dzie lone
wam zada nia… Zgad nij cie, jakie?

Michael nic nie powie dział.
– Pobieżne przej rze nie sin ga pur skiej książki tele fo nicz nej wyka zało, że nie figu ruje w niej nikt

o nazwi sku Under hill.

* * *

Nieco ponad godzinę póź niej szli Orchard Road. Poole niósł kopertę ze zdję ciami Under hilla
z okładki, Beevers niósł kodaka insta ma tic w kie szeni mary narki i nie zdar nie oglą dał plan mia sta wkle- 
jony w tylną okładkę Prze wod nika po Sin ga pu rze Papi neau, a Conor Lin kla ter gar bił się z rękami w kie- 



szeniach i niczego nie niósł. Przy śnia da niu uzgod nili, że spę dzą pora nek jak tury ści i przejdą po mie- 
ście – „wyczu wa jąc to miej sce”, jak powie dział Beevers.

Ta część Sin ga puru była rów nie nijaka i nie szko dliwa jak śnia da nie w kawiarni. Dok tor Poole z okna
swo jego pokoju nie zauwa żył, że mia sto ma wiele wspól nego ze strefą wol no cłową dużego lot ni ska.
Każda budowla, która nie była hote lem, była biu row cem, ban kiem albo cen trum han dlo wym. Domi no- 
wały te ostat nie, więk szość trzy- lub czte ro po zio mowa. Ogromny baner na naj wyż szym pię trze wyso- 
kiego budynku, wciąż w budo wie, przed sta wiał ame ry kań skiego biz nes mena roz ma wia ją cego z chiń- 
skim ban kie rem z Sin ga puru. W dymku nad głową Ame ry ka nina wid niały słowa: „Cie szę się, że dowie- 
dzia łem się o fan ta stycz nym zysku z inwe sty cji w Sin ga pu rze!”. Na co chiń ski ban kier odpo wiada:
„Dzięki korzyst nemu pro gra mowi inwe sty cyj nemu dla naszych zagra nicz nych przy ja ciół ni gdy nie jest
za późno, by wziąć udział w cudzie gospo dar czym Sin ga puru!”.

Tu i teraz mogłeś wstą pić do sklepu z prze szkloną witryną i kupić apa raty foto gra ficzne i sprzęt ste- 
reo; po dru giej stro nie sze ścio pa smo wej ulicy mogłeś wejść po mar mu ro wych scho dach i wybie rać spo- 
śród sied miu skle pów sprze da ją cych apa raty foto gra ficzne, sprzęt ste reo, elek tryczne maszynki do gole- 
nia i elek tro niczne kal ku la tory. Tu jest cen trum han dlowe Orchard Towers, a tam, po dru giej stro nie
ulicy, nieco podobne do zig gu ratu cen trum han dlowe Far East, z dłu gim czer wo nym trans pa ren tem gon- 
ghi fa choy, bo wła śnie minął chiń ski Nowy Rok. Obok cen trum han dlo wego Orchard Towers stoi Hil ton,
gdzie Ame ry ka nie w śred nim wieku jedzą śnia da nie na tara sie. Nieco dalej jest hotel Sin ga pura Forum,
przed któ rym krępy Male zyj czyk o twa rzy Wil liama Ben dixa polewa wodą z węża płyty chod ni kowe.
Daleko na wzgó rzu ogrod nik tru dzi się, żeby tereny Shan gri-La były rów nie nie ska zi telne jak kort cen- 
tralny Wim ble donu. Przy Orchard Road jest też cen trum han dlowe Lucky Plaza, hotel Irana i hotel
Man da rin.

– Myślę, że Walt Disney pew nego dnia zwa rio wał i powie dział: „Pier do lić dzie ciaki, wymyślmy
Sin ga pur i róbmy forsę” – ode zwał się Conor Lin kla ter.

Gdy mijali zakład kra wiecki Pomyśl ność, z wej ścia wysko czył uśmiech nięty czło wie czek i szedł za
nimi, pró bu jąc namó wić ich do zakupu.

– Twar dzi klienci! – powie dział w poło wie kwar tału. – Dosta nie cie dzie sięć pro cent zniżki. Naj lep- 
sza oferta w całym mie ście.

Gdy prze cięli duże skrzy żo wa nie na Clay more Hill, stał się bar dziej natar czywy.
– Dobrze, rabat dwa dzie ścia pięć pro cent! Nie mogę zejść niżej!
– Nie chcemy gar ni tu rów – powia do mił go Conor. – Nie szu kamy gar ni tu rów. Odpuść sobie.
– Nie chce cie dobrze wyglą dać? – zapy tał kra wiec. – Co się z wami dzieje? Lubi cie wyglą dać jak

tury ści? Chodź cie do mojego sklepu, dzięki mnie będzie cie wyglą dać jak wyra fi no wani dżen tel meni,
jedna czwarta zniżki.

– Już wyglą dam na wyra fi no wa nego dżen tel mena.
– Mogłoby być lepiej. To, co masz na sobie, kosz to wało cię w Bar neys trzy sta, czte ry sta dola rów. Ja

daję ci trzy razy gar ni tur za tę samą cenę.
Beevers prze stał nie cier pli wie kiwać się na chod niku. Wyraz zdzi wie nia na jego twa rzy był dla

Micha ela Poole’a rów nie dobry jak pre zent gwiazd kowy; przy pusz czał, że dla Conora też.
– Spra wię, że będziesz wyglą dać jak Savile Row – prze ko ny wał kra wiec, pięć dzie się cio letni Chiń- 

czyk o okrą głej twa rzy, ubrany w białą koszulę i czarne spodnie. – Gar ni tur za sześć set pięć dzie siąt
dola rów za trzy sta sie dem dzie siąt pięć dola rów. Pro mo cyjna cena pięć set, daję jedną czwartą zniżki.
Trzy sta sie dem dzie siąt pięć dola rów, tyle kosz tuje kilka dobrych obia dów w Four Seasons. Jesteś praw- 
ni kiem? Sta jesz przed Sądem Naj wyż szym, nie tylko wygry wasz sprawę, ale wszy scy mówią: „Skąd
masz ten gar ni tur? Na pewno z zakładu kra wieckiego Pomyśl ność, wła ści ciel Wing Chong!”.

– Nie chcę kupo wać gar ni turu – powie dział Beevers, teraz z prze bie głą miną.
– Potrze bu jesz gar ni turu.
Beevers wyrwał z kie szeni apa rat i pstryk nął Chiń czy kowi zdję cie, jakby do niego strze lał. Kra wiec

wyszcze rzył zęby i pozo wał.
– Czemu nie przy cze pisz się do któ re goś z nich zamiast do mnie? Czemu nie wró cisz do swo jego

sklepu?
– Naj niż sze ceny – powie dział kra wiec, drżąc z tłu mio nej weso ło ści. – Trzy sta pięć dzie siąt dola rów.

Scho dzę niżej, nie zapłacę czyn szu. Scho dzę niżej, dzieci gło dują.
Beevers scho wał apa rat do kie szeni i spoj rzał na Micha ela z miną zwie rzę cia w potrza sku.
– Ten facet wszystko wie. Może zna Under hilla? – powie dział Michael.
– Pokaż mu zdję cie!
Michael wyjął spod pachy kopertę ze zdję ciami.
– Jeste śmy funk cjo na riu szami poli cji z mia sta Nowy Jork – oznaj mił Beevers.



– Ty praw nik – powie dział kra wiec.
– Chcemy wie dzieć, czy widzia łeś tego czło wieka. Pokaż mu fotkę, Mike!
Michael wyjął zdję cie Tima Under hilla i poka zał je kraw cowi.
– Znasz tego czło wieka? – zapy tał Beevers. – Widzia łeś go kie dy kol wiek wcze śniej?
– Do tej pory ni gdy nie widzia łem tego czło wieka – odparł kra wiec. – Spo tka nie z nim byłoby

zaszczy tem, ale nie mógłby zapła cić nawet naj niż szej ceny.
– Dla czego nie? – zapy tał Michael.
– Zbyt arty styczny.
Michael uśmiech nął się i już wsu wał zdję cie z powro tem do koperty, gdy kra wiec pochy lił się

i chwy cił odbitkę.
– Dajesz mi zdję cie? Masz dużo wię cej?
– On kła mie – stwier dził Beevers. – Kła miesz. Gdzie jest ten męż czy zna? Możesz nas do niego

zapro wa dzić?
– Zdję cie gwiazdy – powie dział kra wiec.
– Chce tylko zdję cie – powie dział Michael do Beeversa.
Conor klep nął krawca po ple cach i roze śmiał się gło śno.
– Co to zna czy, że chce tylko zdję cie?
– Powie sić na ścia nie – wyja śnił kra wiec.
Michael podał mu foto gra fię.
Kra wiec wsu nął ją pod pachę i ukło nił się, chi cho cząc.
– Dzię kuję ci bar dzo.
Odwró cił się i ruszył w kie runku roz le głego cen trum han dlo wego. Dobrze ubrani Chiń czycy obojga

płci szli ku nim pod roz ło ży stymi drze wami. Męż czyźni w nie bie skich gar ni tu rach, schlud nych kra wa- 
tach i oku la rach prze ciw sło necz nych wyglą dali jak ban kier na bane rze. Kobiety były szczu płe, ładne
i ubrane w sukienki. Poole zdał sobie sprawę, że on, Beevers i Conor są trzy oso bową mniej szo ścią
rasową. Daleko w cen trum han dlo wym, obok pla katu przed sta wia ją cego patrzą cego spode łba Chucka
Nor risa w kręgu ska czą cych pło mieni i mnó stwa chiń skich zna ków, nasto let nia Chinka szła leni wym
kro kiem, z roz tar gnie niem spo glą da jąc na witryny skle pów. Miała na sobie coś, co z pew no ścią było
szkol nym mun dur kiem: pła skie białe czó łenka, biała bluzka z czar nym kra wa tem i luźna czarna spód- 
niczka. Za jej ple cami poja wiła się gro mada podob nie ubra nych dziew cząt, schlud nych jak rząd kaczek.
Po dru giej stro nie ulicy, obok pla katu rekla mu ją cego ham bur gery McDo nald’s, kwa dra towa biała
tablica zachę cała: mów po man da ryń sku – wspie raj swój rząd.

Nagle Poole poczuł w powie trzu zapach per fum, jakby wokół niego roz kwi tły nie wi dzialne egzo- 
tyczne kwiaty. Poczuł się nie do rzecz nie szczę śliwy.

– Jeśli szu kamy Boogey Street, o któ rej mówił Under hill, to może weź miemy tak sówkę? – zapro po- 
no wał. – To cywi li zo wany kraj.
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Tina Pumo nagle obu dził się w czymś, co z początku wyda wało się zupełną ciem no ścią. Jego serce biło
bar dzo gło śno. Przy pusz czał, że zanim się obu dził, musiał krzyk nąć albo przy naj mniej wydać jakiś
dźwięk, Mag gie jed nak spała spo koj nie obok niego. Uniósł rękę i spoj rzał na świe cące wska zówki na
tar czy zegarka. Trze cia dwa dzie ścia pięć.

Już wie dział, co zostało skra dzione z jego biurka. Gdyby Dra cula wszyst kiego nie poprze kła dała, od
razu zauwa żyłby brak, a gdyby dwa dni po wła ma niu były nor mal nymi dniami pracy, zauwa żyłby brak
w chwili zaję cia miej sca przy biurku. Ale te dwa dni wcale nie były nor malne – co naj mniej połowę
każ dego z nich spę dzał na dole z budow lań cami, wyko naw cami, sto la rzami i tępi cie lami. Wyda wało się,
że w końcu pozbyli się z kuchni Saj gonu wszyst kich roba ków, ale tępi ciel wciąż był w sta nie bli skim
eufo rii z powodu ich liczby, róż no rod no ści i odpor no ści. Co naj mniej kilka godzin dzien nie Pumo
poświę cał na prze ko ny wa nie Molly Witt, archi tektki, że pro jek tuje kuch nię i powięk szoną jadal nię,
a nie nowo cze sną salę ope ra cyjną. Resztę czasu spę dzał z Mag gie i mówił jej o sobie, zwie rza jąc się jak
ni gdy dotąd nikomu w swoim życiu.

Czuł się pra wie tak, jakby Mag gie go otwo rzyła. W ciągu dwóch dni prze była długą drogę, żeby
wycią gnąć go ze sko rupy, w któ rej, pra wie sam o tym nie wie dząc, był zamknięty.



W pew nym sen sie dopiero zaczy nał rozu mieć, że sko rupa ufor mo wała się w Wiet na mie. Czuł się
upo ko rzony przez tę nową wie dzę – Dra cula prze ra ziła go, budząc w nim uczu cia, któ rych, jak fan ta zjo- 
wał z lubo ścią, a nawet z dumą, pozbył się wraz z mun du rem. Wyobra żał sobie, że tylko inni pozwo lili,
by Wiet nam ich zra nił. Kie dyś czuł, że bez pieczna emo cjo nalna odle głość dzieli go od wszyst kiego, co
mu się tam przy da rzyło. Odszedł z woj ska i żył dalej. Jak prak tycz nie każdy inny wete ran, prze szedł
przez okres bez ce lo wo ści i dez orien ta cji, gdy pły nął tuż obok życia, ale ten czas dobiegł końca sześć lat
temu, kiedy zaczął taniec z Saj go nem. Prawda, wciąż zmie niał dziew czyny jak ręka wiczki, i im był star- 
szy, tym dziew czyny sta wały się młod sze, pozo sta jąc w tym samym wieku. Zako chi wał się w wykroju
ich ust, kształ cie przed ra mion albo płyn no ści przej ścia łydek w uda; zako chi wał się w tym, jak koły sały
się ich włosy albo jak na niego patrzyły. Dopóki Mag gie Lah nie spra wiła, że sta nął jak wryty, zako chi- 
wał się we wszyst kim, co doty czyło osoby, z wyjąt kiem rze czy wi stej osoby.

– Myślisz, że ist nieje praw dziwy punkt, w któ rym wtedy się zatrzy muje, a zaczyna się teraz? – zapy- 
tała go Mag gie. – Nie wiesz, że w głębi duszy rze czy, które ci się przy da rzyły, tak naprawdę ni gdy nie
prze stają ci się przy da rzać?

Wpa dło mu do głowy, że być może Mag gie myśli w ten spo sób, ponie waż jest Chinką, ale prze mil- 
czał tę teo rię.

– Nikt nie może odejść od cze goś tak, jak myślisz, że odsze dłeś od Wiet namu – powie działa mu. –
 Widzia łeś, jak ginęli twoi przy ja ciele, a byłeś tylko chłop cem. Teraz, po względ nie lek kim laniu, boisz
się wind, metra, ciem nych ulic i Bóg wie czego jesz cze. Nie sądzisz, że jest jakiś zwią zek?

– Chyba tak – przy znał. – Ale skąd o tym wiesz, Mag gie?
– Wszy scy o tym wie dzą, Tina – powie działa z naci skiem. – Z wyjąt kiem zaska ku jąco dużej liczby

Ame ry ka nów w śred nim wieku, któ rzy naprawdę wie rzą, że można zacząć wszystko od nowa, że prze- 
szłość umiera, a przy szłość jest nowym począt kiem, i że te ich prze ko na nia są moralne.

Teraz Pumo ostroż nie wstał z łóżka. Mag gie nie poru szyła się, oddy chała spo koj nie i mia rowo.
Musiał spoj rzeć na swoje biurko, żeby spraw dzić, czy miał rację odno śnie do tego, co zostało skra- 
dzione. Serce wciąż mu łomo tało, a oddech wyda wał się bar dzo gło śny. Ostroż nie szedł przez sypial nię
w ciem no ści. Gdy poło żył rękę na klamce, nagle sta nęła mu przed oczami Dra cula przy cza jona po dru- 
giej stro nie drzwi. Pot zro sił mu twarz.

– Tina? – Kry sta liczny głos Mag gie pły nął z sypialni na pła skim stru mie niu odde chu.
Stał w ciem nym, pustym kory ta rzu. Nikogo tam nie było, jakby Mag gie pomo gła roz wiać zagro że- 

nie.
– Wiem, czego bra kuje – powie dział. – Muszę to spraw dzić. Prze pra szam, że cię obu dzi łem.
– Nie ma sprawy.
W gło wie mu dud niło i wciąż lekko drżały mu kolana. Jeśli będzie dłu żej stać w tym miej scu, Mag- 

gie pozna, że coś jest nie w porządku. Może nawet doj dzie do wnio sku, że powinna wstać z łóżka, by
mu pomóc. Ruszył kory ta rzem do salonu i pocią gnął za sznu rek, zapa la jąc górne świa tła. Podob nie jak
więk szość pokoi uży wa nych pra wie wyłącz nie w ciągu dnia, o tej póź nej porze salon spo wi jała nie sa- 
mo wita aura, jakby wszyst kie rze czy zostały zastą pione wier nymi repli kami. Pumo prze szedł przez
pokój, wszedł po schod kach na podest i usiadł przy biurku. Nie widział tego, czego szu kał. Zaj rzał pod
tele fon i auto ma tyczną sekre tarkę. Odsu nął ksią żeczki cze kowe na bok, pod niósł stosy fak tur i para go- 
nów. Spraw dził za pudeł kiem z recep tur kami i prze sta wił pudełko chu s te czek. Nic. Nie mogły tego
ukryć bute leczki z wita mi nami obok elek trycz nej tem pe rówki ani dwa pudełka ołów ków „Blac kwing”.
Miał rację: nie ma. Została skra dziona.

Dla pew no ści zaj rzał pod biurko, póź niej pochy lił się nad bla tem i spoj rzał za nie, a następ nie prze- 
trzą snął kosz na śmieci. Kosz zawie rał mnó stwo zwi nię tych w kulkę chu s te czek, stary egzem plarz „Vil- 
lage Voice”, papie rek po bato niku „Muesli Quaker Oats”, listy z proś bami od orga ni za cji cha ry ta tyw- 
nych, kupony spo żyw cze, kilka nie otwar tych kopert z infor ma cjami, że wygrał cenną nagrodę, oraz
wacik i uszczel niacz z butelki wita min.

Kuca jąc przy koszu, spoj rzał w górę i zoba czył Mag gie sto jącą w wej ściu do salonu. Miała opusz- 
czone ręce i zaspaną twarz.

– Wiem, że wyglą dam na lekko stuk nię tego, ale mia łem rację – powie dział.
– Czego bra kuje?
– Powiem ci, gdy pomy ślę nad tym przez kilka sekund.
– Tak źle?
– Jesz cze nie wiem. – Pod niósł się.
Jego ciało było bar dzo zmę czone, a umysł wcale. Zszedł z pod wyż sze nia i pod szedł do niej.
– Nic nie jest takie złe – powie działa.
– Wła śnie myśla łem o nie ja kim M.O. Den gle rze.



– Tym, który zgi nął w Bang koku.
Ujął jej dłoń i otwo rzył ją jak liść na swo jej ręce. Widziana w ten spo sób dłoń wyglą dała nor mal nie,

wcale nie była guzo wata. Prze ci nało ją mnó stwo drob nych zmarsz czek. Palce były małe, smu kłe jak
papie rosy, lekko zgięte.

– Bang kok byłby brud nym miej scem na śmierć – powie działa. – Nie na wi dzę Bang koku.
– Nie wie dzia łem, że tam byłaś.
Odwró cił jej rękę. Wnę trze dłoni było pra wie różowe, ale grzbiet miał ten sam złoty kolor, co cała

reszta jej ciała. Może stawy były nieco więk sze, niż można by się spo dzie wać. Może wysta wały kości
nad garstka.

– Nie wiele o mnie wiesz.
Oboje wie dzieli, że powie jej, co zostało skra dzione z biurka, i że ta roz mowa jest tylko cza sem,

który pozwoli mu prze tra wić fakt straty.
– Byłeś w Austra lii?
– Wiele razy.
Spoj rzała na niego z uda wa nym obrzy dze niem, zaka mu flo wa nym jako brak wyrazu.
– Pew nie poje cha łeś tam na urlop i przez sie dem dni szu ka łeś sek su al nego speł nie nia w alko ho lo- 

wym widzie.
– Jasne. Wyko ny wa łem roz kazy.
– Możemy zga sić świa tło i pójść spać?
Pumo ziew nął, zaska ku jąc tym samego sie bie. Uniósł rękę i pocią gnął sznu rek, pogrą ża jąc ich

w ciem no ści. Mag gie popro wa dziła go wąskim kory ta rzem do sypialni. Po omacku prze szedł na swoją
stronę łóżka i poło żył się. Bar dziej poczuł, niż zoba czył, Mag gie prze wra ca jącą się na bok i pod pie ra- 
jącą się na łok ciu.

– Opo wiedz mi o M.O. Den gle rze – popro siła.
Zawa hał się, a potem w jego umy śle poja wiło się w pełni ufor mo wane zda nie. Gdy je wypo wie dział,

popły nęły następne, jakby z wła snej woli.
– Byli śmy na jakimś pod mo kłym polu. Docho dziła szó sta po połu dniu, a wyru szy li śmy może o pią- 

tej rano. Byli śmy wku rzeni, bo zmar no wa li śmy cały dzień, i głodni, i wie dzie li śmy, że nowy porucz nik
nie ma poję cia, co robi. Zja wił się dwa dni wcze śniej i pró bo wał zaim po no wać nam swoją bystro ścią.
Był to Beevers.

– Co ty powiesz?
– Zabrał nas na pust ko wie na cało dzienne szu ka nie wia tru w polu. Stary porucz nik, i tak to powinno

wyglą dać, kazałby nam pójść do strefy lądo wa nia, rozej rzeć się, zoba czyć, czy jest do kogo strze lać,
a potem wró cić i cze kać na pod wózkę. Jeśli coś się dzieje, wzy wasz wspar cie powietrzne albo arty le rię,
albo strze lasz, cokol wiek uznasz za słuszne. Reagu jesz. Wła śnie po to tam byli śmy, żeby reago wać.
Wysy łali nas, żeby śmy spro wo ko wali wroga, odpo wie dzieli ogniem i zabili jak naj wię cej ludzi. To cał- 
kiem pro ste, gdy przy cho dzi co do czego.

Ale ten nowy facet, Beans Beevers, zacho wy wał się jak… Każdy wie dział, że jeste śmy w dupie.
Ponie waż, żeby reago wać, musisz wie dzieć, na co reagu jesz. Ten nowy, świeżo po stu dium woj sko wym
w jakimś fiku śnym col lege’u, zacho wuje się jakby grał w sta rym fil mie. W gło wie już jest boha te rem.
Weź mie do nie woli Ho Chi Minha, zetrze z powierzchni ziemi całą wrogą dywi zję, już jest przy go to- 
wany Medal Honoru z jego nazwi skiem na cer ty fi ka cie. Wła śnie tak wygląda.

– Kiedy dotrzemy do M.O. Den glera? – zapy tała cicho Mag gie.
Pumo roze śmiał się.
– Zaraz, jak sądzę. Cho dzi o to, że nowy porucz nik, wcale o tym nie wie dząc, wypro wa dził nas poza

nasz obszar. Był tak nakrę cony, że źle czy tał mapę i Poole cią gle wysy łał błędne współ rzędne do bazy.
Co gor sza, zgu bi li śmy się, a coś takiego jest poni żej wszel kiej kry tyki. Powin ni śmy wra cać do strefy
lądo wa nia, a tu nic wokół nas nie wygląda zna jomo. Poole mówi: „Porucz niku, spoj rza łem na mapę
i sądzę, że jeste śmy w Smo czej Doli nie”. Beevers na to, że abso lut nie nie ma racji i że ma trzy mać
język za zębami, jeśli nie chce naro bić sobie kło po tów. „Uwa żaj, Poole, bo wyślą cię do Wiet namu” –
 mówi Under hill, i wtedy porucz nik naprawdę zaczyna się wku rzać.

Zamiast przy znać się, że dał plamę, rzu cić na ten temat jakiś żart i zabrać nas stam tąd w cho lerę, co
ura to wa łoby sytu ację, Beevers popeł nia błąd i myśli. A nie stety jest o czym myśleć. Tydzień wcze śniej
w Smo czej Doli nie zgi nęła cała kom pa nia i podobno Bla szany Drwal szy ko wał jakąś wspólną akcję.
Beevers decy duje, że skoro mamy spro wo ko wać dzia ła nie i na nie reago wać, i skoro zrzą dze niem
opatrz no ści zna leź li śmy się w miej scu, które może być ide alne do dzia ła nia, to powin ni śmy tro chę
popro wo ko wać. „Pój dziemy kawa łek w głąb doliny” – mówi, a Poole go pyta, czy może usta lić nasze



praw dziwe współ rzędne i prze ka zać je przez radio. „Cisza radiowa” – mówi Beevers, i każe mu się
zamknąć. Poole ma wyjść na cykora, rozu miesz?

Beevers myśli, że wypa trzymy paru wiet kon gów, a może nawet mały oddział Armii Pół noc nego
Wiet namu, który niby ma tam być, i jeśli dopi sze nam szczę ście, roz wa limy ich, zali czymy przy zwo itą
liczbę ofiar i wró cimy z porucz ni kiem nazna czo nym krwią. Cóż, zanim wró ci li śmy, był zakrwa wiony,
to fakt. Każe nam dalej iść w dolinę i wszy scy oprócz niego wie dzą, że to czy ste sza leń stwo. Psy chol
Spi talny pyta, jak długo będziemy tak łazić, a Beevers odkrzy kuje: „Tak długo, jak będzie trzeba! To nie
obóz dla skau tów!”. Den gler mówi do mnie: „Kocham tego nowego porucz nika” i widzę, że szcze rzy
się jak chło piec z dużym kawał kiem cia sta. Den gler ni gdy wcze śniej nie widział niczego takiego jak ten
nowy porucz nik. Obaj z Under hil lem rżą z ucie chy.

W końcu docho dzimy do tego bagni stego pola. Ściem nia się. Powie trze jest pełne roba ków. Żarty się
skoń czyły. Wszy scy są sko nani. Po dru giej stro nie pola rosną drzewa, wyglą dają jak począ tek dżun gli.
Na środku pola leży kilka nagich mar twych pni i są tam pełne wody wiel kie leje po poci skach.

Ogar nęło mnie dziwne uczu cie, gdy tylko spoj rza łem na pole. Wyglą dało jak śmierć. Ina czej nie
umiem tego ująć. Wyglą dało jak cho lerny cmen tarz. Miało ten zapach „gotuj się na śmierć”, może
wiesz, co mam na myśli. Założę się, że jeśli pój dziesz do schro ni ska dla zwie rząt i wej dziesz do pokoju,
w któ rym zabi jają nie chciane psy, poczu jesz ten sam zapach. Potem zoba czy łem wkładkę pod hełm
leżącą obok leja. Nieco dalej zoba czy łem ode rwaną kolbę M-16.

„Załóżmy, że przed powro tem do obozu zba damy tę par celę i zoba czymy, co jest po dru giej stro nie”
– powie dział Beevers. „Wygląda nie źle, prawda?”.

„Porucz niku, myślę, że to pole jest zami no wane” – ode zwał się Poole. Widział to, co ja, rozu miesz?
„Myślisz?” – zapy tał Beevers. „W takim razie może pój dziesz tam pierw szy, Poole? Wła śnie zgło si- 

łeś się na zwia dowcę”.
Na szczę ście nie tylko Poole i ja widzie li śmy pod szewkę i kolbę. Nikt nie chciał pozwo lić, żeby

Poole poszedł sam, i nikt nie miał zamiaru tego robić.
„Myślisz, że to pole jest zami no wane?” – zapy tał Beevers.

– Myśli cie, że to pole jest zami no wane?! – wrza snął porucz nik Beevers. – Naprawdę
myśli cie, że dam się na to nabrać? To walka o dowo dze nie i, czy się to komu podoba, czy nie,
ja tu dowo dzę.

Den gler z uśmie chem obró cił się w stronę Pumy i szep nął:
– Czy nie podoba ci się styl, w jakim pra cuje jego umysł?

– Den gler coś do mnie szep nął i wtedy Beevers eks plo do wał.
„Dobra!” – wrza snął do Den glera. „Jeśli myślisz, że teren jest zami no wany, udo wod nij mi to. Rzuć

tam coś i traf w minę. Jeśli nic nie wybuch nie, wszy scy idziemy na pole”.
„Wedle roz kazu” – powie dział Den gler.

– Jak porucz nik sobie życzy – powie dział Den gler i rozej rzał się w mroku.
– Rzuć porucz nika – mruk nął Vic tor Spi talny.
Den gler zoba czył w bło cie obok sie bie spory kamień, polu zo wał go butem, schy lił się i go

pod niósł.

– …i pod niósł kamień wiel ko ści swo jej głowy. Beevers z sekundy na sekundę robił się coraz bar- 
dziej wście kły. Kazał Den gle rowi rzu cić cho ler stwo na pole. Poole pod szedł do Den glera, żeby wziąć
połowę cię żaru. Odli czyli raz-dwa-trzy i cisnęli go może na dwa dzie ścia jar dów. Wszy scy oprócz
porucz nika padli na zie mię i zakryli twa rze. Usły sza łem, jak kamień ląduje z łosko tem. Nic. Myślę
sobie, że wszy scy spo dzie wa li śmy się, że odłamki miny naci sko wej polecą we wszyst kie strony. Gdy
nic się nie stało, pod nie śli śmy się. Beevers stał i uśmie chał się z wyż szo ścią. „Cóż, panienki” – powie- 
dział. „Zado wo lone? Potrze bu je cie wię cej dowo dów?”. A potem zro bił coś zaska ku ją cego – zdjął hełm
i poca ło wał go. „Za nim, ma więk sze jaja niż wy” – powie dział, zamach nął się i jak naj da lej rzu cił hełm
na pole. Wszy scy patrzy li śmy, jak fru nie w górę. Gdy zaczął opa dać, led wie go widzie li śmy.

Patrzyli, jak hełm porucz nika znika w sza rym powie trzu i rojach owa dów. Zanim ude rzył
w zie mię, był pra wie nie wi doczny. Eks plo zja zasko czyła wszyst kich, przy naj mniej w takim
stop niu, w jakim cokol wiek mogło ich jesz cze zasko czyć. Znowu wszy scy oprócz Beeversa
padli w błoto. Kolumna czer wo nego ognia try snęła w górę i zie mia pod sko czyła pod nimi.
Zde to no wana wsku tek defektu albo przez wibra cję druga mina wybu chła po pierw szej i kawa- 
łek metalu prze mknął obok twa rzy Beeversa tak bli sko, że poczuł jego cie pło. Padł umyśl nie



lub z szoku obok Poole’a. Dyszał. Wszy scy w plu to nie czuli gry zący smród dwóch eks plo zji.
Na chwilę wszystko zamarło. Tina Pumo uniósł głowę, na wpół spo dzie wa jąc się wybu chu
kolej nej miny, i gdy to zro bił, usły szał, że owady znowu zaczy nają brzę czeć. Tina przez
chwilę miał wra że nie, że na dru gim końcu zami no wa nego pola przy skrę co nej gałęzi widzi
cudow nie nie usz ko dzony hełm porucz nika Beeversa. Potem zoba czył, że wewnątrz hełmu
liście two rzą wzór oczu i brwi. Chwilę póź niej zdał sobie sprawę, że to praw dziwe oczy
i brwi. Hełm tkwił na gło wie mar twego żoł nie rza. Tym, co wziął za gałąź, była odcięta ręka
w ręka wie. Eks plo zja odsło niła na wpół pogrze bane roz człon ko wane zwłoki.

Na dru gim końcu pola ktoś krzyk nął coś po wiet nam sku. Ktoś inny zaśmiał się skrze kli- 
wie i odkrzyk nął wesoło.

– Chyba mamy tu sytu ację, porucz niku – szep nął Den gler.
Poole wyjął mapę z map nika i wodził pal cami po szla kach, pró bu jąc usta lić, gdzie dokład- 

nie się znaj dują.
Patrząc na ame ry kań ską głowę, która w swoim ame ry kań skim heł mie wypły nęła z trzewi

pola, Poole dostrzegł serię nagłych, nie wy tłu ma czal nych ruchów ziemi – jakby nie wi dzialne
gry zo nie burzyły roz mię kłą glebę, rzu ca jąc włócz niami trawy. Coś zatrzę sło kłodą bli sko
prze ciw le głego końca pola i pchnęło ją w tył o kilka cali. W końcu zro zu miał, że plu ton jest
ostrze li wany od tyłu.

– Było kilka eks plo zji i wszę dzie wokół nas roz le gły się krzyki po wiet nam sku. Myślę, że pozwo lili
nam się błą kać, w zasa dzie nie mając pew no ści, gdzie tak naprawdę jeste śmy. Przy naj mniej tyle
dobrego dała nam zarzą dzona przez Beeversa cisza radiowa. Ci za nami zaczęli strze lać i praw do po dob- 
nie jedy nym, co ura to wało nam życie, było to, że nie byli pewni, gdzie dokład nie jeste śmy. Strze lali
tam, gdzie według nich byli śmy, na tym samym polu, na któ rym tydzień wcze śniej roz wa lili pra wie całą
kom pa nię. Ich ogień zde to no wał może osiem dzie siąt pro cent min, które wcze śniej zako pali razem z cia- 
łami Ame ry ka nów.

Wyglą dało to tak, jakby pole nisz czyły pod ziemne fajer werki. Nastą piła szo ku jąca seria
podwój nych eks plo zji, na dud niący łoskot poci sku natych miast odpo wia dał pła ski ostry trzask
miny. Żółto-czer wone bły ski pochła niały poma rań czowo-czer wone bły ski i oba tonęły w kłę- 
bach dymu i rzy gach ziemi, wyrzu ca ją cych klatkę pier siową, pas z ple cionki, całą nogę na dal
w nogawce i bucie.

– Dla czego zasta wili pułapki na zwło kach? – szep nęła Mag gie.
– Bo wie dzieli, że ktoś po nie wróci. Zawsze wraca się po swo ich zmar łych. To jedna z nie wielu

przy zwo itych rze czy w woj nie. Zabie rasz mar twych ze sobą.
– Jak szu ka nie Tima Under hilla?
– Nie, wcale. Cóż, może. Chyba. – Wycią gnął rękę.
Mag gie oparła na niej głowę i wtu liła się w niego.
– Dwóch face tów roze rwało na kawałki, gdy tylko weszli śmy na pole. Beevers kazał nam iść

naprzód i miał rację, bo skon cen tro wali ostrzał, żeby roz pie przyć nas tam, gdzie przed chwilą byli śmy.
Pierw szym był dzie ciak Cal Hill, który nie dawno do nas dołą czył, a dru gim Tat too Tiano. Nie zna łem
jego praw dzi wego imie nia, ale był dobrym żoł nie rzem. Tat too zgi nął na miej scu. Tuż obok mnie.
Wybuch mało nie urwał mi głowy, gdy Tat too deto no wał minę, i, przy się gam na Boga, przez sekundę
powie trze było jasno czer wone. Naprawdę był tuż obok mnie. Myśla łem, że nie żyję. Nic nie widzia łem
ani nie sły sza łem. Wokół mnie nie było niczego poza tą czer woną mgłą. Potem usły sza łem drugi
wybuch i wrzask Hilla. „Ruszaj dupę, Pumo!”, wrza snął Den gler. „Trzy masz się, dawaj!”. Norm Peters,
nasz sani ta riusz, jakoś dotarł do Hilla i pró bo wał coś dla niego zro bić. W końcu zauwa ży łem, że jestem
cały mokry, pokryty krwią Tat too. Z przodu otwo rzono do nas lekki ogień, więc zdję li śmy broń z ple- 
ców i odpo wie dzie li śmy ogniem. Poci ski arty le ryj skie zaczęły lądo wać na skraju dżun gli, który wła śnie
opu ści li śmy. Widzia łem, jak Poole krzy czy do radia. Ostrzał się nasi lił. Roz pro szy li śmy się po polu
i przy pa dli śmy za tym, co tylko udało nam się zna leźć. Wraz z kil koma innymi roz płasz czy łem się za
zwa lo nym drze wem. Widzia łam, jak Peters ban da żuje Cala Hilla, pró bu jąc zaha mo wać upływ krwi, ale
dla mnie wyglą dało to tak, jakby Peters tor tu ro wał Hilla i wyci skał z niego krew. Hill wrzesz czał na
całe gar dło. Byli śmy demo nami, oni byli demo nami, wszy scy byli demo nami, nie było już ludzi na
świe cie, tylko demony. Hill jakby nie miał środka tam, gdzie powi nien mieć żołą dek, brzuch i kutasa,
została tylko ta pła ska czer wona kałuża. Hill widział, co się z nim stało, i nie mógł w to uwie rzyć. Był
w Wiet na mie za krótko, żeby w to uwie rzyć! „Ucisz tego czło wieka!” – wrza snął Beevers. Ostrzał
z przodu nasi lił się, a potem usły sze li śmy, jak ktoś krzy czy do nas stam tąd. „Rock ‘n rycz!”, krzy czał



ten facet, „Rock ‘n rycz!”. „Elvis”, powie dział Den gler i cała gro mada zaczęła na niego wrzesz czeć
i oddała kilka strza łów. To był snaj per, który mia no wał się naszym ofi cjal nym zabójcą. Powiem ci, był
nie sa mo wi tym strzel cem. Pod nio słem się i strze li łem, ale wie dzia łem, że to na nic. M-16 uży wały
małych nabo jów 5,56 mili me tra, nie 7,62, żeby było łatwiej nosić maga zynki, jede na ście uncji zamiast
ponad dwa razy wię cej, ale poci ski wiro wały w powie trzu, kole bały się jak sza lone, i miały nie wielki
zasięg. Pod pew nymi wzglę dami stary M-14 był lep szy – nie tylko miał więk szy zasięg, ale można było
naprawdę z niego celo wać. Więc strze li łem kilka razy, byłem jed nak pra wie pewien, że nawet gdy bym
widział sta rego Elvisa, nie dał bym rady go tra fić. Ale przy naj mniej miał bym satys fak cję, wie dząc, jak
wygląda. Tak czy ina czej, tkwi li śmy na polu mino wym mię dzy licz nymi wiet kon gami, może kil koma
kom pa niami, które zmie rzały na połu dnie, żeby dołą czyć do tych w doli nie A Shau. Nie wspo mi na jąc
o Elvi sie. A Poole nie mógł nikomu powie dzieć, gdzie jeste śmy, bo nie dosyć, że porucz nik nas zgu bił,
to radio obe rwało i padło. No więc tkwi li śmy w potrza sku. Następne pięt na ście godzin spę dzi li śmy na
polu peł nym tru pów, z porucz nikiem, który odcho dził od zmy słów.

– Boże, Boże…
Pumo sły szał powta rza ją cego w kółko porucz nika. Calvin Hill hała śli wie umie rał, wrzesz- 

cząc, jakby Peters dźgał mu język gorą cymi igłami. Inni też krzy czeli. Pumo nie wie dział, kim
oni są, i wcale nie chciał wie dzieć. Z jed nej strony miał ochotę wstać, dać się zabić i mieć to
za sobą, z dru giej zaś bał się umie ra nia rów nie mocno jak wszyst kiego innego, co się działo.
Doko nał inte re su ją cego odkry cia, że ist nieją war stwy prze ra że nia, z któ rych każda jest zim- 
niej sza i bar dziej para li żu jąca niż poprzed nia. Poci ski moź dzie rzowe lądo wały na polu
w regu lar nych inter wa łach, a kara biny maszy nowe od czasu do czasu jazgo tały z boków.
Pumo i wszy scy inni kulili się w kory tach, lejach lub bun krach, które na wpół zna leźli, na
wpół wygrze bali dla sie bie. Pumo w końcu zoba czył znisz czony hełm porucz nika: spo czy wał
na kola nie mar twego żoł nie rza, któ rego wydo była z ziemi wybu cha jąca mina. Rzepka, przy- 
cze piona do łydki i do niczego innego, biała pod war stwą brudu, leżała na ziemi zale d wie
kilka cali od głowy i ramion żoł nie rza, też z niczym innym nie po łą czo nych. Mar twy żoł nierz
patrzył na niego. Jego twarz była bar dzo brudna. Miał otwarte oczy, wyglą dał na głu piego
i głod nego. Za każ dym razem, gdy zie mia dud niła, a niebo pękało z nową eks plo zją, głowa
prze chy lała się nieco bar dziej w jego stronę, a ramiona pły nęły ku niemu.

Pumo roz płasz czył się na ziemi. Naj zim niej sza, naj głęb sza war stwa prze ra że nia mówiła
mu, że kiedy mar twy żoł nierz w końcu pod pły nie i go dotknie, umrze. Potem zoba czył Tima
Under hilla czoł ga ją cego się w kie runku porucz nika i zasta na wiał się, dla czego zawraca sobie
tym głowę.

Niebo było pełne smug i eks plo zji. W jed nej chwili zapa dła noc. Porucz nik umrze. Under- 
hill umrze. Wszy scy umrą. To była wielka tajem nica. Zda wało mu się, że sły szy M.O. Den- 
glera mówią cego coś ze śmie chem do Poole’a. Śmiał się? Gdy świat pociem niał i omdle wał
z zachwytu nad tym śmie chem, Pumo był dotkli wie świa domy zapa chu krwi Tat too Tiano.
„Czyżby porucz nik zesrał się w swoje ładne nowe spodnie?” – zapy tał Under hill. „Mike, uru- 
chom radio, dobra?” – powie dział Den gler bar dzo roz sąd nym tonem.

Potężna eks plo zja wstrzą snęła Pumem, roze rwała niebo na kawałki. Powie trze zmie niało
się z bia łego w czer wone i głę boką czerń. Kobiece krzyki dobie gły od strony żoł nie rza, któ- 
rego Pumo natych miast ziden ty fi ko wał jako Tony’ego Ortegę, Spa ce ma kera Ortegę, dobrego,
ale bru tal nego żoł nie rza, który w cywil nym życiu prze wo dził gan gowi moto cy klo wemu
o nazwie Devil fuc kers w pół noc nej czę ści stanu Nowy Jork. Ortega był jedy nym przy ja cie lem
Vic tora Spi talny’ego w plu to nie i teraz Spi talny nie miał już przy ja ciół. Pumo zdał sobie
sprawę, że to nie ma zna cze nia, bo prze cież Spi talny zgi nie wraz z całą resztą. Krzyki Spa ce- 
ma kera Ortegi stop niowo tonęły w ciem no ści, jakby był w nią uno szony. „Co mamy zro bić,
co mamy zro bić? Boże, Boże…” – zawo dził Beevers. „Boże, Boże, Boże, nie chcę umie rać,
nie chcę, nie mogę umrzeć”.

Peters odczoł gał się od mar twego Ortegi. W nagłym gło śnym roz bły sku świa tła Pumo
zoba czył, jak zbliża się do podry gu ją cego męż czy zny dzie sięć czy dwa na ście jar dów dalej.
Pumo nie sły szał eks plo zji, ale wie dział, że wybu chła kolejna mina, bo zie mia zatrzę sła się
i mar twy męż czy zna pod pły nął kilka cali bli żej. Żoł nierz Teddy Wal lace ogło sił, że zała twi
tego skur wiela Elvisa, a jego przy ja ciel, Tom Ble vins, powie dział, że pój dzie za nim. Pumo
zoba czył, że obaj pod no szą się i sku leni bie gną przez pole. Wal lace nie zdą żył zro bić ośmiu
kro ków, wszedł na minę naci skową i został roz darty od kro cza po klatkę pier siową. Lewa
noga wystrze liła w bok i przez krótki czas zda wało się, że bie gnie nad polem, zanim upa dła.



Tom Ble vins zro bił klika kro ków wię cej i padł schlud nie, jakby potknął się o strunę for te- 
pianu. „Rock’n rycz!” – krzyk nął z drzew Elvis.

Nagle Pumo zdał sobie sprawę, że obok niego leży Den gler.
Szcze rzył zęby.
– Nie sądzisz, że Bóg robi wszystko jed no cze śnie? – zapy tał.
– Co?
Życie nie ma sensu, pomy ślał Pumo, świat nie ma sensu, wojna nie ma sensu, wszystko

jest tylko kosz mar nym żar tem. Śmierć była wielką tajem nicą leżącą u pod staw żartu,
a demony obser wo wały świat, bry kały i śmiały się.

– W tej kon cep cji podoba mi się to, że w zabawny spo sób ozna cza, że wszech świat fak- 
tycz nie sam się stwo rzył, co z kolei ozna cza, że two rzy się dalej, rozu miesz? Tak więc
destruk cja jest czę ścią tego two rze nia, które trwa cały czas. A do tego praw dziwa nie spo- 
dzianka, Pumo: destruk cja jest czę ścią two rze nia, które uwa żamy za piękne.

– Pier dol się – wark nął Pumo.
Teraz poła pał się, co robi Den gler: gada bzdury, żeby go roz ru szać i uczy nić zdol nym do

dzia ła nia. Den gler nie rozu miał, że demony stwo rzyły świat, i że śmierć jest ich wielką tajem- 
nicą.

Pumo zdał sobie sprawę, że od dłu giego czasu nie powie dział słowa. Oczy miał pełne łez.
– Nie śpisz, Mag gie? – szep nął.
Mag gie oddy chała spo koj nie i cicho, jej ide al nie okrą gła głowa wciąż spo czy wała na jego ramie niu.
– Łaj daczka ukra dła mi książkę adre sową – szep nął. – Do dia bła, po co jej moja książka adre sowa?

Żeby mogła ukraść radio bu dziki i prze no śne tele wi zory wszyst kim tym, któ rych znam?

Under hill powie dział dono śnym gło sem:
– Demony są ze wszyst kich stron, a Den gler pró buje prze ko nać Puma, że śmierć jest

matką piękna…
– Nie, wcale nie – szep nął Den gler. – Mylisz się, nie o to cho dzi, piękno nie ma matki.
– Jezu – jęk nął Pumo. Zasta na wiał się, skąd Under hill wie o demo nach. Z pew no ścią też je

widział.
Kolejne wiel kie świa tło eks plo do wało na nie bie i zoba czył oca la łych człon ków plu tonu.

Leżeli jak zamro żeni na foto gra fii, zwró ceni twa rzami w stronę Under hilla, który wyda wał się
opa no wany, spo kojny i masywny jak góra. Była tu jesz cze jedna tajem nica, głę boka jak ta
demo nów, ale jaka? Ich mar twi i mar twi z tam tej dru giej kom pa nii, trupy-pułapki, leżeli roz- 
rzu ceni po całym polu. Nie, demony są głę biej, pomy ślał Pumo, ponie waż to nie tylko pie kło,
to jest gor sze niż pie kło – w pie kle jesteś mar twy, a w tym pie kle wciąż musimy cze kać, aż
inni ludzie nas zabiją. Norm Peters ganiał tam i z powro tem, zaty ka jąc świsz czące rany
w piersi. Potem znów oto czyła ich ciem ność. Gdy kilka sekund póź niej następne kolo salne
świa tło roz świe tliło niebo, Pumo zoba czył, że Den gler go zosta wił i podąża za Peter sem,
poma ga jąc mu. Uśmie chał się. Den gler zoba czył, że on na niego patrzy, wyszcze rzył zęby
i wska zał w górę. „Świeć”, chciał przez to powie dzieć. „Świeć dalej, pamię taj wszystko,
wszech świat wła śnie się two rzy”.

Późną nocą wiet kongi zaczęli wystrze li wać 60-mili me trowe poci ski z moź dzie rzy M-2
zdo by tych na ame ry kań skiej kom pa nii. Kilka razy w ciągu godziny przed świ tem Pumo był
pewien, że kom plet nie mu odbiło. Demony wró ciły i ze śmie chem błą dziły po polu. W końcu
zro zu miał, że śmieją się z niego i Den glera, bo jeśli nawet prze żyją tę noc, nic nie ocali ich
przed bez sen sowną śmier cią, a skoro wszystko dzieje się jed no cze śnie, ich śmierć już jest
obecna, i pamięć to pokrę cony żart. Widział, jak Vic tor Spi talny piłuje uszy Spa ce ma kera
Ortegi, byłemu władcy Devil fuc kers, co spra wiło, że demony tań czyły i chi cho tały.

– Co ty, kurwa, robisz? – syk nął. Pod niósł grudę ziemi i rzu cił w niego. – Był twoim naj- 
lep szym przy ja cie lem!

– Muszę mieć coś w zamian – odparł Spi talny, ale się pod dał, wsu nął nóż za pas i czmych- 
nął niczym sza kal zasko czony pod czas obże ra nia się padliną.

Kiedy wresz cie przy były śmi głowce, kom pa nia Wiet kongu znik nęła z powro tem w dżun- 
gli. Cobry wysłały za nią sześć rakiet i usma żyły kilka małp, po czym zawró ciły dostoj nie
i pole ciały do Camp Cran dall. Huey opadł na polanę.

Ni gdy nie pamię ta łeś, jak cichy jest UH1-B, dopóki nie zna la złeś się w nim ponow nie.
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– Prawdę mówiąc, jeste śmy poli cjan tami z Nowego Jorku – powie dział Beevers do tak sów ka rza,
wychu dłego, bez zęb nego Chiń czyka, który zapy tał, dla czego chcą jechać na Boogey Street.

– Aha – mruk nął kie rowca. – Poli cjanci.
– Pra cu jemy nad sprawą.
– Nad sprawą. Bar dzo dobrze. Dla tele wi zji?
– Szu kamy Ame ry ka nina, który lubił Boogey Street – wyja śnił pośpiesz nie Poole. Beevers poczer- 

wie niał, jego usta zaci snęły się w cienką linię. – Wiemy, że prze pro wa dził się do Sin ga puru. Chcemy
poka zy wać jego zdję cie na Boogey Street, żeby zoba czyć, czy ktoś go zna.

– Boogey Street nic dobrego dla was – powie dział tary fiarz.
– Wysia dam z tej tak sówki – oznaj mił Beevers. – Nie mogę już tego znieść. Zatrzy maj. Zjedź na

bok. Wysia damy.
Kie rowca wzru szył ramio nami i posłusz nie włą czył kie run kow skaz, żeby zje chać przez trzy pasy do

kra węż nika.
– Dla czego mówisz, że Boogey Street nie jest dla nas dobra? – zapy tał Poole.
– Nic tam już nie ma. Pan Lee wszystko posprzą tał.
– Posprzą tał?
– Pan Lee kazał wszyst kim dziew czy nom-chłop com wyje chać z Sin ga puru. Ni gdy wię cej, tylko

zdję cia.
– Co to zna czy tylko zdję cia?
– Idziesz nocą Boogey Street, mijasz wiele barów – wyja śnił cier pli wie tak sów karz. – Na zewnątrz

barów widzisz zdję cia. Kupu jesz zdję cia, zabie rasz do domu.
– Cho lera – burk nął Beevers.
– Ktoś w jed nym z tych barów zna Under hilla – powie dział Poole. – Może nie opu ścił Sin ga puru

tylko dla tego, że zro bili to trans we styci.
– Może?! – wrza snął Beevers. – Kupił byś puz zle, gdyby bra ko wało naj waż niej szego kawałka?
– Zobacz cie kawe miej sca w Sin ga pu rze – rzekł kie rowca. – Wie czo rem Boogey Street. Teraz

Ogrody Tygry siego Bal samu.
– Nie na wi dzę ogro dów – syk nął Beevers.
– Nie ogród kwia towy – powie dział kie rowca. – Ogród rzeźb. Wiele sty lów chiń skiej archi tek tury.

Przed sta wie nia chiń skiego folk loru. Eks cy tu jące sceny.
– Eks cy tu jące sceny – powtó rzył Beevers.
– Pyton poże ra jący Kozę. Tygrys gotowy do ataku. Wnie bo wstą pie nie Ducha Bia łego Węża. Dziki

Czło wiek z Bor neo. So Ho Shang uwię ziony w Gnieź dzie Pająka. Pająk Duch pod posta cią Pięk nej
Kobiety.

– Dla mnie brzmi nie źle – stwier dził Conor.
– Naj lep sza część, wiele scen tor tur. Sceny w pie kle przed sta wia jące kary wymie rzane duszom po

śmierci. Bar dzo piękne. Bar dzo poucza jące. Bar dzo straszne.
– Co myśli cie? – zapy tał Conor.
– Mnie mar twi kara wymie rzana duszom przed śmier cią – powie dział Poole. – Ale rzućmy okiem.
Kie rowca natych miast prze je chał przez trzy pasy.

* * *

Wyrzu cił ich na końcu sze ro kiego chod nika pro wa dzą cego do bramy ze sło wami haw par villa mię- 
dzy zie lono-bia łymi kolum nami. Stru mie nie ludzi pły nęły w obu kie run kach. Powy żej wzno siło się zbo- 
cze z fio le towo-sza rego betonu, które Poole’owi sko ja rzyło się z wycin kiem gigan tycz nego mózgu.
Nieco dalej znaj do wała się wyż sza, bar dziej krzy kliwa brama w kształ cie wie lo po zio mo wej pagody.
Chiń czycy w koszu lach z krót kimi ręka wami, Chinki w let nich sukien kach, chiń skie nasto latki w obłęd- 
nie kolo ro wej odzieży, uczen nice ubrane jak chłopcy z angiel skiej pry wat nej szkoły, star sze pary trzy- 
ma jące się za ręce, ostrzy żeni na jeża chłopcy pod ska ku jący w krót kich spoden kach, wszy scy ci ludzie
kłę bili się na chod niku. Wyda wało się, że co naj mniej połowa z nich coś je. Biała farba na bra mie
skrzyła się w słońcu, głę bo kie czarne cie nie kła dły się na pły tach chod nika. Poole otarł pot z czoła.
Z każdą godziną dzień sta wał się coraz goręt szy i już miał wil gotny koł nie rzyk.

Prze szli przez drugą bramę. Tuż za wielką ale go ryczną posta cią przed sta wia jącą Taj lan dię znaj do- 
wała się scena rodza jowa. Wie śniaczka leżała na polu z wywró co nym koszy kiem, z rękami wycią gnię- 



tymi w proś bie o pomoc. Bie gło ku niej dziecko, a wie śniak w krót kich spoden kach i stoż ko wym kape- 
lu szu uno sił rękę, żeby gro zić albo pomóc. (Fol der wyja śniał, że ofe ruje kobie cie butelkę Tygry siego
Bal samu). W tle dwa woły zwie rały się rogami.

Poole miał twarz zlaną potem. Przy po mniał sobie błot ni ste pole na wiet nam skim zbo czu i Spi- 
talny’ego uno szą cego kara bin, żeby wziąć na cel kobietę drep czącą w kie runku kręgu chat, za któ rymi
pasły się chude woły. Jej jasno nie bie ska piżama jaśniała żywo na tle brą zo wego pola. Komary. Drew- 
niane nosi dło z cięż kimi kubłami utrud niało ruchy kobie cie: Poole przy po mniał sobie szok, gdy zro zu- 
miał, że wia dra z wodą są dla niej rów nie ważne jak życie – nie zrzuci nosi dła z ramion. Kara bin Spi- 
talny’ego wypa lił, nogi kobiety unio sły się i przez chwilę mknęła rów no le gle do ziemi, nie doty ka jąc
jej. Upa dła w nie bie skiej kałuży obok dłu giego zakrzy wio nego nosi dła. Wia dra z kle ko tem tur lały się
po zbo czu. Spi talny strze lił jesz cze raz. Woły ucie kły z wio ski, bie gnąc tak bli sko sie bie, że sty kały się
bokami. Ciało kobiety szarp nęło się do przodu, jakby pchnięte nie wi dzialną siłą, i bez wład nie poto czyło
się w dół. Jej przed ra miona uno siły się i opa dały jak szpry chy zepsu tego koła zama cho wego.

Poole zwró cił się do Harry’ego Beeversa, który zer k nął na posągi na szczy cie ściany-mózgu, a teraz
wpa try wał się w dwie ładne Chinki, które chi cho tały w pobliżu pago do wej bramy.

– Pamię tasz, jak Spi talny zastrze lił tę dziew czynę przed Ia Thuc? Tę w nie bie skiej piża mie?
Beevers spoj rzał na niego, zamru gał, po czym skie ro wał wzrok na rzeźby wie śniaka i jego żony. Ski- 

nął głową i uśmiech nął się.
– Pew nie. Ale to było w innym kraju, a poza tym dzie wu cha nie żyje.
– Tak, to była kolejna dzie wu cha, a poza tym kraj umarł.
– Naj wy raź niej była z Wiet kongu – powie dział Beevers. Znów spoj rzał na Chinki, jakby one też

nale żały do Wiet kongu i powinny zostać roz strze lane. – Była tam, czyli była wiet kon giem.
Dwie dziew czyny mijały Beeversa. Wyglą dało to, jakby szły na pal cach. Były szczu płe, z czar nymi

wło sami do ramion, ubrane w sukienki, które kie dyś nazy wano roz klo szo wa nymi, pomy ślał Poole.
A może wciąż nosiły taką nazwę? Spoj rzał na wzgó rze i zoba czył kolejną grupę uczen nic w mun dur- 
kach – ciem nych mary nar kach i pła skich kape lu szach.

– Całe to miej sce wró ciło do lat pięć dzie sią tych – zauwa żył Beevers. – Nie cho dzi mi o ogrody,
mam na myśli Sin ga pur. Tu jest mniej wię cej tysiąc dzie więć set pięć dzie siąty czwarty. Aresz tują cię za
nie pra wi dłowe prze cho dze nie przez jezd nię, śmie ce nie i plu cie na ulicy. Byłeś kie dyś w jed nym z tych
miast na Zacho dzie, gdzie odtwa rzają strze la niny? Gdzie upadki są wyćwi czone, a broń nie ma kul
i nikt nie zostaje ranny?

– Och, daj spo kój – mruk nął Conor.
– Mam wra że nie, że to Boogey Street – powie dział Beevers.
– Znajdźmy salę tor tur – zapro po no wał Poole, a Conor roze śmiał się gło śno.
Na szczy cie wzgó rza, skąd roz po ście rał się widok na tarasy i ozdoby ogrodu, stał olbrzymi mózg

z sęka tego, poskrę ca nego nie bie skiego gipsu. Czer wone litery na bia łym tle gło siły: sala tor tur tutaj.
– Hej, nie wygląda tak źle – powie dział Beevers. – Powi nie nem zro bić zdję cia. – Wyjął z kie szeni

swo jego insta ma tica i spraw dził numer na odwro cie. Następ nie wszedł po niskich beto no wych scho dach
i znik nął w wej ściu. Conor mru gnął do Poole’a i podą żył za nim.

Chłodne, zacie nione wnę trze gip so wej groty zostało prze dzie lone na pół chod ni kiem, z któ rego
przez dru cianą siatkę można było spo glą dać na sekwen cje dyna micz nych scen. Kiedy Poole wszedł do
środka, jego przy ja ciele znacz nie go wyprze dzali, Beevers z apa ra tem przy oku pstry kał zdję cie po zdję- 
ciu. Więk szość Chiń czy ków w Sali Tor tur oglą dała sceny z cał ko witą obo jęt no ścią. Kil koro dzieci
paplało i wska zy wało pal cami.

– Świetne, naprawdę świetne – mru czał Beevers.
kom nata gła zów, infor mo wała tabliczka przed pierw szą sceną, sąd pierw szy. Spo mię dzy połó wek

olbrzy miego pła skiego głazu wysta wały głowy, nogi, tuło wia, ramiona wiecz nie miaż dżo nych ludzi.
Demony o szpo nia stych sto pach cią gnęły pisz czące dzieci w stronę głazu. w sądzie dru gim rogate dia- 
bły nadzie wały na widły grzesz ni ków i trzy mały ich nad pło mie niami. Inny demon wyry wał żołą dek
i jelita udrę czo nemu czło wie kowi. Jesz cze inne wrzu cały dzieci w długą kałużę krwi. Nie bie ski demon
obci nał język męż czyź nie przy wią za nemu do pala.

Poole wędro wał ścieżką mię dzy eks po zy cjami, sły sząc trzask apa ratu Harry’ego Beeversa. Wyszcze- 
rzone dia bły prze ci nały kobiety na pół, kro iły męż czyzn na kawałki, goto wały krzy czą cych grzesz ni ków
w kadziach z ole jem, gril lo wały ich na roz grza nych do czer wo no ści słu pach…

Świa domy – pra wie świa domy – innego wspo mnie nia ukry tego pod tam tym Poole przy po mniał
sobie oddział nagłych wypad ków, gdzie pod czas stażu spę dził zbyt dużo czasu na pod wią zy wa niu
naczyń krwio no śnych i czysz cze niu ran, słu cha niu krzy ków, jęków i prze kleństw, opa try wa niu ludzi
z twa rzami pocię tymi nożami albo szy bami, rato wa niem tych, któ rzy omal nie zabili się nar ko ty kami…



„Sprze dasz mi tro chę tej pie przo nej mor finy, dok to rze?” – zapy tał go młody Por to ry kań czyk w prze- 
siąk nię tej krwią koszulce, gdy gorącz kowo zszy wał długą ranę szwami base bal lo wymi, pocąc się, gdy
wokół niego rosła kałuża krwi nar ko mana…

…wszę dzie krew, krew na beto no wej pły cie, krew na ska łach, odcięte ręce i nogi na pod ło dze,
wiszący nadzy męż czyźni roz pruci nożami wyra sta ją cymi ze złego drzewa…

– Nie zasła niaj mi, czło wieku. – Poole usły szał głos Conora. – Hej, Mikey, ci faceci naprawdę wie- 
rzyli w survi val i fit ness, no nie? – Survi val i fit ness? Po chwili zro zu miał, że Cono rowi cho dzi o selek- 
cję natu ralną 4.

Po co Beever sowi zdję cia tych okro pieństw?
Sły szał wrzask od dawna nie ży ją cego żoł nie rza Cala Hilla i sły szał zabawny, szy der czy głos ze

Środ ko wego Zachodu, gdy Den gler mówił: „Nie sądzisz, że Bóg robi wszystko jed no cze śnie?”.
Den gler miał rację, Bóg robił wszystko jed no cze śnie.
Każ dego dnia tam tych mie sięcy Poole zmu szał się, żeby pójść do pracy. Zmu szał się, żeby wstać

z łóżka, prze trwać mżawkę pod prysz ni cem, wcią gnąć się w ubra nie, ponuro uru cho mić samo chód, wło- 
żyć kitel w depre sji tak głę bo kiej, że pra wie nie wi docz nej. Przez wiele dni do nikogo się nie odzy wał.
Judy przy pi sy wała jego przy gnę bie nie, mil cze nie i pogrze baną wście kłość stre sowi i nie szczę ściom na
oddziale nagłych wypad ków, ludziom umie ra ją cym dosłow nie pod jego ręką, prze kleń stwom wyle wa ją- 
cym się ze wszyst kich wokół niego…

Pocąc się w chłod nym cie niu gip so wej jaskini, Poole prze su nął się kilka kro ków dalej. Kobieta
z bia łym kró li czym futer kiem na ple cach i męż czy zna okryty szorstką świń ską skórą klę czeli przed
wład czym sędzią. Poole przy po mniał sobie łagodne, piękne, pełne stra chu oczy kró lika Erniego. Wokół
tam tych krzą tały się inne posta cie. Potwór mie rzył włócz nią, skryba pisał na wiecz nym zwoju. Pra wie
dokład nie rok póź niej, pod czas rezy den tury pedia trycz nej w Szpi talu Pre zbi te riań skim w Nowym Jorku,
Poole w końcu zro zu miał.

I oto znowu było, to miej sce, w gip so wym mózgu na szczy cie wzgó rza w Sin ga pu rze.
Dzie siąty Sąd.
Ludz kie dusze, które mają odro dzić się jako zwie rzęta i inne niż sze formy życia, sąd wypo saża

w nie zbędne okry cia, takie jak futro, skóra, pióra i łuski, zanim wejdą w wir losu, by wieczne dusze
mogły przy brać okre śloną formę.

Poole usły szał, jak Beevers śmieje się przed grotą. Otarł czoło i wyszedł na zewnątrz w podmuch
żaru i ośle pia jący blask słońca. Harry Beevers stał przed nim, szcze rząc w uśmie chu wszyst kie zacho- 
dzące na sie bie zęby. Nieco niżej na zbo czu znaj do wał się ogromny dół wypeł niony gip so wymi repli- 
kami gigan tycz nych nie bie sko-zie lo nych kra bów. Duże czarne ropu chy patrzyły nie ru chomo przez
siatkę. W innej gro cie-mózgu po dru giej stro nie ścieżki ogromna kobieta z głową kur czaka i bia łymi jak
trup ramio nami szar pała za ramię kaczo gło wego męża. Poole widział mord w deter mi na cji kobiety,
trwogę męż czy zny-kaczki. Mał żeń stwo jest mor der stwem.

Beevers pstryk nął kolejne zdję cie.
– Jest świetne – powie dział i odwró cił się, żeby sku pić uwagę na olbrzy mim pomarsz czo nym

mózgu, który wła śnie opu ścili, sala tor tur tutaj.
– W Nowym Jorku są dziew czyny, które osza leją, gdy zoba czą te zdję cia – pod jął Beevers. – Nie

uwa żasz, że to prawda? W Nowym Jorku są dziew czyny, które obcią gnę łyby Gabby’emu Hay esowi,
gdyby poka zał im coś takiego.

Conor Lin kla ter odszedł ze śmie chem.
– Myślisz, że nie wiem, o czym mówię? – Głos Beeversa był zbyt gło śny. – Zapy taj Puma, on prze- 

sia duje tam, gdzie ja, i wie.

4

Po opusz cze niu Ogro dów Tygry siego Bal samu szli przez długi czas, nie wie dząc dokład nie, gdzie są ani
dokąd idą.

– Może powin ni śmy wró cić do Ogro dów – zasu ge ro wał Conor. – Jeste śmy ni gdzie.
Ni gdzie było pra wie dosłowne, choć spo kojne. Szli pod górę gładką szarą drogą mię dzy wysoką

skarpą poro śniętą ide al nie sko szoną trawą a dłu gim zadrze wio nym zbo czem pocęt ko wa nym przez sto- 
jące daleko od sie bie bun ga lowy. Od wyj ścia z ogro dów jedyną napo tkaną przez nich istotą ludzką był
umun du ro wany szo fer w oku la rach prze ciw sło necz nych, jadący pustym czar nym mer ce de sem 500 SEL.



– Na pewno prze szli śmy już ponad milę – powie dział Beevers. Wyrwał mapę z Prze wod nika Papi- 
neau i obra cał ją w dło niach. – Sam zawróć, jeśli chcesz. Na szczy cie tego wzgó rza coś będzie. Już nie- 
długo Fran kie Ava lon i Annette Funi cello prze jadą tędy autem z bocz nymi drew nia nymi pane lami. Cho- 
lera, na tej pie przo nej mapie nie mogę zna leźć, gdzie jeste śmy. – Nie mal natych miast zatrzy mał się
i wle pił wzrok w jakiś punkt na mapie. – Jebany Under hill.

– Dla czego? – zapy tał Conor.
– Boogey Street to nie Boogey Street. Ten głu pek nie miał poję cia, o czym mówi. To B-U-G-I-S.

Boo-giss Street. Na pewno o to cho dzi, nie ma niczego innego o choćby tro chę podob nej nazwie.
– Ale myśla łem, że tak sów karz…?
– To wciąż Boo-giss Street, tak jest tu napi sane. – Spoj rzał na nich dzi kim wzro kiem. – Skoro

Under hill nie wie dział, dokąd się wybiera, to niby jak się spo dziewa, że go znaj dziemy?
Poszli dalej pod górę i dotarli do skrzy żo wa nia bez zna ków dro go wych. Beevers na pew niaka skrę cił

w prawo i poma sze ro wał przed sie bie. Conor zapro te sto wał, że cen trum mia sta i ich hotel są w drugą
stronę, ale Beevers szedł dalej, aż pod dali się i dołą czyli do niego.

Pół godziny póź niej zdu miony tak sów karz zatrzy mał się i ich zabrał.
– Hotel Marco Polo – powie dział Beevers. Oddy chał ciężko, a twarz miał tak bar dzo pla mi stą, że

Poole nie umiał okre ślić, czy jest różowa w białe cętki, czy biała w różowe. Tył jego mary narki przy- 
ciem niała plama potu w kształ cie tor pedy, wycią ga jąca wil gotną płe twę w dół krzyża. – Muszę wziąć
prysz nic i się zdrzem nąć.

– Dla czego idziesz w prze ciwną stronę? – zapy tał tak sów karz.
Beevers odmó wił udzie le nia odpo wie dzi.
– To taki mały zakład – ode zwał się Conor. – Boo-giss Street czy Boogey Street?
– Jedno i to samo – odparł kie rowca.
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Spo tka nie z Lolą w parku
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Jeśli cho dzi o Conora, cała ta sprawa z Bugis Street śmier działa na odle głość. Pięć dzie siąt stóp od
początku ulicy, którą wska zał tak sów karz z restau ra cji, Bugis Street wyglą dała w sam raz dla faceta
takiego jak Under hill. Liczne miga jące świa tła, szyldy barów, neony, tłumy ludzi. Ale gdy już tam byłeś
i obej rza łeś sobie tych ludzi, wtedy wie dzia łeś, że Tim Under hill trzy małby się od nich z daleka. Siwo- 
włose damy z obwi słą, pomarsz czoną skórą ramion trzy mały się za ręce ze sta rusz kami o żół wich twa- 
rzach, ubra nymi w wor ko wate szorty i poń czo chy prze ciw za krze powe. Ota czała ich typowa dla wszyst- 
kich tury stów aura dzie cin nego zagu bie nia, jakby to, na co patrzyli, było nie bar dziej realne niż reklama
tele wi zyjna. Mniej wię cej połowa ludzi, któ rych Conor widział na Bugis Street, naj wy raź niej przy była
auto bu sami jaśmin wycieczki po dale kim wscho dzie zapar ko wa nymi przed wylo tem ulicy. Wysoko nad
gło wami bla do nie bie ska flaga zwi sała z czubka dłu giej tyczki, którą trzy mała roz pro mie niona młoda
blon dynka w wykroch ma lo nej mary narce w tym samym odcie niu błę kitu.

Conor wie dział, że gdyby ta gro mada prze cięt nia ków włó czyła się po South Nor walk, nie byłby
w sta nie ich igno ro wać, jak to robiła druga połowa ludzi na Bugis Street. Osob nicy o chy trych oczach
mijali się w drzwiach barów i skle pów. Dziwki w peru kach i obci słych sukien kach para do wały dwój- 
kami po ulicy. Jeśli byłeś gra czem w Sin ga pu rze, to przy cho dzi łeś wła śnie tu – Conor domy ślał się, że
ci wykształ cili widze nie selek tywne i już nie dostrze gali tury stów.

Sły szał Jum ping Jack Flash Sto ne sów prze bi ja jący się przez powolną kow boj ską pio senkę Por tera
Wag go nera, a oba utwory wal czyły o lep sze z dziwną kocią muzyką cze goś, co musiało być chiń ską
operą – piskliwe głosy wybi jały melo dię, która przy pra wi łaby o ból głowy psa. Dźwięki dobie gały
z gło śni ków umiesz czo nych nad drzwiami barów, zwy kle tuż nad przy wo łu ją cym klien tów por tie rem.
Cono rowi pękała głowa. Praw do po dob nie brandy po kola cji w Pine Cour też zro biła swoje, nawet jeśli
była XO, co według Harry’ego Beeversa ozna czało płynne złoto. Czu jąc się tak, jakby czy nele trza skały
tuż przy jego uszach, szedł za Beever sem i Mikiem Poole’em.

– Rów nie dobrze możemy zacząć tutaj – powie dział Mike, odwra ca jąc się ku pierw szemu barowi po
ich stro nie ulicy, Orient Song.

Por tier wypro sto wał się, gdy pode szli, i zaczął machać rękami.
– Orient Song wasz bar! – wrza snął. – Przyjdź do Orient Song! Naj lep szy bar na Bugis Street!

Wszy scy Ame ry ka nie przy cho dzą tu!
Nie da leko drzwi poru szył się mały sta ru szek w brud nym bia łym far tu chu. Uśmiech nął się, poka zu- 

jąc nie liczne żółte zęby, i teatral nym gestem wska zał wystawkę opra wio nych zdjęć.
Były błysz czące, czarno-białe, osiem na dwa na ście cali, z nazwi skami wydru ko wa nymi na bia łym

pasku tuż nad dolną ramką. Dawn, Rose, Hotlips, Raven, Bil lie Blue… roz chy lone usta i wygięte szyje,
prze siąk nięte sek sem orien talne twa rze oko lone mięk kimi czar nymi wło sami, wysku bane brwi nad
wyra cho wa nymi oczami.

– Cztery dolary – wymam ro tał sta rzec.
Harry Beevers zła pał Conora za przed ra mię i wcią gnął go przez cięż kie drzwi. Czu jąc zimne kli ma- 

ty zo wane powie trze chło dzące pot na czole, Conor wyrwał się Beever sowi. Ame ry ka nie, spa ro wani jak
kaczki krzy żówki, odwró cili się ku nim, uśmie cha jąc się ze swo ich sta no wisk w pobliżu baru.

– Nie mamy szczę ścia – stwier dził Beevers. – To spe lunka dla wyciecz ko wi czów. Te głupki tylko
w pierw szym barze na ulicy czują się bez piecz nie.

– Mimo wszystko zapy tajmy – zde cy do wał Poole.



Całą przed nią połowę baru zaj mo wały ame ry kań skie pary po sześć dzie siątce i sie dem dzie siątce.
Conor jak przez mgłę sły szał akordy wybi jane na pia ni nie. Przez ogólny gwar prze bił się kobiecy głos
wzy wa jący jakie goś Sona i pyta jący, gdzie jest jego pla kietka z imie niem. W końcu zdał sobie sprawę,
że kobieta zwraca się do niego.

– Musisz poczuć ducha, chłop cze, musisz nosić pla kietkę. Jeste śmy fajną grupą! – Conor spoj rzał
w dół na opa loną, mocno pomarsz czoną twarz kobiety, która uśmie chała się do niego pro mien nie
i miała iden ty fi ka tor z napi sem cześć! ethel to wesoła jaśmina!

Conor popa trzył nad jej głową. Dwóch pier ni ków w oku la rach bez opra wek, wyglą da ją cych jak
leka rze z samo lotu, przy glą dało mu się znacz nie mniej życz li wie – miał na sobie koszulkę Agent
Orange i nie wyglą dał na Wesołą Jaśminę.

Zoba czył Beeversa i Poole’a zbli ża ją cych się do baru, gdzie krępy męż czy zna w aksa mit nej muszce
poda wał drinki, mył szklanki i mówił kąci kiem ust. Przy po mi nał mu Jimmy’ego Laha. Tył baru był
innym świa tem. Po dru giej stro nie wszyst kich Jaśmi nów sie dzieli Chiń czycy, popi ja jący brandy
z dużych szkla nek, prze rzu ca jący się dow ci pami i bez tro sko zaga du jący dziew czyny, które dry fo wały
wokół ich okrą głych sto łów. Daleko z tyłu ubrany w smo king czar no włosy męż czy zna, ani Chiń czyk,
ani biały, sie dział przy for te pia nie budu aro wym i śpie wał coś, czego Conor nie sły szał.

Prze ci snął się obok kobiety, która bez u stan nie emi to wała wesołe bez sen sowne dźwięki, i dotarł do
baru w chwili, gdy Mikey wyj mo wał z koperty zdję cie Under hilla.

– Napijmy się. Co ty na to? Daj mi wódkę z lodem.
Bar man zamru gał i na barze poja wiła się pełna szkla neczka. Conor zauwa żył, że Beevers już ma

swoją.
– Nie znam go – oznaj mił bar man. – Pięć dola rów.
– Może pamię tasz go sprzed lat – powie dział Beevers. – Zaczął tu przy cho dzić w sześć dzie sią tym

dzie wią tym, mniej wię cej w latach sie dem dzie sią tych.
– Za dawno. Byłem mały. Wciąż w szkole. U księży.
– Spójrz jesz cze raz.
Bar man wyjął zdję cie z pal ców Poole’a i rzu cił je przez ramię.
– Jest księ dzem. Ojciec Bal l cock. Nie znam go.
Gdy tylko wyszli na wil gotną ulicę, Harry Beevers wyprze dził kole gów. Sta nął przed nimi z rękami

w kie sze niach i wyprę żo nymi ramio nami.
– Nie obcho dzi mnie to, tyle powiem. Odbie ram złe wibra cje z tego miej sca. Nie ma naj mniej szych

szans, żeby Under hill wciąż tu był. Prze czu cie mi mówi, żeby jechać do Taj pej, to bar dziej jego miej- 
sce. Uwierz cie mi na słowo.

Poole się roze śmiał.
– Nie tak szybko, dopiero zaczę li śmy. Na tej ulicy jest jesz cze co naj mniej dwa dzie ścia barów.

Gdzieś po dro dze ktoś go roz po zna.
– Tak, ktoś musi go znać – zgo dził się z nim Conor. Po wypi ciu wódki czuł się tro chę pew niej.
– Ach, tylne rzędy doszły do głosu – zakpił Beevers.
– W Taj pej rżną łeś do upo je nia, dla tego chcesz tam wró cić – powie dział Conor. – To takie kurew sko

oczy wi ste.
Odsko czył, żeby unik nąć ciosu Beevera. Okrzyki „Naj lep szy bar! Naj lep szy bar!” wybu chały z gar- 

deł por tie rów. Conor czuł, jak koszula przy kleja mu się do ple ców.
– Więc teraz Swing time, tak? – Beevers usta wił się po dru giej stro nie Mike’a Poole’a.
Conor miał prze lotną satys fak cję: woli z nim nie zadzie rać.
– Tak, spró bujmy w sta rym dobrym Swing ti mie – powie dział.
Beevers z iro nicz nym uśmie chem pchnął drzwi i pozwo lił, żeby tamci weszli do baru pierwsi.

* * *

Po barze Czas na Swing odwie dzili Pogromcę Wia trów, po Pogromcy Wia trów Ginzę, następ nie
Pły wa ją cego Smoka Wia dro Krwi. Wia dro Krwi to praw dziwe wia dro krwi, pomy ślał Conor – tak jego
ojciec nazy wał każdą mor dow nię z roz kle ko ta nymi stoł kami i wyświech ta nymi bok sami, pod łogą nie- 
wi doczną pod war stwą lep kiego brudu i wymię kłymi pija kami przy barze. Beevers jęk nął, gdy jeden
z powłó czą cych nogami pija ków wszedł za dru gim do klitki, która była męską toa letą, i, sądząc po hała- 
sie, zaczął wyry wać mu ręce ze sta wów. Bar man o pła skiej twa rzy led wie zer k nął na foto gra fię Under- 
hilla.

Conor rozu miał, dla czego Wesoła Jaśmina została na początku ulicy.



Harry Beevers miał taką minę, jakby chciał zapro po no wać kapi tu la cję i powrót do hotelu, ale Poole
kazał im prze no sić się z jed nego baru do dru giego. Conor podzi wiał go za to, że parł dalej i nie dawał
się znie chę cić.

W Bul l frog faceci sie dzący przy sto łach byli tak pijani, że wyglą dali jak posągi. Na ścia nach wisiały
ruchome obrazy wodo spa dów. W barze Cock pit Conor w końcu zauwa żył, że co naj mniej połowa dzi- 
wek wcale nie jest kobie tami. Miały kości ste kolana i sze ro kie ramiona; to byli męż czyźni. Par sk nął
śmie chem – faceci z dużymi cyc kami i ład nymi zadkami! – i opry skał piwem znie sma czo nego
Harry’ego Beeversa.

– Znam tego faceta – powie dział bar man. Ponow nie spoj rzał na twarz Under hilla i zaczął się uśmie- 
chać.

– A widzisz? – zapy tał Conor. – Teraz rozu miesz?
Beevers odwró cił się, wycie ra jąc rękaw.
– Przy cho dzi tu? – docie kał Mike.
– Nie, inny lokal, gdzie pra co wa łem. Roz ryw kowy Hulaka. Sta wiam wszyst kim drinka!
– Jesteś pewien, że to ten sam czło wiek?
– Jasne, to Unda hill. Krę cił się tu przez parę lat, w daw nych cza sach. Sza stał forsą. Przy cho dził do

Flo ating Dra gon, zanim bar zmie nił wła ści ciela. Pra co wa łem wie czo rami, widy wa łem go na okrą gło.
Mów, mów, mów. Pij, pij, pij. Praw dziwy pisarz! Poka zał mi książkę, coś o zwie rzę ciu…

– Bestia na widoku.
– Bestia, racja.
Poole zapy tał, czy wie, gdzie jest teraz Under hill. Bar man pokrę cił głową i powie dział, że wszystko

się zmie niło od daw nych cza sów.
– Możesz zapy tać w Moun tjoyu, po dru giej stro nie ulicy. Praw dziwy hard core. Pew nie będzie tam

ktoś, kto pamięta Unda hilla z daw nych cza sów, jak ja.
– Lubi łeś go, prawda?
– Przez długi czas – odparł bar man. – Jasne, lubi łem Unda hilla przez długi czas.

2

Conor poczuł się nie swojo, gdy tylko weszli do baru Lord i Lady Moun tjoy, i nie mógł zro zu mieć dla- 
czego. W lokalu pano wał spo kój. Trzeźwi męż czyźni w ciem nych gar ni tu rach i bia łych koszu lach sie- 
dzieli w bok sach pod ścia nami albo przy kwa dra to wych sto li kach usta wio nych na śli skim par kie cie do
tańca.

Nie było tam prze lot nych dzi wek, tylko faceci w gar ni tu rach i kra wa tach oraz jeden osob nik
w błysz czą cej bluzce, ze spry ska nymi lakie rem wło sami i jakąś setką sza li ków zarzu co nych na szyję,
docho dzący do sie bie przy tyl nym sto liku.

– Wylu zuj, na litość boską – powie dział Beevers do Conora. – Masz sraczkę czy co?
– Nie znam go, ni gdy go nie widzia łem – oznaj mił bar man. Led wie rzu cił okiem na foto gra fię.

Wyglą dał jak młoda chiń ska wer sja Curly’ego, łysego głupka z Three Sto oges.
– Bar man po dru giej stro nie ulicy powia do mił nas, że ten czło wiek tu bywał – powie dział Beevers,

odpy cha jąc się od baru. – Jeste śmy detek ty wami z Nowego Jorku i zna le zie nie go jest ważne dla wielu
osób.

– Bar man gdzie? – Gdy bar man usły szał słowo „detek tyw”, oło wiana tar cza zatrza snęła się na jego
twa rzy i teraz już nie wyglą dał jak Curly.

– W Kok pi cie – odparł Mike.
Spoj rzał zezem na Beeversa, który wzru szył ramio nami i zaczął bawić się popiel niczką.
Bar man też wzru szył ramio nami.
– Jest tu ktoś, kto mógłby pamię tać tego czło wieka? Ktoś, kto w tam tych cza sach bywał na Bugis

Street?
– Billy – odparł bar man. – Jest tu, odkąd wybru ko wali ulicę.
Cono rowi zamarło serce. Dobrze wie dział, który z klien tów to Billy, i naprawdę nie chciał z nim

roz ma wiać.
– W głębi – dodał bar man, potwier dza jąc obawy Conora. – Postaw mu drinka, jest przy ja zny.
– Tak, wygląda przy jaź nie – osą dził Beevers.



Przy tyl nym sto liku Billy wypro sto wał ramiona i pokle py wał włosy. Gdy pode szli ze swo imi drin- 
kami i podwójną che vas regal, opu ścił ręce na kolana i uśmiech nął się do nich.

– Och, kupi li ście mi drinka, jak miło.
Billy nie jest Chiń czy kiem, ale też nikim innym, pomy ślał Conor. Może miał oczy w kształ cie mig- 

da łów, ale trudno je było zoba czyć pod gru bym maki ja żem. Miał bar dzo bladą skórę i mówił z bry tyj- 
skim akcen tem. Wszyst kie gesty suge ro wały, że w jego ciele jest uwię ziona kobieta i dobrze się tam
bawi. Pod niósł szklankę do ust, upił łyk i ostroż nie odsta wił ją na stół.

– Mam nadzieję, że dołą czy cie do mnie, pano wie?
Mike Poole usiadł naprze ciwko Billy’ego, a Harry Beevers przy cią gnął krze sło i zajął miej sce obok

niego. Conor musiał usiąść na ławce przy Bil lym, który obró cił głowę i zatrze po tał rzę sami.
– Jeste ście pano wie nowi na Bugis Street? Może wasza pierw sza noc w Sin ga pu rze? Szu ka cie roz- 

rywki o egzo tycz nej natu rze? Oba wiam się, że w naszym mie ście zostało ich nie wiele. Nie ważne, każdy
może zna leźć to, czego chce, jeśli wie, gdzie szu kać. – Spoj rzał spod rzęs na wier cą cego się Conora.

– Szu kamy kogoś – powie dział Poole.
– Jeste śmy… – zaczął Beevers i w zdu mie niu spoj rzał na Poole’a, który nadep nął mu na nogę.
Poole powie dział:
– Młody czło wiek za barem uznał, że możesz być naszą naj lep szą szansą. Osoba, któ rej szu kamy,

miesz kała lub na dal mieszka w Sin ga pu rze i dzie sięć, pięt na ście lat temu spę dzała dużo czasu na tej
ulicy.

– Dawno. – Billy spu ścił wzrok, prze krzy wił głowę. – Ta osoba ma imię?
– Tim Under hill. – Poole poło żył zdję cie przy jego drinku. Billy zamru gał. – Wygląda zna jomo?
– Tak jakby.
Poole prze su nął po stole sin ga pur ski bank not dzie się cio do la rowy, a Billy go odsu nął.
– Mam wra że nie, że zna łem tego dżen tel mena. – Billy dro bia zgowo przy glą dał się foto gra fii. – Był

homo, prawda?
– Jeste śmy jego sta rymi przy ja ciółmi – powia do mił go Mike. – Uwa żamy, że może potrze bo wać

naszej pomocy. Dla tego tu jeste śmy. Będziemy wdzięczni za wszel kie infor ma cje, jakie możesz nam
prze ka zać.

– Och, od tam tych cza sów wszystko się zmie niło. Cała ulica… naprawdę, pra wie nie do pozna nia. –
 Przez chwilę ponuro wpa try wał się w foto gra fię. – Kwiaty. Był czło wie kiem od kwia tów, prawda?
Kwiaty to i kwiaty tamto. Był żoł nie rzem na woj nie.

Poole ski nął głową.
– Pozna li śmy go w Wiet na mie.
– Piękne miej sce, kie dyś. Bez tro skie. – Zasko czył Conora, pyta jąc: – Widzia łeś Saj gon, kocha nie?
Gdy Conor ski nął głową i wypił łyk wódki, Billy dodał:
– Pra co wały tam nie które z naszych naj lep szych dziew czyn. Pra wie wszyst kie znik nęły. Wiatr się

zmie nił. Zro biło się dla nich za zimno. Nie można ich winić, prawda?
Nikt nie powie dział.
– Cóż, nie można. Żyły dla przy jem no ści, roz ko szy, ilu zji. Nie można ich winić za to, że nie chcą

haro wać w jakiejś robo cie, prawda? Więc się roz pro szyły. Więk szość naszych naj lep szych sta rych przy- 
ja ció łek poje chała do Amster damu. Zawsze były mile widziane w swo ich bar dzo ele ganc kich klu bach,
Kit Kat Club. Widzieli kie dyś pano wie Kit Kat Club?

– A co z Under hil lem? – zapy tał Beevers.
– Wszę dzie lustra, trzy sceny, krysz ta łowe żyran dole, wszystko naj lep sze. Czę sto mi je opi sy wano.

W Paryżu nie ma cze goś takiego jak Kit Kat, przy naj mniej tak sły sza łem.
Napił się szkoc kiej.
Conor nie wytrzy mał.
– Słu chaj, wiesz, gdzie możemy zna leźć Under hilla, czy tylko mar nu jemy czas?
Billy roz cią gnął usta w kolej nym jedwa bi stym uśmie chu.
– Nie które artystki, które tu pra co wały, wciąż są w Sin ga pu rze. Może cie wybrać się na występ Loli.

Pra cuje w dobrych klu bach, nie w tych reszt kach na Bugis Street. – Po chwili dodał: – Jest pełna życia.
Spodoba wam się jej występ.
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Cztery dni wcze śniej Tinie prze szko dziło chi cho ta nie Mag gie Lah nad pierw szą stroną „New York
Post”, gdy jedli razem śnia da nie w La Gro ce rii. (Tina miał sen ty ment do restau ra cyjki, w któ rej tak czę- 
sto i pil nie czy tał ostat nią stronę „Vil lage Voice”). Oboje kupili gazety w kio sku na Szó stej Alei i wła- 
śnie czy tał recen zje restau ra cji w „Time sie”, gdy roz pro szył go śmiech Mag gie.

– Coś śmiesz nego w tym szma tławcu?
– Mają takie świetne nagłówki. – Mag gie obró ciła tabloid w jego stronę: mord yup pie w toa le cie. –

 Zmień kolej ność. Co powiesz na toa leta w mor dzie yup pie? W każ dym razie zawsze miło poczy tać
o końcu japi szona.

Tina w końcu zna lazł arty kuł w sek cji miej skiej „Timesa”: „Cle ment W. Irwin, lat 29, ban kier inwe- 
sty cyjny z docho dami w gór nej par tii sze ściu cyfr, uwa żany przez kole gów po fachu za »super- 
gwiazdę«, został zadźgany w męskiej toa le cie w pobliżu sta no wisk baga żo wych Pan Ame ri can na lot ni- 
sku JFK”. Gazeta zamie ściła zdję cie tłu stej twa rzy z małymi, sze roko roz sta wio nymi oczami za szkłami
cięż kich czar nych oku la rów. Twarz wyra żała w rów nej mie rze ape tyt i agre sję. Pod pis brzmiał:
„Geniusz finan sowy yup pie Cle ment W. Irwin”. Na wewnętrz nych stro nach znaj do wały się foto gra fie
kamie nicy przy Wschod niej Sześć dzie sią tej Trze ciej, rezy den cji przy Mount Ave nue w Hamp stead
w sta nie Con nec ti cut i niskiego dużego domu przy plaży na wyspie St Maar ten. Arty kuł w „New York
Post”, ale nie w „Time sie”, zawie rał spe ku la cje, że Irwin został zamor do wany przez pra cow nika lot ni- 
ska lub współ pa sa żera, który leciał z nim z San Fran ci sco.
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Ran kiem po wycieczce po barach na Bugis Street Conor Lin kla ter połknął dwie aspi ryny, popił je jedną
trze cią butelki pep to bi smolu, wziął prysz nic, ubrał się w dżinsy i koszulę z krót kimi ręka wami,
a następ nie dołą czył do pozo sta łych w kawiarni Marco Polo.

– Co cię zatrzy mało? – zapy tał Beevers.
Obaj z Micha elem wsu wali tak dziwne śnia da nie, jakiego Conor ni gdy dotąd nie widział. Mieli

tosty, jajka i takie tam, ale też miski lep kiej bia łej owsianki peł nej zie lon kawo-żół tych glu tów i tłu stego
cze goś, co wyglą da łoby jak jajka, gdyby nie było zie lone. Ślady wska zy wały, że wzięli nie wię cej niż
parę kęsów tej sub stan cji.

– Czuję się tro chę nie wy raź nie, więc chyba odpusz czę sobie śnia da nie – powie dział. – Co to wła ści- 
wie jest?

– Nie pytaj – burk nął Beevers.
– Jesteś chory czy tylko masz kaca? – zapy tał Mike.
– Chyba jedno i dru gie.
– Bie gunka?
– Wyżło pa łem mnó stwo pepto-bismolu. – Pod szedł kel ner i Conor zamó wił kawę. – Ame ry kań ską

kawę.
Beevers uśmiech nął się do niego i poło żył na stole zło żony numer „Stra its Timesa”.
– Spójrz i powiedz mi, co myślisz.
Conor przej rzał nagłówki o nowych oczysz czal niach ście ków, o wzro ście kre dy tów ban ko wych dla

klien tów pozaban ko wych, o spo dzie wa nym prze cią że niu ruchu na mostach w święto Nowego Roku, aż
wresz cie na środku strony zoba czył: podwójne zabój stwo w pustym bun ga lo wie.

Prze czy tał, że w bun ga lo wie przy Plan ta tion Road zna le ziono mar twego ame ry kań skiego dzien ni ka- 
rza, Roberta Ortiza, a także ciało mło dej kobiety ziden ty fi ko wa nej jedy nie jako male zyj ska pro sty tutka.
Leka rze sądowi zba dali zwłoki będące w sta nie roz kładu i zde cy do wali, że śmierć nastą piła przed mniej
wię cej dzie się cioma dniami. Bun ga low nale żał do pro fe sora Li Lau Fenga, który nie korzy stał z niego
od roku, odkąd zaczął wykła dać na uni wer sy te cie w Dża kar cie. Pan Ortiz zmarł z powodu ran postrza- 
ło wych, a następ nie jego ciało zostało oka le czone. Nie zi den ty fi ko wana kobieta rów nież zmarła od ran
postrza ło wych. Pan Ortiz był dzien ni ka rzem i auto rem dwóch ksią żek, Żebrak bliź nim twoim: Poli tyka
Sta nów Zjed no czo nych w Hon du ra sie i Wiet nam: Oso bi sta podróż. Podobno poli cja miała dowody
łączące tę zbrod nię z kil koma innymi popeł nio nymi w Sin ga pu rze w ciągu ostat niego roku.

– Jakie dowody? – zapy tał Conor.
– Założę się, że zna leźli karty Koko – odparł Beevers. – W końcu zaczy nają robić się podejrz liwi.

Myślisz, że ujaw ni liby taki szcze gół, gdyby wyda rzyło się to w Nowym Jorku? Nie bądź głupi. Piszą, że



został oka le czony. O co chcesz się zało żyć, że miał wyłu pane oczy i odcięte uszy? Under hill działa, moi
przy ja ciele. Przy by li śmy we wła ściwe miej sce.

– Jezu – jęk nął Conor. – Więc co robimy? Myśla łem, że zamie rzamy e… poszu kać tej, e…
– Zamie rzamy – powie dział Poole. – Mam wszyst kie fol dery i prze wod niki ze sklepu z upo min kami

i wła śnie pró bo wa li śmy dowie dzieć się, gdzie ta Lola pra cuje, o ile pra cuje. Sprze dawcy w skle pie nie
przy znają się, że kie dy kol wiek sły szeli o kimś, kto ma na imię Lola, więc musimy to zro bić w ten spo- 
sób.

– Ale dziś rano uzna li śmy, że trzeba przyj rzeć się miej scom, gdzie zna le ziono zwłoki – wtrą cił
Beevers. – Bun ga low, w któ rym zna leźli Mar tin so nów, i ten drugi, i hotel Goodwood Park.

– Może powin ni śmy poga dać z poli cją? Dowie dzieć się, czy przy tych ostat nich były karty?
– Nie zamie rzam odda wać Under hilla w ręce glin – zazna czył Beevers.
– Nie? To zna czy… czy nie po to tu przy by li śmy?
– Wciąż nie wiemy, czy to Under hill – powie dział Poole. – Nawet nie wiemy, czy jesz cze jest w Sin- 

ga pu rze.
– Nie sra się we wła sne gniazdo. Masz już to, Michael?
Poole prze glą dał stronę po stro nie „Stra its Timesa”.
– Oto Under hill obec nie – powie dział Conor. – Na dal nosi tę odje chaną starą ban danę. Jest gruby jak

wieprz. Każ dej nocy ćpa do nie przy tom no ści. Jest wła ści cie lem kwia ciarni. Pra cują dla niego sami mło- 
dzi kole sie i zanu dza ich na śmierć, gdy opo wiada o wszyst kim, co zro bił w Wiet na mie. Wszy scy
kochają sta rego łachu drę.

– Śnij dalej – prych nął Beevers.
Poole wziął drugą gazetę i prze wra cał kartki z regu lar no ścią metro nomu.
– Od czasu do czasu wcho dzi do swo jego gabi netu czy gdzieś tam, zamyka drzwi na klucz i wyci ska

z sie bie nowy roz dział.
– Od czasu do czasu zamyka się w opusz czo nym budynku i kogoś uka tru pia.
– Czy te jajka naprawdę mają sto lat? – zapy tał Conor. Się gnął po menu, kiedy Beevers mówił. – Co

to za zie lone gówno?
– Her bata – wyja śnił Poole.
Dzie sięć minut póź niej Poole zna lazł małą reklamę „Bajecz nej Loli” w Sin ga pu rze po zmierz chu,

jed nym z zaku pio nych w skle pie z pamiąt kami tanich prze wod ni ków po noc nym życiu Sin ga puru. Lola
wystę po wała w noc nym klu bie o nazwie Pep per mint City z ponad dzie się cio ty sięcz nym nume rem przy
dro dze zbyt odle głej od cen trum mia sta, żeby zmie ściła się na mapie Beeversa.

Wszy scy trzej wpa trzyli się w maleńką czarno-białą foto gra fię dziew czę cego Chiń czyka z wysku ba- 
nymi brwiami i zacze sa nymi do góry wło sami.

– Już jest mi nie do brze – wymam ro tał Conor.
Pozie le niał jak stu let nie jajo i Poole kazał mu obie cać, że spę dzi dzień w swoim pokoju i odwie dzi

hote lo wego leka rza.

5

Michael nie miał poję cia, czego mógłby dowie dzieć się na miej scach zbrodni – podob nie jak nie mógł
prze wi dzieć, co powie Lola – ale może widok miejsc, w któ rych nastą piła śmierć, pomoże mu zoba czyć
samą śmierć.

Wybrał się z Beever sem do odda lo nej o nie spełna dzie sięć minut drogi willi na wzgó rzu Nassim,
gdzie zna le ziono Mar tin so nów.

– Przy naj mniej wybrał ładne miej sce – zauwa żył Beevers.
Oto czona drze wami willa stała na nie wiel kim wznie sie niu. Z czer wo nymi dachów kami, zło tym tyn- 

kiem i dużymi oknami mogła być jed nym z ład nych domów, które Michael wczo raj rano widział z okna
w hotelu. Nic nie suge ro wało, że zamor do wano tam dwie osoby.

Poole i Beevers prze szli mię dzy drze wami i osło nili oczy, żeby zaj rzeć do pokoju przy po mi na ją cego
długą pro sto kątną jaski nię. Na środku drew nia nej pod łogi, pokry tej kłęb kami kurzu, które wyglą dały
jak brudna bawełna, wid niała sze roka eks cen tryczna plama oto czona krop kami i bryź nię ciami, jakby
ktoś wychlu snął brą zową farbę, a potem bez entu zja zmu pró bo wał posprzą tać.

Nagle Poole mię dzy odbi ciem swo jej twa rzy i Beeversa spo strzegł trze cie cie ni ste odbi cie. Pod sko- 
czył, czu jąc się jak dziecko przy ła pane na kra dzieży.



– Pro szę mi wyba czyć – powie dział męż czy zna. – Nie chcia łem pana prze stra szyć.
Był to masywny Chiń czyk w czar nym jedwab nym gar ni tu rze i błysz czą cych czar nych moka sy nach

z frę dzel kami.
– Inte re suje panów dom?
– Jest pan wła ści cie lem? – zapy tał Poole. Zda wało się, że facet poja wił się zni kąd, jak dobrze ubrany

duch.
– Jestem nie tylko wła ści cie lem, jestem sąsia dem! – Męż czy zna mach nął ręką w kie runku willi sto- 

ją cej nie da leko na zbo czu wzgó rza, led wie widocz nej za drze wami. – Kiedy zoba czy łem, jak pano wie
pod cho dzą, pomy śla łem o wan da lach. Cza sem mło dzi ludzie przy cho dzą tutaj i gran dzą w pustym
budynku… Mło dzi wszę dzie są tacy sami, prawda? – Jego śmiech zabrzmiał jak seria pła skich głu chych
szczek nięć. – Z bli ska widzę, że pano wie nie są wan da lami.

– Oczy wi ście, nie jeste śmy wan da lami – powie dział Beevers nieco cierpko. Spoj rzał na
Poole’a i zade cy do wał, że ty razem nie przed stawi ich jako detek ty wów z Nowego Jorku. – Przy jaź ni li- 
śmy się z ludźmi, któ rzy tu zmarli, a ponie waż przy je cha li śmy na wycieczkę, posta no wi li śmy rzu cić
okiem na miej sce, gdzie się to stało.

– Bar dzo nie for tunne – powie dział męż czy zna. – Wasza strata jest moją stratą.
– Bar dzo uprzejme – powie dział Poole.
– Mówię z han dlo wego punktu widze nia. Od czasu zda rze nia nikt nie chce oglą dać domu. A gdyby

nawet chcieli, nie mogli by śmy ich wpu ścić, żeby go poka zać, bo poli cja go zapie czę to wała! – Wska zał
mokrą od desz czu żółtą tabliczkę i pie częć na fron to wych drzwiach. – Nie możemy nawet zmyć plam
krwi! Och, prze pra szam, nie pomy śla łem! Przy kro mi z powodu nie szczę ścia, które spa dło na pań skich
przy ja ciół, i podzie lam wasz smu tek. – Wypro sto wał się i zakło po tany cof nął się o kilka kro ków. –
 W Saint Louis jest teraz zimno? Lubi cie sin ga pur ską pogodę?

– Nic pan nie sły szał? – zapy tał Beevers.
– Nie tam tej nocy. Poza tym sły sza łem go wiele razy.
– Wiele razy? – zapy tał Poole.
– Sły sza łem go tygo dniami. Nasto la tek. Ni gdy wiele hałasu. Tylko jeden chło pak, który wśli zgi wał

się i wymy kał nocą jak cień. Ni gdy go nie zła pa łem.
– Ale widział go pan?
– Raz. Od tyłu. Przy sze dłem z domu i zoba czy łem, jak idzie wśród hibi sku sów. Zawo ła łem go, ale

się nie zatrzy mał. A kto by to zro bił? Był mały, po pro stu chło piec. Zadzwo ni łem na poli cję, ale nie
mogli go zna leźć. Zamkną łem dom, zawsze jed nak znaj do wał jakieś wej ście.

– Był Chiń czy kiem?
– Oczy wi ście. Przy naj mniej tak zało ży łem. Widzia łem go tylko od tyłu.
– Myśli pan, że to on popeł nił mor der stwa? – zapy tał Poole.
– Nie wiem. Wąt pię, ale nie wiem. Wyda wał się taki nie szko dliwy.
– Co miał pan na myśli, mówiąc, że go sły szał? – spy tał Beevers.
– Sły sza łem, jak śpie wał.
– Co śpie wał? – zapy tał Poole.
– Pio senkę w obcym języku – odparł męż czy zna. – To nie był żaden chiń ski dia lekt, ani język fran- 

cu ski czy angiel ski… czę sto się zasta na wia łem, czy to nie pol ski! Szło tak… och… – Wybuch nął śmie- 
chem. – Rip-a-rip-a-rip-a-lo. – Zaśpie wał te słowa nie mal bez melo dii i znów się roze śmiał. – Tyle
melan cho lii. Dwa lub trzy razy sły sza łem pio senkę docho dzącą z tego domu, gdy wie czo rem sie dzia łem
u sie bie na dzie dzińcu. Zakra da łem się tu jak naj ci szej, jed nak zawsze mnie usły szał i ukry wał się,
dopóki nie odsze dłem. – Umilkł na chwilę. – W końcu go zaak cep to wa łem.

– Zaak cep to wał pan wła my wa cza? – zdu miał się Beevers.
– Zaczą łem myśleć o chłopcu jak o domo wym zwie rzaku. W końcu żył tu jak małe zwie rzątko. Nie

wyrzą dzał szkody i śpie wał swoją samotną pio senkę. Rip-a-rip-a-rip-a-lo.
Wyglą dał tro chę żało śnie. Poole pró bo wał wyobra zić sobie ame ry kań skiego poten tata, który

wygląda żało śnie w czar nym jedwab nym gar ni tu rze i moka sy nach z frę dzel kami.
– Musiał wynieść się przed mor der stwami. – Męż czy zna spoj rzał na zega rek. – Coś jesz cze?
Poma chał ręką na poże gna nie, gdy scho dzili z Nassim Hill, i wciąż machał, gdy skrę cili w Orchard

Road, by zna leźć tak sówkę.
Zoba czyli, gdzie zna le ziono ciało Clive’a McKenny, gdy tylko tak sów karz wska zał hotel Goodwood

Park. Biały hotel stał na wznie sie niu, które góro wało nad obrze żami biz ne so wej dziel nicy mia sta i opa- 
dało stro mym zie lo nym zbo czem. Po wyj ściu z tak sówki Poole i Beevers prze szli przez pas zaro śli
i spoj rzeli w dół wzgó rza. Zbo cze pora stały jakieś twarde ciem no zie lone rośliny podobne do mirtu,
poprze dzie lane niskimi żywo pło tami.



– Zwa bił go tutaj – powie dział Beevers. – Pew nie poznali się w barze. Wyjdźmy na świeże powie- 
trze. Do gry wcho dzi nóż. Żegnaj, Clive. Zasta na wiam się… Zasta na wiam się, czy w recep cji dowiemy
się cze goś cie ka wego. – Beevers mówił rado snym tonem, nie mal jakby świę to wał mor der stwo.

Wewnątrz zapy tał:
– Czy pan Under hill był tu zamel do wany w cza sie, gdy zgi nął pan McKenna? – W dłoni trzy mał

zło żony bank not dzie się cio do la rowy.
Recep cjo ni sta pochy lił się i naci snął kla wi sze ter mi nala kom pu te ro wego pod ladą. Wpra wił Micha- 

ela Poole’a w stan kon ster na cji, infor mu jąc, że pan Timo thy Under hill był ocze ki wany sześć dni przed
odkry ciem ciała Clive’a McKenny, ale nie przy był.

– Bingo! – powie dział Beevers, a recep cjo ni sta wycią gnął rękę po bank not. Beevers odsu nął pie nią- 
dze poza jego zasięg. – Masz adres Under hilla?

– Jasne – odparł męż czy zna. – Grand Street pięć dzie siąt sześć, Nowy Jork.
– Jak doko nał rezer wa cji?
– Brak zapi sów. Naj pew niej przez tele fon. Nie mamy numeru karty kre dy to wej.
– Nie ma zapisu, skąd dzwo nił?
Recep cjo ni sta pokrę cił głową.
– Nie do brze. – Beevers scho wał bank not i uśmiech nął się z zadol wo le niem do Micha ela.
Wyszli z powro tem na słońce.
– Dla czego miałby poda wać praw dziwe nazwi sko, skoro pła cił gotówką? – zapy tał Michael.
– Michael, był na takim haju, że nie przej mo wał się dupe re lami. Idzie na żywioł, Michael, zabi ja nie

ludzi nie jest logicz nym zacho wa niem. Ślina ciek nie mu z ust, a ty chcesz wie dzieć, dla czego posłu guje
się praw dzi wym nazwi skiem! Widzisz, jak zaosz czę dzi łem dzie sięć dolców?

Beevers ski nął głową do por tiera, który zagwiz dał do sze regu ocze ku ją cych tak só wek.
– Wiesz… – zaczął Poole – …mam wra że nie, że sły sza łem już wcze śniej ten adres, Grand Street

pięć dzie siąt sześć. Brzmi bar dzo zna jomo.
– Jezu, Michael.
– Co tam jest?
– Restau ra cja Puma, dur niu, Saj gon jest przy Grand Street pięć dzie siąt sześć. W mie ście Nowy Jork

w sta nie Nowy Jork w Sta nach Zjed no czo nych.

* * *

Plan ta tion Road zaczy nała się od wyso kiego hotelu na rogu ruchli wej sze ścio pa smo wej drogi i nie- 
mal od razu sta wała się enklawą wyż szej klasy śred niej z dłu gimi, niskimi bun ga lo wami za sze ro kimi
pasami traw ni ków i zamknię tymi bra mami. Kiedy doje chali do numeru 72, Beevers kazał kie rowcy cze- 
kać i wysie dli z tak sówki.

Bun ga low, w któ rym zgi nęli Roberto Ortiz i kobieta, w słońcu wyglą dał jak różowy tort. Po obu
stro nach kwi tły hibi skusy i ich cie nie uno siły się nad ciem nym traw ni kiem. Na bra mie wisiała żółta
tabliczka z infor ma cją, że sin ga pur ski wydział poli cji zapie czę to wał dom z powodu śledz twa w spra wie
zabój stwa. Przed bramą stały dwa ciem no nie bie skie radio wozy i Poole widział mun du ro wych poru sza- 
ją cych się za oknami domu.

– Zauwa ży łeś już, jak uro dziwe są poli cjantki w tym kraju? – zapy tał Beevers. – Cie kawe, czy
wpusz czą nas do środka.

– Dla czego im nie powiesz, że jesteś detek ty wem z Nowego Jorku?
– Bo jestem urzęd ni kiem sądo wym.
Poole odwró cił się i spoj rzał na dom po dru giej stro nie ulicy. Chinka w śred nim wieku stała w oknie

salonu, obej mu jąc talię młod szej, wyż szej kobiety, z prawą ręką na jej bio drze. Obie wyglą dały na bar- 
dzo spięte. Poole zasta na wiał się, czy sły szały mło dego męż czy znę śpie wa ją cego dziwną pio senkę,
która brzmiała jak rip-a-rip-a-rip-a-lo.

* * *
Poole i Harry Beevers wró cili do Marco Polo i zna leźli roz mem ła nego czer wo no okiego Conora Lin- 

kla tera, który przy wiódł Micha elowi na myśl Dwi ghta Frye’a z Dra culi. Conor dostał w recep cji nazwi- 
sko leka rza przyj mu ją cego w sąsied nim budynku, a Poole i Beevers pomo gli mu wejść do windy
i wypro wa dzili go w świa tło dnia.

– Mogę wie czo rem z wami jechać, Mikey – zade kla ro wał. – To naprawdę chwi lowa sprawa.



– Dzi siaj zosta jesz w domu – oświad czył Poole.
– Tak, mnie też możesz skre ślić – powie dział Beevers. – Jestem zbyt sko nany, żeby ganiać do

następ nego baru dla peda łów. Zostanę w domu i opo wiem Cono rowi, co robi li śmy przez cały dzień.
Szli chwiej nie chod ni kiem, Michael i Beevers po bokach Conora, który sta wiał drobne posu wi ste

kroki, bojąc się ryzy ko wać.
Beevers powie dział:
– Za kilka lat będziemy sie dzieć w kinie i oglą dać, jak to robimy. Połowa ludzi na świe cie będzie

wie działa, że Conor Lin kla ter miał sraczkę. Chciał bym, żeby Sean Con nery był o dwa dzie ścia lat młod- 
szy. Szkoda, że wszy scy odpo wiedni akto rzy są już tacy sta rzy.

– Przy pusz czam, że Oli vier naprawdę jest za stary – powie dział Michael.
– Mam na myśli takich face tów jak Greg Peck, Dick Wid mark, takich jak oni. Paul New man jest za

niski, a Robert Red ford za mdły. Może powinni posta wić na siłę wyrazu i wziąć Jamesa Woodsa. Mógł- 
bym z tym żyć.
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Tak sówka klu czyła w dro dze przez Sin ga pur, aż wbiła się na obwod nicę, a potem jechała tak długo, że
Poole zaczął się zasta na wiać, czy nocny klub nie znaj duje się w Male zji. Wkrótce jedy nymi świa tłami
w pobliżu były lampy łukowe nad sze ścio pa smową auto stradą. Po obu stro nach roz po ście rała się
ciemna, pusta kra ina, tu i ówdzie uroz ma icona małymi odizo lo wa nymi sku pi skami świa teł. Byli pra wie
sami na dro dze i kie rowca jechał bar dzo szybko. Poole miał wra że nie, że koła nie sty kają się
z nawierzch nią.

– Na dal jeste śmy w Sin ga pu rze? – zapy tał.
Kie rowca nie odpo wie dział.
W końcu zje chali z auto strady na drogę dojaz dową do cen trum han dlo wego, które pło nęło w ciem- 

no ści jak sta cja kosmiczna – dłuż sze, wyż sze i bar dziej wyszu kane niż wszyst kie inne przy Orchard
Road. Ota czał je roz le gły, pra wie pusty par king. Po bokach zwi sały ogromne pio nowe banery z wyso- 
kimi na chłopa chiń skimi lite rami. W bia łym sztucz nym świe tle stał sze reg zamro żo nych palm.

– To na pewno Pep per mint City? – zapy tał Poole.
Kie rowca gwał tow nie zaha mo wał przed nie umar łymi pal mami i sie dział za kie row nicą jak posąg.

Gdy Poole z waha niem powtó rzył pyta nie, zaja zgo tał po chiń sku.
– Ile?
Męż czy zna wykrzyk nął to samo słowo.
Poole podał mu bank not, któ rego nomi nału nie mógł zoba czyć, otrzy mał zaska ku jąco dużą resztę

i dał tak sów ka rzowi inny losowy bank not napiwku. Po odjeź dzie taryfy został sam.
Cen trum han dlowe wyglą dało jak zbu do wane z mato wego sza rego metalu. Przez wiel kie okna na

par te rze Poole widział dwie albo trzy malut kie posta cie cho dzące przed zamknię tymi skle pami w dru- 
gim końcu budowli.

Szklane drzwi otwo rzyły się z szu mem i owiało go chłodne powie trze. Drzwi się za nim zamknęły.
Dostał gęsiej skórki na ramio nach.

Przed nim kory tarz pro wa dził do ogrom nej prze strzeni o wyso kim skle pie niu. Czuł się tak, jakby
sta nął w wej ściu do pustego kościoła. Mane kiny pozo wały i prze cią gały się w witry nach zamknię tych
skle pów. Szu miały nie wi dzialne ruchome schody. Bóg poszedł do domu i kate dra była pusta jak lej po
bom bie. Poole wszedł do wiel kiej krypty i zoba czył kilka osób cho dzą cych jak w tran sie po pół pię trze,
mija ją cych zaciem nione rzędy skle pów.

Błą kał się po par te rze, prze ko nany, że kie rowca przy wiózł go w nie wła ściwe miej sce. Przez długi
czas nie mógł nawet zna leźć rucho mych scho dów i pomy ślał, że przez całą noc będzie snuł się obok
Good For tune Toys, Mer lion Fur ni ture i Mode O’Day, ubra nia dla wybred nych kobiet. W końcu skrę cił
za restau ra cją Cap tain Steak i zoba czył pomarsz czoną głowę star szego Chiń czyka w czapce bejs bo lo- 
wej, spły wa jącą ku niemu nad sta lo wym bokiem rucho mych scho dów.

Na trze cim pozio mie roz bo lały go stopy – pod łoga była pła ska, twarda jak kamień. W czar nym
oknie wisiały czer wono-poma rań czowe bluzy, schwy tane w pułapkę ptaki. Wes tchnął i szedł dalej. Czy
zła pie stąd tak sówkę do mia sta? Czuł, że nikt się do niego nie ode zwie i już ni gdy nie będzie w sta nie
z nikim się poro zu mieć. Rozu miał, dla czego Geo rge Romero nakrę cił Świt żywych tru pów w cen trum
han dlo wym.



To był Sin ga pur w swo jej naj bar dziej ste ryl nej i dosko na łej for mie. Bez względ nie wyklu czono przy- 
pad ko wość, brud i wital ność. Michael chciałby być w Marco Polo, upi jać się z Beever sem i oglą dać
pro gramy finan sowe i opery mydlane, które skła dały się na sin ga pur ską tele wi zję.

Na pią tym pozio mie szedł znie chę cony kory ta rzami jesz cze ciem niej szymi i bar dziej pustymi niż te
niż sze. Tutaj nic nie było otwarte, ani jeden sklep, ani jedna restau ra cja. Tłukł się po pią tym pię trze pod- 
miej skiego cen trum han dlo wego, uwię ziony wiele mil za mia stem. Za zakrę tem kory ta rza ciemne
witryny skle powe ustą piły miej sca ścia nom pokry tym małymi bia łymi płyt kami, które poły ski wały
w świe tle nachy lo nych reflek to rów. Przez otwór w ścia nie zoba czył męż czyzn w gar ni tu rach, dziew- 
czyny w obci słych sukien kach kok taj lo wych, wszyst kich palą cych w mgli stym nie bie skim świe tle. Uro- 
dziwa hostessa stała przy biurku i uśmie chała się do niego, roz ma wia jąc przez tele fon. Tuż przed wej- 
ściem różowy neon bły skał epper mint city! obok bez list nego drzewa, poma lo wa nego na biało i obwie- 
szo nego maleń kimi bia łymi żarów kami.

Poole wszedł i cen trum han dlowe znik nęło. Przed nim i pod nim roz kła dała się wachla rzem
ogromna fan ta zja, jak scena z pod wie czorku na plan ta cji w Mis si sipi. Po dru giej stro nie biurka hostessy
pro wa dziły pary do sze regu okrą głych bia łych sto łów z fan ta zyj nie odla nego żeliwa i sadzały je na rów- 
nie fan ta zyj nych bia łych żeliw nych krze słach. Pod łoga i ściany były poma lo wane na czarno. Wię cej sto- 
li ków z krze słami stało na antre soli i plat for mach po obu stro nach zatło czo nego baru. Na środku pod- 
łogi, oto czony przez stoły, chło piec w ilu mi no wa nej fon tan nie try skał wodą z ust.

Hostessa zapro wa dziła go do bia łego sto lika na pod wyż sze niu za barem. Poole zamó wił piwo. Mło- 
dzi homo sek su ali ści w gar ni tu rach, wyglą da jący jak absol wenci MIT, tań czyli na małym par kie cie
przed sceną. Inne pary zaj mo wały więk szość miejsc w klu bie – chłopcy w okrą głych oku la rach, trzy ma- 
jący papie rosy i sta ra jący się nie wyglą dać na skrę po wa nych. Michael wypa trzył kilku Angli ków i Ame- 
ry ka nów, któ rzy poważ nie roz ma wiali ze swo imi chiń skimi i eura zja tyc kimi kocha siami. Więk szość par
piła szam pana, więk szość chłop ców piwo.

Kilka minut póź niej cicha muzyka nagle uci chła. Chłopcy tań czący przed sceną uśmie chali się i kla- 
skali, wra ca jąc na swoje miej sca. Bar dzo gło śno zadzwo nił tele fon, brzęk nęła kasa i zabrzmiało kilka
nie fra so bli wie pod nie sio nych gło sów, a póź niej zapa dła cisza.

Na scenę wsko czyło czte rech krę pych Fili piń czy ków, jeden Euro azjata i szczu pły Chiń czyk. Po dru- 
giej stro nie pra cow nik pchnął pokaź nych roz mia rów syn te za tor i prze to czył go obok per ku sji. Wszy scy
muzycy poza Chiń czykiem mieli jed na kowe żółte koszule, obci słe czer wone aksa mitne kami zelki
i spodnie. Wnie śli instru menty – dwie gitary, bęben konga, elek tryczną gitarę basową – i zagrali nijaką
wer sję Bil lie Jean, gdy tylko per ku si sta i kla wi szo wiec dotarli do swo ich instru men tów. Euro azjata
i kla wi szo wiec mieli krót kie krę cone włosy i oku lary sło neczne jak Michael Jack son, a pozo stali przy li- 
zane fry zury, okrą głe oku lary i chy tre ukrad kowe spoj rze nia Johna Len nona. Było jasne, że grali razem
na długo przed tym, zanim Lola ich zatrud nił: Poole przy pusz czał, że gdyby wró cił do Sin ga puru za
dwa dzie ścia lat, zoba czyłby tych samych muzy ków, star szych i bar dziej brzu cha tych, nie mniej mecha- 
nicz nych i praw do po dob nie w tych samych ubra niach.

Był to rok Micha ela Jack sona i Lola też miał afro i oku lary prze ciw sło neczne, a także jedną białą
ręka wiczkę. Był ubrany w błysz czące raj stopy ze span deksu, lśniące wyso kie czarne buty i luźną białą
bluzkę odsła nia jącą ramię. Cięż kie kol czyki poły ski wały w kędzie rza wych wło sach i kilka gru bych
bran so let prze su wało się w górę i w dół jego ręki. Chłopcy przy sto li kach przed sceną kla skali i gwiz- 
dali, a Lola z ener gią, ale bez życia, naśla do wał taneczne ruchy Micha ela Jack sona. Z Bil lie Jean prze- 
szli do Maniaca, a potem do MacAr thur Park. Lola zmie niał kostiumy, za każ dym razem witany okla- 
skami i gwiz da niem.

Poole pod niósł zło żoną winietkę, roz pro sto wał ją i napi sał: „Podoba mi się twój występ. Czy
zechciał byś poroz ma wiać ze mną o sta rym przy ja cielu z Bugis Street?”. Pod niósł rękę, kel nerka wzięła
kar teczkę i zeszła po schod kach, prze mknęła mię dzy sto li kami i podała kartkę Loli.

Śpie wa jąc Cross My Heart, teraz w czer wo nej bluzce z dłu gimi ręka wami i w naszyj niku z cięż kich
fio le to wych szkla nych pacior ków, Lola wyrwał kartkę z ręki kel nerki, zalot nie prze wi nął ją w pal cach
i dopiero potem roz ło żył. Jego twarz znie ru cho miała na nie wię cej niż pół sekundy, po czym obró cił się,
tup nął, wycią gnął ręce, potrzą snął bran so le tami i zaśpie wał Cross my heart!

Po pra wie godzi nie Lola zszedł ze sceny, kła nia jąc się i prze sy ła jąc całusy. Chłopcy z MIT wstali
i kla skali. Zespół zgiął się w nie mal szy der czo niskim ukło nie.

Poole cze kał na rachu nek, gdy zapa liły się świa tła. Kilku mło dych Chiń czy ków zgro ma dziło się
przy drzwiach z boku sceny; od czasu do czasu ktoś je otwie rał, wpusz cza jąc i wypusz cza jąc gości.

Kiedy chłopcy wyszli albo wró cili do sto li ków na drugi występ, Poole zapu kał do cien kich czar nych
drzwi. Otwo rzyły się. Wszedł do małego zady mio nego salonu. Muzycy tło czyli się na sta rej sofie i sie- 
dzieli na pod ło dze. Powie trze pach niało tyto niem, potem i maki ja żem. Lola na wpół odwró cił się od



lustra i zer k nął spod ręcz nika na gło wie. W jed nej ręce trzy mał pła skie pude łeczko czar nego pudru,
a w dru giej pędze lek do brwi.

Poole wszedł do pokoju.
– Zamknij drzwi – pole cił mu jeden z muzy ków.
– Chcesz mnie zoba czyć? – zapy tał Lola.
– Podo bał mi się twój występ – powie dział Poole.
Zro bił krok do przodu. Gru bas gra jący na kongu pod cią gnął nogi, robiąc mu miej sce na następny

krok. Lola uśmiech nął się i ścią gnął ręcz nik z głowy.
Był niż szy i star szy, niż wyglą dał na sce nie. Pod maki ja żem jego dziew częcą twarz prze ci nała sieć

drob nych zmarsz czek, ostrych jak cię cia nożem. Oczy miał zmę czone i nie ufne. Pot wciąż skrzył się
w jego sprę ży stych wło sach. Ski nął głową, dzię ku jąc za kom ple ment, i odwró cił się do lustra.

– Wysła łem liścik o Bugis Street – dodał Poole.
Lola odsu nął rękę od oczu i leciutko obró cił głowę, żeby na niego spoj rzeć.
– Masz minutę?
– Nie pamię tam, żebym cię kie dy kol wiek widział. – Angiel ski Loli był pra wie bez zarzutu.
– To mój pierw szy raz w Sin ga pu rze.
– I coś nie zwy kle naglą cego cho dzi ci po gło wie.
Jeden z muzy ków zare cho tał.
– Dowie dzia łem się o tobie od czło wieka imie niem Billy – powie dział Poole. Wyda wało się, że coś

mu umyka, jakiś sekret, który znali inni.
– A co robi łeś z Bil lym? Szu kasz roz rywki? Mam nadzieję, że zna la złeś.
– Szu kam pisa rza Tima Under hilla – odparł Poole.
Lola zasko czył go, ude rza jąc pude łecz kiem w blat z wystar cza jącą siłą, by wzbiła się brudna chmura

pudru.
– Wiesz, myśla łem, że jestem na to gotowy, ale nie, nie jestem.
Myślał, że jest na to gotowy? – powtó rzył w duchu Poole.
– Billy wspo mniał, że mogłeś znać Under hilla, a może nawet wiesz, gdzie on jest.
– Cóż, nie ma go tutaj. – Lola zro bił krok w jego stronę. – Nie chcę o tym roz ma wiać. Zaraz mam

występ. Daj mi spo kój.
Muzycy przy glą dali się im z dobro duszną obo jęt no ścią.
– Potrze buję two jej pomocy – powie dział Poole.
– Kim jesteś, gliną? A może jest ci winien pie nią dze?
– Nazy wam się Michael Poole. Jestem leka rzem. Byłem jego przy ja cie lem.
Lola przy ci snął dło nie do czoła. Wyglą dał tak, jakby chciał, żeby Poole był snem, który po pro stu

się skoń czy. Opu ścił ręce i prze wró cił oczami.
– O Boże. Niech ci będzie. – Zwró cił się do gra ją cego na kon gach. – Zna łeś Tima Under hilla?
Konga pokrę cił głową.
– Nie gra łeś na Bugis Street na początku lat sie dem dzie sią tych?
– Wtedy wciąż byli śmy w Manili – wyja śnił gra jący na kon gach. – Byli śmy Cadil la cami w sie dem- 

dzie sią tym, gra li śmy w Subic Bay.
– Gra łem wszyst kie takty – wtrą cił kla wi szo wiec.
– Cudowne czasy, czło wieku. Mia łeś wszystko, czego chcia łeś.
– Danny Boy – powie dział kla wi szo wiec. – Danny Boy. Żegla rze mają Danny’ego Boya.
– Możesz mi powie dzieć, gdzie go zna leźć? – zapy tał Poole.
Lola spo strzegł, że ma palce opy lone czar nym prosz kiem. Z nie sma kiem przej rzał się w lustrze, po

czym wyjął chu s teczkę z pudełka na stole. Nie śpiesz nie wycie rał palce, patrząc na sie bie w lustrze.
– Nie mam nic do ukry cia – powie dział do lustra. – Wręcz prze ciw nie.
Znów spoj rzał na Poole’a.
– Co zro bisz, kiedy go znaj dziesz?
– Poga dam z nim.
– Mam nadzieję, że nie tylko. – Lola gło śno wypu ścił powie trze i lustro zapa ro wało. – Naprawdę

jesz cze nie jestem na to gotowy.
– Podaj tylko czas i miej sce.
– Czas i miej sce – zaśpie wał kla wi szo wiec. – Podaj mi czas i miej sce.
– Subic Bay – wtrą cił gra jący na kon gach.
– Znasz park Bras Basah? – zapy tał Lola.
Poole powie dział, że zdoła go zna leźć.
– Spo tkamy się tam jutro o jede na stej, może.



Lola ponow nie spoj rzał na sie bie w lustrze.
– Jeśli mnie tam nie będzie, zapo mnij o wszyst kim. Nie wra caj. W porządku?
Poole nie miał zamiaru speł nić tej prośby, ale ski nął głową.
Per ku si sta zaczął śpie wać „Czy znasz drogę do parku Bras Basah” i Poole wyszedł z pokoju.
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Następ nego ranka, po pół go dzin nym spa ce rze Poole zoba czył mały zie lony trój kąt pomię dzy Orchard
Road i Bras Basah Road. Był sam – Conor osła biony ata kiem jakie goś bak cyla nie dałby rady przejść
trzech mil do parku, a Beevers, który poja wił się w kawiarni z wor kami pod oczami i czer woną rysą nad
prawą brwią, doszedł do wnio sku, że będzie lepiej, jeśli Michael samo dziel nie „wymaca” woka li stę.

Poole rozu miał, dla czego Lola wybrał na spo tka nie park Bras Basah. Był to praw do po dob nie naj bar- 
dziej publiczny park, jaki kie dy kol wiek widział. Nic, co się tam wyda rzy, nie będzie ukryte przed
budyn kami po dru giej stro nie dwóch sze ro kich ulic ani przed kie row cami prze jeż dża ją cych bez prze rwy
samo cho dów. Park Bras Basah był rów nie pry watny jak wysepka dro gowa.

Prze ci nały go trzy sze ro kie, kręte ścieżki z bursz ty no wej cegły, zbie ga jące się na wąskim wschod- 
nim krańcu, gdzie szer sza alejka ota czała abs trak cyjną rzeźbę z brązu i bie gła obok drew nia nego znaku.

Poole szedł Orchard Road, aż dotarł do świa teł, które pozwo liły mu wejść do pustego parku. Zostało
pięć minut do jede na stej.

Usiadł na jed nej z ławek przy ścieżce znaj du ją cej się naj bli żej Orchard Road i powiódł wzro kiem
dokoła, zasta na wia jąc się, gdzie jest teraz Lola i czy obser wuje go z jed nego z okien wycho dzą cych na
park. Wie dział, że pio sen karz każe mu cze kać, i żało wał, że nie pomy ślał o zabra niu ze sobą książki.

Sie dział na drew nia nej ławce w cie płym słońcu. Sta rzec kuś ty kał o lasce i przej ście przed ławką
zajęło mu zdu mie wa jąco dużo czasu. Poole patrzył, jak drep cze obok ławek, rzeźby, znaku i wresz cie
wycho dzi na śro dek Orchard Road. Minęło dwa dzie ścia pięć minut.

Oto sie dział na ławce na słyn nej wysepce dro go wej w Sin ga pu rze. Nagle poczuł się mon stru al nie
samotny. Roz wa żał moż li wość – nie, praw do po do bień stwo – że jeśli ni gdy nie wróci do Wester holmu,
naj bar dziej będzie za nim tęsk nić mała dziew czynka, dla któ rej nie mógł zro bić nic poza kupo wa niem
ksią żek.

I dobrze. W porządku. Też tęsk niłby za Stacy, rów nie mocno, gdyby zmarła pod jego nie obec ność.
To dziwne, pomy ślał: na stu diach medycz nych cho ler nie dużo dowie dzia łeś się o spra wach życia
i śmierci, ale prak tycz nie niczego nie nauczy łeś się o żało bie. Nie nauczyli cię niczego o żalu. W owych
dniach dok tor Michael Poole uwa żał smu tek za jedną z abso lut nie pod sta wo wych ludz kich emo cji.
Smu tek był powią zany z miło ścią.

Poole wspo mi nał, jak stał samot nie w pokoju hote lo wym w Waszyng to nie, i patrzył, jak krzy kliwa
poma lo wana fur go netka miaż dży przód zaku rzo nego małego samo chodu, wspo mi nał, jak szedł w rześ- 
kim zim nym powie trzu wraz z wąsa tymi wete ra nami w towa rzy stwie dublera Den glera i ducha Tima
Under hilla. Przy po mniał sobie Tho masa Stracka.

Zoba czył grube damy macha jące trans pa ren tami i zimne chmury prze my ka jące w sza rym powie trzu.
Przy po mniał sobie, jak nazwi ska wysko czyły z czar nej ściany, i gorzki, esen cjo nalny smak śmier tel no- 
ści zalał mu usta.

– Dwi ght T. Poun ce foot – powie dział i usły szał chwa lebną absur dal ność tego nazwi ska. Mgła
zasnuła mu oczy i zaczął nie kon tro lo wa nie chi cho tać.

Przez jakiś czas śmiał się i pła kał jed no cze śnie. Nie zwy kła mie sza nina uczuć paro wała mu w piersi,
wypeł nia jąc każdą szcze linę, zapa la jąc każdą synapsę. Śmiał się i pła kał, prze peł niony sma kiem śmier- 
tel no ści i żalu, w rów nej mie rze gorz kim i rado snym. Gdy emo cje zaczęły opa dać, wycią gnął chu s- 
teczkę z kie szeni, wytarł oczy i zoba czył obok sie bie na ławce chu dego męż czy znę w śred nim wieku,
wyglą da ją cego jak chiń ski Roddy McDo wall. Męż czy zna obser wo wał go z mie sza niną cie ka wo ści
i znie cier pli wie nia. Był jed nym z tych, któ rzy po czter dzie stce wyglą dają jak nasto latki, a potem nagle
marsz czą się i stają pod sta rza łymi chłop cami-męż czy znami.

Michael ogar nął wzro kiem brą zowe spodnie i różową koszulę z koł nie rzy kiem sta ran nie wyło żo nym
na koł nierz brą zowej spor to wej mary narki w szkocką kratę, spoj rzał na skru pu lat nie przy li zane włosy
i dopiero wtedy zdał sobie sprawę, że to Lola po cywil nemu i bez maki jażu.

– Przy pusz czam, że ty też jesteś obłą kany – powie dział Lola bez barw nym gło sem bez akcentu.
Skom pli ko wany wzór rys i zmarsz czek pokrył jego twarz, gdy się uśmiech nął. – Ma sens, skoro jesteś



przy ja cie lem Under hilla.
– Po pro stu myśla łem, że tylko naprawdę straszna wojna mogła zabić nie ja kiego Dwi ghta T. Poun ce- 

fo ota. Zgo dzisz się ze mną? – Nazwi sko wywo łało kolejny spazm tych rady kal nie sprzecz nych uczuć
i Poole zamknął usta, bro niąc się przed ata kiem obłą kań czego chi chotu.

– Pew nie – odparł Lola.
Poole opu ścił ręce na kolana i z lek kim szo kiem ulgi i zasko cze nia zoba czył, że jego wybuch zro bił

nie wiel kie wra że nie na Loli. Widział gor sze rze czy.
– Byłeś w Wiet na mie z Under hil lem?
Poole ski nął głową. Przy pusz czał, że Lola nie potrze bo wał innego wyja śnie nia.
– Byli ście bli skimi przy ja ciółmi?
– Ura to wał wielu ludzi w miej scu zwa nym Smo czą Doliną, po pro stu każąc im zacho wać spo kój.

Myślę, że był świet nym żoł nie rzem. Lubił emo cje zwią zane z walką, lubił patrole, lubił przy pływ adre- 
na liny. I był mądry.

– Nie widzia łeś go od wojny?
Poole pokrę cił głową.
– Wiesz, co myślę? – zapy tał Lola i odpo wie dział na swoje pyta nie, gdy Poole cze kał. – Myślę, że

nie możesz pomóc Timowi Under hil lowi. – Zer k nął na niego, po czym odwró cił wzrok.
– Gdzie go pozna łeś?
Lola znów spoj rzał pro sto na niego, jego usta poru szały się, jakby chciały zna leźć i wyrzu cić iry tu- 

jące nasionko.
– W Pie śni Orientu. Teraz jest zupeł nie ina czej, przyj mują grupy wyciecz kowe i płacą po kilka dola- 

rów ludziom z Bugis Street, żeby sie dzieli z tyłu i wyglą dali na roz wią złych.
– Byłem tam – powie dział Poole, przy po mi na jąc sobie Wesołą Jaśminę.
– Wiem, że byłeś. Wiem o każ dym miej scu, które odwie dzi łeś. Wiem wszystko, co robi li ście ty

i twoi przy ja ciele. Wiele osób do mnie dzwo niło. Nawet myśla łem, że wiem, kim jesteś.
Poole mil czał.
– Mówił o woj nie. Mówił o tobie. Michael Poole, prawda? – Gdy Poole ski nął głową, Lola kon ty nu- 

ował: – Myślę, że może cię zain te re so wać, co o tobie mówił. Powie dział, że jest ci pisane zostać
dobrym leka rzem, poślu bić ide alną sukę i zamiesz kać na przed mie ściach.

Poole odwza jem nił jego uśmiech.
– Powie dział, że w końcu znie na wi dzisz pracę, żonę i miej sce, w któ rym miesz kasz. Powie dział, że

jest cie kaw, ile czasu zaj mie ci osią gnię cie tego etapu i co potem zro bisz. Powie dział też, że cię podzi- 
wiał.

Poole musiał zro bić zasko czoną minę, bo Lola dodał:
– Under hill powie dział mi, że masz siłę, by przez długi czas tole ro wać dru go rzędne prze zna cze nie.

Podzi wiał to, ponie waż sam nie mógł, sam znaj do wał prze zna cze nie dzie sią tego, dwu na stego, set nego
rzędu. Po tym, jak pisa nie prze stało mu wycho dzić, twój przy ja ciel wyru szył na poszu ki wa nie dna.
A ludzie, któ rzy szu kają dna, zawsze je znaj dują. Ponie waż zawsze jest, prawda?

Poole chciał zapy tać, co go tam posłało, ale Lola mówił dalej – szybko.
– Opo wiem ci o Ame ry ka nach, któ rzy przy by wali tu pod czas wojny wiet nam skiej. Ci ludzie nie

mogli przy sto so wać się do życia we wła snym kraju. Na Wscho dzie czuli się lepiej. Wielu z nich lubiło
Azjatki. Albo chłop ców Azja tów, jak twój przy ja ciel. – Gorzki uśmiech. – Wielu z nich chciało być tam,
gdzie według nich było mnó stwo nar ko ty ków. Więk szość poje chała do Bang koku, niektó rzy kupili bary
w Pat pong czy Chiang Mai, inni weszli w han del nar ko ty kami. – Znów spoj rzał na Poole’a.

– Co zro bił Under hill?
Twarz Loli zamie niła się w dzicz zmarsz czek.
– Under hill był szczę śliwy ze swoją pracą. Miesz kał w maleń kim pokoju w sta rej chiń skiej dziel- 

nicy, z maszyną do pisa nia na skrzynce. Miał mały gra mo fon, wyda wał pie nią dze na płyty, książki,
Bugis Street i nar ko tyki. Ale był cho rym czło wie kiem. Kochał destruk cję. Powie dzia łeś, że był dobrym
żoł nie rzem. Jak sądzisz, co spra wia, że ktoś jest dobrym żoł nie rzem? Kre atyw ność?

– Ale był kre atywny, nikt temu nie zaprze czy. Tu napi sał swoje naj lep sze książki.
– Swoją pierw szą książkę napi sał w gło wie w Wiet na mie. Musiał tylko to odło żyć na póź niej. Sie- 

dział w swo jej klitce, pisał na maszy nie, wycho dził na Bugis Street, pod ry wał chłop ców, robił co robił,
brał co brał, następ nego ranka pisał tro chę wię cej. Wszystko szło jak z płatka. Myślisz, że nie wiem?
Wiem, byłem tam. Kiedy skoń czył książkę, urzą dził wielką imprezę w Pły wa ją cym Smoku. Wtedy
poznał się z Ong Pinem, moim przy ja cie lem. Póź niej był gotów zacząć następną książkę. Powie dział
mi, że wie wszystko o tym sza leńcu, zna go od środka, musi napi sać o nim książkę. Coś wymy ślił, był
bar dzo tajem ni czy. Tajem ni czy pod wie loma wzglę dami. Potrze bo wał pie nię dzy, ale powie dział, że ma



plan, który ustawi go na całe życie. Ale zanim go zre ali zuje, musi poży czyć – potrze buje pie nię dzy, by
utrzy mać się na powierzchni. Poży czał od wszyst kich. Łącz nie ze mną. Dużo pie nię dzy. Obie cy wał, że
odda, oczy wi ście, że odda. Prze cież jest sław nym auto rem, prawda?

– Czy tak naro dził się pomysł pro cesu?
Lola obrzu cił go prze ni kli wym spoj rze niem i uśmiech nął się krzywo.
– Dla niego było to dosko na łym roz wią za niem. Liczył na setki tysięcy dola rów. Under hill miał jeden

duży pro blem: nie mógł napi sać niczego, co uwa żał za dobre. Po Podzie lo nym czło wieku zaczął dwie
czy trzy książki. Podarł je wszyst kie. Osza lał, razem z Pinem zagro zili wydawcy pro ce sem. Chciał zdo- 
być dużo pie nię dzy od razu, spła cić wszyst kie długi. Kiedy ten genialny plan nie wypa lił, Under hill
miał dość Ong Pina. Wyrzu cił go ze swo jego miesz ka nia, wszyst kich ode słał. Pobił chłopca – wariac- 
two. A potem zapadł się pod zie mię. Nikt nie mógł go zna leźć. Póź niej sły sza łem o nim różne rze czy.
Miesz kał w hote lach i ucie kał w środku nocy po nabi ciu ogrom nych rachun ków. Kie dyś usły sza łem, że
sypia pod pew nym mostem, więc wybra łem się tam z paroma oso bami, żeby zoba czyć, czy da się
wytrzą snąć z niego przy naj mniej kilka dola rów, może go pobić, ale go nie zasta li śmy. Sły sza łem, że
spę dzał całe dnie w palarni opium. Póź niej usły sza łem, że jest jesz cze bar dziej obłą kany niż wcze śniej,
mówi ludziom, że świat jest brudny, że ja jestem demo nem, Billy jest demo nem, Bóg nas znisz czy.
Prze stra szy łem się, dok to rze. Kto mógł prze wi dzieć, co zrobi ten sza lony czło wiek? Nie na wi dził sie bie,
wie dzia łem o tym. Ludzie, któ rzy nie na wi dzą sie bie, któ rzy nie mogą znieść tego, za kogo się uwa żają,
są zdolni do wszyst kiego. Miał zakaz wstępu do barów w całym mie ście. Nikt go nie widział, ale wszy- 
scy sły szeli histo rie. Zna lazł dno, doko nał tego.

Poole jęk nął w duchu. Co się stało z Under hil lem? Może znisz czyły go nar ko tyki, unie moż li wia jąc
mu dobre pisa nie.

Gdy Lola mówił, Poole roz pa mię ty wał noc w Waszyng to nie, kiedy wybrał się z praw niczką na kon- 
cert pia ni sty jaz zo wego Hanka Jonesa. Przy je chał do mia sta, aby zło żyć zezna nia na prze słu cha niu
w spra wie agent orange. Nie wiele wie dział o jaz zie, a teraz nie mógł sobie przy po mnieć niczego, co
grał Hank Jones. Ale zapa mię tał wdzięk i radość, które wyda wały się jed no cze śnie abs trak cyjne
i fizyczne. Pamię tał, jak Hank Jones, czar no skóry męż czy zna w śred nim wieku o siwych wło sach
i przy stoj nej, dia bo licz nej twa rzy, pochy lał głowę nad kla wia turą, reagu jąc wyłącz nie na prze pływ
inspi ra cji. Muzyka tra fiła pro sto do serca Micha ela Poole’a. Namięt ność tak lekka! Pasja tak śpiewna!
Poole wie dział, że dzięki cudowi współ od czu wa nia odbie rał muzykę tak samo jak młoda praw niczka.
Po kon cer cie, gdy Jones stał przy for te pia nie i roz ma wiał ze swo imi fanami, Poole widział bijącą od
niego radość z tego, co zro bił. Radość jaśniała nawet w gra cji jego ruchów i miał wra że nie, że patrzy na
sta rego lwa prze peł nio nego esen cją lwiego cha rak teru.

I wtedy przy szło mu do głowy, że ze wszyst kich zna nych mu ludzi praw do po dob nie tylko Tim
Under hill znał tę pro mienną wewnętrzną pogodę.

Ale Under hill miał tylko kilka lat z tego, co Hank Jones naj praw do po dob niej miał od dzie się cio leci.
Pozba wił się reszty.

Nastą piła długa pauza.
– Czy ta łeś jego książki?
Poole ski nął głową.
– Są dobre?
– Pierw sze dwie były bar dzo dobre.
Lola prych nął.
– Myśla łem, że wszyst kie będą okropne.
– Gdzie on teraz jest? Masz poję cie?
– Zamie rzasz go zabić? – Lola spoj rzał na niego spod zmru żo nych powiek. – Cóż, może ktoś powi- 

nien to zro bić i zakoń czyć jego cier pie nie, zanim on kogoś zabije.
– Jest w Bang koku? W Taj pej? Z powro tem w Sta nach?
– Ktoś taki jak on nie może wró cić do Ame ryki. Udał się w jakieś inne miej sce, jestem tego pewien,

jak obłą kane zwie rzę czoł ga jące się do bez piecz nej kry jówki. Zawsze myśla łem, że poje dzie do Bang- 
koku. Bang kok byłby dla niego ide alny. Ale kie dyś wspo mniał o Taj pej, więc może tam się wybrał. Ni- 
gdy nie oddał mi długu, tyle mogę powie dzieć. – Teraz zmru żone oczy wyra żały czy stą zło śli wość. –
 Tym sza leń cem, o któ rym miał zamiar napi sać, był on sam. Nawet tego nie wie dział, a ludzie nie świa- 
domi sie bie są nie bez pieczni. Kie dyś myśla łem, że go kocham. Kocha łam go! Dok to rze Poole, jeśli
znaj dziesz przy ja ciela, mam nadzieję, że będziesz bar dzo ostrożny.
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Biblio teka
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Michael Poole i Conor Lin kla ter byli już w Bang koku – a Harry Beevers w Taj pej – od dwóch dni,
kiedy Tina Pumo doko nał odkry cia w pro za icz nym oto cze niu czy telni mikro fil mów głów nej filii nowo- 
jor skiej Biblio teki Publicz nej. Tam krę pemu bro da czowi po sześć dzie siątce w porząd nym czar nym gar- 
ni tu rze wyja śnił, że pisze książkę o Wiet na mie, kon cen tru jąc się przede wszyst kim na sądzie wojen nym
po Ia Thuc.

Jakie gazety chce przej rzeć? Kopie dzien ni ków z Nowego Jorku, Waszyng tonu, Los Ange les i St
Louis oraz kra jo wych maga zy nów infor ma cyj nych z listo pada 1968 roku i marca 1969. Chciał zoba czyć
rów nież nekro logi ofiar Koko, więc popro sił o „Lon don Timesa”, „Guar diana” i „Tele graph” z tygo dnia
po 28 stycz nia 1982 roku i gazety z St Louis z tygo dnia po 5 lutego 1982, a także dzien niki pary skie
z tygo dnia po 7 lipca 1982.

Bro dacz powie dział, że zlo ka li zo wa nie i zebra nie takiej ilo ści mate riału zwy kle zaj muje dużo czasu,
ale ma dla niego zarówno dobre, jak i złe wie ści. Dobra wia do mość: różne mikro filmy doty czące incy- 
dentu Ia Thuc już zostały skom ple to wane – było nawet kilka źró deł, dłu gie arty kuły w „Har per’s”, „The
Atlan tic” i „Ame ri can Scho lar”, które Tina prze oczył. Zła wia do mość: mate riały wciąż cze kają na redy- 
stry bu cję, ponie waż ktoś inny zaj mo wał się Ia Thuc. Dzien ni karz Roberto Ortiz popro sił o te same
mikro filmy trzy dni wcze śniej, prze glą dał je dzień póź niej i spę dził wtor kowe popo łu dnie na ich
ponow nym bada niu, a dziś jest środa – dzień „Vil lage Voice”, pomy ślał odru chowo Pumo.

Ni gdy nie sły szał o Rober cie Orti zie i jego emo cje spro wa dzały się głów nie do wdzięcz no ści, że nie
będzie musiał cze kać całymi dniami na zlo ka li zo wa nie mikro fil mów. Tina powie dział sobie, że spraw- 
dza prze ka zane przez Beeversa infor ma cje po pro stu dla pew no ści, i w ten spo sób rekom pen so wał sobie
poczu cie, że omija go coś waż nego, bo nie pole ciał do Sin ga puru. Jeśli odkryje coś, o czym jego przy ja- 
ciele powinni wie dzieć, zadzwoni do nich do Marco Polo.

Zanim zna le ziono i skom ple to wano arty kuły, prze czy tał, co w maga zy nach infor ma cyj nych i „New
York Time sie” napi sano o Ia Thuc. Sie dział na pla sti ko wym krze śle przed pla sti ko wym biur kiem; krze- 
sło było nie wy godne, a czyt nik mikro fil mów zaj mo wał tak dużą część blatu, że musiał poło żyć notes na
kola nach. Po kilku minu tach prze stało to mieć zna cze nie. To, co w nim zaszło w ciągu dzie się ciu minut
od roz po czę cia lek tury arty kułu z „New swe eka”, zaty tu ło wa nego „Ia Thuc: wstyd czy zwy cię stwo?”,
było bar dzo podobne do tego, co przy da rzyło się Cono rowi Lin kla te rowi, gdy Char lie Daisy poło żył
przed nim album ze zdję ciami spe cja li sty Cot tona. Jakoś udało mu się zapo mnieć, że tamte wyda rze nie
zostały sze roko nagło śnione.

Według „New swe eka” porucz nik Harry Beevers powie dział: „Bie rzemy udział w tej woj nie, żeby
zabi jać wiet kon gów, a wiet kongi mają różne kształty i roz miary. Oso bi ście mam na kon cie trzy dzie stu
mar twych żółt ków”. zabójca dzieci? – pytał „Time”, który opi sał porucz nika jako „chu dego, z zapad nię- 
tymi oczami i policz kami, zde spe ro wa nego czło wieka na kra wę dzi”. czy byli nie winni? – zapy tał
„New sweek”; według tygo dnika porucz nik był „być może taką samą ofiarą Wiet namu, jak dzieci, które
rze komo zabił”.

Tina pamię tał Harry’ego Beeversa z Ia Thuc. „Mam na kon cie trzy dzie stu mar twych żółt ków! Macie
jaja? Przy pnij cie mi medal”. Porucz nik był w sta nie eufo rii i gadał jak nakrę cony, nie mógł się
zamknąć. Gdy sta łeś obok niego, pra wie czu łeś, jak krew sku pia się wokół jego tęt nic. Wie dzia łeś, że
popa rzysz sobie palce, jeśli go dotkniesz. „Wojna spra wia, że wszy scy są w tym samym wieku!” –
 krzyk nął do repor te rów. „Dupki, myśli cie, że w tej woj nie są dzieci, myśli cie, że dzieci w ogóle ist nieją



na tej woj nie? Wie cie, dla czego tak myśli cie? Jeste ście igno ranc kimi cywi lami, oto dla czego. Nie ma
żad nych dzieci!”.

Tamte arty kuły nie mal posy łały Beeversa na szu bie nicę, i Den glera razem z nim. „Time” napi sał:
„Zasłu guję na cho lerny medal!”. Zabawne, pomy ślał Pumo, bo wspo mi na jąc tamte wyda rze nia, Beevers
twier dził, że zawsze mówił, że reszta plu tonu też zasłu żyła na cho lerne medale.

Oto czony bańką nie ziem skiej ciszy Pumo przy po mniał sobie, jak sza leni i napięci byli wtedy wszy- 
scy, jak wąska gra nica dzie liła moral ność i mor der stwo. Byli niczym wię cej jak ner wami pod łą czo nymi
do pal ców, któ rymi pociąga się za spust. Smród sosu ryb nego i dym uno szący się z garnka. Na zbo czu
dziew czyna niczym zmięte nie bie skie łach many leży przed swoim drew nia nym nosi dłem. Jeśli wio ska
była pusta, to kto, do cho lery, goto wał? I dla kogo? Wszystko było nie ru chome jak tygrys w tra wie.
Maciora chrząk nęła i prze krzy wiła łeb, i Pumo pamię tał, jak obró cił się na pię cie z bro nią gotową do
strzału i pra wie prze ciął brudne dziecko na pół. Ponie waż nie mogłeś wie dzieć, ni gdy nie wie dzia łeś,
i śmierć mogła być małym uśmiech nię tym dziec kiem z wycią gniętą ręką; to pora żało twój mózg, sma- 
żyło go, i albo roz wa la łeś wszystko w zasięgu wzroku, albo wta pia łeś się w to, co było za tobą. Jak
tygrys w tra wie, możesz oca lić życie, sta jąc się nie wi dzialny.

Długo przy glą dał się zdję ciom – porucz nik Beevers, chudy jak młode drzewko, z wymi ze ro waną
twa rzą i świ dru ją cym wzro kiem. M.O. Den gler – nie zi den ty fi ko wane, białe zmę czone oczy bły ska jące
spod hełmu. Cała ta zie leń wokół nich, ta pul su jąca, drżąca, wrząca zie leń. Otwór jaskini – „jak pięść”,
powie dział Vic tor Spi talny na sądzie wojen nym.

Następ nie przy po mniał sobie, jak porucz nik Harry Beevers wycią gał za kostki sze ścio-, sied mio let- 
nią dziew czynkę z rowu, ubło cone nagie dziecko nace cho wane spe cy ficzną wiet nam ską kru cho ścią,
z drob nymi kośćmi, jak u kur czaka, w szyi i ramio nach, a póź niej krę cił nią jak indiań ską maczugą.
Usta miała wygięte w pod kówkę, jej skóra marsz czyła się w miej scach, gdzie liznął ją ogień.

Pumo był cały mokry, boki miał zimne od potu. Wie dział, że musi wstać i odejść od czyt nika. Spró- 
bo wał odsu nąć krze sło i poru szył całym biur kiem. Prze ło żył nogi, pode rwał się i wysko czył na śro dek
czy telni.

W porządku, prze szli na drugą stronę. Koko naro dził się po dru giej stro nie gra nicy, tam, gdzie spo- 
tyka się sło nia.

Małe uśmiech nięte dziecko wyło niło się z czar nego bez kresu, trzy ma jąc śmierć w drob nych rącz- 
kach.

Niech facet o hisz pań skim nazwi sku weź mie sobie Ia Thuc, pomy ślał Tina, to będzie tylko kolejna
książka. Dam ją Mag gie na Boże Naro dze nie, a ona mi opo wie, co się tam wyda rzyło.

Uniósł wzrok i drzwi się otwo rzyły. Wszedł chło pak ze skąpą bródką i z kol czy kiem w uchu, nio sąc
w gar ściach szpulki z mikro fil mami.

– Pan Poma?
– Pumo – popra wił i wziął mikro filmy.
Wró cił do swo jego małego biurka, wyjął mikro film „Time’a” i zała do wał „St. Louis Post-Dispatch”

z lutego 1982 roku. Prze wi jał strony druku, aż zna lazł nagłó wek dyrek tor z żoną zamor do wani na dale- 
kim wscho dzie.

Arty kuł zawie rał mniej infor ma cji na temat zgo nów, niż to, co Pumo już wie dział od Beeversa. Pań- 
stwo Wil lia mo wie Mar tin so no wie z Brec kin ridge Drive 3642, sza no wana para z wyż szej klasy śred niej,
zgi nęli w tajem ni czych oko licz no ściach w Sin ga pu rze. Ich ciała odkrył rze czo znawca mająt kowy, który
wszedł do rze komo pustego bun ga lowu w miesz kal nej czę ści mia sta. Podej rze wano motyw rabun kowy.
Pan Mar tin son wiele podró żo wał po Dale kim Wscho dzie jako wice pre zes wyko naw czy i dyrek tor do
spraw mar ke tingu firmy Mar tin son Narzę dzia i Sprzęt sp. z o.o., i czę sto towa rzy szyła mu żona, rów nie
zasłu żona oby wa telka Saint Louis.

Pan Mar tin son, lat sześć dzie siąt jeden, ukoń czył St Louis Coun try Day School, Kenyon Col lege
i Uni wer sy tet Colum bia. Jego pra dzia dek, Andrew Mar tin son, zało żył firmę Mar tin son Narzę dzia
i Sprzęt w Saint Louis w 1890 roku. Ojciec, James, był pre ze sem firmy w latach 1935-1952 oraz pre ze- 
sem St Louis Foun ders’ Club, Union Club i Ath le tic Club, a także zaj mo wał eks po no wane sta no wi ska
w wielu radach oby wa tel skich, edu ka cyj nych i reli gij nych. Pan Mar tin son dołą czył do firmy rodzin nej,
obec nie kie ro wa nej przez jego star szego brata, Kirkby’ego Mar tin sona, w 1970 roku; wyko rzy stu jąc
swoje doświad cze nie zdo byte na Dale kim Wscho dzie i umie jęt no ści nego cja cyjne, zwięk szył roczne
przy chody firmy podobno o kil ka set milio nów dola rów.

Pani Bar bara Mar tin son, z domu Harts dale, absol wentka Aca de mie Fran ca ise i Bryn Mawr Col lege,
od dawna odgry wała zna czącą rolę w spra wach oby wa tel skich i kul tu ral nych. Jej dzia dek, Che ster
Harts dale, kuzyn w dru giej linii poety T.S. Eliota, zało żył sieć domów towa ro wych Harts dale, przez
pięć dzie siąt lat domi nu jącą na Środ ko wym Zacho dzie, a po I woj nie świa to wej był amba sa do rem



w Bel gii. Śmierć Mar tin sonów pogrą żyła w żalu brata pana Mar tin sona Kirkby’ego i sio strę Emmę
Beech z Los Ange les, braci pani Mar tin son, Lestera i Par kera, dyrek to rów firmy zaj mu ją cej się deko ra- 
cją wnętrz La Bonne Vie w Nowym Jorku, oraz ich dzieci: Spen sera, zatrud nio nego przez Cen tralną
Agen cję Wywia dow czą, Arling ton, Wir gi nia, Par kera, San Fran ci sco, Kali for nia, i Arlette Mona ghan,
artystkę z Cada ques w Hisz pa nii. Nie mieli wnu ków.

Tina przyj rzał się zdję ciom dwojga przy kład nych oby wa teli. Wil liam Mar tin son miał bli sko osa- 
dzone oczy, siwą grzywkę i gładką, inte li gentną twarz. Ema no wał aurą dostat nią, skrytą, bor su czą. Bar- 
bara Mar tin son uśmie chała się z zaci śnię tymi ustami, pra wie nie śmiało, spo glą da jąc w bok. Miała taką
minę, jakby wła śnie myślała o czymś zabaw nym i raczej spro śnym.

Na trze ciej stro nie wid niał nagłó wek sąsie dzi i przy ja ciele wspo mi nają mar tin so nów. Pumo zaczął
prze glą dać drobny druk na ekra nie moni tora, błęd nie zakła da jąc, że już poznał wszyst kie istotne infor- 
ma cje o Mar tin so nach. Oczy wi ście Mar tin so no wie byli kochani i podzi wiani. Oczy wi ście ich śmierć
była tra giczną stratą dla spo łecz no ści. Byli przy stojni, hojni i dow cipni. Mniej prze wi dy walne było to,
że Wil liam Mar tin son wciąż był znany swoim naj star szym przy ja cio łom jako „Puszek”. Czę sto wspo mi- 
nano, że pan Mar tin son wyka zał się nie zwy kłymi zdol no ściami biz ne so wymi po zre zy gno wa niu
z kariery dzien ni kar skiej i dołą cze niu do rodzin nej firmy pod czas kry zysu w Narzę dziach i Sprzę cie.

Dzien ni kar stwo? – pomy ślał Pumo. Puszek?
„Odniósł suk ces w dwóch dzie dzi nach”, gło sił pod ty tuł. Wil liam Mar tin son ukoń czył dzien ni kar- 

stwo w Kenyon Col lege i na Colum bii. W 1948 roku dołą czył do redak cji „St Louis Post-Dispatch”
i wkrótce został uznany za repor tera o wyjąt ko wym talen cie. W 1964 roku, mając za sobą pracę na kilku
innych pre sti żo wych sta no wi skach dzien ni kar skich, został kore spon den tem „New swe eka” w Wiet na- 
mie. Pisał dla tygo dnika aż do upadku Saj gonu, a następ nie został sze fem biura. Na dal utrzy my wał swój
dom i przy jaź nie w Saint Louis, a w 1970 roku na jego cześć wydano uro czy stą kola cję w Ath le tic Club,
za wkład w ame ry kań skie rozu mie nie wojny, zwłasz cza za pracę nad repor ta żem o tym, co począt kowo
wyda wało się masa krą w wio sce… Pumo prze stał czy tać. Przez pewien czas niczego nie widział ani nie
sły szał – Ia Thuc znowu nie mile go zasko czyło. Powoli uświa do mił sobie, że jego ręce wycią gają
z czyt nika mikro film z Saint Louis.

– Cho lerny Beevers – powie dział do sie bie. – Ten cho lerny głu piec.
– Ucisz się, czło wieku – ode zwał się ktoś pła skim kamien nym gło sem za jego ple cami.
Pumo spró bo wał obró cić się na pla sti ko wym krze śle i ude rzył się o opar cie tak mocno, że nabił

sobie siniaka. Potarł udo i spoj rzał na chło paka z namiastką brody.
– Puma, zga dza się?
Pumo wes tchnął i ski nął głową.
– Na dal pan to chce? – Wycią gnął kolejny stos pojem ni ków z mikro fil mami.
Pumo wziął je, odpra wił chło paka mach nię ciem ręki i wró cił do ekranu. Nie wie dział, na co patrzy,

czego szuka. Czuł się jak rażony pio ru nem. Cho lerny Harry Beevers, miał zba dać sprawę mor derstw
Koko, a wcale się w nią nie zagłę bił. Pumo poczuł, jak prze wala się w nim kolejna fala skon cen tro wa nej
wście kło ści.

Ude rzył w zmi kro fil mo wany lon dyń ski „Times” wystar cza jąco mocno, żeby zadrżało biurko.
Odgłosy nie za do wo le nia, ewi dent nie od jakie goś czasu na niskim pozio mie, dobie gły nieco gło śniej sze
zza prze grody oddzie la ją cej go od sąsied niego moni tora.

Pumo prze szu ki wał tekst, aż zna lazł nagłó wek i pod ty tuł: dzien ni karz-powie ścio pi sarz mckenna
zamor do wany w sin ga pu rze. Zyskał sławę pod czas wojny wiet nam skiej. Clive McKenna tra fił na pierw- 
szą stronę „Timesa” 29 stycz nia 1982 roku, sześć dni po śmierci i dzień po odkry ciu zwłok. Przez dzie- 
sięć lat pra co wał dla agen cji Reu ters News Service w Austra lii i Nowej Zelan dii, a następ nie został
prze nie siony do biura Reu tersa w Saj go nie, gdzie szybko stał się znany jako pewna sie bie postać miary
legen dar nego Seana Flynna. Pan McKenna wyróż nił się tym, że jako pierw szy angiel ski dzien ni karz
rela cjo no wał oblę że nie Khe Sanh, masa krę w My Laii i walki w Hue pod czas ofen sywy Tet w 1968
roku, a także był jedy nym angiel skim dzien ni karzem obec nym bez po śred nio po kon tro wer syj nych
wyda rze niach w wio sce Ia Thuc, któ rych następ stwem były sąd wojenny i osta teczne unie win nie nie
dwóch ame ry kań skich żoł nie rzy. McKenna opu ścił świat dzien ni kar stwa dru ko wa nego w 1971 roku,
kiedy wró cił do Anglii, by napi sać pierw szy z serii mię dzy na ro do wych thril le rów, które szybko uczy- 
niły go jed nym z naj wy bit niej szych i naj le piej sprze da ją cych się auto rów w tym kraju.

– Był na pokła dzie tego cho ler nego śmi głowca – powie dział gło śno Pumo.
Clive McKenna był w śmi głowcu, który przy wiózł repor te rów do Ia Thuc, Wil liam Mar tin son był

w śmi głowcu i bez wąt pie nia byli tam rów nież fran cu scy repor te rzy.
Pumo wyjął mikro film i zastą pił go tym z fran cu skiej gazety. Nie znał fran cu skiego, ale w arty kule

wyróż nio nym czarną ramką na pierw szej stro nie „L’Express” bez pro blemu zna lazł słowa Wiet nam i Ia



Thuc, pisane tak samo po angiel sku i fran cu sku.
Zza prze grody wyło niła się kan cia sta męska głowa o brą zo wych oczach za dużymi sza rymi oku la- 

rami.
– Prze pra szam – powie dział Pumo.
Poni żej głowy uka zała się muszka w kropki.
– Jeśli nie może pan kon tro lo wać sie bie ani swo jego słow nic twa, będę zmu szony popro sić pana

o opusz cze nie czy telni.
Pumo miał ochotę przy wa lić nadę temu dup kowi. Muszka przy po mniała mu o Har rym Beever sie.
Skrę po wany, świa dom, że patrzy na niego więk szość ludzi w czy telni, zabrał płaszcz i oddał film

przy biurku. We wście kłym pośpie chu zbiegł po scho dach i wypadł przez duże drzwi biblio teki. Śnieg
wiro wał wokół niego.

Skrę cił w Piątą Aleję i masze ro wał z rękami w kie sze niach, w brą zo wym twe edo wym kasz kie cie
marki Banana Repu blic na gło wie. Zimno mu pomo gło. Wyży cie się na przy pad ko wym prze chod niu
jest znacz nie mniej praw do po dobne, gdy każdy stara się jak naj szyb ciej dotrzeć do domu.

Pró bo wał przy po mnieć sobie repor te rów z Ia Thuc. Nale żeli do więk szej grupy, która przy była do
Camp Cran dall z głębi pro win cji Quang Tri, gdzie dowódz two przy go to wało dla nich różne prze ra ża- 
jące lek cje poglą dowe. Gdy już skle cili obli ga to ryjne arty kuły, mogli, przy naj mniej tak mówiła teo ria
woj skowa, udać się do mniej zagro żo nych regio nów i polo wać na nowe tematy.

Mniej wię cej połowa z dużego kon tyn gentu stwier dziła, że ma to w dupie. Wró cili do Saj gonu, gdzie
mogli pić na umór, palić opium i naśmie wać się z ope ra cji Rol ling Thun der oraz mają cej ją zastą pić tak
zwa nej „linii Mac Na mary”. Wszy scy repor te rzy tele wi zyjni udali się do Camp Evans, skąd mogli łatwo
dostać się do Hue, by sta nąć na ład nym moście z mikro fo nem i pie przyć bzdury typu „stoję na brzegu
Rzeki Pro cho wej w liczą cym setki lat mie ście Hue”. Wielu innych zostało w Camp Evans, skąd mogli
prze le cieć kilka kilo me trów na pół noc i pisać dra ma tyczne tek sty o śmi głow cach lądu ją cych w stre fie
Sue. Garstka posta no wiła ruszyć w teren i zoba czyć, co się stało w wio sce o nazwie Ia Thuc.

Pumowi zostało nie prze mi ja jące wra że nie gro mady męż czyzn w sta ran nie prze my śla nych quasi-
mun du rach, ota cza ją cych pero ru ją cego Harry’ego Beevera. Przy po mi nali sforę psów, na prze mian uja- 
da ją cych i poły ka ją cych rzu cone ochłapy.

Spo śród tych, któ rzy ota czali Harry’ego Beeversa tam tego popo łu dnia, czte rech już nie żyło. Ilu
pozo stało przy życiu?

Pumo spu ścił głowę, idąc szybko Piątą Aleją w suchym wirze nie sio nego przez wiatr śniegu, i pró- 
bo wał sku pić się na licz bie męż czyzn sto ją cych wokół Beeversa. Było ich mnó stwo, tak to zapa mię tał,
więc spró bo wał wyobra zić ich sobie pod czas wysia da nia ze śmi głowca.

Spanky Bur rage, Trot man, Den gler i on wyno sili worki ryżu z jaskini i ukła dali je pod drze wami.
Beevers był ura do wany, mię dzy innymi dla tego, że pod ryżem odkryli skrzynki z rosyj ską bro nią, i krę- 
cił się jak fryga. „Wycią gnij cie te dzieci!” – krzy czał. „Rzuć cie je obok ryżu i połóż cie przy nich broń”.
Wska zy wał na śmi gło wiec, który roz płasz czał trawę, opa da jąc ku ziemi. „Dawać je! Dawać je tu!”.
Męż czyźni zaczęli wyska ki wać z hueya iro qu oisa.

W myślach widział, jak wyska kują i pochy leni bie gną do wio ski. Podob nie jak wszy scy inni, sta rali
się upodob nić do Johna Wayne’a czy Errola Flynna, i było ich… Pię ciu? Sze ściu?

Jeśli Poole i Beevers dotrą do Under hilla na czas, może ocalą przy naj mniej jedno życie.
Pumo spoj rzał przed sie bie i zoba czył, że prze szedł całą drogę do Trzy dzie stej. Patrząc na tabliczkę

z nazwą ulicy, w końcu wyraź nie zoba czył repor te rów wyska ku ją cych z hueya i bie gną cych przez trawę
roz wi chrzoną jak futro gła ska nego pod włos kota. Za pierw szym podą żało dwóch, za nimi samotny
męż czy zna obwie szony apa ra tami, i następny, który biegł, jakby go bolały nogi, i jesz cze jeden, łysy.
Jeden z repor te rów zaga dał miękką, płynną, grze cho czącą hisz pańsz czy zną do żoł nie rza La Luza, który
w odpo wie dzi wymam ro tał coś, co zawie rało słowo mari cón, i odwró cił się ple cami. La Luz zgi nął mie- 
siąc póź niej.

Zimne cie nie już roz le wały się po ulicy, a w nich uno siły się i wiro wały war stwy mar twego śniegu.
Koko zwa bił ich wszyst kich do Sin ga puru i Bang koku, tych repor te rów, wykom bi no wał jakiś spo sób,
żeby pocią gnąć za sznurki i nakło nić ich do przy jazdu. Jest pają kiem. Jest małym uśmiech nię tym dziec- 
kiem z wycią gniętą ręką. Zapa liły się latar nie i przez sekundę śro dek peł nej tak só wek i auto bu sów Pią- 
tej Alei wyda wał się odbar wiony, wybla kły. Pumo poczuł na języku smak wódki i skrę cił w Dwu dzie stą
Czwartą Ulicę.
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Dopóki Pumo nie dopił dru giego drinka, widział tylko rząd bute lek za bar ma nem, rękę poda jącą mu
szklankę i samą piękną szklankę, wypeł nioną lodem i prze zro czy stym pły nem. Pomy ślał, że może
nawet zamknął oczy. Teraz poja wił się przed nim trzeci drink, a on jesz cze nie ode rwał się od prze szło- 
ści.

– Tak, posze dłem do AA – mówił męż czy zna obok niego, naj wy raź niej kon ty nu ując roz mowę, która
trwała od jakie goś czasu. – Ale wiesz, co powie dzia łem? Jebać to. Tak powie dzia łem.

Pumo sły szał, jak męż czy zna mówi, że wybrał pie kło. Jak wszy scy, któ rzy wybrali pie kło, pole cał je
bar dzo gorąco. Pie kło nie jest takie złe, jak się wydaje. Jego nowy przy ja ciel miał obwi słą fio le tową
twarz i cuch nący oddech. Demony wbiły małe piąstki i widełki w jego zwię dłe policzki i zapa liły żółte
ognie w oczach. Poło żył ciężką, brudną dłoń na ramie niu Puma. Powie dział, że podoba mu się jego styl
– lubi gościa, który przy myka oczy, gdy pije. Bar man coś szczek nął i wyco fał się w głąb zady mio nej
jaskini.

– Zabi łeś kiedy kogoś? – zapy tał nowy przy ja ciel. – Uda waj, że jesteś w tele wi zji i musisz powie- 
dzieć prawdę. Zała twi łeś kogoś? Mój nos mi mówi, że tak.

Naci snął na jego ramię.
– Mam nadzieję, że nie – powie dział Pumo i wypił jedną trze cią nowego drinka.
– No, no, no, no, nooo – wydy szał męż czy zna. Wewnątrz niego demony sza leń czo zabrały się do

pracy, sztur cha jąc swo imi małymi widłami, tań cząc, pod sy ca jąc żółte ognie. – Roz po znaję tę odpo- 
wiedź, przy ja cielu, to odpo wiedź byłego wojow nika. Mam rację? A może… Mam rację?

Pumo uwol nił się od jego ręki i odwró cił.
– Myślisz, że to się liczy? – zapy tał męż czy zna. – Nie. Tylko w jeden spo sób. Kiedy pytam, czy

kogoś zabi łeś, cho dzi mi o to, czy ode bra łeś życie tak, jak pijesz albo sikasz. Pytam, czy jesteś mor- 
dercą. I wszystko się liczy, nawet jeśli zabi łeś w mun du rze swo jego kraju. Bo w takim razie, for mal nie
rzecz bio rąc, jesteś zabójcą.

Pumo zmu sił się, żeby ponow nie obró cić się w stronę pło ną cej twa rzy męż czy zny i smrodu jego
ciała.

– Odejdź ode mnie. Zostaw mnie w spo koju.
– Bo co? Zabi jesz mnie tak, jak zabi ja łeś w Wiet na mie? Spójrz na to.
Czło wiek-demon uniósł pięść. Wyglą dała jak powgnia tany szary kosz na śmieci.
– Kiedy zabi łem, zabi łem go tym tutaj.
Pumo poczuł, jak ściany jaskini sku piają się na nim niczym obiek tyw apa ratu. Dym i smród zaciem- 

niały powie trze, pły nąc ku niemu od demona-czło wieka.
– Widzisz, gdzie kol wiek jesteś, tam wła śnie jesteś – mówił męż czy zna. – Nie jesteś bez pieczny.

Wiem. Ja też jestem zabójcą. Myślisz, że możesz wygrać, ale nie możesz. Wiem.
Pumo wyco fy wał się w stronę drzwi.
– Roger – kon ty nu ował męż czy zna. – Roger Wilco. Gdzie kol wiek jesteś, rozu miesz?
– Wiem – powie dział Pumo i wyszarp nął bank noty z kie szeni.

* * *

Gdy wysiadł z tak sówki, okna na pię trze były pełne świa tła. Mag gie jest w domu, dzięki Bogu.
Spoj rzał na zega rek i zdzi wił się, że docho dzi dzie wiąta. Z jego dnia znik nęło wiele godzin. Ile czasu
spę dził w barze przy Dwu dzie stej Czwar tej Ulicy i ile tam wypił? Przy po mniał sobie demona-czło wieka
i pomy ślał, że na pewno o wiele wię cej niż trzy kolejki.

Opie rał się o ścianę, wcho dząc po wąskich bia łych scho dach. Otwo rzył drzwi i wszedł w cie płe
łagodne świa tło.

– Mag gie? – Bez odpo wie dzi. – Mag gie?
Roz piął grubą kurtkę i rzu cił ją na jeden z koł ków. Gdy się gnął po twe edową czapkę z Banana Repu- 

blic, dotknął czoła i nagle wyraź nie ujrzał nakry cie głowy leżące na sie dze niu w tak sówce.
Wszedł z kory ta rza do głów nego pokoju i od razu zoba czył Mag gie sie dzącą na pode ście za jego

biur kiem, z rękami zło żo nymi na tele fo nie. Jej brwi two rzyły linię pro stą, a kreza żywych pięk nych
wło sów lśniła. Usta miała zaci śnięte tak mocno, jakby wię ziła w nich jakieś stwo rzonko.

– Jesteś pijany – wyce dziła. – Zadzwo ni łam do trzech szpi tali, a ty byłeś w barze.
– Wiem, dla czego ich zabił – powie dział Pumo. – Nawet ich widzia łem, w Wiet na mie. Pamię tam,

jak wyglą dali, gdy wyska ki wali ze śmi głowca. Wie dzia łaś… to zna czy, wiesz, że cię kocham?



– Nikt nie potrze buje two jej miło ści – burk nęła, ale zauwa żył, choć był pijany, że jej twarz zła god- 
niała. Już nie wię ziła stwo rzonka w ustach.

Zaczął opo wia dać o Mar tin so nie i McKen nie oraz o spo tka niu z demo nem w pie kle, ale ona już szła
ku niemu. Roze brała go. Nagiego zła pała za penisa i zaho lo wała kory ta rzem do sypialni.

– Muszę zadzwo nić do Sin ga puru – powie dział. – Oni jesz cze nie wie dzą!
Wśli znęła się do łóżka obok niego.
– Teraz pogo dzimy się, zanim przy po mnę sobie wszyst kie złe rze czy, o jakich roz my śla łam, cze ka- 

jąc na cie bie, i znowu się zde ner wu jemy. – Wycią gnęła ręce i wtu liła się w niego. Gwał tow nie odsu nęła
głowę. – Fuj! Dziw nie pach niesz. Gdzie byłeś? W pło ną cym koszu na śmieci?

– To był czło wiek-demon. Jego zapach wsą czył się we mnie w chwili, gdy poło żył rękę na moim
ramie niu. Powie dział, że pie kło wcale nie jest takie złe, bo z cza sem się do niego przy zwy cza jasz.

– Ame ry ka nie nie mają poję cia o demo nach.
Po chwili Tina pomy ślał, że skoro przy niej czuje się tak nie cnie dobrze, to ona też musi być demo- 

nem. Dla tego tyle wie działa o róż nych rze czach. Dra cula jest demo nem, i męż czy zna w barze jest
demo nem, i gdy byś umiał je roz po znać, praw do po dob nie widział byś demony spa ce ru jące po uli cach
Nowego Jorku. Harry Beevers to inny demon. Ale póź niej demo niczne rze czy, które robiła mu Mag gie
Lah, spra wiły, że nie mógł się sku pić na niczym poza myślą, że po ślu bie z Mag gie życie byłoby bar dzo
inte re su jące, bo miałby demona za żonę.

Dwie godziny póź niej Pumo obu dził się z bólem głowy, ze słod kim, zbo żo wym sma kiem Mag gie
w ustach i ze świa do mo ścią, że nie wyko nał waż nego zada nia. Dobrze znany lęk o restau ra cję wyparł
wszyst kie inne myśli i nie chciał odejść, dopóki nie przy po mniał sobie, jak spę dził popo łu dnie. Musi
zadzwo nić do Poole’a w Sin ga pu rze i powie dzieć mu, czego dowie dział się o ofia rach. Spoj rzał na
radio bu dzik: za kwa drans jede na sta. W Sin ga pu rze jest za kwa drans jede na sta przed połu dniem. Ist niała
szansa, że jesz cze zła pie Poole’a w pokoju.

Wstał z łóżka i wło żył szla frok.
Mag gie sie działa na kana pie, trzy ma jąc ołó wek w dłoni jak pędzel, i przy glą dała się cze muś, co

nary so wała w żół tym note sie. Spoj rzała na niego i uśmiech nęła się.
– Myśla łam o twoim menu – powie działa. – Skoro wpro wa dzasz tyle zmian, może warto popra co- 

wać rów nież nad menu?
– Co z nim nie w porządku?
– Hm – mruk nęła i Pumo wie dział, że zaraz mu powie. Wszedł po schod kach na podest. – Po pierw- 

sze, wydruk z dru karki igło wej wygląda brzydko. Wywo łuje wra że nie, że twoją kuch nią kie ruje kom pu- 
ter. Papier jest ładny, ale za szybko się bru dzi. Potrze bu jesz cze goś z więk szym poły skiem. Układ za
mało przej rzy sty i dłu gie opisy dań wcale nie są potrzebne.

– Czę sto się zasta na wia łem, co jest nie tak z menu. – Pumo usiadł przy biurku i zaczął szu kać
numeru tele fonu hotelu w Sin ga pu rze. – Gdy przy cho dzi bur mistrz, lubi czy tać te opisy na głos. Żeby
się nimi delek to wać.

– Całość wygląda jak jajecz nica. Mam nadzieję, że pro jek tant nie zdarł z cie bie skóry.
Pumo oczy wi ście sam zapro jek to wał menu.
– Był nie sa mo wi cie drogi. A, mam. – Połą czył się z cen tralą i wyja śnił, że chce zadzwo nić do Sin ga- 

puru.
– Spójrz, o ile ład niej sze może być twoje menu. – Mag gie pod nio sła notes.
– Jest tam coś napi sane?
W końcu uzy skał połą cze nie z hote lem Marco Polo. Recep cjo ni sta powie dział, że w reje strze gości

nie figu ruje żaden dok tor Michael Poole. Nie, to nie pomyłka. Nie, nie może być pomyłki. Nie ma też
żad nego Harolda Beeversa ani Conora Lin kla tera.

– Muszą tam być. – Pumo znowu czuł, że ogar nia go roz pacz.
– Zadzwoń do jego żony – pod su nęła Mag gie.
– Nie mogę.
– Dla czego?
Recep cjo ni sta wró cił na linię, zanim Pumo zdą żył pomy śleć, jak odpo wie dzieć na jej pyta nie.
– Dok tor Poole i pozo stali miesz kali u nas, ale wymel do wali się dwa dni temu.
– Dokąd się udali?
Recep cjo ni sta się zawa hał.
– Wydaje mi się, że dok tor Poole uma wiał podróż za pośred nic twem biura kon sjerża w holu.
Męż czy zna poszedł spraw dzić, czego może się dowie dzieć, a Mag gie zapy tała:
– Dla czego nie możesz zadzwo nić do jego żony?
– Nie mam książki adre so wej.



– Dla czego nie masz?
– Została skra dziona.
– Nie bądź śmieszny. Jesteś wredny, bo skry ty ko wa łam twoje menu.
– Choć raz się mylisz. Nie…
Recep cjo ni sta wró cił i powie dział, że dok tor Poole i pan Lin kla ter kupili bilety lot ni cze do Bang- 

koku, a pan Beevers zare zer wo wał lot do Taj pej. Ponie waż pano wie nie sko rzy stali z usług kon sjerża,
żeby zare zer wo wać pokoje hote lowe w tych mia stach, nie wie dział, gdzie się zatrzy mali.

– Dla czego ktoś miałby kraść twoją książkę adre sową? Kto kradłby komu kol wiek książkę adre sową,
skoro o tym mowa?

Umil kła i po chwili sze roko otwo rzyła oczy.
– Aha. Gdy wtedy wsta łeś. Gdy opo wie dzia łeś mi tę straszną histo rię.
– Ona ją ukra dła.
– Dziwne.
– Też tak mówię. W każ dym razie nie mam numeru tele fonu Mike’a.
– Wybacz, że powiem rzecz oczy wi stą, ale pra wie na pewno poda dzą ci go w infor ma cji.
Pumo pstryk nął pal cami i zadzwo nił do infor ma cji w hrab stwie Wes t che ster, by uzy skać numer tele- 

fonu Micha ela Poole’a.
– Judy na pewno jest w domu – powie dział. – Rano musi iść do szkoły.
Mag gie ponuro ski nęła głową.
Pumo wykrę cił numer Micha ela. Po dwóch sygna łach włą czyła się auto ma tyczna sekre tarka i usły- 

szał głos przy ja ciela: „W tej chwili nie mogę ode brać tele fonu. Zostaw wia do mość, a oddzwo nię, gdy
tylko będę mógł. Jeśli potrze bu jesz z kimś poroz ma wiać, zadzwoń pod numer 555-0032”.

To pew nie numer któ re goś leka rza z jego grupy, pomy ślał Pumo.
– Tu Tina Pumo. Judy, sły szysz mnie? – Pauza. – Pró buję skon tak to wać się z Mikiem. Mam infor- 

ma cje, które będzie chciał poznać, a wymel do wał się z hotelu w Sin ga pu rze. Oddzwo nisz, gdy tylko
będziesz miała jego nowy numer? Muszę z nim poroz ma wiać, to ważne. Pa.

Mag gie ostroż nie odło żyła notat nik i ołó wek na sto lik.
– Cza sami zacho wu jesz się tak, jakby kobiety po pro stu nie ist niały.
– Co?
– Gdy chcesz poroz ma wiać z Judy Poole, o czyj numer pytasz w infor ma cji? Micha ela Poole’a.

I czyj numer masz? Micha ela Poole’a. Nie wpa dło ci do głowy, żeby popro sić o numer Judith Poole.
– Och, prze stań. Są mał żeń stwem.
– Co wiesz o mał żeń stwach, Tina?
– Wiem o mał żeń stwach to, że nie ma jej w domu – odparł.

* * *

Wkrótce Tina zaczął myśleć, że może jed nak Mag gie ma rację. Oboje Poole’owie mieli wyma ga jącą
pracę, która obej mo wała zebra nia i nagłe wypadki, i posia da nie odręb nych linii tele fo nicz nych było
logiczne. Sprze ci wił się temu pomy słowi, ponie waż sam na niego nie wpadł. Ale następ nego ranka, gdy
zadrę czał sto la rzy i z cho ro bli wym natręc twem szu kał śla dów kara lu chów i pają ków w każ dej nowej
dziu rze w któ rejś ze ścian, wciąż nie mógł zna leźć pod staw, by kwe stio no wać swoje prze ko na nie, że
wczo raj szego wie czoru Judy Poole nie było w domu. Ludzie zwy kle mają auto ma tyczne sekre tarki tam,
gdzie mogą je sły szeć – zwłasz cza gdy je włą czają, będąc w domu. Wła śnie dla tego je włą czają. Tym
samym mógł uspra wie dli wić natych mia stowe odrzu ce nie pomy słu Mag gie – gdyby mieli dzie sięć
nume rów i gdyby zadzwo nił na wszyst kie, wynik byłby iden tyczny.

Gdy Mag gie zapy tała, czy zamie rza spraw dzić, czy Judy ma osobną linię, odpo wie dział:
– Moż liwe. Ale mam dzi siaj dużo roboty, więc to chyba może pocze kać.
Mag gie uśmiech nęła się i łyp nęła chy trze. Wie działa, że wygrała, i była za mądra, żeby pytać go po

raz drugi.
Do siód mej wie czo rem, dzień po odkry ciu, że ofia rami Koko byli dzien ni ka rze z Ia Thuc, czas pły- 

nął pra wie nor mal nie. Puma spę dził dzień z Mag gie w tak sów kach i metrze, w innych restau ra cjach
oraz w biu rze z lito gra fiami Davida Salle’a i Roberta Rau schen berga, gdzie Lowery Hap good, part ner
Molly Witt, flir to wał z Mag gie pod czas obja śnia nia nowego sys tem rega łów. Do domu wró cili dopiero
tuż przed siódmą. Mag gie zapy tała go, czy ma ochotę coś zjeść, i poło żyła się na dłu giej kana pie, a Tina
opadł na krze sło przy stole i odparł, że tak.

– No to co zro bimy?
Tina pod niósł ze stołu poranny egzem plarz „Timesa”.



– Jak rozu miem, wiele kobiet roz ko szuje się two rze niem posił ków.
– Przy ćpamy lekko i pój dziemy do Chi na town na kacze łapki. Mniam.
– Chcesz być na haju po raz pierw szy, odkąd tu miesz kasz.
Mag gie ziew nęła, wycią ga jąc ręce nad głowę.
– Wiem. Robię się taka nudna. Powie dzia łem to z nostal gii za cza sem, kiedy byłam inte re su jąca.
– Zacze kaj – powie dział Pumo, wpa tru jąc się w krótki arty kuł w pierw szej kolum nie na trze ciej stro- 

nie.
Nagłó wek oznaj miał: ortiz, dzien ni karz, zamor do wany w sin ga pu rze. „Wczo raj w pustym domu

w dziel nicy miesz kal nej Sin ga puru poli cja zna la zła zwłoki Roberta Ortiza, lat 47, wybit nego członka
kor pusu pra so wego. Pan Ortiz i nie zi den ty fi ko wana kobieta zmarli od ran postrza ło wych. Uważa się, że
nie był to napad na tle rabun ko wym. Roberto Ortiz, uro dzony w Tegu ci gal pie w Hon du ra sie, wykształ- 
cony w pry wat nej szkole i na Uni wer sy te cie Kali for nij skim w Ber ke ley, nale żał do wpły wo wej rodziny
wła ści cieli gazet w Ame ryce Środ ko wej i został nie za leż nym repor te rem, piszą cym do wielu hisz pań- 
sko- i anglo ję zycz nych cza so pism. Lata 1964-1971 spę dził w Wiet na mie, Laosie i Kam bo dży, skąd rela- 
cjo no wał prze bieg wojny wiet nam skiej dla róż nych perio dy ków, i na pod sta wie swo ich doświad czeń
napi sał książkę Wiet nam: oso bi sta podróż. Był dobrze znany z poczu cia humoru, eks tra wa gan cji
i odwagi. Poli cja sin ga pur ska ujaw niła infor ma cje, że śmierć pana Ortiza może być powią zana z kil- 
koma nie wy ja śnio nymi zabój stwami w mie ście”.

– Coś odcią gnęło twoją uwagę od nasto let niej kochanki nar ko manki – powie działa Mag gie.
– Prze czy taj to. – Pumo pod szedł do kanapy i podał jej gazetę. Prze czy tała połowę na leżąco, ale

usia dła, żeby skoń czyć. – Myślisz, że to kolejny z nich?
Pumo wzru szył ramio nami – nagle poża ło wał, że Mag gie nie jest w jakimś innym miej scu, wygła- 

sza jąc mądre uwagi na temat nar ko ty ków.
– Nie wiem. Coś w tym jest… coś w nim jest. Czło wieku, który został zabity.
– Rober cie Orti zie.
Poki wał głową.
– Zna łeś go?
– Do Ia Thuc przy był repor ter mówiący po hisz pań sku. – Kłę biły się w nim mroczne uczu cia. Nie

mógł tego znieść, niczego – ład nego miesz ka nia, bała ganu na dole w restau ra cji, a teraz także Mag gie.
– Dorwał ostat niego – powie dział z czymś, co uwa żał za ostat nie strzępy powścią gli wo ści. Od tej

pory cią gnął na opa rach. – Do Ia Thuc przy było pię ciu repor te rów, a teraz wszy scy nie żyją.
– Wyglą dasz okrop nie, Tina. Co chcesz robić?
– Daj mi spo kój. – Pumo wstał i oparł się o ścianę. Bez udziału woli, jakby ręka sama posta no wiła to

zro bić, zaci snął pięść. Naj pierw cicho, póź niej z coraz więk szą siłą ude rzał w ścianę.
– Tina?
– Powie dzia łem, zostaw mnie w spo koju.
– Dla czego walisz w ścianę?
– Zamknij się!
Mag gie mil czała przez długi czas, pod czas gdy on wciąż tłukł pię ścią w ścianę. W końcu zmie nił

rękę.
– Oni są tam, a ty jesteś tutaj.
– Genialne.
– Myślisz, że wie dzą o tym Orti zie?
– Oczy wi ście, że wie dzą! – Odwró cił się, żeby móc lepiej krzy czeć. Ręce miał obo lałe i opuch nięte.

– Byli w tym samym mie ście! – Czuł żądzę mordu. Mag gie sie działa na kana pie, wpa tru jąc się w niego
dużymi kocimi oczami. – Co ty wiesz o czym kol wiek? Ile masz lat? Myślisz, że cię potrze buję? Nie
jesteś mi tu potrzebna!

– Dobrze – powie działa. – W takim razie nie muszę być twoją pie lę gniarką.
Wez brała w nim fala czy stej czerni. Przy po mniał sobie, jak demon-czło wiek, który cuch nął pło ną- 

cymi śmie ciami, poło żył szarą rękę na jego ramie niu i mówił mu, że jest zabójcą. Pie kło jest cał kiem
miłe, pomy ślał. Zdał sobie sprawę, że idzie w stronę sza fek kuchen nych, które zawie sił Vinh. Zobacz,
co możesz zro bić w pie kle. Otwo rzył pierw szą i nie mal z zasko cze niem ujrzał naczy nia usta wione na
pół kach. Schludne tale rze wyglą dały dla niego zupeł nie obco. Nie na wi dził tale rzy. Wziął ten z wierz chu
i przez chwilę trzy mał go obu rącz, zanim upu ścił. Roz bił się na kilka kawał ków, gdy ude rzył w pod łogę.
Widzisz, co możesz zro bić, gdy żyłeś w pie kle? Wziął drugi talerz i rzu cił. Kawałki por ce lany wśli znęły
się pod stół. Brał kolejne tale rze, cza sami upusz czał tylko jeden, innym razem dwa albo trzy. Ostatni
upu ścił z wielką roz wagą, jakby prze pro wa dzał eks pe ry ment naukowy.

– Bie daku – powie działa Mag gie.



– Dobrze, dobrze. – Pumo przy ci snął dło nie do oczu.
– Chcesz jechać do Bang koku i zoba czyć, czy uda ci się ich zna leźć? To nie może być zbyt trudne.
– Nie wiem – odparł.
– Jeśli tutaj jest ci tak źle, powi nie neś jechać. Mogę zare zer wo wać bilety.
– Już mi lepiej. – Prze szedł przez pokój i usiadł w fotelu. – Ale może pojadę. Czy restau ra cja

naprawdę mnie potrze buje?
– Potrze buje?
Roz my ślał przez chwilę.
– Tak. Dla tego nie poje cha łem. – Spoj rzał na sko rupy tale rzy. – Kto naro bił bała ganu, powi nien

zostać stra cony. – Kiedy się uśmiech nął, jego twarz wyglą dała upior nie. – Wyco fuję to.
– Chodźmy do Chi na town na zupę – zapro po no wała Mag gie. – Jesteś osobą, która bar dzo potrze buje

zupy.
– Poje dziesz ze mną do Bang koku, jeśli się zde cy duję?
– Nie na wi dzę Bang koku. Jedźmy zamiast tego do Chi na town.
Zła pali tak sówkę na West Broad way i Mag gie wska zała drogę do Bowery Arcade, mię dzy uli cami

Canal i Bay ard.
Pięt na ście minut póź niej roz ma wiała z kel ne rem po kan toń sku, w małym, obskur nym pomiesz cze- 

niu, wykle jo nym zwo jami ręcz nie wypi sa nego menu. Kel ner miał około sześć dzie się ciu lat i był ubrany
w brudny żółty uni form, nie gdyś biały. Powie dział coś, co skło niło Mag gie do uśmie chu.

– Co powie dział?
– Nazwał cię sta rym cudzo ziem cem.
Pumo spoj rzał na zgięte plecy powłó czą cego nogami kel nera i sta lo wo szarą szcze cinę pokry wa jącą

jego głowę.
– To takie wyra że nie.
– Może powi nie nem jechać do Bang koku.
– Powiedz tylko słowo.
– Jeśli wie dzieli, że ten dzien ni karz, ten Ortiz, został zabity w Sin ga pu rze, po co mie liby jechać do

Bang koku?
Kel ner posta wił przed nimi miski kre mo wej owsianki, bar dzo podob nej do tej, którą Michael Poole

jadł na śnia da nie w Sin ga pu rze.
– Chyba że dowie dzieli się, że Tim Under hill wyje chał z mia sta.
– A Harry Beevers poje chał do Taj pej? – Mag gie uśmiech nęła się, naj wy raź niej uzna jąc, że to

śmieszne.
Pumo ski nął głową.
– Musieli się dowie dzieć, że Under hill prze bywa w jed nym z tych dwóch miejsc, i roz dzie lili się, by

go zna leźć. Tylko dla czego nie zadzwo nili naj pierw do mnie? Jeśli dowie dzieli się o wyjeź dzie Under- 
hilla z Sin ga puru po prze czy ta niu o Orti zie, to prze cież muszą wie dzieć, że jest nie winny.

– Cóż, z Sin ga puru do Bang koku leci się około godziny – powie działa Mag gie. – Jedz zupę i prze- 
stań się zamar twiać.

Pumo spró bo wał zupy. Jak wszyst kie potrawy, do któ rych nama wiała go Mag gie i które wyglą dały
naprawdę dziw nie, zupa też oka zała się rewe la cyjna. Wcale nie była kre mowa, miała smak psze nicy,
esen cji wie przo wej i cze goś, co sma ko wało jak kolen dra, ale nie mogło być kolen drą. Zasta na wiał się,
czy nie umie ścić odmiany tej zupy w nowym jadło spi sie. Mógłby nadać jej nazwę typu „siła dwóch
wołów” i poda wać ją w czar kach z trawą cytry nową. Bur mistrz byłby zachwy cony.

– Jesie nią, przed Hal lo ween, widzia łam cud nego Harry’ego Beeversa – powie działa Mag gie. – Zro- 
bi łam głup stwo, żeby go pod raj co wać. Łaził za mną po mono po lo wym i w swo jej aro gan cji myślał, że
go nie widzę. Byłam z Per rym i Jules’em, wiesz, moimi kum plami z cen trum.

– Roberto Ortiz – mruk nął Pumo, w końcu przy po mniaw szy sobie szcze góły, które drę czyły go od
siód mej. – O mój Boże.

– Są mili, tylko wiecz nie bez pracy, dla tego ich nie zno sisz. Tak czy ina czej, zoba czy łam, że Harry
się za mną snuje, i na jego oczach ukra dłam butelkę szam pana. Czu łam się paskud nie.

– Roberto Ortiz – powtó rzył Pumo. – Jestem pewien, że tak się nazy wał.
– Nie mal boję się zapy tać, o czym mówisz.
– Gdy prze glą da łem gazety w czy telni mikro fil mów, biblio te karz powie dział mi, że wszyst kie te

arty kuły zostały zebrane dla kogoś innego, kto szu kał infor ma cji do książki o Ia Thuc. Powie dział, że
facet nazywa się Roberto Ortiz. – Tina dosłow nie wyba łu szał oczy, patrząc na Mag gie. – Rozu miesz?
W tym cza sie Roberto Ortiz nie żył już od około tygo dnia. Muszę zadzwo nić do Judy Poole i spraw dzić,
czy wie, gdzie jest Michael.



– To na dal nie ma sensu, Tina.
– Myślę, że Koko zabił ostat niego dzien ni ka rza, a póź niej wsiadł do samo lotu i przy le ciał do

Nowego Jorku.
– Może w biblio tece był Roberto Gomez albo Umberto Ortiz, albo ktoś o zupeł nie innym nazwi sku.

A może repor ter Ernie Ana stos. JJ Gon za les. David Diaz. Fred Noriega. – Zasta na wiała się, pró bu jąc
przy po mnieć sobie innych laty no skich repor terów z nowo jor skiej tele wi zji, ale nikt wię cej nie przy cho- 
dził jej na myśl.

– I szu kał arty ku łów o Ia Thuc?
Pumo ner wowo dojadł zupę.
Gdy tylko odwie sił płaszcz w miesz ka niu, włą czył świa tło i pod szedł do biurka. Mag gie, wciąż

w pucho wej kurtce, weszła za nim do pokoju.
Tym razem Pumo popro sił infor ma cję w Wes t che ste rze o numer Judith Poole w Wester hol mie.

Podany numer wydał mu się ponuro podobny do tego, który Michael nagrał na sekre tarce. Wybrał go
i Judy ode brała po kilku sygna łach.

– Pani Poole, słu cham.
– Judy? To ja, Tina Pumo.
Pauza.
– Cześć, Tina.
Kolejna celowa pauza.
– Wybacz, że pytam, ale czy mógł byś powie dzieć, dla czego dzwo nisz? Robi się późno, możesz

zosta wić wia do mość na sekre tarce Micha ela, jeśli masz coś dla niego.
– Nagra łem się na jego sekre tarce. Prze pra szam, że nie po koję o tej porze, ale mam dla Mike’a kilka

waż nych infor ma cji.
– Och.
– Zadzwo ni łem do niego do hotelu w Sin ga pu rze i powie dziano mi, że się wymel do wali.
– Tak.
Do dia bła, co jest grane? – zasta na wiał się Pumo.
– Mia łem nadzieję, że podasz mi ich aktu alny numer. Michael od dwóch, trzech dni jest już w Bang- 

koku.
– Wiem, Tina. Dała bym ci jego tam tej szy numer, ale go nie mam. Nie podał mi go.
Tina jęk nął.
– A jak nazywa się hotel?
– Nie sądzę, żeby mi powie dział. Jestem pewna, że nie pyta łam.
– Czy wobec tego mogę ci prze ka zać wia do mość dla niego? Musi wie dzieć o paru rze czach, które

odkry łem w ciągu ostat nich kilku dni.
Kiedy Judy nic nie powie działa, Pumo kon ty nu ował:
– Chciał bym, żebyś mu prze ka zała, że ofiary Koko, McKenna, Ortiz i inni, byli dzien ni ka rzami z Ia

Thuc, i że moim zda niem Koko być może jest w Nowym Jorku i podaje się za Roberta Ortiza.
– Nie mam zie lo nego poję cia, o czym mówisz. O co cho dzi z tymi ofia rami? Co masz na myśli,

mówiąc „ofiary”? I co to za Koko?
Michael spoj rzał na Mag gie, która prze wró ciła oczami i wysu nęła język.
– Do licha, Tina, co się święci?
– Judy, chciał bym, żebyś popro siła Micha ela, żeby zadzwo nił do mnie jak naj szyb ciej po tym, jak

z tobą poroz ma wia. Albo ty do mnie drynd nij i powiedz, gdzie on jest.
– Nie możesz mi mówić takich rze czy, a póź niej po pro stu się roz łą czać! Chcę coś wie dzieć, Tina.

Może ty mi wyja śnisz, kto wydzwa nia do mnie o róż nych porach dnia i nocy i nic nie mówi?
– Judy, nie mam poję cia, kto to może być.
– Przy pusz czam, że Michael nie pro sił cię, żebyś dzwo nił od czasu do czasu, żeby mnie spraw dzić?
– Och, Judy – wes tchnął Pumo. – Jeśli ktoś cię nęka, powia dom poli cję.
– Mam lep szy pomysł – burk nęła i odło żyła słu chawkę.
Pumo i Mag gie wcze śnie poszli spać. Mag gie objęła go, zaha czyła sto pami o tył jego nóg i mocno

go trzy mała.
– Co mam zro bić? – zapy tał. – Obdzwo nić wszyst kie hotele w mie ście z pyta niem, czy jest u nich

Robert Ortiz?
– Prze stań się zamar twiać – pora dziła mu Mag gie. – Nikt cię nie skrzyw dzi, dopóki tu jestem.
– Pra wie ci wie rzę. – Zaśmiał się. – Może fak tycz nie pomy li łem się co do nazwi ska. Może to był

Umberto Diaz czy któ ry kol wiek z tych, któ rych wymie ni łaś.
– Umberto nie skrzyw dziłby muchy.



– Jutro poga dam z tym face tem z biblio teki.
Mag gie zasnęła zaraz po tym, jak skoń czyli się kochać, a Pumo przez długi czas testo wał swoją

pamięć, nie tra cąc przy tym pew no ści, że biblio te karz podał nazwi sko Roberta Ortiza. W końcu zasnął.
I po kilku godzi nach obu dził się nagle, jakby szturch nięty ostrym kijem. Wie dział coś strasz nego,

wie dział to z abso lut nym i cał ko wi cie nie za chwia nym prze ko na niem, z jakim w ciem no ści nocy rozu- 
mie się naj gor sze rze czy. Zda wał sobie sprawę, że gdy nadej dzie dzień, zacznie w to powąt pie wać. Po
wscho dzie słońca naj gor sza rzecz już nie będzie wyda wać się racjo nalna ani prze ko nu jąca. Jego czuj- 
ność będzie uśpiona, zaak cep tuje pocie sza jące wyja śnie nia Mag gie. Ale obie cał sobie, że nie zapo mni
tego, co czuł w tej chwili. Wie dział, że to nie Dra cula ani żaden inny prze stępca wła mał się do jego
miesz ka nia. Wszedł tu Koko. Koko ukradł książkę adre sową. Potrze bo wał adre sów, żeby ich wytro pić,
i teraz je miał.

Póź niej kolejna część ukła danki wpa so wała się na swoje miej sce. Koko zadzwo nił pod numer
Micha ela Poole’a, auto ma tyczna sekre tarka podała mu numer Judy, i od razu go wybrał. I cią gle go
wybie rał.

Pumo długo nie mógł zasnąć. W końcu do innych dołą czyła myśl – wie dział, że jest para no iczna –
 że Koko zamor do wał ban kiera inwe sty cyj nego, Cle menta W. Irwina, na lot ni sku, i ta myśl, pomimo
całej swo jej oczy wi stej irra cjo nal no ści, nie pozwa lała mu zasnąć przez bar dzo długi czas.

3

Po śnia da niu Mag gie wybrała się do Jun gle Red, żeby pod ciąć włosy, a Pumo zszedł na dół, by poroz- 
ma wiać z Vin hem. Nie, Vinh nie widział nikogo krę cą cego się na zewnątrz budynku. Oczy wi ście ze
wszyst kimi tymi robot ni kami mógł coś prze oczyć. Nie, nie pamię tał żad nych nie zwy kłych tele fo nów.

– Czy dzwo nił ktoś, kto się roz łą czył, gdy tylko ode bra łeś?
– Oczy wi ście – powie dział Vinh i spoj rzał na niego jak na wariata. – Cią gle mamy takie tele fony.

Jak myślisz, gdzie jesteś? To Nowy Jork!
Póź niej Pumo poje chał tak sówką do biblio teki przy Czter dzie stej Dru giej Ulicy. Wszedł przez drzwi

na szczy cie sze ro kich scho dów, minął ochro nia rzy i wró cił do biurka, przy któ rym roz po czął swoje
poszu ki wa nia. Ni gdzie nie widział krę pego bro da cza. Za biur kiem stał blon dyn o pół stopy wyż szy od
niego, ze słu chawką przy uchu. Spoj rzał na Puma i odwró cił się do niego ple cami, żeby kon ty nu ować
roz mowę. Gdy odło żył słu chawkę, powoli pod szedł do biurka.

– W czym mogę pomóc?
– Dwa dni temu prze glą da łem tu pewne mate riały i chciał bym coś spraw dzić. Zna pan czło wieka,

który miał wtedy dyżur?
– Byłem tu dwa dni temu – odparł blon dyn.
– Męż czy zna, z któ rym roz ma wia łem, był star szy, około sześć dzie siątki, mniej wię cej mojego wzro- 

stu, z brodą.
– Mógł tu być milion ludzi.
– A czy mógłby pan kogoś zapy tać?
Blon dyn uniósł brwi.
– Widzi pan tu kogoś oprócz mnie? Nie wolno mi odcho dzić od biurka.
– No dobrze – mruk nął Pumo. – W takim razie może poda mi pan pewne infor ma cje?
– Jeśli chce pan kon kretny mikro film i był pan tu wcze śniej, wie pan, jak wypeł nić for mu la rze.
– Nie takie infor ma cje. Gdy popro si łem o arty kuły na pewien temat, męż czy zna, który tu pra co wał,

powie dział mi, że nie dawno zamó wił je ktoś inny. Chciał bym poznać nazwi sko tego czło wieka.
– Nie mogę udzie lać takich infor ma cji. – Blon dyn wygiął plecy w łuk i spoj rzał na niego tak, jakby

stał nad nim, na półce skal nej.
– Ale tam ten pra cow nik to zro bił. To było hisz pań skie nazwi sko.
Blon dyn już krę cił głową.
– Nie moż liwe. Tu nikt nie paple jak na zaple czu księ garni.
– Opi sa łem tego dru giego urzęd nika. Nie roz po znaje go pan?
– Nie jestem urzęd ni kiem. – Na kościach policz ko wych blon dyna wystą piła pro sta czer wona linia. –

 Jeśli nie chce pan zamó wić mikro fil mów, mar nuje pan czas kilku osób, które chcą to zro bić.
Zna cząco spoj rzał nad jego ramie niem. Pumo, który od jakie goś czas miał wra że nie, że ktoś mu się

przy gląda, też zer k nął za sie bie. Za nim stały cztery osoby i żadna nie patrzyła na nic w szcze gól no ści.



– Słu cham? – powie dział biblio te karz i wska zał pod bród kiem jak pałką w stronę męż czy zny tuż za
nim.

Pumo poszedł w stronę sta no wisk z czyt ni kami, żeby zoba czyć, czy nie pojawi się bro daty męż czy- 
zna. Przez dwa dzie ścia minut blon dyn poma gał klien tom, roz ma wiał przez tele fon albo miz drzył się za
biur kiem. Ani razu nawet nie zer k nął na Puma. Dwa dzie ścia po jede na stej spoj rzał na zega rek, uniósł
klapę w biurku i wyszedł z czy telni. Jego miej sce zajęła młoda kobieta w czar nym weł nia nym swe trze.
Pumo wró cił do biurka.

– O rany, tak naprawdę nikogo tu nie znam – powie działa do niego. – To mój pierw szy dzień, skoń- 
czy łam staż zale d wie dwa tygo dnie temu i od tam tej pory więk szość czasu spę dzi łam w Inku na bu łach. –
 Ści szyła głos. – Kocha łam Inku na buły.

– Zna pani nazwi ska dobrze ubra nych, bro da tych sześć dzie się cio lat ków z tej biblio teki?
– Jest pan Var ta nian – odparła z uśmie chem. – Ale nie sądzę, żeby widział go pan przy tym biurku.

Jest pan Har non co urt. I pan Mayer-Hall. Może nawet pan Gar de ner. Ale nie wiem, czy któ ryś z nich
kie dy kol wiek obsłu gi wał Mikro filmy, rozu mie pan.

Pumo podzię ko wał jej i opu ścił czy tel nię. Pomy ślał, że może zoba czy bro da tego męż czy znę, jeśli
przej dzie się po biblio tece i będzie zaglą dać do biur.

Ruszył kory ta rzem, patrząc na ludzi, któ rzy zapeł niali górne pię tra wiel kiej biblio teki. Męż czyźni
w roz pi na nych swe trach albo spor to wych mary nar kach cho dzili od wind do drzwi biur, kobiety w swe- 
ter kach i dżin sach albo sukien kach śpie szyły sze ro kim kory ta rzem. Dan dys w ele ganc kim gar ni tu rze,
z nastro szoną brodą i w poły sku ją cych oku la rach prze mknął przez drzwi, a wszy scy człon ko wie per so- 
nelu kiwali do niego gło wami albo mówili „dzień dobry”. Był wyż szy niż biblio te karz, z któ rym tam- 
tego dnia roz ma wiał Pumo, i miał lśniącą czer wo no brą zową brodę, nie szpa ko watą.

Ludzie korzy sta jący z biblio teki byli ubrani w kurtki, jak on, i wyglą dali na mniej pew nych miej sca
prze zna cze nia. Dan dys sunął wśród nich niczym paro wiec, który pły nie przez sku pi sko łodzi wio sło- 
wych, dotarł do końca kory ta rza i skrę cił za róg.

Pumo szedł za nim z wra że niem, że jest obser wo wany, jak wcze śniej w czy telni mikro fil mów. Spoj- 
rzał przez ramię i zoba czył roz pra sza jący się tłum, jedni wcho dzili do czy telni mikro fil mów, dru dzy do
innych pomiesz czeń. Jesz cze inni wsie dli do windy. Wszy scy pra cow nicy biblio teki znik nęli w biu rach,
z wyjąt kiem dwóch kobiet zmie rza ją cych do dam skiej toa lety. Pumo skrę cił za róg i pomy ślał, że zgu bił
wyso kiego dan dysa, jesz cze zanim zdał sobie sprawę, że zde cy do wał się go śle dzić. Nagle zoba czył
mignię cie czar nego lakierka za kolej nym zakrę tem.

Pobiegł kory ta rzem, sły sząc, jak pode szwy jego butów stu kają o brą zowy mar mur. Gdy szybko
wyszedł zza rogu, dan dysa nie było w zasięgu wzroku, ale w poło wie pustego kory ta rza wła śnie zamy- 
kały się drzwi z napi sem schody. W dru gim końcu kory ta rza poja wiły się dwie młode Chinki nio sące po
dwie czy trzy książki naje żone zakład kami. Gdy patrzył, jak idą ku niemu po mar mu ro wej pod ło dze,
jedna z kobiet spoj rzała na niego i uśmiech nęła się.

Pumo otwo rzył drzwi na schody i wszedł na podest. Na ścia nie przed nim wid niała nama lo wana
duża czer wona cyfra 3. Gdy tylko drzwi się zamknęły, usły szał kroki, cich sze niż jego wła sne: ktoś nad- 
cho dził kory ta rzem, idąc w ślad za nim. Na cemen to wych scho dach powy żej roz brzmie wały kroki dan- 
dysa. Ruszył na górę. Wyda wało mu się, że kroki w kory ta rzu uci chły przed drzwiami na klatkę scho- 
dową, ale mógł być pewien tylko tego, że już ich nie sły szy. Dan dys wcho dził na piąte pię tro.

Drzwi pod nim otwo rzyły się z trza skiem. Pumo spoj rzał w dół dopiero wtedy, gdy sta nął na pode- 
ście, gdzie schody zmie niały kie ru nek. Pod szedł do balu strady i pochy lił się, żeby zoba czyć osobę,
która wła śnie weszła z kory ta rza. Widział tylko balu stradę i wijące się pod nim kliny scho dów. Kto kol- 
wiek tam był, prze stał się poru szać. Pumo wciąż sły szał głu chy tupot nóg wyso kiego dan dysa.

Odsu nął się o krok od balu strady i spoj rzał w górę.
Ktoś będący pod nim zaczął wcho dzić po scho dach.
Wró cił do balu strady i spoj rzał w dół. Kroki od razu uci chły. Kto kol wiek zbli żał się do niego, cof nął

się pod osłonę scho dów.
Żołą dek Puma prze mie nił się w bryłę lodu.
Znów otwo rzyły się drzwi na trze cim pię trze i dwie Chinki weszły na klatkę scho dową. Widział

czubki ich głów i sły szał, jak traj ko czą po kan toń sku. Powy żej drzwi na piąte pię tro zamknęły się z trza- 
skiem.

Pumo roz mro ził się i puścił poręcz.
Otwo rzył drzwi z napi sem tylko dla per so nelu na pode ście pią tego pię tra i wszedł do ogrom nej

ciem nej prze strzeni peł nej ksią żek. Wysoki dan dys znik nął w jed nym z przejść mię dzy rega łami. Jego
ciche kroki docho dziły jak gdyby zewsząd w ogrom nym pomiesz cze niu. Tina nie sły szał żad nych



dźwię ków z dru giej strony drzwi pro wa dzą cych na klatkę scho dową, ale nagle wyobra ził sobie męż czy- 
znę wcho dzą cego po ostat nich kilku stop niach.

Szybko wszedł mię dzy wyso kie sta lowe regały i zna lazł się w dłu gim, pustym, sze ro kim może na
jard przej ściu. Wiszące wysoko w górze słabe żarówki pod stoż ko wymi klo szami rzu cały na pod łogę
nikłe, ale wyraźne kałuże świa tła. Kroki wyso kiego męż czy zny nie były już sły szalne.

Pumo zmu sił się, żeby iść wol niej. Gdy tylko dotarł do sze ro kiego środ ko wego przej ścia, usły szał
szczęk drzwi dobie ga jący od strony scho dów. Ktoś wśli zgnął się do maga zynu i zamknął drzwi za sobą.

Pumo prak tycz nie sły szał, jak osoba, która wła śnie weszła, zasta na wia się, które przej ście wybrał.
Nie mógł powstrzy mać drże nia spo wo do wa nego stra chem.

Dobiegł go odgłos powol nych kro ków daleko po lewej stro nie. Ruszył w ślad za dan dy sem i usły- 
szał, że ten, kto wła śnie wszedł mię dzy regały, idzie w głąb wąskiego przej ścia. Stopy odmie rzały
miękki powolny rytm sta rego dobrego „spa ceru po dżun gli”.

Pomy ślał, że albo wpadł w cał ko witą para noję, albo Koko tropi go w tym maga zy nie ksią żek. Koko
ukradł jego książkę adre sową, dowie dział się, że inni wyje chali z mia sta, i miał zamiar roz po cząć swoją
chwa lebną pracę w Ame ryce od niego, Tiny Puma. Nakrę cił się czy ta niem o Ia Thuc i umie ścił go na
pierw szym miej scu swo jej ame ry kań skiej listy.

Ale oczy wi ście osobą, która wła śnie weszła do skład nicy na czwar tym pię trze, mógł być biblio te- 
karz. Na drzwiach wid nieje napis tylko dla per so nelu. Pumo pomy ślał, że jeśli skręci i na niego wpad- 
nie, facet okaże się niskim gru ba sem w butach hush pup pies i zapię tej pod szyję koszuli. Szedł bez sze- 
lest nie środ ko wym przej ściem, też odsta wia jąc cał kiem nie zły spa cer po dżun gli. Trzy regały od końca
zatrzy mał się, żeby posłu chać.

Z lewej strony dobie gały szyb kie ciche kroki, z pew no ścią dan dysa. Jeśli ktoś inny szedł przez
maga zyn, to zbyt cicho, żeby go sły szeć. Pumo zer k nął w głąb dłu giego przej ścia. Kałuże świa tła zale- 
gały mię dzy rega łami.

Wyda wało się dłu gie jak boisko do piłki noż nej, zwę ża jące się, tunel widziany przez nie wła ściwy
koniec lunety. Pumo cicho szedł w głąb wąskiego przej ścia. W dziw nym halu cy na cyj nym złu dze niu
ontycz nym grzbiety i tytuły ksią żek zda wały się peł znąć obok niego, jakby to one się poru szały, a on
stał w miej scu. W.M. Thac ke ray, Pen den nis, tom. 1. W.M. Thac ke ray, Pen den nis, tom. 2. W.M. Thac ke- 
ray, The New co mers. The Vir gi nians. The Yel low-plush Papers, ETC., opra wione w różową tek turę ze
zło tymi lite rami, opu bli ko wane przez Smith, Elder & Co. Lovel the Wido wer, ETC., w pasu ją cym różu
i zło cie od Smi tha, Eldera. Pumo zamknął oczy i usły szał, jak w sąsied nim przej ściu męż czy zna cicho
poka słuje w pięść. Otwo rzył oczy i tytuły ksią żek sto piły się w jeden wspa niały arab ski napis na różo- 
wym tle. Przy pusz czał, że jest bli ski omdle nia.

Kasz lący męż czy zna zro bił pra wie bez gło śny krok do przodu. Pumo stał nie ru chomo jak posąg,
bojąc się oddy chać, cho ciaż czło wiek w sąsied nim przej ściu mógł być tylko biblio te ka rzem w butach
hush pup pies. Kto kol wiek to był, zro bił trzy szyb kie posu wi ste kroki.

Gdy Pumo uznał, że męż czy zna odszedł wystar cza jąco daleko w stronę środ ko wego przej ścia,
ruszył ku drzwiom.

W tym momen cie, jakby dał sygnał, ktoś zaczął gwiz dać Body and Soul daleko w lewej czę ści
skład nicy – mistrzow skie wyko na nie pełne ozdob ni ków, try lów i vibrato.

Pumo usły szał, że czło wiek w sąsied nim przej ściu zaczyna z mniej szą ostroż no ścią zbli żać się do
gwiż dżą cego. Ktoś zabrał kilka ksią żek z półki – dan dys zna lazł w maga zy nie to, czego szu kał. Męż- 
czy zna z sąsied niego przej ścia skrę cił w środ kowe. Pumo zdał sobie sprawę, że gdyby roz su nął tomy
Thac ke raya, zoba czyłby jego twarz. Serce łomo tało mu w piersi.

W chwili, gdy męż czy zna prze cho dził za wylo tem jego przej ścia, Pumo już je opu ścił i tylko kilka
kro ków dzie liło go od wyj ścia na klatkę scho dową. Przy ćmione osło nięte świa tło paliło się nad
drzwiami. Zro bił krok w ich stronę.

Gałka poru szyła się i serce mu zamarło. Gałka się obró ciła, drzwi otwo rzyły się, wpusz cza jąc bąbel
roz mowy i nagłą falę świa tła.

Ciemne posta cie szły ku niemu. Pumo zastygł w bez ru chu; one też się zatrzy mały. Piskliwa roz- 
mowa uci chła. Wtedy zoba czył, że to Chinki, które widział w kory ta rzu na trze cim pię trze.

– Och! – szep nęły uni sono.
– Prze pra szam – odszep nął Pumo. – Chyba się zgu bi łem.
Wska zały mu wyj ście, już uśmiech nięte, gdy otrzą snęły się z zasko cze nia. Pumo minął je w dro dze

do drzwi i wyszedł na bez pieczny podest.

* * *



Wie czo rem w miesz ka niu na pod da szu Pumo powie dział Mag gie tylko tyle, że nie udało mu się
potwier dzić, iż druga osoba prze glą da jąca mate riały o Ia Thuc posłu gi wała się nazwi skiem zamor do wa- 
nego dzien ni ka rza. Nie chciał opi sy wać, co wyda rzyło się w maga zy nie, bo tak naprawdę nic się nie
wyda rzyło. Po dłu giej kola cji i butelce bon nes mares w dobrej restau ra cji po dru giej stro nie ulicy za
bar dzo wsty dził się swo jej paniki. Wyobraź nia pła tała paskudne figle jego pamięci i Mag gie miała rację:
wciąż pró bo wał upo rać się z doświad cze niami z Wiet namu. Bro dacz podał mu inne nazwi sko, może
Roberto Diaz, a reszta była tylko fan ta zją. Współ pa sa żer albo nafa sze ro wany koką pra cow nik lot ni ska
zabił yup pie na JFK. Mag gie wyglą dała tak pięk nie, że patrzył na nią nawet znu dzony kel ner z SoHo,
a wino miało sub telny bukiet i smak. Spoj rzał na jej pro mienną twarz po dru giej stro nie stołu i wie dział,
że dopóki wystar czy zdro wia i pie nię dzy, dopóty świat będzie przy zdro wych zmy słach.

* * *

Naza jutrz rano ani Pumo, ani Mag gie nie zaj rzeli do „New York Timesa”, żadne z nich nie przy sta- 
nęło, żeby spoj rzeć na nagłówki tablo idów w kio skach, które mijali w trak cie zała twia nia róż nych
spraw. „Post” z nie do sko nałą dokład no ścią infor mo wał: dyrek tor biblio teki nie żyje. „News” dał tytuł
w stylu Aga thy Chri stie: mor der stwo w biblio tece. Oba bru kowce poświę ciły połowę pierw szych stron
zdję ciom por tre to wym dok tora Antona Mayer-Halla, wyso kiego bro da tego męż czy zny w dwu rzę do- 
wym gar ni tu rze. Dok tora Mayer-Halla, dyrek tora Pro jek tów Nowo jor skich Biblio tek Publicz nych i od
dwu dzie stu czte rech lat pra cow nika biblio teki, zna le ziono w zare zer wo wa nym dla per so nelu maga zy nie
na pią tym pię trze. Spe ku lo wano, że szedł na skróty do swo jego biura, gdzie miał umó wione spo tka nie
z dyrek tor do spraw reklamy biblio teki, Mei-lan Hud son. Pani Hud son i jej asy stentka Adrien Lo,
korzy sta jące z tego samego skrótu, zatrzy mały i wypy tały intruza w tej samej czę ści biblio teki, w któ rej
dok tor Mayer-Hall został zamor do wany led wie kilka minut przed zna le zie niem ciała. Intruz, któ rego
opis znaj do wał się teraz w rękach poli cji, był poszu ki wany w celu prze słu cha nia. „Times” zaofe ro wał
swoim czy tel ni kom mniej sze zdję cie i szcze gó łową mapę ze strzał kami i zna kiem X w miej scu, gdzie
leżały zwłoki.

4

Czego się boisz?
Boję się, że go wymy śli łem. Że pod su ną łem mu wszyst kie jego naj lep sze pomy sły.
Boisz się, że jest pomy słem, który ożył?
Jest swoim wła snym pomy słem, który ożył.
Jak Vic tor Spi talny dostał się do Bang koku?
To pro ste. Zna lazł na lot ni sku żoł nie rza chęt nego zamie nić się na iden ty fi ka tory i doku menty

podróżne, żeby zamiast do Bang koku pole cieć do Hono lulu. Wszystko wska zy wało na to, że sze re gowy
Spi talny pole ciał do Hono lulu lotem 206 Air Paci fic – nie tylko bilety, ale także for mu la rze odpraw,
listy pasa że rów, plany lotów i karty pokła dowe. Można ponad wszelką wąt pli wość wyka zać, że sze re- 
gowy Vic tor Spi talny spę dził sześć nocy w jed no oso bo wym pokoju w hotelu Lanai (za rów no war tość
dwu dzie stu dola rów ame ry kań skich za dobę), a następ nie lotem 207 Air Paci fic wró cił do Wiet namu 7
paź dzier nika 1969 roku o godzi nie 21.00. Bez sporne jest rów nież to, że sze re gowy Spi talny prze by wał
w Hono lulu w cza sie, kiedy znik nął w środku ulicz nych zamie szek w Bang koku.

Sze re gowy Michael War land, który począt kowo twier dził, że zgu bił wszyst kie swoje doku menty,
w końcu przy znał, że ran kiem 2 paź dzier nika 1969 roku spo tkał się i roz ma wiał z sze re go wym Vic to- 
rem Spi tal nym. Sze re go wiec Spi talny zapro po no wał zamianę miejsc urlo po wych, na co sze re gowy War- 
land się zgo dził. Kiedy po powro cie z Hono lulu 8 paź dzier nika nie zastał na lot ni sku sze re go wego Spi- 
talny’ego, scho wał jego rze czy w szafce i udał się do swo jej jed nostki. Gdy oszu stwo wyszło na jaw,
nazwi sko sze re go wego Spi talny’ego tra fiło na listę nie obec nych bez zezwo le nia.

Co zyskał Spi talny?
Tygo dnie.
Dla czego chciał jechać do Bang koku z Den gle rem?
Już miał wszystko zapla no wane.
Co się stało z dziew czynką?



Dziew czynka znik nęła. Wbie gła w roz wście czony tłum w Pat pongu, poka zu jąc na dło niach krew
prze laną w wiet nam skiej jaskini, i latami bie gała nie wi dzialna po świe cie, dopóki jej nie zoba czy łem.
Wtedy zaczęło mi świ tać.

Co?
Wró ciła, bo on wró cił.
Więc dla czego ją pobło go sła wi łeś?
Bo gdy ją zoba czy łem, wtedy ja też wró ci łem.
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Koko

Na West End Ave nue star sza pani ski nęła mu głową z okna w budynku po dru giej stro nie ulicy, a on
poma chał do niej ręką. Por tier w stroj nym nie bie sko-sza rym uni for mie ze zło tymi epo le tami też na
niego patrzył, ale w znacz nie mniej przy ja zny spo sób: znał Roberta Ortiza i nie chciał go wpu ścić,
mimo że on musiał tam wejść. Wciąż miał przed oczami oglą dane w biblio tece zdję cia Ia Thuc i ciem- 
ność pośrodku tych zdjęć wpra wiała go w drże nie, pchała go do wewnątrz, do przy stani, która była
wewnątrz.

„Zwa rio wa łeś?” – burk nął por tier. „Rozum ci odjęło? Nie możesz tam wejść”.
„Muszę tam wejść”.
Świat dał mu Puma Pumę, sto ją cego w czy telni mikro fil mów niczym speł nie nie modli twy. Koko

pstryk nął włącz ni kiem nie wi dzial no ści i podą żył za Pumem Pumą kory ta rzem i w górę po scho dach, do
ogrom nego pomiesz cze nia z rzę dami wyso kich rega łów. Póź niej wszystko poszło nie tak, świat go
oszu kał, dżo ker wysko czył z talii, chi cho cząc i tań cząc – zgi nął inny męż czy zna, nie Pumo Puma,
i znowu był to Bill Dic ker son. Wydo stać się. Uciec. Zatem Koko musiał się ukryć, świat był śli ski
i dziki, odwró cił się do cie bie ple cami. Na Broad wayu rzu cały się na cie bie obłą kane stare syl wetki
w łach ma nach, z bosymi obrzmia łymi sto pami, mówiące języ kami, z czar nymi ustami, bo ziały ogniem.
Poszar pane, sza lone kształty wie działy o dżo kerze, ponie waż też go widziały, i wie działy, że Koko zbłą- 
dził, zbłą dził, i wie działy o jego błę dzie w biblio tece. Tym razem ponow nie wygrał zakład, ale był to
nie wła ściwy zakład, ponie waż czło wiek był nie wła ściwy. Póź niej Puma się roz pły nął. Gdy obłą kani
obdarci włó czę dzy mówili języ kami, powie dzieli: „Popeł niasz błędy! Poważne błędy! Nie nale żysz do
tego miej sca!”.

„Nie mogę cię wpu ścić” – powie dział por tier. „Mam wezwać gliny? Odejdź albo zadzwo nię na poli- 
cję, zabie raj stąd dupę”.

Koko stał na rogu West End Ave nue i Zachod niej Sie dem dzie sią tej Ósmej, sto pio nego cen trum
wszech świata, patrząc w górę na budy nek, w któ rym miesz kał Roberto Ortiz. Żyła wystą piła mu na
szyi, chłód kąsał go po twa rzy.

Star sza pani mogłaby zejść i wpro wa dzić go do budynku, pomy ślał. Tam mógłby jeź dzić w górę
i w dół win dami i już zawsze nosić ubra nia Roberta Ortiza. W cie ple i bez pie czeń stwie. Teraz był w nie- 
wła ści wym świe cie i w nie wła ści wym świe cie nic nie było wła ściwe.

Jedno wie dział na pewno: nie będzie miesz kać w małym pustym pokoju w hostelu Chri stians’ Asso- 
cia tion obok sza leńca.

Książka adre sowa leżała na sto liku. Zakre ślił nazwi ska i adresy.
Ale Harry Beevers nie ode brał tele fonu.
Ale Conor Lin kla ter nie ode brał tele fonu.
Auto ma tyczna sekre tarka Micha ela Poole’a prze mó wiła gło sem Micha ela Poole’a i podała inny

numer, pod któ rym odpo wie działa kobieta. Kobieta miała surowy, bez li to sny głos.
Koko przy po mniał sobie: zawsze lubi łem zapach krwi.
Koko poczuł zimne łzy na twa rzy. Odwró cił się od okna sta rej kobiety i poszedł dalej West End Ave- 

nue.
Włosy sza leńca były linami i jego oczy były czer wone. Miesz kał w pokoju obok i wszedł, zaśmiał

się i powie dział: „Co to za gówno na ścia nach, chłop cze? Zabi ja nie jest grze chem”. Sza lony męż czy zna
był czarny i nosił ubra nie sko na nego czar nego męż czy zny.

Wszystko działo się szybko i Koko szedł szybko West End Ave nue. Zamar z nięte krzaki sta nęły
w pło mie niach, a po dru giej stro nie ulicy wysoka rudo włosa kobieta szep nęła: „Gdy ich zabi jesz,
zawsze będziesz za nich odpo wie dzialny”.

Kobieta o twar dym gło sie o tym wie działa.
Z sze ro kiej i zatło czo nej Sie dem dzie sią tej Dru giej Ulicy prze szedł na Broad way.



j j ą j g j y p y
Bo oto ciem ność okrywa zie mię. Jesz cze raz wstrzą snę nie tylko zie mią, ale i nie bem. Albo wiem On

jest jak ogień złot nika. Gdyby powie dział to kobie cie, czy wie dzia łaby, jak czuł się w toa le cie po odej- 
ściu Billa Dic ker sona? W biblio tece, kiedy Dżo ker wysko czył z talii, pod ska ki wał i plą sał mię dzy książ- 
kami?

„Nie wsze dłem w ten inte res, żeby akcep to wać sub sty tuty” – powie dział sobie. „Mogę jej to powie- 
dzieć”.

Czas jest igłą, a na końcu igły jest ucho. Kiedy prze sze dłeś przez igłę – kiedy prze cią gną łeś za sobą
igłę przez jej wła sne ucho igielne – byłeś czło wie kiem smutku i obe zna nym z żalem.

Męż czy zna w zło tym futrze wpa try wał się w Koko, a on odwza jem niał spoj rze nie. Nie nie po koją
mnie wro gie spoj rze nia obcych, jestem wzgar dzony i ode pchnięty przez ludzi. „Jestem wzgar dzony
i ode pchnięty przez ludzi”, powie dział do gapią cego się męż czy zny, który już odwró cił się ple cami
i odcho dził.

Koko, spięty i udrę czony, prze mie rzał Ósmą Aleję. Wszystko mię dzy West End Ave nue a odda loną
o dwa dzie ścia prze cznic na pół noc Ósmą Aleją minęło w roz my tej chwili. Świat poły ski wał, tak jak
poły skuje zimna rzecz. Koko był na zewnątrz, nie wewnątrz, a w okrop nym pokoju czarny męż czy zna
cze kał, żeby powie dzieć mu o grze chu.

Wyszcze rzone demony kochały męż czyzn i kobiety, któ rych eskor to wały przez wiecz ność – demony
miały wielką tajem nicę: one też zostały stwo rzone po to, żeby kochać i być kochane.

– Mówisz do mnie? – spy tał sta rzec o wypo le ro wa nej twa rzy pod brud nym czar nym bere tem. Nie
był jed nym z obdar tych kształ tów wysła nych po to, by go tor tu ro wać: mówił po angiel sku, nie języ- 
kami. Klej not smar ków zwi sał mu z nosa. – Nazy wam się Han sen.

– Jestem agen tem biura podróży – powie dział Koko.
– Cóż, witamy w Nowym Jorku. Chyba jesteś tu gościem.
– Nie było mnie tu przez długi czas, wciąż każą mi podró żo wać. We wszyst kich kie run kach.
– To dobrze! – Stary czło wiek zachi cho tał. Był zachwy cony, że ktoś z nim roz ma wia.
Koko zapy tał, czy posta wić mu drinka, a Han sen zgo dził się z peł nym wdzięcz no ści uśmie chem.

Poszli do mek sy kań skiej knajpki przy Ósmej Alei bli sko Pięć dzie sią tej Pią tej Ulicy. Gdy Koko zamó wił
„mek sy kań skie drinki!”, bar man po chwili posta wił przed nimi dwa musu jące, spie nione i zupo wate
drinki. Bar man miał krę cone czarne włosy, oliw kową cerę i obwi słe czarne wąsy, i Koko bar dzo go
polu bił. Bar był cie pły i ciemny; spodo bały mu się cisza i miski ze sło nymi chip sami sto jące przy czer- 
wo nym sosie. Sta rzec wciąż mru gał, patrząc na niego, jakby nie mógł uwie rzyć w swoje szczę ście.

– Jestem wete ra nem – powie dział Koko.
– A tak – powie dział sta rzec. – Ja nie słu ży łem.
Sta rzec zapy tał bar mana, co myśli o face cie w biblio tece.
– Był pomyłką – powie dział Koko. – Bóg mru gnął.
– Jakim face cie? – zapy tał bar man.
Sta rzec sap nął i wyja śnił:
– Gazety nurzają się w tym gów nie.
Do bar mana i starca Koko powie dział:
– Jestem wzgar dzony i ode pchnięty przez ludzi, mąż bole ści, oswo jony z cier pie niem.
– Ja rów nież – powie dział bar man.
Stary Han sen pod niósł kie li szek i wzniósł toast. Nawet mru gnął.
– Chcesz posłu chać pie śni mamu tów? – zapy tał Koko.
– Zawsze lubi łem sło nie – powie dział Han sen.
– Ja rów nież – powie dział bar man.
Koko zaśpie wał pio senkę mamu tów, pio senkę tak starą, że nawet sło nie zapo mniały jej zna cze nia,

a stary Han sen i mek sy kań ski bar man słu chali w peł nym sza cunku mil cze niu.



Część czwarta

W pod ziem nym garażu
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Kroki do nieba

1

Dwa dni wcze śniej Michael Poole stał w oknie pokoju hote lo wego, patrząc w dół na Sura wong Road do
tego stop nia zatło czoną przez cię ża rówki, tak sówki, samo chody oso bowe i małe zada szone moto rik sze
zwane tuk-tuk, że pojazdy zle wały się w jed no litą całość. Po dru giej stro nie Sura wong Road leżała
dziel nica Pat pong, gdzie dopiero zaczy nały powsta wać bary, sek skluby i salony masażu. Kli ma ty za tor
w pokoju szu miał grze cho tli wie, mie ląc szare, nie mal ziar ni ste powie trze. W Hong kongu było cie plej
i bar dziej wil gotno niż w Sin ga pu rze tego ranka. Conor Lin kla ter za ple cami Poole’a przy po mi nał kli- 
ma ty za tor i ruch uliczny, krą żył po pokoju, pod no sił książkę gości, patrzył na meble, spraw dzał pocz- 
tówki w szu fla dzie biurka i przez cały czas mówił do sie bie. Na dal był pod eks cy to wany tym, co powie- 
dział im tak sów karz.

– Od razu – mruk nął Conor. – Dasz wiarę? To zna czy… można tam sobie pouży wać?
Kie rowca powia do mił ich, że hotel jest zlo ka li zo wany w dogod nym miej scu, na obrze żach Pat- 

pongu, po czym zro bił trwałe wra że nie na Cono rze zarówno sobą, jak i mia stem Bang kok, pyta jąc, czy
pano wie chcie liby przed jazdą do hotelu wstą pić do salonu masażu. Nie jakie goś zwy kłego salonu
masażu z chu dymi wiej skimi dzie wu chami, które nie umieją się zacho wać, ale do luk su so wego przy- 
bytku: praw dziwe wyra fi no wa nie, por ce la nowe wanny, ele ganc kie pokoje, masaże całego ciała, dziew- 
czyny piękne jak księż niczki, gwiazdy fil mowe, z roz kła dówki „Play boya”, dziew czyny tak zmy słowe
i ule głe jak dziew częta w snach, dziew czyny z udami mażo re tek, pier siami indyj skich bogiń, twa rzami
dziew czyn z okła dek, jedwa bi stą skórą kur ty zan, sub tel nymi umy słami poetów-dyplo ma tów, zwin no- 
ścią gim na sty czek, mię śniami pły wa czek, figlar no ścią małp, wytrzy ma ło ścią gór skich kozic, a co naj- 
lep sze…

– Naj lep sze – dumał Cono. – Naj lep sze ze wszyst kiego. Zero femi ni zmu. Co ty na to? Sam nie mam
nic prze ciwko femi ni zmowi. Każdy na tym świe cie jest wol nym czło wie kiem, łącz nie z dziew czy nami,
i znam wiele kobiet, które są lep szymi face tami niż więk szość męż czyzn. Ale ile trzeba o tym słu chać?
Zwłasz cza w sypialni? Więk szość z nich już zara bia dwa razy wię cej niż ja, obsłu gują kom pu tery, kie- 
rują biu rami, pro wa dzą firmy, w pubie Dono van’s jest ich pełno, nie wolno ci posta wić im drinka, krzy- 
wią się, gdy otwie rasz przed nimi drzwi, w sumie może powin ni śmy zro bić to, o czym mówił ten
facet…

– Hm… – mruk nął Poole.
Conor sam pra wie nie zwra cał uwagi na swój mono log, więc każda reak cja była dobra.
– …zro bić to póź niej, nie ważne, słu chaj, w tym hotelu mają dwie restau ra cje, i fajny bar, założę się,

że jest tu ład niej niż tam, gdzie kol wiek jest teraz Zagu biony Szef, kręci się i mówi wszyst kim, że jest
gliną, taj nym agen tem albo bisku pem Nowego Jorku.

Poole roze śmiał się gło śno.
– No wła śnie! To zna czy ręka rękę karmi, ale z tym face tem…
Jeśli o czwar tej po połu dniu cały Bang kok wyda wał się zatło czony, to kilka kwar ta łów, które two- 

rzyły Pat pong, było kom plet nie zakor ko wa nych. Pojazdy śli ma czyły się na jezd niach, a na chod niku
pano wał taki tłok, że Poole pra wie go nie widział. Ludzie krę cili się przed barami i sek sklu bami, pły nęli
w obie strony po zwy czaj nych scho dach i po zewnętrz nych scho dach ewa ku acyj nych. Wokół nich
skrzyły się i bły skały neony: mis si sipi, sto krot kowy wia nek, gorący seks, whi skey, mont mar tre, sex, sex
i wiele innych, stło czo nych i dopo mi na ją cych się o uwagę.

– Den gler tam zgi nął – powie dział Conor, spo glą da jąc w dół na Phat Pong Road.
– Zga dza się – potwier dził Michael. – Wygląda jak cho lerna mał piar nia.



Poole się roze śmiał. Rze czy wi ście tak to wyglą dało, racja.
– Myślę, że go znaj dziemy, Mikey.
– Ja też – powie dział Poole.

2

Gdy wie czo rem wró cili do hotelu, Michael cze kał, aż taj landzki tele fo ni sta w cen trali połą czy go
z Wester hol mem w sta nie Nowy Jork. W końcu miał coś pozy tyw nego do powie dze nia o tym, co
Beevers nazy wał swoją „misją”. Zoba czył w księ garni coś, co potwier dziło jego wra że nie, że razem
z Cono rem znajdą Under hilla w Bang koku. Jeśli poszu ki wa nia zajmą im dwa dni, może dwa dni póź niej
wrócą do domu – z Under hil lem albo nie, to się dopiero okaże. Michael chciał zna leźć jakąś kli nikę
odwy kową, gdzie Under hill będzie mógł dopro wa dzić się do porządku i odpo cząć, czego z pew no ścią
potrze bo wał. Każdy, kto przez długi czas miesz kał w Bang koku, potrze bo wał porząd nego odpo czynku.
Jeśli Under hill popeł nił mor der stwo, Poole znaj dzie świet nego praw nika i każe mu oprzeć obronę na
sza leń stwie, co przy naj mniej uchroni go przed wię zie niem. Może takie zakoń cze nie nie będzie wystar- 
cza jąco dra ma tyczne, żeby nakrę cić mini se rial, ale byłoby naj lep sze dla Under hilla i każ dego, komu na
nim zale żało. To, co zoba czył w naj bar dziej nie ty po wym miej scu w Pat pongu, ogrom nej, jasnej księ- 
garni o nazwie Pat pong Books, dało mu pośredni dowód na nie win ność Under hilla i jego obec ność
w Bang koku. Wszedł z Cono rem do księ garni, żeby na chwilę uciec od upału i tłu mów. Miej sce oka zało
się chłodne i nie za tło czone, i Michael był miło zasko czony, gdy zoba czył, że dział bele try styki zaj muje
co naj mniej jedną trze cią sklepu. Może znaj dzie coś dla sie bie i coś na pre zent dla Stacy Tal bot. Wędro- 
wał alej kami, nie zda jąc sobie sprawy, że szuka nazwi ska Tima Under hilla, dopóki nie zna lazł całej
półki zapeł nio nej jego powie ściami. Stało tam po cztery, pięć egzem pla rzy każ dej powie ści, twarde
okładki prze pla tały się z mięk kimi, od Bestii na widoku po Krwawą orchi deę.

Czy to nie ozna czało, że Under hill tu mieszka? Że jest klien tem Pat pong Books? Półka z powie- 
ściami przy po mi nała Poole’owi półkę „Lokalni auto rzy” w All Booked, naj lep szej księ garni w Wester- 
hol mie – była rów nie dobra jak pod pi sane oświad cze nie, że Under hill bywa w tym skle pie. A jeśli to
robi, to czy rów nież wycho dzi zabi jać ludzi? Poole nie mal wyczu wał jego obec ność przy tej dobrze
zaopa trzo nej półce. Gdyby tu nie przy cho dził, czy byłoby tu tyle ksią żek mało zna nego pisa rza?

To miało sens, przy naj mniej dla niego, i stało się jasne rów nież dla Conora, gdy mu o tym powie- 
dział.

* * *

Kiedy wcze śniej tego dnia razem wyszli z hotelu, pierw sze wra że nie Poole’a było takie, że Bang kok
to Kal kuta Taj lan dii. Wyda wało się, że całe rodziny miesz kają i pra cują na uli cach: kobiety kucały na
spę ka nym chod niku, kar miąc krę cące się wokół nich dzieci, i młot kami w wol nych rękach tłu kły beton.
Pośrodku każ dego chod nika sie dział rząd kobiet żło bią cych rów młot kami i kilo fami. Dym z ognisk
snuł się z otwo rów na wpół zbu do wa nych budyn ków. W siwym powie trzu uno siły się kłu jące skórę
twarde dro binki, gip sowy pył, dym, tłuszcz i spa liny. Poole czuł, jak prze pusz czalna błona powie trza
osiada na jego skó rze niczym paję czyna.

Tu wielki czer wony szyld ogła szał nie biań ski masaż, a tam na poma lo wa nych w nie bie skie gwiazdy
beto no wych scho dach, wśród stosu toreb, bute lek i paczek prze wią za nych szpa ga tem, sie działa bosa,
chuda jak szczapa kobieta i z ponu rym wyra zem twa rzy biła wrzesz czące dziecko. Jej dłoń ude rzała
w twarz, pięść ude rzała w klatkę pier siową. Schody pro wa dziły do sze ro kiego bal da chimu rekla mu ją- 
cego klub nocny gar niec miodu i restau ra cję. Kobieta spoj rzała na prze strzał przez dok tora Poole’a, a jej
wzrok mówił: „To moje dziecko, to moje miesz ka nie, jesteś dla mnie nie wi dzialny”.

Przez sekundę krę ciło mu się w gło wie; oto czyła go szara kra ina cieni, świat zmie nia ją cych się
wymia rów i nagłych otchłani, gdzie rze czy wi stość była jedy nie kolejną ilu zją. Nagle przy po mniał sobie
kobietę w nie bie skim ubra niu, toczącą się po mokrym zie lo nym zbo czu wzgó rza, i wie dział, że wzdryga
się na myśl o wła snym życiu.

Wzdry ga nie się nie było mu obce. Kie dyś namó wił Judy, żeby poje chała z nim do Nowego Jorku na
Tra cers, sztukę napi saną i wyko ny waną przez wete ra nów z Wiet namu. Uwa żał, że to wspa niała sztuka.
Umiesz czała widza bar dzo bli sko Wiet namu i prak tycz nie w każ dej minu cie przy wo ły wała obrazy



i echa tam tych cza sów. Śmiał się i pła kał, roz bity przez nie kon tro lo wane uczu cia, jak wtedy na ławce
w parku Bras Basah. (Judy uznała sztukę za sen ty men talną formę tera pii dla akto rów). W róż nych
momen tach przed sta wie nia męż czy zna gra jący Dinky Dau celo wał z M-16 pro sto w jego głowę. Praw- 
do po dob nie go nie widział – sie dział w ósmym rzę dzie – a broń nie była nała do wana, ale gdy lufa zwra- 
cała się w jego stronę, krę ciło mu się w gło wie i czuł się bli ski omdle nia. Bez radny wci skał się w fotel
i mocno ści skał pod ło kiet niki. Miał nadzieję, że nie wyglą dał na tak prze stra szo nego, jak się czuł.

Bang kok wzbu dził w nim takie same uczu cia jak kara bin Dinky Dau. Wtedy przy pomniku wete ra- 
nów czter na ście lat jego życia po pro stu prze pa dło. Był odsło nię tym ner wem, znów chłop cem-żoł nie- 
rzem, nie wi docz nym wewnątrz miłego, wylu zo wa nego, ludz kiego dok tora Poole’e. Wyglą dało na to, że
miły wylu zo wany dok tor Poole był tylko rusz to wa niem wokół tego odsło nię tego nerwu.

Jak dziw nie było być nie wi dzial nym, ze swoim praw dzi wym ja nie wi dzial nym dla innych. Michael
żało wał, że Conor i Pumo nie wybrali się z nim na Tra cers.

Michael i Conor prze szli obok zaku rzo nego okna peł nego pasów prze pu kli no wych i zgię tych
w kola nie pro tez, które wyglą dały jak ampu to wane nogi.

– Wiesz, tęsk nię za domem – ode zwał się Conor. – Chcę zjeść ham bur gera. Chcę napić się piwa,
które nie sma kuje tak, jakby zostało zro bione z rze czy zmie cio nych z ulicy. Chcę znów porząd nie się
wysrać, bo to gówno, które dosta łem od leka rza, ści snęło mi dupę tak mocno, jakby została zszyta.
Chcesz usły szeć naj gor sze? Chcę znowu pod nieść moją skrzynkę z narzę dziami. Chcę wró cić z pracy
do domu, ogar nąć się i wysko czyć do mojego sta rego dobrego baru. Nie tęsk nisz za takimi rze czami,
Mikey?

– Nie zu peł nie – odparł Poole.
– Nie tęsk nisz za pracą? – Conor uniósł brwi. – Nie tęsk nisz za nosze niem tego… Jak mu tam? Ste- 

to skopu? Za mówie niem dzie cia kom, że tylko tro chę zaboli?
– Naprawdę nie tęsk nię za tą stroną. Co wię cej, ostat nio nie byłem zbyt zado wo lony z mojej prak- 

tyki.
– Niczego ci nie bra kuje?
Tęsk nię za dziew czynką w szpi talu Świę tego Bar tło mieja, pomy ślał Michael, ale w końcu powie- 

dział:
– Chyba nie któ rych moich pacjen tów.
Conor spoj rzał na niego podejrz li wie i zapro po no wał, żeby zawró cić i rozej rzeć się po Pat pa cie,

zanim naba wią się pylicy. Prze byli pra wie całą drogę do Cha roen Krung Road, hotelu Orien tal i rzeki.
– Po Pat pongu – popra wił Michael. – Gdzie zgi nął Den gler.
– Aha, tym Pat pongu – powie dział Conor.

* * *

Jeśli Pat pong miał dla nich nie spo dziankę, to tylko taką, że oka zał się nie więk szy niż to, co Poole
widział z okna. Dziel nica Bang koku, która przy cią gała tury stów płci męskiej z całej Ame ryki, Europy
i Azji, skła dała się led wie z trzech ulic. Poole wyobra żał sobie, że podob nie jak ham bur ska St. Pauli
sięga przy naj mniej kilka prze cznic dalej. O pią tej po połu dniu neony roz bły sły nad gło wami tłu mów
męż czyzn wcho dzą cych i wycho dzą cych z barów i salo nów masażu. 123 mokre dziew czyny. pale nie.
Naga niacz sto jący na dole scho dów zagwiz dał na Poole’a i wsu nął mu w ręce bro szurę z wyka zem spe- 
cjal no ści domu.

1. Piękne hostessy – bez u stanny show!
2. 1 dar mowy drink na klienta
3. Wszyst kie języki, mię dzy na ro dowa klien tela
4. Piłeczki ping pon gowe
5. Pale nie
6. Magiczny mar ker
7. Coca-Cola
8. Strip tiz
9. Kobieta-kobieta
10. Męż czy zna-kobieta
11. Męż czy zna-kobieta-kobieta
12. Pokój do użytku i obser wa cji

Kiedy Poool czy tał, mię dzy niego a Conora wci snął się mały Taj.



– Jesteś w dobry czas. Późno jest za późno. Wybie rać teraz, dostać naj lep sze. – Wyjął z kie szeni
mary narki grube har mo nij kowe etui na karty kre dy towe i roz ło żył je, uka zu jąc foto gra fie około sześć- 
dzie się ciu nagich dziew cząt. – Wybierz teraz, późno jest za późno. – Uśmiech nął się, poka zu jąc lśniące
złote sie ka cze, cudow nie pogo dzony ze sobą, swoim pro duk tem i prze sła niem.

Pod niósł wstążkę zdjęć do twa rzy Conora.
– Wszyst kie dostępne! Iść szybko!
Michael zoba czył, że Conor czer wie nieje, i pocią gnął go w głąb ulicy, drugą ręką odpę dza jąc naga- 

nia cza salonu masażu.
Męż czy zna koły sał zdję ciami w powie trzu.
– Chłopcy też. Ładne chłopcy, duże i małe. Póź niej za późno, zwłasz cza na chłopcy. – Z innej kie- 

szeni wycią gnął kolejny zwi tek zdjęć. Te też wypu ścił z dłoni jak kaskadę. – Piękne, gorące, obcią gną
ty, prze rżną ty…

– Tele fon – powie dział Poole, myśląc, że prze czy tał słowo w menu sek sklubu.
Naga niacz zmarsz czył brwi i pokrę cił głową.
– Nie ma tele fon. Ty na wycieczka śmierci? – Zaczął skła dać zdję cia, odsu wa jąc się od nich. Przez

chwilę przy glą dał się im obu bar dzo prze ni kli wie. – Wy dwa na praw dziwy wycieczka śmierci? Praw- 
dziwy per wer sja? Trzeba być bar dzo, bar dzo ostrożny.

– Co jest z tym face tem? – rzu cił Conor. – Pokaż mu zdję cie.
Mały naga niacz ner wowo zer kał na boki. Scho wał swój towar do kie szeni mary narki. Poole wyjął

jedno zdję cie z sza rej koperty. Naga niacz obli zał usta dłu gim bez barw nym języ kiem. Cof nął się, bły snął
do nich pustym uśmie chem i prze niósł uwagę na wyso kiego bia łego chło paka w koszulce Twi sted
Sister.

– Nie wiem jak tobie, ale mnie przy da łoby się piwo – powie dział Conor.
Poole ski nął głową i poszedł za nim po scho dach do baru Mont par nasse. Conor znik nął za zasłoną

z nie bie skich pla sti ko wych pasków. Michael wszedł za nim do małego, słabo oświe tlo nego pomiesz cze- 
nia z rzę dami krze seł pod ścia nami. Z jed nej ściany wysta wał maleńki bar, za któ rym stał ogromny
Samo ań czyk w obci słej czer wo nej koszulce. Front pomiesz cze nia zaj mo wała nie wielka pod wyż szona
drew niana scena. Conor poda wał bank noty oty łej kobie cie sie dzą cej przy biurku tuż za drzwiami.

– Wstęp dwa dzie ścia bah tów – wychry piała do Poole’a.
Poole spoj rzał w stronę sceny, gdzie krępa Tajka w sta niku robiła coś, co wyma gało od niej pochy le- 

nia się nad roz su nię tymi kola nami. Dwa na ście roze bra nych dziew cząt przyj rzało się im obu. Poza nimi
jedy nym męż czy zną w barze był pijany Austra lij czyk, ubrany w opiętą popla mioną potem brą zową
mary narkę i ści ska jący wysoką puszkę piwa „Foster”. Dziew czyna na jego kola nach bawiła się jego
kra wa tem i szep tała mu do ucha.

– Wiesz, o czym pró bo wa łem myśleć na ulicy? – zapy tał Michael. – O pale niu.
– Mam nadzieję, że nie mają tu fajek – mruk nął Conor.
Dziew czyna na sce nie bły snęła sze ro kim uśmie chem i zło żyła dło nie tuż pod waginą. Z fałd wyło- 

niła się piłeczka ping pon gowa, z powro tem znik nęła w jej wnę trzu, po czym w końcu spa dła na dłoń.
Uka zała się następna piłeczka.

Wokół nich poja wiły się cztery uśmiech nięte i gru cha jące dziew czyny. Dwie usia dły na krze słach po
obu stro nach, a dwie uklę kły przed nimi.

– Ty bar dzo przy stojny – powie działa dziew czyna przed Poole’em. Zaczęła gła skać jego kolano. –
 Ty być mój mąż?

– Hej – ode zwał się Conor. – Jeśli potra fią robić takie rze czy z piłecz kami do ping-ponga…
Zamó wili drinki dla dwóch dziew cząt i pozo stałe ode szły. Na sce nie piłeczki śmi gały z pręd ko ścią

drzwi obro to wych.
Dziew czyna obok Poole’a szep nęła:
– Już twardy? Ja robić twardy.
Kolejna ude rza jąco ładna dziew czyna wyszła przez zasłonę z pasków obok sceny. Była naga

i według Poole’a miała nie wię cej niż pięt na ście lat. Uśmiech nęła się do męż czyzn i kobiet, zapre zen to- 
wała papie rosa trzy ma nego koń cami pal ców jak maleńką pałkę i zapa liła go różową jed no ra zową zapal- 
niczką.

Odchy liła się płyn nym ruchem akro batki, wysu wa jąc smu kłe nogi i łono w stronę widowni, i oparła
rękę na pod ło dze. Drugą ręką się gnęła mię dzy uda i wło żyła papie rosa do pochwy.

– Robi się cie ka wie – mruk nął Conor.
Koniu szek papie rosa roz ja rzył się i prze mie nił w wałe czek popiołu. Dziew czyna wyjęła papie rosa.

Z jej pochwy wyle ciał kłąb dymu. Powtó rzyła tę sztuczkę kilka razy. Dziew czyna Poole’a zaczęła gła- 
dzić wnę trze jego uda i opo wia dać mu o dora sta niu na wsi.



– Moja mama biedna – powie działa. – Moja wieś biedna, biedna. Wiele dni bez jedze nia. Zabie rze
mnie do Ame ryki? Ja być twoja żona. Być dobra żona.

– Mam już żonę.
– Okej, być żona numer dwa. Numer dwa być naj lep sza żona.
– Nie zdzi wił bym się – powie dział, patrząc na dołeczki w jej policz kach. Dopił piwo. Czuł się bar- 

dzo zmę czony i w towa rzy skim nastroju.
– W Taj lan dia dużo męż czyzn ma żona numer dwa.
Nasto latka na sce nie wypu ściła z pochwy ide alne kółko dymu.
– Cipka wydmu chuje frak tale! – wrza snął Austra lij czyk. – Z kolek cjo ne rami płyt zawsze jest

wesoło, kry kie ci ści wyma chują wiel kimi kijami, ale mate ma tycy są naj lepsi!
– Masz dużo tele wi zory? – zapy tała dziew czyna.
– Dużo.
– Masz pralka-suszarka?
– Pew nie.
– Gaz czy prąd?
Poole zasta no wił się.
– Gazowa.
Dziew czyna zaci snęła usta.
– Masz dwa samo chody?
– Oczy wi ście.
– Masz samo chód dla mnie?
– W Ame ryce każdy ma samo chód. Nawet dzieci mają wła sne samo chody.
– Masz dzieci?
– Nie.
– Daję dzieci – oznaj miła dziwka. – Ty miły czło wiek. Dwa dzieci, trzy dzieci, ile chce. Daje ame ry- 

kań skie imiona. Tommy. Sally.
– Ładne dzie ciaki. Już za nimi tęsk nię.
– Mamy naj lep szy seks, całe twoje życie. Nawet seks z żoną sta wać się lep szy.
– Nie upra wiam seksu z żoną – powie dział Poole, zaska ku jąc samego sie bie.
– W takim razie mamy dwa razy dużo seks, nad ra biać.
– Cipka pali fajkę, teraz gada tele fon – powie dział Austra lij czyk. – Cipka, zadzwoń na uni we rek

w Queen sland i powiedz im, że się spóź nię.
Nim fetka na sce nie wypro sto wała się i ukło niła. Wszyst kie dziew czyny, Austra lij czyk i Poole gło śno

kla skali. Gdy ode szła, zza zasłony wyszła wysoka naga młoda kobieta z dużą kartką papieru i gar ścią
mar ke rów.

Poole dopił piwo i patrzył, jak dziew czyna umiesz cza dwa mar kery w pochwie, kuca nad kartką
i rysuje bar dzo uda nego konia.

– Gdzie cho dzą geje w Bang koku? – zapy tał Poole. – Szu kamy naszego przy ja ciela.
– Pat pong trzy. Dwa ulica dalej. Geje. Ty nie gej?
Poole pokrę cił głową.
– Wróć ze mną. Obcią gać ci. – Zarzu ciła mu ręce na szyję. Roz kosz nie pach niała jabł kami, natartą

ole jem skórą i goź dzi kami.
Poole i Conor wyszli, gdy artystka na sce nie uzu peł niała obra zek górami, plażą i pal mami, żaglów- 

kami i pro mie niami słońca.
Nie da leko za Mont par nasse dwa ciemne stop nie pro wa dziły do otwar tych drzwi i tablicy z napi sem

pat pong books. Pod czas gdy Poole odkry wał rząd powie ści Under hilla, Conor poszedł obej rzeć cza so pi- 
sma. Poole zapy tał sprze dawcę i kie row nika, czy znają albo kie dy kol wiek widzieli Tima Under hilla, ale
żaden nie znał nawet jego nazwi ska. Kupił Podzie lo nego czło wieka w twar dej opra wie i poszedł
z Cono rem na piwo do Kró lo wej Mis si sipi.

– Do dia bła, sam pod pi sa łem jedną z tych kart Koko – powie dział Conor przy barze.
– Ja też – powie dział Poole. – Kiedy to zro bi łeś? – Ni gdy nie zakła dał, że tylko jeden czło nek plu- 

tonu odciął uszy i napi sał Koko na kar cie puł ko wej, ale wyzna nie Conora prze peł niło go mie szanką
zasko cze nia i przy jem no ści.

– Dzień po uro dzi nach Ho Chi Minha. Musie li śmy wyru szyć na jakiś cho ler nie sko or dy no wany
patrol z dwoma plu to nami. Zupeł nie jak w uro dziny Ho. Tyle że tym razem wiet kongi zami no wały teren
i jeden z czoł gów wje chał na minę. Co wszystko spo wol niło. Pamię tasz czoł ga nie się wzdłuż drogi
i szu ka nie min? Ramię w ramię? W każ dym razie póź niej Under hill wypło szył ich zwia dowcę z krza- 
ków, a resztę mie li śmy w polu raże nia.



– Jasne – powie dział Poole.
Pamię tał, jak widział pół noc no wiet nam skich żoł nie rzy suną cych wzdłuż drogi jak duchy, jak jele nie.

Nie byli chłop cami. Byli męż czy znami po trzy dzie stce i czter dzie stce, żoł nie rzami przez całe życie na
woj nie. Bar dzo chciał ich zabić.

– Więc kiedy było po wszyst kim, wró ci łem i zają łem się zwia dowcą. – Drobna dziew czyna w czar- 
nym skó rza nym sta niku i czar nej skó rza nej mikro spód niczce zajęła sto łek obok Conora, nachy liła się
nad barem i uśmie chała do niego, żeby przy cią gnąć jego uwagę. – To zna czy pamię tam, że odcią łem mu
uszy. To było trudne, czło wieku. Całe ucho jest jak chrząstka. Koń czy się na tym, że odci nasz tylko
górną część i to wcale nie wygląda jak ucho. Było tak, jak bym nie myślał, jak bym nawet nie był sobą.
Piło wa łem w tę i we w tę. A kiedy prze cią łem, jego głowa upa dła w błoto, a ja trzy ma łem ucho. Potem
musia łem go prze krę cić i zacząć od nowa.

Dziew czyna, która uważ nie przy słu chi wała się tej wypo wie dzi, ode pchnęła się od baru i prze szła
przez dużą salę, żeby zaszep tać do dru giej dziew czyny.

– Co zro bi łeś z uchem? – zapy tał Poole.
– Cisną łem w drzewa. Nie jestem zbo czeń cem.
– Racja – zgo dził się Poole. – Zacho wa nie uszu byłoby chore.
– Cho lerna racja – powie dział Conor.
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Tele fon naj pierw brzę czał, póź niej zapa dła mar twa cisza, a po niej roz legł się wysoki gwizd. Conor ode- 
rwał wzrok od zdjęć nagich dziew czyn w cza so pi śmie, które kupił w Pat pong Books.

– Kiedy zro bi łeś swoją? – zapy tał Conor.
– Co moją?
– Kartę Koko.
– Mniej wię cej mie siąc po ogło sze niu sądu wojen nego. Po patrolu w doli nie A Shau.
– Koniec wrze śnia – powie dział Conor. – Pamię tam to. Zbie ra łem ciała.
– Tak, racja.
– W tunelu, gdzie była druga duża skrytka. Ryżowa skrytka.
– To tam – powie dział Poole.
– Stary Mikey, jesteś zwie rzę ciem, czło wieku.
– Wciąż nie wiem, jak to zro bi łem. Przez lata mia łem kosz mary.
Tele fo ni sta wyci szył gwizd i powie dział:
– Łączę, pro szę pana.
Michael Poole przy go to wał się do roz mowy z żoną, wciąż mając przed sobą uwol nione po dłu gim

inter no wa niu świeże wspo mnie nie, jak swoim ka-barem piło wał uszy zwło kom opar tym o pięć dzie się- 
cio fun towy worek ryżu. I mrocz niej sze wspo mnie nie, jak uży wał noża, żeby wyłu skać oczy trupa.

Vic tor Spi talny pierw szy zoba czył ciało i wypadł z tunelu, rycząc: „Dobra nasza!”.
Cisza pogłę biła się i zmie niła fak turę. Zabrzmiały dwa niskie dud niące stuk nię cia, koja rzące się

z połą cze niem modu łów w głę bo kim kosmo sie.
Poole spoj rzał na zega rek. Siódma wie czo rem w Bang koku, siódma rano w Wester hol mie w sta nie

Nowy Jork.
Po dłu gim cza sie usły szał zna jomy jak koły sanka dźwięk ame ry kań skiego tonu wybie ra nia, który

nagle ucichł. Zapa dła głę boka cisza, a po niej roz legł się stłu miony sygnał.
Tele fon prze stał dzwo nić z brzdę kiem, który ozna czał, że auto ma tyczna sekre tarka jest włą czona.

O siód mej rano Judy była jesz cze w sypialni albo w kuchni.
Michael prze cze kał jej nagraną wia do mość. Kiedy usły szał sygnał dźwię kowy, powie dział:
– Judy? Jesteś w domu? To ja, Michael.
Cze kał przez trzy, cztery, pięć ude rzeń serca.
– Judy? – Już miał się roz łą czyć, gdy usły szał gło śny trzask.
– Więc to ty – powie działa jego żona bez barw nym gło sem.
– Cześć. Cie szę się, że ode bra łaś.
– Chyba też się cie szę. Dzieci bawią się na słońcu?
– Judy…
– Bawią się?



Mignęło mu szyb kie, prze sy cone winą wspo mnie nie dziew czyny, która pocie rała jego kro cze.
– Przy pusz czam, że można to nazwać zabawą. Na dal szu kamy Tima Under hilla.
– Miło z waszej strony.
– Dowie dzie li śmy się, że wyje chał z Sin ga puru, więc Beevers pole ciał do Taj pej, a Conor i ja jeste- 

śmy w Bang koku. Sądzę, że znaj dziemy go w ciągu kilku dni.
– Super. Jesteś w Bang koku, prze ży wasz na nowo wene ryczną mło dość, a ja pra cuję w Wester hol- 

mie, gdzie jest twój dom i prak tyka medyczna. Mam nadzieję, że pamię tasz, o ile twoja zawodna
pamięć krót ko trwała już tego nie wyma zała, że nie byłam zachwy cona, kiedy ogło si łeś zamiar uda nia
się w tę waszą podróż?

– Nie zu peł nie ogło si łem w tym sen sie, Judy.
– Kiep ska pamięć, a nie mówi łam?
– Myśla łem, że się ucie szysz, że zadzwo ni łem.
– Nie życzę ci źle, bez względu na to, co myślisz.
– Ni gdy tak nie myśla łem.
– W pew nym sen sie pra wie się cie szę, że wyje cha łaś, bo to daje mi czas na od dawna odkła dane

prze my śle nie naszego związku. Naprawdę się zasta na wiam, czy robimy dla sie bie wza jem nie coś
dobrego.

– Chcesz teraz o tym poroz ma wiać?
– Powiedz mi tylko jedno. Czy popro si łeś któ re goś ze swo ich koleż ków, żeby od czasu do czasu

dzwo nił do mnie, by spraw dzić, czy jestem w domu?
– Nie rozu miem, o czym mówisz.
– Mówię o małym skrza cie, który tak bar dzo uwiel bia dźwięk mojego głosu na auto ma tycz nej sekre- 

tarce, że dzwoni dwa albo trzy razy dzien nie. A tak przy oka zji, nie obcho dzi mnie, czy już mi nie ufasz,
bo jestem osobą, która bie rze odpo wie dzial ność za sie bie, Michael, i zawsze taka byłam.

– Dosta jesz głu che tele fony? – zapy tał rad, że zna powód wro go ści żony.
– Jak byś nie wie dział.
– Och, Judy – powie dział z wyraź nym bólem i żalem w gło sie.
– W porządku. W porządku.
– Zawia dom poli cję.
– Co to da?
– Jeśli będzie czę sto dzwo nić, zdo łają go namie rzyć.
Zapa dła długa cisza, którą Michael uznał za pra wie nie krę pu jącą, mał żeń ską.
– Mar no wa nie pie nię dzy – powie działa Judy.
– To pew nie żart jakie goś ucznia. Musisz tro chę odpo cząć, Judy.
Zawa hała się.
– Cóż, Bob Bunce zapro sił mnie na kola cję jutro wie czo rem. Miło będzie wyjść z domu.
– Eks pert od os? Dobre.
– O czym mówisz?
Dwa lata wcze śniej na szkol nym przy ję ciu Michael opo wie dział kilku oso bom o Vic to rze Spi tal nym,

który wybiegł z jaskini Ia Thuc i krzy czał, że poką sały go miliony os. Mógł mówić tylko o tej czę ści Ia
Thuc: była nie szko dliwa i w tej histo rii nikt nie zgi nął. Vic tor Spi talny wypadł z jaskini, dra pał twarz
paznok ciami i krzy czał, dopóki nie został owi nięty bre zen tową płachtą. Odwi nął go, gdy się uspo koił.
Twarz i dło nie Spi talny’ego były pokryte szybko zani ka ją cymi czer wo nymi prę gami. „W Wiet na mie nie
ma os, bra ciszku” – powie dział spe cja li sta Cot ton, foto gra fu jąc Spi talny’ego, gdy był na wpół owi nięty.
„Są wszel kie moż liwe robale, ale nie osy”.

Wysoki na sześć stóp i trzy cale nauczy ciel angiel skiego, Bob Bunce, który miał opa da jące na czoło
blond włosy, szczu płą twarz patry cju sza i nosił piękne twe edowe gar ni tury, powie dział Micha elowi, że
skoro osy wystę pują na całej pół kuli pół noc nej, to muszą być rów nież w Wiet na mie. Michael uwa żał
Bunce’a za zado wo lo nego z sie bie wszyst ko wie dzą cego zaro zu mialca. Podobno pocho dził z zamoż nej
rodziny z Main Line w Fila del fii i uczył angiel skiego, bo miał do tego kapłań skie powo ła nie. Był
mokrym snem libe rała. Dodał, że ponie waż Wiet nam jest kra jem pod zwrot ni ko wym, osy będą rzad ko- 
ścią, a poza tym więk szość os we wszyst kich czę ściach świata to samot nicy. „I czy nie ma cie kaw szych
pytań doty czą cych Ia Thuc, Michael?” – zapy tał zna cząco.

– Mniej sza z tym – powie dział teraz Michael do Judy. – Dokąd się wybie ra cie?
– Nie powie dział mi, Michael. To, dokąd mnie zabiera, nie jest naj waż niej sze. Nie pro szę o czte ro- 

gwiazd kową kola cję, wiesz, zależy mi tylko na towa rzy stwie.
– Świet nie.
– Ty nie pra gniesz towa rzy stwa, prawda? Ale sądzę, że w Wester hol mie też są salony masażu.



– Nie sądzę. – Zaśmiał się.
– Nie chcę już roz ma wiać – powie działa szybko Judy.
– W porządku.
Kolejna długa cisza.
– Miłej kola cji z Bunce’em.
– Nie masz prawa tak mówić – powie działa Judy i roz łą czyła się bez poże gna nia.
Michael deli kat nie odło żył słu chawkę. Conor cho dził po pokoju, wyglą dał przez okno, pod ska ki wał

na pię tach, uni ka jąc jego wzroku. W końcu odchrząk nął.
– Kło poty?
– Moje życie staje się śmieszne.
Conor roze śmiał się.
– Moje życie zawsze było śmieszne. Śmieszne nie jest takie złe.
– Może nie – powie dział Michael i uśmiech nęli się do sie bie. – Chyba dzi siaj wcze śnie się położę.

Dasz sobie radę sam? Jutro możemy spo rzą dzić listę miejsc, do któ rych warto zaj rzeć, i naprawdę
zabie rzemy się do pracy.

Conor zabrał ze sobą kilka zdjęć Tima Under hilla i wyszedł.

4

Zado wo lony, że jest sam, Michael zamó wił pro sty posi łek do pokoju i wycią gnął się na łóżku z egzem- 
pla rzem Podzie lo nego czło wieka, który kupił tego popo łu dnia. Nie czy tał tej naj bar dziej uda nej książki
Under hilla od lat i był zasko czony, jak szybko go wcią gnęła, jak odwró ciła jego uwagę od zmar twień
zwią za nych z Judy.

Hal Ester haz, boha ter Podzie lo nego czło wieka, był detek ty wem z wydziału zabójstw w Mon roe
w sta nie Illi nois, śred niej wiel ko ści mie ście peł nym odlewni, warsz ta tów samo cho do wych i ogro dzo- 
nych pustych par celi. Słu żył jako porucz nik w Wiet na mie i po powro cie do domu oże nił się i rów nie
szybko roz wiódł ze swoją dziew czyną ze szkoły śred niej. Dużo pił, ale od lat był sza no wa nym poli cjan- 
tem z nie wy godną tajem nicą: był bisek su ali stą. Poczu cie winy z powodu pociągu sek su al nego do męż- 
czyzn było przy czyną nie tylko pijań stwa, ale rów nież bru tal no ści wobec aresz to wa nych prze stęp ców.
Ester haz pil no wał się i bił tylko tych, któ rymi naj bar dziej pogar dzali inni poli cjanci – gwał ci cieli
i pedo fili.

Michael nagle zaczął się zasta na wiać, czy postać Ester haza jest wzo ro wana na Har rym Beever sie.
Nie przy szło mu to do głowy, kiedy po raz pierw szy czy tał książkę, ale teraz, cho ciaż detek tyw był
tward szy i bar dziej zagad kowy niż Beevers, prak tycz nie widział go z twa rzą Zgu bio nego Szefa. O ile
się orien to wał, Beevers nie był bisek su alny, cho ciaż nie byłby zasko czony, gdyby wyszła na jaw jego
ogromna skłon ność do sady zmu.

Michael dostrzegł także inne praw do po do bień stwo, które umknęło mu pod czas pierw szej lek tury.
Mon roe w sta nie Illi nois, surowe bru talne mia sto, w któ rym Hal Ester haz roz wią zy wał zagadkę Podzie -
lo nego czło wieka, bar dzo przy po mi nało Mil wau kee w sta nie Wiscon sin, czę sto opi sy wane przez M.O.
Den glera. W Mon roe mieli wielu Pola ków na połu dnio wej stro nie, duże czarne getto na pół nocy
i pierw szo li gową dru żynę pił kar ską. Rezy den cje boga tych stały wzdłuż trzech lub czte rech ulic
w pobliżu jeziora. Przez obskurne śród mie ście pły nęła ciemna, zanie czysz czona rzeka. Były tam papier- 
nie i gar bar nie, księ gar nie dla doro słych, krę giel nie, okropne zimy, liczne bary i szynki, barył ko wate
kobiety w chust kach cze ka jące na przy stan kach auto bu so wych. Tak wyglą dał kra jo braz dzie ciń stwa
Den glera.

Wkrótce akcja pochło nęła go do tego stop nia, że minęła ponad godzina, zanim z opóź nie niem
olśniło go po raz trzeci: Podzie lony czło wiek jest prak tycz nie medy ta cjami o Koko.

Bez ro botny pia ni sta zostaje zna le ziony z pode rżnię tym gar dłem w swoim pokoju w obskur nym
hotelu St Alwyn w cen trum mia sta. Obok ciała leży kartka z wypi sa nymi ołów kiem sło wami „Błę kitna
Róża”. Hal Ester haz zostaje przy dzie lony do sprawy i roz po znaje ofiarę jako sta łego klienta jed nego
z gejow skich barów w Mon roe. Kie dyś upra wiał z nim seks. Oczy wi ście w rapor cie zataja infor ma cje
o swo jej prze lot nej rela cji z ofiarą.

Następna ofiara to pro sty tutka, zna le ziona z pode rżnię tym gar dłem w zaułku za St Alwyn, i znów
jest kar teczka: „Błę kitna Róża”. Ester haz dowia duje się, że dziew czyna też miesz kała w hotelu i była



przy ja ciółką pia ni sty; podej rzewa, że była świad kiem mor der stwa lub wie działa o czymś, co dopro wa- 
dzi łoby poli cję do zabójcy.

Tydzień póź niej młody lekarz zostaje zamor do wany w swoim jagu arze, zapar ko wa nym w garażu
rezy den cji nad jezio rem, gdzie miesz kał sam z gospo dy nią. Ester haz sta wia się na miej sce zda rze nia
żało śnie ska co wany, we wczo raj szym ubra niu, w zasa dzie nie pamię ta jąc nocy. Wpadł do baru o nazwie
Dom Popraw czy, pamięta zama wia nie drin ków, roz mowy, pamięta wkła da nie płasz cza, kło poty z ręka- 
wami… potem wszystko jest czarne, aż do tele fonu z komi sa riatu, który wyrwał go ze snu na kana pie.
Znacz nie gor sze od kaca jest to, że jakieś pięć lat wcze śniej młody lekarz przez ponad rok był jego
kochan kiem. Nikt o tym nie wie dział, nawet gospo dyni leka rza. Ester haz prze pro wa dza kom pe tentne
śledz two na miej scu zbrodni, znaj duje kartkę z napi sem „Błę kitna Róża”, prze słu chuje gospo dynię,
pakuje do tore bek i opi suje wszyst kie dowody rze czowe, a po skoń cze niu oglę dzin przez leka rza sądo- 
wego i zabra niu ciała wraca do Domu Popraw czego. Kolejny urwany film, kolejny pora nek na kana pie
z na wpół pustą butelką i ryczą cym tele wi zo rem.

W następ nym tygo dniu zostaje odkryte następne ciało. Ofiara to kan ciarz i nar ko man, jeden z infor- 
ma to rów Ester haza.

Kolejną ofiarą jest fana tyk reli gijny, rzeź nik, który gło sił kaza nia do wier nych w pomiesz cze niu na
par te rze od ulicy w cen trum mia sta. Ester haz nie tylko go znał, ale też nie na wi dził. Rzeź nik i jego żona
byli naj bar dziej bru tal nymi z sze regu rodzi ców zastęp czych, u któ rych się wycho wy wał. Bili go i mal- 
tre to wali pra wie codzien nie, nie pusz czali go do szkoły i kazali mu pra co wać na zaple czu sklepu mię- 
snego – jest grzesz ni kiem, musi pra co wać, aż krew zaleje mu ręce, musi uczyć się Pisma na pamięć, aby
oca lić duszę – był prze klęty bez względu na to, ile Pisma zapa mię tał, więc zasłu gi wał ma wię cej bicia.
Zabrano go z domu rzeź nika dopiero po nie za po wie dzia nej wizy cie pra cow nicy socjal nej, która odkryła,
że cały posi nia czony sie dzi zamknięty w chłodni i „poku tuje”.

Co wię cej, w rze czy wi sto ści Hal Ester haz wcale nie nazywa się Hal Ester haz – tak nazwali go pra- 
cow nicy socjalni. Jego toż sa mość i pocho dze nie, a nawet dokładny wiek, okrywa tajem nica. Wie tylko
to, że zna le ziono go w poło wie grud nia, gdy w wieku trzech lub czte rech lat błą kał się, oble piony
zamar z nię tym bło tem, po uli cach w pobliżu rzeki. Nie umiał mówić, był zagło dzony pra wie na śmierć.

Nawet teraz Ester haz nie przy po mina sobie dłu gich okre sów swo jego nie szczę snego dzie ciń stwa
i nie pamięta niczego z życia sprzed czasu, gdy nale ziono go, nagiego i głod nego, na ulicy nad rzeką
Mon roe.

Jego sny o tam tych cza sach doty czyły zło tego świata, w któ rym olbrzymy gła skały go, kar miły
i nazy wały imie niem, jakiego ni gdy nie sły szał.

Hal Ester haz dwu krot nie rzu cił szkołę, miał kło poty z pra wem, okres doj rze wa nia spę dził w dusz nej
uni ce stwia ją cej nie na wi ści do wszyst kiego, co go doty czyło. Zacią gnął się do woj ska w napa dzie pijac- 
kiej nie na wi ści do samego sie bie i armia go ura to wała. Wszyst kie jego naj przy zwo it sze, naj bar dziej nie- 
za wodne wspo mnie nia prak tycz nie zaczy nały się od uni tarki. Było tak, myślał, jakby uro dził się trzy
razy: naj pierw w zło tym świe cie, potem w zamar z nię tym zgorzk nia łym Mon roe, wresz cie w mun du rze.
Prze ło żeni szybko poznali się na jego wro dzo nych zdol no ściach i wysłali go do szkoły dla kan dy da tów
na ofi ce rów. W zamian za kolejne cztery lata służby – i tak chęt nie by słu żył – prze szedł szko le nie
i poje chał na swoją drugą turę do Wiet namu w stop niu porucz nika.

Po śmierci rzeź nika Ester haz zaczyna śnić, że stoi spo cony i prze ra żony nad zle wem, bez koszuli,
z czer woną plamą na piersi, i zmywa krew z rąk, trzyma zakrwa wione ręce w czer wo nej stru dze
wody… śni, że otwiera drzwi do ogrodu cho rych róż, róż o nie na tu ral nej bar wie jasnego che micz nego
błę kitu. Śni, że jedzie samo cho dem w głę boką ciem ność, ze zna jo mym tru pem na sie dze niu obok sie bie.

W tym momen cie Michael doszedł do prze ko na nia, że pamięta, jak M.O. Den gler kie dyś w swą opo- 
wieść o bajecz nym Mil wau kee – o zna le zie niu cho rego anioła w drew nia nej skrzynce i kar mie niu go
popcor nem i orzesz kami w pole wie kar me lo wej, dopóki znów nie mógł latać, o czło wieku, który zapa lał
lód odde chem, o słyn nym zbrod nia rzu z Mil wau kee, z któ rego ust zamiast słów wyla ty wały szczury
i owady – wplótł coś o tym, że jego rodzice są tylko połową jego rodzi ców, cokol wiek to miało zna czyć.

Poole zasnął z książką na piersi, nie dalej niż sto jar dów od miej sca na Phat Pong Road, gdzie Den- 
gler wykrwa wił się na śmierć.
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Jak zgi nął Den gler?

1

Według Armii Sta nów Zjed no czo nych star szy sze re gowy Den gler padł ofiarą mor der czego ataku doko- 
na nego przez osobę lub osoby nie znane. Wspo mniany atak nastą pił pod czas jego urlopu w Bang koku
w Taj lan dii. Sze re gowy Den gler doznał licz nych ura zów czaszki, zło żo nych zła mań pra wej i lewej kości
pisz cze lo wej i strzał ko wej, zła ma nia kości krzy żo wej, pęk nię cia śle dziony, pęk nię cia pra wej nerki i ran
kłu tych w gór nych par tiach płuc. Odcięto mu osiem pal ców i wyła mano obie ręce. Miał zgru cho tane
nos i szczękę. Skóra denata została poważ nie starta i napast nicy zerwali więk szą część twa rzy. Iden ty fi- 
ka cji doko nano na pod sta wie nie śmier tel ni ków ofiary. Armia uznała za nie mą dre lub nie po trzebne spe- 
ku lo wa nie na temat przy czyn ataku na star szego sze re go wego Den glera, ogra ni cza jąc komen ta rze do
roz wa ża nia napięć, które naro sły mię dzy człon kami ame ry kań skich sił zbroj nych a rdzenną lud no ścią.

2

W świe tle zda rzeń doty czą cych sier żanta Khof fiego (1967) i star szego sze re go wego Sprin gwa tera
(1968) w Bang koku zale cono utwo rze nie komi sji, która roz waży ogra ni cze nie urlo pów w Bang koku do
per so nelu rangi ofi cer skiej. (Zwró cono rów nież uwagę na mniej poważne incy denty w Hono lulu
i Hong kongu oraz na ist nie jący w tych mia stach trój kąt woj sko-cywile-poli cja).

„Daj cie nam dane”, bła gała armia, „daj cie nam Komi sję”. (Prośba została odno to wana, roz pa trzona
i odło żona na półkę). „Zale camy prze pro wa dze nie bada nia na miej scu”. (Zale ce nie odło żone na półkę).
„Konieczna jest dobra współ praca z lokalną poli cją, suge ru jemy przy dzie le nie funk cjo na riu szy z prze- 
szko le niem poli cyj nym do wydzia łów poli cji w rejo nach urlo po wych, gdzie zda rze nia takie jak powy żej
oka zały się praw do po dobne”. (To zale ce nie, ofe ro wane jako pomoc dla Wydziału Poli cji Mia sta Bang- 
kok, ni gdy nie poszło dalej). Zale cono, by Żan dar me ria Woj skowa nawią zała współ pracę z tam tej szym
wydzia łem poli cji w celu ziden ty fi ko wa nia i zlo ka li zo wa nia świad ków ataku na star szego sze re go wego
Den glera, ziden ty fi ko wa nia i zatrzy ma nia żoł nie rza widzia nego w towa rzy stwie Den glera tuż przed
zda rze niem, oraz aresz to wa nia wszyst kich odpo wie dzial nych za zabój stwo Den glera. Trzy tygo dnie
póź niej oka zało się, że nie zi den ty fi ko wa nym żoł nie rzem, któ rego widziano z Den gle rem, był star szy
sze re gowy Vic tor Spi talny, wysłany na urlop do Hono lulu.

3

W doku men tach medycz nych star szego sze re go wego Den glera jako przy czynę zgonu podano utratę
krwi w wyniku roz le głych obra żeń ciała. Rodzi ców poin for mo wano, że zgi nął boha ter ską śmier cią i że
będzie go bar dzo bra ko wać innym żoł nie rzom – Beevers pisał list na wpół z urazą, napom po wany bim- 
brem z pry wat nego zapasu Manly’ego. Póź niej armia wstrzy mała oddech. Poli cja nie wywle kła Vic tora
Spi talny’ego z Nie biań skiego Salonu Masażu ani z Kró lo wej Mis si sipi w Bang koku; ame ry kań scy żan- 



darmi woj skowi nie wycią gnęli go z rynsz toka w Pat pongu. Poli cja w Mil wau kee w sta nie Wiscon sin –
 gdzie, co dość zaska ku jące, przy szedł na świat star szy sze re gowy Spi talny – nie zlo ka li zo wała zagi nio- 
nego żoł nie rza – w tym cza sie już oskar żo nego o dezer cję – ani w domu rodzi ców, ani w domu jego
byłej dziew czyny, ani w barach Spor towa Gospoda, U Sama i Aggie i Pepitka, gdzie dezer ter lubił prze- 
sia dy wać przed roz po czę ciem służby woj sko wej.

Nikt w Bang koku, Camp Cran dall ani w Pen ta go nie nie wspo mniał o małej dziew czynce, która bie- 
gła zakrwa wiona po Phat Pong Road, nikt nie wspo mniał o krzy kach i pła czu, które cichły w zanie- 
czysz czo nym powie trzu. Dziew czynka przez jakiś czas żyła w plot kach i fik cji, a potem znik nęła zupeł- 
nie, jak trzy dzie ścioro dzieci z jaskini w Ia Thuc, i w końcu armia, zajęta innymi spra wami i innymi
pro ble mami, zapo mniała o wstrzy my wa niu odde chu.

4

Jak to było iść na urlop?
To było jak pobyt na innej pla ne cie. Jak przy by cie z innej pla nety.
Dla czego jak przy by cie z innej pla nety?
Bo nawet czas pły nął ina czej. Wszy scy poru szali się z wielką nie świa domą powol no ścią, mówili

powoli, wolno się uśmie chali i wolno myśleli.
Czy to była jedyna róż nica?
Naj więk szą róż nicą byli ludzie. To, co uwa żali za ważne, co ich uszczę śli wiało.
Czy to była jedyna róż nica?
Wszy scy zara biają pie nią dze, a ty nie. Wszy scy wydają pie nią dze, a ty nie. Każdy ma dziew czynę.

Każdy ma suche stopy i każdy je praw dziwe jedze nie.
Czego ci bra ko wało?
Bra ko wało mi praw dzi wego świata. Bra ko wało mi Wiet namu. Gdzie jest zupeł nie inna topowa dzie- 

siątka.
Topowa dzie siątka?
Dźwięki, które spra wiają, że czu jesz się chory z pod nie ce nia. Chcesz pio se nek ze swo jej wła snej

pla nety.
Opo wiesz mi o dziew czynce?
Wybie gła z krzy ków, jak ptaki wyla tują z chmur. Była obra zem – to pierw sze, co pomy śla łem. Że

trzeba ją zoba czyć, że musi się pre zen to wać. Pocho dziła z mojego świata. Wyzwo liła się. Tak jak
wyzwo lił się Koko.

Jak myślisz, dla czego krzy czała?
Pomy śla łem, że krzy czy z powodu bli sko ści rze czy osta tecz nych.
Ile miała lat?
Mogła mieć dzie sięć lub jede na ście lat.
Jak wyglą dała?
Była pół naga, a jej górną część ciała pokry wała krew. Miała krew nawet we wło sach. Wycią gała

ręce przed sie bie, też czer wone od krwi. Mogła być Tajką. Mogła być Chinką.
Co zro bi łeś?
Sta łem na chod niku i patrzy łem, jak mnie mija.
Czy ktoś jesz cze ją widział?
Nie. Jakiś sta ru szek zamru gał i wyglą dał na zatro ska nego. Nic wię cej.
Dla czego jej nie zatrzy ma łeś?
Była obra zem. Była prze dziwna. Umar łaby, gdy byś ją powstrzy mał. Może ty też byś umarł. Po pro- 

stu sta łem w tłu mie i patrzy łem, jak prze biega obok mnie.
Co czu łeś, gdy ją zoba czy łeś?
Kocha łem ją.
Czu łem, że widzia łem w jej twa rzy, w jej oczach wszystko, co było prawdą. Nic nie jest zdrowe, to

wła śnie widzia łem, nic nie jest bez pieczne, prze ra że nie i ból kryją się pod wszyst kim – myślę, że Bóg
widzi w ten spo sób, tylko przez więk szość czasu nie chce, żeby śmy też tak widzieli.

Mia łem uczu cie Pana. Czu łem się tak, jakby spa liła mi mózg. Jakby spło nęły mi oczy. Bie gła w głąb
jasnej ulicy pośród zgiełku, poka zu jąc światu zakrwa wione ręce, i znik nęła. Panika. Bli skość rze czy
osta tecz nych.



Co zro bi łeś?
Posze dłem do domu i pisa łem. Posze dłem do domu i pła ka łem. Póź niej napisa łem wię cej.
Co napi sa łeś?
Napi sa łem opo wieść o porucz niku Har rym Beever sie, którą zaty tu ło wa łem Błę kitna Róża.
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Tele fon

1

Michael Poole i Conor Lin kla ter roz dzie lili się dru giego dnia w Bang koku.
Conor odwie dził kil ka na ście gejow skich barów w Pat pong 3, pyta jąc o Tima Under hilla zdu mio- 

nych, ale uprzej mych japoń skich tury stów, któ rzy zwy kle pro po no wali mu drinka, ner wo wych Ame ry- 
ka nów, któ rzy zwy kle uda wali, że go nie widzą ani nie sły szą, oraz róż nych uśmiech nię tych Tajów, któ- 
rzy zakła dali, że szuka kochanka, i ofe ro wali usługi mło dych męż czyzn, z obiet nicą, że szybko ule czą
jego zła mane serce. Conor zapo mniał zabrać zdję cia z pokoju w hotelu. Patrzył na ład nych chłop ców
w sukien kach i myślał o Timie Under hillu, jed no cze śnie żału jąc, że te zwiewne istoty nie są dziew czy- 
nami, które tak bar dzo przy po mi nają. Bar man w barze dla trans we sty tów o nazwie U Mamy spra wił, że
prze stał oddy chać na kilka sekund: męż czyzna zamru gał, gdy usły szał nazwi sko Under hill, i stał,
patrząc na niego i z uśmie chem gła dząc się po bro dzie. W końcu zachi cho tał i powie dział:

– Ni gdy nie widzia łem go tutaj.
Conor uśmiech nął się do męż czy zny, który miał taką minę, jakby topił na języku grudkę cze goś

pysz nego, cze ko lady lub masła.
– Zare ago wa łeś tak, jak byś go znał.
– Nie mam pew no ści – powie dział bar man.
Conor wes tchnął, wyjął z kie szeni dżin sów dwa dzie ścia bah tów i prze su nął po barze. Męż czy zna

scho wał bank not do kie szeni i znowu pogła dził się po bro dzie.
– Może, może. Unda hill. Timofy Unda hill.
Spoj rzał na Conora i pokrę cił głową.
– Prze pra szam, pomy li łem się.
– Ty mały dupku. – Conor usły szał swój głos. – Ty zasrańcu, wzią łeś moją forsę.
Nie pla nu jąc tego w żaden spo sób i nawet nie zda jąc sobie sprawy, że wpadł we wście kłość, zgrzyt- 

nął zębami i się gnął nad barem.
Bar man cof nął się z obłą kań czym chi cho tem, a on rzu cił się na niego i zaci snął ręce na bia łej

koszuli.
– Zarób na swoje pie nią dze, cho lera. Jak myślisz, kto to był? Ktoś, kto tu przy szedł?
– Pomyłka, pomyłka! – krzyk nął bar man.
Pode szło do nich kilku męż czyzn, któ rzy pili przy barze. Jeden z nich, Taj w jasno nie bie skim

jedwab nym gar ni tu rze, pokle pał Conora po ramie niu.
– Uspo kój się – powie dział.
– Uspo kój się, aku rat – wark nął Conor. – Ten dupek zabrał moją forsę i nie chce gadać!
– Tu są pie nią dze – wychar czał bar man, wciąż na wpół leżąc na barze. – Wypij dar mo wego drinka.

Pro szę. A potem wyjdź, pro szę. – Wyjął bank not z kie szeni i rzu cił go na bar.
Conor puścił męż czy znę.
– Nie chcę pie nię dzy. Zatrzy maj te cho lerne pie nią dze. Chcę tylko dowie dzieć się cze goś o Under- 

hillu.
– Szu kasz nie ja kiego Tima Under hilla? – spy tał wytworny mały Taj w nie bie skim jedwab nym gar ni- 

tu rze.
– Jasne, że tak! – powie dział Conor zbyt gło śno. – A niby co innego robię? Jestem jego przy ja cie- 

lem. Nie widzia łem go od czter na stu lat. Mój przy ja ciel i ja przy by li śmy tutaj, żeby go zna leźć. – Gwał- 
tow nie pokrę cił głową, jakby chciał otrzą snąć się z potu. – Nie chcia łem, żeby wyszło tak ostro
i w ogóle. Prze pra szam, że cię szarp ną łem.



– Nie widzia łeś tego czło wieka od czter na stu lat, a teraz szu kasz go razem ze swoim przy ja cie lem.
– Zga dza się.
– A jed nak dałeś się ponieść emo cjom! Gro zisz temu czło wie kowi prze mocą!
– Hej, oki wał mnie. I prze pra szam, ale to nie zna czy, że komuś tu gro zi łem, w każ dym razie jesz cze

nie. – Conor wbił ręce w kie sze nie dżin sów i odsu nął się od baru. – Po pew nym cza sie szu ka nie faceta,
któ rego nikt nie zna, robi się fru stru jące. Słu chaj, może jesz cze kie dyś się zoba czymy.

– Nie zro zu mia łeś! – powie dział Taj. – Ame ry ka nie zawsze są tacy szybcy!
Ku ogrom nemu zakło po ta niu Conora wszy scy wybu chli śmie chem.
– Cho dzi mi o to, że możemy ci pomóc.
– Wie dzia łem, że ten gno jek o nim sły szał. – Spoj rzał groź nie na bar mana, który uspo ka ja jąco uniósł

ręce.
– Będzie twoim przy ja cie lem, nie wyzy waj go – pora dził mu Taj. – Prawda?
Bar man zaga dał po taj sku, co dla Conora brzmiało jak „Kum kwat kupa kopa kopa kum kwat kupa

kupa”.
– Kaka kum kwat tele fon kupa kopa krop krop – rzekł czło wiek w nie bie skim gar ni tu rze.
– Hej, daj cie spo kój – powie dział Conor. – On nie żyje czy co?
Bar man wzru szył ramio nami i odszedł. Zapa lił papie rosa i obser wo wał męż czy znę w nie bie skim

gar ni tu rze.
– Obaj sądzimy, że możemy go znać – powie dział męż czy zna w nie bie skim gar ni tu rze. Wziął bank- 

not Conora i trzy mał go pio nowo, jak świecę.
– Kupa kopa kopa koka krop – zagda kał bar man, odwra ca jąc się.
– Nasz przy ja ciel jest nie spo kojny. Uważa, że to pomyłka. Myślę, że tak nie jest. – Wsu nął bank not

do kie szeni.
– Kupa kopa kopa – powie dział bar man.
– Under hill miesz kał w Bang koku – powie dział Taj w nie bie skim jedwab nym gar ni tu rze. – Jestem

pewien, że na dal tu mieszka.
Bar man wzru szył ramio nami.
– Przy cho dził tu. Przy cho dził do Różo wej Szparki. Przy cho dził do Mustanga. – Męż czy zna w nie- 

bie skim gar ni tu rze poka zał wszyst kie zęby w uśmie chu. – Znał mojego przy ja ciela, Chama. – Uśmiech- 
nął się jesz cze sze rzej. – Cham bar dzo zły. Bar dzo zły czło wiek. Znasz tele fon? Cham jak tele fon. Znał
go. – Postu kał w bar dłu gim paznok ciem lśnią cym od lakieru.

– Chcę poznać tego faceta, Chama – powie dział Conor.
– To nie moż liwe.
– Wszystko jest moż liwe. Pomoc ci się opłaci. Gdzie ten facet bywa? Pójdę tam. Ma numer tele- 

fonu?
– Obsko czymy kilka barów – powie dział mu jego nowy przy ja ciel. – Zaopie kuję się tobą, rozu- 

miesz. Znam każdy lokal.
– On zna każdy lokal – potwier dził bar man.
– A zna łeś Under hilla?
Męż czy zna ski nął głową, prze mie nia jąc twarz w maskę komicz nej wszech wie dzy.
– Bar dzo dobrze, znam go, bar dzo dobrze. Chcesz dowodu?
– Dobra, daj mi dowód – powie dział Conor, zasta na wia jąc się, co ma zro bić.
Mały Taj zbli żył twarz do jego twa rzy. Sil nie pach niał any żem. Na zewnątrz kąci ków oczu miał

maleń kie białe bli zny, przy po mi na jące zwap niałe ślady po brzy twie.
– Kwiaty – powie dział i roze śmiał się.
– Zga dza się. Masz rację.
– Naj pierw musimy się napić – zarzą dził męż czy zna w nie bie skim gar ni tu rze. – Trzeba się przy go to- 

wać.

2

Pod czas przy go to wań wypili kilka drin ków. Ele gancki męż czy zna wyjął z wewnętrz nej kie szeni mary- 
narki kopertę i wieczne pióro i oświad czył, że muszą spo rzą dzić listę ulu bio nych lokali Under hilla oraz
bar ma nów i klien tów, któ rzy naj praw do po dob niej wie dzą, gdzie go zna leźć. Były bary w Pat pong 3,
bary w oko licy Soi Cow boy przy Sukhu mvit Road, bary w hote lach, bary w por cie Klang Toey, chiń skie



her ba ciar nie przy Yaowa roj Road i dwie kawiar nie – Termy i druga w hotelu Grace. Under hilla znano
we wszyst kich tych loka lach.

– To wszystko kosz tuje – powie dział nowy przy ja ciel Conora, wkła da jąc kopertę do bocz nej kie- 
szeni mary narki.

– Mam dość pie nię dzy, żeby obsko czyć kilka barów. – Conor dostrzegł wyraz ner wo wej podejrz li- 
wo ści na jego twa rzy. Dodał: – I coś dla cie bie za fatygę.

– Za fatygę, bar dzo dobrze. Wezmę teraz moją działkę za fatygę!
Conor wycią gnął z kie szeni zwi tek pomię tych bank no tów i męż czy zna wybrał fio le towy o nomi nale

pię ciu set bah tów.
– Teraz idziemy.
Zaj rzeli do wszyst kich pozo sta łych barów w Pat pong 3, ale nowy przy ja ciel Conora nie zoba czył

tam niczego, co by go zado wo liło.
– Łapiemy tak sówkę – powie dział. – Obje dziemy mia sto, zaj rzymy do naj lep szych lokali, naj bar- 

dziej eks cy tu ją cych, i wła śnie tam go znaj dziemy!
Wyszli na zatło czoną ulicę i zatrzy mali tak sówkę. Conor sie dział z tyłu, pod czas gdy niski męż czy- 

zna długo roz ma wiał z kie rowcą. Mach nął ręką i uśmiech nął się.
– Kupa kopa katoey kupa kopa kopa bath mai kupa.
Podał kie rowcy kilka bank no tów.
– Wszystko zała twione – oznaj mił, sia da jąc obok Conora.
– Nawet nie znam two jego imie nia – powie dział Conor i wycią gnął rękę.
Męż czy zna uśmiech nął się i ener giczni potrzą snął jego ręką.
– Jestem Cham. Dzię kuję ci.
– Myśla łem, że Cham jest twoim przy ja cie lem. Który znał Tima.
– On jest Cham, ja Cham. Praw do po dob nie naszym miłym kie rowcą też jest Cham. Ale mój przy ja- 

ciel jest zły, zbyt zły. – Znowu zachi cho tał.
– A co to jest „katoey”? – zapy tał Conor, cytu jąc jedno ze słów, które sły szał w pro wa dzo nych po

taj sku roz mo wach i które nie brzmiało jak dow cip z kibla.
Cham uśmiech nął się.
– „Katoey” to chło piec, który prze biera się za dziew czynę. Widzisz? Nie zwo dzę cię. – Na sekundę

zaci snął dłoń na kola nie Conora.
O kurwa, pomy ślał Conor, ale tylko odsu nął się kawa łe czek na sie dze niu samo chodu.
– A o co cho dzi z tele fo nem? – zapy tał.
– O co cho dzi? – Twarz Chama ule gła sub tel nej zmia nie. Jego uśmiech stał się wymu szony, poły- 

skliwy.
Pędzili w rzece pojaz dów, pod ska ki wali na torach tram wa jo wych, jadąc wiele mil od cen trum mia- 

sta, przy naj mniej tak się wyda wało Cono rowi.
– Tele fon. Mówi łeś coś o tym U Mamy.
– Och, och. – Cham wró cił do nor mal nego stanu. – Tele fon. Myśla łem, że powie dzia łeś inne słowo.

Nie ma z tobą nic wspól nego. Tele fon to słowo z Bang koku. Wiele, wiele zna czeń. – Zer k nął na niego
z ukosa. – Jedno zna cze nie, ssać. Rozu miesz? Tele fon. – Kla snął w małe dło nie i zamknął oczy jakby
z roz ba wie nia.

Conor i Cham spę dzili następne dwie godziny w barach peł nych dziew czyn, które wyglą dały na
głodne, i ele ganc kich chłop ców poszu ku ją cych zdo by czy; Cham prze pro wa dził dłu gie, pełne okrzy ków
i śmie chu dys ku sje z kil ku na stoma bar ma nami, ale nic z tego nie wyni kło poza prze cho dze niem bank- 
no tów z ręki do ręki. Conor począt kowo pił ostroż nie, kiedy jed nak zauwa żył, że pod nie ce nie zwią zane
z tro pie niem Under hilla mini ma li zuje dzia ła nie alko holu, zaczął pić jak w Dono van’s.

– Dawno go tu nie było. – Cham zwró cił się do niego ze swoim rado snym uśmie chem. Conor
ponow nie zwró cił uwagę na białe drobne bli zny wokół jego oczu i ust. Wyglą dało to tak, jakby lekarz
usu nął praw dziwą twarz Chama i zastą pił ją tą gładką, chło pięcą maską. Męż czy zna poło żył schludną
dłoń w kolo rze pia sku na jego ręce. – Nie martw się. Wkrótce go znaj dziemy. Masz ochotę na kolejną
wódkę?

– Do dia bła, tak. W następ nym barze.
Wyszli w zapa da jący zmierzch, ręka Chama spo czy wała mię dzy jego łopat kami. Conor zasta na wiał

się, czy powi nien zadzwo nić do Micha ela Poole’a do hotelu, gdy nagle sta nął jak wro śnięty w chod nik,
myśląc, że widzi go wsia da ją cego do tak sówki przed jasno oświe tlo nym loka lem o nazwie Zan zi bar po
dru giej stro nie ulicy.

– Hej, Mike! – wrza snął.
Męż czy zna zamknął drzwi tak sówki.



– Mike! Tutaj!
Cham przy ło żył czubki pal ców do ust.
– Zjemy coś?
– Wła śnie widzia łem mojego przy ja ciela. Tam.
– On też szuka Tima Under hilla?
Conor ski nął głową.
– W takim razie szu ka nie w Soi Cow boy nie ma sensu.
Kilka minut póź niej peł zli zakor ko wa nymi lśnią cymi uli cami, mija jąc bły ska jące znaki. Obok nich

prze my kały gro mady chło pa ków na moto ro we rach. Ludzie wyle wali się z noc nych klu bów.
Conor prze rwał roz mowę z Cha nem i zoba czył zaglą da jącą przez okno tak sówki wychu dzoną, pora- 

żoną, bez pł ciową twarz ducha, pozba wioną wszyst kiego oprócz głodu.
– Mogę cię o coś spy tać? – Conor usły szał wła sny głos i był to głos pija nego czło wieka. Zde cy do- 

wał, że tak naprawdę wcale go to nie obcho dzi. Mały facet był jego przy ja cie lem.
Cham pokle pał go po kola nie.
– Skąd masz te wszyst kie cho lerne bli zny na twa rzy? Zde rzy łeś się z fabryką haczy ków na ryby czy

coś? – Ręka Chama zasty gła na jego nodze. – To musi być pie kielna histo ria.
Cham pochy lił się i zaga dał do kie rowcy:
– Kupa kopa kupa klang toey.
– Kupa kupa kupa – odpo wie dział tak siarz.
– Katoey? – zapy tał Conor. – Mam dość tych face tów.
– Klang Toey. Obszar portu.
– Kiedy tam dotrzemy?
– Już jeste śmy – odparł Cham.
Conor wysiadł z tak sówki na końcu świata. Powie trze wypeł niał ostry rybi zapach mor skiej wody.

Twarz czaszki przy ci śnięta do okna tak sówki wypły nęła w jego umy śle.
– Tele fon! – wrza snął. – Pierw szy Kor pus! Co z tym?!
Cham odcią gnął go od dale kiego widoku rzeki w kie runku baru Wenus. Pili drinki w Wenus,

U Jimmy’ego i w Klu bie Hung; pili w miej scach bez nazw. Conor zorien to wał się, że opiera się
o Chama lub Cham opiera się o niego, gdy tak sówka skrę cała. Spoj rzał w bok, zdjął rękę Chama z nogi
i znów zoba czył kości stą, zapad niętą twarz spo glą da jącą przez okno mar twymi oczami. Prze biegł go
dreszcz, jakby stał mokry i nagi na zim nym wie trze. Krzyk nął, a twarz zami go tała i znik nęła.

– Nic – powie dział Cham.
Weszli po scho dach do ciem nych pokoi pach ną cych kadzi dłem, gdzie w gło wach pustych oto man

leżały cera miczne poduszki, a Chiń czycy prze ry wali grę w madżonga na czas dość długi, żeby odpo wie- 
dzieć na pyta nia o Under hilla. W pierw szym pokoju marsz czyli brwi i kiwali gło wami, w dru gim
pokoju marsz czyli brwi i kiwali gło wami, w trze cim pokoju marsz czyli brwi i kiwali gło wami.

– Znali go tutaj? – zapy tał Conor.
– Wyrzu cili go stąd – odrzekł Cham.
Conor zna lazł się przy nakry tym ser wetą stole w holu hotelu. Daleko od niego młody Taj w nie bie- 

skiej mary narce czy tał książkę w mięk kiej opra wie za biur kiem recep cji. Fili żanka kawy paro wała przed
Cono rem; pod niósł ją i pocią gnął łyk. Przy każ dym stole sie dzieli mło dzi męż czyźni i kobiety, a dziew- 
czyny krzy żo wały nogi na kana pach pod ścia nami. Kawa wypa rzyła mu usta.

– Cza sami tu przy cho dzi – powie dział Cham. – Wszy scy cza sami tu przy cho dzą.
Conor pochy lił się, żeby siorb nąć łyk kawy. Kiedy spoj rzał w górę, holu już nie było, a on ści skał

klamkę drzwi na tyl nym sie dze niu tak sówki.
– Twój przy ja ciel był zły, bar dzo zły – mówił Cham. – Już ni gdzie nie jest mile widziany. Jest zły

czy tylko chory? Powiedz mi, pro szę. Chcę coś wie dzieć o tym czło wieku.
– Był świet nym pie przo nym face tem – powie dział Conor. Temat świet no ści Under hilla wyda wał się

nie wy mow nie ogromny, zbyt roz le gły, żeby ogar nąć go samymi sło wami.
– Ale jest bar dzo głupi.
– Ty też.
– Ale ja nie opróż niam żołądka w miej scach publicz nych. Nie wywo łuję wokół sie bie kon ster na cji

i roz pa czy. Nie stra szę i nie obra żam tych, któ rzy mają nade mną jaką kol wiek wła dzę.
– Opis pasuje do Under hilla, zga dza się – wymam ro tał Conor i zasnął.
Przez chwilę śniła mu się upiorna twarz przy ci śnięta do szyby. Zbu dził się z drgnie niem, gdy uświa- 

do mił sobie, że twarz nale żała do Under hilla. Był sam na tyl nym sie dze niu.
– Co? – powie dział.



– Kupa kopa kopa kopa – zagda kał kie rowca, pochy lił się nad opar ciem fotela i wycią gnął zło żoną
kartkę.

– Gdzie są wszy scy? – Conor wziął kartkę i spoj rzał w okno.
Tak sówka stała w sze ro kiej uliczce mię dzy wysoką beto nową budowlą, która wyglą dała jak garaż,

a par te ro wym budyn kiem bez okien, rów nież z betonu. Lampa sodowa malo wała beton i nawierzch nię
ostrym żół tym świa tłem.

– Gdzie jeste śmy?
Kie rowca wska zał kartką jego nogę. Conor z zakło po ta niem spoj rzał w dół i zoba czył leżą cego na

pra wym udzie penisa, bia łego jak makrela w ciem no ści tak sówki. Pochy lił się, żeby osło nić się przed
wzro kiem kie rowcy, i wci snął go w dżinsy. Serce mu waliło, bolała go głowa. Już nic nie miało sensu.

W końcu Conor wziął od kie rowcy zło żony papier. Prze czy tał kilka lini jek kośla wego czar nego
pisma. „Wypi łeś za dużo. Twój przy ja ciel może tu być. Uwa żaj, jeśli wej dziesz. Kie rowca został dobrze
opła cony”. Poni żej wid niał numer tele fonu. Conor zmiął kartkę i wysiadł z tak sówki.

Kie rowca okrą żył go, włą cza jąc świa tła.
Conor rzu cił zmiętą kartkę i kop nął. Sze ściu męż czyzn w obci słych taj landz kich gar ni tu rach zma te- 

ria li zo wało się przed mniej szym beto no wym budyn kiem i powoli dry fo wało w jego stronę. Conor miał
ochotę uciec – posępni męż czyźni przy po mi nali mu smu kłe rekiny. Led wie trzy mał się na nogach.
Reflek tory krą żą cej tak sówki raziły go w oczy. Chciał się napić.

– Wcho dzisz? – Naj bliż szy Taj uśmie chał się jak trup pod szy ko wany przez przed się biorcę pogrze bo- 
wego. – Cham z nami roz ma wiał. Cze ka li śmy na cie bie.

– Cham nie jest moim przy ja cie lem – oznaj mił Conor. Wszy scy męż czyźni przy wo ły wali go do
pozba wio nego okien beto no wego budynku. – Nie wejdę tam. Co tam w ogóle jest?

– Sex show – odparł tru pia główka.
– Och, pal dia bli – mruk nął Conor i pozwo lił, żeby pchnęli go ku drzwiom. – To wszystko?
W środku zapła cił trzy sta bah tów kobie cie w ciem nych oku la rach, z kol czy kami w kształ cie cyca- 

tych bute lek coca-coli.
– Uwiel biam te kol czyki – powie dział. – Znasz Tima Under hilla?
– Jesz cze nie tu – odparła. Cycate butelki koły sały się jak wisielcy.
Conor podą żył za jed nym z męż czyzn dłu gim, ciem nym kory ta rzem do dużego pomiesz cze nia

z niskim poma lo wa nym na czarno sufi tem. Nad rzę dami krze seł biwa ko wych paliły się przy ćmione
czer wone świa tła, a czer wone reflek tory celo wały w dwie sceny, jedną wprost przed krze słami, drugą
obok zatło czo nego baru. Na każ dej tań czyła naga dziew czyna, prze rzu ca jąc włosy i pstry ka jąc pal cami.
Obie miały pod ska ku jące drobne piersi, wąskie bio dra i włosy łonowe jak małe czarne odznaki. W czer- 
wo nym świe tle ich usta wyda wały się czarne. Więk szość klien tów sie dzą cych na krze słach i sto ją cych
przy barze sta no wili Tajo wie, ale w tłu mie było kilku pija nych jak on bia łych męż czyzn, a nawet kilka
bia łych par w ame ry kań skich ubra niach. Conor na wpół usiadł, na wpół runął na krze sło z tyłu sali
i zamó wił piwo za sto bah tów u pół na giej dziew czyny, która wyro sła obok niego jak spod ziemi.

Ten drań wycią gnął mi fiuta ze spodni, pomy ślał. Chyba mam szczę ście, że go nie odciął i nie zabrał
do domu w butelce.

Wypił piwo, a potem kolejne, gdy dziew czyny na sce nie zamie niały twa rze i ciała, krót kie włosy na
dłu gie, piersi base bal lowe na piersi fut bo lowe, mięk kie bio dra na bio dra charta. Wydmu chi wały dym
i uśmie chały się jak dziew czyny na rand kach. Conor stwier dził, że je lubi. Jedna z nich otwo rzyła
pochwą butelkę coca-coli – kap sel odpadł z gło śnym trza skiem. Twarz tej dziew czyny była dziw nie
szorstka i miała tęskny wyraz, z pre cy zyj nie wyry so wa nymi kośćmi policz ko wymi i lśnią cymi oczami.
Po otwo rze niu butelki usia dła pod ścianą sceny, unio sła ładne nogi i wessała w sie bie napój. Kiedy
wstała, wypu ściła syczący stru mień płynu z powro tem do butelki. O ile Conor wie dział, ani jedna
dziew czyna w Dono van’s nie zro bi łaby takiej sztuczki.

Uświa do mił sobie, że osią gnął ten żela zny etap pijań stwa, na któ rym może spo kojne wypić jesz cze
dzie sięć drin ków.

Spoj rzał na boczną scenę i poczuł, że jego twarz robi się czer wona, a uszy mu płoną. Szczu pła,
młoda istota wysu nęła się z sukienki, odsła nia jąc drobne ładne piersi i wyprę żo nego kutasa. Drugi
szczu pły katoey ukląkł i wziął penisa do ust. Conor skie ro wał wzrok z powro tem na cen tralną scenę,
gdzie dziew czyna o opa no wa nej twa rzy kochanki dyk ta tora szy ko wała się do zro bie nia cze goś z dużym
ruda wym psem.

– Daj mi whi sky – powie dział do kel nerki.
Kiedy kochanka dyk ta tora i pies opu ścili scenę, zja wił się niski musku larny Taj z dziew czyną z wło- 

sami do pasa. Wkrótce zwarli się w sto sunku, zmie nia jąc pozy cje, pod cią ga jąc kolana i obra ca jąc się,
jakby byli zawie szeni w powie trzu. Jeden z kato eyów sie dzą cych obok Conora wes tchnął i wygiął w łuk



dziew częce plecy. Conor zamó wił kolejną whi sky. U jego boku sie dział wid mowy Tim Under hill i bił
brawo.

Nagle Conor nie był w sta nie powie dzieć, które z osób na sce nie są męż czy znami, a które kobie tami.
Byli tam męż czyźni z pier siami, kobiety z erek cją. Sto pili się – mignął uśmiech dziew czyny, pulchne
pośladki, sze ro kie udo. Póź niej cała czwórka wstała i kła niała się jak akto rzy, młoda kobieta miała deli- 
katne rumieńce nad pier siami. Cono rowi wyda wało się, że czworo ludzi na sce nie jest zamknię tych we
wspo mnie niach roz ko szy, róż niąc się od okla sku ją cych ich widzów jak Mar sja nie, nie ty kalni jak anio ło- 
wie.

Otóż to! – pomy ślał. Nagle doznał obja wie nia: zaświ tało mu, że wła śnie prze mi nęła chwila cał ko wi- 
tej kla row no ści i prawdy. Ujrzał sie bie sto ją cego przed wiel kim ośle pia jąco jasnym murem, przed nie- 
prze nik nio nym, nie po zna wal nym kró le stwem, gdzie płcie się sta piają, język jest muzyką, a wszystko
poru sza się tak szybko i jasno, że rani oczy.

Póź niej wró cił mu chłodny roz są dek. Wyko nawcy, teraz odziani w szaty i scho dzący ze sceny
w pusto sze ją cym klu bie, są nar ko ma nami i dziw kami z ruder nad rzeką, a on jest pijany. Tim Under hill
był nabu zo wa nym wra kiem, zupeł nie jak on. Conor szu kał po omacku tam tej chwili jasno ści, by cał ko- 
wi cie ją odrzu cić, ale zna lazł tylko wspo mnie nia, jak sie dział w barach i tak sówce w trak cie polo wa nia
tak bez owoc nego, że rów nie dobrze mógł tro pić jed no rożca, nie czło wieka.

Pomy ślał, że całe jego życie jest histo rią nie ro zu mie nia tego, co się, do cho lery, dzieje – histo rią nie- 
poj mo wa nia.

Wytarł ręce w dżinsy i z przy gnę bie niem poszedł za ostat nimi klien tami w głąb ciem nego kory ta rza
i na zewnątrz w cie płą noc.

Garstka męż czyzn z klubu kie ro wała się w stronę garażu. Wszy scy byli ubrani w dopa so wane taj skie
gar ni tury i przy po mi nali najem nych żoł nie rzy na urlo pie. Jeden nosił ciemne oku lary. Conor wahał się
przed drzwiami klubu, wyczu wa jąc, że cze kają, aż się stam tąd wynie sie.

Nagle stało się dla niego jasne, że to, co widzieli w klu bie, było tylko wstę pem do praw dzi wego
wyda rze nia nocy. Nie byli zado wo leni z tego, co zado wo liło wszyst kich innych. Ja też nie, pomy ślał,
przy po mi na jąc sobie, co czuł, gdy wyko nawcy się kła niali. Jest wię cej – o wiele wię cej. I coś jesz cze
spra wiło, że ruszył w stronę cze ka ją cych męż czyzn. Under hill poszedłby z nimi. Dla tego Cham go tutaj
przy pro wa dził. To, na co cze kali męż czyźni, było praw dzi wym ostat nim aktem przed sta wie nia, które
zapro wa dziło go tak daleko.

Gdy zbli żał się do męż czyzn, Taj w ciem nych oku la rach mruk nął coś do swo ich kole gów i wyszedł
mu naprze ciw. Uniósł rękę jak poli cjant zatrzy mu jący ruch, po czym wyko nał gest zamia ta nia.

– Przed sta wie nie skoń czone. Musisz iść.
– Chcę zoba czyć, co jesz cze macie – powie dział Conor.
– Nic wię cej. Musisz teraz wyjść. – Męż czy zna powtó rzył gest.
Conor nie widział, żeby się poru szyli, ale pozo stali męż czyźni stali teraz znacz nie bli żej. Poczuł zna- 

jomy przy pływ pod nie ce nia i ocze ki wa nia w bli sko ści nie bez pie czeń stwa. Prze moc spo wi jała tych męż- 
czyzn jak mgła.

– Tim Under hill kazał mi tu przy je chać – powie dział gło śno. – Zna cie go, prawda?
Za męż czy zną w oku la rach roz legł się szmer cichej roz mowy. Conor usły szał coś, co brzmiało jak

„Under hill”, a następ nie stłu miony śmiech. Odprę żył się. Ten w oku la rach spoj rzał na niego z nie mym
roz ka zem zacho wa nia mil cze nia. Męż czyźni znowu roz ma wiali, a jeden powie dział coś, co musiało być
żar tem, bo nawet Oku lar nik się uśmiech nął.

– Zobaczmy, co tu macie – powie dział.
– Kupa kopa kupa! – krzyk nął jeden z nich, a pozo stali bły snęli żół tymi uśmie chami.
Oku lar nik szedł ku niemu dum nym kro kiem ofi cera.
– Wiesz, gdzie jesteś?
– W Bang koku. Jezu, nie jestem aż tak pijany. Bang kok, Taj lan dia. Cho lerne kró le stwo Syjamu.
Sze roki żółty uśmiech i krę ce nie głową.
– Na jakiej ulicy? W jakiej dziel nicy?
– Mam to w dupie.
Przy naj mniej kilku musiało go zro zu mieć, bo drwiąco zakrzyk nęli do Oku lar nika. Conor usły szał

w ich tonie cyniczną nutę końca świata, nie sły szaną od czter na stu lat. Mogli mówić: „Zabij go
i ruszajmy” albo „Niech ten dupek Ame ry ka nin idzie z nami”.

Oku lar nik zmru żył oczy i spoj rzał na niego z mie sza niną wąt pli wo ści i roz ba wie nia.
– Tysiąc dwie ście bah tów – oznaj mił w końcu.
– Lepiej, żeby ten pro gram był cztery razy lep szy od tam tego – mruk nął Conor i wycią gnął z kie- 

szeni zwi tek pognie cio nych bank no tów.



Grupka męż czyzn już szła w stronę wyso kiego beto no wego garażu, a on ruszył za nimi, sta ra jąc się
iść w linii pro stej.

Męż czy zna w oku la rach prze ciw sło necz nych wyprze dził pozo sta łych i otwo rzył drzwi obok
wyjazdu z par kingu. Weszli na słabo oświe tloną klatkę scho dową. Oku lar nik zatrze po tał dło nią
w powie trzu i syk nął, zachę ca jąc go do wej ścia.

– Jestem – powie dział Conor i pośpie szył za nimi.
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Naza jutrz Conor powie dział sobie, że nie jest pewien, co się stało, gdy zszedł za innymi męż czy znami
na dolne poziomy garażu. Wypił tak dużo, że się zata czał. W sek sklu bie miał wizję – czego? anio łów?
wspa nia ło ści? – i ta wizja namie szała mu w mózgu. W garażu rozu miał nie wię cej niż jedno wypo wie- 
dziane słowo i nawet tego nie mógł być pewien. Był na tyle zamro czony, że sły szał niewypo wie dziane
słowa i widział wyima gi no wane rze czy; czuł, że był zamro czony w pewien spo sób od chwili, gdy wraz
z Mikeyem i Beever sem wszedł na pokład samo lotu Sin ga pore Air li nes w Los Ange les. Od tam tej pory
rze czywistość w jakiś nie zwy kły spo sób wygięła się w tył, umiesz cza jąc go w świe cie, w któ rym ludzie
oglą dali sceny z pie kła, pulchne dziew czynki wypusz czały kółka dymu z cipek, męż czyźni zamie niali
się w kobiety, a kobiety w męż czyzn. Mikey powie dział, że zbli żają się do Tima Under hilla, i Conor
czuł tę bli skość za każ dym razem, gdy zacho dził w głowę, co wyda rzyło się w garażu. Zbli ża nie się do
Under hilla praw do po dob nie ozna czało wkra cza nie na tery to rium, gdzie z natury wszystko stoi do góry
nogami, gdzie nie można ufać wła snym zmy słom. Under hill lubił takie miej sca – lubił Wiet nam. Under- 
hill był jak nie to perz, czuł się kom for towo do góry nogami. I Conor przy pusz czał, że Koko też.

* * *

Następ nego dnia posta no wił nie mówić nikomu o tym, co widział lub czego nie widział, nawet
Mike’owi Poole’owi.

* * *
Conor po ciemku scho dził za męż czy znami po beto no wych scho dach, myśląc, że cywile zawsze

mylą się co do prze mocy. Uwa żają, że prze moc to dzia ła nie: jeden facet ude rza dru giego, chrzęsz czą
kości i try ska krew – zwy kli ludzie myślą, że prze moc można zoba czyć. Myślą, że można jej unik nąć,
nie patrząc na nią. Ale prze moc nie jest dzia ła niem. Przede wszyst kim jest uczu ciem, lodową powłoką
spo wi ja jącą ciosy, noże i broń. To uczu cie nie jest nawet tak naprawdę zwią zane z uży wa niem broni –
ludzie po pro stu umiesz czają swoje umy sły w tej powłoce. W niej robią to, co konieczne.

To zimne, ode rwane uczu cie ota czało go, gdy scho dził coraz niżej.
Wkrótce stra cił rachubę pode stów. Sześć pozio mów w dół, sie dem albo osiem… beto nowe stop nie

koń czyły się dwa poziomy poni żej tego, na któ rym widzieli ostatni zapar ko wany samo chód. Sze roki
sto pień pro wa dził na nie równe szare pod łoże, które wyglą dało jak grud ko waty cement, ale oka zało się
ubitą zie mią. Gęste powolne świa tło z lampy u pod nóża scho dów sześć czy osiem metrów dalej prze- 
cho dziło w mroczną sza rość prze cho dzącą w głę boką czerń, która nie miała kresu. Powie trze było
zimne, stę chłe i lep kie.

Jeden z męż czyzn wykrzyk nął pyta nie.
Roz legł się sze lest i daleko w głębi piw nicy zapa liło się świa tło. Pod nim, opusz cza jąc rękę od

sznurka włącz nika, stał mniej wię cej sześć dzie się cio letni Taj land czyk z bar dzo nie pew nym uśmie chem.
Na dłu gim stole przed nim stały wyso kie i niskie szklanki, wia derka z lodem i podwójny rząd bute lek.
Męż czy zna powoli wycią gnął ręce i oparł się o bar. Czu bek jego głowy poły ski wał w bla sku.

Tajo wie ruszyli ku niemu. Mówili ści szo nymi gło sami, w któ rych Conor wciąż sły szał ton pola
bitwy. Oku lar nik przy wo łał go wład czo do baru.

Zamó wił whi sky z myślą, że cie pły alko hol będzie go wspie rać i pod trzy my wać, zamiast pod ciąć
mu kolana, jak zro bi łoby coś zim nego.

– Wrzuć tro chę lodu, czło wieku – powie dział bar ma nowi z łysiną pokrytą maleń kimi kro pel kami
potu, regu lar nie jak jajka w kar to nie.



Whi sky typu sin gle malt o nie wy ma wial nej szkoc kiej nazwie zaska ku jąco sma ko wała smołą, sta- 
rymi linami, mgłą, dymem i zwę glo nym drew nem. Picie koja rzyło się ze spo ży wa niem wysepki
u wybrzeży Szko cji.

Oku lar nik lekko ski nął głową i wziął drinka z tej samej butelki.
Kim są ci faceci? W swo ich gład kich opię tych gar ni tu rach mogli być gang ste rami; rów nie dobrze

mogli być ban kie rami i dyrek to rami ubez pie cze nio wymi. Cecho wała ich pew ność sie bie ludzi, któ rzy
ni gdy nie musieli mar twić się o pie nią dze.

Harry Beevers, pomy ślał. Sie dzą i patrzą, jak pie nią dze wra cają do domu przez drzwi.
Oku lar nik odsu nął się od pozo sta łych, uniósł rękę i ski nął ku dru giemu koń cowi piw nicy.
Z ciem no ści dobie gły ciche kroki. Conor wypił jesz cze tro chę cudow nej whi sky. Na skraju świa tła

poja wiły się dwie posta cie. Mały Taj w gar ni tu rze khaki, łysy jak kula, z głę bo kimi zmarszcz kami
i dzio bami po ospie na policz kach, bez uśmie chu szedł w stronę grupy męż czyzn sku pio nych przy
barze. Jedną ręką trzy mał za łokieć piękną Azjatkę, która miała na sobie tylko luźną czarną szatę o kilka
roz mia rów za dużą. Kobieta wyda wała się oszo ło miona świa tłem. Nie jest Tajką, pomy ślał Conor – jej
twarz miała inny kształt. Mogła być Chinką, mogła być Wiet namką. Męż czy zna musiał lekko naci skać
na jej łokieć, żeby utrzy mać ją w ruchu. Zwie siła głowę, jej usta roz chy liły się w półuśmie chu.

Męż czy zna pod pro wa dził ją kilka kro ków. Conor zauwa żył, że nosi lekko przy ciem niane oku lary
w dru cia nych opraw kach. Znał ten typ – zde cy do wa nie woj skowy. Czło wiek z głową jak kula nie był
bogaty, ale cecho wał go instynk towny auto ry tet gene rała.

Conor pomy ślał, że jeden z Tajów obok niego szep nął „tele fon”. Gdy zna leźli się w peł nym świe tle,
niski męż czy zna puścił łokieć kobiety. Zako ły sała się deli kat nie, po czym usta bi li zo wała pozy cję, roz- 
su wa jąc nogi i pro stu jąc ramiona. Spoj rzała spod na wpół przy mknię tych powiek, uśmie cha jąc się
mistycz nie.

Gene rał sta nął za nią i zsu nął szatę z jej ramion. Teraz w tajem ni czy spo sób wydała się więk sza,
groź niej sza, mniej znie wo lona. Miała szczu płe barki, a jej krą głe smu kłe przed ra miona wyglą dały wzru- 
sza jąco bez bron nie, gdy prze krę ciła ręce, odsła nia jąc nie bie skawą skórę w zgię ciu łokci, jakby muśnię- 
cie pędz lem, ale całe jej ciało, nawet nogi tuż nad kost kami, cecho wała wypo le ro wana ide alna krą głość,
dzięki czemu naga kobieta wyda wała się rów nie solidna jak brą zowa tar cza. Jej ciem no złota skóra,
przy po mi na jąca mokry pia sek na plaży, w końcu prze ko nała Conora, że jest Chinką, nie Tajką: męż- 
czyźni obok niej mieli zie mi stą cerę.

Jego pierw szym odru chem w obli czu pięk nego nie świa do mego buntu kobiety było owi nię cie jej
w szatę i zabra nie do domu. Następ nie ponow nie umoc niły się cztery dekady szko le nia jako ame ry kań- 
skiego męż czy zny. Została lub zosta nie dobrze opła cona; wygląda o wiele zdro wiej niż dziew czyny
z sek sklubu po dru giej stro nie uliczki, ale ozna cza to tyle, że zara bia wiele razy wię cej za udział w gang
bangu z sze ścioma sza no wa nymi oby wa te lami Bang koku. Conor wcale nie miał ochoty przy łą czać się
do nich, ale też nie sądził, żeby kobieta potrze bo wała ochrony. Jej wyjąt kowa uroda była niczym wię cej
jak tylko atu tem zawo do wym.

Spoj rzał na ota cza ją cych go męż czyzn. Two rzyli klub i to był ich rytuał. Mniej wię cej co tydzień
zbie rali się w jakimś nie wy god nym i sekret nym miej scu, gdzie jeden po dru gim upra wiali seks z odu- 
rzoną pięk no ścią. Mówili o kobie tach tak, jak kone se rzy win mówią o winie. Cała sprawa przy pra wiała
o ciarki. Popro sił bar mana o kolej nego drinka i obie cał sobie, że wyj dzie, gdy tylko wszy scy będą
zajęci.

Jeśli takie rze czy robił Under hill, gdy naszła go ochota zasza leć, to był grzecz niej szy niż kie dyś. Ale
dla czego miałby dołą czyć do face tów, któ rzy chcą upra wiać gru powy seks z dziew czyną? Jeśli zaczną
kopu lo wać ze sobą, pomy ślał, spa dam stąd.

Potem ucie szył się, że wypił kolej nego drinka, bo gene rał sta nął przed kobietą, zamach nął się prawą
rękę i ude rzył ją mocno, aż zato czyła się do tyłu. Krzyk nął kilka słów – „Kupa, kupa!” – a ona wypro- 
sto wała się i zro biła krok do przodu, wciąż z uśmie chem na twa rzy nachy lo nej jak tar cza. Czer wona
plama w kształ cie dłoni pokry wała jej cały lewy poli czek. Conor pocią gnął porządny, otę pia jący łyk
alko holu. Gene rał znów ją spo licz ko wał, a Chinka cof nęła się, wypro sto wała i upa dła. Łzy wyry so wały
schludne szlaczki na jej policz kach.

Gene rał wymie rzył prawy pro sty w bok pod bródka i kobieta padła pła sko na zie mię. Mruk nęła
i obró ciła się, poka zu jąc im zaku rzone pośladki i długą rysę na pokry tych kurzem zło tych ple cach.
Kiedy zdo łała pod nieść się na ręce i kolana, jej włosy roz lały się po ubi tej ziemi. Gene rał bar dzo mocno
kop nął ją w bio dro. Kobieta stęk nęła i upa dła. Gene rał pod szedł do niej ener gicz nie i wymie rzył jej
słab szego kop niaka w bok tuż pod żebrami. Odpeł zła w cień, a on wycią gnął rękę i dość deli kat nie
pomógł jej wczoł gać się z powro tem w krąg naj lep szego świa tła. Z wielką deter mi na cją kop nął ją



w udo, gdzie nie mal natych miast poja wił się siniak wiel ko ści tale rza do sała tek. Krą żył wokół niej,
zada jąc serię kop nia ków.

Conor zro zu miał, że to zupeł nie jak sek sklub – z tym, że sek skluby są na pla nie mia sta. Nato miast
tylko tam, gdzie kawa łek planu został wydarty, mogłeś patrzeć, jak bru talny kur du pel bije kobietę na
oczach innych męż czyzn. Tak się bawi łeś. Tu, na dole, w garażu, jest twój naj wspa nial szy sek sklub.

W każ dym razie to nada wało sens prze mocy, która w nim nara stała.
Gene rał przez chwilę przy glą dał się leżą cej sku lo nej kobie cie, po czym przy jął drinka od Oku lar- 

nika. Pocią gnął duży haust, prze płu kał usta i prze łknął. Stał i patrzył na swoje dzieło, z nie świa domą
sztyw no ścią trzy ma jąc na wpół pustą szklankę w zgię tej ręce. Wyglą dał jak czło wiek, który z satys fak- 
cją odpo czywa w trak cie cięż kiej pracy, wie dząc, że jak dotąd spi sał się zna ko mi cie.

Conor zapra gnął się stam tąd wydo stać.
Gene rał odsta wił szklankę i pochy lił się, by pomóc kobie cie wstać. Nie ła two było ją pod nieść.

Utrud niał jej to ból, ale chęt nie ujęła rękę gene rała. Jej ciem no złota skóra zro biła się fio le towo-czarna,
a duży obrzęk znie kształ cał zarys pod bródka. Uklę kła i odpo czy wała, oddy cha jąc cicho. Była żoł nie- 
rzem, była pie chu rem. Gene rał trą cił moka sy nem pulchne pośladki kobiety, a następ nie wymie rzył jej
moc nego kop niaka.

– Kupa, kupa, kopa – mruk nął, jakby zawsty dzony, że inni go sły szą.
Kobieta zadarła twarz ku świa tłu i Conor zoba czył, jak daleko jest gotowa się posu nąć. Nie mogą jej

zatrzy mać. Nie mogą jej nawet tknąć. Jej twarz znów była tar czą, a ten kącik ust, który nie spuchł, drżał
w echu jej wcze śniej szego uśmie chu.

Gene rał grzbie tem dłoni ude rzył ją w skroń. Prze chy liła się, pod parła wycią gniętą ręką i wypro sto- 
wała. Wes tchnęła. W kąciku oka poja wiła się smuga czer wieni. Wargi gene rała poru szyły się w nie mym
roz ka zie, kobieta wyraź nie sku piła się i pod nio sła na kolano. Wypro sto wała się. Conor miał ochotę
zakla skać. Jej oczy jaśniały.

Z siłą osza la łego ptaka ucie ka ją cego z gar dła z jego ust wyrwało się gło śne bek nię cie o posmaku
dymu i smoły. Więk szość męż czyzn par sk nęła śmie chem. Conor był zdu miony, że kobieta im zawtó ro- 
wała.

Gene rał się gnął pod mary narkę swo jego taj landz kiego gar ni turu i wyjął zza paska rewol wer. Wsu nął
palec w kabłąk spu stu i poka zał broń. Miała efek towny chwyt obło żony rzeź bioną okła dziną z jakie goś
mlecz nego mate riału, może kości sło nio wej albo masy per ło wej, i fili gra nowe spi rale z boku pod bęben- 
kiem. Misterny gra we ru nek pokry wał lufę. Conor nie zbyt znał się na broni, ale poznał, że to tak zwany
pimp gun.

Zro bił jeden, potem drugi krok do tyłu. W końcu jego mózg dogo nił ciało. Prze cież nie może stać
i patrzeć, jak gene rał do niej strzela – nie zdoła jej ura to wać i miał okropne prze czu cie, że jeśli spró buje,
kobieta będzie z nim wal czyć, bo nie zależy jej na oca le niu. Cofał się jak naj ci szej.

Gene rał zaczął coś mówić. Wciąż poka zy wał rewol wer na dłoni. Jego miękki głos jed no cze śnie
naglił, prze ko ny wał, koił i znie wa lał. Według Conora brzmiał po gene ral sku. „Kupa krop kupa kupa
krop krop kupa krop krok krop kupa” – into no wał gene rał. Daj cie mi tylko swo ich bied nych tłumy
całe 5. O chwała nam, chwała. „Kopa kopa kopa kopa kupa”. Pano wie, zebra li śmy się tu dzi siaj. Conor
cof nął się głę biej w ciem ność. Bar man spoj rzał na niego, ale męż czyźni się nie poru szyli. „Krop krop”.
Chwała chwała niebo niebo miłość miłość niebo niebo chwała chwała.

Kiedy Conor uznał, że jest wystar cza jąco bli sko scho dów, odwró cił się. Mniej niż dwa jardy dzie liły
go od naj niż szego stop nia.

„Kupa kopa krop krop”. Zabrzmiał cha rak te ry styczny meta liczny trzask, który ozna czał odbez pie- 
cze nie mecha ni zmu spu sto wego.

W piw nicy poniósł się gło śny huk. Conor sko czył ku scho dom, tra fił stopą na naj niż szy sto pień
i pognał na górę, już nie dba jąc o hałas. Na pierw szym pode ście usły szał kolejny strzał, przy tłu miony
przez strop piw nicy. Tym razem wie dział, że gene rał nie strzela do niego, ale dalej biegł po scho dach, aż
dotarł na poziom gruntu i wypadł na zewnątrz. Bra ko wało mu tchu, nogi mu się trzę sły. Zata cza jąc się
w gorą cym wil got nym powie trzu, wyszedł z uliczki na główną drogę.

Uśmiech nięty jed no ręki męż czy zna zatrą bił klak so nem tuk tuka i skie ro wał roz kle ko tany pojazd pro- 
sto na niego. Zatrzy mał się, poki wał głową i zapy tał:

– Pat pong?
Conor ski nął głową i wsiadł, wie dząc, że stam tąd doj dzie do hotelu.
Na Phat Pong Road dobrnął przez tłumy do hotelu, poszedł do swo jego pokoju i padł na łóżko. Na

leżąco zzuł buty i zoba czył posi nia czoną nagą kobietę i małego gene rała z jego fiku śnym rewol we rem.
W końcu wypły nął na morze głę bo kiego snu, nie siony na fali zro zu mie nia, że dowie dział się, co ozna- 
cza „tele fon”.
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Taras nad rzeką

1

Michael Poole ujrzał sło nia krótko po tym, jak Conor widział go wsia da ją cego do tak sówki przed barem
w Soi Cow boy. W tym cza sie miał za sobą dwie porażki (dla Conora cały dzień miał być porażką)
i widok sło nia zasko czył go tak bar dzo, że natych miast uznał go za dobrą wróżbę. Potrze bo wał tej
zachęty. W Soi Cow boy poka zał zdję cie Under hilla dwu dzie stu bar ma nom, pięć dzie się ciu klien tom
i kilku wyki daj łom; nikt nie raczył uważ nie popa trzeć na foto gra fię, każdy odwra cał się, wzru szyw szy
ramio nami. Póź niej go natchnęło, by rozej rzeć się po targu kwia to wym. „Bang Luk”, powie dział mu
jeden z bar ma nów, i tak sówka zabrała go przez mia sto na Bang Luk, wąską bru ko waną ulicę w pobliżu
rzeki.

Hur tow nicy kwia tów wysta wiali swoje towary w sze regu pustych garaży po lewej stro nie uliczki,
a także na wóz kach i sto łach przed gara żami. Fur go netki wjeż dżały i wyjeż dżały. Po pra wej stro nie
uliczki na par te rze dwu pię tro wych kamie nic z oknami fran cu skimi i wąziut kimi bal ko nami mie ściły się
sklepy. Przed połową otwar tych okien wisiało pra nie, a trzeci z tych bal ko ni ków, nad skle pem Jimmy
Siam, ugi nał się pod cię ża rem zie lo nych roślin i krze wów w gli nia nych donicz kach.

Michael nie śpiesz nie szedł po bruku, wdy cha jąc zapach tysiąca kwia tów. Męż czyźni obser wo wali
go zza taczek peł nych stre li cji i wóz ków obła do wa nych kar ło wa tymi hibi sku sami. Nie był to Bang kok
tury styczny i ktoś, kto wyglą dał jak on – wysoki biały męż czy zna w dżin sach i bia łej blu zie safari
z krót kimi ręka wami od Bro oks Bro thers – zde cy do wa nie tu nie paso wał. Nie czuł się w żaden spo sób
zagro żony, czuł się wyjąt kowo nie mile widziany. Męż czyźni ładu jący skrzynki z kwia tami do fur go- 
netki w kolo rze musz tardy obrzu cili go prze lot nym gniew nym spoj rze niem i wró cili do pracy; inni przy- 
glą dali mu się tak upo rczy wie, że czuł ich wzrok na sobie długo po tym, jak ich minął. W ten spo sób
dotarł do końca ulicy i zatrzy mał się, żeby spoj rzeć nad niskim beto no wym mur kiem na muli stą rzekę
Cha oph raya, burzącą się z nad cho dzą cym przy pły wem. W dół rzeki pły nęła powoli długa biała dwu po- 
kła dowa łódź z napi sem hotel orien tal.

Odwró cił się i kilku obser wu ją cych go męż czyzn powoli zabrało się do pracy.
Wra cał na Cha roen Krung Road chod ni kiem naprze ciwko stra ga nów z kwia tami i zaglą dał do każ- 

dego mija nego sklepu, licząc na dostrze że nie Tima Under hilla. W obskur nej kawiarni Tajo wie w brud- 
nych dżin sach i koszul kach pili kawę przy ladzie; w Zło tym Polu, spółka koman dy towa, recep cjo nistka
przy glą dała mu się zza para wanu paproci; w Bang kok Exchange, spółka z o.o., dwóch męż czyzn roz ma- 
wiało przez tele fony przy dużych, ciem nych biur kach; w Jimmy Siam znu dzona dziew czyna za ladą
pełną cię tych róż i lilii prze chy lała głowę i patrzyła w prze strzeń; w Bang kok Fashions samotna klientka
koły sała nie mow lę ciem na bio drze i prze su wała wie szaki z sukien kami. Ostat nim budyn kiem w rzę dzie
był bank z łań cu chami na drzwiach i pro sto ką tami tek tury w oknach. Michael minął znak stopu i wró cił
na Cha roen Krung Road, nie widząc Under hilla ani nawet nie wyczu wa jąc cie nia jego obec no ści. Był
pedia trą, nie poli cjan tem, i wszystko, co wie dział o Bang koku, wyczy tał w prze wod ni kach. Spoj rzał
w labi rynt ulic. Wtedy jego uwagę przy cią gnęło coś, co poru szało się ocię żale w bocz nej uliczce po dru- 
giej stro nie drogi. Sku pił wzrok i stwier dził, że patrzy na sło nia, robo czego sło nia.

Stary słoń, doświad czony robot nik, niósł w trą bie sześć kłód z taką łatwo ścią, jakby to były papie- 
rosy. Stą pał środ kiem ulicy, mija jąc nie zwra ca ją cych na niego uwagi ludzi. Michael Poole był ocza ro- 
wany, urze czony jak dziecko na widok mitycz nego stwo rze nia. Poza ogro dami zoo lo gicz nymi sło nie
były mityczne: w tym widział to, co miał nadzieję zoba czyć. Słoń wędru jący po uli cach mia sta: przy po- 
mniał sobie ilu stra cję z Babara, jed nej ze świę tych ksiąg Rob biego, i znów ski nął na niego ten stary głę- 
boki smu tek.



Michael patrzył na sło nia, aż znik nął za podry gu ją cym tłu mem i ścianą szyl dów skle po wych z enig- 
ma tycz nymi taj skimi napi sami.

Skrę cił na połu dnie i prze mie rzył ze dwie prze cznice. Tury styczny Bang kok – jego hotel i Pat pong –
 rów nie dobrze mógłby leżeć w innym kraju. Może na targu kwia to wym widy wano już bia łych męż- 
czyzn, ale tutaj byli oni nie znani. W blu zie safari z krót kimi ręka wami, stroju Bia łego Czło wieka w Tro- 
pi kach, Michael był wścib skim duchem. Niscy ciem no skó rzy ludzie wpa try wali się w niego, gdy prze- 
cho dził. Po dru giej stro nie cią gnęły się maga zyny ze spa dzi stymi bla sza nymi dachami i wybi tymi
oknami; po jego stro nie cią gnęły się zaku rzone skle piki. Kobiety obju czone dziećmi i tor bami na
zakupy obrzu cały go ostrymi, nie spo koj nymi spoj rze niami; dzieci wytrzesz czały oczy. Poole lubił
dzieci. Zawsze lubił dzieci, a te były tłu ściut kie, bystro okie i cie kaw skie. Jego ramiona pedia try
marzyły, żeby je trzy mać.

Poole szedł obok dro ge rii z jajami węży i wło sami na wysta wie, obok restau ra cy jek, w któ rych było
mniej ludzi niż much. Gdy mijał szkołę, która przy po mi nała blok komu nalny, pomy ślał o Judy z odno- 
wio nym daw nym przy gnę bie niem. Pomy ślał: nie szu kam Under hilla, po pro stu ucie kam od żony na
kilka tygo dni. Jego mał żeń stwo wyda wało się wię zie niem. Wyda wało się głę bo kim dołem, w któ rym
oboje bez końca krą żyli z nożami w rękach wokół okry tej cału nem mil cze nia śmierci Rob biego.

Wypij to, wypij to.
Poole prze szedł pod wia duk tem auto strady i dotarł do mostu nad nie wielką strugą. Na dru gim

brzegu leżała wio ska tek tu ro wych pudeł, gniazd gazet i śmieci. Ten labi rynt śmier dział znacz nie gorzej
niż wypeł nia jąca resztę mia sta woń ben zyny, eks kre men tów, dymu i umie ra ją cego powie trza. Na jego
nos cuch nął cho robą, cuch nął jak ropie jąca rana. Sta nął na chy bo tli wym mostku i zaj rzał do papie ro- 
wych slum sów. Przez otwór w dużym kar to nie zoba czył patrzą cego w nicość męż czy znę, który leżał
w wie wiór czym gnieź dzie zmię tego papieru. Smużka dymu snuła się za tym śmiet ni skiem. Krzyk nęło
dziecko. I znowu. Krzyk zło ści i prze ra że nia – i krzyk ucichł jak ucięty nożem. Poole nie mal widział
dłoń zakry wa jącą usta dziecka. Chciał prze brnąć przez stru mień i leczyć – chciał tam wejść i być leka- 
rzem.

Jego wypiesz czona, luk su sowa prak tyka rów nież wyda wała się ogra ni cza jącą go jamą. Tam gła skał
głowy, robił zastrzyki, pobie rał wymazy z gar dła, pocie szał dzieci, z któ rymi naprawdę nie działo się
nic złego, i uspo ka jał te matki, które w każ dym symp to mie widziały zwia stun poważ nej cho roby. Było
to jak życie wyłącz nie na śmie tan kowo-wani lio wych lodach z kar me lową posypką. Dla tego nie pozwo- 
lił, żeby Stacy Tal bot, którą poko chał, znik nęła cał ko wi cie pod skrzy dłami innych leka rzy: przy nio sła
mu praw dziwy czy sty surowy smak medy cyny. Kiedy trzy mał ją za rękę, kon fron to wał się z ludzką
zdol no ścią do zno sze nia bólu i ze sto ją cymi za bólem kamien nymi pyta niami. Toro wał drogę. Dotarł
naj da lej, jak tylko można, co jest dla leka rza głę bo kim, uczą cym pokory przy wi le jem. W tej chwili to
nie nau kowe podej ście było pełne soli i smaku, praw dzi wego smaku rze czy wi sto ści.

Póź niej Poole znów wychwy cił tajem ni cze tchnie nie z tego ludz kiego ścieku i wie dział, że ktoś
umiera, wdy cha jąc dym i wydy cha jąc śmier tel ność z powro tem w rumo wi sko opa ko wań, dymią cych
ognisk i ciał zawi nię tych w gazety. Jakiś Rob bie. Dziecko sapało i krzy czało, tłu sta smuga dymu roz pla- 
tała się w skwa rze. Zaci snął dło nie na drew nia nej balu stra dzie. Nie miał lekarstw ani żad nych narzę dzi
medycz nych, i nie były to ani jego kraj, ani jego kul tura. Posłał wątłą modli twę nie wie rzą cego o miło- 
sier dzie dla osoby kona ją cej w bólu i smro dzie, wie dząc, że jakie kol wiek dobro dziej stwo byłoby dla
niej cudem. Tu nie mógł pomóc. I w Wester hol mie też nie. Wester holm był uni kiem od wszyst kiego,
prze ciwko czemu kie ro wał swoją biedną wątłą modli twę. Poole odwró cił się od świata za strugą.

Nie mógł znieść myśli o całym życiu pracy w Wester hol mie. Judy nie zno siła jego znie cier pli wie nia
prak tyką, a on nie zno sił swo jej prak tyki.

Zanim zszedł z mostu, wie dział, że jego podej ście do tych spraw ule gło nie odwo łal nej zmia nie. Jego
wewnętrzny kom pas obró cił się jakby sam z sie bie – nie mógł już postrze gać swo jego mał żeń stwa ani
prak tyki lekar skiej jako obo wiąz ków nało żo nych na niego przez nie ustę pliwe bóstwo. Teraz gor szą
zdradą niż ta wobec wyobra żeń Judy o suk ce sie – będą cych wyobra że niami Wester holmu – była zdrada
samego sie bie.

Coś posta no wił. Więzi z jego zwy kłym życiem się polu zo wały. Aby pozwo lić na coś takiego,
i pozwo lić Judy zro bić, co może, przy stał na absur dalną pro po zy cję Harry’ego Beeversa, żeby spę dzić
parę tygo dni na włó czę dze po nie zna nych miej scach w poszu ki wa niu pew nego czło wieka, cho ciaż nie
miał pew no ści, czy chce go zna leźć. Zoba czył sło nia na uli cach mia sta i coś posta no wił.

Posta no wił naprawdę być sobą w odnie sie niu do swo jego sta rego życia, żony i wygod nej pracy. Jeśli
naprawdę bycie sobą narazi jego dawne życie na ryzyko, uzna ryzyko za moż liwe do znie sie nia.
Pozwoli sobie spoj rzeć we wszyst kich kie run kach. To naj lep sza wol ność i dzięki powzię ciu decy zji
poczuł się naprawdę wolny.



Jutro wra cam, powie dział sobie. Inni mogą szu kać dalej. Koko należy do prze szło ści, Judy miała
rację; życie, które opu ścił, upo mniało się teraz o niego.

Michael już się odwró cił, żeby przejść przez roz chy bo tany mostek, jechać do hotelu i zare zer wo wać
na jutro lot do Nowego Jorku, ale zmie nił zamiar. Prze spa ce ruje się kawa łek na połu dnie sze roką ulicą
bie gnącą rów no le gle do rzeki. Chciał wchło nąć w sie bie wszystko, obcość Bang koku i obcość swo jej
nowej wol no ści.

Jakiś czas póź niej natknął się na zatło czone małe wesołe mia steczko za pło tem na par celi mię dzy
dwoma wyso kimi budyn kami. Z ulicy naj pierw zoba czył szczyt dia bel skiego młyna i usły szał jego
muzykę kon ku ru jącą z muzyką kata rynki, dzie cięce piski roz ko szy i coś, co brzmiało jak ścieżka dźwię- 
kowa z hor roru pusz czana przez bar dzo kiep ski sys tem nagło śnie nia. Prze szedł kilka kro ków do prze- 
rwy w ogro dze niu.

Działka, nie więk sza niż pół kwar tału, była mie sza niną hałasu, kolo rów i ruchu. Wszę dzie stały stra- 
gany i stoły. Męż czyźni gril lo wali mięso i poda wali je dzie ciom, cukier nicy ofe ro wali papie rowe kubki
z lep kimi cukier kami, inni sprze da wali komiksy, zabawki, znaczki, magiczne sztuczki. W głębi dzieci
i doro śli usta wiali się w kolejce do dia bel skiego młyna. Po pra wej stro nie dzieci pisz czały z rado ści lub
jechały ska mie niałe ze stra chu na drew nia nych koniach karu zeli. Daleko po lewej stro nie wzno sił się
wielki fron ton zamku z płyt kar to nowo-gip so wych, poma lo wany tak, by przy po mi nał czarny kamień,
ozdo biony małymi zakra to wa nymi okien kami. Nagle Michael pomy ślał o oknach w szpi talu św. Bar tło- 
mieja; cała fał szywa fasada przy po mi nała mu szpi tal. Patrząc w górę, mógłby wska zać okno, za któ rym
sie dział i spi sko wał dok tor Sam Stein, i okno pokoju, w któ rym leżała Stacy Tal bot, czy ta jąc Dziwne
losy Jane Eyre.

Z boku zamku ogromna głodna twarz wam pira roz dzia wiała naje żone ostrymi kłami czer wone usta.
Zza płyt z regipsu docho dziły wybu chy recho tli wego śmie chu i tony nie sa mo wi tej muzyki. Kon wen cja
hor roru wszę dzie była taka sama. W domu stra chów szkie lety wyska ki wały z ciem nych zaka mar ków,
a obłą kane twa rze dawały mło dym powód do obej mo wa nia się ramio nami. Cza row nice z bro daw kami
na nosie, pod ska ku jące sady styczne dia bły i zło śliwe duchy paro dio wały cho roby, śmierć, obłęd i zwy- 
kłe bez barwne ludz kie okru cień stwo. Śmia łeś się, krzy cza łeś i wycho dzi łeś z dru giej strony, gdzie żyły
wszyst kie praw dziwe lęki i kosz mary.

Po woj nie Koko uznał, że po dru giej stro nie jest zbyt prze ra ża jąco, więc scho wał się z powro tem
w domu stra chów z duchami i demo nami.

W dale kim krańcu weso łego mia steczka Poole dostrzegł wysoką kobietę z Zachodu, siwie jącą blon- 
dynkę z wło sami sple cio nymi w war kocz, z pew no ścią na wyso kich obca sach, bo miała jakieś sześć
stóp wzro stu. Nagle zwró cił uwagę na sze ro kość jej bar ków i zro zu miał, że to męż czy zna. Oczy wi ście.
Siwi zna we wło sach, luźna hafto wana płó cienna koszula i długi war kocz suge ro wały, że jest hipi sem,
który zawę dro wał na wschód i ni gdy nie wró cił do domu. On też został w domu stra chów.

Kiedy męż czy zna odwró cił się, żeby obej rzeć coś na stra ga nie, Poole zoba czył, że jest tro chę star szy
od niego. Miał zakola i jasny posi wiały zarost. Nie świa domy dzwon ków alar mo wych dźwię czą cych
w ukła dzie ner wo wym obser wo wał męż czy znę od nie chce nia – zauwa żył głę bo kie bruzdy na czole,
zmarszczki prze ci na jące wymi ze ro wane policzki. Pomy ślał tylko, że wygląda dziw nie zna jomo: pomy- 
ślał, że musi być kimś, kogo znał prze lot nie pod czas wojny. Spo tkali się w domu stra chów. Męż czy zna
był wete ra nem z Wiet namu – tyle powie dział mu jego stary radar. Nagle naro sło w nim wra że nie bólu
i rado ści. Wysoki ogo rzały męż czy zna po dru giej stro nie weso łego mia steczka uniósł badany przed miot
na wyso kość twa rzy. Była to gumowa maska uosa bia jąca kocią twarz demona. Męż czy zna uśmiech nął
się do wykrzy wio nej maski. Michael Poole w końcu zro zu miał, że patrzy na Tima Under hilla.
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Poole chciał unieść rękę i wykrzyk nąć imię Under hilla, ale zmu sił się, by stać cicho mię dzy sprze dawcą
gril lo wa nego mięsa a kolejką nasto lat ków cze ka ją cych na wej ście do domu stra chów. W końcu poczuł
łomo ta nie serca. Kilka razy ode tchnął głę boko i powoli, żeby się uspo koić. Do tej chwili nie był tak
naprawdę pewien, czy Under hill żyje. Twarz Under hilla miała kolor mar twej bieli, co ozna czało, że bar- 
dzo mało czasu spę dzał na słońcu. A jed nak wyglą dał dobrze. Miał ide al nie czy stą koszulę, ucze sane
włosy, przy strzy żoną brodę. Jak wszy scy oca lali, spra wiał wra że nie czuj nego. Stra cił sporo na wadze
i Poole domy ślał się, że stra cił rów nież wiele zębów. Ale lekarz Poole uwa żał, że naj bar dziej widoczne



w męż czyź nie po dru giej stro nie weso łego mia steczka jest to, że docho dzi do sie bie po wielu zada nych
sobie ranach.

Under hill zapła cił za gumową maskę, zwi nął ją i wsu nął do tyl nej kie szeni. Poole jesz cze nie był
gotowy, żeby się poka zać, więc cof nął się w cień domu stra chów. Under hill powoli prze ci skał się przez
tłum, od czasu do czasu przy sta wał, żeby popa trzeć na zabawki i książki uło żone na sto łach. Kiedy
obej rzał z podzi wem i kupił małego meta lo wego robota, po raz ostatni obrzu cił zado wo lo nym, roz ba- 
wio nym spoj rze niem ota cza jące go atrak cje, po czym odwró cił się ple cami do Poole’a i ruszył przez
tłum w kie runku chod nika.

Czy wła śnie to robił Koko, wędro wał po weso łym mia steczku i kupo wał zabawki?
Nawet nie zer ka jąc w stronę prze ciw nego brzegu, Poole prze mknął po roz kle ko ta nym mostku za

Under hil lem. Zmie rzali w stronę cen trum Bang koku. Ściem niało się, w maleń kich knajp kach paliły się
przy ćmione świa tła. Under hill szedł lek kim kro kiem i wkrótce wyprze dził Poole’a o jedną prze cznicę.
Jego wzrost i olśnie wa jąca biel koszuli spra wiały, że łatwo było go dostrzec w zamę cie i tłoku.

Poole przy po mniał sobie, jak tęsk nił za Timem Under hil lem w dniu odsło nię cia pomnika. Tam ten
Under hill został utra cony, a tutaj był ten Under hill, wynisz czony męż czy zna z bie le ją cym war ko czem,
wła śnie prze cho dzący pod hała śliwą beto nową esta kadą.

3

Under hill wydłu żył krok, gdy zbli żał się do zakrętu pro wa dzą cego na Bang Luka. Poole zoba czył go za
rogiem przy zamknię tym banku: wyglą dał jak czło wiek śpie szący do domu, truch ta jący przez ciem ność
i tłum Tajów na chod niku. Prze ta piał się przez wszyst kich tych ludzi, nato miast on musiał zesko czyć na
jezd nię, żeby za nim nadą żyć. Ryk nęły klak sony, świa tła mru gały na niego. Ruch nasi lał się i zagęsz- 
czał, prze cho dząc w wieczny korek nocy w Bang koku.

Poole zigno ro wał trą bie nie i pobiegł. Obok niego prze mknęła tak sówka, potem auto bus pełen sto ją- 
cych w ści sku ludzi, któ rzy uśmie chali się i wołali do niego. W ciągu kilku sekund dotarł do rogu i kłu- 
so wał po bruku Bang Luka.

Męż czyźni na dal łado wali skrzynki z kwia tami do fur go ne tek i cię ża ró wek; z witryn skle po wych
wyle wało się świa tło. Falu jąca koszula mignęła jak duch i Poole zwol nił do mar szu. Under hill otwie rał
drzwi mię dzy Jim mym Sia mem a kan to rem Bang kok. Jeden z hur tow ni ków kwia tów przy opróż nio nej
taczce zawo łał do niego, a on roze śmiał się i odwró cił, żeby odkrzyk nąć coś po taj sku. Poma chał ręką
do sprze dawcy, wszedł do środka i zamknął za sobą drzwi.

Poole sta nął naprze ciwko pierw szego garażu. Po kilku minu tach za okien ni cami nad Jim mym Sia- 
mem zapa liło się świa tło. Teraz Poole wie dział, gdzie mieszka Under hill; godzinę wcze śniej nie sądził,
że kie dy kol wiek go znaj dzie.

Sprze dawca wyszedł z garażu i spoj rzał na niego spod zmarsz czo nych brwi. Pod niósł doniczkę
z dużym drzew kiem szczę ścia i wniósł ją do środka, wciąż z gry ma sem.

Okien nice otwo rzyły się nad Jim mym Sia mem. Przez otwarte fran cu skie okna Poole widział łusz- 
czący się biały sufit, ocie ka jący cie niut kimi sta lak ty tami farby. Chwilę póź niej poja wił się Under hill
z oka za łym drzew kiem szczę ścia, bar dzo podob nym do tego, które zabrał podejrz liwy sprze dawca.
Posta wił roślinę na wąskim bal ko nie i wró cił do pokoju, nie zamy ka jąc okna.

Sprze dawca wysko czył z drzwi garażu i gniew nie spoj rzał na Poole’a. Po chwili waha nia ruszył
w jego stronę, mówiąc szybko po taj sku.

– Prze pra szam, nie mówię w twoim języku – powie dział Poole.
– Idź, szu mo wino – rzu cił męż czy zna.
– W porządku. Nie ma potrzeby się uno sić.
Męż czy zna wypo wie dział dłu gie zda nie po taj sku i splu nął na zie mię.
Świa tło u Under hilla zga sło. Poole spoj rzał w okna. Krępy niski sprze dawca kwia tów zbli żył się

o kilka kro ków i machał rękami. Poole cof nął się. Under hill, widziany jako syl wetka, zamy kał okno.
– Nie zawra cać głowy! – krzyk nął męż czy zna. – Nie wku rzać! Iść stąd!
– Na litość boską – mruk nął Poole. – Za kogo ty mnie bie rzesz?
Sprze dawca zro bił jesz cze kilka kro ków, ale pomknął z powro tem do garażu, gdy tylko Under hill

poja wił się w drzwiach od ulicy. Poole wystrze lił z powro tem w ciem ność pod ścianą. Under hill prze- 
brał się w zachod nią białą koszulę i wor ko watą mary narkę z kory, trze po czącą wokół niego, gdy szedł.



Under hill skrę cił w Cha roen Krung Road i poma sze ro wał w tłu mie na chod niku. Poole utknął za
gru pami męż czyzn i całymi rodzi nami, które tara so wały chod nik i nie zamie rzały ustą pić. Dzieci ska- 
kały i krzy czały; tu i tam chłopcy bawili się pokrę tłami radia. Głowa Under hilla uno siła się nad innymi,
gdy sunął z łatwo ścią i mia rowo w kie runku Sura wong Road.

Wybie rał się do Pat pong 3. To długi spa cer, ale pew nie chciał zaosz czę dzić kilka bah tów na tuk-
tuku.

Nagle Poole stra cił go z oczu. Wyglą dało to tak, jakby wysoka postać znik nęła niczym Biały Kró lik
w norce. Ni gdzie nie było go widać na dłu gim odcinku chod nika. Poole spoj rzał na zakor ko waną ulicę
i tam też go nie dostrzegł – tylko kapłan w sza fra no wej sza cie klu czył spo koj nie mię dzy jadą cymi
pojaz dami.

Poole pod sko czył, ale nie zoba czył wyso kiego siwego bia łego męż czy zny prze dzie ra ją cego się przez
tłum. Gdy tylko pięty opa dły na chod nik, puścił się bie giem.

O ile Under hill nie zapadł się pod zie mię, musiał albo wejść do sklepu, albo skrę cić w boczną
uliczkę. Kiedy prze bie gał obok wszyst kich małych firm, które wcze śniej mijał w dro dze do chwiej nego
mostka i weso łego mia steczka, zaglą dał do każ dego okna. Więk szość kawiarni i skle pów była już
zamknięta.

Zaklął pod nosem. Zgu bił Under hilla; zie mia go pochło nęła; wie dział, że jest śle dzony, i wśli zgnął
się do tajem nej jaskini, lego wi ska. W lego wi sku ubrał się w futro i pazury i stał się Koko – stał się tym,
co Mar tin so no wie i Clive McKenna widzieli w ostat nich minu tach swo jego życia.

Poole zoba czył ciemną jaski nię w kształ cie pię ści otwie ra jącą się wśród pod upa dłych skle pi ków.
Biegł przez tłum, roz py cha jąc ludzi, spo cony, irra cjo nal nie prze ko nany, że Beevers od początku miał

rację i że Under hill znik nął w swo jej jaskini. Rogi pącz ko wały w jego prze rze dzo nych wło sach.
Po kilku kro kach Poole zoba czył, że prze cznicę dalej budynki roz stę pują się i wąska ulica scho dzi

ku rzece.
Rzu cił się w wąski kory tarz obsta wiony stra ga nami peł nymi jedwab nych i skó rza nych toreb oraz

obra zów słoni masze ru ją cych po polach nie bie skiego aksa mitu. Jak było do prze wi dze nia, z jed nej
strony ple mię kobiet i dzieci kucało pod ścianą, kopiąc swój odwieczny rów. Poole nie mal od razu zoba- 
czył Tima Under hilla, daleko przed sobą, idą cego wydłu ża ją cym się kro kiem przez sze roką pustą prze- 
strzeń, gdzie boczna droga skrę cała w prawo, odbi ja jąc od pobli skiej rzeki. Za zakrę tem ujrzał nie wy- 
soki mur i biały budy nek; Under hill minął jedno i dru gie, idąc pod górę.

Poole pobiegł obok sprze daw ców i nie zu peł nie go widząc, minął napis hotel orien tal na ścia nie. Na
końcu wąskiej drogi spoj rzał w prawo i zoba czył, że Under hill prze cho dzi przez duże szklane drzwi
ogrom nej bia łej budowli, która cią gnęła się do wjazdu na czę ściowo widoczny par king.

Poole wsko czył na chod nik i pobiegł obok star szego skrzy dła hotelu w stronę wej ścia. Duże okna
zapew niały widok na cały hol. Under hill prze cho dził obok kwia ciarni i księ garni, naj wy raź niej zmie rza- 
jąc w stronę baru kok taj lo wego.

Dotarł do drzwi obro to wych i został powi tany w holu przez sze ro kie uśmie chy Tajów w sza rych uni- 
for mach. Dopiero teraz zdał sobie sprawę, że wszedł za Under hil lem do hotelu. Koko popeł nił trzy mor- 
der stwa w hote lach. Poole zwol nił.

Under hill minął wej ście do baru i żwa wym kro kiem wyszedł przez drzwi z napi sem wyj ście – gdy je
otwo rzył, Poole’owi mignęła ciem ność roz świe tlona przez latar nię na wyso kim słu pie. Under hill
wyszedł na teren za hote lem.

Zwłoki Clive’a McKenny zna le ziono na tere nie hotelu Goodwood Park.
Poole podą żył za swoim roga tym potwo rem do wyj ścia i bar dzo powoli uchy lił drzwi. Z zasko cze- 

niem zna lazł się na żwi ro wej ścieżce, która pro wa dziła w dół, obok wyso kich latarni i ogrodu przy base- 
nie do sze regu opa da ją cych tara sów ze sto li kami, na któ rych paliły się świeczki. Za sto li kami mie niła
się rzeka, odbi ja jąca świa tła restau ra cji na prze ciw le głym brzegu i świa tła nie wiel kich stat ków. Kel ne- 
rzy i kel nerki w uni for mach obsłu gi wali ludzi jedzą cych i piją cych przy sto łach. Scena tak bar dzo
odbie gała od plu ga wego widoku, jakiego się spo dzie wał, że dopiero po chwili wypa trzył wysoką syl- 
wetkę Under hilla, który wła śnie scho dził na niż sze tarasy.

W końcu po pra wej stro nie dostrzegł restau ra cję z jarzą cymi się żółto oknami.
Tim Under hill zmie rzał do jed nego z nie licz nych pustych sto li ków na dłu gim pła skim tara sie bez po- 

śred nio przed rzeką. Usiadł i zaczął roz glą dać się za kel ne rem. Na dol nych tara sach po dru giej stro nie
hotelu strużka ludzi pły nęła chod ni kiem obok basenu. Młody kel ner pod szedł do stołu Under hilla
i przy jął coś, co musiało być zamó wie niem na drinka. Under hill mówił z uśmie chem i na chwilę poło żył
dłoń na ramie niu kel nera, a ten się uśmiech nął i rzu cił jakiś żart.

Święty potwór kur czył się zaru mie niony ze wstydu. O ile Under hill nie umó wił się z kimś na spo tka- 
nie, to przy był do tego ele ganc kiego miej sca, żeby w miłej sce ne rii wypić drinka i poflir to wać z kel ne- 



rami. Gdy tylko kel ner odszedł, wyjął z kie szeni mary narki książkę w mięk kiej opra wie, obró cił krze sło
ku rzece, oparł łokieć o stół i zaczął czy tać z typową dlań kon cen tra cją.

Tutaj rzeka nie miała tego chwa sto wego, roślin nego smrodu, który Poole czuł na końcu targu kwia- 
to wego. Ten odci nek pach niał tylko rzeką. Ten zapach był jed no cze śnie rześki i nostal giczny, przy wo- 
dził na myśl ruch, przy po mi na jąc mu, że wkrótce wróci do domu.

Powie dział mło demu czło wie kowi z obsługi, że chce wypić drinka na tara sie, i młody czło wiek
wska zał mu schody oświe tlone pochod niami. Poole zszedł na naj niż szy taras i zajął miej sce przy ostat- 
nim sto liku w rzę dzie.

Trzy stoły dalej, z nogami skrzy żo wa nymi w kost kach, Tim Under hill sie dział przo dem do rzeki i od
czasu do czasu uno sił wzrok znad książki, żeby spoj rzeć na wodę. Tutaj zapach rzeki zawie rał mocną
nutę mułu i coś pra wie korzen nego. Woda ryt micz nie plu skała o pale pomo stów. Under hill wes tchnął
z zado wo le niem, pocią gnął łyk alko holu i wró cił do swo jej książki. Sie dzący trzy sto liki dalej Poole
poznał, że to powieść Ray monda Chan dlera.

Poole zamó wił kie li szek bia łego wina u tego samego mło dego kel nera, z któ rym flir to wał Under hill.
Roz mowy pły nęły i skrzyły się przy sto li kach na tara sie. Mała biała łódź moto rowa prze wo ziła gości
z molo poni żej tarasu do restau ra cji na wyspie w poło wie rzeki. Co jakiś czas po czar nej wodzie prze- 
my kały drew niane łodzie ze świa tłami na dzio bie i rufie, mające dziwne syl wetki, jak łodzie ze snów:
łodzie ze smo czymi szy jami, łodzie z okrą głymi spuch nię tymi brzu chami i dzio bami jak ptaki, dłu gie
pła skie łodzie miesz kalne obwie szone pra niem; dzieci na ich pokła dach patrzyły na Poole’a z poważ- 
nymi, nie obec nymi twa rzami. Ciem ność pogłę biła się, a głosy z innych sto li ków stały się gło śniej sze.

Gdy Poole zoba czył, że Under hill zama wia kolej nego drinka u mło dego kel nera, znów kła dąc rękę
na jego ręka wie i mówiąc coś, co wywo łało uśmiech, wyjął dłu go pis i napi sał wia do mość na ser wetce
kok taj lo wej. „Czy nie jesteś sław nym gawę dzia rzem z Ozone Park? Sie dzę przy ostat nim sto liku na
prawo od cie bie”. Chło pak dry fo wał teraz wzdłuż rzędu sto łów i Michael, jak wcze śniej Under hill, zła- 
pał go za rękaw.

– Mógł byś prze ka zać ten liścik męż czyź nie, od któ rego wła śnie przy ją łeś zamó wie nie?
Chło pak uśmiech nął się, inter pre tu jąc tę prośbę po swo jemu, i natych miast cof nął się wzdłuż rzędu

sto łów. Gdy dotarł do Under hilla, poło żył przy jego łok ciu zło żoną na pół ser wetkę.
– Och? – mruk nął Under hill, odry wa jąc wzrok od Ray monda Chan dlera.
Poole patrzył, jak kła dzie na sto liku otwartą książkę i pod nosi ser wetkę. Przez chwilę jego twarz nie

wyra żała żad nych emo cji, poza tym, że była nie zwy kle sku piona. Cały wewnętrzny czło wiek sta nął na
bacz ność. Był skon cen tro wany bar dziej niż wcze śniej na książce. W końcu zmarsz czył brwi i popa trzył
na ser wetkę – marsz czył brwi z powodu inten syw nego wysiłku umy sło wego, nie z nie za do wo le nia.
Powstrzy my wał się od spoj rze nia w prawo, dopóki w pełni nie roz wa żył wia do mo ści. Teraz spoj rzał
i jego wzrok szybko odna lazł Poole’a.

Under hill obró cił krze sło i pozwo lił, by uśmiech powoli roz lał się w jego bro dzie.
– Lady Michael, nie masz poję cia, jak dobrze znowu cię widzieć – powie dział. – Przez chwilę

myśla łem, że mogę mieć kło poty.
Przez chwilę myśla łem, że mogę mieć kło poty.
Kiedy Michael Poole usły szał te słowa, rogaty potwór w ciele Under hilla skur czył się na dobre:

Under hill był rów nie nie winny mor derstw popeł nio nych przez Koko jak każdy, kto oba wiał się, że
zosta nie następną ofiarą. Zerwał się z krze sła, zanim zdał sobie z sprawę, co robi, i ruszył obok dzie lą- 
cych ich sto li ków, żeby objąć Under hilla pod jasno pło nącą pochod nią.
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Vic tor Spi talny

1

Nieco ponad dzie sięć godzin przed spo tka niem dok tora Micha ela Poole’a i Tima Under hilla na tara- 
sie nad rzeką za hote lem Orien tal Tina Pumo obu dził się poru szony i pełen nie pew no ści. Miał do zro- 
bie nia w ciągu jed nego dnia wię cej, niż kto kol wiek przy zdro wych zmy słach powa żyłby się spró bo wać.
Cze kały go spo tka nia nie tylko z Molly Witt i Lowe rym Hap go odem, jego archi tek tami, oraz Davi dem
Dixo nem, praw ni kiem, z któ rym miał nadzieję wypra co wać żela zny spo sób na zdo by cie dla Vinha
doku men tów natu ra li za cyj nych, ale też zaraz po lun chu miał wraz z Dixo nem udać się do banku, żeby
nego cjo wać pożyczkę na pokry cie pozo sta łych kosz tów budowy. Inspek tor z sane pidu zapo wie dział, że
ma zamiar „prze pro wa dzić reko ne sans o szes na stej”, dla pew no ści, czy pro blem z insek tami został
w końcu „dopro wa dzony do poziomu zero wego”. Inspek tor, wete ran wojny wiet nam skiej ze Środ ko- 
wego Zachodu, posłu gi wał się mie szanką woj sko wego żar gonu, języka yup pie i prze sta rza łego slangu,
brzmiącą na prze mian absur dal nie lub groź nie. Po tych spo tka niach, które będą dro gie, fru stru jące albo
onie śmie la jące, Pumo pla no wał udać się do swo jego dostawcy wypo sa że nia na obrze żach Chi na town po
dzie siątki garn ków, patelni i sztuć ców, żeby zastą pić te, które zawie ru szyły się w trak cie remontu. Cza- 
sami miał wra że nie, że tylko naj więk sze woki zostały tam, gdzie powinny.

Otwar cie Saj gonu prze wi dziano za trzy tygo dnie i pod wie loma wzglę dami wyro bie nie się w ter mi- 
nie zale żało od ban kie rów. Restau ra cja będzie musiała pra co wać nie mal w peł nej wydaj no ści przez
okre śloną liczbę dni, nim zacznie ponow nie zara biać. Dla niego Saj gon był domem, żoną i dziec kiem,
ale dla ban kie rów wąt pli wie wydajną maszyną do prze kształ ca nia żyw no ści w pie nią dze. Wszystko to
spra wiało, że czuł się roz go rącz ko wany, nie spo kojny, zestre so wany, ale naj więk szą przy czyną jego nie- 
pew no ści była Mag gie Lah, wciąż śpiąca po dru giej stro nie łóżka.

Nie mógł nic na to pora dzić; ubo le wał nad tym uczu ciem i wie dział, że w jakiejś żało snej przy szłej
godzi nie będzie go nie na wi dził, ale Mag gie iry to wała go, roz po starta na jego łóżku, jakby było jej wła- 
sno ścią. Nie może podzie lić swo jego życia na dwoje i wyrzec się połowy. Samo sku pia nie się na
codzien nych szcze gó łach zabie rało mu tyle ener gii, że oczy zamy kały mu się przed jede na stą. Gdy
budził się rano, Mag gie była tam; gdy śpie szył na lunch, była tam; gdy oglą dał plany, ana li zo wał pro- 
gnozę zysków i strat, a nawet czy tał gazetę, była tam. Włą czył ją w tak wiele aspek tów swo jego życia,
że teraz odno sił wra że nie, że uczest ni czy w nich wszyst kich. Mag gie uwa żała, że ma prawo prze by wać
w gabi ne cie praw nika, w kamie nicy archi tektki, w maga zy nie dostawcy. Mag gie prze kształ ciła stan
przej ściowy w zmianę na całe życie i chyba zapo mniała, że jest odrębną osobą.

Uznała za pew nik, że co noc może zaj mo wać połowę jego łóżka. Wtrą cała swoje trzy gro sze w roz- 
mowy z Molly Witt, suge ru jąc zmiany kafel ków pod ło go wych i wypo sa że nia. (Molly zgo dziła się ze
wszyst kimi jej suge stiami, ale to nie miało zna cze nia). Powie działa mu, że jego stare menu jest nie zbyt
dobre, wymy śliła jakiś głupi nowy pro jekt i ocze ki wała, że przyj mie go bez zmru że nia oka. Ludziom
podo bały się jego opisy potraw. Wielu nawet ich potrze bo wało.

Pumo nie mógł zapo mnieć, że kocha Mag gie, ale już nie potrze bo wał pie lę gniarki, i przez nią zapo- 
mi nał, jaki był wtedy, kiedy był nor malny. Sama też zapo mniała się do tego stop nia, że stra ciła wyczu- 
cie czasu.

Dzi siaj będzie musiał zabrać ją ze sobą. Part ner Molly będzie z nią flir to wać. David Dixon, dobry
praw nik, ale poza tym doro sły nasto la tek, myślący wyłącz nie o pie nią dzach, sek sie, spo rcie i zabyt ko- 
wych samo cho dach, z roz ba wie niem będzie tole ro wać jej obec ność i zer kać na niego zna cząco. Ban kier
ją zoba czy, uzna go za wariata i odmówi kre dytu. Stary chiń ski dostawca w Arnold Leung’s będzie



popa try wać na nią żało snym, roz pacz li wym wzro kiem i zacznie ukrad kiem ją prze ko ny wać, że mar nuje
sobie życie ze „sta rym cudzo ziem cem”.

Mag gie otwo rzyła oczy. Zer k nęła na pustą poduszkę Tiny, a potem odwró ciła głowę i osza co wała go
jed nym spoj rze niem. Nie mogła nawet budzić się jak inni ludzie. Jej twarz była gładka i śniada, białka
oczu poły ski wały. Nawet jej pełne usta wyglą dały ele gancko.

– Rozu miem – powie działa z lek kim wes tchnie niem.
– Co rozu miesz? – zapy tał.
– Nie będziesz miał nic prze ciwko, jeśli dzi siaj z tobą nie pojadę? Muszę sko czyć na Sto Dwu dzie stą

Piątą i zoba czyć się z gene ra łem. Zanie dba łam obo wiązki. On jest bar dzo samotny.
– Aha.
– Poza tym wyglą dasz na nabur mu szo nego.
– Nie… jestem… nabur mu szony.
Mag gie obrzu ciła go kolej nym sza cu ją cym spoj rze niem i usia dła na łóżku. Jej skóra wyda wała się

bar dzo ciemna w pół mroku.
– Ostat nio nie czuł się dobrze. Mar twi się, że dosta nie wypo wie dze nie najmu.
Wysko czyła z łóżka i pomknęła do łazienki. Przez chwilę łóżko wyda wało się zdu mie wa jąco puste.

Pumo usły szał szum spłu ki wa nej toa lety, dud nie nie w rurach. Czuł, jak Mag gie ener gicz nie szczot kuje
zęby, zuży wa jąc całą ener gię i powie trze w łazience, wysą cza jąc prąd z gniazdka golarki i lamp, spra- 
wia jąc, że ręcz niki wię dły na wie szaku.

– Nie masz nic prze ciwko, prawda?! – zawo łała rado śnie. Jej ton był wod ni sty od pasty do zębów. –
 Tina?

– Nie mam nic prze ciwko – odparł gło sem sta ran nie obli czo nym na to, żeby był dla niej pra wie nie- 
sły szalny.

Wyszła z łazienki i obrzu ciła go kolej nym zamy ślo nym spoj rze niem.
– Och, Tina.
Minęła go w dro dze do szafy i zaczęła się ubie rać.
– Muszę być sam przez jakiś czas.
– Nie musisz mi mówić. Mam wró cić dziś wie czo rem?
– Rób, co chcesz.
– W takim razie zro bię, co chcę. – Szybko wło żyła ciemny weł niany strój, który miała na sobie,

kiedy przy wiózł ją z miesz ka nia gene rała.
Póź niej nie wiele roz ma wiali. Oboje opu ścili miesz ka nie i zeszli scho dami na Grand Street. Ubrani

w grube zimowe kurtki stali razem na mro zie. Śmie ciarka na końcu ulicy hała śli wie miaż dżyła jakiś
drew niany przed miot, który pękał i trza skał jak ludz kie kości.

Mag gie wyglą dała na zwod ni czo małą, gdy stała obok niego w piko wa nej kurtce – mogła być
dziew czyną cho dzącą do szkoły śred niej. Wpa dło mu do głowy, że nie mie liby żad nych pro ble mów,
gdyby nie musieli wsta wać z łóżka. Wspo mnie nie zgryź li wego głosu Judy Poole w tele fo nie spra wiło,
że powie dział:

– Kiedy Mike Poole i pozo stali wrócą…
Mag gie wycze ku jąco prze krzy wiła głowę, a on zasta na wiał się, czy to, co zamie rzał powie dzieć, nie

jest bar dziej skom pli ko wane, niżby sobie życzył. Mag gie ani drgnęła.
– Chyba powin ni śmy czę ściej go widy wać, to wszystko.
Posłała mu ponury, smutny uśmiech.
– Zawsze będę miła dla two ich przy ja ciół, Tina.
Mach nęła dło nią w ręka wiczce – smu tek gestu dorów ny wał smut kowi uśmie chu – i ruszyła ku sta cji

metra. Patrzył za nią, ale się nie obej rzała.

2

Pod wie loma wzglę dami pora nek i wcze sne popo łu dnie prze bie gały łatwiej, niż Pumo się spo dzie wał.
Molly Witt i Lowery Hap good dali mu dwie mocne kawy i poka zali swoje naj now sze inno wa cje, które,
jak zauwa żył, były spryt nymi adap ta cjami pomy słów Mag gie sprzed kilku dni. Te inno wa cje można
będzie bez bo le śnie wpro wa dzić w trak cie pozo sta łej do wyko na nia pracy, jedyny pro blem pole gał na
zmia nie kolej no ści sza fek. Ale skoro jesz cze nie dotarło nowe wypo sa że nie… I czy nie sądzi, że w ten
spo sób wszystko będzie „skom po no wane”? Tak, sądzi. I to nie ich zmar twie nie, jeśli jed nak prze my śli



menu w świe tle tych zmian i nada mu nowo cze sny wygląd… Krótko mówiąc, przy jęli więk szość pomy- 
słów Mag gie doty czą cych jadło spisu, łącz nie z „odchu dze niem” jego uko cha nych opi sów potraw. Po
spo tka niu David Dixon żon glo wał gar ścią praw nych piłek w rześ kiej, rado snej atmos fe rze swo jego
gabi netu i ubo le wał, że nie towa rzy szy mu jego „słodka mała kum pelka”. W porze lun chu wró cił do
tego tematu.

– Nie zamie rzasz tego też schrza nić, prawda, bra cie? – zapy tał. Jego oczy skrzyły się w rumia nej
twa rzy byłego spor towca, gdy prze glą dał kartę dań w Smith & Wol len sky’s. – Nie chciał bym, żebyś
stra cił tę piękną Chi neczkę.

– Czemu się z nią nie oże nisz, Davi dzie? – rzu cił kwa śno Pumo.
– Rodzina by mnie zabiła, gdy bym przy wiózł do domu sko śno oką. Co miał bym im powie dzieć? Że

nasze dzie ciaki będą świetne z matmy? – Dixon wciąż patrzył na niego roz iskrzo nym wzro kiem, pewny
swo jego uroku.

– I tak nie jesteś dla niej dość mądry. – Pumo tylko czę ściowo udo bru chał Dixona, doda jąc: – Tyle
mamy wspól nego.

Spo tka nie w banku prze bie gało w atmos fe rze chłod nej for mal no ści, co chyba mar twiło ban kiera;
wyda wało się, że liczył na zwy kły żar to bliwy ton Dixona – nale żeli do tej samej grupy w Prin ce ton
i byli szczę śli wymi kawa le rami po czter dzie stce. Oczy wi ście nie poje chali do Wiet namu. Byli praw dzi- 
wymi Ame ry ka nami. (Tak to widzieli).

– Nie martw się, sprawa zała twiona – powie dział Dixon, gdy wyszli z powro tem na ulicę. – Ale
pozwól, że dam ci radę, stary druhu. Musisz wrzu cić na luz. Czło wieku, tego kwiatu jest pół światu. Nie
możesz pozwo lić, żeby jedna mała orien talna cipka pocią gnęła cię w dół tylko dla tego, że trza snęła
drzwiami. – Zaśmiał się i długi biały szal pary wysnuł się z jego ust. – Mam rację? Do dia bła, wyrzu ci- 
łeś ją!

– Dam ci znać za parę tygo dni – powie dział Tina, zmu sił się do uśmie chu i wycią gnął rękę na poże- 
gna nie.

Po naci sku dłoni praw nika poznał, że obaj są rów nie zado wo leni z roz sta nia.
Dixon odszedł z czer woną twa rzą i cza ru ją cym krzy wym sta rym uśmie chem rodem z Prin ce ton, ide- 

alny w lśnią cym gor sie koszuli, kra wa cie w paski, ze schludną ciemną czu pryną i w ele ganc kim ciem- 
nym pal cie. Pumo przez chwilę patrzył za nim, jak wcze śniej tego dnia za Mag gie. Co jest z nim nie tak,
że odpy cha od sie bie ludzi? Nie wiele łączyło go z Dixo nem, ale facet był hul ta jem, a hul taje zwy kle są
dobrymi kom pa nami.

Podob nie jak Mag gie, Dixon nie obej rzał się. Przy wo łał tak sówkę i wśli zgnął się do środka. Hul taje
mieli talent do zatrzy my wa nia tak só wek. Tina patrzył, jak tak sówka z jego praw ni kiem jedzie Broad
Street w żół tej fali zaję tych tak só wek. Nagle poczuł, że tak jak on obser wo wał ucieczkę Dixona, tak
ktoś obser wuje jego. Wło ski zje żyły mu się na karku. Odwró cił się, żeby zoba czyć, kto na niego patrzy.
Oczy wi ście nikt nie patrzył. Powiódł wzro kiem po tłu mie makle rów i ban kie rów śpie szą cych Broad
Street. Nie któ rzy, siwe szczwane lisy, wciąż koja rzyli mu się z tymi pro fe sjami, ale wielu wię cej było
w wieku jego i Dixona, a rów nie liczni mieli po dwa dzie ścia, trzy dzie ści kilka lat. Wyglą dali jed no cze- 
śnie nie na gan nie i ponuro, ludz kie kal ku la tory. Hul taje tacy jak Dixon zaj mo wali się ich pro ble mami
i doga dzali im, nato miast on ich kar mił i patrzył, jak się upi jają. Zwró cił uwagę, że ple mię prze mie rza- 
jące Broad Street nie poświę ciło mu nawet jed nego zacie ka wio nego spoj rze nia. Byli sku pio nymi
ludźmi. A może on był prze zro czy sty? Dzień wydał się jesz cze chłod niej szy, niebo nad latar niami
pociem niało. Pumo pod szedł do kra węż nika i uniósł rękę.

Zła pa nie tak sówki zajęło mu pięt na ście minut i wró cił na Grand Street o szes na stej dzie sięć. Wszedł
do restau ra cji i zastał tam inspek tora Briana Mec klen berga, który krą żył po kuchni, stu kał dłu go pi sem
w sie ka cze i sta wiał ptaszki na kartce przy pię tej do pod kładki.

– Zyskał pan kilka jar dów od naszego ostat niego spo tka nia, panie Pumo.
– I jesz cze długa droga przed nami. – Pumo rzu cił kurtkę na krze sło. Tego dnia cze kała go jesz cze

wizyta w maga zy nie Arnolda Leunga.
– Tak? – Mec klen berg oka zy wał mu tyle samo zain te re so wa nia, co każdy inny inspek tor sani tarny

swoim ofia rom. – Czy powie działby pan, że nasz cel został osią gnięty?
– Pozby cie się robac twa?
– Potwier dzam, zwal cze nie plagi. O co innego mia łoby mi cho dzić?
Mec klen berg tro chę sam wyglą dał jak robak, ubrany w szka radną spor tową mary narkę w żółto-

czarno-oliw kową kratę, z brą zo wym kra wa tem mocno przy pię tym do koszuli rzu ca jącą się w oczy
szpilką.

– O dokoń cze nie kuchni, otwar cie biz nesu, utrzy ma nie go, ścią ga nie ludzi z ulicy, tego typu rze czy –
 dodał Pumo. – Pro wa dze nie spo koj nego, upo rząd ko wa nego, satys fak cjo nu ją cego życia, które bywa



rów nież inte re su jące. Poukła da nie mojego życia miło snego.
Przy po mniał sobie rumianą twarz i krzywy uśmiech Davida Dixona i w jego mózgu zapa liło się sza- 

lone świa tełko.
– Chcesz pan poroz ma wiać o celach, Mec klen berg? Likwi da cja broni jądro wej i zapro wa dze nie

pokoju na świe cie. Spra wie nie, żeby wszy scy zoba czyli, że wiet nam skie jedze nie jest rów nie dobre jak
fran cu skie. Posta wie nie pomnika wojny wiet nam skiej w każ dym więk szym mie ście. Zna le zie nie bez- 
piecz nego spo sobu na pozby cie się wszyst kich tok sycz nych odpa dów. – Umilkł, żeby zaczerp nąć tchu,
świa dom, że Mec klen berg wpa truje się w niego z otwar tymi ustami.

– Hej, co do ener gii jądro wej, hej… – zaczął inspek tor.
– Wyco fa nie się z tego nie do rzecz nego pro jektu Star Wars. Moder ni za cja szkół publicz nych. Spro- 

wa dze nie reli gii z powro tem do kościo łów, gdzie jej miej sce.
– Popie ram.
Pumo pod no sił głos.
– Ode bra nie cho ler nej broni cywi lom. – Mec klen berg pró bo wał mu prze rwać, ale Pumo zaczął krzy- 

czeć. Sza lone świa tło pło nęło już bar dzo jasno. Inspek tor nie usły szał jesz cze połowy celów, które miał
usły szeć. – Wybie ra nie na sta no wi ska ludzi, któ rzy rze czy wi ście wie dzą, co robią, zamiast tych, któ rzy
tylko dobrze wyglą dają i udają, że wie dzą, co robią! Ode bra nie radia cho ler nym nasto lat kom i przy wró- 
ce nie porząd nej muzyki! Znie sie nie tele wi zji na pięć lat! Odci na nie palca każ demu urzęd ni kowi
publicz nemu, który zosta nie przy ła pany na choćby jed nym publicz nym kłam stwie, i odci na nie kolej- 
nego palca za każ dym razem, gdy zosta nie zła pany! Wyobraź pan sobie, co zro bi łoby to dla nas w Wiet- 
na mie! Hej, Mec klen berg, jesteś w sta nie to pojąć?

– Ma pan jakiś kło pot? Na pewno nic panu nie jest? To zna czy… – Inspek tor scho wał dłu go pis do
kie szeni koszuli, gdzie roz kwi tała roz myta nie bie ska plama. Schy lił się, otwo rzył teczkę i wsu nął do
niej pod kładkę. – Sądzę…

– Musisz posze rzyć swoje hory zonty, Mec klen berg! Pomyślmy o zli kwi do wa niu biu ro kra cji!
O zmniej sze niu mar no traw stwa w rzą dzie! Wpro wadźmy spra wie dliwe podatki! Raz na zawsze znie- 
śmy karę śmierci! Zre for mujmy sys tem wię zienny! Przyj mijmy do wia do mo ści, że abor cje były i będą,
i miejmy tro chę zdro wego roz sądku! A co z nar ko ty kami? Wymyślmy poli tykę, która ma sens, zamiast
uda wa nia, że pro hi bi cja speł niła swoje zada nie, dobrze?

Pumo wycią gnął rękę i wyce lo wał pal cem wska zu ją cym w bied nego inspek tora. Wymy ślił wspa- 
niały nowy cel.

– Mam świetny pomysł, Mec klen berg. Zamiast zabi jać, weźmy takiego gościa jak Ted Bundy, zapa- 
kujmy go do szkla nej klatki i wystawmy w Epcot Cen ter. Łapiesz? Niech zwy czajne ame ry kań skie
rodziny wpa dają na poga wędkę z Tedem, jedna rodzina co pięt na ście minut. Widzi cie? Oto jeden z nich,
mówimy im, oto jak wygląda, jak mówi, jak myje zęby i wydmu chuje nos. Rzuć cie okiem, przyj rzyj cie
się z bli ska. Chce cie zoba czyć zło? Oto sukin syn!

Mec klen berg z nie ja kim tru dem wsu nął ręce w rękawy płasz cza i teraz cofał się w stronę waha dło- 
wych drzwi do jadalni, gdzie gro mada robot ni ków odło żyła narzę dzia, żeby słu chać tyrady Puma. Ktoś
tam krzyk nął: „Święte słowa!”, ktoś inny się śmiał.

– Myślisz, że robaki są złe, Mec klen berg? – zagrzmiał Pumo. – Na litość boską, tylko… – Ści snął
głowę i rozej rzał się za czymś do sie dze nia.

Inspek tor śmi gnął do waha dło wych drzwi. Pumo miał schy loną głowę i dzięki temu zoba czył robaka
ostroż nie wypeł za ją cego spod kuchni „Gar land”. Był ogromny. Ni gdy nie widział niczego takiego,
nawet w szczy to wym momen cie „plagi”, kiedy wyda wało się, że każdy cen ty metr kwa dra towy ścian
zaj mują ohydne peł za cze wsze la kiej maści. Gdy stwór wylazł spod pieca, był pra wie wiel ko ści jego
stopy.

Mec klen berg trza snął fron to wymi drzwiami, a robot nicy w restau ra cji poże gnali go rado snym okrzy- 
kiem.

Pumo pomy ślał, że zaraz zemdleje – albo już zemdlał, i to stwo rze nie było wytwo rem roz pa lo nej
wyobraźni. Dłu gie, smu kłe i brą zowe, z czuł kami z mie dzia nego drutu, przy po mi nało pocisk arty le ryj- 
ski. Wyda wało się wypo le ro wane, pra wie lśniło. Jego odnóża gło śno stu kały o posadzkę.

Pumo powie dział sobie: to się nie dzieje. Nie ma potwo rów, a kara lu chy nie mają swo jego King
Konga.

Ogromny kara luch nagle go zoba czył. Zamarł. Potem szybko czmych nął z powro tem pod piec.
Przez kilka sekund Pumo sły szał stu ka nie jego kopy tek, a póź niej zapa dła cisza.

Przez chwilę stał w ciszy, bojąc się schy lić i zaj rzeć pod piec. Stwór mógł się przy czaić, żeby go
zaata ko wać. Czego użyć prze ciwko roba lowi tej wiel ko ści? Nie można go roz dep tać. Trzeba go zastrze- 



lić, jak roso maka. Pumo pomy ślał o hek to li trach tru ci zny, którą tępi ciel roz py lał za ścia nami, nasą cza jąc
drew niane legary i beto nowe fun da menty.

Osu nął się na kolana, żeby zaj rzeć pod piec. Ponie waż pod łoga została świeżo ukoń czona, pod pie- 
cem nie było nawet kurzu, leżał tam tylko wyrzu cony przez elek tryka kawa łek kabla.

Czu łek? – zasta no wił się Pumo. Spo dzie wał się zoba czyć, jeśli nie kara lu szego King Konga, to przy- 
naj mniej dziurę wiel ko ści ludz kiej głowy w listwie przy po dło go wej; nie tylko nie było dziury, nie było
też listwy – prze pisy prze ciw po ża rowe naka zy wały zain sta lo wa nie bla chy sta lo wej za pie cem.

Świat wyda wał się pełen luk i kamien nych prze pa ści. Pumo wyszedł z kuchni, a robot nicy powi tali
go okrzy kami i kla ska niem.
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Arnold Leung dekady temu ulo ko wał swoje ogromne, mroczne maga zyny przy wysu nię tym naj da lej na
wschód krańcu Prince Street, gdzie sta piały się dziel nice Lit tle Italy, Chi na town i SoHo, i miał aurę pio- 
niera – oko lica jesz cze nie została zupeł nie wchło nięta przez Chi na town, ale w ciągu ostat nich pię ciu lat
miej sce kilku wło skich pie karń zajęły sklepy z chiń skimi lite rami wyma lo wa nymi na szy bach i hur tow- 
nie chiń skich pro duk tów. W innych miej scach powstały restau ra cje o nazwach Gol den For tune i Soon
Luck. Pod koniec zim nego ciem nego luto wego popo łu dnia jedy nymi oso bami, które Pumo widział na
wąskiej ulicy, były dwie opa tu lone Chinki o sze ro kich twa rzach czę ściowo ukry tych pod gru bymi ciem- 
nymi chu s tami. Szedł do maga zy nów Arnolda Leunga.

Leung był jed nym z jego naj więk szych odkryć. Miał ceny o dwa dzie ścia pro cent niż sze niż każdy
inny dostawca ze śród mie ścia i natych miast reali zo wał zamó wie nia – jego zięć pod rzu cał fur go netką
opła cony kar ton pod drzwi fron towe, nie dalej, bez względu na to, czy byłeś, czy nie byłeś obecny. Cena
i szyb kość dostawy spra wiały, że Pumo bar dziej niż chęt nie przy my kał oko na gbu ro wa tość zię cia.

Na końcu uliczki znaj do wała się jedna z ano ma lii mia sta, pusta par cela od prze cznicy do prze cznicy
mię dzy tyłami budyn ków. Latem pach niała śmie ciami, a zimą hula jący tam wiatr pod ry wał z ziemi róż- 
no ra kie dro biny, które grze cho tały jak śrut o bla szane maga zyny Leunga. Tina bywał tylko w pierw- 
szym z nich, gdzie Leung miał swoje biuro. Tam wła śnie, nad jego biur kiem, znaj do wało się jedyne
okno we wszyst kich czte rech maga zy nach.

Pumo otwo rzył drzwi i wśli znął się do głów nego budynku. Wiatr lub ciśnie nie powie trza wyrwały
mu z rąk cien kie alu mi niowe drzwi i gwał tow nie je zatrza snęły. Sły szał, jak Leung pro wa dzi jed no- 
stronną roz mowę po chiń sku, zapewne przez tele fon. Roz mowa urwała się w momen cie, gdy drzwi huk- 
nęły o fra mugę. Wła ści ciel wyj rzał z biura, odziany w coś, co wyglą dało na kilka warstw dre sów, zer k- 
nął na niego i z powro tem znik nął w kan torku. W dru gim końcu maga zynu czte rej męż czyźni, któ rzy
sie dzieli na skrzyn kach wokół plan szy, spoj rzeli na Puma i wró cili do gry. Poza biu rem całe wnę trze
było labi ryn tem spię trzo nych do sufitu skrzyń i pak, mię dzy któ rymi pra cow nicy Leunga jeź dzili na
wóz kach elek trycz nych. Jedyne oświe tle nie zapew niały słabe gołe żarówki na prze wo dach.

Pumo poma chał do męż czyzn, któ rzy go zigno ro wali, i skrę cił do drzwi biura. Zapu kał, Leung wyj- 
rzał, zmarsz czył brwi, powie dział kilka słów do tele fonu i otwo rzył drzwi na tyle sze roko, żeby Pumo
mógł się przez nie prze śli zgnąć.

Leung w końcu odło żył słu chawkę.
– Czego dziś potrze bu jesz?
Pumo wyjął listę.
– Za dużo – powie dział Leung po rzu ce niu okiem. – Nie mogę teraz tego wszyst kiego zre ali zo wać.

Wiesz, co się dzieje? Empire Sze chuan, oto co. Co tydzień powstaje nowy lokal, nie zauwa ży łeś? Trzy
nowe na Upper West Side, jeden w Vil lage. Mam zamó wie nia na dwa-trzy mie siące w przód, trzy mam
towar tylko po to, żeby mieć coś na sta nie. Mówię im: otwórz cie jedną restau ra cję naprze ciwko, żebym
mógł przy naj mniej posłać po dobre jedze nie.

– Wyślij mi, co możesz – powie dział Pumo. – Potrze buję wszyst kiego za dwa tygo dnie.
– Zapo mnij. A w ogóle po co ci te rze czy? Masz już wszystko!
– Kie dyś mia łem. Podaj mi jakieś ceny.
Nagle Pumo znów poczuł się obser wo wany. Tutaj miało to jesz cze mniej sensu niż na Broad Street,

bo jedyną osobą, która na niego patrzyła, a przy tym z pewną nie chę cią, był Arnold Leung.
– Wyglą dasz na zde ner wo wa nego – zauwa żył Leung. – I powi nie neś. Wszyst kie wymie nione tu

noże będą kosz to wać sto pięć dzie siąt, sto sześć dzie siąt dola rów. Może wię cej, w zależ no ści od tego, co



mam na sta nie.
Dobra, powie dział sobie Pumo. Teraz rozu miem. Leung zamie rza zedrzeć z niego skórę. Może

nawet uka rać go za przy pro wa dze nie tu Mag gie Lah; Tina raz sły szał, jak Leung nazywa go lo fang. Nie
wie dział, co to zna czy, ale praw do po dob nie coś w rodzaju „sta rego cudzo ziemca”.

Pumo poru szył się, by wyj rzeć przez brudne okno biura. Się gał wzro kiem przez cały zimny wietrzny
zaułek do ulicy, wycinka jasno ści zapeł nio nego smugą ruchu. W oknie nie było szyb, tylko arku sze
jakie goś nie re gu lar nie przej rzy stego pla stiku, który tu i ówdzie pociem niał ze sta ro ści. Cała jedna strona
uliczki była tylko brą zo wawą plamą.

– Poga dajmy o żeliw nych patel niach – powie dział i już miał się odwró cić, żeby zoba czyć minę
Leunga się ga ją cego po wierne liczy dło, gdy dostrzegł nie wy raźną zbli ża jącą się czar no włosą syl wetkę.
Natych miast tar gnęły nim sprzeczne uczu cia: ulga, że Mag gie dowie działa się od Vinha o jego miej scu
pobytu i przy je chała do niego, oraz głę boka iry ta cja, że bez względu na to, co powie lub zrobi, nie może
się jej pozbyć.

Gdy Leung ją zoba czy, ceny praw do po dob nie sko czą o kolejne pięć pro cent.
– Żaden pro blem – powie dział Leung. – Chcesz poga dać o żeliw nych patel niach? Poga dajmy

o żeliw nych patel niach. – Kiedy Pumo się nie ode zwał, zapy tał: – Chcesz kupić też moje okno?
Syl wetka prze stała się poru szać i Pumo poznał, że to nie Mag gie Lah. To męż czy zna. Męż czy zna

w zaułku zaczął się cofać w spo sób, który przy wiódł mu na myśl gigan tycz nego kara lu cha cho wa ją cego
się pod pie cem.

– Pocze kaj chwilę, Arnol dzie – popro sił.
Rzu cił mu uspo ka ja jące spoj rze nie, które spo tkało się z nie ubła ganą chiń ską obo jęt no ścią. Tyle dla

sta rych klien tów. Biz nes to biz nes.
– Wiesz o żeliw nych patel niach? – zapy tał Leung. – Pro duk cja spada, gdzie kol wiek spoj rzysz.
Tina odwró cił się z powro tem ku oknu. Męż czy zna prze su nął się bli żej środka zaułka i cofał się bar- 

dzo powoli.
– Mia łeś kie dyś wra że nie, że ktoś cię śle dzi? – spy tał Pumo.
– Mam cały czas – odrzekł Leung. – Ty też?
Męż czy zna cofał się w jasność ulicy.
– Przy wyk niesz – dodał Leung. – Żaden pro blem.
Pumo zoba czył zama zaną twarz, strze chę czar nych wło sów, szczu płe ciało w nija kim ubra niu. Zro- 

zu miał, że to ktoś, kogo zna, i sekundę póź niej wie dział, kto to. Przez chwilę krę ciło mu się w gło wie.
Odwró cił się.

– Po pro stu dostarcz towar i wyślij mi rachu nek – powie dział.
Leung wzru szył ramio nami.
Męż czy zną w zaułku był Vic tor Spi talny i Pumo teraz miał pew ność, że uczu cie, że jest obser wo- 

wany i śle dzony, nie było bez pod stawne. Spi talny praw do po dob nie śle dził go od kilku dni. Krę cił się
nawet przed restau ra cją, gdzie widział go Vinh.

– Może uda mi się zała twić te żeliwne patel nie – powie dział Leung.
Nor mal nie Tina roz po cząłby nego cja cje, czego Leung się spo dzie wał, ale on tylko zapiął płaszcz,

prze pro sił zdu mio nego hur tow nika i pośpiesz nie wyszedł z biura. Chwilę póź niej zamy kał za sobą alu- 
mi niowe drzwi.

Zoba czył, jak niski ciem no włosy męż czy zna prze myka na końcu alejki. Zmu sił się, żeby iść umiar- 
ko wa nym kro kiem w stronę ulicy – Spi talny nie wie, że został zauwa żony, i Tina nie chciał go spło szyć.
Przede wszyst kim musi się upew nić, że to naprawdę Vic tor Spi talny – tylko mignęła mu roz ma zana
twarz. Z szo kiem zdał sobie sprawę, że to Vic tor Spi talny wła mał się do jego miesz ka nia.

Spi talny pra wie osa czył go w biblio tece i będzie go tro pił, dopóki go nie zabije. Spi talny zabił Den- 
glera albo w naj lep szym wypadku zosta wił go na pewną śmierć, a teraz był na świa to wej wypra wie
myśliw skiej.

Pumo dotarł do końca zaułka i skrę cił pod wiatr w kie runku, w któ rym odszedł Spi talny. Oczy wi ście
już go nie było w zasięgu wzroku. Świat wyda wał się teraz bar dzo bli ski i ciemny. Spi talny nie umarł,
nie dał się poko nać nar ko ty kom ani cho ro bom, nie wyszedł na pro stą i nie został przy zwo itym face tem.
Cze kał na swój czas i tykał.

Cała prze strzeń jezdni i chod nika była pra wie pusta. Kilka Chi nek szło do swo ich miesz kań, daleko
przy prze cznicy męż czy zna w dłu gim czar nym płasz czu wszedł po scho dach i znik nął w budynku.
Pumo wędro wał ulicą w zim nie, oba wia jąc się, że jego obłą kana neme zis może się skry wać za drzwiami
każ dego sklepu.

Dotarł do prze cznicy, nim zaczął w sie bie wąt pić. Prze cież teraz nikt go nie śle dził, a gdyby ktoś
chciał wysko czyć nań przez drzwi, miał ku temu mnó stwo oka zji. Chwila pew no ści, oparta na spoj rze- 



niu przez zatłusz czone okno, była jedy nym dowo dem, że Vic tor Spi talny go śle dzi. Trudno było sobie
wyobra zić, że taki pro stak jak on udaje dzien ni ka rza w czy telni mikro fil mów – może Mag gie miała
rację i hisz pań skie nazwi sko to tylko zbieg oko licz no ści. Godzinę wcze śniej mógłby przy siąc, że
widział gigan tycz nego kara lu cha. Znów rozej rzał się po pustej ulicy i zaczął się odprę żać.

Tina posta no wił wró cić do domu i zadzwo nić do Judy Poole. Jeśli roz ma wiała z Micha elem, ten
będzie już w dro dze do domu.

* * *

Pumo wró cił na Grand Street tuż po wpół do szó stej, kiedy robot nicy pako wali narzę dzia i łado wali
cię ża rówki. Bry ga dzi sta powie dział, że Vinh wyje chał godzinę wcze śniej – na czas remontu jego córkę
przy gar nęła jedna z jego krew nych, kuzynka miesz ka jąca przy Canal Street. Sam Vinh noco wał tam co
drugi dzień. Gdy fur go netki i pic kupy robot ni ków odje chały w kie runku West Broad way, Pumo długo
spo glą dał w obie strony ulicy.

Grand Street ni gdy nie była pusta i o tej porze na chod ni kach wciąż tło czyły się zamożne osoby
w śred nim wieku z New Jer sey albo Long Island, lubiące wyda wać pie nią dze w SoHo. Wśród przy jezd- 
nych spa ce ro wali miesz kańcy Grand Street i West Broad way, Spring Street i Bro ome Street. Nie któ rzy
kiwali do niego, a on odwza jem niał gest. Zna jomy malarz, który wcho dził po scho dach do La Gamal na
drinka, machał ręką i wykrzy ki wał przez ulicę pyta nie, jak szybko znów się otwo rzy.

– Za parę tygo dni! – odkrzyk nął Pumo, modląc się, żeby to była prawda.
Malarz wszedł do La Gamal, a Pumo wszedł do Saj gonu. Bar, w któ rym Harry Beevers spę dził tyle

godzin, które powi nien poświę cać kan ce la rii Cald well, Moran, Mor ris sey, został prze dłu żony i wyło- 
żony naj pięk niej szym pła tem czar nego orze cha, jaki kie dy kol wiek widział; dalej znaj do wała się pusta
jadal nia, na dal w sta nie suro wym. Pumo prze szedł w ciem no ści do kuchni i zapa lił świa tła. Padł na
kolana i zaj rzał pod piec i lodówkę, za zamra żarki i półki maga zy nowe, a także zlu stro wał każdy cal
pod łogi. Nie dostrzegł żad nego insekta.

Wszedł do małego pokoju Vinha. Łóżko było sta ran nie zaście lone. Książki Vinha – poezja, powie- 
ści, opo wia da nia i książki kuchar skie w języku fran cu skim, angiel skim i wiet nam skim – stały na wyko- 
na nych przez niego pół kach. Pumo zaj rzał pod łóżko i małą komodę, nie zoba czył ani jed nego gigan- 
tycz nego robaka.

Nie sły szał kopy tek stu ka ją cych o nowe płytki.
Zamknął restau ra cję i poszedł na górę do miesz ka nia. Tam w końcu zdjął płaszcz, wszedł do sypialni

i nie zapa la jąc świa teł, spoj rzał w dół na Grand Street. Coraz wię cej ludzi wcho dziło do La Gamal, nie- 
któ rzy przy szliby do Saj gonu z pustymi brzu chami i nabi tymi port fe lami. Prze chod nie prze miesz czali
się w szyb kim tem pie, nikt nie wałę sał się ani nie ocią gał, nikt nie gapił się w jego okno. Mag gie zade- 
cy duje, czy zjawi się dziś wie czo rem. Pew nie zosta nie na przed mie ściach. Sytu acja wyda wała się bar- 
dzo zna joma. Mag gie nie da znaku życia przez wiele dni, jemu zacznie odbi jać, w „Voice” poja wią się
zagad kowe ogło sze nia, wszystko zacznie się od nowa. „Papu ko cie tęskni Pół księ życ”. Może tym razem
nie będzie musiał dać się na wpół zabić, żeby ścią gnąć ją z powro tem – może tym razem będzie miał
wię cej roz sądku. Ale dziś wie czo rem będzie lepiej, gdy Mag gie zosta nie na przed mie ściach. Pumo znał
swoją starą potrzebę samot no ści; będąc sam, nie zarazi innych swo imi pro ble mami.

Zro bił sobie drinka przy barku za biur kiem i usa do wił się ze szkla neczką na kana pie, żeby cze kać na
powrót Vinha.

Kiedy zadzwo nił brzę czyk na dole, pomy ślał, że szef kuchni poszedł na Canal Street bez klu czy. Już
miał naci snąć mały przy cisk, żeby go wpu ścić bez odzy wa nia się do domo fonu. Po namy śle pochy lił się
w stronę urzą dze nia i zapy tał:

– Kto tam?
– Dostawa. – Usły szał w odpo wie dzi.
Zięć z fur go netką pełną żeliw nych naczyń kuchen nych i dwiema albo trzema skrzyn kami noży.

Skoro Leung wysłał je bez cze ka nia na jego instruk cje, to z pew no ścią daje starą cenę.
– Zaraz będę – powie dział i naci snął przy cisk, żeby otwo rzyć drzwi i ode brać dostawę.
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– Więc myślisz, że powin nam do niego wró cić dziś wie czo rem? – Mag gie szła tuż za gene ra łem, jakby
czer pała cie pło i siłę z jego sze ro kich żoł nier skich ple ców. Teraz nie lewi to wała.

– Tego nie powie dzia łem. – Gene rał wszedł do nawy swo jego impro wi zo wa nego kościoła, żeby
popra wić krze sło.

Wszystko wokół nich – czer wone winy lowe sie dze nia, tanie jasne drewno ołta rza, żółte ściany
z krzy kli wymi obra zami z ucze sa nym w kucyk Jezu sem wal czą cym z demo nami na tle przy mglo nego
chiń skiego kra jo brazu – lśniło, skrzyło się i poły ski wało w ostrym jasnym świe tle, które gene rał i jego
wierni woleli od bar dziej sto no wa nego oświe tlenia. Roz ma wiali po kan toń sku, w rów nej mie rze twar- 
dym i lek kim języku, w któ rym odpra wiał nabo żeń stwa.

Sto jąc przed zamknię tym oknem w Har le mie, Mag gie wyglą dała na pra wie osa mot nioną.
– W takim razie prze pra szam. Nie zro zu mia łam.
Gene rał wypro sto wał się i z apro batą ski nął głową. Omi nął ją i ruszył ku ołta rzowi za balu stradą.
Mag gie pode szła za nim do balu strady. Gene rał skru pu lat nie popra wił biały obrus na ołta rzu i wresz- 

cie spoj rzał na nią ponow nie.
– Zawsze byłaś inte li gentną dziew czyną. Po pro stu ni gdy nie zro zu mia łaś sie bie. Ale to, co robisz!

Jak żyjesz!
– Nie żyję źle – powie działa.
Wyglą dało to na kolejną powtórkę sta rej sprzeczki i nagle zapra gnęła wyjść, poje chać do cen trum

i zatrzy mać się u Jules’a i Perry’ego w jed nej z ich roz kle ko ta nych czyn szó wek w East Vil lage, uciec
w ich bez myślne włó częgi po klu bach i ich bez myślną akcep ta cję jej.

– Cho dzi mi o życie w nie wie dzy o sobie – powie dział łagod nie gene rał.
– Co w takim razie mam zro bić? – zapy tała, nie mogąc powstrzy mać iro nii, która zakra dła się do jej

głosu.
– Jesteś opie kunką. Jesteś osobą, która idzie tam, gdzie jej potrze bują. Twój przy ja ciel bar dzo

potrze bo wał two jej pomocy. Przy wró ci łaś go do zdro wia tak sku tecz nie, że twoja pomoc, twoja opieka
prze stała mu być potrzebna, i wró ciły do niego wszyst kie jego zwy kłe pro blemy. Znam takich męż czyzn
jak on. Miną lata, nim otrzą śnie się z tego, co wyrzą dziła mu wojna.

– Myślisz, że Ame ry ka nie są zbyt sen ty men talni, by być dobrymi żoł nie rzami? – zapy tała, naprawdę
cie kawa jego opi nii.

– Nie jestem filo zo fem. – Gene rał wszedł do schowka za ołta rzem i po chwili wró cił ze sto sem
śpiew ni ków. Wie dząc, czego od niej ocze kuje, Mag gie pode szła i wzięła je od niego. – Ale być może ty
była byś lep szym żoł nie rzem niż twój przy ja ciel. Zna łem kilku opie ku nów, któ rzy byli zna ko mi tymi ofi- 
ce rami. Twój ojciec miał w sobie dużo z opie kuna.

– Czy szedł tam, gdzie był potrzebny?
– Czę sto cho dził tam, gdzie ja go potrze bo wa łem – odrzekł gene rał.
Szli rów no le głymi przej ściami, kła dąc śpiew niki na krze słach.
– Przy pusz czam, że chcesz, żebym ja też gdzieś poszła – powie działa w końcu.
– Obec nie nic nie robisz, Mag gie. Poma gasz mi w moim kościele. Miesz kasz ze swoim sta rym żoł- 

nie rzem. Jestem pewien, że robisz wiele rze czy dla jego restau ra cji.
– Sta ram się.
– A gdy byś miesz kała z mala rzem, szu ka ła byś naj lep szych pędzli w mie ście, przy go to wy wała płótna

w taki spo sób, w jaki ni gdy wcze śniej nie były przy go to wy wane, i w końcu wci skała go do słyn nych
gale rii i muzeów.

– Zga dza się – powie działa zasko czona tą wizją.
– Więc albo wyj dziesz za jakie goś męż czy znę i będziesz żyć jego życiem, jako jego part nerka, jeśli

pozwoli, albo będziesz miała wła sne życie.
– Na Taj wa nie – powie działa, bo w końcu i tak do tego dojdą.
– Jest rów nie dobry jak każde inne miej sce i lep szy dla cie bie. Zapo mnę o twoim bra cie. Jimmy

wszę dzie byłby taki sam, więc rów nie dobrze może zostać tutaj. Ale ty mogła byś pójść w Taj pej do col- 
lege’u, a póź niej szko lić się do zawodu.

– Jakiego?
– Medycz nego – odparł i szcze rze spoj rzał jej w oczy. – Mogę opła cać cze sne.
Pra wie roze śmiała się ze zdu mie nia, a potem spró bo wała obró cić to w żart.
– Przy naj mniej nie powie dzia łeś o pie lę gniar stwie!
– Też o tym myśla łem. – Dalej roz kła dał śpiew niki. – Zaję łoby to mniej czasu i kosz to wało znacz nie

mniej pie nię dzy. Ale czy nie wola ła byś być leka rzem?
Pomy ślała o Pumie i krzyk nęła:
– Może powin nam zostać psy chia trą!



– Może powin naś – zgo dził się. Mag gie poznała, że gene rał dosko nale wie, o czym myślała. –
 Wieczna opie kunka. Pamię tasz, jak matka czy tała ci Babara? Książkę o sło niu?

– Książki – popra wiła, bo dobrze pamię tała serię fran cu skich ksią że czek dla dzieci, które rodzice
czy tali jej we wcze snym dzie ciń stwie.

– Przy po mniało mi się zda nie z jed nej z nich, coś, co mówi król Babar. „Naprawdę nie ła two wycho- 
wać rodzinę”.

– Och, ty dobrze się spi sa łeś – powie działa Mag gie.
– Chciał bym zro bić to lepiej.
– No cóż, byłam tylko maciu peńką rodziną. – Mag gie uśmiech nęła się nad krze słami i pokle pała go

po moc nej sta rej dłoni. – Od lat nie myśla łam o tych książ kach. Gdzie one są?
– Mam je.
– Chcia ła bym je odzy skać pew nego dnia. – Teraz oboje się uśmie chali. – Zawsze lubi łam Star szą

Panią.
– Widzisz? Kolejna pie lę gniarka.
Mag gie roze śmiała się gło śno i gdyby Pumo zoba czył ją w tym momen cie, powie działby, że znów

zaczęła lewi to wać.
– Ni gdy nie zmu szał bym cię do reali zo wa nia moich pomy słów. Jeśli posta no wisz wyjść za swo jego

sta rego żoł nie rza, będę szczę śliwy. Chcę tylko, żebyś wie działa, że będziesz zarówno jego żoną, jak
i opie kunką.

To było dla niej zbyt wiele, więc wró ciła na bez piecz niej szy grunt.
– Mogła bym mu zaśpie wać pio senkę słoni. Pamię tasz ją?
Gene rał prze chy lił ogo loną głowę. Mag gie była bar dzo wdzięczna, że przy naj mniej spo tkał się

z Tiną Pumem, i obie cała sobie, że przy pro wa dzi do niego na inspek cję każ dego męż czy znę albo męż- 
czyzn, któ rzy będą dla niej ważni.

– Pamię tam tylko to, że miała być bar dzo stara. – Uśmiech nął się. – Z dni mamu tów – dodał takim
tonem, jakby sam był dość stary, żeby widzieć je na wła sne oczy.

Mag gie zaśpie wała pio senkę z Króla Babara:
– Patali di rapato, cromda cromda ripalo, pata pata, ko ko ko. – To pierw sza zwrotka. Nie pamię tam

dwóch pozo sta łych, ale koń czą się tak samo, Pata pata, ko ko ko. – Gdy tylko zaśpie wała te słowa, wie- 
działa, że wróci na Grand Street.
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Mniej wię cej w tym samym cza sie, gdy Tina Pumo naci snął przy cisk, żeby otwo rzyć drzwi od ulicy,
a Mag gie Lah szła po scho dach na sta cję metra przy Sto Dwu dzie stej Pią tej Ulicy i zasta na wiała się, czy
Tina wciąż będzie w swoim infan tyl nym nastroju, Judy Poole zadzwo niła do Pat Cald well, żeby prze- 
pro wa dzić poważną roz mowę. Przy pusz czała, że Pat Cald well jest praw do po dob nie naj bar dziej satys- 
fak cjo nu jącą osobą na świe cie, z którą można poważ nie poroz ma wiać. Pat nie oce niała innych w spo- 
sób, w jaki robiła to więk szość jej zna jo mych i ona sama. Judy przy pi sy wała tę cechę wyzwa la ją cemu
efek towi uro dze nia się w zamoż nej rodzi nie i wyro śnię cia na swego rodzaju wysie dloną księż niczkę,
która udaje biedną. Pat Cald well przy szła na świat bogat sza nawet niż Bob Bunce i Judy wyobra żała
sobie, że gdyby sama uro dziła się w rów nie wiel kim czepku, też mogłaby opa no wać bez pre ten sjo nalną
sztukę ukry wa nia tego faktu. Jedy nie naprawdę bogaci ludzie są prze ko nu ją cymi libe ra łami. Judy Poole
znała Pat Cald well od ponad dzie się ciu lat, odkąd Michael i Harry Beevers ode szli z woj ska, i two rzyli
ide alną czwórkę, jak myślała. Albo byłaby ide alna, gdyby Harry Beevers nie był tak nie pewny. Harry
pra wie znisz czył ich przy jaźń. Nawet Michael go znie lu bił.

– Wszystko przez Ia Thuc – powie działa do Pat w trak cie roz mowy. – Wiesz, kogo mi przy po mi- 
nają? Tych, któ rzy zrzu cili bombę na Hiro szimę, a póź niej roz sy pali się i roz pili. Pozwo lili, żeby to ich
prze ro sło, jakby spo dzie wali się, że zostaną uka rani.

– Harry ni gdy nie spo dzie wał się, że ponie sie karę za Ia Thuc – stwier dziła Pat. – Ale też ni gdy nie
spo dzie wał się, że ponie sie karę za cokol wiek. Nie bądź zbyt surowa dla Micha ela.

– Kie dyś sta ra łam się nie być. Nie jestem już pewna, czy warto się jesz cze tru dzić.
– Nie mów.
– Cóż, ty się roz wio dłaś.



– Mia łam ku temu powody. Powody na powo dach. Powody wewnątrz powo dów. Nie chcesz o tym
wszyst kim wie dzieć.

Judy chciała wie dzieć – Michael wspo mniał, że uważa Beeversa za dam skiego bok sera – ale czuła,
że nie może zapy tać wprost.

– Michael dzwo nił z Bang koku – powie działa po chwili. – I byłam dla niego okropna. Nie lubię sie- 
bie, kiedy zacho wuję się w ten spo sób. Nawet mu powie działam, że się z kimś uma wiam.

– Rozu miem. Kiedy kota nie ma…?
– Bob jest bar dzo miłym, bar dzo odda nym, bar dzo sta bil nym czło wie kiem – powie działa Judy nieco

defen syw nie. – Michael i ja nie byli śmy ze sobą bli sko od śmierci Rob biego.
– Rozu miem – powtó rzyła Pat. – Czy to zna czy, że poważ nie trak tu jesz swo jego przy ja ciela?
– Mogła bym. Jest zdrowy. Ni gdy nikogo nie zastrze lił. Żegluje. Gra w tenisa. Nie ma kosz ma rów.

Nie nosi w sobie tru ci zny i cho roby… – Judy zasko czyła samą sie bie, wybu cha jąc pła czem. – Jestem
samotna… przez Micha ela czuję się samotna. Chcę być zwy kłą osobą i wieść zwy czajne życie osoby
z klasy śred niej, to wszystko, czego pra gnę. – Znowu zapła kała i uspo ko je nie się zajęło jej dłuż szą
chwilę. – Czy to wygó ro wana prośba?

– Zależy, kto prosi – zazna czyła roz sąd nie Pat. – Ale naj wy raź niej ty tak nie uwa żasz.
– Nie – jęk nęła Judy. – Ciężko pra co wa łam przez całe życie! Wiesz, że nie uro dzi łam się w Wester- 

hol mie. Jestem dumna z mojego domu i moich osią gnięć, moich doko nań, z tego, jak żyjemy! To się
liczy. Ni gdy nie pro si łam o jał mużnę, ni gdy nie korzy sta łam z zapo mogi. Uwi łam sobie gniazdko w jed- 
nym z naj bar dziej eks klu zyw nych, naj droż szych miast w całym kraju. To coś zna czy.

– Nikt tego nie kwe stio nuje – powie działa Pat koją cym tonem.
– Nie znasz Micha ela. Jest gotów rzu cić to wszystko. Sądzę, że nie na wi dzi Wester holmu. Chce

wszystko rzu cić i zamiesz kać w slum sach, jakby chciał posy pać głowę popio łem, nie może znieść
niczego miłego…

– Jest chory? Mówi łaś coś o tru ciź nie i cho ro bie…
– Wojna weszła w niego, nosił w sobie śmierć, widzi wszystko do góry nogami, myślę, że jedyną

osobą, którą naprawdę tu lubi, jest umie ra jąca na raka dziew czynka, kocha ją, daje jej książki do czy ta- 
nia i znaj duje wymówki, żeby się z nią zoba czyć, to straszne, bo umiera, jest jak Rob bie, jest bystrym
Rob biem… – Judy znów zale wała się łzami. – Ach, kocha łam to biedne dziecko. Ale gdy umarło,
pocho wa łam jego rze czy i byłam zde cy do wana zosta wić to wszystko za sobą i żyć dalej… Och, pew nie
ni gdy mi nie wyba czysz, że tak się roz kle iłam.

– Oczy wi ście, że ci wyba czam, zresztą nie ma tu czego wyba czać. Jesteś smutna. Ale czy suge ru- 
jesz, że Michael cierpi na cho robę spo wo do waną przez agent orange?

– Miesz ka łaś kie dyś z leka rzem? – Judy zaśmiała się nie przy jem nie. – Wiesz, jak trudno nakło nić
leka rza do wizyty u leka rza? Michael nie jest zdrowy, tyle wiem. Nie zrobi badań, jest jak jakiś pry mi- 
tywny stary dziad i czeka, aż samo przej dzie… ale ja wiem, co to jest! To Wiet nam, to Ia Thuc! Połknął
Ia Thuc, zjadł w cało ści, wypił tak, jak pije się tru ci znę, i to go zżera od środka. O ile wiem, obwi nia
mnie o wszyst kie swoje pro blemy. – Umil kła i ochło nęła. – Jakby tego było mało, są te głu che tele fony.
Mia łaś kie dyś taki?

– Mia łam kilka nie przy zwo itych tele fo nów – odparła Pat. – I Harry do mnie dzwo nił, gdy kaza łem
mu wypro wa dzić się z mojego miesz ka nia. Ni gdy się do tego nie przy znał, ale trzy mał słu chawkę
i tylko oddy chał, może z nadzieją, że się prze stra szę albo że zrobi mi się go żal.

– Może Harry do mnie wydzwa nia! – Judy wydała stłu miony dźwięk, który mógł być śmie chem.
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Prze czu cia, że coś jest nie w porządku, towa rzy szyły Mag gie przez całą drogę do drzwi Puma. Gdy
tylko wyszła ze sta cji metra, oto czyła ją gro mada wyrost ków, tań czyli bli sko niej i prze zy wali ją „małą
chi nolką”. „Chodź, mała chi nolko, zaba wimy się”. Wie działa, że są tylko pozba wio nymi celu znu dzo- 
nymi nasto lat kami, zbyt boją cymi się kobiet, żeby zacze piać je poje dyn czo, ale nagle prze stra szyła się
ich zbyt mocno, żeby zary zy ko wać zro bie nie cze go kol wiek poza wło że niem rąk do kie szeni, odwró ce- 
niem głowy i pój ściem pro sto przed sie bie. Zapach mari hu any ota czał chłop ców jak chmura. Gdzie jest
Pumo? Dla czego nie ode brał tele fonu? „Spójrz na mnie, spójrz na mnie, spójrz na mnie” – bła gał jeden
z chło pa ków. Mag gie unio sła pod bró dek i obrzu ciła go tak miaż dżą cym spoj rze niem, że sta nął jak
wryty.



Reszta chłop ców szła za nią przez pra wie kwar tał, powar ku jąc i rycząc jak zwie rzęta. Zro biło się
bar dzo zimno i wiatr palił jej twarz. Latar nie rzu cały cho ro bli wie żółty blask.

Potrze bo wała czasu, żeby roz wa żyć pro po zy cję gene rała. Nie odrzuci jej bez namy słu, a może
wcale. Moż liwe, że z cza sem gene rał przy sta nie na naukę w szkole medycz nej w Nowym Jorku, jeśli
taka szkoła ją przyj mie. Jeśli zosta nie stu dentką medy cyny z wła snym poko jem w Washing ton Heights
albo na Bro okly nie, jeśli będzie bar dziej zajęta niż czte rech restau ra to rów, jeśli Tina zoba czy, że ma
wła sne życie… wtedy nie będzie mógł jej zarzu cić, że przy spa rza mu pro ble mów.

Fan ta zjo wa nie o tej przy jem nej moż li wo ści prze rwał widok naj gor szego jak dotąd znaku, że coś jest
nie w porządku. Będąc na początku kwar tału, Mag gie dostrze gła smugę żół tego świa tła przy wej ściu do
Saj gonu i zało żyła, że to odbi cie w tafli szkła albo arku szu wypo le ro wa nego metalu cze ka ją cego na
wnie sie nie do holu. Teraz zdała sobie sprawę, że prze cież robot nicy skoń czyli pracę co naj mniej pół
godziny temu. W tej oko licy ni gdy nie zosta wiali niczego na zewnątrz na noc.

Gdy zbli żyła się do restau ra cji, zoba czyła, że drzwi są uchy lone na pół cala i świa tło ze scho dów
wylewa się na chod nik. To nie była tylko zapo wiedź ewen tu al nych kło po tów. W gło wie Mag gie roz legł
się dźwięk dzwonka alar mo wego. Pumo za skarby świata nie zosta wiłby otwar tych drzwi. Mag gie pod- 
bie gła ku strużce świa tła.

Poło żyła rękę na drzwiach i nagle uświa do miła sobie, że skoro Pumo nie zosta wił otwar tych drzwi,
musiał to zro bić ktoś inny. Naci snęła brzę czyk domo fonu i cof nęła rękę, zanim urzą dze nie zdą żyło
wysłać coś wię cej niż kropkę alfa betu Morse’a.

Przez chwilę stała przed drzwiami, posa pu jąc z nie zde cy do wa nia. Prze szła kilka kro ków w bok
i naci snęła dzwo nek restau ra cji z myślą, że może jest tam Vinh. Naci snęła znowu i tym razem przy trzy- 
mała przy cisk, ale nie docze kała się odpo wie dzi. Vinha nie było.

Za rogiem na West Broad way stała budka tele fo niczna. Mag gie ode szła, żeby wezwać poli cję. Ale
może Pumo po pro stu zosta wił otwarte drzwi i sie dzi na górze, strasz nie zdo ło wany.

A może Dra cula wró ciła, żeby splą dro wać miesz ka nie. Wspo mnie nie Puma leżą cego na prze ście ra- 
dle sztyw nym od zasy cha ją cej krwi prze nio sło ją z powro tem pod drzwi. Naci snęła przy cisk i trzy mała
go dłu żej niż ten przy drzwiach restau ra cji. Nasłu chi wała hałasu docho dzą cego z pod da sza i ze scho- 
dów.

– Patrz, Mag gie się przy cza iła. Założę się, że kogoś szpie guje.
Spoj rzała przez ramię i zoba czyła Perry’ego, swo jego przy ja ciela z East Vil lage, sto ją cego tuż za nią

z długą czarną teczką pod pachą. Obok niego Jules krzy wił się z miną, która prak tycz nie mówiła: „Czy
to nie straszne, czy to nie zabój cze?”. Naj wy raź niej wyszli z biu rowca po dru giej stro nie Saj gonu, gdzie
mie ściło się wiele gale rii sztuki i gdzie z pew no ścią chcieli coś sprze dać.

– Poszpie gujmy z nią – zapro po no wał Jules. – Wszystko będzie faj niej sze niż wku rza nie się na tych
dup ków z gale rii. – Perry był Angli kiem i Jules już dawno przy swoił sobie jego akcent.

– Chęt nie tro chę poszpie guję – powie dział Perry. – Na kogo mamy luk nąć? Wroga publicz nego?
Ern sta Sta vra Blo felda? Wło skich postek spre sjo ni stów?

– Nikogo nie szpie guję – powia do miła ich Mag gie. – Po pro stu cze kam na przy ja ciela.
Przez chwilę zasta na wiała się, czy nie popro sić, żeby poszli z nią na górę, ale zbyt dobrze wie działa,

jak Perry zachowa się w miesz ka niu Puma. Będzie się krę cić, prze wra cać różne rze czy i wypije cały
alko hol, jaki zdoła zna leźć, bez li to śnie przy tym kry ty ku jąc gust i poglądy poli tyczne Tiny.

– Masz zabawny spo sób cze ka nia – zauwa żył Perry. – Jakiego przy ja ciela? Tego sta rego zgreda,
który w zeszłym roku łaził za nami po mono po lo wym i wyba łu szał gały?

– To nie on, tylko ktoś, kogo zna – odparła Mag gie.
– Chodź z nami – powie dział Jules. Był to gest w kie runku ich daw nej przy jaźni. – Odnie siemy

obrazy i poka żemy ci świetny nowy klub.
– Nie mogę.
– Nie możesz? – Perry uniósł brew. – Jestem pewien, że ni gdy nie zabi li śmy ani jed nego azja tyc- 

kiego dziecka w żad nej woj nie ani nic. Spa dajmy, Jules. – Odwró cił się, a Jules nawet na nią nie spoj- 
rzał, prze cho dząc obok.

Mag gie patrzyła, jak idą ciemną ulicą w świe tle latarni, chu li gań sko-kró lew scy w swo ich podar tych
ubra niach. Wie działa, że ni gdy jej nie wyba czą, że do nich nie dołą czyła. Ludzie tacy jak Jules i Perry
wie dzieli, że w prze ci wień stwie do wszyst kich innych tylko oni są przy zdro wych zmy słach, a ona wła- 
śnie prze kro czyła gra nicę kra iny sza leń ców.

Cała ta reflek sja zabrała parę sekund. Mag gie otwo rzyła drzwi na całą sze ro kość i sta nęła na progu.
Ze szczytu scho dów spły wała cisza.

Mag gie weszła i zamknęła za sobą drzwi. Chwy ciła poręcz i powoli, po cichu ruszyła po scho dach
na górę.
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Koko cho dził w chwale, jego jarzmo było wygodne i jego cię żar był lekki.
Ponie waż bowiem przez czło wieka przy szła śmierć, przez czło wieka też dokona się zmar twych wsta- 

nie.
Trzeba zapła cić za trzy dzie ści ist nień. Pumo był dzie siąty, i gdyby była z nim kobieta, byłaby jede- 

na sta.
Żadna część zwie rzę cia nie została zmar no wana. Dżo ker zamknął oczy i spał w talii.
Kiedy Pumo Puma otwo rzył drzwi i spoj rzał mu w twarz, widział, rozu miał. Anioły pro wa dziły go

tyłem po scho dach, anioły cof nęły go do jego wiel kiej jarzą cej się jaskini. Łzy spły nęły z oczu Koko, bo
prawdą było, że Bóg robi wszystko jed no cze śnie, i jego serce wez brało dla Puma, który rozu miał, który
wzbił się w powie trze, gdy jego dusza wzle ciała i odpły nęła, poże glo wała do domu.

Oczy, uszy, Karta Sło nia w ustach.
Nagle Koko usły szał grzmiące brzę cze nie, hałas nie cier pli wego świata łak ną cego nie śmier tel no ści,

i szybko pocią gnął za sznu rek, gasząc wszyst kie górne świa tła w pokoju. Jaski nię spo wiła ciem ność.
Koko szybko wyszedł na kory tarz i tam też wyłą czył świa tło.

Wró cił do salonu i cze kał.
Na zewnątrz samo chody ryczały jak wiel kie bestie w dżun gli. Ojciec pochy lił się w jego stronę

i powie dział: „Pra cuj za szybko, a ni gdy nic nie osią gniesz”. Brzę czyk znów hała so wał, aż zna lazł swój
praw dziwy głos i stał się gigan tycz nym owa dem zata cza ją cym wiel kie kręgi pomię dzy ścia nami.
W końcu osiadł na ciele Puma i zło żył swoje duże mocne skrzy dła.

Koko pod niósł nóż z kanapy i wsu nął się w kąt tuż przy wej ściu z kory ta rza do jaskini. Stał się nie- 
wi dzialny, nie ru chomy i cichy. Jego ojciec i przy ja zny demon cze kali razem z nim, w mil cze niu wyra ża- 
jąc apro batę. Koko wśli zgnął się do kosz mar nego świata, który znał przez całe życie. Jego kroki spra- 
wiły, że zie mia stała się czarna, i trzy dzie ścioro dzieci weszło do jaskini i ni gdy nie wyszło, i trzech żoł- 
nie rzy weszło do jaskini i wyszło dwóch. Pano wie, jeste ście czę ścią wiel kiej maszyny do zabi ja nia.
Wresz cie Koko zoba czył zbli ża ją cego się sło nia, w sza tach z gro no sta jów i jedwa biu, i Star sza Pani
powie działa: „Pano wie, czas znowu zmie rzyć się ze sło niem”.

Jego uszy wchło nęły stłu mione, pra wie bez gło śne szczęk nię cie drzwi, a ciało poczuło lekki ruch
powie trza i teraz sły szał, jak ręka zaci ska się na porę czy i stopy prze no szą się ze stop nia na sto pień
z czymś, co dla cywila byłoby naj strasz liw szą ostroż no ścią.
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Mag gie dotarła do szczytu scho dów i od razu zoba czyła, że drzwi na pod da sze są otwarte – wyglą dało
to tak, jakby ktoś łok ciem pocią gnął je za sobą, gdy wyno sił swój łup na zewnątrz. A może nie domknął
ich ktoś wcho dzący. Dotknęła gałki i pchnęła ją opusz kami pal ców. Świa tło z klatki scho do wej zalało
przed po kój z mnó stwem płasz czy i cza pek na haczy kach.

Przed po kój zawsze wyglą dał tak, jakby Pumo urzą dzał przy ję cie.
W naj gor szym wypadku, pomy ślała, znowu go okra dziono i trzeba będzie wycią gać go z kolej nego

dołka. Intruz już dawno znik nął. Prze stą piła próg, zapa liła świa tło i ruszyła w głąb krót kiego kory ta rza.
Kiedy dotarła do sypialni, się gnęła do środka i zapa liła świa tło. Nic nie zmie niło się od ich nie szczę- 
snego poranka. Tina nie zasłał łóżka, co sta no wiło pewny znak, że prze żywa kry zys.

Miesz ka nie prze peł niał jakiś wszech obecny zapach, ale Mag gie posta no wiła to zba dać dopiero
wtedy, gdy spraw dzi, czy nie było wła ma nia albo czy wła my wacz, który zosta wił otwarte drzwi, nie
naro bił zbyt wielu szkód. Wyszła z sypialni, żeby zaj rzeć do łazienki, gdzie też nie zoba czyła niczego
nie zwy kłego. Poszła do salonu.

Zamarła kilka kro ków za pro giem. W przy ćmio nym bla sku pada ją cym z kory ta rza widziała cie ni stą
syl wetkę męż czy zny sie dzą cego na jed nym z krze seł zwy kle sto ją cych wokół stołu. Jej pierw szą myślą
było to, że wpa dła w pułapkę zasta wioną przez dzia ła ją cego z zimną krwią wła my wa cza, i serce pode- 
szło jej do gar dła. Gdy jej oczy wciąż przy zwy cza jały się do ciem no ści, nie mal pod świa do mie roz po- 
znała, że męż czy zną na krze śle jest jej kocha nek. Ruszyła gotowa go zbesz tać, póź niej się z nim podro- 
czyć, a na koniec go udo bru chać. Gdy otwo rzyła usta, by wypo wie dzieć jego imię, w końcu roz po znała



zale ga jący w miesz ka niu zapach. Był to zapach krwi. Zro biła następny nie pewny krok i zoba czyła, że
pierś Tiny jest poma lo wana krwią, a nogi krze sła stoją w sze ro kiej czer wo nej kałuży. Z jego ust wysta- 
wało coś bia łego, jak metka.

Zamiast krzy czeć albo odwró cić się na pię cie, co nie mal natych miast skoń czy łoby się jej śmier cią,
Mag gie prze su nęła się w prawo, w naj ciem niej szą część pokoju. Ta czy sto odru chowa reak cja nastą piła
jakby bez udziału jej woli, jakby jakaś siła pchnęła ją w bok, żeby wydo stać ją z pro sto kąta świa tła,
który był wej ściem z kory ta rza. Sku liła się pod sto łem w kącie pokoju, zbyt prze ra żona tym, co zoba- 
czyła, i zbyt zasko czona swoją reak cją, by zro bić cokol wiek poza patrze niem z tego punktu obser wa cyj- 
nego na resztę pokoju.

Strach wyostrzył jej zmy sły. W pierw szych sekun dach, gdy zna la zła się pod sto łem, sły szała każdy
niu ans odgło sów ulicy, szczę ście w woła ją cych do sie bie gło sach, pisk bębna hamul co wego, nawet stu- 
ka nie laski o chod nik. Na tle tych dźwię ków brzmiał mia rowy plusk kro pli spa da ją cych do kałuży
wokół stóp Puma. Odgło som towa rzy szył słodki, mdły, kla rowny zapach: woń skon cen tro wa nej roz pa- 
czy.

– Wyjdź, Dawn – szep nął męż czy zna, a Mag gie znów poczuła zapach krwi. – Chcę z tobą poroz ma- 
wiać.

Kolumna ciem no ści ode rwała się od drzwi i weszła do pokoju. Część świa tła z kory ta rza nadała jej
kształt drob nego męż czy zny w tro chę za dużym ciem nym płasz czu. Twarz była tylko bladą plamą,
a włosy musiał mieć rów nie czarne jak ona, ponie waż były zupeł nie nie wi doczne na tle ciem no ści za
jego ple cami.

Męż czy zna zasko czył ją, gdy zachi cho tał.
– Popeł ni łem błąd. Nie możesz być Dawn. Nie złość się na mnie.
Płyn nie i cicho prze był kolejny jard w głąb pokoju. W dłoni trzy mał zło wrogi nóż o czar nej ręko je- 

ści. Prze su nął się kawa łek w bok, w cień, i cze kał.
Mag gie powoli prze peł zła pod sto łem na rękach i kola nach i przy go to wała się do skoku w stronę

drzwi.
– Wyjdź i poroz ma wiaj ze mną – pod jął męż czy zna. – Wszystko ma swój powód i jest powód ku

temu. Wiesz, nie jestem waria tem dzia ła ją cym w próżni. Prze by łem tysiące mil, żeby sta nąć tu teraz,
w środku świata, wła śnie tutaj. Ważne, żebyś to zro zu miała. – Zawa hał się. – Jestem czło wie kiem, który
zawsze wie, kiedy coś się wyda rzy, i to się wyda rzy. Wsta niesz i podej dziesz do mnie. Boisz się. Czu- 
jesz krew. Z cze goś, co już wyda rzyło się dawno temu, a ty jesteś tutaj i musisz zoba czyć, że to, co się
wtedy stało, było czę ścią ogól nego wzoru i że ty też jesteś w tym wzo rze. Bara nek zabity jest godzien,
godzien. On był wojow ni kiem, i ja byłem wojow ni kiem, i zosta łem wezwany z powro tem. – Męż czy zna
sta nął bli żej środka pokoju. – Więc musi się to stać. Wstań i chodź do mnie.

Gdy mówił, Mag gie zsu nęła kurtkę z ramion i upu ściła ją na pod łogę. Cof nęła się wzdłuż stołu,
prze czoł gała się wokół krze seł po dru giej stro nie, bar dzo powoli i cicho weszła na pod wyż sze nie.

Męż czy zna zasko czył ją, robiąc krok w jej stronę.
– Wiem, gdzie jesteś. Pod sto łem. Mogę podejść i cię wycią gnąć. Nie zro bię tego. Dam ci szansę

wyjść z ukry cia. Gdy mi się poka żesz, będziesz mogła odejść. Widzisz, gdzie jestem. W głębi pokoju.
Obie cuję, że nie ruszę się z miej sca. Chcę zoba czyć twoją twarz, chcę cię poznać.

Mag gie widziała, jak prze kłada nóż w dłoni. Trzy mał szpic pal cami, ręko jeść zwi sała ku pod ło dze.
– Oto Słoń – powie dział. – Spra wie dli wość nie ist nieje w sys te mie świata. Uczci wość jest wyna laz- 

kiem czło wieka. Świat brzy dzi się tylko mar no traw stwem, mar no traw stwo jest zaka zane, i kiedy mar no- 
traw stwo zosta nie wyeli mi no wane, dozwo lona będzie miłość. Oto zdra dzam ci tajem nicę: jestem
mężem bole ści i kocha łem Puma Pumę.

Mag gie cofała się z więk szą ostroż no ścią. Była bar dzo bli sko biurka i gdy dotknęła go wycią gniętą
do tyłu ręką, zmu siła się do jesz cze wol niej szego poru sza nia, aż nama cała bok gli nia nej donicy. Kie dyś
rósł w niej mały hibi skus, pre zent od niej dla Puma; kiedy drzewko umarło z powodu braku świa tła
i inwa zji roz to czy w cza sie, gdy w kuchni poja wił się pro blem z robac twem, Pumo wyrzu cił je i zacho- 
wał donicę, obie cu jąc, że postara się o nowe. Od tam tej pory donica stała pusta obok jego biurka.

– Za chwilę się spo tkamy. W tej minu cie albo w następ nej, albo w następ nej…
Stał tam, jakieś pięć stóp od niej, jak zawsze przy go to wany rzu cić nożem w jej plecy. Mag gie chwy- 

ciła donicę, wstała płyn nie i unio sła ją nad głowę.
Męż czy zna spoj rzał przez ramię i już reago wał. Mag gie zro biła krok do przodu i opu ściła donicę

z nie do sko nałą cel no ścią. Szlo chała z prze ra że nia. Zgu bił go refleks. Uchy la jąc się, zna lazł się wprost
pod ciężką donicą, która zde rzyła się z bokiem jego głowy. Roz legł się głu chy łoskot, zaraz potem huk
donicy pęka ją cej na pod ło dze i gło śny trzask, gdy zabójca Tiny upadł na sto lik i prze ła mał szklany blat
na pół jak taflę lodu.



Mag gie zesko czyła z plat formy i prze mknęła przez pokój, zanim zabójca Puma pozbie rał się z rumo- 
wi ska. Gwał tow nie otwo rzyła drzwi i rzu ciła się na łeb na szyję w dół scho dów.

Jakby jej pole widze nia roz sze rzyło się do trzy stu sześć dzie się ciu stopni, widziała swój ogromny
cień na ścia nie obok sie bie i ciem niej szy kształt wypeł nia jący otwór na szczy cie scho dów. Szy bo wała,
jed nak poru szała się z prze ra ża jącą powol no ścią, jakby czas był ogra ni czony mię śniami. Męż czy zna
musiał upu ścić nóż, bo nim nie rzu cił. Mag gie wypa dła przez drzwi na ulicę, sły sząc dud nie nie kro ków
na scho dach.

Znowu szy bo wała, teraz w stronę hałasu, świa teł, ludzi. Zupeł nie nie czuła zimna.
Tuż przed rogiem West Broad way zary zy ko wała spoj rze nie przez ramię. Wszystko za nią wyda wało

się pła skie i sztuczne jak sce no gra fia. Świa tło wyle wało się z otwar tych drzwi na chod nik i sta piało
z krę giem bla sku ulicz nej latarni. Kilka osób odwró ciło się, żeby na nią spoj rzeć, gdy prze bie gała.
W całym tym świe tle i ruchu na Grand Street sunął cień, męż czy zna pły nący za nią nie wi dzial nie, uży- 
wa jący innych ludzi jako osłony. Mag gie obró ciła głowę, z odde chem zama rza ją cym w gar dle, i zro biła,
co w jej mocy, by zwę zić się do małej czar nej linii pędzą cej nad chod nikiem.

Bie gła, poru sza jąc rękami w cien kich ręka wach koszuli, jej kolana uno siły się i opa dały. „Śpiesz,
dziew czyno” – zachę cił ją czarny męż czy zna, bo jej sze roka, gładka twarz nie wyra żała prze ra że nia.
Roz grzana do czer wo no ści klamra wbiła się w jej bok, a gdy zaczęła biec nie zgod nie z ryt mem odde- 
chu, usły szała gładki ryt miczny tupot stóp prze śla dowcy. Zmniej szał dystans.

Sta cja metra znaj do wała się przy następ nej prze cznicy. Pot zale wał jej oczy i klamra paliła ją
w boku, ale nie zwol niła. Chłopcy, któ rzy wciąż stali na środku chod nika, zoba czyli ją pędzącą w ich
stronę i zwa rio wali.

– Chi nolka!
– Kocha nie, wró ci łaś!
Sze roko uśmiech nięty chło pak w blu zie fily tań czył przed nią, przy wo ły wał ją sze ro kimi gestami.

Na jego piersi pod ska ki wał złoty łań cu szek z lite rami dużymi jak jego przed nie zęby. Mag gie krzy czała,
a oni zbli żali się do niej, kiedy jed nak dzie liło ich kilka jar dów, chło pak zoba czył jej twarz i się cof nął.

– Mor der stwo! – krzyk nęła. – Zatrzy maj cie go!
Nie gubiąc kroku, spły wała po scho dach, jakby nie pod le gała pra wom gra wi ta cji. Z góry dości gnęły

ją krzyki i odgłos czy je goś upadku. Zanim dotarła na dół, usły szała wjeż dża jący na sta cję pociąg. Bie- 
gła. Na sta cji było może pięt na ście osób i tyle samo na pero nie. Głosy wciąż docho dziły ze szczytu
scho dów. Pociąg sta nął i drzwi otwo rzyły się z piskiem.

Mag gie klu czyła mię dzy ludźmi, a gdy dotarła do bramki, udała, że wrzuca żeton, po czym szybko
i nie po strze że nie prze mknęła pod nie ru chomą poprzeczką.

Kiedy minęła bramkę, zary zy ko wała kolejne spoj rze nie przez ramię i zoba czyła ścianę ludzi zbli ża- 
jącą się do pociągu. Szary cień skrył się za męż czy zną w czar nym płasz czu i dostrze gła suge stię uśmie- 
chu, gdy pły nął w jej kie runku. Cicho, rado śnie zbli żał się do niej. Mag gie bie giem poko nała ostat nie
kilka metrów do cze ka ją cego pociągu.

Wpa dła do wagonu i przy sko czyła do naj bliż szego okna, gdy drzwi się zamknęły. Męż czy zna
w czar nym płasz czu wła śnie zbli żał się do bramki, a za nim coś innego roz to piło się i popły nęło mię dzy
męż czy znami i kobie tami cze ka ją cymi na pero nie, uśmiech nęło się do niej i tań czyło, pra wie nie wi- 
dzialne, widząc ją, choć nie wi doczną, gdy pociąg odjeż dżał ze sta cji.

Mag gie opa dła na sie dze nie. Po pew nym cza sie zdała sobie sprawę, że drży.
– Zabił go – powie działa do sie bie.
Gdy powtó rzyła te słowa, kilka osób wokół niej wstało i prze su nęło się w głąb wagonu. Miała wra- 

że nie, że ści ga jący ją na sta cji mor derca kochanka nie był czło wie kiem – był nad przy ro dzoną siłą,
szcze rzącą zęby złą istotą, która może zmie niać kształt i sta wać się nie wi dzialna. Jedy nymi dowo dami
jego czło wie czeń stwa było to, że padł, ude rzony donicą, i roz bił szklany sto lik Puma. Wez brała w niej
fala mdło ści i nie do wie rza nia. Prze stała szlo chać i otarła oczy. Pochy liła się i obej rzała buty. Nie były
popla mione krwią, nawet pode szwy. Trzę sąc się, prze pła kała bez gło śnie całą drogę na przed mie ścia.
Łzy spły wały jej po twa rzy, gdy prze sia dała się do dru giego pociągu. Czuła się jak zbite zwie rzę wra ca- 
jące do domu. Od czasu do czasu pod ska ki wała z krzy kiem, myśląc, że dostrze gła sza lo nego mrocz nego
zabójcę Tiny za ple cami sto ją cych przed nią, trzy ma ją cych się uchwy tów ludzi, ale gdy roz stę po wali się
i wysia dali, nikogo tam nie było – znowu się roz ta piał.

Na Ulicy Sto Dwu dzie stej Pią tej zbie gła po scho dach, krzy żu jąc ręce na piersi, żeby się ogrzać.
Pomy ślała, że jej łzy zamar zną i zosta nie uwię ziona w lodo wej masce na twa rzy.

Otwo rzyła dwu skrzy dłowe drzwi kościoła gene rała i jak naj ci szej wśli zgnęła się do środka. Natych- 
miast oto czyły ją cie pło i zapach palą cych się świec. Omal nie upa dła. Wierni sie dzieli na krze słach;
ona stała z tyłu, drżąc i ści ska jąc ramiona, nie pewna, co zro bić. Nie była nawet pewna, dla czego wró ciła



do jasnego kościółka. Łzy spły wały jej po twa rzy. Gene rał w końcu ją dostrzegł i uniósł brew w życz li- 
wym, pyta ją cym spoj rze niu, w któ rym nie bra ko wało rów nież zanie po ko je nia. Nie wie, pomy ślała,
obej mu jąc się rękami, wciąż drżąc i pła cząc bez gło śnie. Skąd miałby wie dzieć? Wtedy zdała sobie
sprawę, że Tina Pumo wciąż sie dzi mar twy w swoim miesz ka niu i że nie wie o tym nikt oprócz niej
i jego mor dercy. Musi zadzwo nić na poli cję.
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Nie wie dząc jesz cze o tych wyda rze niach, które wkrótce spro wa dzą go z powro tem do Nowego Jorku,
Michael Poole po raz drugi tego dnia wyszedł z Bang Luk, uliczki, przy któ rej Tim Under hill miesz kał
nad tar giem kwia to wym, i skrę cił na pół noc w Cha roen Krung Road. Minęło wpół do pierw szej w nocy.
Na uli cach pano wał tłok więk szy niż wcze śniej i w nor mal nych oko licz no ściach nawet zapa lony spa ce- 
ro wicz jak on bez wąt pie nia pod szedłby do kra węż nika, uniósł rękę i wsiadł do pierw szego pojazdu,
który by się zatrzy mał. Upał nie odpusz czał, od hotelu dzie liły go dwie albo trzy mile, a Bang kok to nie
mia sto na dłu gie spa cery. Ale oko licz no ści nie były nor malne i dok tor Poole nie brał pod uwagę zamy- 
ka nia się w tak sówce na czas podróży powrot nej. Tak czy ina czej, nie śpie szyło mu się do łóżka – wie- 
dział, że nie będzie mógł zasnąć. Wła śnie skoń czył nieco ponad sied mio go dzinne spo tka nie z Timo thym
Under hillem i potrze bo wał czasu zarówno na myśle nie, jak i na bez myślny ruch. W zasa dzie nie wiele
się wyda rzyło w ciągu tych sied miu godzin: dwaj męż czyźni roz ma wiali przy drin kach na tara sie; wciąż
roz ma wia jąc, poje chali tuk tu kiem do Zło tego Smoka przy Sukhu mvit Road i jedli wyborne chiń skie
dania, kon ty nu ując roz mowę; innym tuk-tukiem poje chali na Bang Luk, poszli do małych pokoi nad
skle pem Jimmy Siam i roz ma wiali, roz ma wiali, roz ma wiali. Michael Poole wciąż sły szał w uszach głos
Tima Under hilla – czuł się tak, jakby szedł w ryt mie wypo wia da nych przez niego zdań.

Under hill był cudow nym czło wie kiem. Był cudow nym czło wie kiem z okrop nym życiem, cudow- 
nym czło wie kiem o okrop nych nawy kach. Był okropny i cudowny. (W ciągu tych sied miu godzin
Michael wypił wię cej, niż miał w zwy czaju; alko hol roz grzał go i roz ko ja rzył). Dawny towa rzysz wzru- 
szył go, wstrzą snął nim, nawet w pew nym sen sie wzbu dził jego nabożny podziw – tym, co zary zy ko wał
i co prze zwy cię żył. Co wię cej, Under hill go prze ko nał. Stało się dlań ośle pia jąco jasne, że Under hill to
nie Koko. Cała póź niej sza roz mowa potwier dziła pierw sze wra że nie, które Poole odniósł po wysłu cha- 
niu pierw szych słów Under hilla na tara sie.

W całym swoim burz li wym życiu Tim Under hill wła ści wie ni gdy nie roz sta wał się z myślą o Koko,
nie prze sta wał dumać i zasta na wiać się nad tą posta cią anar chicz nej zemsty – w tym wzglę dzie nie tylko
wyprze dził Harry’ego Beeversa, ale także dowiódł płyt ko ści jego metod. Poole szedł na pół noc w ciem- 
nym, paru ją cym mie ście, oto czony przez śpie szą cych się, obo jęt nych męż czyzn, i czuł, że cał ko wi cie
stoi po stro nie Under hilla. Osiem godzin wcze śniej prze kro czył roz kle ko tany most i poczuł, że wcho dzi
w nowy układ ze swoją pracą, z mał żeń stwem, a przede wszyst kim ze śmier cią. Było pra wie tak, jakby
w końcu spoj rzał na śmierć z wystar cza ją cym sza cun kiem, żeby ją zro zu mieć. Stał przed nią z sze roko
otwartą duszą, w bar dzo nie le kar ski spo sób. Respekt, strach były konieczne – wszyst kie takie chwile
entu zja stycz nego zro zu mie nia mijają, pozo sta wia jąc po sobie jedy nie rosę, ale Poole pamię tał ostry,
słony, żywy smak rze czy wi sto ści, a także wcze śniejszą pokorę. Tym, co prze ko nało go do Tima Under- 
hilla, było wra że nie, że przez lata, książka po książce, naprawdę wspiął się na balu stradę i prze kro czył
stru mień. Sze roko otwo rzył swoją duszę. Nie szczę dził sta rań, by wzle cieć, i Koko prak tycz nie dał mu
skrzy dła.

Under hill szy bo wał naj da lej, jak mógł, i jeśli się roz bił, twarde lądo wa nie mogło być jedną z kon se- 
kwen cji lotu. Celem całego tego odu rza nia się alko ho lem i nar ko ty kami, celem wszyst kich jego eks ce- 
sów wcale nie było wspo mo że nie się w locie – jak z miej sca zało żyłby Beevers i jemu podobni –
 wszystko to miało odrę twić i roz pro szyć czło wieka, gdy dotarł naj da lej, jak mógł, i mimo to zawiódł.
Under hill dotarł dalej niż dok tor Poole, który wyko rzy stał swój umysł, pamięć i miłość do Stacy Tal bot,
owi nięte niczym war stwa ban daży wokół swej daw nej miło ści do Rob biego: Under hill wyko rzy stał całą
wyobraź nię, a wyobraź nia jest wszyst kim.

Te kwe stie, i znacz nie wię cej, kotło wały się na tara sie pod czas kola cji w hała śli wej, jasnej, ogrom nej
chiń skiej restau ra cji, a póź niej w nie wia ry god nie zaba ła ga nio nym miesz ka niu Under hilla. Pra wie nic
nie zostało wyja śnione po kolei, a nie szczę śliwe szcze góły z życia autora czę sto odcią gały uwagę
Poole’a od Koko. Życie Tima w zary sie skła dało się z serii lawin, obec nie jed nak żył spo koj nie i sta rał
się znowu pra co wać. „Jak bym na nowo uczył się cho dzić” – powie dział Poole’owi. „Zato czy łem się



i upa dłem. Wszyst kie mię śnie się skur czyły, nic nie dzia łało pra wi dłowo. Przez osiem mie sięcy, jeśli
w ciągu sze ściu godzin pracy udało mi się napi sać jeden aka pit, uwa ża łem ten dzień za dobry”.

Napi sał dziwną nowelę zaty tu ło waną Błę kitna róża. Napi sał jesz cze dziw niej szą, Drzewo jałowca.
Teraz pisał dia logi ze sobą, pyta nia i odpo wie dzi, i był w poło wie kolej nej powie ści. Dwu krot nie
widział dziew czynkę bie gnącą ulicą w jego kie runku, zakrwa wioną, krzy czącą nie ziem skim gło sem.
Dziew czynka jest czę ścią odpo wie dzi, powie dział, dla tego ją widział – dziew czynka zapo wiada bli- 
skość rze czy osta tecz nych. Koko był jego spo so bem na powrót do Ia Thuc, podob nie jak wizja dziew- 
czynki bie gną cej w panice po ulicy mia sta i jak wszystko, co pisał.

„Naj gor sze ze wszyst kiego jest to, że Koko to zwy rod niały zwy rod nia lec, Vic tor Spi talny” – powie- 
dział Under hill.

– Roz pra co wa łem to wszystko – powie dział w Zło tym Smoku. – Ja zro bi łem jeden z tych nume rów
Koko, ty zro bi łeś jeden i myślę, że Conor Lin kla ter zro bił jeden…

– Tak – prze rwał mu Michael. – Ja też, masz rację.
– Bez żar tów. Myślisz, że nie było tego po tobie widać? Nie jesteś typem okrut nika, Michael.

Wykom bi no wa łem, że to może być tylko Spi talny. O ile nie ty, oczy wi ście, albo Den gler, ale obaj byli- 
ście rów nie mało praw do po dob nymi kan dy da tami. Przy je cha łem do Bang koku, żeby dowie dzieć się jak
naj wię cej o ostat nich dniach Den glera, bo myśla łem, że może dzięki temu znów zacznę pisać. A potem,
mój przy ja cielu, roz pę tało się pie kło. Dzien ni ka rze zaczęli umie rać. Jak zauwa ży li ście z Beever sem.

– Co masz na myśli, mówiąc o dzien ni ka rzach? – zapy tał nie win nie Michael.
Under hill przez chwilę wpa try wał się w niego z otwar tymi ustami, po czym wybuch nął śmie chem.
Poole dotarł do sze ro kiego, zagma twa nego skrzy żo wa nia Cha roen Krung Road z Sura wong Road

i przez moment stał nie ru chomo w gęstej upal nej nocy. Korzy sta jąc z zaso bów kilku pro win cjo nal nych
biblio tek i księ garni w Bang koku, Under hill odkrył to, czego nie odkrył Harry Beevers, mający do dys- 
po zy cji asy stenta i roz le gły sys tem biblio teczny. Zaparło mu dech na myśl, że Beevers prze oczył powią- 
za nie mię dzy ofia rami, a nawet mu zaprze czał.

Ponie waż to powią za nie nara żało ich wszyst kich na nie bez pie czeń stwo. Under hill był pewny, że
Spi talny tro pił go w Sin ga pu rze i Bang koku.

Dostrze gał tylko mignię cia. Miał wra że nie, że jest obser wo wany i śle dzony. W Zło tym Smoku
powie dział Micha elowi: „Kilka tygo dni po zna le zie niu zwłok w Sin ga pu rze wysze dłem na ulicę i ogar- 
nęło mnie uczu cie, że coś naprawdę złego, ale coś, co należy do mnie, ukrywa się gdzieś i mnie obser- 
wuje. Jak bym miał cho rego, złego brata, który wró cił po dłu giej nie obec no ści i zamie rza obró cić moje
życie w pie kło, zanim ponow nie odej dzie. Rozej rza łem się, nie zoba czy łem jed nak niczego poza sprze- 
daw cami kwia tów, i gdy tylko ruszy łem z miej sca, uczu cie prze mi nęło”. A w swoim zaba ła ga nio nym
pokoju, z maskami demo nów przy bi tymi do ściany, brud nym lustrem i słomką z kości sło nio wej na
stole, powie dział: „Pamię tasz, jak opo wia da łem o tym, jak wysze dłem na zewnątrz i poczu łem, że wró- 
ciło po mnie coś złego? Oczy wi ście pomy śla łem, że to Spi talny. Ale nic się nie stało. Po pro stu się roz- 
pły nął. Może dwa dni póź niej, kilka dni po śmierci Fran cu zów, to samo uczu cie opa dło mnie na Phat
Pong Road. Tym razem było znacz nie sil niej sze. Wie dzia łem, że ktoś tam jest. Odwró ciłem się, pra wie
pewien, że jest tuż za mną i że go zoba czę. Okrę ci łem się na pię cie. Nie było go za mną – nie było
nawet za ludźmi idą cymi za mną. Ni gdzie go nie widzia łem. Ale wiesz, widzia łem coś dziw nego.
Trudno ująć to w słowa, nawet mnie, ale gdzieś daleko na ulicy coś jakby cień dry fo wało tam i z powro- 
tem za ludźmi, któ rzy byli znacz nie lepiej widoczni, nie, nie dry fo wało, ponie waż było o wiele bar dziej
oży wione, tań czyło w tę i we w tę za tymi wszyst kimi ludźmi, uśmie cha jąc się do mnie. Mignął mi ktoś
poru sza jący się bez czel nie szybko, ktoś pęka jący ze zło śli wej rado ści… a potem znik nął. Pra wie zwy- 
mio to wa łem”.

– I co chcesz teraz zro bić? – zapy tał Poole. – Wró cisz do Ame ryki? Jestem nie mal moral nie zobo- 
wią zany powia do mić Conora i Beeversa, że cię spo tka łem, ale nie wiem, co o tym sądzisz.

– Rób, co chcesz – odparł Under hill. – Cho ciaż czuję, że masz zamiar wywlec mnie za włosy
z mojej jaskini, a nie jestem pewien, czy chcę ją opu ścić.

– Więc tego nie rób!
– Ale może zdo łamy wza jem nie sobie pomóc.
– Mogę zoba czyć się z tobą jutro?
– Możesz robić, co chcesz – odparł Under hill.
Przez ostat nie dwie ście jar dów dzie lące go od hotelu Michael Poole zasta na wiał się, co by zro bił,

gdyby sza le niec tań czył jak ruchliwy cień na gorą cej, zatło czo nej ulicy za jego ple cami. Czy miałby
wizję, jak Under hill? Odwró ciłby się i pró bo wał go zła pać? Vic tor Spi talny, zwy rod niały zwy rod nia lec,
zmie nił wszystko. Chwilę póź niej Michael zdał sobie sprawę, że Harry Beevers może jed nak będzie



miał swój mini se rial – Spi talny dodał kilka barw nych nowych wąt ków do jego histo rii. Ale czy po to
wyru szył z Wester holmu na drugi koniec świata?

Było to jedno z naj ła twiej szych pytań, jakie kie dy kol wiek sobie zadał, i gdy wcho dził po scho dach
hotelu, posta no wił przez jakiś czas nie ujaw niać, że zna lazł Tima Under hilla. Da sobie dzień, zanim
pogada z Cono rem i wezwie Beeversa. W każ dym razie, mija jąc biurko, zoba czył, że Conor jesz cze nie
wró cił. Miał nadzieję, że dobrze się bawi.



Część piąta

Morze zapo mnie nia
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Rob bie, z latar nią
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Dwa dni póź niej Poole miał wra że nie, że świat wywró cił się na nice. Nagłość wypad ków i pośpiech
przy go to wań zaparły mu dech w piersi. Nio sąc dwie butelki piwa „Sin gha” do sto lika w barze na lot ni- 
sku, do patrzą cego na niego i mru ga ją cego Conora, w dal szym ciągu nie był pewien, jak ma to wszystko
rozu mieć.

Under hill zgo dził się lecieć z nimi. Spoj rze nie Conora, gdy Poole szedł ku niemu przez zatło czony
bar dla pasa że rów, wyra żało nara sta jące wąt pli wo ści, czy pisarz zdąży w porę na lot ni sko. Conor nic nie
powie dział, gdy Michael posta wił piwo i zajął miej sce obok niego. Pochy lił się, jakby chciał obej rzeć
pod łogę. Wciąż był blady z szoku spo wo do wa nego tym, co wyda rzyło się w Nowym Jorku, pod czas
gdy oni w poje dynkę wędro wali po Bang koku. Wyglą dał tak, jakby wła śnie zbu dził go gło śny hałas.

Michael zado wo lił się łykiem moc nego, zim nego gorz kiego taj skiego piwa. Wie dział, że coś przy tra- 
fiło się Cono rowi dwie noce wcze śniej, on jed nak nie chciał o tym roz ma wiać. Miał taką minę, jakby
przy po mi nał sobie nie które zda nia Under hilla z jego dia lo gów z samym sobą. Poole domy ślał się, że te
pyta nia i odpo wie dzi były spo so bem na zapusz cze nie od dawna nie uży wa nego sil nika: Under hill
ponow nie uczył się pra co wać. W trak cie opo wie ści o sobie opi sał to, co nazy wał uczu ciem Pana.
Według niego miało ono zwią zek z „bli sko ścią rze czy osta tecz nych”.

– O czym myślisz, Mikey? – zapy tał Conor.
Poole tylko pokrę cił głową.
– Roz pro stuję nogi. – Conor zerwał się i poszedł ku bram kom, przez które prze cho dzili pasa że ro wie

na mię dzy na ro dowe nocne loty.
Zostało pięć dzie siąt minut do pla no wego startu, opóź nio nego o godzinę, jak poin for mo wał ich pra- 

cow nik linii lot ni czych. Conor koły sał się na pię tach i przy pa try wał ludziom prze cho dzą cym przez
bramkę, aż w końcu, zde ner wo wany nie obec no ścią Under hilla, odwró cił się i odbył szybką wycieczkę
przed witry nami skle pów z upo min kami. Przy wej ściu do sklepu z alko ho lem wol no cło wym spoj rzał na
zega rek, jesz cze raz rzu cił okiem na nowo przy by łych i wsko czył do środka.

Kilka minut póź niej wyło nił się z żółtą foliową torbą i opadł na miej sce obok Poole’a.
– Myśla łem, że jeśli tam wejdę, to się zjawi.
Conor ze smut kiem przy glą dał się Tajom, Ame ry ka nom, Japoń czy kom i Euro pej czy kom wcho dzą- 

cym do hali odlo tów mię dzy na ro do wych.
– Miejmy nadzieję, że Beevers zdą żył na samo lot.
Harry Beevers miał lecieć z Taj pej do Tokio, prze siąść się do samo lotu Japan Air li nes i wylą do wać

na lot ni sku w San Fran ci sco godzinę po nich. Stam tąd wszy scy razem mieli lecieć do Nowego Jorku.
Natych mia stową reak cją Beeversa na wia do mość o śmierci Tiny była uwaga, że dupek by żył, gdyby
poje chał z nimi, zamiast uga niać się za swoją dziew czyną. Zada wał krót kie nie cier pliwe pyta nia, kiedy
będą w San Fran ci sco i dla czego nie mogą cze kać na niego w Bang koku. Był wku rzony, uwa żał, że to
nie spra wie dliwe, że oni zna leźli Tima Under hilla: on wpadł na pomysł, on powi nien go zna leźć. „Dopil- 
nuj cie, żeby wsiadł do samo lotu” – powie dział. „I nie daj cie mu się okła mać”.

Poole zazna czył, że Under hill nie mógł zabić Tiny Puma. „Tina miesz kał w SoHo” – powie dział
Beevers. „Otwórz oczy, dobrze? Dzia łał w branży restau ra cyj nej. Jak myślisz, ilu dile rów koki mieszka
w SoHo? Nie wszystko jest takie, na jakie wygląda”.

Conor dopił piwo, poszedł przyj rzeć się napły wa ją cym pasa że rom i wró cił. W tym cza sie wszyst kie
krze sła w hali odlo tów były już zajęte, więc nowo przy byli sado wili się na pod ło dze albo snuli się po
sze ro kich alej kach przed skle pami wol no cło wymi. Hol zaczy nał przy po mi nać sam Bang kok: ludzie sie- 



dzieli na krze słach i leżeli na pod ło dze, powie trze wyda wało się gorące i zady mione, zewsząd nio sły się
głosy „Kupa kupa kopa kopa!”.

Po dłu gim trzesz czą cym komu ni ka cie po taj sku z gło śnika – Poole miał wra że nie, że usły szał słowa
„San Fran ci sco” – Conor ponow nie wstał, żeby spraw dzić tablicę odlo tów. Ich lot znów został prze ło- 
żony, start prze wi dy wano za pięć dzie siąt pięć minut. Jeśli nie będzie dal szego opóź nie nia, wylą dują
w San Fran ci sco w tym samym cza sie co Beevers, który ni gdy im nie wyba czy, że dali się wywieść
w pole. Będzie nale gać na natych mia stowy powrót do Bang koku. Urzą dzi pościg po uli cach, z poli cyj- 
nymi syre nami i bie ga niem po dachach, zakoń czony trium fal nym zaku ciem zło czyńcy w kaj danki oraz
zdu mie wa ją cym wyja śnie niem, w jaki spo sób Under hill zabił dzien ni ka rzy i zaaran żo wał mor der stwo
Puma. Beevers widział rze czy wi stość jak film pełen pości gów samo cho do wych i ze sztam po wym
zakoń cze niem.

Poole był bar dzo zmę czony. Zeszłej nocy nie wiele spał. Zadzwo nił do Judy, która zwięźle prze ka- 
zała mu wia do mość o śmierci Tiny.

– Kto kol wiek to zro bił, praw do po dob nie zabił rów nież męż czy znę w biblio tece. Och, jesz cze o tym
nie sły sza łeś? – Nie mogąc ukryć satys fak cji, przed sta wiła oko licz no ści śmierci dok tora Mayer-Halla.

– Dla czego myślą, że to ten sam facet?
– Dwie Chinki widziały Tinę w maga zy nie kilka minut przed odkry ciem ciała. Roz po znały go na

zdję ciu, kiedy dziś zoba czyły poranne gazety. Wszystko jest w wia do mo ściach. Tina był podej rza nym,
któ rego szu kali, kobiety widziały go, gdy wycho dził z maga zynu. To oczy wi ste, co się stało.

– Co się stało?
– Tina zgu bił się w maga zy nie, Bóg jeden wie, co robił w biblio tece, i przy pad kiem widział, jak ten

sza le niec zabija biblio te ka rza. Uciekł, ale zabójca wytro pił go i zabił. To oczy wi ste. – Umil kła na
chwilę. – Przy kro mi, że skra cam ci zabawę.

Zapy tał, czy na dal odbiera ano ni mowe tele fony.
– Ostat nio mówił, że nie ma sub sty tutu masła czy coś takiego. Kasuję nagra nia, gdy tylko koń czy

swoją kwe stię. W dzie ciń stwie ktoś od rana do wie czora nabi jał mu głowę bzdu rami. Założę się, że był
mal tre to wany.

Nie długo póź niej zakoń czyli roz mowę.
Michael Poole przez chwilę widział przed sobą Vic tora Spi talny’ego: drobny męż czy zna o spa dzi- 

stych ramio nach, ciemne włosy, ciemne roz bie gane oczy pod wąskim czo łem z wdo wim szpi cem, wil- 
gotne drobne usta i spi cza sty pod bró dek. W wieku osiem na stu lat Vic tor Spi talny wzniósł wokół sie bie
mur psy chiczny. Gdy widział, że się do niego zbli żasz, przy sta wał i cze kał, aż odej dziesz na tyle daleko,
żeby znów poczuł się bez pieczny. Praw do po dob nie posta no wił kogoś zabić i zde zer te ro wać wkrótce po
wysłu cha niu opo wie ści Tima Under hilla o ucie ka ją cym pie chu rze.

Być może z powodu cze goś, co powie działa mu żona, Poole po raz pierw szy pomy ślał, że cie ka wie
byłoby jechać do Mil wau kee i zoba czyć, gdzie dora stał Vic tor Spi talny.

Poza tym Mil wau kee było Mon roe w sta nie Illi nois, gdzie Under hill osa dził akcję swo jej powie ści,
w któ rej Hala Ester haza nisz czy jego wła sne prze zna cze nie. Jeśli Under hill zjawi się na lot ni sku, może
zechce wziąć udział w tej fan ta stycz nej podróży i przyj rzeć się dzie ciń stwu jed nej ze swo ich postaci.

Nagle usły szał sap nię cie Conora i chwilę póź niej wszystko to wyle ciało mu z głowy. Tim Under hill
biegł w ich stronę, nio sąc pod pachą pudełko prze wią zane sznur kiem, w jed nej ręce skó rzaną torbę,
a w dru giej walizkę ze starą maszyną do pisa nia i foliową rekla mówkę. Wokół niego łopo tała luźna
mary narka z kory. Wyglą dał zaska ku jąco ina czej – w następ nej chwili Michael zro zu miał, że ściął
włosy.

– Udało ci się – powie dział.
– Dopóki nie skoń czę książki, będzie bra ko wać mi kasy – wysa pał Under hill. – Czy któ ryś z panów

mógłby posta wić mi colę?
Conor zerwał się i pod szedł do baru.

2

To wyglą dało jak paro dia ich podróży w tamtą stronę – Tim Under hill na miej scu przy oknie zamiast
Harry’ego Beeversa, Conor w środku, Michael przy przej ściu w samo lo cie peł nym tury stów. Michael
tęsk nił za dołecz kami i lśnią cymi wło sami Pun Yin: te linie były ame ry kań skie, wyso kie ste war desy
miały pro fe sjo nal nie roz tar gnione miny. Pozo stali pasa że ro wie nie byli pedia trami. Kabinę zapeł niali



przede wszyst kim mło dzi ludzie podzie leni na dwie kate go rie: pra cow nicy mię dzy na ro do wych kor po ra- 
cji, pogrą żeni w lek tu rze Mega tren dów i Jed no mi nu to wego mene dżera, oraz mał żon ko wie z dziećmi lub
bez dzieci, ubrani w dżinsy i koszule. Michael w ich wieku czy tałby Her manna Hes sego i Car losa
Casta nedę – ich grube książki, które wydo byli z ple ca ków, wyszły spod pióra Judith Krantz i Sid ney
Shel don albo dam o trzech imio nach, a na okład kach wid niały mgli ste zamki i tęsk nie patrzące w dal
jed no rożce. W 1983 roku bohema, jeśli repre zen to wali ją ci ludzie, nie zbyt się znała na lite ra tu rze.
I dobrze, pomy ślał. Sam też czy tał samo lo towe książki. Conor w ogóle nie czy tał. Under hill poło żył na
swo jej tacce opa sły tom, który wyglą dał tak, jakby przed nim czy tały go trzy osoby.

Michael wyjął z torby pod ręcz nej Amba sa do rów, powieść Henry’ego Jamesa wci śniętą mu przez
Judy. W Wester hol mie cie szył się z niej, ale gdy tylko wziął książkę do ręki, zdał sobie sprawę, że nie
ma ochoty czy tać. Teraz, kiedy byli już w powie trzu, nie potra fił wyobra zić sobie tego, do czego wra cał.

Niebo za małymi oknami było czarne, uroz ma icone agre syw nymi, nie ziem skimi smu gami czer wieni
i fio letu. Takie niebo było odpo wied nie: wcią gało ich w świat Koko, gdzie żaden gest nie mógł być
zwy czajny, gdzie anioły śpie wały, a demony ucie kały w głąb dłu gich kory ta rzy.

Conor zapy tał ste war desę, czy pusz czą film.
– Gdy tylko uprząt niemy po obie dzie. Ni gdy nie mów ni gdy, nowy film o Jame sie Bon dzie. – Ste- 

war desa zro biła ura żoną minę, gdy Conor wyszcze rzył zęby w uśmie chu.
– To przez naszego zna jo mego – wyja śnił jej Poole. Nie miał ochoty nazy wać Beeversa przy ja cie- 

lem, nawet gdy mówił do ste war desy, która go ni gdy nie pozna.
– Hej… – rzu cił kpiąco Conor. – Jestem detek ty wem z wydziału zabójstw w Nowym Jorku, jestem

grubą rybą, jestem następ nym dwa zera sie dem.
– Pań ski przy ja ciel jest detek ty wem z wydziału zabójstw w Nowym Jorku? – zapy tała dziew czyna. –

 Ostat nio musi mieć pełne ręce roboty. Parę tygo dni temu na JFK zadźgano faceta. – Spo strze gła, że
nagle jej słowa przy kuły ich uwagę, i dodała: – Jakie goś kom bi na tora, który latał naszymi liniami. Moja
przy ja ciółka czę sto obsłu guje pierw szą klasę na tra sie San Fran ci sco-Nowy Jork, i powie działa, że był
regu lar nym pasa że rem. – Umil kła. – Myślę, że był praw dzi wym palan tem. – Kolejna pauza. – Gazety
nazy wały go yup pie, ale tylko dla tego, że był mło dym face tem z mnó stwem pie nię dzy.

– Co to jest yup pie? – zapy tał Under hill.
– Młody facet z mnó stwem pie nię dzy – wyja śnił Poole.
– Dziew czyna w sza rym fla ne lo wym gar ni tu rze i reebo kach – dodał Conor.
– Co to są reeboki? – zapy tał Under hill.
– Zgi nął na JFK po tym, jak przy le ciał samo lo tem z San Fran ci sco? – zapy tał Poole.
Ste war desa ski nęła głową. Była wysoką blon dynką z imie niem Mar nie na pla kietce i oczami o prze- 

ję tym, żar to bli wym spoj rze niu.
– Moja przy ja ciółka Lisa widy wała go kilka razy w mie siącu. Trzy ma ły śmy się razem i robi ły śmy

różne sza lone rze czy, ale w zeszłym roku prze pro wa dziła się do Nowego Jorku i teraz roz ma wiamy
tylko przez tele fon. Ale powie działa mi o tym wszystko. – Obrzu ciła Conora zacie ka wio nym spoj rze- 
niem. – Mogę panu coś powie dzieć? Chcę panu coś powie dzieć.

Conor ski nął głową. Mar nie pochy liła się i szep nęła mu do ucha.
Poole usły szał, że Conor pra wie zachły snął się ze zdu mie nia, po czym par sk nął śmie chem tak gło- 

śno, że sie dzący przed nimi ludzie prze rwali roz mowę.
– Do zoba cze nia póź niej – powie działa Mar nie i pchnęła wózek wzdłuż przej ścia.
– O co cho dziło? – spy tał Michael.
Conor zaczer wie nił się po korzonki wło sów. Tim Under hill spoj rzał na Poole’a z uśmie chem jasz- 

czurki i w tej chwili upodob nił się do Wil liama Bur ro ughsa, bar dzo mądry i suchy niczym pusty nia.
– Nic.
– Leci na cie bie?
– Nie zu peł nie. Daj spo kój.
– Stara dobra Mar nie – mruk nął Under hill.
– Zmień cie temat. Odpuść cie.
– Dobra, posłu chaj tego – powie dział Michael. – Pasa żer samo lotu z San Fran ci sco został zabity po

wylą do wa niu w Nowym Jorku. Spi talny mógł wylą do wać w San Fran ci sco, jak my, i stam tąd pole cieć
do Nowego Jorku, jak my.

– Nacią gana teo ria – sko men to wał Under hill. – Ale bar dzo inte re su jąca. Jak miała na imię przy ja- 
ciółka ste war desy? Ta, która znała denata?

– Lisa – odparł Conor, wciąż zaru mie niony. – Zasta na wiam się, czy Lisa zauwa żyła, że ktoś roz ma- 
wiał z tym face tem.



Na początku Ni gdy nie mów ni gdy James Bond został wysłany do kli niki. Co dzie sięć minut ktoś
nowy pró bo wał go zabić. Ładne pie lę gniarki cho dziły z nim do łóżka. Piękna kobieta zdjęła węża z szyi
i wrzu ciła go przez okno do samo chodu.

Kiedy Mar nie wró ciła, Poole zapy tał:
– Jak nazywa się pani przy ja ciółka Lisa?
– Majo. Jak hrab stwo w Irlan dii. Jak w Hel l man’s.
Teo ria była nacią gana, ale Bang kok rów nież. Podob nie jak Wester holm. Życie gene ral nie było nacią- 

gane.
– Wie dzie li ście, że w Bang koku można dać face towi jakieś sześć dzie siąt dolców, zejść do piw nicy

i zoba czyć, jak facet zabija dziew czynę? – mówił Under hill. – Naj pierw ją bije. Póź niej ją zabija.
Patrzysz, jak umiera, i wra casz do domu.

Conor zdjął słu chawki i wle pił w niego wzrok.
– Przy pusz czam, że wiesz, o czym mówisz.
– Co, byłeś tam?
Conor mil czał.
– A ty? – zapy tał w końcu.
Under hill pokrę cił głową.
– Nie ściem niaj – powie dział Conor.
– Ni gdy. Tylko o tym sły sza łem.
– Nie okła muj mnie, stary.
– Nie kła mię.
Conor zmarsz czył brwi.
– Mam wra że nie, że spo tka łeś kilku inte re su ją cych ludzi – stwier dził Under hill. – Chcę wam coś

powie dzieć.
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Jak zmarł Den gler (2):

Musisz zoba czyć kapi tana Bat chit ta ray ana, musisz zoba czyć jego biurko, jego biuro, jego twarz…
Wszystko było twarde, podzio bane, podej rzane – wszystko pach niało śmier cią i lizo lem. Jedna

żarówka w klo szu z mato wego metalu począt kowo świe ciła na jego schludne brą zowe dło nie na pory so- 
wa nym pustym meta lo wym bla cie biurka; póź niej, jakby sama z sie bie, unio sła się, rażąc mnie w oczy.

Tak, to jego ludzie tam tego dnia zare ago wali na pra wie-zamieszki, tak to nazwali, „pra wie-
zamieszki” w rejo nie Pat pongu, to on, wów czas sier żant Bat chit ta rayan, nad zo ro wał trans port zma sa- 
kro wa nego ciała do miej skiej kost nicy. To on wycią gnął nie śmier tel niki z papki na piersi męż czy zny. To
napa wało obrzy dze niem: to było obrzy dliwe, a wspo mnie nie zwłok bia łego Ame ry ka nina wciąż prze- 
siąk nięte smut kiem. I czło wiek przed nim był obrzy dliwy ze względu na zwią zek ze sprawą i posia da nie
tajem nicy.

Byli inni – inni Ame ry ka nie, któ rym odbi jało na urlo pie. Dwa lata przed śmier cią star szego sze re go- 
wego Den glera sier żant Wal ter Khoffi zarą bał kilku klien tów baru Sex-Sex, po czym wyszedł na ulicę
i zabił naga nia cza salonu masażu, a cichy chło pak z Okla homy, cytu jący Biblię Marvin Sprin gwa ter,
zadźgał nożem trzech małych chłop ców, zanim został roz je chany na Sukhu mvit Road.

Nie smak ofi cera miał więc pewne uza sad nie nie.
Inte re so wało go, czy ktoś wie o dziecku. Dziecko ist niało, ale ni gdy nie zostało zna le zione ani

ziden ty fi ko wane.
Nie pyta li ście o dziecko?
Pyta nia o dziecko wzbu dziły zain te re so wa nie kapi tana.
Na szczę ście dziew czynka krzy czała, to nie znane dziecko. Dwaj męż czyźni byli z nią w wąskiej

uliczce. Jej krzyki ścią gnęły na nich uwagę. Nie prze stała krzy czeć, kiedy wypa dła z zaułka.
Nikt nie znał dziew czynki. Była obca. Tego nale żało się spo dzie wać, Pat pong jest prze ci wień stwem

osie dla miesz ka nio wego. Uzgod niono jed nak dwa punkty. Nie była bar manką ani pra cow nicą salonu
masażu – to było jasne dla wszyst kich, któ rzy widzieli ją, gdy wyło niła się z zaułka i z krzy kiem bie gła
ulicą. I nie była Tajką. Może była Kam bo dżanką, Chinką albo Wiet namką.



Nie przy pusz czano, żeby mło dzi żoł nie rze mieli o tym jakieś poję cie. Przy pusz czano, że dla mło- 
dych żoł nie rzy wszyst kie młode Azjatki wyglą dają podob nie.

I tak oto tłum męż czyzn, któ rzy tego popo łu dnia prze by wali na tym szcze gól nym odcinku Phat Pong
Road, rzu cił się na ame ry kań skiego żoł nie rza – rzu cił się na obu – i jeden uciekł, a drugi został roz szar- 
pany.

Czy wiesz, kto był nie winny? – zapy tał kapi tan. Dziew czynka była nie winna. I tłum był nie winny.
Zatem jeden żoł nierz padł ofiarą nie win nego tłumu. Albo obaj. Świad ko wie wypo wia dali się nie ja- 

sno. Świad ko wie widzieli tylko bie gnącą dziew czynkę, oczy wi ście nie brali udziału w napa ści.
Tysiąc lat temu ta histo ria sta łaby się wiel kim epo sem (powie dział kapi tan). Nie winna dziew czynka,

jej napast nik roz szar pany na kawałki przez spra wie dliwy tłum. Czte ry sta lat temu sta łaby się legendą
opo wia daną w pie śni i każde dziecko w połu dnio wej Taj lan dii zna łoby tę pieśń. Zni ka jąca dziew czynka
– mogłaby znik nąć w legen dzie. Teraz nie ma o niej nawet powie ści, nawet rock’n’rol lo wej pio senki,
nawet kre skówki.

* * *

Mie siąc przed roz mową z kapi ta nem Timo thy Under hill stał na Phat Pong Road i ujrzał dziew- 
czynkę bie gnącą środ kiem ulicy w jego stronę. Od mniej wię cej dzie wię ciu tygo dni był zupeł nie czy sty.
Pró bo wał pisać – znów powieść, wresz cie, powieść o czymś, co wciąż oży wało w jego umy śle,
o chłopcu wycho wy wa nym w szo pie za swoim domem jak zwie rzę. Był trzeźwy od trzech mie sięcy.
Sły szał krzyki, które brzmiały tak, jakby dziew czynka miała w gar dle mikro fon. Widział jej zakrwa- 
wione dło nie i zbry zgane krwią włosy. Bie gła ku niemu z wycią gnię tymi rękami i otwar tymi ustami.
Nikt poza nim jej nie widział.

Under hill pła kał na chod niku, nie zau wa żony przez prze py cha ją cych się wokół niego męż czyzn.
Znowu był tam, żywy wewnątrz sie bie.

„Wró ci łem do domu i napi sa łem opo wia da nie Błę kitna róża – powie dział Poole’owi. „Zajęło to
sześć tygo dni. Póź niej napi sa łem opo wia da nie tej samej dłu go ści zaty tu ło wane Drzewo jałowca. Zajęło
to mie siąc. Od tam tej pory piszę”.

„Naprawdę myśla łeś, że spóź nię się na samo lot?”.
„Po tym, jak ją zoba czy łem, zro zu mia łem, że muszę zoba czyć wszystko – muszę śle dzić roz wój

opo wie ści. Wie dzia łem, że dziew czynka wię cej do mnie nie przyj dzie. Przyj dziesz ty albo on, lecz nie
ona. Nie wie dzia łem, że cze kam na cie bie lub na Koko, ale wła śnie to robi łem”.
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Roz po czął się kolejny film, ale Poole zamknął oczy, nim tytuł poja wił się na ekra nie.
Jechał samo cho dem długą ciemną drogą w pustce, jakby przez pusty nię. Podró żo wał od wielu dni.

Był w powie ści W ciem ność, napi sa nej przez Tima Under hilla, choć nie zu peł nie wie dział, skąd o tym
wie. Długa droga bie gła pro sto przez noc i w trak cie jazdy uświa do mił sobie, że jest Halem Ester ha zem,
detek ty wem z wydziału zabójstw, wzy wa nym z miej sca jed nego mor der stwa na dru gie, bar dzo odle głe.
Podró żo wał od tygo dni, od trupa do trupa, podą ża jąc tro pem zabójcy, nie zbli ża jąc się do niego. Widział
wiele ciał i byli to ludzie, któ rych znał dawno temu w oni rycz nej egzy sten cji, zanim wszystko pociem- 
niało.

Daleko z przodu dostrzegł dwie kropki żół tego świa tła przy dro dze.
W powie ści będzie jechać przez mrok w stop niowo pusto sze ją cym świe cie. Zawsze będzie kolejne

ciało, i ni gdy nie znaj dzie zabójcy, ponie waż W ciem ność było jak motyw, który powta rza się w tysią- 
cach waria cji, krą żąc wokół tego samego cyklu akor dów. Nie będzie praw dzi wego zakoń cze nia.
Zabójca pew nego dnia odej dzie na eme ry turę, żeby hodo wać orchi dee albo zmie nić się w dym, i wtedy
wszel kie zna cze nie prze pad nie; melo dia będzie pły nąć w bez sen sow nych przy pad ko wych dźwię kach.
Jego praca pole gała na kata lo go wa niu zabójstw, a jej jedyne naprawdę satys fak cjo nu jące zakoń cze nie
nastą pi łoby wtedy, gdyby wszedł do jed nej z tych ocie ka ją cych wodą piw nic w slum sach i zna lazł tam
zabójcę cze ka ją cego na niego z unie sio nym nożem.

Teraz widział, że żółte świa tła przy dro dze to latar nie – małe latar nie wysy ła jące pro mie nie bla sku.



Dopiero gdy zrów nał się z nimi, zoba czył, kto je trzyma. Przy dro dze stał jego syn Rob bie, który
miał na imię Babar, i trzy mał w górze jedną latar nię. Obok niego na zadnich łap kach stał równy mu
wzro stem kró lik Ernie, trzy ma jąc drugą latar nię.

Chło piec o imie niu Babar i kró lik popa trzyli na prze jeż dża ją cego obok męż czy znę; ich latar nie pło- 
nęły.

Ogar nął go wielki spo kój.
Minął deli kat nego chłopca i dużego wypro sto wa nego kró lika, i przez długi czas widział w lusterku

wstecz nym świa tła latarni. Uczu cie spo koju towa rzy szyło mu, dopóki droga nie urwała się na brzegu
sze ro kiej sza rej wart kiej rzeki. Wysiadł z samo chodu i patrzył, jak wielka musku larna rzeka prze wala
się obok, tu uno sząc ogromne umię śnione ramię, tam sze ro kie udo.

Wtedy zro zu miał, że on i zabójca rów nież są czę ścią wiel kiego pędzą cego ciała rzeki, i zalała go
strasz liwa mie sza nina bólu i rado ści, głę bo kiej, głę bo kiej rado ści i bólu, roz po starła się w nim i prze mó- 
wiła dono śnym wspól nym gło sem, a on krzyk nął i zbu dził się z rzeką w oczach.

Rzeka znik nęła.
– Hej, Mikey – powie dział Conor, uśmie cha jąc się do niego pra wie nie śmiało.
Wie dział tylko, że zna toż sa mość Koko. Póź niej uczu cie wie dzy ode szło, pamię tał jedy nie to, że we

śnie patrzył na wielką rzekę i prze jeż dżał samo cho dem obok Rob biego, noszą cego imię Babar i trzy ma- 
ją cego latar nię.

W ciem ność.
– Wszystko w porządku, Mikey? – zapy tał Conor.
Poole ski nął głową.
– Naro bi łeś hałasu.
– Mało powie dziane – stwier dził Under hill. – Prak tycz nie odśpie wa łeś hymn pań stwowy.
Poole potarł zaro śnięty poli czek. Ekran został zwi nięty i więk sza część kabiny tonęła w ciem no ści.
– Myśla łem, że zro zu mia łem coś o Koko, ale znik nęło, gdy tylko się obu dzi łem.
Z ust Conora wyrwał się okrzyk zro zu mie nia.
– Też ci się to przy da rzyło? – zapy tał go Under hill.
– Naprawdę nie mogę o tym mówić… myśla łem, że też coś rozu miem – na wpół wymam ro tał

Conor. – To było naprawdę dziwne. – Prze krzy wił głowę i spoj rzał na Under hilla. – Byłeś tam, prawda?
Gdzie zastrze lili dziew czynę?

– Cza sami myślę, że mam złego bliź niaka – powie dział Under hill. – Jak czło wiek w żela znej masce.
Umil kli, a utra cone zro zu mie nie ponow nie zadrżało w Micha elu. Było tak, jakby latar nia jego syna

oświe tliła wyda rze nia w tam tej wio sce sprzed pięt na stu lat: zoba czył dłu gie zbo cze scho dzące do kręgu
cha łup, kobietę nio sącą wodę i pasące się woły. Dym snuł się w wąskiej siwej kolum nie. W ciem ność,
czyli tam.
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W jaskini
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Den gler miał rękę owi niętą gazą i taśmą, białą twarz i zamglone oczy. Powie dział, że nie czuje bólu,
i nie chciał się poło żyć, żeby cze kać, aż wrócą po niego. Podobno snaj per Elvis pocho dził z Ia Thuc,
podobno ta wio ska kar miła go i udzie lała mu schro nie nia, i Den gler chciał być z plu to nem, kiedy tam
dotrą. Do czasu Smo czej Doliny porucz nik Beevers dowo dził misjami szu kaj-i-uni kaj, roz gry wa jąc to
kon cer towo, i Ia Thuc było jego szansą, żeby zabły snąć. Według wywiadu w wio sce znaj do wał się skład
żyw no ści i broni, a Bla sza nemu Drwa lowi zale żało na porząd nym łupie, zwięk sze niu liczby ofiar śmier- 
tel nych, posu nię ciu się kawa łek dalej na dro dze do stop nia peł nego puł kow nika. Bla sza nemu Drwa lowi
zawsze zale żało na wyso kiej licz bie ofiar, ponie waż nie odmien nie awan so wano tylko połowę pod puł- 
kow ni ków w Wiet na mie i każdy suk ces zwięk szał jego szanse. Bla szany Drwal widział sie bie jako
przy szłego dowódcę dywi zji, dwu gwiazd ko wego gene rała. Roz pacz li wie pra gnął wyrwać się z kręgu
dowódz twa śred niego szcze bla, zanim wojna się dla niego skoń czy.

Czy porucz nik Beevers o tym wie dział? Możesz się zało żyć, że tak.

* * *

Kobieta zbie gała ze zbo cza, kiedy wyszli spo mię dzy drzew. Woda blu zgała z wia der na koń cach
nosi dła za każ dym razem, gdy jej stopy ude rzały o zie mię, ale wyko nała obli cze nia – wia dra i tak będą
wię cej niż w poło wie pełne, kiedy dotrze do wio ski. Poole nie wie dział, dla czego bie gnie. Bie ga nie było
poważ nym błę dem.

– Roz wal ją, zanim dotrze do wio ski – powie dział Beevers.
– Porucz niku… – zaczął Poole.
– Roz wal ją – powtó rzył Beevers.
Spi talny już celo wał i Poole zoba czył jego uśmiech przy kol bie kara binu. Za nimi kilku męż czyzn

wycho dziło z lasu i patrzyło, co się dzieje: kobieta pędzi w dół, Spi talny z bro nią przy ramie niu.
– Nie nała duj jej zbyt nio, Spit – rzu cił ktoś.
To miał być żart. Spi talny był cho rym żar tem. Strze lił, nogi dziew czyny ode rwały się od ziemi

i prze mknęła ze dwa jardy w powie trzu, po czym upa dła i sto czyła się ze wzgó rza.
Prze cho dząc obok ciała dziew czyny, Poole przy po mniał sobie kartkę „Dzie więć zasad”, którą otrzy- 

mał wraz z inną, „Wróg w two ich rękach”, kiedy tra fił do swo jej jed nostki. Zasady doty czyły wiet kon- 
gów: „Możesz ich poko nać na każ dym kroku dzięki sile, zro zu mie niu i wiel ko dusz no ści, jaką oka zu jesz
ludziom”.

Trze cia z dzie wię ciu zasad brzmiała: „Trak tuj kobiety uprzej mie i z sza cun kiem”.
I czwarta: „Nawią zuj ser deczne przy jaź nie wśród żoł nie rzy i zwy kłych ludzi”.
Och, robiło się coraz śmiesz niej i śmiesz niej. Zasada piąta: „Zawsze dawaj pierw szeń stwo Wiet nam- 

czy kom”.
Pomy ślał, że w tej wio sce znajdą wielu ser decz nych przy ja ciół. Den gler poty kał się, podej mu jąc

widoczny wysi łek, żeby nie wyglą dać na wyczer pa nego i obo la łego. Peters dał mu zastrzyk, „klawy”,
jak powie dział, żeby utrzy mał się na nogach, skoro nie chciał zostać w tyle. Snaj per wciąż był za nimi
i plu ton szedł roz cią gnięty, spraw dza jąc oba kie runki, gotów otwo rzyć ogień do wszyst kiego, co poru- 
szy się w dżun gli.

– Peters, jesteś pewien, że Den gler da radę? – zapy tał Poole.
– M.O. Den gler mógłby dojść stąd do Hanoi – odparł Peters.



– Ale czy zdoła wró cić?
– Nic mi nie jest – oznaj mił Den gler. – Sprawdźmy tę wio skę. Weźmy mapy. Zróbmy nalot na ryż.

Znajdźmy broń. Prze mieńmy całe to cho lerne miej sce w ewi dentną strefę śmierci.
Plu ton Beeversa wziął udział w zasadzce tydzień wcze śniej, kiedy jeden z rapor tów Bla sza nego

Drwala o ruchach wojsk pół noc no wiet nam skich oka zał się pewny. Zgło szono, że oddział wiel ko ści
kom pa nii prze mie rza szlak zwany Stri ker Tiger. Kapi tan wysłał plu tony Alpha i Bravo, żeby urzą dziły
zasadzkę i wyeli mi no wały oddział. Zajęli pozy cję nad sze ro kim na jard szla kiem przez gęstą dżun glę,
z dobrym wido kiem na odci nek dłu go ści może dzie się ciu jar dów. Trzy mali broń wyce lo waną w odsło- 
niętą część Stri ker Tiger i cze kali.

Choć raz wszystko poszło zgod nie z pla nem. Jeden samotny żoł nierz Wiet kongu, szczu pły, zmę- 
czony męż czy zna tuż po trzy dzie stce, wszedł w zasadzkę. Poole o mało nie spadł z drzewa. Żoł nierz po
pro stu sunął dalej. Za nim w luź nej gru pie podą żało około pięć dzie się ciu, sześć dzie się ciu ludzi. Ci też
nie byli chłop cami-żoł nierzami – byli praw dzi wymi żoł nierzami. Robili tyle hałasu, co stado pasą cych
się jeleni. Poole bar dzo chciał zabić ich wszyst kich. Przez chwilę widział każ dego żoł nierza na szlaku.
Nad nimi ptak krzyk nął ochry płym kobie cym gło sem i przy wódca spoj rzał w górę z nie mal tęskną
miną. Wszy scy na drze wach i na zbo czu nad szla kiem natych miast zaczęli strze lać, powie trze zostało
uni ce stwione, roz darte na strzępy, znisz czone, a ludzie na Stri ker Tiger pod ska ki wali, podry gi wali,
wiro wali i dygo tali. Póź niej zapa dła cał ko wita cisza. Szlak poły ski wał jasną, jaskrawą czer wie nią.

Kiedy poli czyli ciała, oka zało się, że w stre fie śmierci zgi nęło trzy dzie stu dwóch męż czyzn. Wli cza- 
jąc ode rwane ręce, nogi, głowy i broń, mogli zamel do wać, że cał ko wita liczba ofiar wynio sła sto pięć.

Porucz nik Harry Beevers uwiel biał zasadzki.
– Co powie dział ten chło pak? – zapy tał Spanky Bur rage.
Beevers spoj rzał na Den glera, jakby spo dzie wał się szy der stwa. Być może pomy ślał, że słowo „ewi- 

dentne” jest bliż sze jego słow nic twu niż każ dego innego pie chura. Był spięty i Poole poznał, że balan- 
suje na kra wę dzi wybu chu. Dla niego ten nowy Beevers ozna czał same kło poty. Triumf spra wił, że tra- 
cił kon takt z rze czy wi sto ścią – kilka dni temu wspo mniał coś o swo ich stu diach na Harvar dzie, a Poole
był pewien, że Beevers ni gdy nawet nie widział tego uni wer sy tetu, cóż dopiero mówić o stu dio wa niu
w jego murach.

Poole przez chwilę patrzył na rów ninę po dru giej stro nie wio ski. Dwa woły, które ucie kły, gdy Spi- 
talny zastrze lił kobietę z nosi dłem, sku bały trawę z pyskami zanu rzo nymi głę boko w mokrej, elek try zu- 
ją cej zie leni. Nic się nie poru szało. Wio ska przed nimi wyglą dała jak foto gra fia. Poole miał nadzieję, że
ludzie, któ rzy miesz kali w roz pro szo nych cha tach, usły szeli o nadej ściu okrą gło okich i ucie kli, zosta- 
wia jąc tro fea w postaci wor ków ryżu, a może też jamę pełną gra na tów i maga zyn ków.

Elvis nie ma wio ski, pomy ślał: Elvis żyje w dżun gli jak małpa i żywi się szczu rami i roba kami. Elvis
nie jest już tak naprawdę czło wie kiem. Widzi w ciem no ści i lewi tuje we śnie.

Under hill znik nął po pra wej stro nie wio ski z połową ludzi, a Poole zabrał drugą połowę na lewo.
Jedy nym hała sem był sze lest żywej trawy pod ich sto pami. Zaskrzy piał pasek, coś zagrze cho tało

w menażce; to wszystko. Manly ciężko oddy chał: Poole myślał, że nie mal sły szy jego pot. Męż czyźni
zaczęli zwięk szać odstępy mie dzy sobą. Spi talny podą żał za Den gle rem i Cono rem, gdy zmie rzali
w stronę cichych cha łup.

Kura zagda kała, locha chrząk nęła w zagro dzie.
Kij trza snął w ogniu i Poole usły szał syk iskier i popiołu. Niech ich tu nie będzie, pomy ślał. Niech

wszy scy będą w An Lat, dwa czy trzy kilosy przez las.
Na prawo od niego czy jaś ręka ude rzyła pla sti kową kolbę M-16. Maciora, jesz cze nie za tr wo żona,

chrząk nęła pyta jąco.
Poole prze szedł wzdłuż chaty i zyskał dobry widok przez śro dek wio ski na Tima Under hilla, który

poru szał się bez gło śnie pod drugą cha łupą. Na lewo od Poole’a, dwa dzie ścia czy trzy dzie ści jar dów za
wio ską, zaczy nał się rzadki las pora sta jący zbo cze. Przez sekundę Poole miał upiorną wizję: wśród
drzew czai się setka pół noc no wiet nam skich żoł nie rzy z wyce lo waną w nich bro nią. Omiótł las spa ni ko- 
wa nym spoj rze niem. Nie zoba czył żoł nie rzy, tylko wysoki, na wpół ukryty kopiec, który na chwilę
przy kuł jego uwagę. Wyglą dał nie mal na dzieło ludz kich rąk, z poma lo wa nego betonu i tynku, jak pagó- 
rek w Disney lan dzie.

Ale był za brzydki jak na Disney land, nie malow ni czo brzydki jak nawie dzony zamek czy roman- 
tyczna skała, ale natu ral nie brzydki jak bro dawka lub wykwit skórny.

Po dru giej stro nie wio sko wego placu Tim Under hill oparł się ple cami o chatę i spoj rzał na niego.
Mię dzy nimi na ogniu stał duży czarny gar nek. W powie trzu snuła się smużka dymu. Dwie chaty dalej
od Under hilla porucz nik Beevers bez gło śnie poru szał ustami, zada jąc pyta nie albo wyda jąc komendę.
Poole ski nął głową Under hillowi, który natych miast krzyk nął po wiet nam sku:



– Wycho dzić! Wycho dzić!
Nikt się nie poru szył, ale Poole sły szał dobie ga jące z chaty szepty i szmer bosych stóp na drew nia nej

pod ło dze.
Under hill strze lił w powie trze.
– Ale już!
Poole prze biegł na front chaty i pra wie prze wró cił wła śnie wycho dzącą sta ruszkę o rzad kich siwych

wło sach i bez zęb nym uśmie chu. Za nią kuś ty kał sta rzec o wysu szo nej przez słońce zapad nię tej twa rzy.
Poole dźgnął lufą kara binu w kie runku nie wiel kiego ogni ska w cen trum wio ski. Z innych cha łup
wycho dzili ludzie z unie sio nymi rękami, głów nie kobiety po pięć dzie siątce i sześć dzie siątce.

– Cześć, żoł nie rzu – powie dział sta rzec drep czący obok sta ruszki i ukło nił się, wciąż z rękami
w górze.

Spi talny wrza snął na męż czy znę i ude rzył go kolbą kara binu w bio dro.
– Stać! – ryk nął Under hill. – Na kolana! – dodał po wiet nam sku i wszy scy sta rzy ludzie uklę kli

w zdep ta nej tra wie wokół ogni ska.
Beevers pod szedł do garnka, zaj rzał do środka i butem zepchnął go z ognia.
Maciora zaczęła kwi czeć. Beevers odwró cił się i zastrze lił ją w zagro dzie. Jedna ze sta ru szek wrza- 

snęła na niego.
– Poole, każ swoim ludziom prze szu kać cha łupy. Wszy scy mają wyjść!
– Mówią, że tam są dzieci, porucz niku – powie dział Under hill.
Beevers zauwa żył coś w popiele pod dużym garn kiem. Przy sko czył i się gnął nie mal w ogień, żeby

wyjąć zna le zi sko. Był to osma lony kawa łek papieru, jak kartka z notesu.
– Zapy taj ich, co to jest! – Zamiast cze kać na odpo wiedź, przy padł do jed nego ze star szych męż- 

czyzn. – Co to jest? Co to za pismo?
– No bik – odparł sta rzec.
– To lista? Wygląda jak lista!
– No bik.
Poole też pomy ślał, że to wygląda jak lista. Ruchem ręki posłał Den glera, Ble vinsa, Bur- 

rage’a i Puma do naj bliż szych chat. Starcy klę czący przy doga sa ją cym ogniu i prze wró co nym garnku
zapro te sto wali hała śli wie.

Poole usły szał krzyk dziecka docho dzący z jed nej z chat. Wsko czył do tej, z któ rej wyszła star sza
para. W środku pano wał pół mrok. Zaci snął zęby z napię cia.

– Mówi, że to lista nazwisk. – Usły szał, jak Under hill wyja śnia porucz ni kowi.
Sta nął pośrodku chaty. Spraw dził, czy nie ma klapy w pod ło dze, dźgnął maty lufą kara binu

i wyszedł na zewnątrz, żeby przejść do następ nej cha łupy.
– Zapy taj ich o snaj pera! – krzyk nął Beevers. – Wycią gniemy to z nich. – Zoba czył Poole’a. –

 Zbierz wszyst kich.
– Tak jest.
Pumo cią gnął na plac wrzesz czące pię cio-, sze ścio let nie dziecko. Star sza kobieta zerwała się i ode- 

brała mu chłopca. Den gler gar bił się w słońcu, obo jęt nie obser wu jąc tę scenę.
Micha ela Poole’a ogar nęło poczu cie kom plet nej jało wo ści i pustki. Odwró cił się, żeby wejść do

kolej nej chaty. Usły szał płacz po dru giej stro nie wio ski i zoba czył, że Beevers nie cier pli wym gestem
wysyła tam Spi talny’ego i Spanky’ego Bur rage’a. Wszedł do środka i coś poru szyło się w mroku. Coś
się ku niemu skra dało.

Kara bin zaja zgo tał za wio ską i Poole odru chowo strze lił do zbli ża ją cej się postaci, wie dząc, że jest
za późno. Że już jest mar twy.
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Usły szał gło śne straszne jęki dobie ga jące sprzed wej ścia. Cudem nie mar twy, ale wie dząc, że chata
zaraz eks plo duje wraz z gra na tem wroga, rzu cił się na zewnątrz i zoba czył leżą cego na ziemi Tho masa
Row leya z roze rwa nym brzu chem, z pętlami fio le to wych i srebr nych wnętrz no ści na tra wie. Twarz
Row leya była biała, usta otwie rały się i zamy kały. Nie pły nął z nich żaden dźwięk. Poole czoł gał się.
Zewsząd padały strzały. Z początku myślał, że wszy scy sta rzy ludzie zostali zabici, ale kiedy odda lił się
od chaty, zoba czył, że kulą się, szu ka jąc ochrony przed kulami.

Chata za nim nie wyle ciała w powie trze.



Beevers kazał Den gle rowi spraw dzić las na lewo od wio ski. Den gler już truch tał w stronę drzew.
Padła kolejna seria strza łów. Den gler runął na zie mię i dał znak, że nic mu nie jest. Otwo rzył ogień
w kie runku lasu.

– Elvis! – wrza snął Beevers, ale Poole wie dział, że to bzdura, bo Elvis nie uży wał kara binu maszy- 
no wego. Beevers go zoba czył i ryk nął: – Wspar cie z powie trza! Silny ostrzał! – Odwró cił się do pozo- 
sta łych żoł nie rzy: – Wycią gnąć wszyst kich z cha łup! O to cho dzi! O to cho dzi!

Jakiś czas póź niej wszystko uci chło. Row ley leżał mar twy przed chatą, w któ rej Poole zabił wiet- 
konga. Poole zasta na wiał się, co Beevers rozu miał przez „o to cho dzi”, i wstał, żeby zoba czyć, co się
dzieje. Pochwy cił spoj rze nie Puma, który wysko czył z chaty. Wyglą dał jak czło wiek, który nie ma poję- 
cia, co robić, a on nie mógł mu pomóc, bo sam nie wie dział.

Wiet nam czycy pła kali, zawo dzili, krzy czeli.
– Silny ostrzał! – ryczał Beevers i Poole zgło sił to przez radio.
– Spa lić wio skę! – krzyk nął Beevers do Under hilla, a Under hill wzru szył ramio nami.
Spi talny wystrze lił strugę ognia do rowu i wybuch nął śmie chem, gdy rów zaczął wrzesz czeć.

Beevers krzyk nął coś i pod biegł zoba czyć, co jest w rowie. Wszę dzie wokół Poole’a ludzie bie gali
i pod pa lali chaty. To pie kło, pomy ślał. Beevers schy lił się nad rowem. Wycią gnął nagą różową dziew- 
czynę. Ukryli dzieci, pomy ślał Poole, dla tego było tak cicho, usły szeli nas i posłali dzieci do kry jówki.
Wokół niego wraz z piskami i wyciem pro te stu sta rych ludzi wzno siły się pło mie nie. Czuł zapach pło- 
ną cego drewna, dła wiącą woń palo nej trawy i pła ski mar twy odór spalo nej ziemi. Sły szał trzask ognia
w suchych cha tach. Beevers trzy mał wijącą się dziew czynkę jak rybak wyjąt kowo oka załą rybę. Coś
krzy czał, ale Poole nie sły szał słów. Beevers szedł ku wio sce, obu rącz trzy ma jąc dziew czynkę przed
sobą. Jej skóra już się marsz czyła. Kiedy dotarł do drzewa z sze roką mię si stą koroną i krę tym pniem
zło żo nym z wielu połą czo nych pni, mach nął trzy maną za kostki dziew czynką i ude rzył jej głową
o drzewo.

– O to cho dzi! – krzyk nął. – O to cho dzi, zga dza się?
Spi talny strze lił pło mie niem z mio ta cza w zagrodę, spa lił dwie kury i koguta.
Beevers jesz cze raz zakrę cił dziew czynką w powie trzu i roz trza skał jej głowę o poskrę cany pień.

Rzu cił zwłoki i popę dził na plac wio ski.
– Teraz zapy taj ich o Elvisa! Choć raz wycią gnijmy prawdę z tych skur wy sy nów.
Under hill prze mó wił do starca, który trząsł się z prze ra że nia i wście kło ści, i w odpo wie dzi usły szał

szybką tyradę. Pokrę cił głową.
– Chcesz zoba czyć, jak to się robi? Patrz.
Beevers wpadł do kręgu kulą cych się Wiet nam czy ków i pode rwał na nogi małego chłopca, któ rego

Pumo wywlókł z chaty. Chłop czyk był zbyt prze ra żony, żeby choć pisnąć, ale sta ruszka, która go obej- 
mo wała, zaczęła zawo dzić. Beevers ude rzył ją w czoło kolbą swo jej czter dziestki piątki i kobieta padła
na zie mię. Zła pał malca za gar dło, wyce lo wał w głowę i powie dział:

– Elvis? Elvis?
Chło piec coś wychar czał.
– Znasz go. Gdzie on jest?
Wokół nich prze pły wały płachty i kłęby dymu, nio sąc zapach pło ną cej słomy i przy pa lo nego mięsa.

Spi talny celo wał mio ta czem ognia w to, co zostało w rowie. Chaty trzesz czały wokół porucz nika,
chłopca i star ców. Under hill ukląkł przy dziecku i prze mó wił do niego łagod nie po wiet nam sku.
Dziecko nie oka zało w żaden spo sób, że cokol wiek rozu mie. Poole zoba czył, że Trot man zbliża się do
chaty, w któ rej zabił wiet konga, i ruchem ręki kazał mu pójść dalej. Trot man poszedł do następ nej cha- 
łupy w kręgu. Sekundę póź niej na dachu wyro sły żółte pło mie nie.

– Chcę jego głowy! – wrza snął Beevers.
Poole wlókł się przez dym ku cha cie, w któ rej zabił wiet konga. Chciał wycią gnąć go na zewnątrz,

zanim chata spło nie. I tak wszystko spier do lili. Żadna cha łupa nie została odpo wied nio prze szu kana –
Beever sowi odbiło, gdy wróg otwo rzył ogień. Poza tym, gdzie jest ta lista? Poole pomy ślał, że gdy
chaty spłoną, będą mogli poszu kać pod nimi skry tek – może to nie będzie totalna porażka. Zoba czył
Den glera, oszo ło mio nego i pokry tego kurzem, idą cego z powro tem w kie runku rowu, by zoba czyć, co
robi Spi talny.

Pro blem będzie pole gał na tym, żeby powstrzy mać Beeversa od zabi cia wszyst kich tych sta rych
ludzi. Michael uznał, że jeśli w tej cha cie znaj dzie Elvisa, co zaczął uwa żać za bar dzo praw do po dobne,
to Beevers będzie chciał roz strze lać całą wio skę za współ pracę z Wiet kon giem. W ten spo sób podwoją
albo potroją liczbę ofiar i Bla szany Drwal zbliży się o kolejny mały krok do upra gnio nych szli fów puł- 
kow nika.



Po raz pierw szy i jedyny w swo jej karie rze woj sko wej Michael Poole zadał sobie pyta nie, czy tego
chce od niego armia – czy tego ocze kuje od niego Ame ryka. Zigno ro wał trzask i sycze nie radia. Prze- 
stą pił ciało Row leya i wszedł do chaty.

Wnę trze było pełne dymu i zapa chu pro chu.
Zro bił kolejny krok przez dym i zoba czył ciało sku lone pod prze ciw le głą ścianą. Mała czarna głowa,

brą zowa koszula mokra od krwi. Zda wało się, że ciało składa się jedy nie z tuło wia – „głów nej jed nostki
miesz kal nej”, powie działby Beevers. Poole nie widział gra natu. W końcu zwró cił uwagę na wiel kość
zwłok i zro zu miał, że nie zabił Elvisa – zabił karła. Jesz cze raz rozej rzał się w poszu ki wa niu nie wy bu- 
chu. Oddy chał ciężko, choć nie wie dział dla czego. Sku pił wzrok na rękach karła, małych i brud nych.
Nie były to ręce karła: nie były to ręce doro słego czło wieka, bar dzo deli katne, pokryte sko rupą brudu.
Pokrę cił głową, spo cony, i pocią gnął ramię wiet konga, żeby spoj rzeć na jego twarz.

Ramię nie sta wiło pra wie żad nego oporu i drobne ciało obró ciło się, odsła nia jąc twarz chłopca
w wieku dzie wię ciu, dzie się ciu lat. Poole pozwo lił mu osu nąć się z powro tem na pod łogę.

– Gdzie jest ten gra nat? – zapy tał sam sie bie gło sem, który brzmiał nor mal nie.
Kop nął sto lik, zrzu ca jąc na pod łogę szpilki, grze bie nie i okrą głe oku lary sło neczne. Prze trzą snął

wszystko, co było w cha cie: mate race, bla szane kubki, kosze ze słomy, kilka sta rych foto gra fii. Zdał
sobie sprawę, że robi to, by powstrzy mać się od zro zu mie nia w pełni tego, co zro bił. Nie było gra natu.
Stał przez chwilę w zupeł nym bez ru chu. Radio znów zasy czało, a Beevers wykrzyk nął jego nazwi sko.

Poole pochy lił się i pod niósł ciało dziecka. Ważyło mniej wię cej tyle, co zwłoki psa. Odwró cił się
i ruszył przez dym do wyj ścia. Krzyk osią gnął nowy pułap, gdy wyszedł.

Under hill zamru gał, gdy Poole pod szedł do niego z mar twym dziec kiem, ale nic nie powie dział.
Kobieta pode rwała się z roz po star tymi ramio nami i twa rzą osza lałą z roz pa czy. Poole pod szedł do niej
i prze ka zał jej mar twe dziecko. Zapa dła się w krąg sta rych ludzi, śpie wa jąc chłopcu pół gło sem.

W końcu nad wio skę nad le ciały phan tomy, ich ryk zagłu szył trzask ognia i ludz kie krzyki. Sta rzy
ludzie kulili się na ziemi, gdy wiel kie odrzu towce z wrza skiem prze my kały nad wio ską. Skrę ciły i las
z dźwię kiem przy po mi na ją cym szum tysięcy wen ty la to rów prze mie nił się w jedną wielką kulę ognia.

„Zastrze li łem małego chłopca” – powie dział do sie bie Poole.
W następ nej chwili zdał sobie sprawę, że abso lut nie nic mu się nie sta nie z powodu tego, co zro bił.

Porucz nik Beevers roz trza skał głowę dziew czynki o drzewo. Spi talny spa lił dzieci w rowie. O ile cały
plu ton nie zosta nie posta wiony przed sądem wojen nym, do niczego nie doj dzie. To też było straszne.
Nie będzie kon se kwen cji. Czyny popeł nione w próżni są wiecz nymi czy nami, i to było straszne.
Wszystko, co go ota czało – pło nące chaty, kłęby dymu, trawa pod butami, sku leni sta rzy męż czyźni
i kobiety – przez chwilę wyda wało się cał ko wi cie nie re alne. Miał wra że nie, że gdyby chciał, mógłby
unieść się nad zie mią.

Posta no wił nie wzno sić się nad zie mię. To poważna sprawa. Jeśli zro bisz coś takiego, będziesz jak
Elvis, bez pew no ści, czy kie dy kol wiek wró cisz na dół.

Spoj rzał w lewo i z zasko cze niem zoba czył, że więk szość ludzi z plu tonu stoi na obrze żach wio ski
i patrzy na pło nący las. Kiedy zosta wili chaty? Zda wało mu się, że nastą piła prze rwa w cza sie, irra cjo- 
nalna luka, obszar blo kady, w któ rym wszystko zmie niło poło że nie bez jego wie dzy. Nie re al ność oto- 
cze nia stała się teraz znacz nie wyraź niej sza – pło nący las był fil mem na ekra nie, a pło nące chaty miej- 
scami, w któ rych ludzie żyli w opo wie ści. To brzydka opo wieść i, jeśli opo wie dzia łeś ją od tyłu przez
pale nie chat, zni kała. Cał ko wi cie. Ni gdy by jej nie było. W ten spo sób wszystko wygląda znacz nie
lepiej – kiedy histo ria zosta nie wywle czona ze świata przez wła sną dupę i znika. Powi nien lewi to wać,
póki miał oka zję, ponie waż nie miało już zna cze nia, czy wróci na zie mię, czy nie. Ponie waż to już nie
była praw dziwa zie mia, to był film. To, co teraz obser wo wali, było nie wy da rza niem się histo rii.

Cała wio ska miała się nie wy da rzyć.
Poole widział teraz bar dzo wyraź nie brzyd kie fio le towe wzgó rze. U jego pod stawy, jak fałda

w skale, roz dzia wiało się wej ście do jaskini.
– Tam jest wszystko – powie dział porucz nik Beevers.
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Poole omal nie krzyk nął, gdy M.O. Den gler zaczął biec w stronę jaskini za porucz ni kiem. Porucz nik
Beevers był ludz kim nie wy da rze niem – nikt nie powi nien podą żać za nim do jaskini, a przede wszyst- 
kim nie M.O. Den gler.



Poole chciał krzyk nąć, żeby Den gler nie szedł tam jako tar cza Harry’ego Beeversa. Nagle zoba czył
Vic tora Spi talny’ego bie gną cego za M.O. Den glerem i porucz ni kiem Beever sem. Spi talny chciał tam
z nimi wejść. Spi talny był dziś żoł nie rzem, Spi talny był mak sy mal nie pod ja rany.

Poole wykrzyk nął jego imię, ale Spi talny tylko obró cił głowę i biegł dalej. Bie gnąc z obró coną
głową, wyglą dał jak rzeźba na fry zie.

Trzej męż czyźni znik nęli w jaskini.
Poole zawró cił do wio ski i zoba czył Tima Under hilla brną cego w jego stronę przez dym.
Obaj usły szeli stłu miony grze chot strza łów w jaskini. Hałas ucichł tak szybko, jakby go wcale nie

było. Za ich ple cami roz legł się trzask i rumor zapa da ją cej się chaty. Wie śniacy nie prze sta wali zawo- 
dzić. Z jaskini znów dobie gły stłu mione serie M-16. Umysł i ciało Poole’a odmar zły. Pobiegł we mgle
dymu ku jaskini. Nie wy raź nie widział sto ją cego pośrodku kręgu starca, który musiał być naczel ni kiem
wio ski. Sta rzec trzy mał w rękach nad pa lony kawa łek papieru i krzy czał coś piskli wym gło sem.

Zaro śla wciąż stały w ogniu, smugi iskier sunęły wzdłuż poczer nia łych łodyg. Gdzie nie gdzie pło- 
nęła sama zie mia. Drzewa prze chy lały się i zapa dały w sie bie jak popiół z papie rosa. Chmura dymu blo- 
ko wała wąskie wej ście do jaskini. Bie gnąc, Poole usły szał wście kłe bole sne wrza ski docho dzące zza
nie ru cho mej chmury.

Sekundę póź niej z dymu, młó cąc go rękami, wypadł Vic tor Spi talny. Miał jasno czer woną twarz
i wrzesz czał jak na tor tu rach. Mio tał się, ska kał i podry gi wał niczym czło wiek rażony prą dem. Musiał
obe rwać, ale nie było na nim krwi. Wyrzu cał z sie bie serię piskli wych sylab, które w końcu uło żyły się
w słowa „Zabij je! Zabij je!”. Nagle stra cił rów no wagę i upadł w popiół przy wej ściu do jaskini. Zaczął
się tarzać, nie był w sta nie się opa no wać i wstać. Poole wycią gnął z ple caka pałatkę, roz po starł ją
i pochy lił się nad nim, żeby go w nią zawi nąć. Twarz i szyję Spi talny’ego pokry wały wypu kłe czer wone
pręgi. Miał spuch nięte powieki.

– Osy! – wrza snął. – Obla zły mnie!
Przez smugi dymu ze zgliszcz Poole widział, że wszy scy wie śniacy wstają i wytę żają wzrok, patrząc

w ich stronę.
Wykrzy czał pyta nie o porucz nika i Den glera, ale Spi talny wciąż szar pał się i dygo tał. Spanky Bur- 

rage ukląkł i kle pał bre zent na jego piersi, prze krę cił go na drugą stronę i zaczął okła dać plecy. Wybuch- 
nął śmie chem.

– Głupku, niczego tam nie ma prócz cie bie.
– Zaj rzyj do środka i policz mar twe osy – wychar czał Spi talny.
Poole wstał w chwili, gdy Den gler wyszedł z wąskiego otworu jaskini. Twarz miał bled szą niż kie- 

dy kol wiek, nie mal szarą pod bru dem. Kara bin zwi sał z jego pra wej ręki, oczy wyda wały się zamglone
z szoku lub wyczer pa nia.

– Koko – powie dział i sze ściu męż czyzn spoj rzało na sie bie.
– Co? – zapy tał Poole. – Co się stało?
– Nic.
– Zała twi łeś Elvisa? – zapy tał Spanky Bur rage.
– Nic się nie stało – powie dział Den gler.
Zro bił kilka kro ków, wzbi ja jąc butami fon tanny iskier i popiołu, i spoj rzał nad prze strze nią spa lo nej

ziemi na sta rych ludzi; wszy scy teraz stali pośrodku tego, co było ich wio ską, i patrzyli pro sto na niego.
Poole sły szał, że wie śniacy coś krzy czą, ale nie od razu roz dzie lił głosy i roz po znał słowa.
– Numee zje sjec! – wrzesz czeli.
– Kto strze lał?
– Ci dobrzy – odparł Den gler, uśmie cha jąc się lekko do cuch ną cego, peł nego dymu powie trza mię- 

dzy sobą a wio ską.
– Z porucz ni kiem wszystko w porządku? – Poole zasta na wiał się, co naprawdę miał nadzieję usły- 

szeć w odpo wie dzi na swoje pyta nie.
Den gler wzru szył ramio nami.
– Ty numee zje sjec! – powta rzali wie śniacy w cha osie wyso kich gło sów.
Poole zro zu miał, że w pew nym momen cie nie będzie mógł dłu żej zwle kać z wej ściem do tej dziury

w skale. Wej dzie i w ciem no ści przed nim sta nie dziecko, wycią ga jąc rękę.
– Wiesz co? – powie dział Den gler mono ton nym gło sem. – Mia łem rację.
– W związku z czym?
– Co do Boga.
Spi talny stał w słońcu, bez koszuli i ciężko oddy cha jąc. Czer wone pręgi pokry wały jego ręce, plecy

i ramiona, a twarz była sku pi skiem dużych, wście kle czer wo nych obrzę ków. Wyglą dała jak talerz bata- 
tów. Norm Peters już nakła dał tłu stą białą maść na jego barki.



Poole odwró cił się od Bur rage’a i ruszył po dymią cej ziemi do sani ta riu sza i Spi talny’ego. Po chwili
Bur rage podą żył za nim, rów nie nie chętny jak on, żeby wejść do jaskini.

Poole zro bił zale d wie kilka kro ków, gdy usły szał nad la tu jący śmi gło wiec. Spoj rzał w górę na czarną
kropkę wiel ko ści komara na nie bie. Nie do brze, pomy ślał, odleć, wra caj.
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– Nie mogę tego ogar nąć – mówił Peters. – Rzu cisz okiem? Nie ma sensu, nie dla mnie.
– Den gler wyszedł? – zapy tał Spi talny.
Poole ski nął głową.
– Co nie ma sensu?
Ale gdy tylko zadał pyta nie, zoba czył. Opu chli zna zapa dała się, powra cały ostre rysy wąskiej twa rzy

Spi talny’ego. Oczy stały się widoczne, nad nimi czoło już nie brzu szyło się w serii nie rów nych gar bów,
tylko pra wie gład kie, nie licząc wykwi tów skór nych wyglą da ją cych jak nie zde cy do wane prysz cze,
wzno siło się ku czar nemu wdo wiemu szpi cowi.

– To nie są użą dle nia os – powie dział Peters. – To pokrzywka.
– Pier dol się, jak nie użą dle nia – wark nął Spi talny. – Porucz nik jesz cze nie wyszedł. Lepiej owiń się

w coś i go wycią gnij.
– Nawet gdyby to były użą dle nia, ta maść nie zmniej szy łaby opu chli zny, tylko uśmie rzyła ból.

Widzisz, jak wszystko maleje?
– Możesz mi obcią gnąć. – Spi talny wycią gnął przed sie bie chude ręce i uważ nie je obej rzał. Obrzęki

skur czyły się do wiel ko ści i kształtu pija wek.
– Ty mi powiedz – powie dział Poole. Śmi gło wiec w dali urósł do roz mia rów muchy.
– Osy – upie rał się Spi talny. – Czło wieku, założę się, że Zagu biony Szef jest zała twiony na amen,

czło wieku. Potrze bu jemy nowego porucz nika.
Spoj rzał na Poole’a z miną, jaką robi pies, gdy jesteś zmu szony uznać, że on też potrafi myśleć.
– Dobra wia do mość jest oczy wi sta, prawda? Nie można posta wić trupa przed sądem wojen nym.
Poole patrzył, jak jado wi cie czer wone grudki roz pły wają się w brud nej zie mi stej skó rze Spi- 

talny’ego.
– Jest jedno wyj ście i wiesz o tym rów nie dobrze jak ja. Zwa limy wszystko na porucz nika. Czyli

dokład nie tam, gdzie trzeba.
Śmi gło wiec, już wielki na nie bie, opa dał ku nim w ostrym słońcu. Roz płasz czona trawa marsz czyła

się i falo wała. Za zglisz czami wio ski, za rowem, roz cią gała się łąka, gdzie pasły się woły. Daleko na
lewo lesi ste zbo cze, z któ rego zeszli, wyglą dało, jakby prze no siło fale wywo łane przez śmi gło wiec
daleko poza dolinę.

Zabrzmiał głos Harry’ego Beeversa, dono śny i rado sny:
– Poole! Under hill! Daj cie mi dwóch ludzi! – Gdy zoba czył, że gapią się na niego z roz dzia wio nymi

ustami, poka zał zęby w uśmie chu. – Bingo!
Szedł do nich. Poole zauwa żył, że jest pod ja rany. Napę dzała go wyso ko ok ta nowa dygo tliwa ner- 

wowa ener gia. Był jak czło wiek, który nie wie, że powo dem jego dosko na łego samo po czu cia jest alko- 
hol. Pot spły wał mu po twa rzy i męż czy zna miał maślane oczy.

– Gdzie są moi dwaj ludzie?
Poole ski nął na Bur rage’a i Puma, któ rzy ruszyli w stronę jaskini.
– Macie wszystko wynieść i uło żyć tutaj, żeby każdy mógł zoba czyć. Żoł nie rze, to będzie wia do- 

mość dnia.
Żoł nie rze? Beevers jesz cze ni gdy bar dziej nie przy po mi nał kosmity, który nauczył się zwy cza jów

Zie mian z pro gra mów tele wi zyj nych.
– Ty numee zje sjec! – krzyk nęła na nich stara kobieta.
– Numer dzie sięć w waszych pro gra mach, numer jeden w waszych ser cach – powie dział porucz nik

Beevers do Poole’a, po czym odwró cił się, żeby powi tać bie gną cych po tra wie zgar bio nych repor te rów.
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Ciąg dal szy wynik nął z tego, co spły nęło z ust Harry’ego Beeversa. „New sweek” i „Time” oraz arty kuły
w set kach dzien ni ków nadały ton temu, co się ogląda, co się czyta i o czym się mówi. Póź niej zostały
tylko sty gnące wspo mnie nia, utrwa lone na sta rych foto gra fiach góry ryżu i wyso kiego stosu rosyj skiej
broni, którą Spanky Bur rage i Tina Pumo oraz inni człon ko wie plu tonu wynie śli z jaskini. Ia Thuc była
wio ską Wiet kongu i wszy scy jej miesz kańcy chcieli zabi jać ame ry kań skich żoł nie rzy. Ale nie było zdjęć
ciał trzy dzie ściorga dzieci, ponie waż w Ia Thuc zna le ziono tylko ciała tych spa lo nych w rowie, dwóch
chłop ców i dziew czynki mniej wię cej w wieku trzy na stu lat i może sied mio let niego chłopca, rów nież
spa lo nego. Póź niej na zbo czu wzgó rza zna le ziono zwłoki mło dej kobiety.

Po odej ściu repor te rów sta rzy ludzie zostali prze sie dleni do obozu dla uchodź ców w An Lo. Bla- 
szany Drwal i jego zwierzch nicy okre ślili tę akcję jako „uka ra nie powstań ców i pozba wie nie Wiet kongu
bazy rekru ta cyj nej”. Zatruto uprawy, a miesz kań ców, bud dy stów, zabrano daleko od rodzin nych miejsc
pochówku. Widzieli, co ich czeka, od chwili pod pa le nia domów – a może od chwili, kiedy Beevers
zabił maciorę. Znik nęli w An Lo, pięt na stu sta rych ludzi wśród tysięcy uchodź ców.

Kiedy Poole i Tim Under hill weszli w głąb jaskini, oto czyła ich chmura prze zro czy stych ciem –
 wiro wały w powie trzu, ude rzały w nich, roz płasz czały się na ich ustach i oczach, i znów ude rzały.
Poole machał rękami przed twa rzą i jak naj szyb ciej, z Under hillem za ple cami, prze szedł do dal szej czę- 
ści jaskini, gdzie ćmy nie wle ciały. To w tam tej komo rze padły strzały. Krew już zni kała w podzio ba nej
kulami ścia nie, jak wykwity skórne, bataty, pijawki, jajka i mig dały roz to piły się w ciele Spi talny’ego.
Jaski nia skła dała się i roz kła dała, roz ga łę ziała się jak labi rynt. Dalej zna leźli następny duży zapas ryżu,
jesz cze dalej małe drew niane biurko i krze sło – biurko wyglą dało jak zabrane z klasy w pod sta wówce
Poole’a w Gre en wich w sta nie Con nec ti cut. Sytu acja zaczęła wyglą dać bez na dziej nie, ni gdy nie znajdą
końca: zda wało się, że jaski nia nie ma końca, tylko zakręca się wokół w sobie.

Ponow nie zna leźli się w komo rze, w któ rej meta lowe łuski leżały jak rzu cone monety. Under hill głę- 
boko wcią gnął powie trze i pokrę cił głową. Poole też to poczuł. Komorę wypeł nił zło żony zapach prze- 
ra że nia, krwi, pro chu i jakiejś innej woni, którą Poole mógł ziden ty fi ko wać tylko przez wyklu cza nie.
Nie siki, nie gówno, nie pot, nie zgni li zna, nie grzyby, nawet nie cuch nąca rosa, jaką wydzie lają śmier- 
tel nie prze ra żone zwie rzęta, ale coś pod tym wszyst kim. Nie okre ślony zapach koja rzył mu się z bólem.
Kamienna komora cuch nęła jak miej sce, gdzie India nin Joe kazał Tom kowi Sawy erowi patrzeć, jak
gwałci Becky That cher, zanim zabił ich oboje.

W końcu wró cili do głów nej czę ści jaskini. M.O. Den gler mówił coś do Spi talny’ego, wyno sząc
przez otwór skrzynkę rosyj skich kara bi nów.

– Mąż bole ści oswo jony z cier pie niem – odparł, a raczej powtó rzył Spi talny. – Mąż bole ści oswo- 
jony z cier pie niem, mąż bole ści oswo jony z kuta fo nami, Jezu Chry ste.

– Spo koj nie, Vic – powie dział Den gler. – Cokol wiek się zda rzyło, to było dawno temu.
Zachwiał się i poczuł tak, jakby ktoś ude rzył go mocno w cie mię, nogi się pod nim ugięły i roz je- 

chały na boki. Skrzynka z kara bi nami upa dła z gło śnym łosko tem, a on pra wie bez sze lest nie. Spi talny
usły szał łoskot, odwró cił się, spoj rzał w dół i ruszył dalej ze swoją skrzynką w kie runku stosu.

– Nie ma dzieci! – ryczał Beevers. – Nie na woj nie! Żad nych dzieci!
Tak, miał rację: dzieci nie było. Po raz pierw szy, ale nie ostatni Poole zasta na wiał się, czy wie śniacy

z An Lac wypro wa dzili dzieci innym wej ściem.
Den gler jęk nął, kiedy Peters odwi nął ostatni kawa łek gazy. Wszy scy się cof nęli. Z odsło nię tej rany

popły nął ciem no brą zowy odór, zwarty jak smużka dymu papie ro so wego.
– Wyje dziesz stąd na kilka dni – powie dział Peters.
– Dokąd poszedł porucz nik? – Den gler nie mal ze stra chem zer kał na boki, pod czas gdy Peters

ponow nie ban da żo wał mu ramię. – Widzia łeś nie to pe rze wyla tu jące z jego ust?
– Dałem mu coś eks tra – wyja śnił Peters. – Odpływa.
W ciem ność, która pozwala nam prze trwać.
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Powrót do domu

1

Otu ma nieni konia kiem i nie do stat kiem snu wylą do wali w San Fran ci sco o czwar tej lub pią tej rano, jak
im się zda wało, ale w rze czy wi sto ści docho dziło połu dnie. W ogrom nym holu setki pasa że rów krę ciły
się wokół karu zeli baga żo wej i patrzyły, jak walizki z łosko tem zjeż dżają po meta lo wej pochylni na
ruchomy pas. Tim Under hill z przy ciętą brodą i krót kimi prze rze dzo nymi wło sami wyglą dał na wychu- 
dzo nego i zmę czo nego. Ramiona już miał zwie szone jak sędziwy uczony, a teraz jego pyta jący wyraz
twa rzy rów nież nale żał do uczo nego. Poole zasta na wiał się, czy spro wa dze nie go z powro tem nie było
błę dem.

Kiedy szli z baga żami w kie runku odprawy cel nej i gra nicz nej, poja wił się wśród nich męż czy zna
w mun du rze i bły ska wicz nie zała twił for mal no ści kilku pasa że rów. Wybrańcy, co do jed nego, byli
w śred nim wieku i wyglą dali na dyrek to rów kor po ra cji. Koko tu był, pomy ślał Poole, gdy wzrok urzęd- 
nika zatrzy mał się na nim i powę dro wał dalej. Koko sta nął w tym miej scu i widział wszystko to, co ja
widzę. Opu ścił samo lot z Bang koku albo Sin ga puru i prze siadł się na lot do Nowego Jorku, gdzie spo- 
tkał ste war desę Lisę Mayo i nie sym pa tycz nego mło dego milio nera. Roz ma wiał z nie sym pa tycz nym
męż czy zną w samo lo cie, a wkrótce po wylą do wa niu na lot ni sku JFK zabił go. Założę się, że tak, założę
się, że tak, założę się, że stał dokład nie tu, gdzie ja, pomy ślał Poole. Prze biegł go dreszcz.

* * *

Harry Beevers sko czył na równe nogi, gdy tylko zna leźli swoją bramkę w ter mi nalu Uni ted. Prze stą- 
pił nad pół ko lem leżą cych przed nim wali zek i bagażu pod ręcz nego i zaczął prze ci skać się mię dzy rzę- 
dami sie dzeń.

Spo tkali się przed sta no wi skiem odprawy. Beevers naj pierw w mil cze niu zaci snął wycią gnięte ręce
na ramio nach Poole’a, po czym objął go, spo wi ja jąc zapa chem alko holu, wody koloń skiej i mydła
z samo lotu. Poole przy pusz czał, że dostał od niego pochwałę za dzia ła nia w tere nie.

Beevers melo dra ma tycz nie opu ścił ręce i obró cił się w stronę Conora. Ale zanim jemu też mógł
udzie lić pochwały fran cu skiej Legii Cudzo ziem skiej, Conor wycią gnął rękę. Beevers pod dał się
i wymie nili uścisk dłoni. W końcu zwró cił się do Tima Under hilla.

– Więc to ty – powie dział.
Under hill pra wie się roze śmiał.
– Roz cza ro wany?
Pod czas lotu Poole zasta na wiał się, jak Beevers odbie rze obec ność Under hilla wśród nich jako nie- 

win nego czło wieka. Ist niała nie wielka moż li wość, że zrobi coś naprawdę sza lo nego, na przy kład założy
mu kaj danki i dokona aresz to wa nia oby wa tel skiego. Fan ta zje Harry’ego Beeversa nie dawały się łatwo
wyko rze nić i Poole nie spo dzie wał się, że bez wyso kiej zapłaty zre zy gnuje z tej, która sta no wiła fun da- 
ment wielu innych.

Zasko czyła go ocho cza, a nawet roz sądna odpo wiedź Beeversa.
– Nie, jeśli zamie rzasz nam pomóc, nie.
– Ja też chcę go powstrzy mać, Harry. Oczy wi ście, że wam pomogę, jak tylko można.
– Jesteś czy sty? – zapy tał Beevers.
– Nie jest źle – odparł Under hill.
– W porządku. Ale jest jesz cze jedna sprawa. Muszę mieć twoją zgodę, że nie wyko rzy stasz mate ria- 

łów Koko w książce nie be le try stycz nej. Bele try stykę możesz pisać do woli, nie obcho dzi mnie to. Ale ja



muszę mieć prawa do lite ra tury faktu.
– Jasne. Nawet gdy bym chciał, nie mógł bym napi sać cze goś takiego. I nie pozwę cię, jeśli ty mnie

nie pozwiesz.
– Możemy pra co wać razem – zade kla ro wał Beevers. Przy cią gnął Under hilla, żeby go przy tu lić,

i powie dział mu, że należy do dru żyny. – Zbi jemy forsę, zga dzasz się?

* * *

W samo lo cie do Nowego Jorku Michael sie dział obok Beeversa, Conor przy oknie, a Tim Under hill
tuż przed Micha elem. Beevers przez długi czas opo wia dał nie praw do po dobne histo rie o swo ich przy go- 
dach w Taj pej – o piciu krwi węża i o nie sa mo wi tym sek sie z pięk nymi dziw kami, aktor kami i model- 
kami. Póź niej pochy lił się w stronę Micha ela i szep nął:

– Musimy uwa żać na tego faceta, Michael. Nie możemy mu ufać, to pod stawa. Jak myślisz, dla- 
czego zapra szam go do sie bie? Będę miał go na oku.

Poole ze znu że niem kiw nął głową.
Gło śniej, żeby wszy scy sły szeli, Beevers powie dział:
– Chcę, żeby ście nad czymś pomy śleli. Po powro cie prę dzej czy póź niej spo tkamy się z poli cją

i w tym jest pro blem. Ile im powiemy?
Under hill obró cił się w fotelu i spoj rzał do tyłu z zacie ka wio nym, pyta ją cym wyra zem twa rzy.
– Sądzę, że powin ni śmy roz wa żyć zacho wa nie dys kre cji – kon ty nu ował Beevers. – Zaczę li śmy

sprawę, chcąc zna leźć Koko na wła sną rękę, i tak chcemy ją zakoń czyć. Przez cały czas powin ni śmy
być o krok przed gli nami.

– No chyba – mruk nął Conor.
– Mam nadzieję, że w tej kwe stii wszy scy jeste śmy zgodni.
– Zoba czymy – powie dział Poole.
– Zakła dam, że nie zu peł nie mówimy o utrud nia niu śledz twa – wtrą cił Under hill.
– Nie dbam o to, jak to nazy wasz – powie dział Beevers. – Mówię tylko, że utrzy mamy w tajem nicy

parę szcze gó łów. Poli cja robi tak przez cały czas. Tro chę zata imy. I kiedy obmy ślimy jakiś kie ru nek
dzia ła nia, też zacho wamy go dla sie bie.

– Kie ru nek dzia ła nia? – zapy tał Conor. – A niby co możemy zro bić?
Beevers popro sił ich o roz wa że nie kilku moż li wo ści.
– Na przy kład mamy dwie infor ma cje, któ rych nie ma poli cja. Wiemy, że Koko to Vic tor Spi talny

i że nie jaki Tim Under hill jest w Nowym Jorku, albo wkrótce będzie, a nie w Bang koku.
– Nie chcesz powie dzieć gli nom, że szu kamy Spi talny’ego? – zapy tał Conor.
– Możemy uda wać głu piego. Mogą dowie dzieć się, kogo bra kuje, a kogo nie. – Posłał Micha elowi

uśmie szek pełen wyż szo ści. – To inny strzęp infor ma cji jest dla nas naj bar dziej przy datny. Spi talny
posłu żył się nazwi skiem tego czło wieka… – Wska zał na Under hilla. – Prawda? Żeby nasłać na niego
repor te rów? Sądzę, że tak, na pod sta wie tego, czego dowie dzie li śmy się w Goodwood Park. Więc
mówię, żeby śmy odwró cili sytu ację na naszą korzyść.

– A jak chcesz to zro bić, Harry? – zapy tał Under hill.
– W pew nym sen sie Pumo pod su nął mi pomysł, kiedy w listo pa dzie spo tka li śmy się w Waszyng to- 

nie. Mówił o swo jej dziew czy nie, pamię ta cie?
– Jasne, pamię tam – odparł Conor. – Mówił do mnie. Ta mała Chinka robiła mu wodę z mózgu.

Zamiesz czała dla niego ogło sze nia w jakiejś gaze cie. Pod pi sy wała je „Pół księ życ”.
– Trés bon, trés, trés bon – pochwa lił go Beevers.
– Chcesz zamie ścić ogło sze nia w „Vil lage Voice”? – zapy tał Michael.
– To jest Ame ryka. Ogła szajmy się. Roz lepmy nazwi sko Tima Under hilla po całym mie ście. Jeśli

ktoś o to spyta, możemy powie dzieć, że szu kamy kogoś, kto kie dyś nale żał do naszego oddziału. W ten
spo sób nie posłu żymy się praw dzi wym nazwi skiem Koko. Myślę, że spro wo ku jemy jego reak cję.

2

Star Limo usine w rze czy wi sto ści była fur go netką z trzema rzę dami sie dzeń i bagaż ni kiem na dachu.
Wewnątrz pano wał dotkliwy ziąb. Poole cia sno owi nął się płasz czem i żało wał, że spa ko wał swe ter.



Czuł się odizo lo wany i obcy, a oko lica za oknami fur go netki wyda wała się w rów nym stop niu zna joma
i niezna joma. Miał wra że nie, że nie było go tu przez długi czas.

Brzyd kie sze re gowce kuliły się z zimna po obu stro nach auto strady. Na zewnątrz już pociem niało.
Wszy scy w fur go netce mil czeli, nawet mał żeń stwa.

Michael przy po mniał sobie, jak widział we śnie Rob biego z latar nią.
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Koko

Powrót do domu zawsze był taki sam. Powro towi do domu zawsze towa rzy szył czyn nik stra chu. Krew
i Kulki zawsze byli domem. Wyrów naj cie na pust ko wiu gości niec, jesz cze raz, a jest to jedna chwila,
a potem możesz poru szyć nie biosa i zie mię, morze i ląd. Wyrów naj cie na pust ko wiu gości niec, ale kto
prze trwa dzień Jego nadej ścia?

Wra casz do domu, do tego, co zostało nie zro bione i zła jało cię, do tego, co zostało źle lub kiep sko
zro bione i wypluło cię ze swo ich ust, i do tego, co zostało zro bione, a nie powinno zostać zro bione,
i natarło na cie bie z deską, paskiem, cegłą.

Wszystko to było w książce, nawet Krew i Kulki byli w książce.
W tej książce jaski nia była rzeką, gdzie mały nagi chło piec cho dził oble piony zamar z nię tym bło tem.

(Ale była to krew kobiety, tak). Czy tał tę książkę tam i z powro tem. To była jedyna rzecz, którą mówili
w domu – tam i z powro tem. Koko pamię tał, że kupił tę książkę, ponie waż kie dyś w innym życiu znał
pew nego autora, i wkrótce książka obró ciła się i uro sła w jego rękach, i stała się książką o nim samym.
Koko czuł się jak pod czas swo bod nego spa da nia – jakby ktoś wyrzu cił go ze śmi głowca. Jego ciało
opu ściło sie bie, w zna jo mym total nym stra chu jego ciało wstało i weszło do książki w jego rękach.

Strach totalny i zna jomy.
Przy po mniał sobie naj strasz liw szą rzecz na świe cie. To prawda – była rzecz naj strasz liw sza. Naj- 

strasz liw sze było to, jak jego ciało nauczyło się opusz czać sie bie. To Krew otwie rał w nocy drzwi
sypialni i wśli zgi wał się do małego pokoju. Gorący wil gotny zapach wiecz nego świata na jego ciele.
Jego blond włosy nie mal srebrne w ciem no ści.

Nie śpisz?
Każdy, kto nie spał, mógł zoba czyć radio wozy, każdy, kto nie spał, mógł zoba czyć, co się dzieje.

Koko stał na rogu i patrzył na dwa samo chody przed hoste lem YMCA. Spo dzie wali się, że po pro stu
tam wej dzie.

To czarny czło wiek powie dział: „Zabi ja nie jest grze chem”. Odszedł i opowie dział panu Par- 
tridge’owi, który sie dział przy biurku na dole, o pokoju. Pan Par tridge wszedł do pokoju Koko i ciało
Koko wyszło z jego ciała.

– Co to zna czy? – zapy tał pan Par tridge. – Wy wariaci zawsze tu tra fia cie, prawda? Nie mogli by ście
pójść w jakieś inne miej sce?

– To moje miej sce, nie twoje – powie dział Koko.
– Zoba czymy. – Pan Par tridge wyszedł, ale naj pierw obrzu cił ściany prze cią głym spoj rze niem.
Dzieci odwró ciły się i krzyk nęły za nim.
– Nie jesteś agen tem biura podróży – powie dział czarny męż czy zna. – Sam masz tylko bilet w jedną

stronę.
Koko odwró cił się i ruszył na pół noc w kie runku sta cji metra. Nosił w ple caku wszystko, co nie- 

zbędne, i zawsze były w nim puste miej sca.
Nagle przy po mniał sobie, że zgu bił karty Sło nia na Zadnich Nogach, zatrzy mał się i przy ło żył rękę

do brzu cha. Krew pię trzył się przed nim, miał sre brzy ste włosy, a głos pła ski, zimny i sza lony z wście- 
kło ści.

Zgu bi łeś je?
Całe jego życie wyda wało się cięż kie niczym kowa dło, które nosił w ramio nach. Chciał rzu cić

kowa dło. Ktoś inny mógłby pod jąć tę pracę – po wszyst kim, co zro bił, komuś innemu łatwo byłoby
dokoń czyć. Sam mógłby zre zy gno wać. Mógłby się pod dać albo uciec.

Koko wie dział jedno – może wsiąść do samo lotu i lecieć dokąd kol wiek. Dla Hon du rasu poje cha łeś
do Nowego Orle anu. Spraw dził to. Poje cha łeś do Nowego Orle anu i tam był twój samo lot. Samo lot =
Wol ność.



Obraz z książki, który tak bar dzo go zasko czył, wypły nął w jego umy śle. Koko zoba czył sie bie jako
oble pione zamar z nię tym bło tem dziecko wędru jące nad zimną, brudną rzeką w środku mia sta. Psy
i wilki wyszcze rzyły ostre zęby, drzwi uchy liły się, z zamar z nię tego błota wyło niły się czubki pal ców
zie le nie ją cych w pro ce sie roz kładu. Ogar nięty poczu ciem straty i prze ra że nia Koko zato czył się ku
schro nie niu wej ścia.

Mar twe dzieci unio sły chude ręce do twa rzy.
Nie miał domu i mógł zre zy gno wać.
Sta ra jąc się nie szlo chać, a przy naj mniej nie poka zać, że szlo cha, usiadł w wej ściu. Po dru giej stro- 

nie dużych szkla nych drzwi pusty mar mu rowy kory tarz pro wa dził do rzędu wind. Zoba czył rysun ko- 
wych poli cjan tów krą żą cych po jego pokoju. Zoba czył kurtki na wie sza kach, koszule w szu fla dach.
(Karty na komo dzie). Łzy spły nęły mu po policz kach. Jego maszynka do gole nia, jego szczo teczka do
zębów. Rze czy zabrane, rze czy stra cone, zgwał cone i porzu cone w sta nie oszo ło mie nia, kona nia,
śmierci…

Koko zoba czył Harry’ego Beeversa w bli skiej ciem no ści w głębi jaskini. Jego ojciec wyszep tał
swoje pyta nie. Harry Beevers pochy lił się ku niemu z błysz czą cymi oczami, zębami, całą twa rzą
lśniącą, spo coną, błysz czącą. „Wypier da laj stąd, żoł nie rzu” – powie dział i z jego ust wyle ciał nie to perz.
„Albo miej udział w chwale”. Za ple cami porucz nika, w bała ga nie na ziemi po dru giej jego stro nie,
w wąskim pro mie niu zoba czył małą wycią gniętą rękę ze zgię tymi pal cami. Ciało Koko wyszło z sie bie.
Tuż pod smro dem wiecz no ści uno sił się zapach pro chu, sików, gówna. Beevers odwró cił się i Koko
ujrzał jego erek cję napie ra jącą na spodnie. Jego histo ria zde rzyła się ze sobą – spo tkał sie bie, podró żo- 
wał tam i z powro tem.

Uniósł wzrok w schro nie niu wej ścia i zoba czył prze jeż dża jący nie bie sko-biały samo chód poli cyjny,
a zaraz za nim następny. Wyszli z jego pokoju. Może jeden został. Może mógłby tam pójść i poroz ma- 
wiać o porucz niku.

Koko wstał i mocno objął się rękami. W jego pokoju będzie jeden czło wiek, z któ rym mógłby
poroz ma wiać, i ta myśl była jak obca sub stan cja w jego krwi. Gdy poroz ma wia, wszystko sta nie się
inne i będzie wolny, bo po roz mo wie ten czło wiek zro zu mie tam i z powro tem.

Przez kilka sekund Koko widział sie bie jak gdyby z dużej odle gło ści: męż czy zna sto jący w drzwiach
obej muje się rękami, ponie waż gnębi go wielki smu tek. Pła skie, równe świa tło dzienne, świa tło zwy kłej
rze czy wi sto ści, kła dło się na wszystko przed nim. W ciągu tych sekund Koko zoba czył wła sne prze ra że- 
nie, i to, co zoba czył, zdu miało go i głę boko zatrwo żyło. Mógłby wró cić i powie dzieć: „popeł ni łem
błąd”. Nie ota czały go demony ani anioły; dra mat nad przy ro dzo nego odku pie nia, który tak długo go
spo wi jał, uciekł w głąb dłu giej ulicy zatło czo nej tak sów kami, a on był zwy kłym czło wie kiem, sam na
mro zie.

Drżał, ale już nie pła kał. Potem przy po mniał sobie twarz dziew czyny w salo nie Tiny Puma, i przy- 
wio dła mu ona na myśl jedyną oko licę w całym mie ście, gdzie może poczuje się jak w domu.

Ponie sie kowa dło tro chę dalej i zoba czy, co się sta nie.
I gdy wyszedł z metra na Canal Street, całe jego ciało powie działo mu, że miał rację. Metro wywio- 

zło go daleko poza Ame rykę. Znów był w azja tyc kim świe cie. Nawet zapa chy były jed no cze śnie sub tel- 
niej sze i bar dziej gęste.

Koko zmu sił się, żeby iść wolno i nor mal nie oddy chać. Z biją cym ser cem prze szedł pod szyl dem
z chiń skimi lite rami i skrę cił na połu dnie w Mul berry Street. Wyda wało mu się, że od tygo dnia nie był
taki głodny. Ostatni posi łek, jaki pamię tał, został podany przez ste war desę.

Nagle głód zaata ko wał go z taką siłą, że mógłby otwo rzyć usta i wessać każdy sklep, każdą cegłę,
każdy ryczący żółty znak, każdy czaj nik i pałeczkę, każdą kaczkę i węgo rza, każ dego męż czy znę
i kobietę na ulicy wraz ze zna kami stopu, sygna li za cją świetlną, skrzyn kami pocz to wymi i bud kami
tele fo nicz nymi.

Przy sta nął, żeby kupić w kio sku „Timesa”, „Post” i „Vil lage Voice”, po czym skrę cił do pierw szej
restau ra cji, gdzie nad garn kami brą zo wej zupy i bia łej lep kiej owsianki wisiał rząd kaczek w kolo rze
gry cza nego miodu.

Gdy podano jedze nie, świat się roz to pił, czas się roz to pił, i gdy jadł, wró cił do cza sów, kiedy żył
w sło niu, i za każ dym razem, gdy wcią gał powie trze, wcią gał sło nia.

W dzi siej szych gaze tach kie rowca auto busu wygrał pra wie dwa miliony dola rów w czymś zwa nym
Lotto. Dzie się cio letni chło piec Alton Ceda rqu ist został zrzu cony z dachu w czę ści mia sta zwa nej
Inwood. Na Bro nxie spło nął kwar tał budyn ków. W Angoli nie jaki Jonas Savimbi pozo wał z brzyd kim
szwedz kim kara bi nem maszy no wym i obie cy wał wal czyć przez całą wiecz ność; w małej wio sce
w Nika ra gui zabito i deka pi to wano księ dza i dwie zakon nice. Tam i z powro tem, w isto cie. W Hon du ra- 
sie rząd Sta nów Zjed no czo nych zażą dał dwu stu akrów ziemi na teren szko le niowy – kie dyś było ich,



teraz jest nasze. Jak zwy kle zło ży li śmy szczere obiet nice, że nie długo znowu będzie nale żeć do nich.
Tym cza sem nasze usta są otwarte i dwie ście akrów znik nęło w naszym gar dle. Koko czuł zapach smaru,
któ rym była zabez pie czona broń; sły szał poskrzy pu jące buty, dło nie ude rza jące w kolby kara bi nów.

Władcy ziemi zwró cili się do niego z pyta niem na twa rzach.
Ale strony z ogło sze niami, gdzie miał nadzieję zna leźć dobry tani pokój do wyna ję cia, były zapi sane

szy frem, któ rego w więk szo ści nie rozu miał, i poka zy wały, że w całym Chi na town w zasa dzie nie ma
nic do wyna ję cia. Wyda wało się, że jedy nym dostęp nym loka lem jest dwu po ko jowe miesz ka nie w Con- 
fu cius Plaza, za cenę tak wysoką, że w pierw szej chwili pomy ślał o błę dzie dru kar skim.

„Coś jesz cze?” – zapy tał kel ner po kan toń sku; w tym języku Koko zamó wił posi łek.
„Skoń czy łem, dzię kuję” – odparł Koko, a kel ner nagry zmo lił cyfry na kartce, ode rwał ją i poło żył na

stole obok jego tale rza. Na środku zie lo nego kar te luszka natych miast roz kwi tła tłu sta plama.
Koko obser wo wał, jak śred nica plamy powięk sza się o kolejne dwa cen ty me try. Odli czył pie nią dze

i poło żył na stole. Spoj rzał na kel nera, który powoli szedł na tyły restau ra cji.
„Zabrali mi dom”, powie dział.
Kel ner odwró cił się i zamru gał.
„Teraz nie mam domu”.
Kel ner ski nął głową.
„Gdzie jest twój dom?”.
„Mój dom jest w Hong kongu” – odparł kel ner.
„Czy znasz jakieś miej sce, w któ rym mógł bym miesz kać?”.
Kel ner pokrę cił głową. Potem powie dział: „Powi nie neś miesz kać wśród swo ich”. Odwró cił się ple- 

cami i prze szedł na front restau ra cji, oparł się o kasę i z dono śnym skam lą cym uty ski wa niem wdał się
w roz mowę z dru gim męż czy zną.

Koko prze wró cił „Vil lage Voice” na ostat nią stronę i stwier dził, że czyta słowa począt kowo rów nie
bez sen sowne jak szyfr, krę ciołku: jesteś bestią z mojej bajki. ból jest il-u-zją 6. prze ży waj-żyj. pod świe- 
tlany cyfer blat. Poni żej wid niało następne ogło sze nie adre so wane do całego wszech świata i może kogoś
podob nego do niego, wiru ją cego luźno w jego obrę bie. zdła wiony senny bez na miętny smu tek. my-ty-ja
musimy zna leźć to, co zostało utra cone. Koko poczuł, że głę boko w nim spada napię cie, zupeł nie jakby
to ogło sze nie naprawdę zamie ścił dla niego ktoś, kto go znał i rozu miał.

Tym cza sem drugi męż czy zna z przodu restau ra cji, wyraź nie zamoż niej szy i bar dziej pewny sie bie
niż kel ner, patrzył na niego z prze krzy wioną głową i bły skiem w oku, jaki mogła roz pa lić tylko nadzieja
na zaro bek. Koko zło żył gazetę i wstał, żeby do niego podejść. Już wie dział, że zna lazł pokój.

Po zwy kłej wymia nie uprzej mo ści nastą piły zwy kłe wyrazy zdzi wie nia, że Koko bie gle włada kan- 
toń skim.

„Kocham wszystko, co chiń skie” – powie dział. „Wielka szkoda, że moja kiesa nie jest rów nie duża
jak moje serce”.

Chciwy błysk w oku wła ści ciela restau ra cji nieco przy gasł.
„Ale z rado ścią uczci wie zapłacę za wszystko, co możesz mi zaofe ro wać, a także zasłu żysz na moją

dozgonną wdzięcz ność”.
„Jak sta łeś się bez domny?”.
„Gospo darz prze zna czył mój pokój na inne cele”.
„A twój doby tek?”.
„Noszę ze sobą wszystko, co mam”.
„Nie masz pracy?”.
„Jestem mało zna nym pisa rzem”.
Wła ści ciel wycią gnął tłu stą rękę.
„Jestem Chin Wu-Fu”.
– Timo thy Under hill – przed sta wił się Koko, ujmu jąc dłoń męż czy zny.
Chin gestem kazał mu pójść ze sobą. Wyszli na zewnątrz, Koko zarzu cił ple cak. Doszli do skrzy żo- 

wa nia i skrę cili w Bay ard Street. Chin Wu-Fu wyprze dził go, kuląc się z zimna. Dwie prze cznice dalej
skrę cił na pół noc w wąską, pustą Eli za beth Street. W poło wie kwar tału zanur ko wał w łuko wate przej- 
ście i znik nął. Cof nął się i ski nął ręką na Koko, a potem wpro wa dził go na małe ceglane podwórko,
lekko pach nące ole jem spo żyw czym. Koko zoba czył, że słońce ni gdy tutaj nie zagląda. Podwórko, oto- 
czone murami kamie nic i scho dami ewa ku acyj nymi, które jak gigan tyczne modliszki przy le gały do
brud nej brą zo wej cegły, było niczym wię cej jak izo lu jącą mar twą prze strze nią mię dzy kamie nicami
a Eli za beth Street. Ide al nie mu to odpo wia dało. Chiń czyk, który przy wiódł go do tej mar twej nie ru cho- 
mej prze strzeni, szar pał jedne z chro po wa tych drzwi na par te rze.



„Idziemy na dół” – powie dział i zanu rzył się w zimną ciem ność klatki scho do wej. Koko podą żył za
nim.

Na dole scho dów Chin zapa lił gołą żarówkę i prze rzu cił setki klu czy na dużym kółku, zanim zna lazł
wła ściwy. Bez słowa otwo rzył drzwi i sze ro kim gestem zapro sił go do środku.

Koko wszedł w lepką abso lutną czerń. Od razu wie dział, że wła śnie tego potrze buje. Zanim Chin
Wu-Fu po omacku zna lazł sznu rek, żeby włą czyć świa tło, on już widział pro sto kątną komorę bez okien,
ciem no zie lone łusz czące się ściany, popla miony mate rac na pod ło dze, popu la cję kara lu chów, roz chwie- 
ru tane krze sło, zardze wiały zlew i kostro paty sedes za para wa nem. Nie mógł poroz ma wiać z poli cją, ale
może zna leźć Micha ela Poole’a, a Michael Poole był czło wie kiem, który zro zu mie tam i z powro tem.
Harry Beevers był drogą wstecz, nato miast Michael Poole wąską, samotną ścieżką pro wa dzącą naprzód
z jego celi. Kolejna goła żarówka zbu dziła się do nie mra wego życia. Pod powierzch nią Eli za beth Street
Koko czuł na skó rze wiatr, który dął nad zamar z niętą rzeką. Ból był ilu zją.



Część szó sta

Praw dziwy czy sty smak
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Pat i Judy

1

– Aż tak źle? – zapy tała Pat.
– Nie wiesz nawet połowy. – Judy Poole ode tchnęła gło śno, dziw nie zado wo lona, że wresz cie

dotarła do tego etapu roz mowy. Była siódma trzy dzie ści wie czo rem trze ciego dnia po powro cie Micha- 
ela do domu. Kobiety roz ma wiały przez tele fon od jakichś dwu dzie stu pię ciu minut.

Judy usły szała wes tchnie nie Pat Cald well i szybko zapy tała:
– Prze szka dzam ci?
– Nie, naprawdę… Harry dzwo nił do mnie tylko raz, więc nie mam nic do powie dze nia. Na dal pla- 

nują roz ma wiać z poli cją, zga dza się?
Ten wątek został już omó wiony w ciągu pierw szych dzie się ciu minut roz mowy i Judy pod jęła go

z wyraź nym znie cier pli wie niem.
– Mówi łem ci, że… że myślą, że coś wie dzą, dla czego Tina został zamor do wany. Myślisz, że fan ta- 

zjują? Chcę myśleć, że fan ta zjują.
– Wszystko to brzmi bar dzo zna jomo – stwier dziła Pat. – Harry zawsze znał od środka miliony

histo rii.
– W każ dym razie… – zaczęła Judy, wra ca jąc do wcze śniej szego tematu. – Nie wiesz naj gor szego.

Nie mam poję cia, co ze sobą począć. Jestem strasz nie pode ner wo wana. Rano z tru dem wstaję z łóżka,
a po lek cjach, gdy mam wra cać do domu, guz dram się bez końca i w zasa dzie nie jestem świa doma, co
robię. Cho dzę po szkole i szu kam śmieci. Spraw dzam, czy drzwi do klas są poza my kane. Po powro cie
do domu jest tak… sama nie wiem… jakby bomba wybu chła i zrów nała wszystko z zie mią. I zosta wiła
tylko tę straszną ciszę.

Judy urwała, nie tyle dla efektu, ile po to, żeby pogo dzić się z myślą, która wła śnie wpa dła jej do
głowy.

– Wiesz, jak naprawdę jest? Zupeł nie jak zaraz po śmierci Rob biego. Ale wtedy przy naj mniej
Michael był w domu, cho dził do pracy i robił, co miał robić. Był w nocy. I wie dzia łam, co się z nim
dzieje, więc wie dzia łam, co robić.

– A teraz nie wiesz?
– Naj wy raź niej. Dla tego trudno mi zmu sić się do powrotu na noc do domu. Michael i ja nie roz ma- 

wia li śmy szcze rze od… Nie pra cuje, tyle ci powiem. Myślisz, że Harry pra cuje? Wąt pię.
– Harry to nie mój pro ble mem – odrze kła szybko Pat. – Życzę mu szczę ścia. Mam nadzieję, że weź- 

mie się do roboty. Wiesz, że stra cił pracę, prawda? Mój brat nie mógł z nim dłu żej wytrzy mać i go
zwol nił.

– Twój brat jest wspa nia łym czło wie kiem, jak zawsze – powie działa Judy. Przez chwilę roz pra szał ją
stary żal, że ni gdy nie miała oka zji poznać dys tyn go wa nego star szego brata Pat Cald well.

– Cóż, myślę, że Char les też mu dał tro chę pie nię dzy. Zasad ni czo ma dobre serce. Nie chce, żeby
Harry cier piał… mój brat jest kimś, kogo nazywa się chrze ści jań skim dżen tel me nem.

– Chrze ści jań ski dżen tel men. – Głos Judy stał się bez dź więczny i matowy z zazdro ści. – Na dal tacy
ist nieją?

– W sze re gach pięć dzie się cio ośmio let nich sze fów kan ce la rii praw nych, jak sądzę.
– Mogę zadać ci oso bi ste pyta nie? Obie cuję, że nie tylko z cie ka wo ści. – Urwała, albo dla efektu,

albo z cie ka wo ści. – Chcę wie dzieć o twoim roz wo dzie.
– Co chcesz wie dzieć?
– Mniej wię cej wszystko.



– Och, biedna Judy. Chyba rozu miem. To ni gdy nie jest łatwe. Nawet roz wód z Har rym Beever sem
nie nale żał do łatwych.

– Był nie wierny.
– Oczy wi ście, że był nie wierny. Każdy jest nie wierny. – Ton Pat wcale nie brzmiał cynicz nie.
– Michael nie był.
– Ale ty tak, co, jak zakła dam, jest jed nym z praw dzi wych tema tów tej roz mowy. Ale jeśli chcesz

wie dzieć, dla czego zosta wi łam Harry’ego, to chyba nie mam nic prze ciwko, żeby tro chę o tym poroz- 
ma wiać. W pew nym sen sie praw dzi wym powo dem było Ia Thuc.

– Och, daj spo kój.
– To, co zro bił w Ia Thuc. Nawet nie wiem co. Myślę, że nikt inny też nie wie.
– Chcesz powie dzieć, że jed nak zabił te dzieci?
– Jestem pewna, że zabił te dzieci, Judy, ale mówię o czymś innym. Nie wiem, co zro bił, i nie chcę

wie dzieć. W każ dym razie byli śmy dzie sięć lat po ślu bie, gdy pew nego ranka przy glą da łam mu się, jak
przed lustrem zawią zuje muszkę, i wtedy zro zu mia łam, że nie mogę dłu żej z nim żyć.

– Co?
– To zbyt ponure. Nie wiem. Char les powie dział mi, że jego zda niem Harry ma w sobie demona.
– Roz wio dłaś się, bo mia łaś mistyczne uczu cie w związku z czymś, co wyda rzyło się dzie sięć lat

wcze śniej, za co Harry sta nął przed sądem i z czego został unie win niony?
– Roz wio dłam się, bo nie mogłam znieść myśli, że może znowu mnie dotknąć. – Mil czała przez

chwilę. – Nie był taki jak Michael. Michael czuje, że musi odpo ku to wać za to, co się tam wyda rzyło, ale
Harry niczego nie żało wał, nawet przez sekundę.

Judy nie mogła nic na to powie dzieć.
– Więc patrzy łam, jak wiąże muszkę, i wtedy po pro stu zro zu mia łam, i jesz cze zanim uświa do mi łam

sobie, że zamie rzam to powie dzieć, powie dzia łam mu, że musi się wypro wa dzić i dać mi roz wód.
– Co zro bił?
– W końcu dotarło do niego, że nie żar tuję, i odszedł bez więk szego zamie sza nia, by ochro nić swoją

pracę u Char lesa. – Po chwili dodała: – Oczy wi ście uzna łam, że powin nam regu lar nie pła cić mu ali- 
menty, i płacę. Harry może do końca życia żyć na przy zwo itym pozio mie bez pracy.

Jaki jest przy zwo ity poziom? – zasta na wiała się Judy. Dwa dzie ścia tysięcy dola rów? Pięć dzie siąt
tysięcy? Sto tysięcy?

– Rozu miem, że inte re sują cię prak tyczne aspekty roz wodu – pod jęła Pat.
– Nie dasz się oszu kać, prawda?
– Wszy scy inni pró bują, dla czego nie ty? – Pat roze śmiała się nieco teatral nie. – Michael coś powie- 

dział?
– Wystar cza jąco. – Cisza. – Nie. – Cisza. – Nie wiem. Jest tro chę oszo ło miony z powodu Tiny.
– Więc nie roz ma wia łaś z nim o tym.
– Jest tak, jakby… Po pro stu tonie, zni ka jąc z pola widze nia, i nie pozwala, żebym z powro tem

wcią gnęła go na ląd. Na mój ląd, ze mną.
Pat zacze kała, aż Judy prze sta nie pła kać do słu chawki, i zapy tała:
– Powie dzia łaś mu o męż czyź nie, z któ rym się spo ty ka łaś, kiedy go nie było?
– Zapy tał mnie! – zawyła Judy, znowu tra cąc kon trolę. – Nie żebym chciała to ukryć, nie… Cho dzi

o to, jak zapy tał. „Jak… zna la złaś klu czyki do samo chodu?”. Był o wiele bar dziej zain te re so wany tą
dziew czynką, Stacy Tal bot, niż mną. Wiem, że nie na wi dzi Boba.

– Miłego, sta tecz nego faceta, który żegluje i gra w tenisa.
– Zga dza się.
– Nie ważne, ale nie wie dzia łam, że się znają.
– Poznali się kie dyś na szkol nym przy ję ciu bożo na ro dze nio wym i Michael uznał go za zaro zu- 

mialca. Może Bob jest tro chę zaro zu miały. Ale jest też bar dzo oddany pracy, uczy angiel skiego
w liceum, ponie waż uważa, że to ważne. Nie musi tego robić.

– Wygląda na to, że Michael zde cy do wał, że nie musi zacho wać prak tyki. – „Ani mał żeń stwa”,
dodała w duchu Pat.

– Dla czego? – zapy tała Judy płacz li wie. – Dla czego tak ciężko pra co wał, żeby ją zdo być, skoro nie
chce się jej pozbyć?

Nie o to naprawdę pytała. Pat nie odpo wie działa.
– Boję się – kon ty nu owała Judy. – To takie upo ka rza jące. Nie na wi dzę tego.
– Myślisz, że masz przy szłość ze swoim przy ja cie lem?
– Bob Bunce ma w swoim życiu nie wiele dodat ko wego miej sca. – Judy mówiła teraz takim tonem,

jakby miała ide al nie suche oczy. – Mimo że wydaje się, że nie ma niczego poza miej scem w swoim



życiu. Ma spor towy samo chód. Ma żaglówkę i swój tenis. Ma pracę i uczniów. Ma Henry’ego Jamesa.
Ma matkę. Nie sądzę, żeby kie dy kol wiek zro bił miej sce dla żony.

– Ale prze cież nie zaczę łaś się z nim spo ty kać z myślą, że go poślu bisz.
– To żadna pocie cha. Zacze kaj chwilę… – Judy naj wy raź niej odło żyła słu chawkę i znik nęła na kilka

minut. Pat Cald well sły szała coś, co brzmiało jak grze chot kostek lodu wyłu ski wa nych z meta lo wej
foremki. Roz legł się brzęk szkła o szkło. – Pan Bunce lubi whi sky dostar czaną w nie bie skiej torebce ze
sznur kiem. Poczę sto wa łam się. Może powin nam kazać mu wejść do nie bie skiej torebki ze sznur kiem.

Pat sły szała brzęk kostek lodu, gdy Judy pod nio sła albo opu ściła szklankę.
– Ni gdy nie czu jesz się samotna? – zapy tała Judy.
– Zadzwoń, jeśli będziesz mnie potrze bo wać – powie działa Pat. – Przyjdę i dotrzy mam ci towa rzy- 

stwa.
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– Co masz na myśli, mówiąc, że będzie poli cja? – zapy tała Judy. – Moim zda niem to nie do rzeczne.
Była dzie siąta następ nego ranka. Poole wiózł Harry’ego Beeversa i Conora Lin kla tera na pół noc do

mia steczka Mil burn w sta nie Nowy Jork, na pogrzeb Tiny Puma. Jechali dwie godziny i dzięki wska- 
zów kom Harry’ego zgu bili się, szu ka jąc skrótu. Teraz Harry sie dział na przed nim fotelu audi Micha ela
i bawił się gałką poten cjo me tru; Judy sie działa z tyłu z Cono rem i roz ło żoną mapą.

– Nie rozu miesz pod sta wo wej rze czy o pracy poli cji – powie dział Harry. – Zawsze jesteś taka agre- 
sywna w swo jej igno ran cji?

Judy otwo rzyła oczy i usta, a Harry pośpiesz nie dodał:
– Prze pra szam, przy kro mi, nie powi nie nem tego mówić. Wybacz, wybacz. Odbie ram śmierć Tiny

bar dzo oso bi ście i jestem tro chę draż liwy. Szcze rze, Judy, prze pra szam.
– Kie ruj się zna kami do Bin gham ton – zasu ge ro wał Conor. – Przy pusz czam, że jeste śmy około

czter dzie stu pięć dzie się ciu mil od celu. Możesz zna leźć coś poza tym hała sem?
– To sprawa o mor der stwo – kon ty nu ował Harry. Zigno ro wał Conora, lecz mimo to zmie nił sta cję. –

 Poważna sprawa. Ten, kto ją pro wa dzi, będzie na pogrze bie, będzie przy glą dać się nam i wszyst kim
innym. To jego szansa na pozna nie postaci. Poza tym myśli, że mor derca Tiny może zja wić się na
pogrze bie. Gliny zawsze przy cho dzą na pogrzeby.

– Szkoda, że Pat nie mogła jechać z nami – ode zwała się Judy. – I nie na wi dzę big-ban dów, całej tej
uda wa nej nostal gii.

Harry wyłą czył radio.
Przez jakiś czas jechali w mil cze niu wśród zaśnie żo nych pustych pól i ciem nych kęp drzew, pro- 

stych jak żoł nie rze w szyku. Na śniegu wyraź nie wyróż niały się szare i czarne szramy. Od czasu do
czasu poja wiał się jakiś dom, jak miraż mię dzy polami a lasami. Mapa sze le ściła w rękach Conora,
a Judy cicho pocią gała nosem. Prze szłość umarła, pomy ślał Michael, umarła jako część teraź niej szo ści,
więc teraz naprawdę jest tylko prze szłość.

Kiedy wró cił do Wester holmu, zde ner wo wana Judy powi tała go poca łun kiem, w któ rym poczuł
smak urazy. Dom. Pytała o Sin ga pur, o Bang kok, o podró żo wa nie z Har rym Beever sem; nalała miarkę
dro giej whi sky, którą z pew no ścią kupiła na tę chwilę i którą, jak zauwa żył, porząd nie naru szyła pod- 
czas jego nie obec no ści. Poszła za nim na górę i patrzyła, jak się roz pa ko wuje. Poszła za nim do
łazienki, pod czas gdy napeł niał wannę. Wciąż sie działa w łazience, słu cha jąc okro jo nej przez niego
wer sji podróży, kiedy zapy tał, czy dobrze się bawiła na kola cji z Bobem Bunce’em.

Ener gicz nie ski nęła głową.
Pamię tał tylko, że spy tał, ale miał wra że nie, że na niego wrza snęła albo czymś w niego rzu ciła. Pod- 

nio sła szklankę i wypiła łyk whi sky.
Zadał pyta nie, na które znał już odpo wiedź, a ona szybko, sta now czo zaprze czyła.
„W porządku” – mruk nął, ale wie dział, i ona o tym wie działa. Dopiła drinka i wyszła z łazienki.
– Trudno uwie rzyć, że Tina Pumo pocho dził z takiego miej sca – powie działa Judy. – Wyda wał się

taki wytworny. Czy Tina zawsze nie wyda wał się wytworny?
Zga dza się, uświa do mił sobie Michael z szo kiem: w jej oczach Tina był wytworny.
– Dobrze wyglą da łoby na jego nagrobku – powie dział Conor. – „Tu spo czywa wytworny sukin syn”.
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Kate dra św. Michała, zaska ku jąco impo nu jąca jak na tak małe mia steczko, umniej szała grupę wier nych,
któ rzy zebrali się na pogrze bie Anthony’ego Fran cisa Puma. Z miej sca, gdzie stali żałob nicy wyzna- 
czeni do nie sie nia trumny, Michael widział garstkę sta ru szek, sze ściu ogo rza łych męż czyzn, któ rzy
z pew no ścią cho dzili z Tiną do szkoły, kilka młod szych par, samot nych star szych męż czyzn i kobiety,
piękne w swej bez re flek syj nej god no ści, i chu dego Azjatę trzy ma ją cego za rękę śliczne dziecko. Vinh
i jego córka. Z tyłu kościoła stał wysoki wąsacz w porząd nym gar ni tu rze i młod szy męż czyzna w jesz- 
cze porząd niej szym gar ni tu rze, o nieco zna jo mej łobu zer skiej twa rzy. Wśród żałob ni ków był krępy
szorstki męż czyzna z szer szą, mniej inte re su jącą wer sją twa rzy Tiny, oraz niski, potęż nie zbu do wany
sta rzec o masyw nych ramio nach i dło niach jak szu fle: brat Tiny, który pro wa dził sklep z tłu mi kami,
i jego ojciec, eme ry to wany rol nik.

Kości sty sędziwy ksiądz o lśnią cych siwych wło sach opi sał nie śmia łego, gor li wego ucznia, który
słu żył „z wiel kim hono rem i wyróż nie niem w Wiet na mie” i „udo wod nił swoją wewnętrzną siłę, trium- 
fu jąc na burz li wych wodach branży restau ra cyj nej w mie ście, które osta tecz nie ode brało mu życie”. Tak
to stąd wyglą dało – jedno z ich dzieci zawę dro wało do lasu Nowego Jorku i padło ofiarą dzi kich zwie- 
rząt.

Na cmen ta rzu Ple asant Hill Michael stał obok Judy, Beeversa i Conora, pod czas gdy ksiądz odpra- 
wiał nabo żeń stwo. Od czasu do czasu spo glą dał na szare gra ni towe chmury. Zda wał sobie sprawę, że
Tommy Pumo, brat Tiny, patrzy na Vinha z jawną wro go ścią. Naj wy raź niej Tommy miał trudny cha rak- 
ter.

Naj pierw ojciec i brat, potem wszy scy po kolei rzu cili grudy ziemi na opusz czoną trumnę.
Poole cof nął się od kra wę dzi grobu i usły szał dono śny głos docho dzący z dołu wzgó rza. Zoba czył,

że w pobliżu rzędu zapar ko wa nych samo cho dów Tommy Pumo macha rękami przed dobrze ubra nym
męż czy zną, któ rego twarz wydała mu się zna joma w kate drze. Brat Puma zro bił wście kły, nie mal
dumny krok do przodu. Męż czy zna uśmiech nął się i coś powie dział; Tommy Pumo skrzy wił się i zro bił
następny krok.

– Zobaczmy, co się dzieje – powie dział Beevers. Ruszył na dół, w stronę grupki ludzi zasty głych
w pobliżu samo cho dów.

– Prze pra szam pana. – Poole usły szał głos tuż za ple cami. Obej rzał się i zoba czył wyso kiego wąsa- 
cza, który był w kościele. Widziane z bli ska wąsy były gęste i lśniące, jed nak męż czy zna nie spra wiał
wra że nia próż nego, ema no wał spo koj nym auto ry te tem i wyda wał się przy wy kły do roz ka zy wa nia.
Wyż szy od niego o cal, był moc nej budowy. – Dok tor Poole? Pan Poole?

Harry zatrzy mał się na zbo czu i stał nie ru chomo, patrząc na męż czy znę.
– Pan Beevers?
Twarz Beeversa wygła dziła się, jakby wła śnie usły szał wielki kom ple ment.
– Porucz nik Mur phy – przed sta wił się męż czy zna. – Jestem detek ty wem pro wa dzą cym śledz two

w spra wie śmierci przy ja ciela panów.
– Aha – mruk nął Beevers do Judy.
Mur phy uniósł gęste brwi.
– Zasta na wia li śmy się, kiedy pana spo tkamy.
Mur phy przy swoił wyja śnie nie powoli, z łatwo ścią.
– Chciał bym poroz ma wiać z panami w domu ojca. Zamie rza li ście tam wstą pić przed powro tem do

mia sta?
– Jeste śmy do pań skiej dys po zy cji, porucz niku – oznaj mił Harry.
Mur phy odwró cił się z uśmie chem i zszedł ze wzgó rza.
Beevers uniósł brwi i ruchem głowy wska zał Judy, bez słowa pyta jąc Poole’a, czy powie dział jej

o Under hillu. Poole zaprze czył bez słowa. Patrzyli, jak detek tyw u stóp wzgó rza zamie nia kilka słów
z ojcem Puma.

– Mur phy – powie dział Beevers. – Czy to nie jest ide alne? Jak tu nie wie rzyć w ste reo typy 7?
– Dla czego chce z wami roz ma wiać? – zapy tała Judy.
– Spraw dza nie prze szło ści, wypeł nia nie luk, uzy ski wa nie peł nego obrazu. – Beevers wepchnął ręce

do kie szeni płasz cza i obró cił się, żeby spoj rzeć na grób. Teraz stało tam tylko kilka star szych osób. –
 Mała Mag gie się nie zja wiła, cho lera. Cie kawe, co powie działa Mur phy’emu o naszej małej wycieczce.

Zamie rzał coś dodać, ale zamknął usta, gdy zbli żył się do nich kolejny żałob nik. To był czło wiek, na
któ rego krzy czał Tommy Pumo.

– Dobry glina, zły glina – szep nął Beevers i odwró cił się, nie malże pogwiz du jąc.



Męż czy zna uśmiech nął się krzywo do Poole’a i Judy i przed sta wił się jako David Dixon, praw nik
Tiny.

– Z pew no ścią są pano wie jego sta rymi kole gami z woj ska. Miło panów poznać. Ale czy my już się
nie znamy? – Dixon i Michael usta lili, że spo tkali się w Saj go nie kilka lat temu.

Beevers wró cił do grupy i Michael doko nał pre zen ta cji.
– Miło, że pan przy szedł – powie dział Beevers.
– Tina i ja spę dza li śmy ze sobą dużo czasu, pra cu jąc nad róż nymi dro bia zgami. Chciał bym myśleć,

że byli śmy przy ja ciółmi, nie tylko praw ni kiem i klien tem.
– Naj lepsi klienci zostają przy ja ciółmi – oznaj mił Harry, natych miast przyj mu jąc pro fe sjo nalną

pozę, którą Poole widział w Waszyng to nie. – Nawia sem mówiąc, jestem praw ni kiem.
Dixon nie zwró cił więk szej uwagi na jego słowa.
– Pró bo wa łem namó wić Mag gie Lah, żeby przy je chała tu ze mną, ale uznała, że sobie nie pora dzi.

Poza tym nie wie działa, jak odnie sie się do niej rodzina Tiny.
– Masz numer Mag gie? – zapy tał Harry. – Chciał bym się z nią skon tak to wać, więc jeśli…
– Nie w tej chwili – prze rwał mu Dixon.
Michael zapeł nił ciszę, pyta jąc o wiet nam skiego szefa kuchni. Zasta na wiał się, czy męż czy zna udał

się na stypę z innymi żałob ni kami.
Dixon zaśmiał się.
– Nie byłby tam mile widziany. Nie widział pan, jak Tommy Pumo wario wał tam, na dole?
– Śmierć brata musiała być dla niego cięż kim cio sem – stwier dziła Judy.
– To bar dziej chci wość niż żal – powie dział Dixon. – Tina zosta wił wszystko, łącz nie z restau ra cją

i miesz ka niem, oso bie, która według niego najbar dziej mu pomo gła w odnie sie niu suk cesu.
Wszy scy sku pili na nim uwagę.
– Czyli, tak się składa, Vin howi. Vinh popro wa dzi restau ra cję. Powin ni śmy otwo rzyć się mniej wię- 

cej zgod nie z pla nem.
– Bratu zale żało na restau ra cji?
– Tommy chciał pie nię dzy. Wiele lat temu Tina zapo ży czył się u ojca, żeby kupić par ter i pię tro swo- 

jego budynku. Może cie sobie wyobra zić, co się stało z war to ścią nie ru cho mo ści. Tommy myślał, że się
wzbo gaci, i jest wście kły jak wszy scy dia bli.

U stóp wzgó rza starsi pań stwo, któ rzy wcze śniej ocią gali się przy gro bie, nie śmiało pode szli do
Micha ela. Zapro po no wali, że wskażą mu drogę do domu Puma.

Kiedy jechali dłu gim nie utwar dzo nym pod jaz dem obok gru bych sta rych dębów w kie runku schlud- 
nego pię tro wego wiej skiego domu z werandą, star sza pani, ciotka Tiny, powie działa:

– Zjedź z pod jazdu i zatrzy maj się obok domu. Każdy to robi. Ed i ja zawsze tak robimy. – Zwró ciła
się do Conora, który trzy mał Judy na kola nach. – Nie jesteś żonaty, prawda, młody czło wieku?

– Nie.
– Cóż, chcę, żebyś poznał moją córkę. Na pewno będzie poma gać przy poda wa niu jedze nia i kawy.

Ładna dziew czyna nazwana po mnie. Grace Hal let. Koniecz nie wcią gnij ją w poga wędkę.
– Grace.
– Chęt nie pomogę pani córce wyda wać miód i pla cek ze słod kich ziem nia ków – powie dział Harry. –

 Co pani sądzi o mnie?
– Och, ty jesteś zbyt sławny, ale ten tutaj to swój chłop. Pra cu jesz rękami, prawda?
– Jako sto larz – odparł Conor.
– To widać – sko men to wała Grace.
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Led wie prze stą pili próg, Wal ter Pumo, ojciec Tiny, wziął Micha ela i Beeversa na stronę i powie dział, że
chce z nimi poroz ma wiać na osob no ści. Stół w jadalni ugi nał się pod cię ża rem jedze nia – pokro jona
szynka, indyk, naczy nia wiel ko ści łódek pełne sałatki ziem nia cza nej, pół mi ski wędlin i kubki musz- 
tardy, zakal co wate muf finki i osełki masła. Męż czyźni krą żyli wokół stołu, trzy ma jąc tale rze i roz ma- 
wia jąc. Resztę pokoju zapeł niały kobiety. Ktoś zła pał Conora za rękę i przed sta wił go bar dzo ład nej
mło dej blon dynce o pogod nym, roz tar gnio nym spo so bie bycia, który przy wo dził na myśl pospa wany
pan cerz.



– Wiem, gdzie znaj dziemy tro chę wol nego miej sca – powie dział im Wal ter Pumo. – Przy naj mniej
mam nadzieję. Wasz przy ja ciel, jak się zdaje, jest zajęty młodą Grace.

Pro wa dził ich kory ta rzem na tyły domu.
– Jeśli tu przyjdą, to ich wyku rzymy. – Był o głowę niż szy od obu męż czyzn i sze roki jak obaj

razem. Jego ramiona nie mal muskały ściany kory ta rza.
Sta rzec wetknął głowę przez drzwi.
– Wejdź cie, chłopcy.
Michael i Beevers weszli do małego pokoju ze starą skó rzaną kanapą, okrą głym sto łem zasła nym

cza so pi smami rol ni czymi, meta lową szafką na akta i nie chluj nym biur kiem z kuchen nym krze słem.
Ściany pokry wały wycinki, opra wione zdję cia i cer ty fi katy.

– Moja świę tej pamięci żona nazy wała to miej sce norą. Nie cier pia łem tego słowa. Niedź wie dzie
mają nory, bor suki mają nory. „Nazy waj to moim biu rem”, mawia łem, ale ile kroć tu wcho dzi łem, ona
pytała: „Idziesz zaszyć się w swo jej norze?”.

Ojciec Tiny usiadł okra kiem na kuchen nym krze śle i wska zał kanapę. Uśmiech nął się do nich
i Michael stwier dził, że bar dzo go lubi.

– Wszystko się w czło wieku zmie nia, prawda? – pod jął sta rzec. – Swego czasu byłem pewien, że
wiem o moim chłopcu wię cej niż kto kol wiek inny na świe cie. O obu moich chłop cach. Teraz nawet nie
wiem od czego zacząć. Pozna li ście Toma?

Michael ski nął głową. Nie mal czuł znie cier pli wie nie Harry’ego.
– Tommy jest moim synem i kocham go, ale nie mogę powie dzieć, że bar dzo go lubię. Jego nie

obcho dzi, czy się go lubi, czy nie. Jest jed nym z tych ludzi, któ rzy głów nie chcą tego, co do nich przy- 
cho dzi. Ale Tina… Tina poszedł w świat, jak podobno robią syno wie. Wy dwaj mło dzi zna li ście go
lepiej niż ja i dla tego chcia łem przez chwilę z wami poga dać.

Michael poczuł się nie swojo. Harry Beevers zakła dał prawą nogę na lewą i na odwrót.
– Chcę go zoba czyć – mówił sta rzec. – Pomóż cie mi go zoba czyć. Nie zasko czy mnie nic, co powie- 

cie. Jestem gotów wysłu chać wszyst kiego.
– Był dobrym żoł nie rzem – powie dział Harry.
Sta rzec spu ścił wzrok, wal cząc ze swo imi uczu ciami.
– Posłu chaj, w końcu wszystko jest swego rodzaj tajem nicą. Posłu chaj mnie, porucz niku. Ta zie mia

tutaj… mój dzia dek orał ją, nawo ził i przez całe życie obser wo wał, jak wpływa na nią pogoda, i mój
ojciec robił to samo, i ja też, przez pra wie pięć dzie siąt lat. Tommy’emu bra ko wało miło ści potrzeb nej
do takiej pracy, a Tina w ogóle nie widział farmy, zawsze patrzył na świat. Ostat nim razem, gdy moje
nazwi sko poja wiło się w tutej szej gaze cie, nazwano mnie dewe lo pe rem. Nie jestem dewe lo pe rem, ale
też nie jestem far me rem. Jestem synem far mera, oto kim jestem… Cho ler nie dobrze być synem far mera.
– Spoj rzał na Micha ela i ten poczuł, że prze nika go prąd. – Powo łali Tinę. Tommy był za młody, ale
Tina poje chał na wojnę. Był chłop cem, pięk nym chłop cem. Nie sądzę, żeby był z niego dobry żoł nierz.
Palił się do życia. Kiedy wró cił, już nie wie dział, kim jest.

– Na dal twier dzę, że był dobrym żoł nie rzem – powie dział Beevers. – Był męż czy zną. Może pan być
z niego dumny.

– Wiesz, co mi mówi, że Tina był męż czy zną? Zosta wił swój mają tek komuś, kto na niego zasłu żył.
Tommy chciał się sądzić, ale wybi łem mu to z głowy. I roz ma wia łem z tą dziew czyną przez tele fon.
Mag gie. Polu bi łem ją. Wie działa, co myślę, zanim cokol wiek powie dzia łem. Męż czy zna może spo tkać
taką kobietę w swoim życiu, jeśli dopi sze mu szczę ście. Wie cie, sama o mało nie zgi nęła. – Pokrę cił
głową. – Ale nie pozwa lam wam mówić, chłopcy.

– Tina był dobrym czło wie kiem – powie dział Michael. – Był odpo wie dzialny i wspa nia ło myślny.
Nie lubił bzdur i kochał swoją pracę. Wojna dotknęła każ dego, kto brał w niej udział, ale Tina wyszedł
z niej szczę śli wie, lepiej niż więk szość.

– Miał zamiar poślu bić tę Mag gie?
– Moż liwe – odparł Poole.
– Mam nadzieję, że wyszłaby za niego.
Michael nic nie powie dział, widząc, że sta rzec szy kuje się do zada nia następ nego pyta nia.
– Co się z nim tam stało? Dla czego musiał się bać?
– Po pro stu tam był – odrzekł Michael.
– Było tak… jakby wie dział, że coś po niego idzie. Był na to przy go to wany. – Znów spoj rzał pro sto

na niego. – Mój dzia dek dałby temu gli nia rzowi w łapę, wypro wa dził zabójcę na pole i zatłukł go na
śmierć. A przy naj mniej myślałby o tym przez długi czas. Ja nawet już nie mam pola.

– Tro chę za wcze śnie, żeby prze ku py wać porucz nika Mur phy’ego – zazna czył Beevers.
Sta rzec poło żył ręce na kola nach.



– Myśla łem, że Mur phy roz ma wiał z wami na Ple asant Hill.
– Prze pra szam – powie dział Beevers. – Prze rwa.
Ojciec Puma odchy lił się na krze śle i patrzył, jak Beevers wycho dzi z pokoju. Obaj męż czyźni sły- 

szeli, jak skręca w lewo, w stronę salonu.
– Tina nie lubił tego gościa.
Michael uśmiech nął się.
– Cie bie lubił, dok to rze. Mogę mówić ci Michael?
– Pew nie.
– Mur phy, gdy tylko się zja wił, powie dział mi, że dziś rano poli cja zgar nęła czło wieka. Jesz cze go

nie ziden ty fi ko wali. Tak czy ina czej, myślą, że to on zabił mojego chłopca.
Nie długo póź niej wyszli z biura i wró cili do salonu. Tłum krew nych oto czył Wal tera Puma i wcią- 

gnął go w roz mowę. Judy spoj rzała na Micha ela spod zmarsz czo nych brwi z dru giego końca pokoju,
gdzie gawę dziła z nieco star szym męż czy zną.

Harry Beevers chwy cił go za łokieć i pocią gnął do łuko wa tego wej ścia. Pró bu jąc ukryć udrękę, zro- 
bił się taki sztywny, że led wie mógł się pochy lić. Syk nął do ucha Micha ela:

– To straszne, Michael. Dopa dli go! Przy znał się!
Nad nie bie skim prąż ko wa nym ramie niem Harry’ego Michael zoba czył, że porucz nik Mur phy idzie

ku nim z dru giego końca pokoju.
– Spi talny?
– A któżby inny, cho lera?
Porucz nik Mur phy pod szedł dość bli sko, żeby obda rzyć ich obu pouf nym, nie mal kon spi ra cyj nym

spoj rze niem, które zadzia łało podob nie jak roz kaz.
– Uspo kój się – powie dział Michael.
Wysoki poli cjant zatrzy mał się obok nich.
– Chcia łem prze ka zać panu dobre wie ści. Chyba że sły szał już pan o tym od pana Beeversa.
– Nic nie mówi łem – zazna czył Beevers.
Mur phy spoj rzał na niego pobłaż li wie.
– Mamy coś, co wygląda na przy zna nie się do winy. Jesz cze nie widzia łem podej rza nego, ponie waż

jecha łem tutaj, kiedy zatrzy mano go pod innym zarzu tem. Przy znał się pod czas prze słu cha nia.
– Jakim zarzu tem? Jak się nazywa?
– Ten czło wiek jest tro chę ode rwany od rze czy wi sto ści, jak sądzę, i nie poda swo jego praw dzi wego

nazwi ska. Mam nadzieję, że zgo dzi cie się rzu cić na niego okiem.
– Dla czego mie li by śmy go oglą dać? – zapy tał Beevers. – Już się przy znał.
– Cóż, sądzimy, że mogli pano wie poznać go w Wiet na mie. Moż liwe, że nawet nie pamięta swo jego

praw dzi wego nazwi ska. Chcę mieć pew ność, kim jest, i chciał bym, żeby ście mi pomo gli.
Poole i Beevers zgo dzili się przy być na komi sa riat w Gre en wich Vil lage w następny ponie dzia łek.
– Aresz to wa li śmy faceta pod zarzu tem usi ło wa nia zabój stwa, roz boju z uży ciem broni i napa ści

z zamia rem zabi cia – wyja śnił Mur phy. – Histo ria jest tro chę dziwna. Facet dostał szału w kinie na
Times Squ are pod czas seansu Blo od suc king Fre aks czy innego tego typu arcy dzieła. Wycią gnął nóż
i zaczął odci nać głowę face towi, który poło żył rękę na jego kro czu. Kiedy mniej wię cej skoń czył, zajął
się ludźmi sie dzą cymi przed nim. Naj wy raź niej nie zauwa żyli, że tuż za nimi ktoś jest deka pi to wany.
W każ dym razie ci z przodu pod nie śli taki raban, że bram karz rzu cił się na faceta. Dostał nożem
w płuco za swoje sta ra nia, a w tym cza sie nasz boha ter wygła szał prze mowę, że grzesz nicy tego świata
wystar cza jąco długo go poni żali i teraz zamie rza wyrów nać rachunki. Zaczy na jąc od Czter dzie stej Dru- 
giej Ulicy.

Conor Lin kla ter i młoda Grace przy szli posłu chać detek tywa. Młoda Grace chwy ciła Conora za
rękę.

– Tak oto mamy jed nego dźgnię tego bram ka rza, jed nego wykrwa wia ją cego się na śmierć męż czy- 
znę, dwie osoby z mniej poważ nymi ranami kłu tymi, i całe kino odcho dzące od zmy słów.

Mur phy był show ma nem i uwiel biał znaj do wać się w cen trum uwagi. Jego brwi wygięły się w łuk,
oczy mu błysz czały.

– W każ dym razie ten facet w końcu wywo łał takie zamie sza nie, że musiał uciec do holu. Ktoś do
nas zadzwo nił i czte rech poli cjan tów osa czyło go przy ladzie z popcor nem. Zabra li śmy go na komi sa riat
i spi sa li śmy zezna nia kil ku na stu świad ków. Zabawne, w dro dze facet był zupeł nie spo kojny. Powie- 
dział, że nie chciał spra wić tylu kło po tów. Ostat nio coś nie dawało mu spo koju i nie mógł dłu żej
wytrzy mać. Ma nadzieję, że nie zatrzy many go na długo, bo ma ważne rze czy do zro bie nia dla Pana.
Gdy go zamknę li śmy i oświad czy li śmy, że zosta nie z nami przez jakiś czas, powie dział: „No tak, chyba



powin ni ście wie dzieć, że w zeszłym tygo dniu zabi łem tego czło wieka, Pumo, na pię trze nad restau ra cją
przy Grand Street”.

Conor spoj rzał w dół i pokrę cił głową; Harry Beevers zaci snął usta i zamru gał.
– Dosko nale opi sał pod da sze, ale jest kilka kwe stii, z któ rych nie jeste śmy zado wo leni. Zatem po

oka za niu chciał bym z wami trzema omó wić parę rze czy.
Kiedy Mur phy ich zosta wił, Judy przy szła z jadalni.
– Roz ma wia li ście z tym detek ty wem? Wszy scy mówią, że zła pali czło wieka, który zabił Tinę.
– Na to wygląda – powie dział Michael. Prze ka zał jej, że popro szono go o udział w oka za niu.
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Przez całą nie dzielę Poole’wie odno sili się do sie bie z nie na ganną uprzej mo ścią, która mogła suge ro wać
postron nemu obser wa to rowi, że są dwoj giem względ nie obcych, tro chę nie przy jaź nie nasta wio nych do
sie bie osób w neu tral nym oto cze niu. Był to od powrotu Micha ela z Bang koku pierw szy pełny dzień,
który spę dzili razem, i powierzch nia ich wspól nego życia wyda wała się cienka jak sko rupka jajka.
Michael widział, że Judy chce „zosta wić prze szłość za sobą”, co w ich przy padku ozna cza łoby życie
dokład nie w taki spo sób, w jaki żyli przez cztery lata od śmierci syna. Gdyby mógł wyba czyć jej
romans – wyba czyć poprzez owi nię cie go war stwami mil cze nia – Judy pra gnęła, by do niego nie
doszło.

Judy przy nio sła do łóżka kubek kawy i „Sun day Timesa”. Czu jąc się dziw nie bar dziej obo wiąz kowy
niż ona, Michael wypił kawę i prze glą dał gazetę, pod czas gdy ona sie działa obok niego i wesoło opo- 
wia dała o tym, co się działo w szkole przez ostat nie tygo dnie. W ten spo sób mówiła, że to zwy czajne
życie; tak wła śnie żyjemy. Nie pamię tasz go? Czy to nie jest dobre?

Razem prze brnęli przez ten dzień. Zje dli brunch w Gene ral Washing ton Inn: Krwawe Mary, mary no- 
wana okra i poczer niały lucjan, bo był aku rat „festi wal cajuń ski”. Odbyli długi spa cer po oko licy, mija- 
jąc bru natne zimowe traw niki usiane tabli cami na sprze daż i nowymi domami wzno szą cymi się jak fan- 
ta zje ze szkła i chromu na zry tych kole inami par ce lach.

Spa cer zakoń czył się przy dłu gim sta wie z kacz kami pośrodku małego parku Thur low. Krzy żówki
spo koj nie pły wały parami, każdy zie lo no głowy samiec sta now czo odga niał inne, które zbli żały się do
jego part nerki. Michael sie dział na ławce nad sta wem i przez chwilę żało wał, że nie jest w Sin ga pu rze.

– Jak było upra wiać seks po tak dłu gim cza sie? – zapy tał.
– Nie bez piecz nie – odparła.
Odpo wiedź była lep sza, niż się spo dzie wał.
Po chwili dodała:
– Michael, to jest nasze miej sce.
– Nie wiem, gdzie jest moje miej sce.
Powie działa mu, że użala się nad sobą: za tymi sło wami kryło się zało że nie, że ich życie jest napra- 

wione, nie unik nione; ich życie jest życiem.
Micha elowi wyda wało się, że cały ten dzień przy da rza się komuś innemu. Tak muszą czuć się akto- 

rzy, pomy ślał, i dopiero wtedy zdał sobie sprawę, że przez cały dzień odgry wał rolę męża.
Posta no wił wcze śnie pójść spać i zosta wił Judy, która z widocz nym zado wo le niem oglą dała Master -

piece The atre. Roze brał się, wło żył piżamę i szczot ko wał zęby, czy ta jąc recen zje ksią żek w rubryce
New gate Cal len dar „Timesa”.

Judy zasko czyła go, gdy weszła do łazienki i mru gnęła do jego odbi cia w lustrze. Zdu mie wa jące
było rów nież to, że miała na sobie różową saty nową koszulkę nocną i wyraź nie zamie rzała pójść do
łóżka przed koń cem Master piece The atre.

– Nie spo dzianka! – zawo łała.
Osoba, którą grał, powie działa:
– Cześć.
– Mogę do cie bie dołą czyć? – Się gnęła po swoją szczo teczkę i trą ciła go, prze su wa jąc kawa łe czek

w bok. Zmo czyła szczo teczkę, wyci snęła na nią gruby zawi jas pasty i pod nio sła do ust. Zanim ją wło- 
żyła, aku rat gdy płu kał usta, zapy tała jego twarz w lustrze: – Jesteś zasko czony, prawda?

Wtedy zro zu miał: ona też gra. To było bar dzo pocie sza jące. Odro bina praw dzi wo ści w takiej sce nie
spra wi łaby, że stra ciłby rozum z bólu i stra chu.

Kiedy wycho dził z łazienki, poma chała wolną ręką.



– Pa.
Michael na cudzych sto pach prze szedł na swoją stronę łóżka, cudzymi pal cami zapa lił lampkę nocną

i wycią gnął nogi nie zna jo mego na łóżku nie zna jo mego. Pod niósł Amba sa do rów i z nie pro por cjo nalną
ulgą odkrył, że czyta naprawdę on, a nie osoba, którą uda wał.

W powie ści nie jaki Stre ther został wysłany do Paryża, by spro wa dzić stam tąd mło dzieńca podej rze- 
wa nego o roz pustne życie. Stre ther szybko stwier dził, że Paryż wcale nie zepsuł, tylko wzmoc nił Chada
New some’a, który wcale nie miał pew no ści, czy powi nien wró cić. Sam Stre ther tygo dniami prze dłu żał
pobyt w Paryżu, odkry wa jąc coraz to now sze, sub tel niej sze, lep sze smaki oraz wyra fi no wa nie oby cza- 
jów i uczuć – żył pełną pier sią i w zgo dzie ze sobą. I też nie chciał wra cać do domu.

Gdy tylko Michael zaczął czy tać, zdał sobie sprawę, że ma wiele wspól nego ze Stre the rem. Oni rów- 
nież wyru szyli na poszu ki wa nie zepsu tego czło wieka i stwier dzili, że w rze czy wi sto ści jest inny i lep- 
szy, niż się spo dzie wali. Zasta na wiał się, czy Stre ther zaci śnie zęby i wróci do domu. To było bar dzo
inte re su jące pyta nie.

Judy wsu nęła się na swoją połowę łóżka i przy su nęła się bli żej niego niż zwy kle.
– Świetna książka – powie dział. Wypo wiedź pra wie nie była kwe stią. Pra wie.
– Z pew no ścią cię wcią gnęła.
Opu ścił książkę, żeby spraw dzić, czy Judy na dal gra, i od razu zoba czył, że tak.
– Chyba mylisz mnie z Tomem Bro ka wem.
– Nie chcę cię stra cić, Michael. – Grała na całego, ale tak, jakby wkła dała w to serce. – Odłóż

książkę.
Poło żył książkę na szafce noc nej i pozwo lił, by Judy wsu nęła się w jego ramiona. Poca ło wała go.

Uda wał, że ją całuje. Wsu nęła rękę pod gumkę jego piżamy i zaczęła go pie ścić.
– Naprawdę to robisz?
– Michael – wymru czała. W oka mgnie niu ścią gnęła różową koszulkę.
Odwza jem niał poca łu nek z praw dzi wym zapa łem aktora. Jego penis drgnął, gdy maso wała go i ści- 

skała, ale jego penis nie umiał grać, i nic wię cej się nie stało.
Objęła go i wsu nęła się na niego. Znik nął humor w całej tej grze aktor skiej i został tylko smu tek.

Judy wiła się na nim przez jakiś czas, gorącz kowo cału jąc go po twa rzy i szyi.
Poli zała go i przy ci snęła piersi do jego twa rzy. Zapo mniał, jak to jest mieć w ustach jej sutki, okrą- 

głe i szel mow skie. Pełen uczu cia zagro że nia i agre sji przez chwilę wspo mi nał, jak piersi Judy
nabrzmiały na początku ciąży, i penis zesztyw niał w jej dłoni. Ale prze su nęła się i poczuł, że praw dziwe
emo cje prze mie niły jej ciało w stal i drewno balsy, i penis z powro tem uło żył się do snu. Judy pra co- 
wała nad nim przez długi czas, aż w końcu zre zy gno wała i po pro stu go przy tu liła. Ramiona jej drżały.

– Nie na wi dzi łaś tego robić – powie dział. – Powiedzmy sobie prawdę. Nie na wi dzi łaś tego.
Z niskim dzi kim dźwię kiem dar tego na pół gru bego jedwa biu pod nio sła się na kolana i bar dzo

mocno ude rzyła go w śro dek klatki pier sio wej. Furia wykrzy wiła jej rysy, dzi kie oczy pło nęły nie na wi- 
ścią i odrazą. Zsu nęła się z łóżka i jej mocne drobne ciało prze mknęło przez pokój. Zasta na wiał się, ile
razy w ciągu ostat nich czte rech lat, z rosnącą nie pew no ścią i prze wi dy wa niem nie po wo dzeń, pró bo wał
odbyć sto su nek sek su alny z tym cia łem. Może ze sto – w ciągu ostat niego roku wcale. Judy chwy ciła
koszulę nocną i bez ce re mo nial nie wcią gnęła ją przez głowę. Zatrza snęła drzwi sypialni.

Michael sły szał, jak ener gicz nym kro kiem idzie przez swoją gar de robę. Skrzyp nęło krze sło. Wybrała
miej scowy numer na swoim tele fo nie. Rzu ciła słu chawkę tak mocno, że tele fon zadźwię czał jak dzwo- 
nek. Ciało Micha ela zaczęło się roz luź niać i ponow nie stało się jego wła snym cia łem. Judy znowu
wybrała lokalny numer, praw do po dob nie ten sam. Usły szał jej wdech i wie dział, że twarz ma sztywną
niczym maska. Tele fon brzęk nął. Usły szał, jak cedzi „cho lera”. Wybrała dzie wię cio cy frowy numer,
praw do po dob nie Pat Cald well. Po kilku sekun dach zaczęła mówić niskim, zdła wio nym, led wie roz po- 
zna wal nym szep tem.

Michael się gnął po powieść Jamesa i stwier dził, że nie może czy tać – słowa oży wały i wier ciły się
na stro nie. Prze tarł oczy i strona się wykla ro wała.

Stre ther był na przy ję ciu w miej skim ogro dzie rzeź bia rza Glo ria niego. Bły sko tliwi piękni ludzie krą- 
żyli po ogro dzie, pło nęły latar nie. Stre ther roz ma wiał z młodą Ame ry kanką Lit tle Bil ham, do któ rej
miał duży sen ty ment. Michael chciałby być w tym ogro dzie, stać z kie lisz kiem szam pana obok Lit tle
Bil ham i słu chać Stre thera. Czy inni rów nież czy tali tę książkę w ten spo sób, czy tylko on? „Co raz stra- 
cisz, to stra cisz, nie popeł nij tego błędu”, powie dział Stre ther. Sły szał mru cze nie i mam ro ta nie Judy,
i jej głos był gło sem nisz czy ciel skiego ducha.

Uświa do mił sobie, o czym myślał, aku rat wtedy, gdy Judy odło żyła słu chawkę i prze szła przez gar- 
de robę, otwo rzyła drzwi i prze mknęła przez pokój z głową odwró coną od niego. Wyszła na kory tarz.
Sły szał, jak scho dzi po scho dach. Z kuchni dobie gła seria szme rów i grze cho tów. Cokol wiek się wyda- 



rzyło, Poole wró cił do swo jego praw dzi wego życia. Jego ciało znów wyda wało się jego praw dzi wym
cia łem, nie cia łem aktora. Zamknął książkę i wstał z łóżka.

W małej gar de ro bie Judy zadzwo nił tele fon. Pomy ślał, żeby ode brać, potem przy po mniał sobie, że
zgłosi się auto ma tyczna sekre tarka. Pod szedł do drzwi gar de roby. Prze mó wił męski głos.

– Świat toczy się jed no cze śnie tam i z powro tem, i czy jest boleść podobna do tej, co mnie przy tła- 
cza? Będę cze kać, już cze kam. Potrze buję two jej pomocy. Wąska ścieżka nik nie pod moimi sto pami.

Przy szło mu na myśl, że rów nież ten głos jest gło sem ducha.
Kiedy wszedł do kuchni, Judy cof nęła się od kuchenki, na któ rej posta wiła czaj nik, i sta nęła ple cami

do okna, ze zwie szo nymi rękami. Patrzyła na niego, jakby był dzi kim zwie rzę ciem, które może ją zaata- 
ko wać.

Gdyby uśmiech nęła się lub powie działa coś kon wen cjo nal nego, od razu znów poczułby się jak aktor,
ona jed nak nie uśmiech nęła się ani nie ode zwała.

Michael okrą żył wysepkę z litego drewna i oparł się po dru giej stro nie. Judy wyda wała się mniej sza
i star sza niż tamta zacie kła kobieta o dzi kich oczach, która go ude rzyła.

– Dzwo nił twój wariat.
Pokrę ciła głową i wró ciła do kuchenki.
– Wygląda na to, że nie może zna leźć swo jej drogi. Wiem, o co mu cho dzi.
– Prze stań. – Unio sła pię ści.
Zagwiz dał czaj nik. Judy opu ściła ręce i zalała wrząt kiem kawę roz pusz czalną. Mie szała ją krót kimi

ury wa nymi ruchami.
Wresz cie powie działa:
– Nie zamie rzam stra cić wszyst kiego, co mam. Może ty stra ci łeś rozum, ale ja nie muszę rezy gno- 

wać ze wszyst kiego, na czym mi zależy. Pat mówi, że powin nam się uspo koić, ale Pat ni gdy nie musiała
się o nic mar twić, prawda?

– Prawda?
– Wiesz, że tak. – Siorb nęła kawę i skrzy wiła się. – Dzi wię się, że udało ci się odło żyć tę głu pią

książkę.
– Skoro myślisz, że jest głu pia, dla czego mi ją dałaś?
Jej spoj rze nie umknęło w bok, jak u dziecka przy ła pa nego na kłam stwie.
– Cały czas dajesz książki swo jej małej przy ja ciółce. Ktoś dał jedną tobie. Pomy śla łam, że pomoże

ci się uspo koić.
Oparł się o wysepkę i spoj rzał na nią.
– Nie opusz czę tego domu – oznaj miła.
– Nie musisz.
– Nie zostanę z niczym tylko dla tego, że jesteś chory. – Cała jej twarz pło nęła przez chwilę, po czym

skur czyła się w sobie. – Nie dawno Pat opo wia dała mi o Har rym. Powie działa, że ją odpy chał, nie mogła
znieść myśli, że ją dotknie. Taki wła śnie jesteś w sto sunku do mnie.

– Jest na odwrót. Ty czu jesz do mnie wstręt.
– Jeste śmy mał żeń stwem od czter na stu lat, powin nam wie dzieć, co czuję.
– Ja też powi nie nem. Powie dział bym ci, co czuję, jak czuję się przez cie bie, ale nie dała byś wiary.
– Ni gdy nie powi nie neś był wybie rać się w tę sza loną podróż. I powin ni śmy zostać w domu, zamiast

jechać z Har rym do Mil burn. To tylko pogor szyło sytu ację.
– Ni gdy nie chcesz, żebym gdzieś wyjeż dżał. Myślisz, że zabi łem Rob biego, i chcesz, żebym tu

tkwił i dalej za to pła cił.
– Zapo mnij o Rob biem! – wrza snęła. – Zapo mnij o nim! On nie żyje!
– Pójdę z tobą na tera pię. Sły szysz? Pój dziemy razem. Oboje.
– Wiesz, kto powi nien pod dać się tera pii! Ty! Ty jesteś chory! Nie ja! Nasze mał żeń stwo było

w porządku, zanim odsze dłeś.
– Dokąd odsze dłem? – Michael odwró cił się, wyszedł z kuchni i w mil cze niu wszedł po scho dach.
Długo leżał w łóżku, nasłu chu jąc w ciem no ści. Z kuchni docho dziły szczęk i grze cho ta nie, szmer

otwie ra nych i zamy ka nych sza fek. W końcu Judy weszła na górę. Ku jego zasko cze niu jej kroki zbli- 
żyły się do drzwi sypialni. Zaj rzała do środka.

– Chcę ci to powie dzieć, cho ciaż wiem, że nie uwie rzysz. Chcia łam, żeby ten dzień był dla cie bie
wyjąt kowy. Chcia łam uczy nić go dla cie bie wyjąt kowym.

– Wiem.
Nawet w ciem no ści widział w jej ciele wście kłość, wstręt i rodzaj nie do wie rza nia.
– Idę spać do pokoju gościn nego. Nie jestem już pewna, czy jesz cze jeste śmy mał żeń stwem,

Michael.



Michael leżał z zamknię tymi oczami przez kolejne pół godziny, po czym pod dał się, włą czył świa tło
i wziął do ręki powieść Henry’ego Jamesa. Książka była ide al nym małym ogro dem widzia nym
z wysoka na dnie wysy pi ska. Mewy skrze czały nad wiel kimi górami śmieci, po któ rych gra so wały
szczury, a na samym dole, bez pieczni na stro nie książki, męż czyźni i kobiety odziani w inte lek tu alny
blask poru szali się w pięk nym, nie ubła ga nym tańcu. Poole ostroż nie scho dził z hałd śmieci w kie runku
ide al nego ogrodu, ale ten cofał się z każ dym jego kro kiem.

5

Zbu dził go szum prysz nica. Kilka minut póź niej Judy weszła do sypialni owi nięta dłu gim różo wym
ręcz ni kiem.

– Cóż, muszę iść do pracy. Na dal upie rasz się przy wyjeź dzie do Nowego Jorku?
– Muszę jechać – powie dział.
Wyjęła z szafy sukienkę i pokrę ciła głową jakby nad bez na dziej nym przy pad kiem.
– Pew nie nie znaj dziesz czasu, żeby zaj rzeć do swo jego biura albo do szpi tala.
– Mogę wpaść do szpi tala.
– Możesz wpaść do szpi tala, a potem jechać do Nowego Jorku.
– Zga dza się.
– Mam nadzieję, że pamię tasz, co powie dzia łam wczo raj wie czo rem. – Zdarła sukienkę z wie szaka

i zatrza snęła drzwi gar de roby.
Michael wstał z łóżka. Był zmę czony i przy gnę biony, ale już nie czuł się jak aktor ani że został

umiesz czony w nie zna nym ciele. Zarówno ciało, jak i poczu cie nie szczę ścia nale żały do niego. Posta no- 
wił zanieść Stacy Tal bot kolejną książkę i prze szu ki wał półki, aż zna lazł stare popod kre ślane Wichrowe
Wzgó rza.

Zanim opu ścił dom, zszedł do piw nicy, żeby otwo rzyć kufer, w któ rym po śmierci Rob biego scho- 
wał kilka rze czy. Nie powie dział o tym Judy, ponie waż nale gała, żeby oddali albo znisz czyli wszystko,
co nale żało do ich syna. Kufer był nie zgrab nym relik tem z cza sów, kiedy jego rodzice odby wali rejsy
wyciecz kowe; oboje z Judy zapeł nili go książ kami i ubra niami, gdy prze pro wa dzili się do Wester holmu.
Michael ukląkł przed otwar tym kufrem. Oto piłka do base ballu, koszulka w konie, pod nisz czony zie- 
lony dime tro don i cały zestaw mniej szych pla sti ko wych dino zau rów. Na dnie leżały dwie książki,
Babar i Król Babar. Wyjął je i zatrza snął wieko.
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Oka za nie

1

Pół to rej godziny póź niej, jadąc jak na auto ma tycz nym pilo cie w kie runku Man hat tanu, Michael
w końcu zauwa żył na dru gim fotelu stare pod nisz czone Wichrowe Wzgó rza wydane przez River side
i zdał sobie sprawę, że przez całą wizytę w szpi talu trzy mał książkę w dłoni. Jak oku lary, któ rych wła- 
ści ciel szuka, mając je na nosie, książka stała się prze zro czy sta i nie ważka. Teraz, jakby odbi ja jąc sobie
wcze śniej szy, pełen taktu wygląd, książka wyda wała się gęst sza niż cegła, pra wie wystar cza jąco ciężka,
żeby prze chy lić samo chód na reso rach. Z początku miał ochotę wyrzu cić ją przez okno, a potem pod je- 
chać na sta cję ben zy nową i zadzwo nić do Mur phy’ego i powie dzieć mu, że nie może się sta wić.
Beevers i Lin kla ter ziden ty fi kują Vic tora Spi talny’ego, Mag gie powie, że to on pró bo wał ją zabić, i to
w zupeł no ści wystar czy.

Zaraz potem przy szło mu na myśl, że potrze buje cze goś, co wypełni jego dzień rze czy wi sto ścią,
i jazda do Nowego Jorku na oka za nie była rów nie dobra jak cokol wiek innego.

* * *

Zapar ko wał w garażu na Uni ver sity Place i poszedł do komi sa riatu. W ciągu ostat nich kilku dni
pogoda się popra wiła i cho ciaż tem pe ra tura wciąż nie prze kra czała pię ciu stopni, w powie trzu budziło
się cie pło. Po obu stro nach wąskich ulic Gre en wich Vil lage ludzie z poko le nia nieco młod szego niż on
cho dzili bez płasz czy, uśmie chali się i wyglą dali jak wypusz czeni z wię zie nia.

Jego wyobra że nie o poste run kach poli cji zostało ukształ to wane przez filmy, więc zasko czyła go
nowo cze sna pła ska ele wa cja. Komi sa riat porucz nika Mur phy’ego wyglą dał zupeł nie jak szkoła pod sta- 
wowa. Tylko sta lowe litery na bla dej fasa dzie i sto jące przed nią radio wozy ujaw niały jego toż sa mość.

Kolejną nie spo dziankę sta no wiło wnę trze. Zamiast wyso kiego biurka i marsz czą cego brwi łysego
wete rana Poole naj pierw zoba czył ame ry kań ską flagę obok gabloty z nagro dami, a póź niej mło dego
męż czy znę w mun du rze, pochy la ją cego się ku niemu po dru giej stro nie otwar tego okna.

– O jede na stej mam się spo tkać z porucz ni kiem Mur phym na oka za nie – powie dział.
Młody czło wiek znik nął; ode zwał się brzę czyk. Poole otwo rzył drzwi obok okna, a młody czło wiek

zer k nął znad pod kładki z klip sem.
– Pozo stali są na pię trze. Każę komuś pana zapro wa dzić.
Poole popa trzył na ubra nych po cywil nemu funk cjo na riu szy, któ rzy spoj rzeli na niego i wró cili do

swo ich spraw. Atmos fera krzą ta niny, roz mowy, męskie towa rzy stwo, wszystko to przy po mi nało mu
pokój leka rzy w św. Bar tło mieju.

Jesz cze młod szy umun du ro wany poli cjant popro wa dził go kory ta rzem obwie szo nym tabli cami ogło- 
sze nio wymi. Gło śno oddy chał przez usta. Miał leniwą, mię si stą, nie in te li gentną twarz, oliw kową skórę
i gruby kark. Ani razu nie spoj rzał mu w oczy.

– Na górę – powie dział, gdy dotarli do scho dów. Póź niej posa py wał i szedł przy gar biony obok niego
następ nym szkol nym kory ta rzem. Zatrzy mał się przy drzwiach ozna czo nych literą B.

Poole otwo rzył drzwi.
– Mój czło wiek – powi tał go Beevers.
Opie rał się o ścianę z rękami skrzy żo wa nymi na piersi, roz ma wia jąc z drobną Chinką o okrą głej

twa rzy. Poole przy wi tał się z nim i Mag gie, którą spo tkał dwa lub trzy razy w Saj go nie. Wyda wało się,
że owiewa ją lekko iro niczna bryza, oddzie la jąca ją od Harry’ego Beeversa. Uści snęła jego dłoń zaska- 



ku jąco mocno, kom pe tent nie. Uśmiech nęła się krzywo i na jej policzku zro bił się dołe czek. Była nad- 
zwy czaj ładna – wra że nie inte li gen cji przez chwilę masko wało jej urodę.

– Miło, że przy je cha łeś aż z hrab stwa Wes t che ster – powie działa bez barw nym, pozba wio nym
akcentu gło sem, który dzięki pre cy zyj nej wymo wie brzmiał nie mal jak szkolna angielsz czy zna.

– Musiał dołą czyć do nas ple be ju szy w brud nym mie ście – sko men to wał Beevers.
Poole podzię ko wał Mag gie, zigno ro wał Beeversa i usiadł przy stole kon fe ren cyj nym obok Conora.
– Cześć – rzu cił Conor.
Podo bień stwo do szkoły pod sta wo wej nie prze mi nęło. Sala B wyglą dała jak klasa bez biurka

nauczy ciela. Wprost przed Micha elem i Cono rem po dru giej stro nie pokoju stała długa zie lona tablica.
Beevers mówił coś o pra wach fil mo wych.

– W porządku, Mikey? – spy tał Conor. – Wyglą dasz na tro chę zdo ło wa nego.
Poole zoba czył Wichrowe Wzgó rza na fotelu pasa żera w swoim samo cho dzie.
Beevers patrzył na nich z góry.
– Rusz mózgow nicą, którą dał ci Bóg, czło wieku! Pew nie, że jest zdo ło wany. Musiał opu ścić piękne

mia sto, gdzie powie trze jest czy ste i gdzie nawet nie mają chod ni ków, mają żywo płoty, i spę dzać
godziny na śmier dzą cej auto stra dzie. Tam, skąd on pocho dzi, Conor, zamiast gołębi mają kuro pa twy
i bażanty. Mają aire dale i jele nie zamiast szczu rów. Ty nie był byś zdo ło wany? Okaż czło wie kowi tro chę
zro zu mie nia.

– Hej, pocho dzę z South Nor walk – powie dział Conor. – Też nie mamy gołębi. Mamy mewy.
– Śmie ciarki – prych nął Beevers.
– Uspo kój się, Harry – przy ka zał mu Poole.
– Na dal możemy wyjść z tego obronną ręką – powie dział Beevers. – Po pro stu nie mówimy wię cej,

niż musimy.
– Co się stało? – szep nął Conor do Micha ela.
– Dziś rano zmarł pacjent.
– Dzie ciak?
Michael ski nął głową.
– Mała dziew czynka. – Poczuł potrzebę wypo wie dze nia jej imie nia. – Stacy Tal bot.
Zawar cie ponie sio nej straty w tych sło wach wywarło na nim nie ocze ki wany i pra wie fizyczny efekt.

Smu tek nie zma lał, ale stał się bar dziej kon kretny: śmierć Stacy przy brała fizyczną formę oło wia nej
trumny ulo ko wa nej głę boko w jego piersi. On, Michael Poole, pozo stał nie tknięty wokół tego gęstego,
oło wia nego cię żaru. Zdał sobie sprawę, że Conor jest pierw szą osobą, z którą roz ma wia o jej śmierci.

Stacy miała gorączkę i była wyczer pana, kiedy ją widział po raz ostatni. Świa tło raziło ją w oczy; jej
zwy kła walecz ność zma lała do zera. Mimo wszystko wyda wała się zain te re so wana jego małym zapa- 
sem opo wie ści, trzy mała go za rękę i powie działa mu, że uwiel bia począ tek Dziw nych losów Jane Eyre,
zwłasz cza pierw sze zda nie.

Poole otwo rzył książkę, żeby je prze czy tać.
– „Nie po dobna było tego dnia wyjść na spa cer 8”.
Stacy uśmie chała się do niego.
Tego ranka jedna z pie lę gnia rek pró bo wała go uprze dzić, gdy prze cho dził obok dyżurki, ale ledwo ją

zauwa żył. Był sku piony na kilku sło wach, które wypo wie dział do niego Sam Stein w kory ta rzu na pię- 
trze. Stein, który dzięki kom bi na cji tchó rzo stwa i star szeń stwa wymi gał się od odpo wie dzial no ści za
błąd chi rur giczny, co Michael uznał za odra ża jące, powie dział, że jest mu przy kro, że jego grupa
medyczna nie poczy niła więk szych postę pów w nego cja cjach z „two imi chłop cami”, czyli innymi leka- 
rzami z grupy Micha ela. Stein zakła dał, że Michael będzie zazna jo miony z tłem tej uwagi, on jed nak
mógł tylko zga dy wać na pod sta wie posia da nych infor ma cji. „Chłopcy” Ste ina budo wali nowy ośro dek
medyczny w Wester hol mie i chcieli, żeby stał się naj waż niej szy w hrab stwie. Dla osią gnię cia celu
potrze bo wali zespołu dobrych pedia trów. Sam Michael był prze szkodą w efek tyw nym zjed no cze niu ich
prak tyk i Stein w swój zrzę dliwy, zaro zu miały spo sób pro sił go o oszczę dze nie mu kło potu i suge ro wał,
że bez niego będzie musiał zado wo lić się dru go rzęd nym zespo łem pedia trycz nym. Cał ko wi cie nowy
obiekt, jak ten pla no wany przez Ste ina, przy cią gnie około pięć dzie się ciu pro cent wszyst kich nowych
miesz kań ców Wester holmu, a co roku może jedna czwarta domów w mie ście zmie niała wła ści cieli.
Part ne rzy Micha ela pod jego nie obec ność omó wili wszystko ze Ste inem.

Michael prze szedł obok gesty ku lu ją cej pie lę gniarki i z zaląż kiem genial nego pomy słu w gło wie
otwo rzył drzwi pokoju Stacy.

Wszedł. Łysy męż czy zna w śred nim wieku z siwym wąsem i podwój nym pod bród kiem spał
z wenflo nem kro plówki w ramie niu i otwar tym „Wall Street Jour nal” leżą cym na piersi. Nie obu dził się
i nie mru gnął do niego jak aktor w far sie, spał bez gło śnie, ale Michael odczuł zmianę wewnętrz nej



pogody jako nagłą gorącą dusz ność, która poprze dza tor nado. Wysko czył na zewnątrz i spraw dził
numer pokoju. Oczy wi ście był wła ściwy. Cof nął się i spoj rzał na nafa sze ro wa nego lekami pacjenta.
Tym razem nawet go roz po znał. Był to przed się biorca budow lany Pohl mann, któ rego nasto let nie dzieci
cho dziły do szkoły Judy; nale żąca do niego imi ta cja zamku z dachem kry tym czer woną dachówką
i gara żem na pięć samo cho dów stała pół to rej mili od jego domu. Wyco fał się z pokoju.

Tylko przez chwilę był świa dom, że trzyma w ręce miękką zie loną książkę, która waży dwa dzie ścia
albo trzy dzie ści fun tów. Zauwa żył, że pie lę gniarka go obser wuje, roz ma wia jąc przez tele fon. Wie dział,
co się stało, gdy tylko zoba czył jej oczy. Poznał prawdę po tym, w jaki spo sób odło żyła słu chawkę.
Mimo to pod szedł do dyżurki i zapy tał: „Gdzie ona jest?”.

„Oba wia łam się, że pan nie wie, dok to rze” – odrze kła pie lę gniarka.
Miał wra że nie, że stoi w win dzie spa da ją cej w dłu gim szy bie, spa da ją cej bez końca.
– Przy kro mi, stary – ode zwał się Conor. – Z pew no ścią przy po mina ci o twoim dzie ciaku.
– Ten czło wiek jest leka rzem, Conor – wtrą cił Beevers. – Cią gle widuje takie rze czy. Potrafi się ode- 

rwać.
Wła śnie to czuł dok tor Poole, ode rwa nie, choć ina czej, niż wyobra żał to sobie Beevers.
– O czło wieku mowa – dodał Beevers.
W siat ko wym okienku w drzwiach poja wiła się agre syw nie wyglą da jąca duża głowa. Porucz nik

Mur phy uśmiech nął się do nich, zaci snął usta na fajce i otwo rzył drzwi.
– Cie szę się, że są pań stwo w kom ple cie. Prze pra szam za spóź nie nie. – W twe edo wej mary narce

i pło wych spodniach wyglą dał jak atle tyczny pro fe sor col lege’u. – Wszy scy jeste śmy przy go to wani do
oka za nia i za chwilę się tam udamy, ale naj pierw chcia łem poru szyć parę kwe stii.

Beevers pochwy cił spoj rze nie Poole’a i zaka słał w pięść.
Mur phy usiadł naprze ciwko nich. Wyjął fajkę z ust i trzy mał ją w pal cach w taki spo sób, jakby

chciał, żeby pod dali ją inspek cji. Był to duży wygięty czarny pia sko wany peter son z matową srebrną
opa ską wokół cybu cha. W główce tkwił korek siwego tyto niu.

– W zasa dzie nie mie li śmy oka zji poroz ma wiać w Mil burn, cho ciaż cie ka wiło mnie kilka rze czy
i wów czas wyglą dało na to, że sprawa jest zamknięta. – Powiódł wzro kiem po ich twa rzach. – Byłem
z tego powodu bar dzo zado wo lony i sądzę, że było to po mnie widać. Ale to nie jest zwy kła sprawa, pod
żad nym wzglę dem, nawet nie zwy kła sprawa mor der stwa, jeśli w ogóle ist nieje coś takiego. Od tam tej
pory zaszły pewne zmiany.

Mur phy spoj rzał na ciężką fajkę w pal cach. Beevers prze mó wił w ciszy.
– Suge ruje pan, że czło wiek, któ rego zatrzy ma li ście, zło żył fał szywe zezna nia?
– Dla czego w pań skim gło sie pobrzmiewa nadzieja? – spy tał go Mur phy. – Nie chce pan, żeby śmy

posa dzili tego faceta?
– Nie chcia łem, żeby tak to zabrzmiało. Oczy wi ście zależy mi na zatrzy ma niu sprawcy.
Mur phy przez chwilę przy glą dał mu się spo koj nie.
– Wiele szcze gó łów doty czą cych takich spraw nie jest poda wa nych do publicz nej wia do mo ści.

I rów nież tych nie należy upo wszech niać, jeśli nie chcemy, by nasze śledz two zostało nara żone na
szwank. Albo utknęło w mar twym punk cie. Albo żeby ktoś w nie inge ro wał, w naj gor szym wypadku.
Chcę prze dys ku to wać z panami nie które z tych szcze gó łów, zanim przej dziemy na oka za nie. Panno
Lah, jeśli pani też coś wie, pro szę mówić.

Mag gie ski nęła głową.
– Panna Lah już bar dzo nam pomo gła.
– Dzię kuję – powie działa bar dzo cicho.
– Wszy scy pano wie poznali pana Puma jako człon ko wie tego samego plu tonu w Wiet na mie? A pan

był porucz ni kiem tej jed nostki, panie Beevers?
– Zga dza się. – Beevers uśmie chał się ustami, ale pio ru no wał wzro kiem Mag gie.
– Wie pan, ilu człon ków tej jed nostki żyje poza wami?
Beevers zaci snął usta i prze krzy wił głowę.
– Dok to rze Poole?
– Naprawdę nie wiem. Nie wielu z nas zostało przy życiu.
– Naprawdę pan nie wie? – zapy tał Mur phy.
Poole pokrę cił głową.
– Żaden z was nie wie?
– Będziemy wdzięczni za wszystko, co może nam pan powie dzieć – oznaj mił Beevers. – Ale oba- 

wiam się, że nie nadą żam za pań skim tokiem rozu mo wa nia.
Mur phy uniósł brwi. Wło żył fajkę do ust i pocią gnął. Z pozoru mar twy tytoń roz ja rzył się czer wono

i detek tyw wypu ścił dym z ust.



– Zna cie jed nak prze zwi sko Koko.
Beevers łyp nął spod zmarsz czo nych brwi na Mag gie.
– Panna Lah prze ka zała nam pewne pod sta wowe infor ma cje. Myśli pan, że źle postą piła?
Beevers kaszl nął.
– Oczy wi ście, że nie.
– W takim razie cie szę się. – Usta Mur phy’ego zadrżały w uśmie chu. – Jak się zdaje, oprócz was

trzech z plu tonu, który brał udział w akcji w Ia Thuc, prze żyło tylko czte rech ludzi. Star szy sze re gowy
Wil son Manly mieszka w Ari zo nie…

– Manly żyje? – zapy tał Conor. – A niech mnie!
Poole też był zasko czony. Podob nie jak Conor, ostat nio widział Manly’ego nie sio nego na noszach –

 stra cił nogę i dużo krwi – i nie sądził, że się wyliże.
– Wil son Manly jest kaleką, ale ma firmę ochro niar ską w Tuc son.
– Sys temy alar mowe? – zapy tał Conor, a Mur phy ski nął głową. – A niech mnie.
– Kto jesz cze? – zapy tał Poole.
– Geo rge Bur rage pra cuje w Los Ange les jako tera peuta osób uza leż nio nych od nar ko ty ków.
– Spanky – powie dzieli mniej wię cej razem Conor i Poole. Jego też wynie siono po wymia nie ognia

i ponie waż słuch o nim zagi nął, uznali go za mar twego.
– Obaj prze sy łają panom pozdro wie nia. Bar dzo dobrze wspo mi nają pana Puma i z przy kro ścią usły- 

szeli, co go spo tkało.
– Oczy wi ście – powie dział Beevers. – Słu żył pan, prawda, porucz niku? Nie w Wiet na mie?
– Byłem za młody na Wiet nam. Zarówno pan Manly, jak i pan Bur rage dosko nale pamię tają różne

incy denty zwią zane z uży wa niem imie nia Koko.
– Nie wąt pię – mruk nął Beevers.
– Można przy pusz czać, że żyje rów nież star szy sze re gowy Vic tor Spi talny – pod jął Mur phy. – Nie

ma żad nych doty czą cych go zapi sów, odkąd w sześć dzie sią tym dzie wią tym samo wol nie udał się do
Bang koku. Ale bio rąc pod uwagę oko licz no ści jego znik nię cia, to mało praw do po dobne, by nagle wpa- 
dło mu do głowy zabi ja nie dzien ni ka rzy i człon ków swo jego sta rego oddziału, prawda?

– Trudno powie dzieć – odparł Beevers. – Co ma pan na myśli, mówiąc o dzien ni ka rzach?
– Kto kol wiek nazywa sie bie Koko, zabił zagra nicz nych i ame ry kań skich dzien ni ka rzy, któ rzy rela- 

cjo no wali histo rię okru cień stwa popeł nio nego w Ia Thuc. Był przy tym bar dzo sumienny. – Popa trzył na
Beeversa spo koj nym, obo jęt nym wzro kiem, a potem w ten sam spo sób na Poole’a. – Ten czło wiek zabił
co naj mniej osiem osób. Należy liczyć się rów nież z tym, że zamor do wał jesz cze jed nego czło wieka.

– Kogo? – spy tał Beevers.
– Biz nes mena o nazwi sku Irwin, kilka tygo dni temu na JFK. Wła śnie udało nam się zebrać wszel kie

dostępne infor ma cje, dzięki pomocy źró deł z róż nych stron świata. Ciężko jest skło nić różne wydziały
poli cji do współ pracy, gdy są tuż obok, ale w tym przy padku jeste śmy z sie bie dumni. Przy go to wu jemy
się i zamie rzamy zgar nąć sprawcę. Ale żeby tego doko nać, potrze bu jemy waszej peł nej współ pracy.
Poza tym mam wra że nie, że nie zu peł nie to wszystko rozu miem.

Zanim kto kol wiek zdą żył zare ago wać, wyjął z kie szeni mary narki kopertę, a z niej trzy karty do gry
w prze zro czy stych folio wych toreb kach.

– Pro szę spoj rzeć.
Ołów kiem roz dzie lił karty na bla cie stołu. Poole spoj rzał na nie. Czuł, że każde naczy nie krwio no- 

śne w jego ciele się zwęża. Był to Słoń na Zadnich Nogach, razy trzy. „Dzie dzic two Honoru”, brzmiała
dewiza pod emble ma tem. Poole nie widział puł ko wej karty do gry, odkąd wyje chał z Wiet namu. Słoń
wyglą dał na bar dziej wście kłego, niż pamię tał.

– Gdzie pan je zna lazł? – spy tał Conor.
Mur phy odwró cił karty. Było tam, a jakże, naba zgrane w sta rym stylu. koko, razy trzy. Przed

Beever sem leżała ósemka trefl; przed Cono rem dwójka kier; przed Poole’em szóstka pik. Michael
z łomo czą cym ser cem dostrzegł na górze karty nie wy raźne, wypi sane ołów kiem swoje nazwi sko.

– Pan Pumo miał w ustach jedną z takich ze swoim nazwi skiem – oznaj mił Mur phy.
Poole zauwa żył, że na pozo sta łych kar tach są wypi sane nazwi ska lin kla ter i beevers.
Oka za nie było pre tek stem, by ich tutaj ścią gnąć. Zostali wezwani nie w celu ziden ty fi ko wa nia

zabójcy, ale po to, żeby ich prze słu chać, wystra szyć i w ten spo sób skło nić do powie dze nia wię cej, niż
chcieli.

Beevers i Conor ode zwali się jed no cze śnie.
– Skąd pan je ma?
– Musie li ście nie mal się o niego otrzeć.
Mur phy poki wał głową.



– Dosta li śmy cynk, gdzie się zatrzy mał. Nie stety nie zasta li śmy go, więc widocz nie jakoś dowie- 
dział się o naszej wizy cie. Roz mi nę li śmy się z nim o kilka minut. Ale skoro raz pode szli śmy tak bli sko,
to w końcu go dopad niemy.

Mur phy ołów kiem wsu nął karty z powro tem do koperty.
– Był jesz cze jeden oca lały z waszej jed nostki.
Przez chwilę Poole nie mógł sobie przy po mnieć, kto taki.
– Wszy scy pamię ta cie Timo thy’ego Under hilla.
– Jasne – powie dział Conor, a pozo stali dwaj przy tak nęli.
– Co może cie mi o nim powie dzieć?
Przez dłuż szą chwilę pano wała cisza.
– Nie potra fię was roz gryźć – wyznał Mur phy.
Poole przy po mniał sobie, jak Judy mówiła o Bobie Bun sie: kłam stwa zaprze cza nia zawsze są przej- 

rzy ste.
– Szu ka li śmy Under hilla w Sin ga pu rze – zaczął. I umilkł, bo ele gancki but Harry’ego Beeversa

opadł na jego stopę.
– Nazwałby to pan wygłu pem – powie dział Beevers. – Byli śmy w tej inte re su ją cej czę ści świata na

waka cjach i pomy śle li śmy, że może uda nam się go zlo ka li zo wać. Zna leź li śmy jedy nie ślady. Ludzi,
któ rzy go znali, takie rze czy. Jeź dzi li śmy tu i tam w trzech kra jach. Świet nie się bawi li śmy.

– Zada li ście sobie sporo trudu, żeby odna leźć sta rego kum pla z woj ska – zauwa żył Mur phy.
– Zga dza się. – Beevers spoj rzał ostrze gaw czo na Mag gie, a potem szcze rze na Mur phy’ego. – Mie- 

li śmy cho ler nie fajną wycieczkę.
– Udało się?
– Facet znik nął. – Beevers roz chy lił usta. – Ach. Myśli pan, że ten Koko to Tim Under hill?
– Roz wa żamy taką moż li wość, mię dzy innymi. – Porucz nik uśmie chał się do niego z rów nie fał- 

szywą szcze ro ścią. – Na pewno nie jest nim Wil son Manly ani Spanky Bur rage. Ani któ ryś z was.
Padło wiele pytań, ale Harry zadał to, które miało zwią zek z obecną sytu acją.
– W takim razie kim jest facet, któ remu odbiło na Times Squ are?
Mur phy odsu nął się od stołu.
– Chodźmy się dowie dzieć.
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Mur phy trzy mał się bli sko Micha ela Poole’a, gdy szli w kie runku scho dów.
– Nasz przy ja ciel jesz cze się nie przed sta wił. Twier dzi, że zapo mniał, jak się nazywa. Co wię cej,

utrzy muje, że uro dził się w Nowym Jorku w wieku osiem na stu lat. – Zaka słał. – Na zaple czu baru
o nazwie Kowa dło. – Obrzu cił Poole’a nie mal ludz kim spoj rze niem. – Nary so wał nam plan miesz ka nia
Puma. Póź niej zamknął się w sobie i nie powie dział niczego poza tym, że wypeł nia misję oczysz cze nia
świata z brudu.

Mur phy popro wa dził ich przez dużą prze strzeń biu rową na par te rze do tyl nych drzwi i na dół po sze- 
ro kich scho dach. Ponad hała sem maszyn do pisa nia kle ko czą cych w pobli skich biu rach Poole usły szał,
jak Harry Beevers cichym, naglą cym tonem mówi coś do Mag gie Lah.

– Jeste śmy na miej scu – oznaj mił Mur phy, otwie ra jąc sze ro kie dwu skrzy dłowe drzwi.
Za nimi ujrzeli coś w rodzaju małego teatru z rzę dami sie dzeń, pod wyż szoną sceną i gór nymi świa- 

tłami.
Mur phy zapro wa dził ich do dru giego rzędu sie dzeń, gdzie Mag gie usia dła za Poole’em, a za nią

zajęli miej sca Beevers i Conor Lin kla ter. Sam sta nął za pul pi tem w środ ko wym przej ściu jeden rząd za
nimi i włą czył świa tła sce niczne. Wziął mikro fon na kablu, spraw dził na pul pi cie, gdzie jest włącz nik,
i pstryk nął.

– Jeste śmy – powie dział do mikro fonu. – Umie ścimy ekran i możesz wysy łać ludzi.
Spoj rzał na pul pit i znów pstryk nął. Na szy nie za sceną roz wi nął się długi ekran z opi sa nymi

w calach pozio mymi liniami.
– Gotowe – powie dział Mur phy. – Każdy czło wiek na swoim znaku. Kiedy będą na sce nie, każę im

kolejno wystą pić, powie dzieć kilka słów o sobie i się cof nąć.
Pię ciu męż czyzn wyło niło się z lewej strony sceny i ruszyło nie pew nie w stronę, jak przy pusz czał

Poole, nume rów wyma lo wa nych na pod ło dze. Na pierw szy rzut oka każdy z trzech niskich ciem no wło- 



sych męż czyzn mógł być Vic to rem Spi tal nym. Jeden miał na sobie szary gar ni tur, drugi spor tową mary- 
narkę w kratę, a trzeci dżinsy i dżin sową kurtkę. Ten w kra cia stej mary narce naj bar dziej przy po mi nał
Spi talny’ego, miał jed nak sze rzej roz sta wione oczy i masyw niej szy pod bró dek. Wyglą dał na znu dzo- 
nego i nie cier pli wego. Czwarty był krę pym blon dy nem o żywej cynicz nej irlandz kiej twa rzy. Piąty,
w luź nej koszuli khaki, woj sko wych spodniach polo wych i kow boj kach, jakiś czas temu ogo lił głowę,
a potem pozwo lił wło som odro snąć; jed no lita ciemna czapka wciąż była dość krótka, by przez nią prze- 
świ ty wała skóra. Tylko on uśmiech nął się do patrzą cych na niego ludzi.

Mur phy mono ton nym gło sem wykrzy ki wał ich numery.
– Jestem Bill i pra cuję jako bar man na Upper East Side.
– Jestem Geo rge. Dowo dzę dru żyną skau tów w Washing ton Heights.
– Jestem Franco i pocho dzę z Ocean Ave nue na Bro okly nie.
– Jestem Liam. Pra cuję w ochro nie.
Kiedy wywo łano numer pięć, wystą pił ostatni męż czy zna.
– Nie mam imie nia, bo nie mam prze szło ści.
– Boże – szep nęła Mag gie. – Nie wie rzę…
Mur phy kazał męż czyź nie cof nąć się, a następ nie popro sił całą piątkę o zej ście ze sceny. Kiedy

scena opu sto szała, oparł się o pul pit i spoj rzał groź nie na Mag gie.
– Słu cham.
– Ostatni męż czy zna, ten w trak cie zmiany płci, ma buty Tiny. Jestem tego pewna. Wiem, kim on

jest.
– Kim on jest?
– To zna czy… nie znam jego praw dzi wego imie nia, ale nazy wał sie bie Dra culą i miał dłu giego iro- 

keza, zanim go zgo lił. Tina pode rwał go w klu bie w zeszłym roku, albo został pode rwany przez niego.
Uda wał dziew czynę. W miesz ka niu pobił Tinę do nie przy tom no ści i ukradł mu wiele rze czy. Łącz nie
z tymi butami. To były ulu bione buty Tiny. Myślę, że są bar dzo dro gie.

– Dra cula.
– Ale nie jego widzia łam w miesz ka niu.
– Nie. Sądzę, że to nie on. Pano wie, może cie odejść. Dzię kuję za współ pracę i jesz cze z każ dym

z was poroz ma wiam. Pro szę do mnie dzwo nić, gdyby przy szło panom na myśl coś, co powi nie nem wie- 
dzieć. Panno Lah, czy może pani wró cić ze mną na górę?

Mag gie wstała pierw sza i prze su nęła się do głów nego przej ścia, gdzie cze kał na nią Mur phy.
Pochwy ciła spoj rze nie Micha ela i unio sła brwi. Michael ski nął głową, po czym wstał wraz z pozo sta- 
łymi.
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Michael odpro wa dził kole gów do tak sówki i obie cał dołą czyć do nich w miesz ka niu Harry’ego za pół
godziny, po czym wró cił na Ulicę Dzie siątą, żeby cze kać przed komi sa ria tem. Wciąż pano wał nie przy- 
jemny chłód, jed nak z zado wo le niem stał na ulicy w szczy pią cym powie trzu. Blask słońca kładł się jak
pozłota na ład nych kamie ni cach po dru giej stro nie ulicy. Czuł się zawie szony mię dzy koń cem cze goś
a począt kiem cze goś zupeł nie nowego. Stacy Tal bot była jego ostat nią praw dziwą wię zią z Wester hol- 
mem – wszystko, co go tam trzy mało, zmie ści łoby się do walizki.

Zoba czył, jak łatwo byłoby dalej oglą dać pro gram tele wi zyjny, jakim stało się jego życie. Jasna
codzien ność pracy, stru mień pocią ga ją cych nosem dzieci i ich zmar twio nych matek, Judy i jej obawy,
luźne nudne part ner stwo dłu gich poran ków, miły biały dom, spa cery nad staw z kacz kami, Krwawe
Mary na nie dziel nym brun chu, odrę twia jące szcze góły, które gnają cię naprzód z minuty na minutę.

Drzwi komi sa riatu otwo rzyły się ze szczęk nię ciem rów nie osta tecz nym jak trzask pęka ją cej kości.
Michael odwró cił się i wypro sto wał, gdy wyszła Mag gie Lah. Jej piękne włosy chwy tały słońce
w gładką sia teczkę boga tej głę bo kiej i lśnią cej czerni.

– Och, dobrze – powie działa. – Nie byłem pewna, czy tu będziesz. Tam nie mogłam nic powie dzieć.
– Wiem.
– Naprawdę chcia łam zoba czyć tylko cie bie. Conor jest cudowny, ale nie ma co do mnie pew no ści.

A Harry Beevers strasz nie… roz pra sza.
– Szcze gól nie Harry’ego Beeversa.
– Obejdą się bez cie bie przez chwilę?



– Jak długo chcesz.
– W takim razie mogą ni gdy się cie bie nie docze kać – powie działa i wzięła go pod rękę. – Chcę,

żebyś mi pomógł dokądś pójść. Zro bisz to?
– Jestem do two jej dys po zy cji. – Poole nagle poczuł, że on i ta dziew czyna są tymi, któ rzy stra cili

Tinę Puma: jak Wal ter i Tommy Pumo, byli jego osie ro coną rodziną.
– To nie da leko. To taka restau ra cyjka w sąsiedz twie. Cho dzi li śmy tam z Tiną… a wła ści wie on cho- 

dził, to było jego miej sce i tylko dzie lił je ze mną. Nie chcę czuć się tak, jak bym zapa dała się w chod nik
za każ dym razem, gdy tam tędy prze cho dzę. Nie masz nic prze ciwko?

– Nie, miło mi – zapew nił ją. Szła z nim pod rękę i ich kroki się zgrały. – Czy jest jakieś inne miej- 
sce, do któ rego mogę zabrać cię póź niej?

Unio sła wzrok.
– Moż liwe.
Pozwo lił jej wybrać chwilę na powie dze nie tego, co chciała powie dzieć.
– Chcę cię poznać – wyznała w końcu.
– Cie szę się.
– Lubił cię naj bar dziej ze wszyst kich, z któ rymi tam był.
– Miło wie dzieć.
– Zawsze był zachwy cony, gdy wpa da łeś do Saj gonu. W głębi duszy bra ko wało mu pew no ści sie bie.

Wiele dla niego zna czyło, że wybie ra łeś jego lokal, gdy przy jeż dża łeś do mia sta. Było to dla niego
dowo dem, że nie zapo mnia łeś o nim.

– Nie zapo mnia łem, Mag gie – powie dział, a ona moc niej ści snęła jego ramię.
Szli Szó stą Aleją i tutaj słońce wyda wało się cie plej sze niż na prze czni cach. Wokół nich toczyło się

kolo rowe, zwy czajne życie ulicy, stu denci i gospo dy nie domowe, biz nes meni i kilku uszmin ko wa nych
chłop ców. Na rogu minęli zgar bio nego bro da cza w łach ma nach, z poczer nia łymi, spuch nię tymi jak piłki
sto pami. Tuż za nim nie wy raźny męż czy zna mniej wię cej w wieku Micha ela potrzą snął papie ro wym
kub kiem z kil koma dzie się cio cen tów kami i ćwierć do la rów kami. Miał krwa wiący strup na pod bródku,
a w szpar kach jego powiek gorącz kowo, tygry sio poły ski wały źre nice. Wiet nam. Michael wrzu cił kilka
ćwierć do la ró wek do kubka.

– Już nie da leko – powie działa Mag gie drżą cym gło sem.
Poole ski nął głową.
– To jak życie w wiel kiej… pustce. – Wycią gnęła wolną rękę. – Takie trudne. A ponie waż się boję,

jest jesz cze gorzej. Och, opo wiem ci o tym, gdy będziemy na miej scu.
Kilka minut póź niej popro wa dziła go po scho dach do La Gro ce rii. Wysoka ciem no włosa kobieta

w czar nych raj sto pach wska zała im sto lik przy oknie. Pro mie nie słońca wpa dały przez duże okna i kła- 
dły się na wypo le ro wa nym, falu ją cym wzo rze kar me lo wych drew nia nych bla tów. Zamó wili sałatki
i kawę.

– Nie na wi dzę się bać – powie działa Mag gie. – Ale już sam smu tek jest nie do znie sie nia. Smu tek
dopada cię, gdy nie patrzysz. Poja wia się i spra wia ci nie miłą nie spo dziankę. – Spoj rzała na niego
w spo sób łączący inte li gen cję i współ czu cie. – Roz ma wia łeś z Cono rem o swo jej pacjentce…?

Ski nął głową.
– Tuż przed wyjaz dem dowie dzia łem się, że zmarła. – Pró bo wał się do niej uśmiech nąć i był rad, że

sam nie musi oglą dać rezul tatu.
Jej twarz zmie niła się, wygła dziła.
– W Taj pej mama łapała szczury w pułapki w naszym ogro dzie. Pułapki nie zabi jały szczu rów, tylko

je wię ziły. Mama pole wała je wrząt kiem. Szczury dokład nie wie działy, co je czeka. Naj pierw wal czyły
i ska kały na nią, a na koniec opusz czało je wszystko prócz stra chu. Po pro stu sta wały się stra chem.

Gdzieś na wschód od Szó stej Alei chmura się roz dzie liła, świa tło sło neczne podwo iło barwę i inten- 
syw ność. Mag gie patrzyła na niego z nie po ko jem, ale też wyzwa niem w oczach, i Poole odbie rał jej
sku pioną uwagę jako nie po dzielne bło go sła wień stwo. W tej chwili, w nagłej ule wie żół tego bla sku,
z nad zwy czajną wyra zi sto ścią widział gładką krą głość jej ramion, piękny złoty ton skóry, jej małe
psotne, zmy słowe inte li gentne usta. Patrząc na nią w roz bły sku świa tła, zro zu miał, że jej mło dość jest
zwod ni cza, że jeśli ktoś uzna mło dość za jeden z głów nych fak tów jej jeste stwa, popełni poważny błąd.
Jesz cze przed chwilą poru szała go jej czy sta uroda, teraz jed nak w sze ro kiej twa rzy o nie mru ga ją cych
oczach widział tak wiele, że uroda stała się nie istotna.

– Nie było gor szych rze czy na świe cie, kiedy to się działo – mówiła. – Bar dziej żało snych. Wła śnie
tak się czu łam, kiedy… kiedy to się stało. Gdy pra wie mnie zła pał. – Urwała i jej twarz znów wygła- 
dziła się pod cię ża rem wspo mnień. – Widzia łam go, ale nie jego twarz. Przy pusz czam, że byłam lekko
obłą kana. Czu łam, że jestem pokryta krwią, i wciąż spraw dza łam, ale nie zna la złam ani kro pli.



Ich spoj rze nia zwarły się z trza skiem wyła do wa nia elek trycz nego.
– Chcesz polać go wrząt kiem.
– Moż liwe. – Jej usta wykrzy wiły się w dziw nym, lek kim uśmie chu. – Czy ktoś taki w ogóle może

się bać?
Gdy nic nie powie dział, kon ty nu owała w pośpie chu:
– Gdy byś widział go wtedy, w miesz ka niu, nie pomy ślał byś, że zna strach. Mówił bar dzo płyn nie.

Był pra wie uwo dzi ciel ski. Nie cho dzi mi o to, że nie był sza lony, bo był, ale pano wał nad sobą. Pewny
sie bie. Pró bo wał ocza ro wać mnie z ukry cia i gdy bym nie widziała tuż przed sobą ciała Tiny, mógłby
dopiąć swego. – Jej dło nie, w tym samym zło ci stym odcie niu jasnego brązu co reszta ciała, z dłu gimi,
ele ganc kimi pal cami i dziw nie kan cia stymi, moc nymi nad garst kami, zaczęły drżeć. – Był jak… demon.
Myśla łem, że nie ucieknę.

Teraz wyglą dała na naprawdę wstrzą śniętą. Ujął jej dło nie.
– Zabrzmi to dziw nie, ale uwa żam, że bał się przez całe życie.
– Mówisz tak, jak byś pra wie mu współ czuł.
Poole pomy ślał o dłu giej pracy Under hilla.
– Nie cho dzi o to… wydaje mi się, że musimy go wymy ślić, by go zro zu mieć.
Mag gie powoli wysu nęła ręce z jego dłoni.
– Z pew no ścią uczysz się tego od swo jego przy ja ciela Timo thy’ego Under hilla.
– CO?
Mag gie wsparła pod bró dek na dłoni. Z jej sze roko otwar tych oczu wyzie rało z gruntu oszu kań cze

nie winne nie do wie rza nie, komiczne do samego sedna.
– Twój przy ja ciel Harry Beevers jest nie zbyt dobrym akto rem.
Zatem wie działa: roz gry zła Beeversa.
– Chyba masz rację – przy znał.
– Under hill wró cił z wami.
Poole ski nął głową.
– Jesteś cudowna.
– To Harry Beevers jest cudowny. Domy ślam się, że chce, żeby poli cja mar no wała czas na szu ka nie

Tima Under hilla, pod czas gdy on będzie polo wać na Koko.
– Mniej wię cej.
– Lepiej uwa żaj, dok to rze. – Za tym jed nym ostrze że niem tło czyło się mnó stwo innych, nie wy po- 

wie dzia nych. Poole nie wie dział, czy Magie radzi mu uwa żać na Koko, czy na Harry’ego Beeversa. –
 Masz czas, żeby zabrać mnie w jesz cze jedno miej sce? Nie chcę iść tam sama.

– Chyba nie muszę pytać dokąd?
– Mam nadzieję. – Wstała.
Wyszli na Szó stą Aleję, która jakby pociem niała z powodu ich roz mowy. Poole czuł, że Koko, Vic- 

tor Spi talny, może ich obser wo wać zza wiel kich okien po dru giej stro nie alei lub przez lor netkę z jakie- 
goś ukry tego wyso kiego punktu obser wa cyj nego.

– Złap tak sówkę – powie działa Mag gie. – Ja jesz cze chcę coś zro bić.
Wzięła coś z kio sku, dołą czyła do Micha ela, gdy tak sówka się zatrzy mała, i wsia dła. Spoj rzał na jej

kolana i zoba czył, że kupiła „Vil lage Voice”.
Michael powie dział kie rowcy, żeby naj pierw zatrzy mał się na Grand Street przy West Broad way,

a póź niej pod rzu cił go na skrzy żo wa nie Dwu dzie stej Czwar tej i Dzie sią tej.
– To pre zent za posta wie nie mi lun chu.
Poło żyła gruby tabloid na jego kola nach, po czym wyjęła z torby i zało żyła duże okrą głe oku lary

prze ciw sło neczne w dru cia nej oprawce. Przez chwilę wyda wało się, że czyta żółte tabliczki – aler giczny
kie rowca – nie palić i kie rowca nie jest zobo wią zany roz mie niać bank no tów powy żej dwu dzie stu dola- 
rów – umiesz czone na brud nym pla sti ko wym prze pie rze niu przed nimi.

– Na pewno chcesz jechać do Saj gonu?
– Chcę zoba czyć się z Vin hem – odparła. – Lubię go. Pro wa dzimy dłu gie roz mowy. Zga dzamy się,

że biali Ame ry ka nie są nie zro zu miali i egzo tyczni.
– Byłaś tam od tam tej nocy?
– Nie znasz odpo wie dzi na to pyta nie? – Zdjęła oku lary i spoj rzała na niego pra wie ponuro.
– Cie szę się, że mogli śmy poroz ma wiać – powie dział.
W tym momen cie bez skrę po wa nia zła pała go za rękę. Michael czuł puls w jej cie płej suchej dłoni.
Na Grand Street Michael ze zdzi wie niem zoba czył opra wione w mosiądz menu i małą tabliczkę

w oknie restau ra cji.



– Czy nie wygląda świet nie? – zapy tała go swoim pła skim, rześ kim gło sem. – Otwo rzymy, gdy tylko
pozwoli nam sąd. Vinh popro sił mnie o pomoc. Oczy wi ście jestem wdzięczna, że dał mi pracę. Dzięki
temu nie mam poczu cia, że zupeł nie go stra ci łam.

Gdy tak sówka się zatrzy mała, otwo rzyła drzwi i dodała:
– Może nie powin nam tego mówić, ale spra wiasz wra że nie nie spo koj nego. Znaj dzie się pokój dla

cie bie… – ski nęła głową w stronę budynku – …jeśli potrze bu jesz miej sca do spa nia. – Cze kała na
odpo wiedź.

– Nie długo zaj rzę i wtedy poga damy – powie dział w końcu. – Zosta jesz tu na noc?
Pokrę ciła głową.
– Szu kaj mnie u gene rała. – Uśmiech nęła się i wysia dła z tak sówki.
– Kim jest gene rał?
Mag gie zer k nęła na gazetę leżącą na jego kola nach.
Spoj rzał na pierw szą stronę. Nie miał poję cia, kiedy napi sała u góry numer tele fonu. Gdy uniósł

wzrok, już otwie rała drzwi restau ra cji.
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– Czy naprawdę tak rozu miesz pół godziny? – Beevers skrzy wił się, wpusz cza jąc Poole’a do swo jej
zaba ła ga nio nej ciem nej kawa lerki.

Conor uśmiech nął się do niego zagad kowo z fotela, a Tim Under hill, ubrany w zno szone dżinsy
i starą bluzę z kap tu rem, poma chał do niego z dru giego. Nawet w przy ćmio nym świe tle Tim bar dziej
niż w Bang koku przy po mi nał sie bie – szer szy, zdrow szy, mniej zmar no wany. Uśmie cha jąc się i potrzą- 
sa jąc jego ręką, nie był ani prze stępcą, ani sza leń cem, ani czło wie kiem, któ rego, jak Pool myślał, szu- 
kał.

– Zamó wi li śmy pizzę – dodał Beevers. – Tro chę zostało.
W tek tu ro wym pudełku na ciem nym od tłusz czu stole leżał zaschnięty kawa łek pizzy. Poole podzię- 

ko wał za poczę stu nek. Beevers zatrza snął wieczko na szcząt kach placka i zabrał pudełko do kuchni.
Conor mru gnął do Poole’a.
– Skoro już jest… – zawo łał Beevers z kuchni. – Czy ktoś chce się napić?
– Jasne – odparł Conor.
– Kawy – powie dział Under hill.
– Dla mnie też – popro sił Poole.
Usły szeli szmer otwie ra nych drzwi czek, brzęk szkla nek na bla cie, skrzyp nię cie drzwi lodówki, grze- 

chot wysy py wa nych kostek lodu.
– Do licha, co zajęło ci tyle czasu?! – krzyk nął Beevers. – Myślisz, że się tu bawimy? Mam dla cie- 

bie wia do mość: lepiej zacznij trak to wać sprawę poważ nie.
Under hill uśmiech nął się do Poole’a ze swo jego miej sca przy głów nym oknie w miesz ka niu

Beeversa. Obok niego na sto liku z tele fo nem pię trzył się gruby stos papie rów.
– Piszesz coś? – zapy tał Michael.
Under hill ski nął głową, a Beevers znów zawo łał:
– Cza sami myślę, że naprawdę jestem jedyną osobą, która pod cho dzi serio do tego pro jektu!
Poja wił się z dwiema niskimi sze ro kimi szklan kami wypeł nio nymi lodem i przej rzy stym pły nem.

Jedną posta wił przed Cono rem. Obszedł Poole’a, żeby przejść na drugą stronę stołu, gdzie naj wy raź niej
sie dział przed jego przy by ciem.

– Sam sobie zrób kawę, też tu miesz kasz – burk nął do Under hilla.
Under hill natych miast wstał i poma sze ro wał do kuchni.
– Przy pusz czam, że lepiej będzie, jeśli wpro wa dzę dok tora Poole’a w to, o czym roz ma wia li śmy pod

jego nie obec ność – pod jął Harry. Spra wiał wra że nie nabur mu szo nego i jed no cze śnie zado wo lo nego
z sie bie. – Ale naj pierw chcę coś wyja śnić. – Uniósł szklankę i nie przy jem nie zmru żył oczy, patrząc
znad kra wę dzi. – Nie sądzę, że cze ka łeś, aż wyj dziemy, żeby pobiec z powro tem do Mur phy’ego
i wykle pać mu wszystko, co wiesz. Naprawdę nie sądzę, Michael. A może się mylę?

– Czemu miał bym to robić? – Michael musiał stłu mić zarówno zdzi wie nie, jak i chęć wybuch nię cia
śmie chem. Beevers się spiął.

– Może chcesz znisz czyć naszą pracę. Doga dać się z Mur phym. Może po pro stu myślisz, że musisz
zostać kimś w rodzaju podwój nego agenta, by kryć swój tyłek.

– Podwój nego agenta – powtó rzył jakby tęsk nie Conor.
– Zamknij się – wark nął Harry. – Chcę wie dzieć, Michael.
Poole nagle po spoj rze niach Conora i Under hilla poznał, że wie dzą, że ostat nią godzinę spę dził

z Mag gie Lah.



– Oczy wi ście nie wró ci łem do Mur phy’ego. Poza tym był zajęty z Mag gie.
– Więc co robi łeś?
– Musia łem ode brać kilka rze czy dla Judy.
Under hill uśmiech nął się.
– Nie wiem, dla czego wszy scy jeste ście prze ciwko mnie – powie dział Beevers. – Pra cuję dzień i noc

nad czymś, co powinno was wszyst kich wzbo ga cić. – Obrzu cił Poole’a kolej nym podejrz li wym spoj rze- 
niem. – I skoro Judy cze goś chciała, dla czego po pro stu nie popro siła Pat, żeby jej to przy wio zła?

– Pat wybiera się do Wester holmu?
– Po połu dniu. Powie działa mi dziś rano. Nie wie dzia łeś?
– Wysze dłem w pośpie chu. – Poole zło żył gazetę na kola nach.
Under hill przy niósł mu kubek kawy i Michael pocią gnął łyk, wdzięczny za prze rwę. Ni gdy nie był

w miesz ka niu Beeversa i z cie ka wo ścią roz glą dał się po wnę trzu.
Dru gie wra że nie potwier dzało pierw sze: bała gan tak wszech obecny, że nie mal można by nazwać go

nędzą. Na stole mię dzy Beever sem a Cono rem pię trzył się sto sik tale rzy z brud nymi sztuć cami. Za fote- 
lem Under hilla leżały jego walizki i torby obok cha otycz nej sterty gazet i cza so pism. Poole zauwa żył,
że Beevers wciąż czyta „Play boya” i „Pen tho use’a”. Za wra że nie total nego nie ładu odpo wia dały kasety
wideo, w sto sach i luzem na pod ło dze. Były ich setki, w pudeł kach i bez, poroz rzu cane na dywa nie
jakby bawiło się nimi małe dziecko. Brudne koszule, bie li zna i spodnie khaki walały się na sza rej roz- 
kła da nej kana pie, na któ rej sypiał Tim. Na ścia nie wisiała długa foto gra fia aktorki Nastas sji Kin ski sple- 
cio nej z wężem. Obok wisiały dwie opra wione w ramki okładki kra jo wych maga zy nów infor ma cyj- 
nych, obie z wychu dzoną twa rzą porucz nika Harry’ego Beeversa. W nie wiel kiej wnęce w kształ cie
litery L stało łóżko, małe jak dzie cięce, z poduszką w czar nej poszewce i czar nymi prze ście ra dłami pod
sko tło waną koł drą. Całe miesz ka nie pach niało pizzą i rze czami do pra nia.

W swo ich nie ska zi tel nych gar ni tu rach, szel kach i musz kach Harry co wie czór wra cał do tego przy- 
gnę bia ją cego chlewu. Poole zoba czył, że jedy nym upo rząd ko wa nym kąci kiem miesz ka nia była
wysepka stwo rzona przez Under hilla z krze sła i stołu, na któ rym leżał stos zadru ko wa nych kar tek.

– Wiem, mam tu mały bała gan – powie dział Harry. – Jak myślisz, co się dzieje, gdy połą czysz ze
sobą dwóch kawa le rów? Naprawdę nie długo tu ogarnę. – Rozej rzał się ener gicz nie, jakby gotów do roz- 
po czę cia porząd ków, i zatrzy mał wzrok na Cono rze Lin kla te rze, który poru szył się nie spo koj nie.

– Nie mam zamiaru tu sprzą tać – zastrzegł się Conor.
– Powiedz mu, o czym roz ma wia li śmy – pole cił mu Beevers.
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– Harry chce, żeby śmy zro bili dla niego kilka rze czy – zaczął Conor, zły, że Beevers wszyst kim roz ka- 
zuje i ma z tego frajdę.

– Dla mnie? Dla mnie?
– Dobra, Harry, sam sobie wyja śniaj, jeśli ci się nie podoba, jak to robię.
– Mam swoje powody.
Z Beever sem gierki ni gdy się nie koń czyły.
– Kiedy tak sobie tu gada li śmy o wszyst kim i o niczym… – zaczął ponow nie Conor. – Coś odkry li- 

śmy.
I Mikey słu chał dostro jony całym sobą.
– To coś, o czym nie powie dzia łem ci w Bang koku. Uzna łem, że sam chciał bym to prze my śleć,

a póź niej, no wiesz, Tina zgi nął, a my wró ci li śmy i tak dalej.
Poole ski nął głową.
– Pamię tasz, jak roz ma wia li śmy o miej scu, gdzie banda boga tych face tów patrzy, jak ktoś zabija

dziew czynę?
– Pamię tam.
– Pomy śla łem, że Tim kła mał, gdy powie dział, że ni gdy tam nie był. Bo ja się tam dosta łem dzięki

temu, że powo ła łem się na niego. Poda łem jego nazwi sko. Dla tego mnie wpu ścili. Nazwi sko Tima oka- 
zało się czymś w rodzaju kodu, jak hasło czy coś takiego.

– Też tak uwa żam – zgo dził się Under hill.
– Więc kiedy robił uniki w samo lo cie, myśla łem, że po pro stu nie chce się przy znać, że wybrał się

na tę chorą małą wycieczkę śmierci.



– Ale ni gdy tam nie byłem – zazna czył Under hill.
– I docho dzi wiele innych rze czy. Tim nie zna nikogo o imie niu Cham, a Cham, któ rego spo tka łem,

wie dział o nim wszystko. I ni gdy nie miał zakazu wstępu do barów i lokali, które odwie dzi łem, ale
facet, który mnie opro wa dzał, sły szał, że wyrzu cono go z co naj mniej połowy z nich.

– Myśla łem, że mia łeś ze sobą zdję cie – wtrą cił Poole.
– Aku rat tego dnia zapo mnia łem je zabrać. Ale wszy scy znali jego nazwi sko, więc pomy śla łem, że

to musi być Tim. Ale…
Mikey od razu zro zu miał.
– To był ktoś inny.
– Bingo.
– Prawda jest taka, że w Bang koku pra wie ni gdzie nie cho dzi łem – ode zwał się Tim. – Byłem zajęty

zbie ra niem się do kupy. Głów nie sku pia łem się na powro cie do pracy. Nie sądzę, bym w ciągu dwóch
lat, które tam spę dzi łem, wię cej niż dwa razy posta wił nogę w Pat pongu.

– A więc pamię tasz, jak poje cha li śmy do Goodwood Park? – ode zwał się Beevers, nie będąc w sta- 
nie dłu żej mil czeć.

– Użył tam nazwi ska Tima.
– Zawsze uży wał nazwi ska Tima. Wszę dzie. Nawet gdy byli w tym samym mie ście.
– Co wyja śnia, dla czego mia łem jesz cze gor szą repu ta cję niż sam sobie wyro bi łem – stwier dził Tim.

– Zadzi wia jący Vic tor Spi talny roz po wia dał ludziom, że jest mną.
– Więc dosko nale się składa, że Mur phy szuka Under hilla – powie dział Beevers. – I to, co suge ro- 

wa łem naszym przy ja cio łom, kiedy na cie bie cze ka li śmy, jest kolej nym logicz nym kro kiem. Roz ma wia- 
li śmy o tym w samo lo cie. My też go szu kamy. Jak w Sin ga pu rze i wszę dzie indziej. – Wielce zado wo- 
lony z sie bie pocią gnął duży łyk drinka. – Robimy dokład nie to, co robi li śmy wcze śniej. Z tą róż nicą, że
teraz wiemy, kogo naprawdę szu kamy. Uwa żam, że mamy więk sze szanse na zna le zie nie go niż poli cja.
Jak myśli cie, gdzie naj bar dziej czułby się jak u sie bie?

Nikt się nie ode zwał.
– Gdzie w Nowym Jorku?
Conor nie mógł już tego znieść.
– No dalej, mów.
Beevers uśmiech nął się.
– W Chi na town. Myślę, że potur lał się na Mott Street jak kamień w dół zbo cza. Nie był tu od pięt na- 

stu lat! Jak ten kraj dla niego wygląda? Jak obcy! Stany są dla niego obcym kra jem.
– Chcesz, żeby śmy zro bili powtórkę i szu kali go po Chi na town? – zapy tał Conor. – No nie wiem.
– Jeste śmy pięć jar dów od strefy koń co wej, Conor. Chcesz teraz spa so wać?
Poole zapy tał, czy Beevers naprawdę chce, żeby Tim Under hill krą żył po Chi na town w poszu ki wa- 

niu sie bie.
– Dla cie bie i Tima mam kilka innych pomy słów. Mówię nie tylko o cho dze niu po Chi na town,

o wypy ty wa niu kel ne rów i bar ma nów. Tę część jestem gotów wziąć na sie bie. Ale czy pamię ta cie, jak
wspo mi na łem o ogło sze niach? Chcę umie ścić nazwi sko Tima tam, gdzie Koko będzie je widział za każ- 
dym razem, gdy tylko wyj dzie na ulicę. Zbom bar du jemy go ulot kami. A kiedy poczuje się cał ko wi cie
osa czony, wska żemy mu wyj ście. I wpę dzimy go pro sto w pułapkę.

– Zasadzka – powie dział Mikey.
– Zasadzka. Schwy tamy go. Posłu chamy, co ma do powie dze nia. A potem prze ka żemy go poli cji.
Rozej rzał się, jakby spo dzie wał się sprze ciwu i był gotów sta wić mu czoło.
– Poświę ci li śmy zbyt dużo czasu i pie nię dzy, żeby zado wo lić się czymś mniej. Spi talny zabił Tinę

Puma. Jest gdzieś tutaj i pró buje wykom bi no wać, jak zabić nas. W każ dym razie trzech z nas… nie wie,
że Tim tu jest, podob nie jak poli cja. – Znowu się napił. – Michael, jestem w książce tele fo nicz nej. Na
pewno już wie, gdzie miesz kam. Mam wszel kie powody, żeby usu nąć tego wariata z drogi. Nie chcę
spę dzić reszty życia na zasta na wia niu się, czy jakiś sza le niec nie zaj dzie mnie od tyłu i nie pode rżnie mi
gar dła.

Cza sami Conor mógłby nie mal podzi wiać Harry’ego Beeversa.
– Więc mówię o roz wie sza niu ulo tek na oknach, latar niach, przy stan kach, wszę dzie tam, gdzie

mógłby je zauwa żyć. Opra co wa łem też kilka ogło szeń dla „Vil lage Voice”. To zni koma szansa, ale
warto spró bo wać. I jest jesz cze jeden pomysł, który zain te re so wał Tima. Chciał bym, żebyś roz wa żył go
na poważ nie, Michael. Mogli by ście razem jechać do Mil wau kee, poga dać z rodzi cami Spi talny’ego
i jego daw nymi dziew czy nami czy kogo tam miał. Może uda wam się dowie dzieć cze goś waż nego. Nie- 
wy klu czone, że do kogoś pisał, dzwo nił. Cokol wiek!



W oczach Beeversa pło nęła satys fak cja z tego planu. Po pierw sze, przez kilka dni będzie miał Tima
Under hilla z głowy. Już spy tał Conora, czy też chce jechać do Mil wau kee, ale spo tkał się z odmową.
Ben Roehm potrze bo wał dru giego sto la rza do drob nego remontu i powie dział Cono rowi, że Tom Woy- 
zak „już nie sta nowi pro blemu”. Jego sio strze nica Ellen w grud niu zło żyła pozew o roz wód. Woy zak
pobił ją o jeden raz za dużo i teraz prze by wał w ośrodku lecze nia uza leż nień od nar ko ty ków i alko holu.

Mikey zasko czył Conora, mówiąc:
– Sam myśla łem o czymś w tym stylu. Chcesz spró bo wać, Tim?
– To mogłoby być inte re su jące – powie dział Under hill.
– Naj pierw powiedz mi, co myślisz o ogło sze niach w gaze tach. – Beevers podał Poole’owi kartkę,

na któ rej dużymi lite rami wypi sał treść ogło szeń na ostat nią stronę „Voice”:

TIM UNDER HILL – ZAKOŃCZ WOJNĘ I WRÓĆ DO DOMU. DZWOŃ HARRY BEEVERS 555-0033.
UNDER HILL – PIE CHUR MOŻE PRZE STAĆ UCIE KAĆ. 555-0033.

– A oto jedna z ulo tek. – Wstał i zdjął górną kartkę ze stosu papie rów na półce. – Wydru ko wa łem
trzy sta takich w dru karni za rogiem. Mogę roz le pić po jed nej na każ dej latarni. Zoba czy je, nie ma
obawy.

Na żół tym papie rze ulotki wid niały duże czarne litery:

TIM UNDER HILL
TY KTÓRY BYŁEŚ W IA THUC
I OSTAT NIO WIDZIANY W BANG KOKU
WRA CAJ DO DOMU
MY KTÓ RZY ZNAMY TWOJE PRAW DZIWE NAZWI SKO
POTRZE BU JEMY TWO JEJ SZLA CHET NO ŚCI
I CIER PLI WO ŚCI
DZWOŃ DO PORUCZ NIKA
555-0033
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Mike Poole ski nął głową, powie dział coś miłego i odło żył ulotkę.
– Myślisz, że zadziała? – zapy tał go Conor.
– Może. – Poole wyglą dał, jakby się dopiero obu dził.
Conor zasta na wiał się, co zaszło mię dzy nim a Judy od pogrzebu Tiny, ale tak naprawdę nie musiał

znać szcze gó łów, by wie dzieć, że ich zwią zek się roz pada. Kilka mie sięcy temu w Waszyng to nie nie
zoba czyłby tych zna ków, a gdyby nawet, nie zesta wiłby ich w ten spo sób. W Waszyng to nie był jedy- 
nym prze gra nym w klu bie ludzi suk cesu i uża la nie się nad sobą kazało mu urżnąć się w sztok. Spoj rzał
na szklankę w swo jej dłoni i ostroż nie odsta wił ją na stół. Teraz nie miał powodu zale wać robaka. Miał
nadzieję, że Mikey wyj dzie z tego bez szwanku, że coś zrobi. Robie nie cze goś było w zasa dzie jedy nym
wyj ściem z sytu acji, w jakiej się znaj do wał. Pra wie nie miało zna cze nia to, co się robi.

Przez chwilę Conor zasta na wiał się, czy nie zapro sić Mike’a do sie bie do South Nor walk i nie zała- 
twić mu pracy jako bez płat nego pomoc nika Bena Roehma – wale nie w gwoź dzie i nosze nie regip sów
byłoby świetną tera pią. Ale było to nie moż liwe, podob nie jak dla niego robie nie obchodu w szpi talu
u boku Mike’a. Tak czy ina czej, miał nadzieję, że Mike zgo dzi się na plan Beeversa i spę dzi parę dni na
Środ ko wym Zacho dzie, szu ka jąc tro pów Spi talny’ego. Cokol wiek będzie robić, to mu pomoże.

– Od teraz to moja praca na pełen etat – mówił Beevers. – Po zamiesz cze niu ogło szeń i roz le pie niu
ulo tek zostaję tutaj, przy tele fo nie. Tim powi nien jechać do Mil wau kee, bo moim zda niem to zasad ni cza
część naszej stra te gii. Wszy scy trzej powin ni ście jak naj szyb ciej zaka sać rękawy. Ja muszę zostać tutaj,
to logiczne.

– Powia do misz nas, sze fie, gdy coś się sta nie, prawda? – zapy tał Conor.
– Oczy wi ście. – Beevers zakrył twarz dło nią i pokrę cił głową. Wska zał szklanką na Mike’a. – A co

on zro bił? Postaw cie sobie to pyta nie. Zadzwo nił do mnie zaraz po zna le zie niu Tima? – Zwró cił się do
Under hilla. – Czy w ogóle dał mi szansę z tobą poroz ma wiać? Kiedy zada je cie pyta nia, upew nij cie się,
czy pyta cie wła ściwą osobę.



– Usta wi łem wszystko tak, żeby śmy mogli jak naj wcze śniej wró cić do Ame ryki – zazna czył Mike. –
 Przy kro mi, że czu jesz się wyro lo wany.

– Cza sami zasta na wiam się, co by było, gdy byś to ty zoba czył mnie pierw szy, a nie Michael – wtrą- 
cił Tim.

– Dokład nie to samo – oświad czył Harry. Jego twarz przy brała nie przy jemny odcień czer wieni. –
 Tylko mówię, nic wię cej. Nie wpa daj w para noję.

Kiedy Mikey uznał, że ma już dość, i wstał, Conor też się pod niósł.
– Po połu dniu roz wie simy kilka ulo tek – powie dział Beevers napię tym, nie szczę śli wym gło sem. –

 Może cie wró cić na świeże powie trze i czy ste ulice, ale tutaj jest praca do wyko na nia. Daj cie znać,
gdyby coś się wyda rzyło, cho ciaż myślę, że będzie tra wił nasz ruch przez tydzień, zanim wykona swój.

– A ja zare zer wuję bilety do Mil wau kee – obie cał Poole. – Pole cimy, gdy tylko będę mógł się
wyrwać.

Conor z wielką nie chę cią zosta wiał Tima Under hilla w tym miesz ka niu.
Wyszli w zaska ku jąco wio senne powie trze. Cie pło dnia wraz z tym, co cho dziło mu po gło wie, skło- 

niło Conora do zary zy ko wa nia, że wyj dzie na głupca.
– Słu chaj, Mikey, nie wiem, czemu to mówię, ale gdy byś potrze bo wał miej sca, żeby gdzieś się

zatrzy mać czy coś, po pro stu do mnie zadzwoń, dobra? Zawsze możesz poko czo wać u mnie, jakby co.
Mike wcale go nie wyśmiał – wycią gnął rękę i porząd nie uści snął jego dłoń.
– Dla czego nie jedziesz na tę wycieczkę do Mil wau kee?
– Chleb, wiesz. Chciał bym jechać, ale muszę zara biać na chleb. Cho ciaż tak naprawdę… ta cała

sprawa… nie sądzisz, że pora sobie odpu ścić i opo wie dzieć o wszyst kim temu gli nia rzowi? Tań czymy,
jak Beevers zagra, co wcale nie jest dobre, stary.

– To potrwa tylko kilka dni, Conor. Poza tym prze cho dzę dziwny okres, a dzięki temu wyjaz dowi
będę miał czym się zająć.

Conor ski nął głową, żału jąc, że nie wie, co ani jak powie dzieć, i roz stali się. Conor zro bił kilka kro- 
ków w stronę metra, odwró cił się i patrzył, jak Mikey idzie w słońcu ku Dzie wią tej Alei. Zasta na wiał
się, czy wie, dokąd zmie rza, albo czy w ogóle naprawdę dokądś zmie rza, i przez chwilę miał ochotę
pobiec za nim.

4

Poole zdał sobie sprawę, że może pójść do garażu na Uni ver sity Place. Byłby to przy jemny spo sób na
opóź nie nie powrotu do Wester holmu, wolna strefa poda ro wana mu przez nie ty powo cie płą pogodę.
W tej chwili wolna strefa wyda wała się mile widziana.

Prze szedł przez Dzie wiątą Aleję i skrę cił w prawo w kie runku Ulicy Dwu dzie stej Trze ciej. Wpa dło
mu do głowy, że mógłby przejść przez Vil lage, przez Houston Street, i udać się do SoHo. Mag gie Lah
praw do po dob nie na dal jest w Saj go nie. Cie ka wie byłoby zoba czyć, co ona i Vinh robią w restau ra cji.
Odrzu cił ten pomysł, ale zasta na wiał się, czy Mag gie byłaby zain te re so wana wyjaz dem do Mil wau kee
z nim i Under hil lem. Może zdoła ziden ty fi ko wać Spi talny’ego na pod sta wie zdjęć w domu jego rodzi- 
ców. Byłoby to pomocne, gdy zgło szą sprawę na poli cję. Jego myśli pły nęły przy jem nie, gdy szedł
Dzie wiątą Aleją w kie runku Gre en wich Vil lage.

5

Tym cza sem Mag gie w środku roz mowy posta no wiła powie dzieć Vin howi, że pisarz Timo thy Under hill,
przy ja ciel Tiny z Wiet namu, pota jem nie wró cił do Ame ryki i mieszka teraz u Harry’ego Beeversa. Dla
niej ta infor ma cja była kolej nym dowo dem świad czą cym o nie zrów no wa że niu Beeversa. Wie działa, że
Vinh go nie na wi dzi, i zało żyła, że podzieli jej odczu cia wobec jego pry wat nych wysił ków mają cych na
celu zna le zie nie mor dercy Tiny. Poza tym wie działa, że można mu bez piecz nie powie rzyć każdą tajem- 
nicę. Ale jego reak cja ją zasko czyła – wpa try wał się w nią przez długi czas, po czym popro sił o powtó- 



rze nie wia do mo ści. Przez resztę popo łu dnia pra co wał w mil cze niu, a około pią tej, tuż przed jej wyj- 
ściem, powie dział: „Muszę do niego zadzwo nić”, odło żył świa tło ko pie i pod szedł do tele fonu w kuchni.

6

Michael zamknął okna, wło żył do magne to fonu kasetę z kon cer tami for te pia no wymi Mozarta w wyko- 
na niu Mur raya Per a hii i wyje chał na Uni ver sity Place. Z gło śni ków pły nęła łagodna, melan cho lijna
muzyka. Nie wła ściwa muzyka. Wyjął kasetę, wło żył ją z powro tem do pudełka, zała do wał inną. Pierw- 
sze takty Don Gio van niego wypeł niły wnę trze samo chodu. Opera zabie rze go do domu.

Na auto stra dzie pro wa dzą cej do hrab stwa Wes t che ster przy po mniał sobie ksią żeczki o Baba rze
w bagaż niku – dla czego je tam scho wał?

Bo chciał mieć je przy sobie, na wypa dek gdyby nie wró cił do Wester holmu. Nie chciał ich stra cić,
a gdyby Judy je zna la zła, tra fi łyby do kosza na śmieci.

Godzinę póź niej był już pra wie w domu, poczciwy dok tor Poole, skrę cał na zjazd do Wester holmu,
jechał swoim małym samo cho dem uli cami bez zna ków i świa teł, wśród żywo pło tów i pod gałę ziami, na
któ rych wkrótce poja wią się pączki, przez Main Street z filiami Laury Ash ley i Baskin Rob bins, ze sta- 
cją ben zy nową, któ rej wła ści ciel „dia lo go wał” z tobą na temat scjen to lo gii, gdy napeł niał twój bak,
a potem obok Gene ral Washing ton Inn i stawu z kacz kami. „Biada mi, biada, Lascia le donne? Pazzo!”.
Don Gio vanni ryczał: „Zosta wić kobiety? Jesteś sza lony, wiesz, że potrze buję ich bar dziej niż chleba,
który jem, niż powie trza, któ rym oddy cham”. Pod wpły wem impulsu Michael nie skrę cił w swoją ulicę,
tylko jechał dalej, aż dotarł na miej sce budowy nowego cen trum medycz nego Sama Ste ina.

Przed wiel kim pla cem stała duża tablica z napi sem cen trum medyczne wester holm w kolo rze
gustow nej, pra wie nie czy tel nej zie leni na tle brązu. Za działką zaczy nał się rezer wat przy rody. Gdy
tylko nadej dzie wio sna, na placu poja wią się bul do żery i koparki. Oto przy szłe kró le stwo dok tora Sama
Ste ina.

Michael wsiadł do samo chodu i poje chał do domu. Stra cił wątek losów Don Gio van niego, potężne
głosy grzmiały i przy mi lały się, wal cząc o powie trze i prze strzeń. Skrę cił na pod jazd i żwir chrzę ścił
pod opo nami. Dom, jest bez pieczny. Zerlina śpie wała: „W szczę ściu i rado ści spędźmy nasze dni
i noce”. Niczym magiczne świa tło, które może prze ni kać przez kamień, cegłę, ołów, drewno i skórę,
muzyka pły nęła przez świat w dro dze do innego miej sca. Michael pod je chał pod garaż i wyłą czył sil nik.
Taśma wkrę ciła się i muzyka uci chła. Michael zabrał powieść z fotela i wysiadł z samo chodu. Przez
chwilę widział żonę i Pat Cald well patrzące na niego z okna salonu. Roz dzie liły się, gdy ruszył do
drzwi.
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Spo tka nia

1

– Rzecz w tym, że ją lubię – powie dział Conor. – Nie mogę uwie rzyć, że to mówię, ale nie tylko ją
lubię, dużo o niej myślę. Wiesz, co mi powie działa? Powie działa, że lubi mnie słu chać.

– Nie ma dzieci? – zapy tał Poole.
– Dzięki Bogu, nie. Ten Woy zak nie chciał. Dzieci dopro wa dzały go do szału. Ale Woy zaka

wszystko dopro wa dzało do szału. Ni gdy ci o nim nie mówi łem?
Poole pokrę cił głową, a Conor zamó wił następną kolejkę drin ków i zaczął opo wia dać, jak przy po- 

mniał mu się Vic tor Spi talny, gdy tylko poznał Toma Woy zaka. Sie dzieli w Dono van’s w piąt kowy wie- 
czór po ponie dział ko wym spo tka niu w Nowym Jorku. We wto rek wie czo rem Michael przy tar gał do
miesz ka nia Conora walizkę pełną ubrań. Codzien nie jeź dził do szpi tala, przyj mo wał pacjen tów i pró bo- 
wał zała twić swoje sprawy, a póź niej wra cał do South Nor walk.

– Cho dzi mi o to, że tak naprawdę nic ni gdy nie znika. Powin ni śmy byli wie dzieć, że to będzie Spi- 
talny. On tam był. Brał udział we wszyst kim. – W oczach Conora pło nęła nie ty powa inspi ra cja. – Roz- 
ma wia li śmy o nim nawet w Waszyng to nie, pamię tasz?

– Pamię tam. Ale Beevers był taki pewny swego. A ja chyba myśla łem, że Spi talny nie żyje. Przez
myśl by mi nie prze szło, że nazwał się Koko i mor duje ludzi.

Conor ski nął głową.
– No, przy naj mniej teraz jeste śmy daleko do przodu. Beevers mówi, że na razie nie ma żad nej reak- 

cji na jego ogło sze nia.
Poole też roz ma wiał z Beever sem, który przez dzie sięć minut narze kał, że Tim Under hill go zosta- 

wił.
– Jest na nas wku rzony, czło wieku.
– Jest wku rzony na wszyst kich.
– Ale nie wie dzia łem o Vinhu.
– Myślę, że obaj nie wie dzie li śmy o Vinhu.
Beevers wciąż był wście kły, że Poole powie dział Mag gie Lah o Under hillu, bo Mag gie powie działa

o nim Vin howi.
– I co robią? – zapy tał Conor. – Under hill, Vinh i dzie ciak Vinha miesz kają w restau ra cji?
– Raczej nie. Vinh i jego córka chyba miesz kają u krew nych. Przy pusz czam, że Under hill poma gał

rodzi nie Vinha w daw nych cza sach, i Vinh odwdzię cza się za przy sługę.
– Mam nadzieję, że wszystko jakoś się ułoży, czło wieku.
Gdy tylko Michael zoba czył w oknie Pat Cald well sto jącą obok Judy, od razu wie dział, że jego mał- 

żeń stwo dobie gło końca. Judy pra wie się do niego nie odzy wała i wkrótce wyco fała się do swo jej
sypialni. Pat, skrę po wana sytu acją i kie ro wana współ czu ciem, zasu ge ro wała mu, że Judy poroz ma wia
z nim póź niej na osob no ści. Powie działa, że Judy czuje się zra niona i zdra dzona przez coś, co zaszło
mię dzy nimi, i że nie chce być z nim sama w domu. Przy je chała, by dodać jej otu chy i zapew nić
kobiece wspar cie – i być świad kiem tego, co Judy postrze gała jako swoje upo ko rze nie.

„Oczy wi ście możesz mi powie dzieć, żebym wyszła, i wtedy wyjdę” – powie działa Pat. „Mam tylko
bar dzo ogólne poję cie, o co w tym wszyst kim cho dzi, Michael. Lubię was oboje. Judy popro siła, żebym
tu przy je chała, i tak zro bi łam”.

Michael spę dził noc na kana pie w swoim małym gabi ne cie na dole, a Pat spała w pokoju gościn nym;
kiedy Judy powie działa, że ni gdy mu nie wyba czy tego, jak ją potrak to wał – zda wało się, że wie rzy



w swoje oświad cze nie – Michael prze niósł się do Geo rge’a Washing tona, gdzie mieli kilka pokoi
wynaj mo wa nych chło pa kom i dziad kom.

Następ nego wie czoru poje chał do Conora. Teraz codzien nie godzi nami roz ma wiał z Maxem Atla- 
sem, swoim praw ni kiem, który z wyraź nym tru dem powstrzy my wał się od oka za nia, że jego klient
postra dał zmy sły. Max Atlas ni gdy się nie uśmie chał i jego duża mię si sta twarz w natu ralny spo sób
wyra żała ponu rość i zwąt pie nie, ale pod czas godzin spę dzo nych z Micha elem obwi sły mu policzki
i nawet uszy jakby okla pły. Przy gnę biły go nie pro blemy mał żeń skie, ale to, że Michael chce dobro wol- 
nie odejść z inte resu, który lada moment zacznie przy no sić wiel kie pie nią dze.

– Pew nego dnia przy je chała do pracy – mówił Conor. – Bla ze rem. Bla zer był piękny, stary. Zoba- 
czy łem ją, jak wysia dła, i wyglą dała nie źle. Szcze rze mówiąc, fan ta stycz nie. Mimo że było widać, że
jest zdo ło wana z powodu swo jego mężu sia. Ben Roehm odcią gnął mnie od pracy i powie dział: „Słu- 
chaj, Conor, sądzę, że powi nie neś poznać moją sio strze nicę Ellen”. Od razu sobie pomy śla łem, że nie
mam u niej szans. Ale jak się oka zało, jej ojciec był sto la rzem, dzia dek był sto la rzem, Ben Roehm jest
jej wujem, i nawet jej mąż, który od powrotu z wojny miał nie równo pod sufi tem, był czymś w rodzaju
nie do ro bio nego sto la rza. Zgad nij, co lubi?

– Chyba rozu miem – powie dział Michael.
– Nie… zgad nij, co lubi robić.
– To samo co ty.
Na twa rzy Conora odma lo wało się bło gie zdu mie nie.
– Lubi sie dzieć w miesz ka niu i roz ma wiać. Lubi przy cho dzić do tego baru na drinka. Świet nie się

bawimy. Twier dzi, że ma ze mną frajdę. Chce mieć mały domek w Ver mont. Chce mieć męż czy znę,
z któ rym mogłaby spę dzać czas. Chce mieć dzieci. Ten dupek nie pozwa lał jej mieć dzieci, i dobrze,
skoro oka zał się łaj da kiem. Chciał bym mieć dzieci, Mikey, naprawdę. Czło wiek powoli ma dość samot- 
nego życia.

– Ile razy spo tka łeś się z Ellen?
– Czter na ście i pół. Kie dyś mie li śmy tylko czas na kilka piw, zanim rodzice ją zabrali. Mar twią się

o nią. – Obró cił szklankę piwa na barze. – Ellen dostaje tro chę pie nię dzy od Bena Roehma, ale jest tak
samo spłu kana jak ja.

– Powi nie nem zejść ci z drogi. Nie chcesz, żebym spał u cie bie, Conor. Powi nie neś mi powie dzieć,
kiedy do cie bie zadzwo ni łem. Mogę zna leźć sobie jakieś inne miej sce.

– Nie, jej matka na coś się roz cho ro wała i Ellen się nią opie kuje. Więc i tak przez kilka dni nie
możemy być razem. Poza tym chcia łem ci o niej opo wie dzieć. – Conor na chwilę odwró cił wzrok. – Ale
zasta na wia łem się, kiedy pla nu jesz ten wyjazd do Mil wau kee. Jej matka zdro wieje z dnia na dzień.

– Mógł bym jechać poju trze – odparł Poole ze śmie chem. – Naj pierw muszę iść na kolejny pogrzeb.
Tej mojej pacjentki, o któ rej ci mówi łem.

– Mikey, miał byś coś prze ciwko, gdy bym ja, gdyby, wiesz…
– Jasne, że nie.
– Polu bisz ją – powie dział Conor i zsu nął się ze stołka, żeby przejść do auto ma tów tele fo nicz nych.
Dzie sięć minut póź niej wró cił z sze ro kim uśmie chem na twa rzy.
– Będzie za pięt na ście minut. – Nie prze sta wał się uśmie chać. – Dziwne. Czuję się tak, jak bym

znów łączył się ze świa tem, jak bym dotych czas uno sił się w kosmo sie i wresz cie wró cił na zie mię.
Długo to trwało, stary.

– Tak.
– Przez cały czas, gdy byli śmy na tej wycieczce, kiedy patrzę wstecz, było tak, jakby naprawdę mnie

tam nie było. Jak bym pły wał pod wodą z otwar tymi oczami. Jak bym był we śnie, gdzie nic nie jest
praw dziwe. Byłem swoim cie niem. A teraz już nie jestem.

Conor dusz kiem wypił piwo i posta wił szklankę na barze.
– Dobrze to powie dzia łem?
– Jestem jak Ellen – odrzekł Poole. – Lubię cię słu chać.
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Chwilę póź niej Poole rów nież pod szedł do tele fonu, myśląc, że z nim wcale nie było ina czej. Pod czas
pobytu w Sin ga pu rze i Bang koku wszystko wyda wało się bar dzo ostre i jasne – przy po mi nało mu Wiet- 
nam. Ale w krót kim cza sie wszystko się odwró ciło. Sin ga pur i Bang kok koja rzyły mu się z cza sem



pokoju, nato miast to, co teraz go ota czało, przy po mi nało Wiet nam. Tro piła go wer sja Elvisa. W prze ci- 
wień stwie do Conora nie sądził, że śpi i śni, gdy cho dził po Ogro dach Tygry siego Bal samu i Bugis
Street; ale może jego pierw sza chwila praw dzi wego prze bu dze nia nastą piła na roz kle ko ta nym moście
obok tek tu ro wych szop. Wła śnie tam zaczął rezy gno wać.

Wrzu cił monety i wybrał numer żony. Spo dzie wał się usły szeć nagraną wia do mość, ale ktoś pod- 
niósł słu chawkę po pierw szym sygnale.

– Halo, kto mówi? – zapy tał.
– Kto mówi? – Usły szał obcy kobiecy głos.
Wtedy wie dział, kto to.
– Cześć, Pat. To ja, Michael. Chciał bym poroz ma wiać z Judy.
– Zro bię, co w mojej mocy.
– Pro szę.
Poole cze kał przez dłu gie minuty, obser wu jąc, jak Conor spo gląda na drzwi za każ dym razem, gdy

ktoś wcho dził. Wie dział, że tej nocy musi opu ścić jego miesz ka nie i zamel do wać się w hotelu – trzy ma- 
nie go z dala od dziew czyny byłoby nie fair.

Usły szał łagodny głos Pat:
– Nie podej dzie, Michael. Przy kro mi. Nie chce z tobą roz ma wiać.
– Spró buj jesz cze raz. Pro szę.
– Jesz cze jedna próba.
Tym razem Judy pode szła do tele fonu nie mal natych miast.
– Nie sądzisz, że powin ni śmy spo tkać się i poroz ma wiać? – spy tał ją.
– Odno szę wra że nie, że nie mamy o czym – odparła.
– Mamy. Naprawdę chcesz, żeby zajęli się tym praw nicy?
– Po pro stu trzy maj się ode mnie z daleka. Nie chcę cię widzieć, nie chcę, żebyś spał na kana pie,

i nie chcę z tobą teraz roz ma wiać.
To była gra – prę dzej czy póź niej Judy będzie chciała, żeby wszystko wró ciło do normy. Na razie

chciała, żeby cier piał. Powstrzy my wał ją przed zro bie niem cze goś, co, jak uda wała z całego serca,
chciała zro bić.

– Niech ci będzie – powie dział, ale już się roz łą czyła.
Poole wró cił do baru. Conor spoj rzał na niego i powie dział:
– Słu chaj, mogę zatrzy mać się u Ellen, wiesz. Korzy stamy z mojego miesz ka nia, bo Ellen mieszka

w Betel i dojazd do pracy zaj mo wałby mi wię cej casu, ale praw dzi wym głów nym powo dem jest to, że
tam na ścia nach wiszą rze czy Woy zaka, jego zdję cia w mun du rze i medale w ram kach; gdzie kol wiek
spoj rzysz, Tom Woy zak gapi się na cie bie. Po pew nym cza sie to zaczyna dzia łać na nerwy.

Poole prze pro sił i wró cił do tele fonu. Bar był już pełen ludzi i ledwo sły szał mecha niczny głos
instru ujący go, jak korzy stać z karty kre dy to wej.

Ode brał męż czy zna, zapy tał o nazwi sko i powie dział, że poprosi Mag gie do tele fonu. Jego ton
brzmiał bar dzo ojcow sko.

Po chwili ode zwała się Mag gie.
– No, no, dok tor Poole. Skąd wie dzia łeś, że chcia łam z tobą poroz ma wiać?
– Mam pomysł, który może cię zain te re so wać.
– Już brzmi inte re su jąco.
– Czy Tim Under hill wspo mniał ci o naszej wycieczce do Mil wau kee?
Nie.
– To były luźne plany. Zamie rzamy poszu kać rodzi ców Vic tora Spi talny’ego i spró bo wać zdo być

o nim jakieś nowe infor ma cje. Może przy słał pocz tówkę, może ktoś coś sły szał… to strzał w ciemno,
jed nak warto spró bo wać.

– I?
– I pomy śla łem, że może powin naś do nas dołą czyć. Może roz po znasz Spi talny’ego na zdję ciu. I już

bie rzesz udział w tym, co się dzieje. Już jesteś zaan ga żo wana.
– Kiedy jedzie cie?
Michael odparł, że tego wie czoru zare zer wuje bilety na nie dzielę i spo dziewa się, że wyjazd potrwa

tylko parę dni.
– Za tydzień otwie ramy restau ra cję.
– To zaj mie naj wy żej dzień lub dwa. Może po pro stu stwier dzimy, że to tylko zimny trop.
– Więc po co mia ła bym jechać?
– Chciał bym, żebyś poje chała.
– W takim razie zgoda. Daj znać kiedy i spo tkamy się na lot ni sku. Wysta wię ci czek za mój bilet.



Michael z uśmie chem odwie sił słu chawkę.
Odwró cił się w stronę baru i zoba czył Conora sto ją cego twa rzą w twarz z kobietą może o cal wyż szą

od niego. Miała dłu gie nie sforne kasz ta nowe włosy i nosiła kra cia stą koszulę, jasno brą zowy puchowy
bez rę kaw nik i obci słe spło wiałe dżinsy. Conor ski nął głową w jego kie runku, a kobieta odwró ciła się
i patrzyła, jak do nich pod cho dzi. Miała wyso kie czoło pocięte głę bo kimi zmarszcz kami, wyraź nie zary- 
so wane brwi i silną, inte li gentną twarz. Była zupeł nie inna, niż Michael się spo dzie wał.

– To ten facet, o któ rym ci mówi łem – powie dział Conor. – Dok tor Michael Poole, znany jako Mike.
To Ellen.

– Cześć, dok to rze Poole. – Ujęła jego dłoń.
– Mam nadzieję, że będziesz mówić mi Michael. Ja też o tobie sły sza łem i cie szę się, że cię pozna- 

łem.
– Musia łam wyrwać się na chwilę, żeby spraw dzić, co u mojego sło neczka.
– Jeśli kie dyś będzie cie mieć dzieci, popro ście mnie, żebym był ich leka rzem – powie dział Poole

i przez chwilę wszy scy stali w hała śli wym barze, uśmie cha jąc się do sie bie.
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Kiedy Michael wsu nął się do ostat niej ławki w kościele św. Roberta przy wiej skim placu, nabo żeń stwo
już trwało. W dwóch ław kach z przodu sie działy dzieci, kole żanki i kole dzy z klasy Stacy. Wszyst kie
wyglą dały na wyż sze, star sze i jed no cze śnie bar dziej obyte i bar dziej nie winne niż ona. Rodzice Stacy,
Wil liam i Mary („jak uni wer sy tet 9”, mówili każ demu, kto widział ich po raz pierw szy), sie dzieli z nie- 
wielką grupą krew nych po dru giej stro nie kościoła. Wil liam odwró cił się i posłał Micha elowi wdzięczne
spoj rze nie. Świa tło wpa dało przez witraże po obu stro nach nawy. Michael czuł się jak duch – czuł się
tak, jakby kawa łek po kawałku sta wał się nie wi dzialny w tym jasnym opty mi stycz nym kościele, gdy
epi sko palny ksiądz wypo wia dał pły nące z głębi serca fra zesy o śmierci.

Spo ty kał się z Tal bo tami przed drzwiami świą tyni po zakoń cze niu nabo żeń stwa. Wil liam Tal bot,
krzepki i dobro duszny, zbił for tunę w róż nych fir mach ban ko wo ści inwe sty cyj nej.

– Cie szę się, że przy sze dłeś, Michael.
– Sły sze li śmy, że rezy gnu jesz z pracy w szpi talu. – W sło wach Mary Tal bot brzmiało pyta nie

i Michael pomy ślał, że usły szał także wyrzut. W świe cie Wester holmu leka rze powinni opusz czać swoje
sta no wi ska dopiero po przej ściu na eme ry turę albo gdy padli tru pem.

– Myślę nad tym.
– Będziesz w Memo rial Park?
Mary Tal bot zro biła dziw nie zmar twioną i powąt pie wa jącą minę.
– Oczy wi ście – odparł.

* * *

W Wester hol mie ist niały dwa cmen ta rze, poło żone na prze ciw le głych krań cach mia sta. Star szy
z nich, Burr Grove, zapeł niony krótko przed II wojną świa tową, był zie lo nym, pagór ko wa tym, cie ni- 
stym miej scem z rzę dami dzio ba tych osiem na sto wiecz nych nagrob ków. Burr Grove zwano lokal nie
„mogil ni kiem”. Memo rial Park, nowo cze sny cmen tarz, zaj mo wał oto czone lasami dłu gie równe pole
w pobliżu drogi eks pre so wej na pół noc nym krańcu mia sta. Był schludny, bar dzo zadbany i pozba wiony
jakie go kol wiek uroku czy cha rak teru. Tu nie było prze chy lo nych nagrob ków ani posą gów anio łów,
psów czy zawo dzą cych kobiet z dłu gimi pro stymi wło sami, żad nych kamien nych kaplic świad czą cych
o for tu nach rodzin kupiec kich – tylko pro ste rzędy małych bia łych tablic nagrob nych i dłu gie, równe
poła cie ziemi.

Grób Stacy Tal bot znaj do wał się na krańcu zaję tej przez mogiły czę ści. Kop czyki wyko pa nej ziemi
były przy kryte pasami sztucz nej trawy w kolo rze nie ziem skiej, che micz nej zie leni. Młody ksiądz
z kościoła św. Roberta stał pod bal da chi mem i odpra wiał obrzędy z czymś, co Poole zin ter pre to wał jako
gry ma śną satys fak cję z wła snej ele gan cji. Dzieci w wieku szkol nym, praw do po dob nie uznane za zbyt
małe na uczest ni cze nie w pochówku, nie były obecne. Wil liam i Mary Tal bot stali z pochy lo nymi gło- 
wami wśród krew nych i sąsia dów. Poole znał ponad połowę z tłumu sąsia dów, któ rzy sta wili się
w więk szej licz bie niż w kościele. Byli rodzi cami jego pacjen tów, niektó rzy miesz kali po sąsiedzku.



Stał w pew nej odle gło ści od nich. Był tylko leka rzem, nie krew nym ani przy ja cie lem tych ludzi. Judy,
zawsze zbyt zajęta i ner wowa, nie zapra szała ich do ich domu; pota jem nie gar dziła ich życiem i ambi- 
cjami. Pod czas cere mo nii spo strzegł, że kilka osób go zauwa żyło – mały wybuch szep tów, kilka spoj- 
rzeń i uśmie chów.

Ponie waż był to pogrzeb dziecka, Michael roz pa mię ty wał pogrzeb Rob biego. Czuł się wyczer pany
zbyt nie daw nym smut kiem: miał wra że nie, że wraz z trumną Stacy Tal bot pod powierzch nią ziemi
znika epoka, która pod wie loma wzglę dami była naj spo koj niej sza i naj bar dziej pro duk tywna w jego
życiu. Z całego serca współ czuł Wil lia mowi i Mary Tal botom, któ rzy stra cili swoje jedyne dziecko,
bystrą i odważną córkę. Przez chwilę ból prze szy wał go jak strzała, a śmierć Stacy Tal bot była otchła nią
– porwał ją potwór, stru gał jej ciało, zabi jał ją cal po calu. Poole chciałby kogoś objąć, kogoś, z kim
mógłby zapła kać. Stał na skraju tłumu żałob ni ków i pła kał samot nie.

Wkrótce było po wszyst kim i ludzie, któ rzy znali Stacy, ruszyli w stronę swo ich samo cho dów. Wil- 
liam Tal bot pod szedł do Micha ela i wziął go w ramiona, po czym cof nął się, zbyt wzru szony, żeby
cokol wiek powie dzieć. Mary Tal bot przy su nęła swoją patry cju szow ską twarz do jego twa rzy i też go
objęła.

– Tęsk nię za nią – powie dział.
– Dzię kuję – szep nęła.
W ciem ność, pomy ślał, przez chwilę nie pamię ta jąc, gdzie czy tał tub sły szał tę frazę.
Poole poże gnał się z Tal bo tami i poszedł w głąb cmen ta rza jedną z wąskich ście żek, które bie gły

mię dzy rów nymi rzę dami nagrob ków.
W innych latach bywał tu co tydzień. Judy przy je chała z nim dwa razy, a póź niej powie działa, że te

wizyty są nie zdrowe. Może były; jego to nie obcho dziło, bo ich potrze bo wał. Z cza sem stały się mniej
potrzebne. Ostatni raz był tu w przed dzień wyjazdu do Waszyng tonu na spo tka nie z Beever sem, Cono- 
rem i Tiną.

Sły szał trza ska nie drzwi, gdy żałob nicy Stacy Tal bot wsia dali do samo cho dów.
Chciałby mieć obok sie bie Tima Under hilla – jego towa rzy stwa teraz naj bar dziej pra gnął. Under hill

mógłby zro zu mieć, co się dzieje, doce niłby smu tek. Poole miał wra że nie, że przez cały pogrzeb trwał
w sta nie zim nego zamro cze nia, z któ rego ock nął się w ostat niej moż li wej minu cie. Zszedł ze ścieżki
i ruszył wzdłuż wąskiej nie wi dzial nej linii mię dzy gro bami w kie runku gra ni czą cego z cmen ta rzem
lasu.

W ciem ność, pomy ślał znowu i wtedy przy po mniał sobie sen o chłopcu, kró liku i zim nej sza rej rwą- 
cej rzece.

Zakrę ciło mu się w gło wie i powie trze stało się bar dzo ciemne, a potem bar dzo jasne, gdy zawroty
minęły.

Nagle zimne powie trze wypeł nił zapach sil nego świa tła sło necz nego i zbi tej masy kwia tów, zapach
tak silny i piękny, że nie mal uniósł go z ziemi, i w kolej nym szyb kim wybu chu bia łego bla sku Poole
ujrzał męż czy znę, który musiał mieć co naj mniej sześć i pół stopy wzro stu, sto ją cego mię dzy nim a gro- 
bem Rob biego. Męż czy zna uśmie chał się do niego. Miał krę cone jasno brą zowe włosy, a szczu pła
musku larna syl wetka suge ro wała, że jest bar dzo szybki. Poole’a ogar nęła natych mia stowa miłość do
tego czło wieka i nagle zdał sobie sprawę, że to wcale nie czło wiek. Czas się zatrzy mał. Ota czała ich
bańka ciszy; istota z gra cją prze su nęła się w bok, żeby mógł zoba czyć nagro bek Rob biego…

…i drzwi samo chodu trza snęły, i kilka cichych gło sów szep tało przy gro bie Stacy, i ple mię wró bli
prze mknęło nad jego głową, opa dło na zie mię i chwilę póź niej pofru nęło w stronę lasu. Poole na dal czuł
się oszo ło miony i bolały go oczy. Zro bił krok do przodu i otu liły go resztki sil nego czy stego zapa chu
słońca i kwia tów. Istota znik nęła.

Miał przed sobą biały nagro bek Rob biego: pełne imię Rob biego, które teraz wyda wało się takie ofi- 
cjalne, daty naro dzin i śmierci Rob biego.

Nie ziem ski zapach znik nął, ale zda wało mu się, że jakby tytu łem rekom pen saty podwo iła się lub
potro iła inten syw ność wszyst kich natu ral nych ziem skich zapa chów. Zalał go zapach trawy, życia i świe- 
żo ści gleby, zapach róż w wazo nie obok nagrobka, alice ali son leaf 1952–1978, nawet czy sty mocny
lekko zaku rzony zapach żwiru na cmen tar nych ścież kach; kolory wszyst kiego wokół niego grzmiały,
trza skały i skwier czały. Na chwilę świat otwo rzył się jak brzo skwi nia, uka zu jąc obez wład nia jącą sło- 
dycz i dobroć.

Kto poja wił się przed nim? Co? Bóg?
Naelek try zo wany blask zni kał. Poole poczuł na sobie wzrok księ dza, odwró cił się i stwier dził, że

patrzy na obo jętny kra jo braz. Ostat nie samo chody docie rały do bramy cmen tar nej i tylko jego audi
i kara wan wciąż stały na wąskiej dro dze dojaz do wej. Kie row nik zakładu pogrze bo wego z pomoc ni kiem
pra co wi cie demon to wał elek tryczne rusz to wa nie, które opu ściło trumnę Stacy do grobu. Dwóch pra- 



cow ni ków cmen ta rza w zie lo nych spodniach i kufaj kach zdjęło tra wia sty dywan z kop ców suro wej
ziemi i przy go to wy wało się do zasy pa nia grobu. Zza osłony krze wów wyło nił się żółty spy chacz. Poole
czuł się tak, jakby wła śnie prze szedł przez jakiś nie zwy kły psy chiczny bąbel, który wciąż miał moc
prze sy ca nia tych pro za icz nych czyn no ści swoją zani ka jącą mocą, jakby to, co widział przed sobą, było
jedy nymi widocz nymi śla dami wiel kiej wspa nia ło ści.

Pewien, że wciąż jest obser wo wany, odwró cił się i bar dziej wyczuł, niż zoba czył, szybki ruch na
skraju lasu. Spoj rzał w samą porę, żeby dostrzec ciemną postać roz pły wa jącą się mię dzy drze wami.
Wstrzą snął nim szok. Stał około trzy dzie stu jar dów od skraju lasu. Nad zwy czajne dobre samo po czu cie,
które spo wi jało go jesz cze kilka sekund temu, roz to piło się we wła snym pobla sku. Cokol wiek wsu nęło
się w las, zni kało, miga jąc mię dzy pniami drzew. Poole sta nął mię dzy gro bami syna i Alice Ali son
Leafs.

Tym razem wie dział, że to Koko. Koko jakimś cudem przy był za nim na cmen tarz, co ozna czało, że
tro pił go do miesz ka nia Conora.

Szedł mię dzy gro bami, aż dotarł do pustej czę ści cmen ta rza, a potem ruszył po brą zo wej zimo wej
tra wie w stronę drzew. Wyda wało mu się, że daleko w głębi lasu wciąż widzi bladą postać obser wu jącą
go zza drzewa.

– Wyjdź! – wrza snął.
Syl wetka daleko w lesie ani drgnęła.
– Wyjdź i poroz ma wiaj ze mną! – krzyk nął. Usły szał, że kie row nik zakładu pogrze bo wego i robot- 

nicy prze rwali pracę, by na niego spoj rzeć.
Postać w lesie falo wała jak pło mień zapałki.
Poole zbli żał się do pierw szych nagich drzew. Postać cof nęła się, by znik nąć za potęż nym pniem

głę boko w lesie.
– Chodź tutaj!
– Wszystko w porządku?! – zawo łał ktoś. Poole odwró cił się i zoba czył męż czy znę potęż nego jak

zawo dowy zapa śnik, sto ją cego na spy cha czu z dłońmi zwi nię tymi wokół ust.
Mach nął do niego ręką i pobiegł. Postać znik nęła. Gęsty las zło żony z brzóz, dębów i klo nów,

zamiesz ki wany przez kilka rodzin lisów i szo pów, cią gnął się jakieś pięć dzie siąt jar dów w dół do
wąwozu i w górę przez grzbiet aż do drogi eks pre so wej.

Nie wy raźny kształt, teraz ciemny, nie blady, prze mknął niczym jeleń mię dzy dwoma dębami.
Poole krzyk nął, żeby się zatrzy mał, i wszedł mię dzy drzewa. Przed nim leżała szara uko śna linia

powa lo nego jesionu. Nie wy raźna suge stia ścieżki wio dła wokół plą ta niny zaro śli, pod prze wró co nym
jesio nem i dalej mię dzy drzewa, gdzie roz dzie lała się w setki wąziut kich odnóg opa dłych liści i ceki nów
świa tła. Mały cień cofał się nie mal pro wo ka cyj nie w kie runku wąwozu, wabiąc go za sobą.

Poole ponow nie obej rzał się przez ramię i zoba czył, że wszy scy czte rej męż czyźni wokół grobu
Stacy, łącz nie z potęż nym gra ba rzem na spy cha czu, wpa trują się w niego.

Biegł wokół suchych chasz czy, myśląc, że pcha go do przodu bóg sto jący przy gro bie jego syna.
Schy lił się pod uko śnym pniem mar twego jesionu i nad ściółką zoba czył cienki jak paję czyna srebrny
drut. Gdyby biegł wypro sto wany, ni gdy by go nie dostrzegł. Zadzia łał instynkt – nie wie dział, że wciąż
go ma – i gdy jego prawa kostka prze su nęła się do przodu, sko czył, uno sząc obie stopy, i prze pły nął nad
dru tem, nie doty ka jąc go. Przez chwilę, która trwała wystar cza jąco długo, żeby poczuł się dumny z sie- 
bie, jego ciało roz cią gało się w powie trzu rów no le gle do ziemi; potem ude rzył w grunt z siłą, która
wstrzą snęła wszyst kimi jego kośćmi. Pod cią gnął kolana i poma so wał ramię, tłu ste od ziemi próch nicz- 
nej.

Wstał, potarł ramię i pobiegł kilka kro ków głę biej w las. Spi talny uka zał się w pio no wej siatce brzo- 
zo wych pni, po czym znów znik nął. Michael wie dział, że nie zdoła go zła pać. Zanim dotrze do dna
wąwozu, on już będzie w samo cho dzie i kilka mil dalej na połu dnie.

Zro bił kolejny krok, wodząc wzro kiem po ziemi w poszu ki wa niu podej rza nych śla dów. Drut zwy kle
ozna czał minę lub fugasa. W Nowym Jorku nawet sza le niec pokroju Vic tora Spi talny’ego mógł kupić
mate riały wybu chowe, jeśli wie dział, gdzie szu kać. Nie dostałby min wyska ku ją cych ani bomb kase to- 
wych, ani rakiety prze ciw pan cer nej LAW, ale praw do po dob nie na czar nym rynku była dostępna wszel- 
kiego rodzaju broń auto ma tyczna i półauto ma tyczna, pla sti kowe mate riały wybu chowe i gra naty. Może
nawet pod mło tek szły skrzy nie sta rych min M-14.

Poole powoli szedł po ściółce, ostroż nie opusz czał stopy, badał wzro kiem każdy cal ziemi przed
sobą. Sta wiał krok za kro kiem, czu jąc, jak zie mia ugina się pod pode szwami butów.

Pła ski, cyniczny śmiech kruka wyszy dził go z góry. Poole spoj rzał w gęsty ciemny splot gałęzi.
Świa tło sło neczne prze ni kało mniej wię cej do połowy koron, a potem roz sz cze piało się, oświe tla jąc
wie wiór cze gniazdo i ogromny kosmaty czarny guz pnia. Szedł powoli w kie runku wąwozu. Koko



z pew no ścią dobrze zasta wił swoje pułapki, uzbro jone, cze ka jące, aż ktoś deto nuje je przez poru sze nie
linki naciągu. Spi talny jest na to wystar cza jąco dobrym żoł nie rzem. Poole chciał zna leźć i roz broić
pułapki, żeby nie wyrzą dziły krzywdy jakie muś dziecku bie ga ją cemu po lesie.

Jakie muś małemu chłopcu.
Pokrę cił głową i zmu sił się, żeby iść dalej, krok po kroku, zapa mię tu jąc każdy cal terenu. Coś błysz- 

czało na pniu smu kłego klonu: przy kuło jego wzrok i w tym samym momen cie usły szał nawo ły wa nie.
Odwró cił się i zoba czył pię ciu męż czyzn – gra ba rzy, przed się biorcę pogrze bo wego i jego pomoc nika
oraz jesz cze jed nego męż czyznę w sza rym płasz czu i ciem nym kra wa cie. Stali w słońcu na skraju lasu
na mar twej tra wie nie za go spo da ro wa nej czę ści cmen ta rza.

– Nie wcho dzić! – wrza snął i ruchem ręki pod kre ślił zakaz.
Męż czy zna w sza rym płasz czu pod niósł ręce do ust i Poole usły szał, jak wykrzy kuje coś, co zawie- 

rało słowo „wtar gnię cie”.
– …poli cja! – ryk nął męż czy zna.
Poole mach nął ręką i znów spoj rzał przed sie bie. Pra wie dotarł do wąwozu. Myślał, że gdyby Spi- 

talny zasta wił wię cej puła pek, z pew no ścią by je zoba czył.
– Idę! – zawo łał do męż czyzn, któ rzy zbili się w gro madkę i praw do po dob nie sły szeli go nie lepiej

niż on ich.
Facet w sza rym płasz czu wska zy wał na niego i znów krzy czał.
– …wyjść natych miast… poli cja…
– Ani kroku dalej! Zaraz wyjdę. Zostań cie tam!
Poole mach nął ręką i pró bo wał zna leźć to, co widział przed chwilą. Coś oso bli wego: błysk koloru?

Spoj rzał na drzewa i zoba czył tylko wie wiórkę krą żącą wokół pnia dębu. Za głową wie wiórki w wąwo- 
zie rosły szare krzaki. Spi talny przedarł się przez nie w jakieś czter dzie ści sekund – był teraz lep szym
wojow ni kiem dżun gli niż w Wiet na mie. Michael prze su nął wzrok i wresz cie zoba czył: biały pro sto kąt
na smu kłym ciem nym pniu klonu.

Przez chwilę wyglą dało to jak strzęp bia łego futra na korze; wresz cie roz po znał przy piętą do drzewa
kartę do gry.

Mach nął ręką w stronę męż czyzn na skraju lasu i krzyk nął:
– Nie wchodź cie! Nie bez pie czeń stwo!
Miał nadzieję, że go usły szeli.
– Nie bez pie czeń stwo! – wrza snął jesz cze raz, wyma chu jąc rękami nad głową i cofa jąc się, aż

wyczuł, że jest bli sko klonu z kartą przy cze pioną do pnia.
Drzewo rosło może jard za nim, nieco z pra wej strony.
Sygnały ostrze gaw cze roz cho dziły się po całym jego ciele. Jeśli Koko zasta wił kolejną pułapkę, to

wła śnie tam. Znowu poma chał rękami do męż czyzn i dokład nie przyj rzał się ziemi wokół stóp. Tak bli- 
sko wąwozu grunt wyda wał się bar dziej miękki i wil gotny.

– Wyjść… z lasu…
– Cze kać! – ryk nął, bada jąc zie mię mię dzy sto pami a klo nem.
Żadne srebrne dru ciki nie lśniły w sza ro zie lo nej ściółce, żadne wgłę bie nia nie zakłó cały mozai ko wej

powierzchni. Szare liście leżały na zie lo nych liściach na czer wo nych liściach na srebr nych liściach.
Każdy liść gładko wpa so wy wał się w swoją część ukła danki, wszyst kie kolory wysta wione na słońce
i deszcz były jed na kowo przy ga szone, nie było ostrych linii roz gra ni cza ją cych, nic nie świad czyło, że
pra co wita ręka wysu nęła spod innych długo ukryty liść klonu, gdy masko wała ślady jak mio tła zmia ta- 
jąca odci ski stóp na pia sku… przy szło mu na myśl, że jakaś nie wi dzialna ręka ukryła pracę wyko naną
przez Harry’ego Beeversa w tam tym kamien nym jaju pod zie mią.

Jakiś mały chło piec.
Poole wszedł na wie lo barwną mozaikę butwie ją cych liści. Jego stopa opa dła na gładką ściółkę, którą

tak dokład nie obej rzał, i…
…zała mał skon stru owaną powierzch nię, w oka mgnie niu zapa da jąc się powy żej kostki, kolana,

i stra cił rów no wagę i bez rad nie wpa dał do głę bo kiej dziury odsło nię tej przez roz ry wa jące się liście, za
późno wyrzu cił ręce i zoba czył przed sobą dłu gie włócz nie mie rzące w klatkę pier siową, szyję,
pachwinę…

…i zie mia utrzy mała jego cię żar, ustę pu jąc tylko na sprę ży ste pół cala.
– …ROZ KAZ! – wrza snął męż czy zna.
Poole nie od razu zoba czył coś wię cej na kar cie. Był to as kier. Po chwili dostrzegł deli katne, uko śne

linie ołówka na bia łym kar to niku mię dzy ser cem w środku a lewym gór nym rogiem.
Zro bił krok i przy su nął twarz do karty. Nie wy raźne znaki prze kształ ciły się w słowa. Prze czy tał je,

zro bił wdech i prze czy tał ponow nie. Wypu ścił powie trze. Bar dzo powoli uniósł rękę do karty i dotknął



jej gład kiej powierzchni. Została przy twier dzona do drzewa maleńką szpilką, jakie zwy kle są w nowych
koszu lach. Wycią gnął szpilkę z drzewa, trzy ma jąc kartę za brzegi. Jesz cze raz spoj rzał na słowa, po
czym wrzu cił szpilkę do kie szeni. Odwró cił kartę. Na odwro cie wid niał czarno-biały wize ru nek pulch- 
nego chłopca z nagim tor sem, okrą głymi oczami i krę co nymi wło sami, trzy ma jącego kosz pełen buj- 
nych orchi dei.
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Wia do mość pozo sta wiona dla niego na kar cie do gry Stor czy kowy Chło piec brzmiała:

NIE MAM IMIE NIA JESTEM ESTER HAZ
UMIE RA NIE JEST PRZED ŻYCIEM WIECZ NYM
TAM I Z POWRO TEM.

5

Doty ka jąc samych kra wę dzi karty, Michael wsu nął ją do kie szeni płasz cza i ruszył ku skra jowi lasu.
Krzyk nął do męż czyzn, że wycho dzi. Ten w sza rym płasz czu był bar dzo pod eks cy to wany. Gdy szedł,
wciąż wypa tru jąc na ziemi dru tów i poru szo nych liści, zarządca cmen ta rza chwy cił za rękaw wyż szego
z dwóch pra cow ni ków i potrzą snął w powie trzu drugą ręką. Poole sły szał tylko przy tłu mione fale
dźwię ków. Poma chał na znak, że wycho dzi, bez obaw, jest nie uzbro jony i jest porząd nym oby wa te lem,
nie ma się czym eks cy to wać. Męż czy zna w sza rym gar ni tu rze już nie zwra cał na niego uwagi. Młod szy,
w ciem nym płasz czu z kwa dra to wymi wato wa nymi ramio nami, pomoc nik przed się biorcy pogrze bo- 
wego, sta nął obok swo jego szefa, który wyda wał się zanie po ko jony, a nawet nieco zakło po tany wzbu- 
rze niem admi ni stra tora. Michael zro bił kolejny krok, zda jąc sobie sprawę, że będzie musiał oddać poli- 
cji kartę do gry, i nagle sta nął jak wryty.

Znów poczuł zapach boga, ten cudowny, czy sty zapach słońca i gęstwy kwia tów. Tutaj był jesz cze
sil niej szy niż przy gro bie Rob biego. Ale powie trze nie pociem niało i nie było drżą cych bły sków świa tła.
Boski zapach był natu ralny, nie nad przy ro dzony. Lekki kręty podmuch uniósł go i przy wiał ponow nie.
Wtedy Poole dostrzegł po lewej stro nie sku pi sko koły szą cych się nie bie sko-bia łych polnych kwia tów
i zro zu miał, że one są źró dłem magicz nego aro matu. Zakwi tły przy nagłej dobrej pogo dzie i jakoś prze- 
trwały spa dek tem pe ra tury. Nie znał ich, wyso kich jak tuli pany, z sze ro kimi nie bie skimi kie li chami
w białe prążki. Rosły przed grupą dębów i ich mocne zie lone łodygi ster czały ze ściółki jak włócz nie.
Znowu dotarła do niego fala potęż nego zapa chu.

Gdy spoj rzał przed sie bie, męż czy zna w sza rym płasz czu celo wał w niego pal cem wska zu ją cym.
– …ten czło wiek ma natych miast stam tąd wyjść, Wat kins – mówił.
Wat kins zro bił powolny krok do przodu, a admi ni stra tor dźgnął go w krzyż.
– Rusz się!
Wat kins potruch tał, osła nia jąc oczy i patrząc mię dzy drzewa. Poja wiał się i zni kał jak kilka minut

wcze śniej syl wetka Koko. Poru szał rękami, jego wielki brzuch falo wał. Blada plama twa rzy męż czy zny
wyglą dała na napiętą i nie szczę śliwą.

– Nie dzieje się nic złego! – krzyk nął Poole, wycią ga jąc rękę.
Wat kins wbiegł na tę samą ścieżkę. Schy lił się, żeby przejść pod ciemną, uko śną linią mar twego

jesionu.
– Stój! – wrza snął Poole.
Męż czy zna w sza rym płasz czu wystą pił naprzód, jakby sam też miał zamiar pobiec, a Wat kins zro bił

kolejny ciężki nie zdarny krok w cień i znik nął z pola widze nia.
Poole usły szał, jak ude rza w zie mię. Pobiegł w jego stronę. Duża wło chata głowa Wat kinsa wyło niła

się z chasz czy, obró ciła w jego stronę i poka zała O otwar tych ust. Po chwili z O popły nął ury wany
krzyk.

– Ucisz się – przy ka zał mu jego szef.



– Pociął mnie!
– O czym ty gadasz, do cho lery?
Wat kins uniósł ocie ka jącą krwią rękę.
– Patrz, panie Del Barca!
Del Barca usta wił się przed Poole’em i ponow nie wyce lo wał w niego pal cem.
– Zatrzy maj się. Każę cię aresz to wać. Wsze dłeś na pry watny cmen tarz i zra ni łeś mojego pra cow- 

nika.
– Niech się pan uspo koi – powie dział Poole.
– Chcę wie dzieć, co tam robi łeś.
– Pró bo wa łem zna leźć czło wieka, który zasta wił tę pułapkę. – Poole pod szedł do leżą cego kilka kro- 

ków dalej męż czy zny.
Wat kins leżał na boku, trzy ma jąc się za lewą nogę. Miał czer woną twarz i pot zle pił jego kędzie- 

rzawe włosy. Roz myta linia krwi posze rzała się na lewej nogawce.
– Jaką pułapkę? – zapy tał Del Barca.
– Spo koj nie. Jestem leka rzem, a ten czło wiek potrze buje pomocy. Wpadł na drut, który ska le czył mu

nogę.
– Jaki drut, do cho lery?! – wrza snął Del Barca. – O czym ty, do cho lery, mówisz?
Poole pochy lił się i prze su nął dło nią po ziemi cztery czy pięć cali za Wat kin sem. Był tam drut,

lśniący i napięty. Wyglą dał jak kol cza sty. Dotknął go lekko.
– Ma szczę ście, że nie odciął mu nogi. Nie sły sze li ście, jak mówi łem, żeby się zatrzy mał?
– Ty mu mówi łeś?! – krzyk nął Del Barca. – Czyja to wina?!
– Przede wszyst kim wasza. Trzeba spraw dzić, z czym ten drut jest połą czony na obu koń cach. Jeśli

to coś innego niż kamień albo pień drzewa, nie wolno tego ruszać.
– Sprawdź – pole cił Del Barca dru giemu pra cow ni kowi, młod szemu męż czyź nie o wąsa tej twa rzy

myszo skoczka. – Niczego nie doty kaj.
Poole ukląkł obok męż czy zny i łagod nym tonem kazał mu poło żyć się pła sko na ziemi.
– Trzeba będzie zało żyć szwy – dodał. – Ale naj pierw obej rzę ranę.
– Lepiej, żebyś był praw dzi wym leka rzem, kolego – wark nął Del Barca.
– John. John – ode zwał się przed się biorca pogrze bowy cichym, naglą cym gło sem. – Znam go.
Poole zaha czył pal cami o roz cię cie w nogawce i szarp nął. Został mu w ręce duży zakrwa wiony płat

mate riału.
– Ta linka może być pod łą czona do mate ria łów wybu cho wych – powie dział do myszo skoczka. Męż- 

czy zna ode rwał rękę od drutu jak opa rzony. Z głę bo kiej rany w nodze Wat kinsa powoli, mia rowo
wypły wała krew. – Musisz jechać na oddział ratun kowy do Świę tego Bar tło mieja – powie dział i spoj- 
rzał na Del Barcę. – Niech pan da mi kra wat.

– Co?
– Kra wat. Chce pan, żeby ten czło wiek wykrwa wił się na śmierć?
La Barca z urazą roz wią zał kra wat i podał go Poole’owi.
– No dobra, kim on jest? – zapy tał przed się biorcę pogrze bo wego.
– Nie pamię tam nazwi ska, ale spo koj nie, jest leka rzem.
– Dok tor Michael Poole – przed sta wił się Poole. Trzy krot nie owi nął kra wa tem marki Con tess Mara

nogę Wat kinsa, żeby zata mo wać krew, i zaci snął go mocno przed zawią za niem. – Wszystko będzie
dobrze, ale trzeba zabrać cię do szpi tala – powie dział do Wat kinsa i wstał. – Zajmę się nim, gdy tylko
go dostar czy cie. Mógłby pan tu pod je chać i zapa ko wać go do samo chodu.

Przez rysy Del Barca prze mknął nie mal este tyczny wyraz nie smaku.
– Chwi leczkę. Pan zasta wił tę… tę pułapkę?
– Tylko ją roz po zna łem. Z Wiet namu.
Del Barca zamru gał.
– Ten drut jest przy wią zany do drzew, nic wię cej – zawo łał myszo sko czek. – Prze ciął korę.
Wat kins jęk nął.
– Dalej, Trad dles – powie dział Del Barca. – Pod jedź kara wa nem. Jest bli żej.
Trad dles ponuro ski nął głową i poszedł w stronę kara wanu. Jego pomoc nik ruszył za nim.
– Byłem tu na pogrze bie Tal bo tówny – wyja śnił Poole zarządcy cmen ta rza. – Posze dłem na grób

mojego syna i zoba czy łem czło wieka zni ka ją cego w lesie. Wyglą dał tak dziw nie, że posta no wi łem pójść
za nim, a gdy zoba czy łam ten drut, to zacie ka wiony ruszy łem głę biej w las. Wtedy zaczął pan na mnie
wrzesz czeć. Przy pusz czam, że facet po pro stu uciekł.

– Pew nie zapar ko wał przy auto stra dzie – wtrą cił młod szy męż czy zna.



Patrzyli, jak Trad dles jedzie w ich stronę wąską dróżką. Pod je chał naj bli żej, jak się dało, wysiadł
i cze kał przy drzwiach. Pomoc nik pobiegł i otwo rzył tył kara wanu.

– No dalej, pod nie ście go – powie dział Del Barca. – Możesz stać, Wat kins. To nie ampu ta cja. –
 Odwró cił kwa śną, podejrz liwą twarz ku Micha elowi. – Zgło szę tę sprawę na poli cję.

– Dobry pomysł. Niech obej rzą cały teren i niech im pan przy każe, żeby zacho wy wali ostroż ność.
Obaj patrzyli, jak wielki męż czy zna kuś tyka do kara wanu Trad dlesa, wspie ra jąc się na swoim

małym towa rzy szu i posy ku jąc przy każ dym kroku.
– Zna pan nazwy kwia tów rosną cych w lesie? – zapy tał Michael.
– Nie sadzimy kwia tów. – Del Barca uśmiech nął się ponuro. – Sprze da jemy kwiaty.
– Duże, nie bie sko-białe – upie rał się Poole. – O inten syw nym zapa chu.
– Chwa sty – powie dział Del Barca. – Jeśli się tam ple nią, niech je dia bli wezmą.
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Po powro cie do pustego miesz ka nia Conora Michael spoj rzał przez okno na Water Street. Nie spo dzie- 
wał się, że zoba czy Vic tora Spi talny’ego. Wie dział, że bez trudu sko rzy stałby ze swo jej szcze gól nej
formy nie wi dzial no ści i roz to pił się w tłu mie tury stów, któ rzy przez cały week end tło czyli się na odno- 
wio nej ulicy, ale mimo wszystko uważ nie zlu stro wał tłum. Musiał zało żyć, że Spi talny wie o tym
miesz ka niu i że on się tutaj zatrzy mał.

To popo łu dnie wstrzą snęło nim, i to nie raz. Poja wie nie się Vic tora Spi talny’ego zmu siło go do odło- 
że nia tych myśli na póź niej, ale coś mu się uka zało – obja wiło się – przed gro bem Rob biego. Oczy wi- 
ście to była halu cy na cja. Stres, nie po kój i poczu cie winy pchnęły go poza kra wędź racjo nal no ści.
Cudowny zapach, który towa rzy szył poja wie niu się nad przy ro dzo nej istoty, był zapa chem wcze snych
polnych kwia tów. A jed nak było to wspa niałe doświad cze nie. Wśród stra pień i kło po tów przez chwilę
widział wszystko jak gdyby po raz pierw szy. Wewnętrzny cię żar każ dej czą steczki istoty zawład nął nim
swoją powagą i mocą. Chciałby opi sać to doświad cze nia komuś, kto potra fiłby je zro zu mieć albo spo- 
tkał się z czymś podob nym.

Chciał poroz ma wiać o tym z Timem Under hil lem.
Po raz ostatni spoj rzał na ruchliwą Water Street i odwró cił się w stronę pustego pokoju. Kurtki

Conora nie było na haczyku przy drzwiach fron to wych. Pod szedł do stołu i wresz cie zoba czył to, co
powi nien spo strzec zaraz po wej ściu. Był to mały pro sto kąt papieru wyrwany z notesu pod tele fo nem
w małej kuchni Conora, z wypi sa nym imie niem mikey.

Poole uśmiech nął się i odwró cił kartkę, żeby prze czy tać wia do mość: „Prze no szę się do Ellen, żeby
spę dzić z nią kilka dni. Rozu miesz. Powo dze nia w Mil wau kee. Pozdra wiam, Conor. PS polu biła Cię.
PPS oto numer, na wypa dek gdy byś musiał zadzwo nić”. Pod notatką wid niał naba zgrany numer 203.

Wyjął z kie szeni kartę do gry i poło żył ją na stole obok wia do mo ści od Conora. Nie mam domu.
Koko widział ulotki Beeversa. Jestem Ester haz. Te słowa ujaw niały, że Spi talny prze czy tał naj lep szą
książkę Tima Under hilla, a także odpo wia dały na zda nie „My któ rzy znamy twoje praw dziwe nazwi- 
sko”. I może była to dekla ra cja, że Spi talny zamie rza się zabić, jak Ester haz. Jeśli czuł się jak Ester haz,
był w udręce: podob nie jak Ester haz, zabi jał zbyt czę sto i zaczy nał uświa da miać sobie, co robi. Poole
chciał wie rzyć, że poja wie nie się Koko na cmen ta rzu było swego rodzaju poże gnal nym gestem, ostat- 
nim spoj rze niem na kogoś z daw nego życia, zanim pode tnie sobie żyły albo wpa kuje kulkę w mózg
i znaj dzie życie wieczne.

Fraza „Tam i z powro tem” na dal była zamknię tymi drzwiami do pry wat nego szy fru sza leńca.
Michael prze pi sał trzy linijki wia do mo ści na innej bia łej kartce spod tele fonu Conora. Wyjął z szu- 

flady foliową torebkę i wło żył do niej ory gi nał. Tek turka ide al nie dopa so wała się do folii. Dorzu cił do
niej szpi leczkę.

Na następ nej kartce napi sał wia do mość do porucz nika Mur phy’ego: „Chcę prze ka zać to jak naj szyb- 
ciej. Było przy pięte do drzewa w lesie za cmen ta rzem Memo rial Park w Wester hol mie. Koko musiał
poje chać tam za mną, gdy byłem na pogrze bie pacjentki. Jutro wjeż dżam z mia sta, zadzwo nię po
powro cie. Trzy ma łem kartę tylko za kra wę dzie. Dr Michael Poole”. Przed wyjaz dem na lot ni sko kupi
kopertę i wyśle wszystko na komi sa riat Mur phy’ego.

Michael wykrę cił numer Saj gonu, żeby poroz ma wiać z Timem Under hil lem.
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– Więc ucie kłeś od Harry’ego.
– Prze pro wadzka po pro stu miała sens – powie dział Under hill. – Cia sno tu, ale mogę zejść

Harry’emu z drogi i kon ty nu ować pisa nie. – Mil czał przez chwilę. – I mogę widy wać się z moim sta rym
przy ja cie lem Vin hem, ku mojemu wiel kiemu zdu mie niu. Nie byłem nawet pewien, czy żyje. A on wyje- 
chał z Wiet namu, dotarł do Paryża, oże nił się i przy je chał tutaj, gdy umoż li wili mu to tutejsi krewni.
Jego żona zmarła pod czas porodu i od tam tej pory sam wycho wuje córkę. Helen jest uro czym dzie cia- 
kiem i od razu mnie ujęła. Jestem kimś w rodzaju wujka, a może powi nie nem powie dzieć, że cio cią. To
naprawdę kochane maleń stwo. Vinh przy wozi ją tu pra wie codzien nie.

– Vinh nie mieszka z tobą?
– Cóż, tkwię w małej kan cia pie przy kuchni, poli cja jesz cze nie odpie czę to wała pod da sza Tiny. Vinh

koczuje u krew nych, gdzie mieszka Helen. Spę dzał tam więk szość nocy i dla tego nie było go, kiedy zgi- 
nął Tina. Jeden z chłop ców jego sio stry oże nił się i prze niósł do Asto rii, więc mają dodat kową sypial nię.
W każ dym razie znowu zaczą łem pisać i mam już jakieś sto stron książki.

– Na dal chcesz jechać do Mil wau kee?
– Bar dziej niż kie dy kol wiek. Domy ślam się, że będziemy mieli towa rzy stwo Mag gie.
– Mam nadzieję. Jest coś, o czym powi nie neś wie dzieć, i wła śnie z tego powodu zadzwo ni łem.
Poole opo wie dział mu o spo tka niu z Koko i zna le zie niu karty, po czym prze czy tał na głos trzy

linijki.
– Jest dość zdez o rien to wany. Coś go dopa dło. Może wypro sto wał się psy chicz nie na tyle, żeby

chcieć rzu cić to, co robi. Jeśli wolno mi oprzeć się na wła snym przy kła dzie, powrót do Ame ryki wywo- 
łał u niego całą serię wstrzą sów. Tak czy ina czej, wzmianka o Halu Ester ha zie spra wia, że tym bar dziej
mi zależy na wyjeź dzie do Mil wau kee.

Poole umó wił się z Timem na lot ni sku o dzie sią tej trzy dzie ści następ nego ranka.
Póź niej zadzwo nił do Conora, powie dział mu o spo tka niu z Koko i pora dził, żeby został u Ellen

Woy zak, dopóki ich dru żyna nie wróci z Mil wau kee. Zanim się roz łą czył, podał Cono rowi numer tele- 
fonu do hotelu, w któ rym zare zer wo wał pokoje na następne trzy noce.

– Pforz he imer? – powtó rzył Conor. – Brzmi jak marka piwa.
Michael zadzwo nił do Wester holmu, ale Judy nie chciała z nim roz ma wiać. Przy ka zał Pat Cald well,

żeby włą czyła oświe tle nie podwór kowe, które zain sta lo wał rok po śmierci Rob biego, i koniecz nie
zadzwo niła na poli cję, jeśli zoba czy kogoś w pobliżu domu albo usły szy jakieś podej rzane odgłosy. Nie
sądził, że Koko będzie nasta wać na kobiety, ale chciał, żeby były przy go to wane. Powie dział jej rów nież
o strzel bie, którą zniósł do piw nicy mniej wię cej w cza sie, gdy prze stał co noc zapa lać lampy łukowe
wokół domu, i podał jej numer hotelu Pforz he imer. Pat zapy tała, czy to wszystko ma zwią zek z męż czy- 
zną, któ rego pró bo wali zna leźć w Sin ga pu rze; odparł, że to nie takie pro ste, ale ma sporo racji. Tak,
jedzie do Mil wau kee, żeby spró bo wać odna leźć tego czło wieka, i tak, myśli, że nie długo będzie po
wszyst kim.

Kiedy się roz łą czył, pod szedł do okna, znów spoj rzał na paradę ludzi wędru ją cych mię dzy lodziar- 
niami a restau ra cjami, po czym spa ko wał do walizki ubra nia na kilka dni. Jesz cze raz zadzwo nił do
domu. Pat ode brała natych miast.

– Sie dzisz obok tele fonu?
– No cóż, nie zu peł nie pod nio słeś mnie na duchu, kiedy ostat nio roz ma wia li śmy.
– Praw do po dob nie reaguję prze sad nie – powie dział Poole. – Ten facet nie przyj dzie do mojego

domu. Ni gdy nie zaata ko wał samej kobiety. Poluje na męż czyzn, jak Harry i ja. Włą czy łeś świa tła na
podwórku?

– Wygląda na to, że otwie ramy sta cję ben zy nową.
– Kiedy je zakła da łem, chcia łem, żeby oświe tlały wszystko jak naj le piej. Żad nych kry jó wek.
– Rozu miem, o co ci cho dzi. Sąsie dzi nie narze kali?
– Zapa la łem je przez parę mie sięcy kilka lat temu i ni gdy nic o tym nie mówili. Myślę, że drzewa

cał kiem dobrze je osła niają. Jak tam Judy?
– W porządku. Powie dzia łam jej, że speł niam twoje zachcianki.
Judy na dal nie chciała z nim roz ma wiać, więc poże gnał się z Pat i odło żył słu chawkę. Na koniec

zadzwo nił do Harry’ego Beeversa.
– Słu cham.
– Harry, to ja, Michael.
– Aha. Ty. Coś cię trapi? Jedziesz, prawda?



– Jutro rano.
– Dobra. Tylko spraw dzam. Sły sza łeś o Under hillu? Co on mi zro bił? Wypro wa dził się. Za mało mu

było, że dałem mu wikt i dach nad głową, sza no wa łem jego pry wat ność… za mało, że stuk nięty ćpun
mógł pisać, kiedy tylko chciał… mówię ci, uwa żaj na tego typa. Nie można mu ufać. Myślę…

– Zacze kaj, Harry. Wiem o tym, ale…
– Wiesz o tym, co? – Głos Beevera stał się cichy i zimny.
– Tak, Harry.
– Pew nie, że wiesz, Michael. Kto kła pał dzio bem do pew nej małej dziew czynki i powie dział jej, że

pewna osoba jest w Nowym Jorku? Nie sądzę, że ja to zro bi łem, Michael. Jestem pra wie pewien, że
Conor tego nie zro bił. Ktoś nara ził na szwank naszą misję, Michael, i oba wiam się, że to ty.

– Przy kro mi, że tak to odbie rasz.
– Przy kro mi, że zro bi łeś, co zro bi łeś. – Beevers wcią gnął powie trze. – Pew nie nawet nie pamię tasz

wszyst kiego, co zro bi łem dla cie bie i tej misji. Nic, tylko dawa łem, dawa łem i dawa łem, Michael. Dla
cie bie sta ną łem przed sądem wojen nym, Michael, sie dzia łem w baraku i cze ka łem na wer dykt, mając
nadzieję, że ni gdy nie będziesz musiał przez to prze cho dzić…

– Mam ci coś do powie dze nia – prze rwał mu Poole.
– Chyba lepiej się przy go tuję.
Michael opo wie dział mu o incy den cie na cmen ta rzu.
– Mia łeś nie po twier dzoną obser wa cję? Lepiej mi wszystko opo wiedz.
– Prze cież już to zro bi łem.
– Dobra, zaczy namy grę koń cową. Wszystko na to wska zuje. Zoba czył moje ogło sze nia. Szafa gra.

Mam nadzieję, że nie zadzwo ni łeś do Mur phy’ego z tą infor ma cją.
– Nie. – Poole nie przy znał się, że zamie rza wysłać kartę poli cjan towi.
– Pew nie powi nie nem być wdzięczny za drobne łaski – powie dział Beevers. – Podaj nazwę i numer

hotelu. Jeśli jest na eta pie śle dze nia nas i zosta wia nia liści ków, wkrótce wszystko wyj dzie na jaw. Może
będę musiał się z tobą skon tak to wać.

* * *

Poole czy tał w małym miesz ka niu przez godzinę czy dwie, ale czuł się tak nie spo kojny, że cią gle
gubił się w dłu gich zda niach. O siód mej zdał sobie sprawę, że bar dzo zgłod niał, więc poszedł coś jeść.
Zoba czył swój samo chód zapar ko wany przed lodziar nią i przy po mniał sobie, że książki Rob bie’ego
wciąż leżą w bagaż niku. Obie cał sobie pamię tać, żeby po kola cji zabrać je do miesz ka nia.
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Zjadł kola cję we wło skiej restau ra cyjce i znów zanu rzył się w Amba sa do rach. Jutro, powie dział sobie,
poleci w dzie ciń stwo Koko. Czuł, że balan suje na kra wę dzi jakiejś wiel kiej zmiany, ale był na nią
gotowy. Kor po ra cja Zdro wia i Szpi tali z Nowego Jorku przy zna wała leka rzom dota cje w wyso ko ści
pięć dzie się ciu tysięcy dola rów na zakła da nie gabi ne tów w miej scach, w któ rych ludzie potrze bo wali
opieki medycz nej, a następ nie udzie lała poży czek na dogod nych warun kach ze spłatą odro czoną na dwa
lata. Dwa, trzy, naj wy żej cztery dni, pomy ślał. Wtedy wresz cie będzie mógł zejść z mostu i pójść tam,
gdzie jest potrzebny. Prze nik nęło go cie pło.
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Poole wró cił do miesz ka nia Conora, zapa lił wszyst kie świa tła i usiadł na kuchen nym krze śle, żeby
poczy tać przed pój ściem do łóżka. Drę czyło go poczu cie, że cze goś nie zro bił, aż w końcu przy po mniał
sobie o ksią żecz kach o Baba rze. Posta no wił narzu cić płaszcz i przy nieść je z samo chodu. Gdy prze cho- 
dził obok tele fonu, coś mu się przy po mniało.



Nie zadzwo nił do ste war desy, która znała Cle menta W. Irwina, pierw szą ame ry kań ską ofiarę Koko.
Był zasko czony, że pamięta nazwi sko.

Ale jak ma na imię ste war desa? Wytę żał pamięć. Imię brzmiało podob nie do jego imie nia. Mikey.
Mar sha. Micha ela, Min nie, Mona. Nie – to przy wio dło mu na myśl film Alfreda Hitch cocka. Grace
Kelly. Blon dynka… Tippi Hedren, aktorka, która grała w Pta kach. Potem imię wpa dło mu do głowy
nie mal tak, jakby miał przed oczami jej iden ty fi ka tor: Mar nie. A przy ja ciółka Mar nie… Lisa. Po
omacku szu kał jej nazwi ska. Jak mógł być na tyle głupi, żeby go nie zapi sać? „Jak nazywa się twoja
przy ja ciółka?” – zapy tał ją. „_____”, odparła. Coś o Irlan dii. Lisa Dublin. Lisa Gal way. Bli sko. Lisa
Ulster. „Jak w Hel l man’s” – powie działa Mar nie. Lisa Mayo.

Pod biegł do tele fonu i wykrę cił numer infor ma cji w Nowym Jorku. Oczy wi ście nie będzie jej
numeru, nic nie jest takie pro ste. Musi wymy ślić jakiś spo sób, żeby zdo być numer w liniach lot ni czych,
które ją zatrud niały. Podał nazwi sko ste war desy. Zabrzmiał elek tro niczny brzęk i zapa dła cisza. Nic
z tego, pomy ślał, ale nagle usły szał głos robota: „Żądany numer to”. Auto mat podał mu sie dem cyfr,
a następ nie je powtó rzył.

Poole wykrę cił numer z nadzieją, że to ta sama Lisa Mayo. Cho ciaż jeśli nawet, to praw do po dob nie
znaj duje się na wyso ko ści trzy dzie stu tysięcy stóp w dro dze powrot nej do San Fran ci sco.

Wysłu chał czwar tego, pią tego sygnału i już miał odło żyć słu chawkę, gdy ktoś ode brał.
– Słu cham – ode zwała się młoda kobieta.
– Tu dok tor Michael Poole, szu kam Lisy Mayo, która jest przy ja ciółką Mar nie.
– Mar nie Richard son? Gdzie pan ją poznał?
– W samo lo cie z Bang koku.
– Mar nie jest sza lona. Uff, zre zy gno wa łam z wielu rze czy, kiedy wypro wa dzi łam się z San Fran ci- 

sco. Miło, że pan dzwoni, ale…
– Prze pra szam – prze rwał jej. – Chyba źle mnie pani zro zu miała. Dzwo nię w spra wie męż czy zny,

który został zabity na JFK jakieś trzy tygo dnie temu. Panna Richard son wspo mniała, że pani go znała.
– Dzwoni pan w spra wie pana Irwina?
– Ponie kąd. Widziała go pani pod czas lotu, nie długo przed śmier cią?
– A żeby pan wie dział. Widy wa łam go kil ka na ście razy w roku. Latał tam i z powro tem do San Fran- 

ci sco pra wie rów nie czę sto jak ja. – Zawa hała się. – Byłam w szoku, kiedy prze czy ta łam o tym, co go
spo tkało, choć nie mogę powie dzieć, że było mi naprawdę przy kro. Nie był zbyt miłym czło wie kiem.
Och, nie powin nam tego mówić. Żadna załoga nie lubiła pana Irwina, tyle powiem, był bar dzo wyma ga- 
jący. Ale o co cho dzi? Znał go pan?

– Inte re suje mnie przede wszyst kim męż czy zna, który sie dział obok pana Irwina pod czas lotu do
Nowego Jorku. Zasta na wia łem się, czy może pani coś o nim pamięta.

– O nim? To bar dzo tajem ni cze. Poza tym robi się późno, a jutro muszę wcze śnie wstać. Jest pan
gliną?

Impli ka cje tego „o nim”? Poole poczuł gęsią skórkę na ramio nach.
– Nie, jestem leka rzem, ale mam pewien zwią zek z poli cyj nym śledz twem w spra wie mor der stwa

pana Irwina.
– Pewien zwią zek? – zapy tała z naci skiem.
– Prze pra szam, że mówię tak nie ja sno.
– Cóż, jeśli pan myśli, że facet, który sie dział obok pana Irwina, miał z tym coś wspól nego, to

naprawdę grubo się pan myli.
– Dla czego?
– Bo nie mógł mieć z tym nic wspól nego. Po pro stu nie mógł. W mojej pracy mam kon takt z wie- 

loma oso bami i ten facet był jed nym z naj mil szych, naj bar dziej nie śmia łych… Współ czu łam mu, że
musi sie dzieć obok Bestii. Tak prze zy wa li śmy pana Irwina. Gdy się nad tym zasta no wić, nawet tro chę
ocza ro wał Bestię. Wcią gnął pana Irwina w roz mowę, namó wił go na jakiś zakład.

– Pamięta pani jego nazwi sko?
– Jakieś hisz pań skie… może Gomez? Cor tez?
Pro szę, pro szę, pomy ślał Poole i gło śno wcią gnął powie trze.
– O co cho dzi?
– Może Ortiz? Roberto Ortiz?
Zaśmiała się.
– Skąd pan wie? Zga dza się. I pro sił, żeby mówić mu Bobby. Wyda wało się to odpo wied nie, wie

pan, był po pro stu jak Bobby.
– Czy pamięta pani coś szcze gól nego? Coś, co powie dział albo o czym roz ma wiał? Albo cokol wiek?



– To zabawne, kiedy teraz o nim myślę, widzę tylko tę roz mytą plamę z uśmie chem pośrodku.
Pamię tam, że cała załoga go polu biła. Ale jeśli cho dzi o to, co powie dział… zaraz… zaraz.

– Tak?
– Pamię tam, że zro bił coś śmiesz nego. Jakby śpie wał. To zna czy nie śpie wał pio senki, wie pan, pio- 

senki ze sło wami, tylko takie dzi waczne sylaby.
– Jakie?
– To było tro chę dziwne. Jak bez sen sowne słowa, jak obcy język. Ale można było poznać, że to nie

żaden praw dziwy język. Coś takiego… pompo-po, pompo-po, polo, polo, pompo-po, coś w tym stylu.
Na ramio nach Poole’a znów poja wiła się gęsia skórka.
– Tak – powie dział. – Dzię kuję.
– Czy to wszystko, czego pan chciał?
– Pompo-po, pompo-po… a może raczej rip-a-rip-a-rip-a-lo?
– Bar dzo podob nie – powie działa dziew czyna.



Część siódma
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Pierw sza noc w Pforz he ime rze
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– Nie wiem, czy jest jakaś nazwa dla tych doświad czeń – powie dział Under hill. Zajął miej sce przy
oknie, Poole sie dział od strony przej ścia, Mag gie mię dzy nimi. Byli w powie trzu, gdzieś nad Pen syl wa- 
nią, Ohio albo Michi gan. – Można nazwać je szczy to wymi, ale to poję cie obej muje wiele róż nych sta- 
nów. Albo eks tazą, ponie waż wła śnie tak to wygląda. Możesz nawet nazwać to momen tem emer soń- 
skim. Znasz esej Emer sona Nature? Mówi o sta wa niu się prze zro czy stą gałką oczną: „Jestem niczym;
widzę wszystko; krążą we mnie prądy Istoty Uni wer sal nej”.

– Brzmi jak kolejny spo sób mie rze nia się ze sło niem – zauwa żyła Mag gie swoim pre cy zyj nym, bez- 
na mięt nym gło sem. Poole i Under hill roze śmiali się. – Nie powi nie neś doszu ki wać się w tym zbyt
wiele. Kiedy zoba czy łeś swo jego syna, powi nie neś spo dzie wać się cze goś takiego jak to… doświad cze- 
nie do naśla do wa nia.

– Nie widzia łem syna – zaczął Poole i nagle zastrze że nia wyschły mu w ustach na proch. Nie był
pewien, czy chce powie dzieć Under hil lowi i Mag gie o „bogu”, i nie miał pew no ści nawet wtedy, gdy
opi sy wał im to, co widział, ale krót kie zda nie Mag gie roz brzmie wało mu w uszach.

– Ależ widzia łeś – powie działa. – Widzia łeś go jako męż czy znę. Widzia łeś praw dzi wego Rob biego.
– Spoj rzała na niego bar dzo zagad kowo. – Dla tego poko cha łeś tę postać.

– Jesteś do wyna ję cia? – zapy tał Under hill.
– A ile masz pie nię dzy? – zapy tała tym samym obo jęt nym tonem. – Będziesz musiał słono zapła cić,

jeśli chcesz, żebym mówiła rze czy oczy wi ste.
– Podo bała mi się teo ria, że to był anioł.
– Mnie też – zgo dziła się z nim. – Bar dzo moż liwe.
Przez jakiś czas sie dzieli w mil cze niu. Michael wie dział, że Rob bie nie mógł wyro snąć na męż czy- 

znę, któ rego widział, ale sądził, że dana mu była wizja ide al nego Rob biego, w któ rym roz kwi tły wszyst- 
kie jego naj lep sze cechy. Byłby szczę śliwy, byłby zachwy cony, będąc ojcem męż czy zny widzia nego
przy gro bie syna. W pew nym sen sie był jego ojcem. Nikt inny. Nie halu cy no wał i nie tyle wyobra ził
sobie tego męż czy znę, ile był jego auto rem.

Poole miał wra że nie, że kil koma pro stymi sło wami Mag gie Lah przy wró ciła mu syna. Dopóki żyje,
ten chło piec będzie jego synem, ten męż czy zna będzie jego chłop cem. Jego żałoba naprawdę się skoń- 
czyła.

Kiedy w końcu mógł znowu mówić, zapy tał Tima, czy zbie rał mate riały przed pisa niem Podzie lo- 
nego czło wieka.

– Cho dzi mi o to, czy zaglą da łeś do jakichś prze wod ni ków i tak dalej?
– Nie sądzę, żeby ist niały prze wod niki po Mil wau kee – odrzekł Under hill.
Mag gie wydała cichy dźwięk roz ba wie nia, bar dzo przy po mi na jący chi chot.
– Więk szość ame ry kań skich miast nie ma prze wod ni ków – kon ty nu ował Under hill. – Opie ra łem się

głów nie na opo wie ściach M.O. Den glera. Póź niej puści łem wodze wyobraźni i myślę, że wyko nała sen- 
sowną robotę.

– Innymi słowy… – zaczął Michael – …można powie dzieć, że jesteś auto rem mia sta.
– Racja – zgo dził się Under hill z lekko zdzi wioną miną.
Mag gie Lah spoj rzała na Poole’a z bły skiem w oku. Zasko czyła go, lekko pokle pu jąc jego kolano,

jakby na znak gra tu la cji albo pochwały.
– Czyżby coś mi umknęło? – zapy tał Under hill.
– Jak dotąd radzisz sobie cał kiem nie źle – odparła.



– Naszła mnie myśl o Vic to rze Spi tal nym i jego rodzi cach. – Tim spró bo wał zało żyć nogę na nogę
i stwier dził, że ma za mało miej sca. – Wyobraź cie sobie, jak czu łaby się więk szość rodzi ców, gdyby ich
dziecko znik nęło. Nie sądzi cie, że powta rza liby sobie, że wciąż żyje, bez względu na to, jak długo go
nie ma? Przy pusz czam, że rodzice Spi talny’ego są tro chę inni. Pamię taj cie, przez nich ich dziecko czuło
się jak adop to wana sie rota, jeśli wyobraź nia mnie nie zawo dzi. Prze mie nili swoje dziecko w Vic tora
Spi talny’ego, któ rego zna li śmy, a on póź niej zmie nił się w Koko. Założę się więc, że jego matka mówi,
że wie, że on nie żyje. Już wie, że zabił Den glera. I założę się, że wie, że popeł nił też inne zabój stwa.

– Co więc pomy śli o nas i o tym, co robimy?
– Może po pro stu uzna nas za głup ków i pocie szy kub kami her baty. A może poniosą ją nerwy i nas

wyrzuci.
– No to dla czego sie dzimy w tym samo lo cie?
– Bo może jest uczciwą damą, która ma stuk nię tego syna. Ist nieje wiele rodza jów nie szczęść i jej

syn może być jed nym z naj gor szych. W takim przy padku podzieli się wszel kimi posia da nymi infor ma- 
cjami.

Under hill zwró cił uwagę na minę Micha ela i dodał, że tak naprawdę wie o Mil wau kee tylko tyle, że
będzie tam jakieś pięt na ście stopni zim niej niż w Nowym Jorku.

– Chyba teraz rozu miem, dla czego mają nie wielu tury stów – sko men to wała Mag gie.

2

O pierw szej po połu dniu Michael Poole stał w oknie pokoju w hotelu Pforz he imer i patrzył w dół na
coś, co byłoby czte ro pa smową jezd nią, gdyby rów no le głe zaspy się ga jące pra wie czub ków par ko me- 
trów nie zawłasz czyły połowy pierw szych pasów po obu stro nach. Tu i ówdzie samo chody tkwiły zanu- 
rzone pod rów no le głymi hał dami sta rego śniegu, a mię dzy nimi wycięto koryta przy po mi na jące gór skie
prze łę cze, by umoż li wić przej ście na chod nik. Odśnie żoną czę ścią drogi spo ra dycz nie prze jeż dżały
auta, więk szość pokryta zamar z niętą breją w kolo rze khaki. Zie leń sygna li za cji świetl nej na Wiscon sin
Ave nue, przed hote lem i na samym skraju jego pola widze nia, lśniła w dziw nie mrocz nym powie trzu,
jakby zapa dał zmierzch. Tem pe ra tura wyno siła minus dwa dzie ścia osiem stopni. Jak w Moskwie. Kil- 
koro męż czyzn i kobiet w gru bych płasz czach szybko szło chod nikiem w stronę przej ścia przez jezd nię.
Świa tła zmie niły się ze lśnią cej zie lo nej aure oli w lśniącą czer woną aure olę i cho ciaż na skrzy żo wa niu
nie poja wiły się żadne samo chody, piesi zatrzy mali się posłuszni naka zowi STÓJ.

To naprawdę było mia sto opi sy wane przez Den glera. Poole czuł się jak moskwia nin patrzący na
Moskwę prze my tymi do czy sta oczyma. Zakoń czył długi, bar dzo długi pro ces żałoby po synu. Miał
w sobie wszystko, co zostało z Rob biego. Już nawet nie czuł, że potrze buje ksią żek o Baba rze, wciąż
leżą cych w bagaż niku audi. Świat już ni gdy nie będzie cały, tyle wie dział, ale kie dyż to świat był cały?
Jego smu tek roz go rzał, po czym znowu przy gasł, a oczy zostały prze myte do czy sta.

Za nim Mag gie Lah zaśmie wała się z cze goś, co Tim Under hill mówił z połu dnio wym akcen tem.
Świa tła na końcu kwar tału zmie niły się na zie lone. IDŹ. Piesi zaczęli prze cho dzić przez jezd nię.

* * *

Mag gie zaj mo wała jedynkę obok pokoju, w któ rym Poole i Under hill rzu cili swoje torby na dwa
podwójne łóżka. Był to pokój z wyso kim sufi tem, wybla kłą tapetą z wypu kłym wzo rem, wyświech ta- 
nym dywa nem o kwia to wym dese niu i roko ko wym lustrem w zło co nej ramie. Na ścia nach wisiały duże
dzie więt na sto wieczne obrazy przed sta wia jące psy dyszące nad sto sami zakrwa wio nych mar twych
bażan tów oraz por trety zado wo lo nych z sie bie, brzu cha tych miesz czan w sur du tach i pasia stych atła so- 
wych kami zel kach. Meble były nie po zorne, pory so wane i solidne, pomniej szone przez wiel kość pokoju.
W łazience były mosiężne krany, a wanna stała jak lew na czte rech cięż kich por ce la no wych łapach.
Okna, przez które cała trójka spo glą dała teraz w dół na ulicę, się gały od pod łogi pra wie do sufitu i były
obwie szone ciem no brą zo wymi kota rami z lam bre ki nem, zacią ga nymi za pomocą pod nisz czo nych aksa- 
mit nych sznu rów. Poole ni gdy nie był w takim pokoju hote lo wym. Pomy ślał, że czuje się jak w jakimś
oka za łym sta rym hotelu w Pra dze czy Buda pesz cie – sto jąc w dużym pokoju, któ rego świet ność prze- 
mi jała, powi nien sły szeć za wyso kimi oknami dzwonki sań i tętent kopyt.



W holu Pforz he imera przed wypo le ro wa nym maho nio wym biur kiem recep cji stały umun du ro wane
karły wiel ko ści paproci; recep cjo ni sta w oku la rach z połów kami szkieł i wąskiej muszce spo glą dał na
bogaty pej zaż lśnią cego mosią dzu, jar dów dywanu w szkocką kratę, pło ną cych lamp i ogrom nych obra- 
zów, tak ciem nych, że dobrze widoczne były tylko ich zarysy. Za biur kiem oczy wi ście nie było kom pu- 
tera. Sze ro kie schody zakrę cały w górę do miej sca, które tabliczka iden ty fi ko wała jako Salę Bal mo ral,
a w głębi holu kory tarz pro wa dził obok drzew w doni cach i szkla nych gablot z wypcha nymi gło wami
zwie rząt w kie runku słabo oświe tlo nego baru.

– Mam wra że nie, że Newa pły nie led wie parę kro ków stąd – powie dział Poole, patrząc na śnieg.
– A poli cjanci w czap kach z niedź wie dziej skóry i skó rza nych butach do kolan prze cha dzają się po

Pro spek cie – dodał Under hill.
– Cze kam na nagich męż czyzn, któ rych eks tre malne zimno wypę dziło z lasu – oznaj miła Mag gie.
Tak, to było to. Milę, dwie mile dalej rośnie wielki las i nocą przez otwarte okna sal balo wych sły- 

chać wycie wil ków.
– Zaj rzyjmy do książki tele fo nicz nej – zapro po no wał Poole, odwra ca jąc się od okna.
– Znajdźmy książkę tele fo niczną – spre cy zo wał Under hill.
Sam tele fon, sta ro modny czarny bake li towy model z obra caną tar czą, ale bez typo wych instruk cji

doty czą cych wybie ra nia numeru pralni, obsługi poko jo wej, kon sjerża i recep cji, nawet bez świa tełka
wia do mo ści, stał na woj sko wej szafce obok łóżka Poole’a.

Męż czyźni zaczęli otwie rać szu flady w komo dach i szaf kach pod ścia nami. Under hill zna lazł
w wyso kiej komo dzie tele wi zor, wysu wany na obro to wej półce. Poole zna lazł Biblię Gide ona i bro szurę
zaty tu ło waną Histo ria Pforz he imera w dłu giej szu fla dzie wyło żo nej marsz czo nym papie rem w cho inki.
Under hill otwo rzył szafkę mię dzy wyso kimi oknami i odkrył rzędy ksią żek.

– Boże, biblio teczka. I jakie książki! Śliczna mufka Kici, Pazno kieć pana Tic kera, Poca łunki spa -
lone słoń cem, Histo ryczne rezy den cje Pół wy spu Malaj skiego… O! – Wycią gnął pod nisz czony egzem- 
plarz Podzie lo nego czło wieka. – To ozna cza, że jestem nie śmier telny czy może absur dal nie mało znany?

– Zależy, co myślisz o Ślicz nej mufce Kici – powie działa Mag gie, bio rąc książkę z półki. – Nie ma tu
gdzieś książki tele fo nicz nej? – Zaczęła prze trzą sać dolną połowę szafki.

– Wróżki, opo wie ści i zamiana przy naro dzi nach. – Under hill prze czy tał tytuł następ nej książki.
Mag gie pocią gnęła za ukrytą dźwi gnię i z tyłu szafki wysu nęła się półka. Stał na niej srebrny sha ker

ze stę chłą zapad niętą paję czyną i skur czo nym pają kiem, zma to wiałe wia derko do lodu, pra wie pusta
butelka dżinu, pra wie pełna butelka wermutu i sło iczek jakby zardze wia łych oli wek.

– Te rze czy muszą tu stać od cza sów pro hi bi cji – powie działa Mag gie. – Ale bez książki tele fo nicz- 
nej. – Pod nio sła się, wzru szyła ramio nami i zabrała swoją książkę na kanapę.

– To nie zu peł nie przy po mina podróż z Har rym Beever sem i Cono rem Lin kla te rem – zauwa żył
Poole. – Kiedy zapy ta łem Conora, czy może zmieni zda nie i poje dzie z nami, odparł: „Znam lep sze spo- 
soby na cele bro wa nie czasu”. – Spoj rzał przez okno i zoba czył duże płatki śniegu wiru jące w powie trzu.

– O czym jest twoja książka? – zapy tał Under hill za jego ple cami.
– O tor tu rach – odparła Mag gie.
Poole usły szał dźwięk klak sonu i pod szedł do okna. Po pra wej stro nie koń skie głowy zapo wie działy

pustą dorożkę z doroż ka rzem o tłu stej fio le to wej twa rzy. Doroż karz wład czo jechał środ kiem ulicy,
zmu sza jąc nad jeż dża jące samo chody do ustę po wa nia z drogi.

– Moja też – powie dział Under hill. – Żar tuję, Mag gie. Zabie raj ręce.
– Nie masz obraz ków. U mnie są same obrazki.
– Mamy odpo wied nie książki.
Poole odwró cił się od okna, gdy Mag gie zosta wiła szcze rzą cego się na kana pie Under hilla i z wyra- 

zem uda wa nej deter mi na cji poma sze ro wała do niskiej drew nia nej skrzyni pod lustrem. Pod szedł i pod- 
niósł jej książkę. Na każ dej stro nie znaj do wały się zdję cia kociąt w mary nar kach i kape lu szach z lat
dwu dzie stych. Wyglą dało na to, że meta lowe obejmy i skó rzane paski ukryte pod ubran kami utrzy mują
kocięta w zada nych pozach czy ta nia powie ści, roz da wa nia kart, gry w tenisa, pale nia fajek, ślubu… Ich
oczy były szkli ste z prze ra że nia i wszyst kie wyglą dały na mar twe.

– Aha! – krzyk nęła Mag gie. – Tajem nica Pforz he imera! – Potrzą snęła zie loną książką tele fo niczną,
tak grubą, że musiała trzy mać ją obiema rękami.

– A niech mnie, chyba zna la zła – powie dział Under hill.
Mag gie usia dła na końcu kanapy obok Poole’a i otwo rzyła książkę.
– Nie sądzi łam, że będzie w niej tyle nazwisk. Czego szu kamy? O tak, S, zga dza się, Sand berg,

Samu els, Sbarro… – Prze wró ciła plik kar tek, potem jesz cze jedną. – No to jeste śmy. Sper ber. I Spi talny.
I Spi talny, Spi talny i Spi talny, kto by pomy ślał, że będzie ich tak wielu.



Michael spoj rzał na kartkę, gdzie spo czy wał smu kły palec Mag gie. Palec prze su wał się w dół
kolumny, która zaczy nała się od Spi tal nika, prze szła w Spi talny i nie zmie niała się przez około dwu- 
dzie stu wpi sów aż do Spi tal sky.

Zabrał książkę i pod szedł do łóżka, oparł się na podusz kach, poło żył otwartą książkę na kola nach
i przy su nął tele fon. Mag gie i Tim, patrzący na niego z kanapy, wyglą dali jak kocięta z książki Mag gie.

– Poga daj cie sobie – powie dział. – Cele bruj cie swój czas.
– Czy kie dy kol wiek wpa dło ci do głowy, że Conor Lin kla ter jest geniu szem? – zapy tał Under hill

Mag gie.
– Pan Spi talny? – zapy tał Poole. – Nazy wam się Michael Poole i szu kam rodziny nie ja kiego Vic tora

Spi talny’ego, który był ze mną w Wiet na mie. Zasta na wia łem się, czy jest pan z nim spo krew niony albo
może pan wie, jak mogę skon tak to wać się z jego rodziną… Vic tor, zga dza się… Więc nikt w pań skiej
rodzi nie nie ma na imię Vic tor… Tak, z Mil wau kee… W każ dym razie dzię kuję.

Wci snął przy cisk, wybrał następny numer, a kiedy nie docze kał się odpo wie dzi, wykrę cił ten pod
nim. Męż czy zna, który świę to wał opady śniegu, poin for mo wał go powol nym, nie wy raź nym gło sem, że
nikt taki jak Vic tor Spi talny ni gdy nie ist niał, i odło żył słu chawkę.

Przy siód mym nazwi sku, E. Spi talny z South Mogrom Street, miał wię cej szczę ścia.
– Był pan w Wiet na mie z Vic to rem? – zapy tała go młoda kobieta. – Mój Boże. Wydaje się wieki

temu.
Poole dał znak dwójce na kana pie, że potrze buje cze goś do pisa nia. Under hill zna lazł pape te rię hote- 

lową i rzu cił mu ją.
– Należy do pani rodziny?
– Mój Boże, Vic był moim kuzy nem. Chce pan powie dzieć, że on żyje? Nie ma pan poję cia, co to

dla mnie zna czy.
– Jest szansa, że żyje. Może pani mi podać numer tele fonu jego rodzi ców? Oboje żyją?
– Jeśli nazwie pan to życiem. Nie mam tutaj ich numeru, ale znaj dzie go pan w książce. Geo rge

i Mar ga ret, wujek Geo rge i cio cia Mar ga ret. Pro szę posłu chać, czy Vicowi nie przy da rzyło się coś dziw- 
nego, gdy był w Wiet na mie? Sądzi łam, że tra fił do szpi tala i tam umarł.

Poole prze glą dał spis, aż zna lazł Spi talny, Geo rge, 6835 S. Win ne bago St, i zakre ślił nazwi sko pió- 
rem.

– Sądziła pani, że tra fił do szpi tala?
– Cóż, myśla łem, że wujek Geo rge… to było dawno temu.
– Nie ode zwał się od wojny?
– Nie, nie. Nawet gdyby żył, raczej by do mnie nie pisał. Nie zu peł nie się kum plo wa li śmy. Mówił

pan, że jak się nazywa?
Michael powtó rzył nazwi sko i infor ma cję, że słu żył z Vic to rem w tej samej jed no stce w Wiet na mie.

Dziew czyna powie działa, że ma na imię Evvie.
– Jestem tu z przy ja ciółmi z Nowego Jorku, Evvie, i chcie li śmy się dowie dzieć, czy ktoś z jego

rodziny miał ostat nio jakieś wia do mo ści od Vic tora.
– Nic mi o tym nie wia domo.
– Może mi pani podać nazwi ska przy ja ciół kuzyna? Nazwi ska dziew czyn, z któ rymi się spo ty kał?

A może miej sca, do któ rych cho dził?
– Jezu, nie wiem. Vic był samot ni kiem. Cho dził do Rufusa Kinga, tyle wiem. I przez jakiś czas pro- 

wa dzał się z dziew czyną o imie niu Deb bie. Spo tka łam ją raz, jak byłam mała. Deb bie Madzik. Taka
słodka, myśla łam. I chyba zaglą dał do baru Polka Dot. Ale głów nie maj stro wał przy swoim samo cho- 
dzie, takie rze czy, rozu mie pan?

– Pamięta pani imiona jego kole gów?
– Jeden miał na imię Bill, jeden Mack, i nic wię cej nie wiem. Mia łam tylko dzie sięć lat, gdy Vic

został powo łany do woj ska. Moja cio cia i wujek będą wie dzieć to wszystko.
– Czy pani wuj będzie teraz w domu?
– Chce pan do niego zadzwo nić? Pew nie nie, pew nie jest w pracy. Też powin nam być w pracy,

jestem sekre tarką w fir mie gazow ni czej, ale dzi siaj po pro stu nie dałam rady. Posta no wi łam zostać
w domu i oglą dać tele no wele. Ale cio cia Mar ga ret powinna być w domu. Ona ni gdzie nie wycho dzi. –
 Evvie Spi talny umil kła na chwilę. – Chyba nie muszę mówić, że to dziwne. Roz ma wia nie o kuzy nie
Vicu… Naprawdę dziwne. To, jak… czło wiek myśli, że o kimś zapo mniał, a tu nagle bum! I znowu
wszystko sobie przy po mina. Wie pan, mój kuzyn nie był miłym face tem.

– Nie – powie dział Poole. – Chyba nie.
Gdy Evvie się roz łą czyła, wybrał numer na Win ne bago Street. Ode brała star sza kobieta o przy tłu- 

mio nym noso wym gło sie.



– Czy to pani Spi talny? Mar ga ret Spi talny?
– Tak, słu cham.
– Pani Spi talny, nie zna mnie pani, ale byłem w Wiet na mie z pani synem. Przez rok słu ży li śmy w tej

samej jed no stce. Nazy wam się Michael Poole, obec nie jestem leka rzem.
– O mój Boże. Co pan mówi?
Wyre cy to wał więk szość tego, co powie dział przed chwilą.
– Jak się pan nazywa?
Powtó rzył nazwi sko.
– Jestem w Mil wau kee z Timem Under hil lem, dru gim człon kiem naszej jed nostki, i naszą przy ja- 

ciółką. Bar dzo chcie li by śmy zoba czyć się z panią i pani mężem, jeśli to moż liwe.
– Zoba czyć się z nami? – Zda wało się, że pani Spi talny mówi samymi pyta niami.
– Chcie li by śmy spo tkać się z pań stwem, jeśli można. Przy le cie li śmy dziś rano z Nowego Jorku

i zna la złem pani nazwi sko w książce tele fo nicz nej.
– Przy je cha li ście aż z Nowego Jorku, żeby zoba czyć się ze mną i Geo rge’em?
– Bar dzo nam zależy na roz mo wie o Vic to rze. Mam nadzieję, że nie będzie to zbyt uciąż liwe, i prze- 

pra szam za pośpiech, ale czy mogli by śmy przyjść dziś po połu dniu lub wie czo rem? Chcie li by śmy usły- 
szeć wszystko, co macie pań stwo do powie dze nia o Vic to rze, obej rzeć zdję cia, tego typu rze czy.

– Chce cie przyjść do naszego domu? Dzi siaj wie czo rem?
– Jeśli można. Pro szę nie myśleć, że liczymy na poczę stu nek. Chcemy tylko dowie dzieć się wszyst- 

kiego o Vic to rze.
– Cóż, w zasa dzie nie ma się czego dowia dy wać. Tyle mogę od razu powie dzieć… Nie jeste ście

z poli cji, prawda?
Poole’owi krew przy śpie szyła w żyłach.
– Nie. Jestem leka rzem, a pan Under hill to pisarz.
– Ten drugi jest pisa rzem? Poli cja nie ma nic do rze czy? Daje pan słowo?
– Oczy wi ście.
– Bo ina czej zabi łoby to mojego męża.
– Jeste śmy tylko daw nymi przy ja ciółmi Vic tora. Nie musi się pani mar twić.
– Lepiej zadzwo nię do Geo rge’a, pra cuje w fabryce Glax. Lepiej zapy tam Geo rge’a. Musi o tym

wie dzieć, ina czej będę miała kło pot. Dziwna sprawa. Niech mi pan powie, gdzie pan jest, a oddzwo nię
po roz mo wie z Geo rge’em.

Poole podał jej numer, a następ nie pod wpły wem impulsu zapy tał:
– Miała pani ostat nio jakieś wia do mo ści od Vic tora? Bar dzo chcie li by śmy wie dzieć, gdzie można go

zna leźć.
– Czy mia łam ostat nio jakieś wia do mo ści? Od ponad dzie się ciu lat nikt nie sły szał o Vicu, dok to rze

Poole. Oddzwo nię do pana.
Poole odło żył słu chawkę.
– Wygląda na to, że mia łeś rację co do jego rodzi ców – powie dział do Under hilla.
– Oddzwoni? – zapy tała Mag gie.
– Po roz mo wie z Geo rge’em.
– A jeśli Geo rge odmówi?
– To by ozna czało, że praw do po dob nie mają coś do ukry cia, i wtedy będziemy musieli nad nimi

popra co wać, żeby wpu ścili nas do domu.
– I w godzinę dowiemy się wszyst kiego, co wie dzą – prych nął Under hill. – Jeśli zagrają, jak

mówisz, to będą wprost umie rać z nie cier pli wo ści, żeby się nam zwie rzyć.
– Więc masz nadzieję, że oddzwoni i odmówi?
Under hill uśmiech nął się i wró cił do lek tury swo jej książki.
Po pół go dzi nie czy ta nia i krą że nia po pokoju Poole wyj rzał przez okno. Na zewnątrz, w Moskwie,

mały czarny samo chód, któ remu zimowy brud nadał kolor mar twej skóry, wbił się w jedno z gór skich
pasm śniegu. Ruch zawę ził się do jed nej linii.

– Na takie czasy wyna le ziono karty – powie dział.
– Na takie czasy wyna le ziono madżonga – powie działa Mag gie. – Nie wspo mi na jąc o nar ko ty kach

i tele wi zji.
Zadzwo nił tele fon i Poole pode rwał słu chawkę.
– Słu cham?
Usły szał agre sywny męski głos.
– Mówi Geo rge Spi talny. Żona powie działa, że dzwo ni łeś pan do niej z jakąś dziwną histo ryjką.



– Cie szę się, że pan dzwoni, panie Spi talny. Jestem dok tor Michael Poole i słu ży łem z pań skim
synem w Wiet na mie…

– Słu chaj pan, mam tylko pięt na ście minut prze rwy. Może usły szę, o co cho dzi.
– Mia łem nadzieję, że będę mógł dziś wie czo rem zaj rzeć do pana z dru gim daw nym przy ja cie lem

Vic tora, żeby z panem poroz ma wiać.
– Nie rozu miem. Jaki w tym sens?
– Chcie li by śmy dowie dzieć się o nim wię cej. Vic tor był waż nym człon kiem naszej jed nostki i mamy

o nim wiele wspo mnień.
– Nie podoba mi się to. Nie muszę nikogo wpusz czać do mojego domu.
– Nie, panie Spi talny. I prze pra szam, że nie uprze dzi łem pana wcze śniej, ale dziś rano przy le cia łem

z przy ja ciółmi z Nowego Jorku, nie znamy nikogo w Mil wau kee i po pro stu chcie li by śmy usły szeć
wszystko, co miałby pan do powie dze nia o Vic to rze.

– Cho lera. Kim są ci przy ja ciele?
– Tim Under hill, o któ rym wspo mnia łem, i nasza przy ja ciółka Mag gie Lah.
– Ona też tam była?
– Nie, nie. Pomaga nam.
– Mówisz pan, że Vic tor był waż nym człon kiem waszej jed nostki? Jak to?
– Był dobrym żoł nie rzem, nie za wod nym pod ostrza łem.
– Jezu, co za bzdura – prych nął Spi talny. – Zna łem Vica lepiej niż pan.
– Wła śnie dla tego chcemy z panem poroz ma wiać. Chcemy wie dzieć o nim wię cej.
Przez chwilę Spi talny mru czał coś pod nosem.
– Powie dzia łeś pan mojej żonie, że nie jesteś gliną.
– Zga dza się.
– Przy je cha li ście tu tylko po to, żeby się z nami zoba czyć? W środku zimy?
– W ubie głym roku mie li śmy coś w rodzaju zjazdu w Waszyng to nie. Nie wielu nas zostało. Chcie li- 

śmy się prze ko nać, czego możemy się dowie dzieć o Vic to rze i dru gim gościu z naszej jed nostki, też
z Mil wau kee. Aku rat teraz mamy tro chę wol nego czasu.

– Dobra, skoro chce cie tylko poga dać o Vicu, to chyba może cie przyjść. Koło pią tej. Muszę wra cać
do roboty. – Podał wska zówki, jak doje chać do jego domu, i odło żył słu chawkę.

Poole powie dział:
– Nie chce nas, ale się pod dał. Był zde ner wo wany, a nie spra wia wra że nia czło wieka, któ rym łatwo

wstrzą snąć.
– Ja też się chyba teraz dener wuję – powie działa Mag gie.
Poole wró cił do okna. Czarny samo chód na dal tkwił w zaspie, tylne koła obra cały się tak szybko, że

nad drogą uno sił się dym.
– Poszu kajmy rodzi ców Den glera – zapro po no wał Under hill.
Poole usły szał, jak Under hill wstaje i idzie przez pokój do książki tele fo nicz nej. Nad je chał żółty

auto bus miej ski. Oku tani w płasz cze i sza liki zmę czeni ludzie wyglą dali w oświe tlo nych oknach jak
eks po naty muze alne. Auto bus przez pewien czas cze kał, aż czarny samo chód wysu nie się z zaspy. Szo- 
fer otwo rzył okno i coś krzyk nął. Kie rowca czar nego samo chodu otwo rzył drzwi, sta nął na progu
i krzyk nął do kie rowcy auto busu. Miał na gło wie mały twe edowy kasz kiet. „Objedź”. Szo fer ski nął
głową, znów coś krzyk nął, po czym znik nął w kabi nie. Auto bus ruszył i ude rzył w prawą stronę tyl nego
zde rzaka czar nego auta. Auto zady go tało.

– Tylko jeden Den gler – powia do mił ich Under hill. – Na czymś zwa nym Muf fin Street.
Kie rowca wysko czył z czar nego samo chodu. Szo fer dodał gazu i auto bus wbił auto w śnieg. Męż- 

czy zna w kasz kie cie wrzesz czał na auto bus – rzu cił się na niego i tłukł pię ściami w karo se rię. Jego
samo chód głę biej wsu wał się w zaspę. Jeden z par ko me trów prze chy lał się w śniegu. Męż czy zna
w kasz kie cie pobiegł do swo jego auta, otwo rzył bagaż nik i wyjął łyżkę do opon. Trza snął nią w przód
auto busu, a drugą ręką zamknął bagaż nik. Pod szedł do auto busu z boku i zaczął ude rzać łyżką
w srebrny metal, pod czas gdy auto bus meto dycz nie wpy chał jego samo chód w zaspę. Gło wica par ko- 
me tru stop niowo zni kała z pola widze nia. Następ nie auto bus skrę cił i wyje chał na śro dek ulicy. Ryk nęły
klak sony. Męż czy zna w twe edo wym kasz kie cie biegł za auto busem po oblo dzo nej jezdni i tłukł łyżką
w zde rzak. Przy każ dym zama chu lekko pod ska ki wał, żeby wal nąć w reklamę raj stop „L’Eggs” na tyle.
Wyglą dał jak wście kła nakrę cana zabawka, gdy gonił auto bus. Pasa że ro wie na tyl nym sie dze niu odwró- 
cili się i patrzyli w dół z okrą głymi gumo wa tymi twa rzami, które przy po mi nały Poole’owi twa rze
nowo rod ków.
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Gdy skrę cili na sze roki długi most, Poole wyj rzał przez okno tak sówki, spo dzie wa jąc się, że zoba czy
pod sobą rzekę. W sze rokiej doli nie w ciem nym powie trzu szare chmury wisiały nad komi nami jak
zamar z nięte skrzy dła. Na szczy tach komi nów tań czyły czer wone ognie, a daleko w dole czer wone świa- 
tła pło nęły na czo łach pocią gów, które tur ko tały powoli, strze la jąc iskrami.

– Jak to się nazywa? – spy tał Poole tak sów ka rza.
– Nijak. – Kie rowca, osob nik w nie okre ślo nym wieku, pach niał zsia dłym mle kiem i ważył pew nie

ze trzy sta fun tów. Miał tatu aże na grzbie tach dłoni.
– Nie ma nazwy?
– Mówimy na to Dolina.
– Co tam jest?
– Lokalne firmy. Glax. Dux. Muf fin berg. Takie firmy. Bra cia Flu egel horn.
– Pro du cenci instru men tów? – zapy tał Under hill.
– Sprzęt do kopa nia rowów, worki na śmieci i takie tam.
Podo bień stwo Doliny do sur re ali stycz nego pie kła nasi lało się, gdy jechali po moście. Zamar z nięte

szare skrzy dła zmu to wały w kamienne płyty, pło mie nie stały się licz niej sze. Nagłe spa zma tyczne ilu mi- 
na cje pozwa lały zoba czyć, jakby w świe tle bły ska wicy, krzywe ulice, sto jące pociągi, dłu gie hale
fabryczne z wytłu czo nymi szy bami i zabi tymi deskami oknami. Jakieś pół mili w dole, przy naj mniej tak
się wyda wało, maleńki czer wony neon mru gał marge ‘n’ al’s… marge ‘n’ al’s.

– Są tam bary?
– Na dole jest wszystko.
– Ludzie miesz kają w Doli nie? Są tam też domy?
– Słu chaj pan – powie dział kie rowca. – Jesteś dup kiem, nie prze szka dza mi to. Jak się nie podoba,

wysiadka. W porządku? Nie musisz mi tu pan brzę czeć.
– Nie chcia łem…
– Po pro stu zamknij się pan, a zabiorę was tam, gdzie trzeba. Pasuje?
– Pasuje – mruk nął Poole.
– Pew nie. Aku rat.
Mag gie zakryła usta dłońmi. Jej ramiona drżały.
– Panie, czy w tym mie ście jest bar zwany Dom Popraw czy? – zapy tał Under hill.
– Sły sza łem o takim.
Tak sówka wpa dła na bryłę lodu, obró ciła się pra wie o sto osiem dzie siąt stopni. Kie rowca odzy skał

pano wa nie nad kie row nicą i jechali dalej. Przez chwilę kabinę wypeł niał zapach cze ko lady.
– Skąd to? – zapy tał Under hill. – Ten zapach.
– Z fabryki cze ko lady.
Jechali bez końca sze ro kimi i wąskimi uli cami wśród pię tro wych domów z maleń kimi gan kami.

W każ dym kwar tale był bar, z reguły o nazwie typu U Pete’a i Billa, pokryty taką samą łusz czącą się
ceglaną licówką albo asfal to wym sidin giem jak małe domy. Nie które kwar tały miały po dwa bary, po
jed nym na rogu. Wyso kie siat kowe ogro dze nia ota czały puste par cele zasy pane śnie giem, który pod
latar niami wyda wał się nie bie ski i rako waty. Tu i ówdzie w oknie domu, który wyglą dał na pry watny,
paliła się reklama piwa. Na jasno oświe tlo nym rogu przed dobrą zabawą u sama i annie gruby męż czy- 
zna w kurtce z wil czej skóry stał w roz kroku przed dużym czar nym psem. Tak sówka zatrzy mała się na
świa tłach. Męż czy zna ude rzył psa lewą ręką, wystar cza jąco mocno, żeby prze wró cić go na bok. Następ- 
nie doło żył psu prawą. Poole widział jego sze roki uśmiech. Ude rzył jesz cze raz i pies cof nął się, ścią ga- 
jąc wargę i poka zu jąc dłu gie zęby. Męż czy zna trza snął go w głowę. Zwie rzę pośli zgnęło się i sunęło po
oblo dzo nym chod niku, zanim znów sta nęło na łapach. Opu ściło głowę i cof nęło się odro binę. Poole zro- 
bił wiel kie oczy – męż czy zna był wła ści cie lem psa, tak się z nim bawił. Świa tła zmie niły się i tak sówka
prze je chała przez puste skrzy żo wa nie w chwili, gdy pies zaata ko wał. Poole i Under hill wykrę cili szyje,
żeby spoj rzeć przez tylną szybę. Widzieli tylko blade futrzane plecy, sze rokie jak trak tor, gwał tow nie
koły szące się na boki, gdy męż czy zna zma gał się z psem.

Dzie sięć minut póź niej pod je chali pod jeden z pię tro wych domów z cyframi 6 8 3 5 przy bi tymi na
szczy cie ganku. Poole otwo rzył drzwi. Powie trze w jed nej chwili spa rzyło mu policzki, czoło, nos.
Palce zdrę twiały mu z zimna, gdy pła cił za kurs.

– Byłeś w Wiet na mie? – zapy tał. – Widzia łem na two ich rękach insy gnia powietrz no de san to wych.
Kie rowca pokrę cił głową.
– Mam tylko dwa dzie ścia lat, tato.



Pośpie szyli po oblo dzo nym beto no wym chod niku. Schody były zapad nięte, ganek stał prze chy lony
w prawo. Zie lona papa pokry wa jąca ściany domu odła ziła przy oknach i drzwiach. Poole naci snął
dzwo nek. Ponow nie zasko czył go zapach cze ko lady.

– Po pro stu słodko-kwa śne mia steczko – zauwa żył Under hill.
– Słod kie i kwa śne – popra wiła z naci skiem Mag gie.
Drzwi otwo rzyły się i przez siatkę spoj rzał na nich niski krępy męż czy zna z czaszką oble pioną rzad- 

kimi czar nymi wło sami. Miał na sobie spodnie khaki i wykroch ma loną koszulę robo czą, też khaki,
z podwój nymi kie sze niami na piersi. Jego małe oczy przyj rzały się im obu i zatrzy mały na Mag gie. Nie
spo dzie wał się kogoś takiego i nie zu peł nie skry wał zasko cze nie, dopóki nie uśmiech nęła się do niego.
Obrzu cił Poole’a mrocz nym spoj rze niem, po czym uchy lił siat kowe drzwi o kilka cali.

– To wy dzwo ni li ście?
– Pan Spi talny? – zapy tał Poole. – Możemy wejść?
Geo rge Spi talny pchnął drzwi i stał, przy trzy mu jąc je i krzy wiąc się, gdy goście prze ci skali się obok

niego. Poole poczuł zapach kieł basy i goto wa nej kapu sty.
– No dalej – pona glił ich ojciec Spi talny’ego. – Muszę zamknąć drzwi. – Stło czyli się, żeby mógł to

zro bić. – Tam.
Poole wszedł za Mag gie i Under hil lem do salonu, gdzie przed obitą dermą kanapą stała kobieta

w kwia cia stej podomce i ści skała ze zde ner wo wa nia ręce. Jej twarz zamarła, gdy zoba czyła Mag gie,
i kobieta popa trzyła na męża. Geo rge Spi talny stał w drzwiach, nie chętny pomóc żonie. Było jasne, że
oboje sie dzieli na kana pie i patrzyli w okno, cze ka jąc na samo chód, a teraz, gdy goście już się zja wili,
żadne z nich nie wie działo, co począć.

Mag gie zro biła krok do przodu i wycią gnęła rękę do pani Spi talny. Przed sta wiła swo ich towa rzy szy,
któ rzy rów nież pode szli bli żej.

Pan Spi talny szybko uści snął dło nie męż czyzn i powie dział:
– No to może klap nij cie sobie. – Pod szedł do dużego zie lo nego fotela i pod cią gnął nogawki, zanim

usiadł.
Mag gie, wciąż uśmiech nięta, zajęła miej sce obok pani Spi talny.
– No… – mruk nął Geo rge Spi talny.
– Ma pani piękny dom, pani Spi talny – powie działa Mag gie.
– Dla nas w sam raz. Mówi łaś, że jak się nazy wasz?
– Mag gie Lah.
Mar ga ret Spi talny nie pew nie wycią gnęła rękę w jej stronę, przy po mniała sobie, że prze cież już się

przy wi tały, i opu ściła rękę.
– Wciąż pada śnieg, prawda?
Jej mąż wyj rzał przez okno.
– Prze stał.
– A, tak.
– Kilka godzin temu.
Poole zdał sobie sprawę, że patrzy na foto gra fię guber na tora Geo rge’a Wal lace’a, pro mien nie

uśmiech nię tego na wózku inwa lidz kim w tłu mie. Na okrą głym stole obok zdję cia stały por ce la nowe
jele nie, gnomy i mle czarki. Na pod ło dze leżało zie lone lino leum. Wszystko było bar dzo czy ste.

Geo rge Spi talny jesz cze raz spoj rzał na Mag gie, po czym zmarsz czył brwi i wzbił wzrok w swoje
buty na jasnym lino leum.

Poole zro zu miał, że ci ludzie nie mają poję cia, jak się zacho wy wać, gdy w ich domu są inni ludzie.
Gdyby nie Mag gie, wszy scy na dal sta liby w drzwiach.

– A więc zna li ście Vic tora – ode zwał się Geo rge Spi talny. Popa trzył na Poole’a i znów z powąt pie- 
wa niem na Mag gie.

– Dok tor Poole i ja słu ży li śmy razem z nim – powie dział Under hill.
– Dok tor, prawda?
– Pedia tra.
– Hm. – Geo rge ścią gnął usta. – No. Na dal nie wiem, co spo dzie wa cie się zna leźć. Myślę, że to

wszystko jest wielką stratą waszego czasu. Nie mamy nic do powie dze nia na temat Vic tora.
– Och, Geo rge.
– Może ty masz coś do powie dze nia. Ja nie.
– Może ci ludzie mają ochotę na piwo, Geo rge?
– Mam tro chę hamma.
– Popro szę – powie dzieli i Geo rge wyszedł z ulgą, że ma się czym zająć.



– Mam nadzieję, że pani nie sądzi, że mar nu jemy czas – powie dział Under hill, pochy la jąc się ku niej
z uśmie chem. W obszer nym swe trze i nie bie skich dżin sach wyglą dał naj zu peł niej swoj sko i pani Spi- 
talny odprę żała się za każ dym razem, gdy tylko była w sta nie sku pić na nim uwagę.

– Nie wiem, czemu Geo rge to powie dział. Myślę, że na dal jest zły na Vica. Jest dumny, wie cie, bar- 
dzo dumny.

Zamknęła usta i jej wzrok znowu stra cił ostrość, gdy mąż wró cił do pokoju z trzema butel kami piwa
i ze szklan kami na ich szyj kach. Wycią gnął butelki w stronę Micha ela, który ostroż nie wyjął pierw szą
z jego pal ców. Dru gie piwo pod su nął Under hil lowi, a trze cie zacho wał dla sie bie. Mag gie posłała pani
Spi talny kolejny pro mienny uśmiech.

Geo rge Spi talny usiadł i nalał sobie piwa.
– Założę się, że tam, skąd pocho dzi cie, tego nie dosta nie cie. Więk szość tutej szych nie pije niczego

poza lokal nymi piwami. Dla przy jezd nych, jak wy, wszyst kie piwa to pforz he imery. Nie wie dzą, co
tracą. I pró bo wa łem waszego nowo jor skiego piwa. Pomyje, pomy śla łem. Zwy kłe pomyje.

– Geo rge.
– Pocze kaj, niech spró bują. To woda robi róż nicę. Zawsze mówię, to woda.
– Pew nie, że woda – powie dział Under hill. – Założę się, że woda.
– Co innego mogłoby być?
– Vic miał przy ja ciół? – zapy tała Mar ga ret Spi talny, zwra ca jąc się do Tima Under hilla. – Lubi li ście

go?
– No… pew nie, że miał – odparł Under hill. – Trzy mał się z Tonym Ortegą. I wie loma innymi. Mam

rację, Mike?
– Jasne – mruk nął Poole, sta ra jąc się prze pę dzić wspo mnie nie tego, jak Vic tor Spi talny piłuje nożem

ucho Anthony’ego Ortegi. – Byli śmy jego przy ja ciółmi. Uczest ni czy li śmy z Vic torem w wielu misjach.
– Vic tor ura to wał im życie – wtrą ciła Mag gie z uśmie chem tak wymu szo nym, że Poole czuł napię cie

jej ust. – Dla czego nie opo wie cie o tym?
Poole i Under hill patrzyli na sie bie przez chwilę. Mag gie dodała:
– W Smo czej Doli nie. No, może nie zu peł nie ura to wał wam życie, ale uspo koił wszyst kich i poszedł

za sani ta riu szem…
– Aha – mruk nął Poole. Zarówno Geo rge, jak i Mar ga ret Spi talny wpa try wali się w niego. Bez gło- 

śnie prze pra sza jąc ducha Den glera, zaczął: – Pierw szego dnia w tere nie porucz nik Beevers zgu bił się
i popro wa dził nas w zasadzkę…

Gdy skoń czył, Mar ga ret Spi talny powie działa:
– Vic ni gdy o czymś takim nie wspo mi nał.
– Vic ni gdy się nie prze chwa lał – zazna czył Under hill.
– Czy zda rzyło się jesz cze coś podob nego? – zapy tał Geo rge.
– Czy opo wia dał, jak przez trzy czy cztery mile niósł na ple cach ran nego żoł nie rza, Han na pina?
Oboje krę cili gło wami, abso lut nie zdez o rien to wani, i Poole opo wie dział kolejną histo rię, któ rej

boha te rem był Den gler.
– Cóż, może jed nak woj sko zro biło z niego męż czy znę – sko men to wał ojciec, patrząc z ukosa na

Geo rge’a Wal lace’a na wózku inwa lidz kim. – Chyba wypiję jesz cze jedno piwo. – Wstał i wyszedł
z pokoju.

– Niech was Bóg bło go sławi, chłopcy – powie działa Mar ga ret Spi talny. – I cie bie też, panienko.
Wszy scy pra cu je cie dla woj ska?

– Nie – zaprze czył Poole. – Pani Spi talny, czy ma pani jakieś listy, pocz tówki albo cokol wiek od
Vic tora? Jakieś jego zdję cia?

– Po… wie cie, gdy już się dowie dzie li śmy, Geo rge zabrał wszyst kie rze czy Vica z cza sów służby
i spa lił. Co do skrawka. – Zamknęła na chwilę oczy. – Mam wszyst kie zdję cia z cza sów, gdy był mały,
i kilka z liceum.

– Kon tak to wał się z wami, odkąd odszedł z woj ska?
– Oczy wi ście, że nie. Prze cież Vic nie żyje.
Pan Spi talny wszedł z kolej nymi butel kami piwa, tym razem z jedną dla Mag gie.
– Zapo mnia łem szklanki. Możesz pić z butelki?
– Nie, Geo rge, ona jest damą, musi mieć szklankę – powie działa jego żona. Mąż roz dał butelki

hamma i znów wyszedł z pokoju. – Geo rge się do tego nie przy zna, ale ja wiem. Vic nie żyje od dawna.
– Uzna li śmy, że może jed nak żyje – powie dział Michael. – My…
Geo rge Spi talny wró cił i podał szklankę Mag gie, obrzu ca jąc ją dłu gim spoj rze niem.
– Gdzie taka dziew czyna nauczyła się tak dobrze mówić po angiel sku?
– W Nowym Jorku.



Mru gnię cie.
– Przy je cha łam tu w wieku sze ściu lat.
– Uro dzi łaś się w Wiet na mie, prawda?
– Uro dzi łam się na For mo zie.
Mru gnię cie.
– Jestem Chinką. – Mag gie uśmie chała się tak sze roko, że Poole pomy ślał, że na pewno bolą ją mię- 

śnie policz kowe.
– Ale zna łaś Vic tora.
– Tylko ze sły sze nia.
– Aha. – Znie chę cił się tylko na chwilę. – Myślisz, że jesteś gotowa na jedną z naszych sta rych

dobrych kola cji w Mil wau kee?
– Jesz cze nie, Geo rge – wtrą ciła jego żona.
– Sły sza łaś kie dyś o Glax Cor po ra tion, skar bie? Jedna z naj więk szych załóg w Sta nach. Sły sze li ście

kie dyś o tym w Chi nach?
Wyraz głę bo kiego zain te re so wa nia na twa rzy Mag gie nie zmie nił się ani na jotę.
– Bez piecz niki. Duża fabryka w Doli nie. Pew nie widzia łaś ją po dro dze. Jeśli zosta niesz w mie ście,

powin naś zaj rzeć, opro wa dzę cię, przed sta wię wszyst kim. Co ty na to?
– Wielce eks cy tu jąca pro po zy cja.
– Jest tam też wiele dobrych lokali, mnó stwo nie spo dzia nek w tej sta rej mie ści nie.
Poole patrzył, jak Geo rge Spi talny pochyla się na swoim roz kła da nym fotelu, poże ra jąc oczami

Mag gie Lah. Zapo mniał o żonie i dwóch męż czy znach. Czuł się świet nie – usły szał nad spo dzie wa nie
dobre wie ści o synu, trzy mał piwo, a na jego kana pie w salo nie sie działa dziew czyna, która wyglą dała
jak ucie le śnie nie seksu. Był okrop nym czło wie kiem. Spa lił rze czy Vic tora z powodu zra nio nego nar cy- 
zmu. Poole’a ogar nęła nie spo dzie wana litość dla Vic tora Spi talny’ego, który dora stał pod kon trolą tego
próż nego, aro ganc kiego, nie udol nego czło wieka.

– Jaki był Vic tor w dzie ciń stwie? – zapy tał.
Geo rge Spi talny gwał tow nie, nie mal ostrze gaw czo, obró cił głowę w jego stronę. Nie wchodź mi

w paradę, synku. Zanim odpo wie dział, wypił piwo i pra wie mru gnął do Mag gie.
– Nie wiele mu wycho dziło, taka jest smutna prawda. Vic był tro chę nie szczę śli wym dzie cia kiem.

Dużo pła kał, no nie?
Spoj rzał na żonę z czy stą zimną obo jęt no ścią.
– Och, Vic pła kał. Wszyst kie dzieci pła czą.
– Był wiel kim roz cza ro wa niem. Nie miał kole gów, dopóki nie poszedł do liceum. Nie dosta wał

dobrych stopni. Nie był nawet dobry w spo rcie, cho ciaż myśla łem, że będzie. Coś wam pokażę. – Posłał
Mag gie nie znaczny, pra wie nie śmiały uśmiech i wyszedł z pokoju. Sły szeli, jak szybko wcho dzi po
scho dach.

– Mówił pan, że Vic żyje? – spy tała Mar ga ret Spi talny Poole’a.
– Sądzimy, że to moż liwe.
– Nie ma żad nych zapi sów o jego śmierci – powie dział Under hill łagod nym tonem. – Po pro stu

znik nął. Był w Taj lan dii, więc może po pro stu tam został, albo poje chał do jed nego z wielu róż nych
miejsc. Mógł kupić nową toż sa mość. Naprawdę nie dostała pani od niego pocz tówki od czasu znik nię- 
cia?

Na scho dach roz le gły się cięż kie kroki. Mar ga ret Spi talny pokrę ciła głową i spoj rzała na drzwi.
Zaczęły jej drżeć ręce.

– Nie sądzę… – Urwała, gdy mąż wszedł do pokoju, tym razem z foto gra fią w sta rej srebr nej ramce.
– Spójrz na to, Mag gie. – Pod su nął jej zdję cie.
Mar ga ret zer k nęła z ukosa na Poole’a, po czym spu ściła wzrok na kolana.
– Lepiej zaj mij się kola cją. – Wstała i wyszła, nie patrząc na męża, który wciąż uśmie chał się do

Mag gie i posa py wał po wysiłku wło żo nym w cho dze nie po scho dach.
Poole zbli żył się do Mag gie, żeby spoj rzeć na zdję cie. Było stare, przed sta wiało mło dego męż czy- 

znę w stroju base bal lo wym, pozu ją cego z kijem w dło niach. W wieku osiem na stu lub dzie więt na stu lat
Geo rge Spi talny był bar dzo podobny do syna, któ rego miał spło dzić – ta sama wąska głowa i wdowi
szpic. Był jed nak bar dziej umię śniony niż Vic tor, moc niej zbu do wany, sil niej szy; twarz nale żała do
męż czy zny rów nie nie przy jem nego jak Vic tor, cho ciaż w zupeł nie inny spo sób.

– Nie złe, co? To ja, w trzy dzie stym ósmym. Co myślisz?
Mag gie nie sko men to wała, a Spi talny uznał jej mil cze nie za nie moż ność zna le zie nia odpo wied nich

słów.



– Nie wydaje mi się, bym zbyt nio się zmie nił, cho ciaż minęło jakieś pięć dzie siąt lat. W przy szłym
roku idę na eme ry turę, a wciąż jestem w cho ler nie dobrej for mie. – Na moment obró cił foto gra fię
w stronę Micha ela, potem Under hilla, po czym znowu skie ro wał ku Mag gie. – Tak powi nien wyglą dać
młody męż czy zna. Mam rację? Ano, kiedy spoj rza łem na mojego dzie ciaka… to zna czy wtedy, jak się
uro dził, jak przy nie śli mi go poka zać… spoj rza łem na niego i prze ży łem szok. Myśla łem, że go poko- 
cham, poko cham od pierw szego wej rze nia. Czy to nie dzieje się z auto matu? Myśla łem, że tak. Ale
naprawdę nic nie czu łem. Nie mogłem prze bo leć, jak cho ler nie brzydki był ten dzie ciak. Od razu zoba- 
czy łem, że ni gdy mi nie dorówna. I możesz nazwać to jasno wi dze niem, czy jak tam chcesz, ale mia łem
rację, nie dorów nał mi. Ni gdy. Ani razu. Kiedy miał tę dziew czynę w liceum, tę Deb bie Maczik, nie
mogłam zro zu mieć, jak mu się udało pode rwać taką uro czą pannę. Szcze rze mówiąc, myśla łem, że
przy cho dziła tu bar dziej dla mnie niż dla niego.

– Gotowe! – zawo łała Mar ga ret gdzieś z głębi domu.
Geo rge Spi talny pozwo lił Mag gie jesz cze chwilę delek to wać się zdję ciem, po czym poło żył je na

tele wi zo rze.
– Idź cie do kuchni i sia daj cie. Ja muszę iść do kibelka.
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– A co się stało, kiedy wresz cie zoba czy li śmy zdję cia? – zapy tał Tim, uśmie cha jąc się do Mag gie na tyl- 
nym sie dze niu tak sówki pod czas drogi powrot nej do hotelu.

Michael rów nież cze kał, by zadać to pyta nie. Po kola cji – „Nałóż tro chę ket chupu na kieł basę, Mag- 
gie, tego tu uży wamy zamiast sosu sojo wego” – pani Spi talny w końcu poszła na górę i przy nio sła zdję- 
cia Vic tora. Pań stwo Spi talny nie chcieli ich poka zy wać, ale gdy już zna la zły się na dole, Geo rge wziął
je do przej rze nia. Oce niał, że jedne są bez u ży teczne, inne śmieszne, a jesz cze inne zbyt brzyd kie, żeby
je poka zy wać. W końcu wybrał trzy foto gra fie: jedną zakło po ta nego ośmio- lub dzie wię cio let niego
chłopca na rowe rze, drugą nasto let niego Vic tora opar tego o maskę sta rego czar nego dodge’a i trze cią,
stan dar dowe zdję cie z zakoń cze nia rocz nego pod sta wo wego szko le nia woj sko wego. Na żad nym z nich
Vic tor Spi talny nie wyglą dał tak, jak pamię tali go Poole i Under hill. Było dla nich szo kiem, że Vic tor
Spi talny kie dy kol wiek wyglą dał tak nie win nie jak chło pak na żoł nier skim zdję ciu. Oparty o samo chód,
z rękami skrzy żo wa nymi na piersi, miał skwa szoną, ale dumną minę, i cho ciaż raz w pełni się kon tro lo- 
wał. W jego pozie była zawarta długa histo ria kultu Elvisa. Co dziwne, to zdję cie małego chłopca naj- 
bar dziej przy po mi nało Vic tora Spi talny’ego z Wiet namu.

– Roz po zna łaś go? – zapy tał Michael.
Mag gie poki wała głową, bar dzo wolno.
– To musiał być on. Wpraw dzie na pod da szu było ciemno, a twarz w mojej pamięci staje się coraz

bar dziej mgli sta, ale jestem pra wie pewna, że to był on. Tylko że męż czy zna, któ rego widzia łam, był
obłą kany, a chło pak na zdję ciach nie wygląda na wariata. Z dru giej strony, gdy bym była chłop cem
i miała tego czło wieka za ojca, też by mi odbiło. Stary uważa, że naj gor sze w dezer cji syna było to, że
zra nił jego ego.

– Masz te numery tele fo nów? – zapy tał Under hill.
Ski nęła głową. Geo rge i Mar ga ret Spi talny pomo gli im zna leźć numery Billa Hop pera i Macka Sim- 

roe – obaj się oże nili, miesz kali w swo jej daw nej dziel nicy i pra co wali w Doli nie – oraz Debo rah
Maczik Tusy. Jutro wynajmą samo chód, żeby wró cić na połu dniową stronę. Poole przy po mniał sobie
nie sku pione, skie ro wane do wewnątrz spoj rze nie nie atrak cyj nego chłopca na rowe rze. „Zde spe ro wane”,
powie dział ktoś (praw do po dob nie Mag gie); wła śnie dla tego ośmio letni Vic tor Spi talny bar dziej przy po- 
mi nał męż czy znę, któ rego znali, niż ten z bar dziej doro słych zdjęć. Tylko w twa rzy chłopca z odsta ją- 
cymi uszami i dużymi przed nimi zębami doro słej osoby można było zoba czyć znaną im despe ra cję.
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W pokoju Under hill zdjął czarny kape lusz z sze ro kim ron dem i długi czarny płaszcz, który z pew no ścią
kupił na Canal Street. Poole zadzwo nił na dół i zamó wił czer wone wino, które wyglą dało na naj lep sze
w kar cie Pforz he imera, cha teau tal bot z 1974 roku, oraz sprite’a dla Under hilla. Wszy scy marzyli
o czymś, co pozwoli im zapo mnieć o smaku kola cji.

– Nawet kapu stę posma ro wa łeś keczu pem – powie działa Mag gie do Tima.
– Wła śnie zada łem sobie pyta nie, co zro biłby Conor Lin kla ter, gdyby tu był.
– Do kogo zadzwo nimy naj pierw? – spy tał Michael. – Do Deb bie czy któ re goś z chło pa ków?
– Pisałby do niej?
– Moż liwe – odparł Poole i wybrał numer Deb bie Tusy.
Tele fon ode brał nasto la tek.
– Chce pan roz ma wiać z moją mamą? Hej, mamo! Mamo! Jakiś facet do cie bie!
Chwilę póź niej Poole usły szał zmę czony głos i ryk tele wi zora w tle.
– Słu cham?
Przed sta wił się i pokrótce wyja śnił, dla czego dzwoni.
– Kogo?
– Vica Spi talny’ego. Spo ty kała się z nim pani, gdy cho dzi li ście do Liceum Rufusa Kinga.
Przez chwilę nic nie mówiła.
– Mój Boże. Może pan powtó rzyć, kim pan jest i o co cho dzi?
Poole wyre cy to wał swoje nazwi sko i prośbę.
– A kto panu podał moje nazwi sko?
– Nie dawno roz ma wia łem z rodzi cami Vic tora.
– Rodzice Vica… Geo rge i Mar ga ret. To ci dopiero! Bie da czy sko, nie myśla łam o nim od jakichś

dzie się ciu lat.
– A więc nie mie li ście kon taktu, odkąd poszedł do woj ska.
– Znacz nie dłu żej, dok to rze. Rzu cił szkołę w ostat niej kla sie, a ja wtedy już od roku cho dzi łam

z Nic kiem, to facet, za któ rego wyszłam. Roz sta li śmy się trzy lata temu. Dla czego inte re suje pana Vic
Spi talny?

– W pew nym sen sie zapadł się pod zie mię. Cie kawi mnie, co się z nim stało. Dla czego nazwała go
pani bie da czy skiem?

– Bo wła śnie taki był. Cho dzi łam z nim, więc ni gdy nie myśla łam, że jest taki zły, jak mówią inne
dzie ciaki. Wła ści wie uwa ża łam, że jest słodki, ale… Vic może nie był kimś, kogo można by nazwać
dzi wa kiem, przy naj mniej jeden facet był znacz nie gor szy niż on… Po pro stu nikt nie dawał mu szansy.
Był tro chę nie śmiały, uwiel biał grze bać w swoim samo cho dzie. Ale nie na wi dzi łam cho dzić do jego
domu.

– Dla czego?
– Stary Geo rge śli nił się na mój widok. Pró bo wał mnie obma cy wać. Fuj. Widzia łam, co robi Vicowi,

naj zwy czaj niej w świe cie nim gar dził. W końcu nie mogłam już tego znieść. Póź niej Vic rzu cił szkołę.
I tak oblał mnó stwo przed mio tów. I dostał powo ła nie.

– Od tego czasu nie miała pani od niego wia do mo ści?
– Tylko o nim sły sza łam. Wszyst kie gazety trą biły o jego dezer cji. Były zdję cia i tak dalej. Krótko

przed moim ślu bem z Nic kiem. Vic był na pierw szej stro nie „Sen ti nela”. Wszystko o jego ucieczce,
kiedy ten Den gler został zabity… i wszystko wyda wało się dziwne. Tam tego wie czoru mówili o tym
nawet w tele wi zji, ja jed nak na dal w to nie wie rzy łam. Vic nie zro biłby cze goś takiego. Wszystko wyda- 
wało mi się takie poplą tane. Gdy zja wili się ludzie z woj ska, wie pan, powie dzia łam: „Popeł ni li ście
błąd. Źle to zro zu mie li ście”.

– Co zatem według pani się stało?
– Nie wiem. Myślę, że Vic nie żyje.
Przy była obsługa. Under hill pozwo lił Mag gie skosz to wać i zaapro bo wać wino, dał napi wek kel ne- 

rowi i zaniósł Micha elowi kie li szek, gdy skoń czył roz mowę z Deb bie Tusą. Wino natych miast roz pu- 
ściło tłu sty smak kieł basy.

– Na zdro wie. – Mag gie wznio sła toast.
– Ona nie wie rzy, że zde zer te ro wał.
– Jego matka też nie – powie działa Mag gie.
Poole spoj rzał na nią ze zdzi wie niem. Musiała wychwy cić to swoim rada rem.
Bill Hop per, jeden z kole gów Vic tora Spi talny’ego ze szkoły śred niej, w trak cie krót kiej roz mowy

z Micha elem powie dział, że ni gdy go nie lubił, nic o nim nie wie i nie chce nic wie dzieć. Vic Spi talny
przy niósł wstyd swoim rodzi com i Mil wau kee. Bill Hop per uwa żał, że Geo rge Spi talny, z któ rym pra co- 



wał w Glax Cor po ra tion, jest cho ler nie dobrym czło wie kiem, zasłu gu ją cym na lep szego syna. Kon ty nu- 
ował w tym stylu przez jakiś czas, po czym powie dział Poole’owi, żeby dał mu spo kój, i się roz łą czył.

– Bill Hop per mówi, że nasz chło pak był świ rem i nikt nor malny go nie lubił.
– Nie trzeba było być nor mal nym, żeby nie lubić Spi talny’ego – stwier dził Under hill.
Poole popi jał wino. Jego ciało nagle zwiot czało jak worek.
– Zasta na wiam się, czy jest sens dzwo nić do tego dru giego faceta. Już wiem, co powie.
– Czy nie ty wysu ną łeś teo rię, że Spi talny w końcu zwróci się do kogoś o pomoc? – zapy tała nie win- 

nie Mag gie. – I oto jeste śmy w Mil wau kee.
Poole pod niósł słu chawkę i wykrę cił ostatni numer.
– Sim roe.
Poole zaczął mówić. Czuł się tak, jakby czy tał linijki komu ni katu.
– Och, Vic Spi talny – powie dział Mack Sim roe. – Nie, nie mogę panu pomóc go zna leźć. Nic mi

o nim nie wia domo. Po pro stu odszedł, prawda? Dostał powo ła nie. Cóż, prze cież pan wie, prawda? Był
pan tam z nim. Hm, skąd ma pan moje nazwi sko?

– Od jego rodzi ców. Odnio słem wra że nie, że wie rzą, że Vic tor nie żyje.
– Nie wąt pię – powie dział Sim roe z uśmie chem w gło sie. – To miło, że pan go szuka… To zna czy,

miło, że ktoś w ogóle go szuka, ja jed nak ni gdy nie dosta łem od niego nawet pocz tówki. Roz ma wiał pan
z Deb bie Madzik? Obec nie Deb bie Tusa?

Poole powie dział, że do niej też się nie ode zwał.
– Cóż, może nie powinno to dzi wić. – Śmiech Sim roe pra wie wyra żał zakło po ta nie. – Bio rąc

wszystko pod uwagę.
– Myśli pan, że na dal czułby się winny z powodu dezer cji?
– Nie tylko o to cho dzi. To zna czy nie sądzę, że kie dyś wyj dzie na jaw cała prawda, zga dza się?
Poole przy znał mu rację, zasta na wia jąc się, dokąd pro wa dzi roz mowa.
– Kto spraw dzi coś takiego? Musiałby jechać do Bang koku, zga dza się?
Poole zgo dził się z nim i dodał, że tak wła śnie zro bił.
– Więc to był tylko zbieg oko licz no ści? Wtedy fak tycz nie wyda wało się to dziwne. Jedyny facet,

który miał gorzej niż on, jedyny, który był takim samym prze gry wem jak on, a wła ści wie więk szym.
– Nie jestem pewien, czy nadą żam – zazna czył Poole.
– Mówię o Den gle rze. Zde cy do wa nie wyglą dało to dziw nie. Chyba myśla łem, że on go tam zabił.
– Spi talny znał Den glera, zanim poje chali do Wiet namu?
– Pew nie. Wszy scy znali Den glera. Wszyst kie dzie ciaki. Wie pan, jak wszy scy znają jedy nego dzie- 

ciaka, który sobie nie radzi, który cho dzi w obszar pa nych ubra niach… Den gler był bez na dziej nym
przy pad kiem.

– Nie w Wiet na mie.
– Oczy wi ście Spi talny go nie na wi dził. Kiedy jesteś na dole, nie na wi dzisz tego, co jest pod tobą, zga- 

dza się?
Poole poczuł się tak, jakby wła śnie wetknął sobie palec w oczo dół.
– Kiedy więc zoba czy łem w gaze cie, że Manny Den gler tam umarł, a Vic uciekł, przy szło mi na

myśl, że musi być w tym coś wię cej. Podob nie uwa żała więk szość ludzi, w każ dym razie więk szość
tych, któ rzy znali Manny’ego Den glera. Ale nikt nie spo dzie wał się od niego pocz tó wek. To zna czy…

Kiedy Poole się roz łą czył, Under hill patrzył na niego oczami wiel kimi jak latar nie.
– Znali się – powie dział Poole. – Cho dzili razem do szkoły. Według Macka Sim roe Den gler był

jedy nym dzie cia kiem jesz cze bar dziej wyob co wa nym niż Spi talny.
Under hill pokrę cił głową.
– Ni gdy nie widzia łem, żeby ze sobą roz ma wiali, z wyjąt kiem tam tego jed nego razu.
– Spi talny umó wił się z Den gle rem w Bang koku. Zapla no wał to z wyprze dze niem. Posta no wił go

zabić. Umó wił z nim miej sce spo tka nia, jak czter na ście lat póź niej z dzien ni ka rzami.
– To było pierw sze mor der stwo Koko.
– Bez karty.
– Bo miało wyglą dać na robotę roz sza la łego tłumu – powie dział Under hill.
– Cho lera – mruk nął Poole.
Wykrę cił numer Deb bie Tusy i ten sam nasto la tek wrza snął:
– hej, mamo! kim jest ten facet?
– Pod daję się, kto mówi? – zapy tała, gdy wzięła słu chawkę.
Poole przed sta wił się i wyja śnił, dla czego znowu dzwoni.
– Vic na pewno znał Manny’ego Den glera. Wszy scy go znali, co nie zna czy, że ktoś z nim roz ma- 

wiał. Nabi jali się z niego. Vic też doku czał mu od czasu do czasu. To było tro chę okrutne i nie podo bało



mi się ani tro chę. Myśla łam, że pan o tym wie! Dla tego wyda wało mi się to takie poplą tane. Nie
mogłam pojąć, co robili razem. Nicky, mój mąż, był zda nia, że Vic zadźgał Manny’ego, ale to sza lony
pomysł. Ponie waż Vic w życiu nie zro biłby cze goś takiego.

Poole umó wił się z nią na jutrzej szy lunch.
– Spi talny dołą czył do naszego oddziału i zastał tam Den glera – mówił Under hill do Mag gie. – Ale

Den gler był zupeł nie inny, wszy scy go kochali. Czy Spi talny z nim roz ma wiał? Czy się z niego nabi jał?
Co robił?

– To Den gler poga dał z nim – powie dział Poole z naci skiem. – Powie dział, że od cza sów ogól niaka
wiele się zmie niło. Po pro stu uda wajmy, że pozna li śmy się dopiero tutaj. I w pew nym sen sie rze czy wi- 
ście wcze śniej się nie znali. Spi talny ni gdy wcze śniej nie spo tkał naszego Den glera.

– Czy po wyj ściu z jaskini Den gler nie powie dział cze goś w stylu: „Nie przej muj się. Cokol wiek się
zda rzyło, to było dawno temu”? – zasta na wiał się Under hill. – Myśla łem, że cho dziło mu o…

– Ja też… O to, co zro bił tam Beevers. Myśla łem, że mówi Spi talny’emu, żeby puścił to w nie pa- 
mięć.

– Ale mówił o tym, co dawno temu działo się w Mil wau kee.
– Miał na myśli jedno i dru gie – powie działa Mag gie. – Tam i z powro tem, pamię ta cie? I wie dział,

że Spi talny nie pora dzi sobie z tym, co się tam wszyst kim przy da rzyło. Od samego początku wie dział,
kim jest Koko. – Nagle ziew nęła, przy my ka jąc oczy jak kot. – Prze pra szam. Za dużo wra żeń. Chyba
pójdę do sie bie i położę się spać.

– Do zoba cze nia rano, Mag gie – poże gnał ją Under hill.
Poole odpro wa dził ją do drzwi, otwo rzył je dla niej.
– Dobra noc. – Pod wpły wem impulsu wyszedł za nią na kory tarz.
Mag gie unio sła brwi.
– Odpro wa dzasz mnie do domu?
– Chyba tak.
Ruszyła do swo ich drzwi. Kory tarz był zauwa żal nie zim niej szy niż pokoje.
– Jutro Den gle ro wie – powie działa, wkła da jąc klucz do zamka. Wyda wała się bar dzo mała, gdy stała

w ogrom nym mrocz nym kory ta rzu.
Michael poki wał głową. Spoj rze nie, które mu rzu ciła, pogłę biło się i zmie niło wyraz. Nagle wyobra- 

ził sobie, jak obej muje Mag gie Lah, jak jej ciało dopa so wuje się do jego ciała. Nagle poczuł się jak
Geo rge Spi talny, śli niący się nad nią.

– Jutro Den gle ro wie.
Spoj rzała na niego dziw nie: nie mógł okre ślić, czy to, co widział przed chwilą, ten wzrost cię żaru

i powagi, było praw dziwe. Spoj rze nie było jak dotyk. Pomy ślał, że tak bar dzo pra gnął, by Mag gie go
dotknęła, że praw do po dob nie dał się ponieść wyobraźni.

– Chcesz wejść?
– Wska kuj do łóżka – powie dział.
Uśmiech nęła się i znik nęła za drzwiami.

6

Harry Beevers stał na Mott Street, roz glą da jąc się i myśląc, że potrze buje miej sca, skąd mógłby obser- 
wo wać Koko, dopóki nie nadej dzie czas, żeby go zła pać albo zabić. Musi wcią gnąć Spi talny’ego
w pułapkę z pełną kon trolą nad jedy nym wej ściem lub wyj ściem. Uwa żał, że jest dobry w urzą dza niu
zasa dzek. Tę umie jęt ność miał w małym palcu. Podob nie jak Koko, musi wybrać wła sne pole bitwy –
 wcią gnąć swoją ofiarę na wybrane przez sie bie tery to rium.

Nie które z jego ulo tek zostały zerwane i wyrzu cone, ale więk szość wciąż krzy czała z latarń i witryn
skle po wych. Ruszył na połu dnie Mott Street, dzie ląc chod nik w ten zimny dzień tylko z kil koma śpie- 
szą cymi co sił w nogach Chiń czy kami, opa tu lo nymi od stóp do głów i bia łymi jak kreda z zimna. Musi
zna leźć restau ra cję wystar cza jąco cichą na pierw sze spo tka nie ze Spi tal nym – uspo koi go jedze niem,
a potem wymy śli, dokąd go zabrać. Miesz ka nie nie wcho dziło w rachubę, choć pod pew nymi wzglę- 
dami jego odosob nie nie było ide alne. Musi jed nak zabrać Koko w miej sce, które samo w sobie zapewni
alibi. Ciemna uliczka za komi sa ria tem poli cji byłaby pra wie ide alna.

Beevers widział, jak wyła nia się z zaułka niczym boha ter ski Rambo, ze zwie szo nymi ramio nami,
zady szany, zbry zgany krwią wroga, wska zu jąc gro ma dzie osłu pia łych poli cjan tów ciało Spi talny’ego.



„Oto czło wiek, któ rego szu ka cie. Rzu cił się na mnie, gdy go tu pro wa dzi łem”.
Musi kupić dobry nóż, to po pierw sze. I kaj danki. Możesz zaob rącz ko wać czło wieka, zanim się

poła pie, co jest grane. Póź niej możesz zro bić z nim, co tylko chcesz. I otwórz kaj danki, zanim ciało
upad nie na zie mię.

Zawa hał się na rogu Bay ard Street, po czym skrę cił na wschód, w stronę Con fu cius Plaza. Dotarł na
Eli za beth Street, skrę cił i prze szedł kilka kro ków na pół noc, zanim stwier dził, że wszystko jest nie tak –
 same kamie nice i mroczne małe chiń skie firmy. Koko od razu zwie trzy pułapkę, od razu pozna się na
zasadzce. Harry wró cił na Bay ard Street i ruszył dalej w kie runku Bowery.

To było znacz nie bar dziej obie cu jące.
Po dru giej stro nie Bowery stał Con fu cius Plaza, ogromny kom pleks biu rowo-miesz ka niowy. Na jed- 

nym rogu mie ścił się bank z fasadą w kształ cie moder ni stycz nej pagody z czer wo nej laki, naprze ciwko
chiń skiego kina. Nie prze rwany sznur samo cho dów jechał wzdłuż dłu giej wysepki, która cią gnęła się od
Bowery za zakręt w Divi sion Street. Na jej końcu stał wysoki posąg Kon fu cju sza.

Harry uznał, że to miej sce jest zbyt publiczne na spo tka nie z Koko. Spoj rzał przez ulicę na Plaza. Od
strony Bowery niż sza część kom pleksu, może pięt na sto pię trowa, przy sła niała dolną połowę wyso kiej
wieży miesz kal nej. Za nimi, pomy ślał Harry, musi być taras lub plac – drzewa i ławki.

I to pod su nęło mu pomysł – przy naj mniej połowę. W wyobraźni ujrzał park gra ni czący z uli cami
Mul berry i Baxter w pobliżu zachod niego krańca Chi na town. O tej porze roku park będzie pusty, ale
wio sną i latem zapeł niali go praw nicy, komor nicy, sędzio wie i poli cjanci odpo czy wa jący od obo wiąz- 
ków. Był to Colum bus Park i Harry dobrze go znał ze swo ich wcze snych lat pracy praw nika, tylko że
ni gdy tak naprawdę nie łączył go z Chi na town. Colum bus Park sąsia do wał z budyn kami rzą do wymi na
Cen tre Street.

Mię dzy Cen tre a Baxter, gra ni cząc z pół nocno-zachod nim krań cem Colum bus Park, wzno sił się
gmach sądu kar nego; dalej na połu dnie stał mniej szy, przy po mi na jący wię zie nie budy nek sądu fede ral- 
nego, a za nim, mię dzy uli cami Worth i Pearl, prze cznicę od parku, mie ściła się jesz cze bar dziej
pokutna, ponura, brudna i o każ dej porze roku ocie ka jąca mro kiem sie dziba sądu hrab stwa Nowy Jork.

Harry natych miast odrzu cił pomysł spo tka nia się z Koko w restau ra cji. Zapro po nuje mu spo tka nie
w Colum bus Park. Jeśli Koko mieszka w Chi na town, to już zna park, a jeśli nie, pomysł spo tka nia
w parku zapewni mu poczu cie bez pie czeń stwa. Tak będzie ide al nie. Dobrze wyglą da łoby to w książce,
i pięk nie w fil mie, ale byłoby fik cją. Spo tka nie w Colum bus Park będzie czę ścią mitu; nie musi być
praw dziwe. Koko ma wie rzyć, że spo tkają się w parku. Harry zade cy do wał, że naj pierw wyśle go
w jakieś inne miej sce, zwabi w zasadzkę.

Marzł na rogu Bay ard Street i Bowery. Czarna limu zyna pod je chała do kra węż nika, z tyłu wysie dli
dwaj niscy pulchni Chiń czycy w maleń kich lakier kach. Mieli ciemne gar ni tury, oku lary prze ciw sło- 
neczne i zacze sane do tyłu włosy. Wyglą dali jak bliź nia cze gnomy o twa rzach zom bie i sztyw nych
ruchach sygna li zu ją cych ich wyso kie mnie ma nie o sobie. Jeden zatrza snął drzwi limu zyny i razem
poszli w stronę restau ra cji naprze ciwko Con fu cius Plaza. Pierw szy z nich minął Harry’ego o pół kroku,
nie reje stru jąc jego obec no ści. Harry pomy ślał, że gdyby sta nął mu na dro dze, mały gang ster prze wró- 
ciłby go i prze szedł po nim jak Elż bieta po pele ry nie Rale igha.

Pod szedł do limu zyny. Czuł się jesz cze bar dziej zmar z nięty – w każ dym aucie mkną cym po Bowery,
w każ dym miesz ka niu w Con fu cius Plaza, tkwił pła sko gęby żół tek, któ rego nie obcho dziło, czy Harry
Beevers prze żyje, czy umrze. Jak te wszyst kie małe sukin syny wydo stały się z pralni? Pochy lił się nad
bagaż ni kiem limu zyny i spoj rzał na szes na ście warstw sta ran nie nało żo nego czar nego lakieru.
Powierzch nia wyda wała się głę boka jak jezioro. Zebrał w ustach porządną por cję śliny i flegmy i splu- 
nął na klapę. Plwo cina ześli zgi wała się w stronę błot nika.

Harry odszedł. Już zaczął myśleć, że mar nuje tu czas i powi nien spraw dzić zachodni kra niec Bay ard
Street, gdy gładki, nie prze rwany ciąg chiń skich restau ra cji nagle się urwał. Stwier dził, że ma przed sobą
jaski nię. Jego stopy wro sły w zie mię, a serce bęb niło jak zadnie nogi kró lika. Po obu stro nach dachy
budyn ków łączyły się nad sze ro kim przej ściem. Oczy wi ście nie była to jaski nia. Stał przed pasa żem.

W dali widział kobiecą bie li znę w żało snych odcie niach różu i bla dego błę kitu, roz cią gniętą na
mane ki nach w oświe tlo nej witry nie. Obok z okna optyka spo glą dały oku lary olbrzyma. Dalej w sza rym
powie trzu uno sił się szyld restau ra cji. Harry wszedł do pasażu. W jego stronę drep tała stara Chinka,
w pół mroku widział tylko jej oczy i pomarsz czone czoło.

Zatrzy mał się przed opty kiem i spoj rzał przez puste szkło oku la rów giganta. Za ladą ostrzy żony na
punka sprze dawca z trą dzi kiem na policz kach wpa try wał się w chiń sko ję zyczne wyda nie „Play boya”.

Ściany pasażu były pokryte wystrzę pio nymi afi szami chiń skiej opery. Inne pla katy rekla mo wały
kluby roc kowe. Kilka skle pów dalej mrok gęst niał i pasaż skrę cał w stronę Eli za beth Street. Podarte
pla katy cią gnęły się do maleń kiej restau ra cji Malaj ska Kawiar nia z dużą białą tabliczką zamknięte na



drzwiach. Kilka kro ków dalej, tuż przed zakrę tem, wyło żone płyt kami wąskie schody pro wa dziły na
dolny poziom. Z boku scho dów nama lo wano grubą strzałkę, a pod nią wid niał napis zakład fry zjer ski
for tuna.

Harry wolno szedł po scho dach, schy la jąc głowę, by zoba czyć, jak daleko cią gnie się niż szy poziom.
W zakła dzie fry zjer skim dwóch siwych fry zje rów sie działo na fote lach dla klien tów, pod czas gdy trzeci
obci nał włosy star szej kobie cie. Na krót kim dol nym pozio mie znaj do wały się jesz cze dwa sklepy; na
pla ka cie w oknie jed nego ninja lewi to wał z wycią gniętą nogą. Harry zatrzy mał się mniej wię cej w poło- 
wie scho dów, z oczami na wyso ko ści chod nika. Nikt wcho dzący tu go nie zoba czy, on jed nak będzie
miał dosko nały widok.

Sta nął na wyż szym stop niu i na tle jaśniej szego powie trza w wej ściu do pasażu zoba czył dwóch
niskich męż czyzn. Zom bie. Zaj rzeli w głąb, cof nęli się i znów poja wili. Oku lary prze ciw sło neczne
wyglą dały jak duże czarne dziury w ich twa rzach. Harry po cichu zszedł o sto pień i patrzył, jak zom bie
spo glą dają jeden na dru giego. Ruszyli, krępi, nie mal tupiąc i kole biąc się jak zapa śnicy sumo. Ich syl- 
wetki roz my wały się w pół mroku. Gdy pode szli bli żej, Harry zoba czył, że mają zaci śnięte pię ści. Sta- 
nęli jard od niego, koły sząc gru bymi krót kimi rękami. Jeden zaga dał cicho po chiń sku i Harry rozu miał
słowa tak, jakby mówił po angiel sku. Dra nia tu nie ma. Drugi męż czyzna chrząk nął.

Jego życie róż niło się od życia innych; inni myśleli, że świat jest solidny, byli ślepi na wiel kie pęk- 
nię cie i roz dar cia w powierzchni egzy sten cji. Jego umysł był wypeł niony brzę cze niem owa dów i pła- 
czem dzieci.

Powierzch nia świata nie mal roz darła się na strzępy i pozwo liła zająć miej sce jego praw dzi wemu
życiu.

Dwaj męż czyźni odwró cili się w ide al nej syn chro ni za cji, jak part ne rzy w tańcu, i wyszli z pasażu.
Harry cze kał na scho dach minutę, dwie, nie wie dział jak długo. Sta ruszka z salonu fry zjer skiego powoli
wcho dziła po scho dach, stu ka jąc drew nianą laską. Odsu nął się, żeby pozwo lić jej przejść przy porę czy,
a ona minęła go bez słowa. Był nie wi dzialny: nikt go nie widział. Wytarł mokre dło nie w płaszcz
i wszedł na główny poziom pasażu.

Pusty: świat znów się zamknął.
Harry zbiegł na dół do sklepu Ninja, gdzie wydał pięć dzie siąt sześć dola rów na nóż gra wi ta cyjny

i kaj danki, po czym wró cił na górę.
Przy wej ściu pochy lił się i spoj rzał na połu dnie wzdłuż Bowery. Limu zyna znik nęła sprzed restau ra- 

cji. Uśmiech nął się. Nie gdyś bez wąt pie nia nie ska zi tel nie biała chu s teczka szo fera zawie rała jego żółtą
flegmę.

Ktoś patrzył z okna wysoko w Con fu cius Plaza; ktoś w prze jeż dża ją cym samo cho dzie odwró cił
głowę, żeby na niego spoj rzeć. Ktoś go obser wo wał, bo jego życie było jak film, a on był boha te rem
tego filmu.

– Zna la złem – powie dział, wie dząc, że ktoś go sły szy albo czyta z ruchu jego warg.
Teraz musi tylko cze kać na tele fon. Harry ruszył w kie runku Canal, żeby zła pać tak sówkę. Mijał go

płynny stru mień samo cho dów. Stał na Canal Street i patrzył na prze jeż dża jące pojazdy, czu jąc na języku
smak oliwy i lodo wa tej wódki, na którą wła śnie zaro bił. Gdy zmie niły się świa tła, prze szedł na drugą
stronę Canal i skrę cił ku Bowery. Nie posia dał się z rado ści.
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Druga noc w Pforz he ime rze

1

Michael Poole obu dził się w zim nej ciem no ści i senny obraz chiń skiej uczen nicy uśmie cha ją cej się do
niego spod bia łej sło mia nej szu mówki roz mył się w jego pamięci. Znów zabrzę czał któ ryś z dużych
kalo ry fe rów, Tim Under hill pochra py wał cicho na sąsied nim łóżku. Poole pod niósł zega rek i przy su wał
go do twa rzy, aż wyraź nie zoba czył wska zówki. Gdy patrzył, z siód mej pięć dzie siąt dzie więć zro biła się
ósma. Zaczęły go dosię gać pierw sze macki cie pła.

Under hill jęk nął, prze cią gnął się, prze tarł twarz rękami. Spoj rzał na Poole’a.
– Dzień dobry. – Usiadł w łóżku. Włosy ster czały mu po bokach głowy, bia ława broda była zmięta

i spłasz czona z jed nej strony. Wyglą dał jak sza lony pro fe sor ze sta rego filmu. – Posłu chaj.
Poole też usiadł.
– Myśla łem o tym całą noc. Oto co na razie mamy. Mamy Den glera, który stra szy Spi talny’ego, zga- 

dza się? Zacze pia go i mówi, że w jed no stce bojo wej każdy musi chro nić każ dego. Zabiera go,
powiedzmy, do Ozone Park, i mówi mu, że jeśli będzie go nękać po sta remu, to namie sza w życiu
wszyst kich człon ków plu tonu. Może nawet daje Spi talny’emu do zro zu mie nia, że nie wróci ze swo jej
pierw szej misji… Cokol wiek mu mówi, Spi talny zga dza się nie wspo mi nać o ich daw nej zna jo mo ści.
Ale prze cież to jest Spi talny: nie może ścier pieć takiego układu. Z każ dym dniem coraz bar dziej nie na- 
wi dzi Den glera. W końcu udaje się za nim do Bang koku i zabija go. Teraz myślę, że Spi talny nie był
ory gi nal nym Koko. Poży czył tę nazwę dopiero pięt na ście lat póź niej, kiedy kom plet nie mu odbiło.

– Więc kto był?
– Tak naprawdę ni gdy nie było ory gi nal nego Koko – odparł Under hill. – Nie w spo sób, w jaki o tym

myśla łem. – Pod eks cy to wany swo imi roz wa ża niami spu ścił nogi z łóżka i wstał. Miał na sobie koszulę
nocną i jego nogi wyglą dały jak cybu chy wypo sa żone w kolana. – Rozu miesz? To jak u Aga thy Chri- 
stie. Praw do po dob nie każdy, kto chciał wes przeć Den glera, przy naj mniej raz napi sał Koko na kar cie.
Koko był każ dym. Ja byłem Koko, ty byłeś Koko, Conor był Koko. Wszy scy po pro stu naśla do wali
tego pierw szego.

– Ale w takim razie kto był pierw szy? Spi talny? Mało praw do po dobne.
– Sądzę, że Beevers – odparł Under hill z błysz czą cymi oczami. – To było zaraz po tym, jak zro bił

się szum, pamię tasz? Sąd wojenny wyda wał się nie unik niony. Beevers był zestre so wany. Wie dział, że
nikt go nie poprze, ale zda wał sobie sprawę, że może sko rzy stać z popar cia, jakim cie szył się Den gler.
Więc oka le czył mar twego wiet konga i napi sał na kar cie słowo, które wszy scy sko ja rzyli z Den glerem.
I zadzia łało.

Ktoś zapu kał do drzwi.
– To ja! – zawo łała Mag gie. – Jesz cze nie wsta li ście?
Under hill ruszył na chu dych nogach do drzwi, a Poole narzu cił szla frok.
Mag gie weszła uśmiech nięta, ubrana w czarną spód niczkę i za duży czarny swe ter.
– Wyglą da li ście na dwór? W nocy znowu spadł śnieg. Wszystko wokół wygląda jak w nie bie.
Poole wstał i prze szedł obok uśmiech nię tej Mag gie do okna. Miał wra że nie, że Mag gie sza cuje go

wzro kiem, i zro biło mu się nie swojo. Czuł, że nie może ufać żad nej ze swo ich reak cji na tę dziew czynę.
Under hill zaczął stresz czać dla niej ich roz mowę, a on pocią gnął za sznur, by roz su nąć zasłony.

Zimne nie bie skawe świa tło odbi jało się od szyby i spły wało na białą ulicę. Nie ska zi tel nie biały, pra- 
wie dzie wi czy świeży śnieg wyglą dał jak porządna gruba lniana ser weta. Kilka głę bo kich śla dów na
chod niku wska zy wało, że jedna osoba wyru szyła do pracy.



– A więc Harry Beevers to pier wo wzór Koko – powie działa Mag gie. – Cie kawe, dla czego tak łatwo
mi w to uwie rzyć?

Poole odwró cił się od okna.
– Czy słowo Koko coś dla cie bie zna czy?
– Kaka. Albo coo-coo, czyli sza lony. Kto wie? Cocoa, jak cie pły napój przed snem. Ale gdyby Vic- 

tor Spi talny wie dział, że Harry Beevers pierw szy użył tego słowa, czy nie byłby nim ponad prze cięt nie
zain te re so wany?

Poole spoj rzał na nią ze zdzi wie niem.
– Czy nie jest moż liwe, że chciałby wyeli mi no wać Harry’ego, zanim sam przej dzie na eme ry turę

albo się podda, albo co tam zamie rza zro bić?
„Wła ści wie”, mówiła, „Tina praw do po dob nie zgi nął tylko dla tego, że aku rat był w domu. Został

zabity, ponie waż tam był”. Pode szła do okna i sta nęła obok Micha ela.
– Koko wła mał się do miesz ka nia pod pięć dzie sią tym szó stym na Grand Street w dniu, kiedy Tina

przy je chał na przed mie ścia, żeby zabrać mnie do sie bie stam tąd, gdzie miesz ka łam, gdy nie miesz ka łam
u niego. – Zer k nęła na Micha ela, który marsz czył brwi, patrząc na nazna czony dołecz kami pej zaż jej
śnież nego nieba. – I w ten spo sób Spi talny dowie dział się wszyst kiego, co chciał wie dzieć.

– Czyli czego? – zapy tał.
– Gdzie wszy scy miesz kają.
Poole wyłą czył się i kom plet nie pogu bił. Koko dowie dział się, gdzie wszy scy miesz kają, bo Tina

Pumo został w domu?
Mag gie powie działa, że było to w noc, kiedy na dal ją lubił, i że wstał z łóżka i stwier dził, że skra- 

dziono mu książkę adre sową.
W noc, kiedy na dal ją lubił?
– Kilka dni póź niej sytu acja się powtó rzyła – kon ty nu owała. – Zna li ście Tinę. Nie miał zamiaru się

zmie nić. To było bar dzo smutne. Poszłam do niego, żeby zoba czyć, czy będzie chciał ze mną poga dać.
I mało nie zgi nę łam.

– Jak ucie kłaś? – zapy tał Poole.
– Uży wa jąc głu piej sta rej sztuczki. I nic wię cej o tym nie powiem. Ura to wana przez starą sztuczkę,

jak boha terka opo wie ści.
– Zatem Koko wie, gdzie zna leźć Conora – powie dział Tim.
– Conor mieszka u swo jej lubej – uspo koił go Poole. – Więc będzie bez pieczny. Ale lepiej, żeby

Beevers uwa żał na sie bie.
Czy macie zamiar kie dyś się ubrać? – chciała wie dzieć Mag gie. Całe to roz mem łane męskie piękno

wieku śred niego spra wia, że bur czy mi w brzu chu. Przy naj mniej myślę, że to mój brzuch. Co dzi siaj
robimy?
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Zade cy do wali, że po śnia da niu w Grill Room zaj rzą do kilku lokali, w któ rych lubił bywać Vic tor Spi- 
talny, po czym wyna gro dzą sobie trudy wizytą w domu dzie ciń stwa M.O. Den glera i opo wia da niem –
 tym razem zgod nie z prawdą – już raz opo wie dzia nych histo rii o Wiet na mie. Opo wie ści, a także ich
snu cie, mają swo ich bogów i zapre zen to wa nie ich rodzi com Den glera będzie zło że niem im hołdu.

Zaczęli od rundki po barach, albo szyn kach, jak je tutaj zwano, gdzie Spi talny spę dzał czas, cze ka jąc
na powo ła nie – Spor towa Gospoda, Pepitka, U Sama i Aggie w odle gło ści pół mili jeden od dru giego,
w tym dwa na sąsied nich rogach Mit chell Street, a Pepitka pięć prze cznic dalej na pół noc, na skraju
Doliny. Mack Sim roe zgo dził się z nimi spo tkać o wpół do szó stej po pracy, a z Deb bie Tusą umó wili
się na lunch w restau ra cji Tik-Tak na Psalm Street. W Mil wau kee bary otwie rały się wcze śnie i rzadko
cze kały na klien tów, ale Poole już przed połu dniem był znie chę cony tym, jak ich tam przyj mo wano.
Żaden z bywal ców dwóch pierw szych szyn ków nie oka zał zain te re so wa nia roz mową o dezer te rze.

W 1969 roku śled czy woj skowi odwie dzili te same bary, szu ka jąc wska zó wek, gdzie może ukry wać
się Vic tor. Poole uwa żał, że praw do po dob nie roz ma wiali z tymi samymi klien tami i bar ma nami, któ rych
poznał wraz z Mag gie i Timem. Od tam tej pory szynki ani tro chę się nie zmie niły, z wyjąt kiem uak tu al- 
nie nia reper tu aru szaf gra ją cych. Do nie do bit ków z tam tej epoki nale żała zagnież dżona wśród setek pio- 
se nek Elvisa Pre sleya i setek wię cej polek – Joe Schott i Hot Schotts? – The Bal lad of the Green Berets
Barry’ego San dlera. W szyn kach ostre świa tło odbi jało się od bla tów z for miki, a bar mani, bla dzi



i z nad wagą, mieli tatu aże i wyprze dza jące modę fry zury na jeża. Ich zda niem tchó rze, któ rzy zde zer te- 
ro wali z woj ska, rów nie dobrze mogli iść powie sić się na pierw szej suchej gałęzi, byle nie wpa ko wać
w kło poty nikogo innego. I piło się pforz he imera – tam nie uświad czy łeś lek kich piw typu „Budwe iser”,
„Coors”, „Olym pia”, „Stroh”, „Rol ling Rock”, „Pabst”, „Schlitz” czy „Hamm”. Na lustrze w Spor to wej
Gospo dzie wisiały przy kle jone wydru ko wane kartki: śnia da nie mistrzów – pforz he imer’s i pforz he- 
imer’s – naro dowy napój doliny.

– Więk szo ści nie eks por tu jemy – powie dział Wyta tu owany Jeżyk, a jego sta rzy klienci pomru ki wali
„tfu-tfu-tfu”. – Lubimy mieć je dla sie bie.

– Cóż, rozu miem dla czego – mruk nął Poole, gdy spró bo wał mdłego żół tego piwa. Za jego ple cami
Pre sley jęczał o kapli cach, mamie i tru dach miło ści.

– Ten Spi talny nie był męż czy zną – oświad czył Wyta tu owany Jeżyk. – Cho ciaż ni gdy nie przy pusz- 
cza łem, że okaże się takim cie nia sem.

U Sama i Aggie bar manka Aggie nie miała ani jeża, ani tatu aży, i zamiast Elvisa Jim Reeves jęczał
o kapli cach, mamie i dozgon nej miło ści, ale prze bieg wizyty był bar dzo podobny. Pforz he imer’s.
Mroczne spoj rze nia na Mag gie Lah. O kogo pyta cie? A, o niego. Wię cej mrocz nych spoj rzeń. Jego tata
jest nor mal nym face tem, ale z dzie cia kiem coś poszło nie tak, no nie? Kolejne łyp nię cie spode łba na
Mag gie. Widzi cie, my tutaj jeste śmy praw dzi wymi Ame ry ka nami.

I tak oto cała trójka masze ro wała w mil cze niu w kie runku Tik-Taka, każde pogrą żone we wła snych
myślach. Gdy Poole pchnął drzwi i wszedł za Mag gie i Under hil lem do małej zatło czo nej restau ra cji,
sze ściu męż czyzn obró ciło się na stoł kach baro wych i wle piło wzrok w dziew czynę.

– Żółte nie bez pie czeń stwo znowu ude rza – szep nęła.
Szczu pła kobieta o mato wych wło sach i twa rzy pocię tej głę bo kimi zmarszcz kami nie pew nie poki- 

wała do nich z boksu z boku restau ra cji.
Deb bie Tusa pole ciła im stek Salis bury; paplała o pogo dzie i jak bar dzo podo bał jej się Nowy Jork;

piła Sea Bre eze, wódkę z sokiem grejp fru towy i żura wi no wym, czy też chcą? Przy pusz cza, że tak
naprawdę to letni drink, ale można go pić przez cały rok. W Tik-Taku robią dobre drinki, wszy scy o tym
wie dzą, i czy to prawda, że wszy scy oni są z Nowego Jorku, a może ktoś jest z Waszyng tonu?

– Dener wu jesz się czymś, Deb bie? – zapy tał Tim.
– No, ci ostatni byli z Waszyng tonu.
Pode szła kel nerka w obci słym bia łym mun durku i far tuszku w kratkę. Wszy scy zamó wili stek Salis- 

bury, z wyjąt kiem Mag gie, która popro siła o kanapkę klu bową. Deb bie napiła się Sea Bre eze i powie- 
działa do Mag gie:

– Chcesz Cape Cod dera, wódkę z sokiem z małży?
– Dla mnie tonik – powie działa Mag gie.
– Tonik? – powtó rzyła kel nerka. – Jak śro dek kosme tyczny?
– Jak gin z toni kiem bez ginu.
– Wie cie, wiele osób o was gada. – Deb bie wsu nęła do ust maleńką słomkę i spoj rzała na nich,

sącząc drinka. – Wielu myśli, że jeste ście z rządu. I nie któ rzy nie są pewni, z czy jego.
– Jeste śmy oso bami pry wat nymi – zapew nił ją Poole.
– No, może Vic robi teraz coś złego, może jest szpie giem, a wy pró bu je cie go zła pać. Myślę, że

Geo rge i Mar ga ret boją się, że Vic wróci i Geo rge straci pracę, zanim zdąży przejść na eme ry turę…
Jeśli Vic okaże się szpie giem czy coś takiego.

– On nie jest szpie giem. A gdyby nawet, praca Geo rge’a nie byłaby zagro żona.
– Ty tak myślisz. Mój mąż, Nick, on… mniej sza z tym. Ale ni gdy nie wia domo, co zro bią.
Kel nerka w końcu posta wiła przed nimi dania i Poole natych miast poża ło wał, że nie wziął kanapki.
– Wiem, że stek Salis bury to nic wiel kiego, ale jest lep szy, niż wygląda – powie działa Deb bie. –

 I poza tym nie wie cie, jaką przy jem ność spra wia jedze nie tego, co ugo tuje ktoś inny. Więc nawet jeśli
wszy scy jeste ście taj nymi agen tami czy kimś takim… dzięki!

Stek sma ko wał odro binę lepiej, niż wyglą dał.
– Nie wie dzie li ście, że Vic i Manny Den gler cho dzili do tej samej klasy w Rufus King?
– To była dla nas nie spo dzianka – powie dział Poole. – W książce tele fo nicz nej figu ruje nazwi sko

Den gler, Muf fin Street. To jego rodzice?
– Sądzę, że jego mama na dal tam mieszka. Była naprawdę cichą kobietą. Ni gdy ni gdzie nie cho dzi.

– Kęs steku, łyk Sea Bre eze. – Ni gdy tego nie robiła. Nie wycho dziła nawet wtedy, gdy stary wygła szał
kaza nia.

– Ojciec Den glera był kazno dzieją? – zapy tał Under hill. – Z kon gre ga cją i kościo łem?
– Oczy wi ście, że nie – odparła, zer ka jąc na Mag gie, jakby Mag gie już o tym wie działa. – Tata Den- 

glera był rzeź ni kiem. – Jesz cze jedno spoj rze nie na Mag gie. – Smaczna ta kanapka?



– Mniam – wymru czała Mag gie. – Pan Den gler był kazno dzieją-rzeź ni kiem?
– Był jed nym z tych sza lo nych kazno dzie jów. Cza sami odpra wiał małe nabo żeń stwa w skle pie mię- 

snym obok swo jego domu, ale wiele razy po pro stu wycho dził na ulicę i krzy czał. Manny musiał mu
towa rzy szyć. Mogło być zimno jak teraz, a oni stali na rogu, stary wrzesz czał o grze chu i dia ble,
a Manny śpie wał i pod su wał kape lusz.

– Jak nazy wał się jego kościół? – zapy tała Mag gie.
– Kościół Mesja sza. – Uśmiech nęła się. – Ni gdy nie sły sze li ście śpiewu Manny’ego? Śpie wał…

Mesja sza. No, nie całość, ale tata kazał mu śpie wać frag menty.
– „Wszy scy jeste śmy jak owce” – zacy to wała Mag gie.
– Zga dza się. Widzi cie? Wszy scy mieli go za pojeba. – Sze roko otwo rzyła oczy. – Prze pra szam!
– Kie dyś sły sza łem, jak cyto wał Mesja sza – powie dział Poole. – Vic tor też sły szał i zakpił z niego.
– To do niego podobne.
– „Mąż bole ści, oswo jony z cier pie niem” – powie dział Under hill. – Potem Spi talny powtó rzył to

dwa razy i dodał: „Mąż bole ści, oswo jony z kuta fo nami”.
Deb bie Tusa w mil cze niu pod nio sła szklankę.
– A Den gler powie dział: „Cokol wiek się zda rzyło, to było dawno temu”.
– Ale o co cho dzi z tym mężem bole ści, oswo jo nym z cier pie niem? – zapy tał Poole.
– Cóż, mieli sporo pro ble mów – powie działa Deb bie. – Den gle ro wie mieli sporo pro ble mów. –

 Spoj rzała na swój talerz. – Chyba skoń czy łam. Zauwa ży li ście, że po obfi tym lun chu nie ma się ochoty
robić zaku pów na kola cję?

– Ni gdy nie mam ochoty robić zaku pów na kola cję – wyznała Mag gie.
– Jak sądzi cie, gdzie jest teraz Vic? Wy chyba nie myśli cie, że nie żyje, no nie?
– Mie li śmy nadzieję, że od cie bie dowiemy się, gdzie on jest – powie dział Poole.
Deb bie się roze śmiała.
– Chcia ła bym, żeby widział mnie teraz mój były. Pieprz się, Nicky, gdzie kol wiek jesteś. Dosta łeś, na

co zasłu ży łeś, gdy wysłali two jego kosz mar nego sta rego do Wau pun. Czy ktoś chce zmie nić zda nie
w spra wie drinka?

Nikt nie chciał.
– Chce cie usły szeć naj gor sze? Abso lut nie naj gor sze? Mówi łam, że jego sklep mię sny był przy domu

na Muf fin Street? Chce cie zgad nąć, jak się nazy wał?
– Sklep mię sny Krew Baranka – powie działa Mag gie.
– Jej! Bli sko. Jakieś inne pomy sły?
– Bara nek Boży – powie dział Poole. – Sklep mię sny Bara nek Boży.
– Sklep mię sny Bara nek Boży Den glera – powie działa Deb bie. – Skąd wie dzia łeś?
– Mesjasz. „Oto Bara nek Boży, który gła dzi grze chy świata”.
– „Wszy scy śmy pobłą dzili jak owce” – dodała Mag gie.
– Mój mąż na pewno. – Posłała Poole’owi ponury uśmie szek. – Chyba stary Vic też, prawda?
Poole popro sił o rachu nek. Deb bie Tusa wyjęła z torebki puder niczkę i przej rzała się w lusterku.
– Sły sza łaś, żeby Vic lub kto kol wiek inny śpie wał coś w stylu rip-a-rip-a-rip-a-lo albo pompo,

pompo, polo, polo…?
Deb bie spoj rzała na niego znad puder niczki.
– To pio senka o różo wych sło niach? Naprawdę muszę wra cać do domu. Macie ochotę wstą pić do

mnie?
Poole odparł, że mają inne spo tka nia. Deb bie wło żyła płaszcz, uści skała każde z nich i powie działa

Mag gie, że jest tak uro cza, że nic dziw nego, że ma szczę ście. Poki wała ręką na poże gna nie spod drzwi
restau ra cji.

– Jeśli nie ma nic pil nego do roboty, mógł bym wró cić do hotelu i popra co wać nad kil koma notat- 
kami – powie dział Under hill.

Mag gie zasu ge ro wała, żeby spró bo wali zadzwo nić do matki Den glera.

3

– Powie dzia łem, że chcemy tylko z nią poroz ma wiać – powie dział Poole.
Skrę ca jąc w Muf fin Street, długą na dwa nędzne kwar tały, z szyn kiem Stara Chata na jed nym końcu

i Do Góry i na Dół na dru gim. Połowę budyn ków zaj mo wały małe firmy; w poło wie z nich okna były



zabite deskami, a szyldy spło wiały w roz myte plamy. Dom pod nume rem 55, łusz czący się, z małym
gan kiem od frontu, jak dom Spi tal nych, ale tak brudny, że wyglą dał jak udra po wany paję czy nami, opie- 
rał się o mniej szy budy nek z płytą sklejki w miej scu, gdzie kie dyś było okno. Wie lebny Den gler otwo- 
rzył sklep mię sny Bara nek Boży dwie prze cznice od naj bliż szej ulicy han dlo wej, wsku tek czego,
podob nie jak nie da leki warsz tat naprawy tele wi zo rów i sklep z ubra niami Irmy, po cichu wypadł z inte- 
resu.

– Ładny – stwier dziła Mag gie, wysia da jąc z samo chodu. – Bar dzo roman tyczny.
Musieli prze dzie rać się przez śnieg. Pług oczy ścił Muf fin Street, ale nie wiele chod ni ków zostało

odśnie żo nych. Gdy wcho dzili na ganek, stop nie ugi nały się i skar żyły. Drzwi fron towe otwo rzyły się,
zanim Poole zdą żył naci snąć dzwo nek.

– Dzień dobry, pani Den gler – powie dział Tim.
Blada siwo włosa kobieta w nie bie skiej weł nia nej sukni spo glą dała przez szparę w drzwiach, mru żąc

oczy z powodu zimna i bla sku świe żego śniegu. Jej głowę pokry wały upu dro wane cia sne loczki.
– Pani Den gler? – zapy tał Poole.
Ski nęła głową. Miała kan cia stą i zamkniętą twarz, białą jak papie rowy kubek. Jedy nym kolo rem był

nie mal przej rzy sty blady błę kit sze roko roz sta wio nych oczu, dziw nych na ludz kiej twa rzy jak oczy psa
i lekko powięk szo nych przez szkła okrą głych sta ro mod nych oku la rów.

– Jestem Helga Den gler – powie działa gło sem, który nie szczę dził sta rań, żeby brzmieć uprzej mie.
Poole przez chwilę myślał, że sły szy głos swo jej żony. – Lepiej wyjdź cie z zimna. – Odsu nęła się nie
wię cej niż o dwa lub trzy cale, i gdy Poole prze ci skał się obok niej, zoba czył, że białe dro binki pudru
w jej wło sach osy pały się na białą skórę głowy.

– To pan dzwo nił? Dok tor Poole?
– Tak i…
– Kto to jest? Nie wspo mniał pan o niej.
– Mag gie Lah. Jest naszą bli ską przy ja ciółką.
Przyj rzały mu się dziwne blade psie oczy. Poole poczuł bli ski, wil gotny, stę chły zapach, gdy tylko

drzwi się zamknęły. Pani Den gler miała zadarty i bar dzo sze roki nos, z trzema głę bo kimi fał dami tuż
pod most kiem sta ro mod nych oku la rów. Jej wargi prak tycz nie nie ist niały, miała za to bar dzo grubą
szyję. Jej ramiona rów nież były grube, mocne i trwale nachy lone do przodu.

– Jestem tylko starą samotną kobietą, to wszystko. Zaraz, zaraz. Tak. Pro szę dalej. – Wska zała im
wie szak na płasz cze i sta nęła, pocie ra jąc dłońmi sze ro kie ramiona. W mroku kory ta rza jej duża kwa dra- 
towa twarz wyglą dała, jakby się jarzyła, jakby przy cią gała do sie bie całe świa tło domu.

Spoj rze nie bla dych oczu prze nio sło się z Poole’a na Mag gie, na Under hilla i z powro tem do Mag gie.
Helgę Den gler ota czała aura bez kształt nego cię żaru, jakby ważyła znacz nie wię cej, niż na to wyglą dała.

– Więc – ode zwała się.
Za jej ple cami wzno siły się schody, led wie suge stia drew nia nej porę czy i słup ków balu strady

w mroku. Pod łoga była lekko zapiasz czona. Z uchy lo nych drzwi w głębi kory ta rza sączył się nikły
blask.

– Bar dzo uprzej mie z pani strony, że zgo dziła się pani nas przy jąć, pani Den gler – powie dział Poole.
Mag gie i Tim Under hill powie dzieli mniej wię cej to samo, słowa splą tały się w powie trzu i uci chły.

Jakby ich słowa docie rały do niej z opóź nie niem, przez chwilę tylko na nich patrzyła. A potem:
– Cóż, Biblia mówi nam, byśmy byli uprzejmi, prawda? Zna li ście mojego syna?
– Był wspa nia łym czło wie kiem – pośpie szył z odpo wie dzią Poole.
– Kocha li śmy pani syna – powie dział w tym samym momen cie Under hill i ich zda nia rów nież się

splo tły.
– Cóż.
Poole pomy ślał, że mógłby zaj rzeć w jej oczy do samego dna i zoba czyłby tylko jasno nie bie ski

kolor dżin sów pra nych tysiące razy. Póź niej wpa dło mu do głowy, że to ona narzuca im tę dziwną nie- 
zręcz ność: chce, żeby tak się czuli.

– Manny sta rał się być grzecz nym chłop cem – powie działa. – Wyma gał przy ucze nia, jak wszy scy
chłopcy.

Poole znów odniósł wra że nie, że coś mu umyka, sekunda, która albo wpa dła w głąb Helgi Den gler,
albo zupeł nie wypa dła ze świata.

– Będzie cie chcieli usiąść – pod jęła. – Sądzę, że chce cie przejść do salonu. Tędy. Widzi cie, jestem
zajęta. Stara kobieta, która mieszka sama, musi być zajęta.

– Czy w czymś prze szko dzi li śmy? – zapy tał Poole.
Skrzy wiła usta w twar dym uśmie chu i ski nęła na nich, by poszli za nią kory ta rzem.



Pod ozdob nym aba żu rem pło nęła słaba żarówka. Jedna listwa grzej nika elek trycz nego świe ciła na
czer wono w kącie zagra co nego pokoju. Tutaj zapach stę chli zny był mniej zauwa żalny. Zda wało się, że
meble błysz czą i falują. Fio le towe tygry sie oczy poły ski wały na małych pół kach i na stole przy
wyświech ta nej plu szo wej kana pie.

– Może cie tam usiąść, kie dyś nale żała do mojej matki.
Falu jąca poświata była odbi tym świa tłem spły wa ją cym po sztyw nych pla sti ko wych pokrow cach,

które poskrzy py wały, gdy sia dali na kana pie.
Poole spoj rzał z ukosa na tygry sie oczy na okrą głym stole i zoba czył, że to szklane kulki, każda pęk- 

nięta wewnątrz w taki spo sób, że chwy tała żółte świa tło. Było ich kil ka dzie siąt, uło żo nych na kawałku
czar nego mate riału.

– To moja praca – wyja śniła kobieta.
Stała pośrodku pokoju. Na ścia nie za nią wisiała opra wiona w ramki foto gra fia umun du ro wa nego

męż czy zny, który w panu ją cym pół mroku wyglą dał na przy wódcę skau tów. Inne zdję cia, ze skłę bio- 
nymi szcze nia kami i kot kami zaplą ta nymi w przę dzę, wisiały w przy pad ko wych miej scach na ścia nach.

– Może cie mieć swoje zda nie, a ja będę miała swoje – pod jęła pani Den gler. Zro biła pół kroku do
przodu, jej oczy wyglą dały, jakby puchły za okrą głymi soczew kami. – Każdy ma prawo do wła snego
zda nia, tak im w kółko powta rza li śmy.

– Słu cham? – powie dział Michael. Under hill uśmie chał się, albo do pani Den gler, albo do ledwo
widocz nych za nią zdjęć. – Mówiła pani… pani praca?

Wyraź nie się odprę żyła i znowu cof nęła.
– Moje kiście wino gron. Patrzył pan.
– Aha. – Poole zoba czył, że przy kle jone do czar nej tka niny fio le towe kulki two rzą kształt kiści

wino gron. – Bar dzo ładne.
– Wszy scy zawsze tak uwa żali. Kiedy mój mąż miał swój kościół, nie któ rzy człon ko wie kon gre ga cji

kupo wali moje kiście. Wszy scy zawsze mówili, że są piękne. Spo sób, w jaki łapią świa tło.
– Piękne – dodał Poole.
– Jak je pani robi? – zapy tała Mag gie.
Tym razem jej uśmiech wyda wał się szczery, nie mal deli katny, jakby wie działa, że czer pie nie- 

skromną dozę dumy ze swo ich kiści wino gron.
– Sama mogła byś to zro bić – powie działa i w końcu usia dła na pufie. – Na patelni. Zawsze uży wam

oleju „Wesson”. Uży jesz masła, będzie pry skać. I palić się. Mój mąż do wszyst kiego uży wał masła, ale
widzi cie, lubił mięso. Uży jesz oleju „Wesson”, dziew czynko, a twoje kulki zawsze będą pękać, jak
trzeba. Nikt tego nie poj muje, szcze gól nie w dzi siej szych cza sach. Trzeba robić wszystko dobrze.

– Więc smaży pani kulki.
– Cóż… tak. Uży wasz patelni i oleju „Wesson”. I małego ognia. Dzięki temu pękają w ten sam spo- 

sób. Na tym polega sztuka. Wszyst kie wycho dzą aku rat nie. Następ nie zdej mu jesz je z patelni i przez
sekundę lub dwie pole wasz zimną wodą, a po osty gnię ciu przy kle jasz do swo jej formy. Kropka kleju, to
wszystko. A potem masz swoją kiść, piękną rzecz na całą wiecz ność. – Uśmiech nęła się do Mag gie
i całe świa tło sku piło się na cięż kim, gru bym środku jej twa rzy. – Na… całą… wiecz ność. Jak Słowo
Boże. Na każdą trzeba dwa dzie ścia cztery kulki. Żeby wyglą dało, jak trzeba, i reali stycz nie. Dobrze.
Pod pew nymi wzglę dami są lep sze niż praw dziwe.

– Wszyst kie kulki są jed na kowe.
– Dokład nie takie same. To część piękna. Z chłop cami, wiesz, możesz pró bo wać i pró bo wać.

Możesz robić, co chcesz, ale oni będą się opie rać. – Jej twarz na chwilę się zamknęła i śro dek jakby
ściem niał. – Nic w życiu nie wycho dzi zgod nie z ocze ki wa niami, nawet chrze ści ja nom. Jesteś chrze ści- 
janką, prawda, dziew czynko?

Mag gie zamru gała.
– Tak, oczy wi ście.
– Ci męż czyźni udają, ale mnie nie zwiodą. Czuję od nich zapach piwa. Chrze ści ja nin nie pije piwa.

Mój Karl ni gdy nie tknął ani kro pli alko holu, podob nie jak mój Manny. Przy naj mniej dopóki nie uciekł
do woj ska. – Spoj rzała na Poole’a, jakby uwa żała go za oso bi ście odpo wie dzial nego za ten błąd jej
syna. – I ni gdy nie zada wał się ze złymi kobie tami. Wbi li śmy mu to do głowy. Był dobrym chłop cem,
tak dobrym, jakim tylko mogli śmy go uczy nić, zwłasz cza bio rąc pod uwagę jego pocho dze nie. – Obrzu- 
ciła Poole’a kolej nym ponu rym spoj rze niem, jakby znał to wszystko z wła snego doświad cze nia. –
 Kaza li śmy temu chłopcu pra co wać i pra co wał do dnia, kiedy zabrała go armia. Szkoła to szkoła, mówi- 
li śmy, ale praca to życie. Praca rzeź nika pocho dzi od Boga, ale to czło wiek wymy ślił naukę i czy ta nie
innych ksią żek poza jedną.

– Czy był szczę śliwy jako dziecko? – zapy tał Poole.



– Dia beł mar twi się o szczę ście – odrze kła, a na jej twa rzy i w oczach znów zaja śniał dziwny blady
blask. – Myślisz, że Karl myślał o takich rze czach? Myślisz, że ja myśla łam? Takie pyta nia zada wali
inni. A teraz coś mi powiedz, dok to rze Poole, a ja będę liczyć na cie bie, że powiesz mi prawdę. Czy ten
chło pak pił alko hol w woj sku? I czy zada wał się z kobie tami? Bo z two jej odpo wie dzi dowiem się,
jakim był czło wie kiem i jakim jesteś ty. Złe kulki źle pękają, tyle wiem. Zła kulka roz pada się w ogniu
na kawałki. Jedną z nich była matka. Powiedz mi, odpo wiedz na moje pyta nie albo wyjdź z tego domu.
Wpu ści łam cię, nie jesteś poli cjan tem ani sędzią. Moje zda nie jest tak samo dobre jak twoje, o ile nie
dużo lep sze.

– Oczy wi ście. I nie, chyba nie pamię tam, żeby pani syn kie dy kol wiek tknął alko hol. I pozo stał…
powie dzia łaby pani, że żył w czy sto ści.

– Dobrze. Tak. Tyle wiem. Manny pozo stał czy sty. Nazwa ła bym to życiem w czy sto ści – dodała,
z lodo wa tym podmu chem z oczu pro sto w serce Poole’a.

Poole zasta na wiał się, skąd mogła to wie dzieć, zanim jej powie dział, i jeśli wie działa, to dla czego
zapy tała.

– Chcie li by śmy pani powie dzieć kilka rze czy o synu… – Jego słowa zabrzmiały nie zręcz nie, źle
dobrane.

– Mów dalej – zachę ciła go i ponow nie użyła swo jej szcze gól nej siły psy chicz nej, żeby zmie nić sie- 
bie i atmos ferę w pomiesz cze niu. Zda wało się, że nie sły szal nie wes tchnęła: zarówno jej tęgie ciało, jak
i powie trze stały się cięż sze, jakby wypeł nione nud nym, niczego nie spo dzie wa ją cym się cze ka niem. –
 Chcesz opo wie dzieć swoją histo rię, więc mów.

– Czy prze rwa li śmy pani pracę, pani Den gler? – zapy tała Mag gie.
Błysk satys fak cji.
– Wyłą czy łam kuchenkę. To może pocze kać. Jeste ście tutaj. Wie cie, co myślę? Szko li li śmy go bar- 

dziej, niż szko liła więk szość. Nie któ rzy nie doce niali tego, co robi li śmy. Nie wierz cie w to, co mówią.
Muf fin Street to świat jak wiele innych. Muf fin Street jest praw dziwa. Śmiało, mów.

– Pani Den gler… – zaczął Tim. – Pani syn był wspa nia łym czło wie kiem. Pod ostrza łem zacho wał
się jak boha ter, a co wię cej, był pełen współ czu cia i miał bogatą wyobraź nię…

– Myślisz opacz nie – prze rwała mu. – Tak. Opacz nie. Bogata wyobraź nia? Cho dzi ci o to, że zmy- 
ślał. Czy nie jest to część pier wot nego pro blemu? Czy doszłoby do pro cesu, gdyby nie zmy ślał?

– Ni gdy nie nego wał bym zasad no ści posta wie nia go przed sądem wojen nym, ale nie sądzę, że
można by go winić za zmy śla nie.

– Wyobraź nię należy hamo wać. Mówisz o wyobraźni. Trzeba ją rugo wać. Tyle wiem. I Karl wie- 
dział o tym aż do dnia, w któ rym odszedł. – Odwró ciła się, nie mal pod nie cona, żeby spoj rzeć na rzędy
iden tycz nych kiści, z każ dym wino gro nem mają cym w środku iden tyczny błysk świa tła. – Dobrze.
Dalej. Chce cie tego. Prze by li ście szmat drogi, żeby to zro bić.

Under hill opo wia dał o Smo czej Doli nie; z początku obo jęt nie słu chała histo rii, które uła go dziły
Geo rge’a Spi talny’ego, a póź niej jakby w przy gnę bie niu. Różowy kolor wkradł się w biel jej twa rzy:
spoj rzała w oczy Poole’a i zoba czył, że przy czyną rumieńca jest nie cier pie nie, a gniew.

To tyle, jeśli cho dzi o bogów snu cia opo wie ści, pomy ślał.
– Manny zacho wał się fan ta styczne i zakpił ze swo jego ofi cera – powtó rzyła zakoń cze nie opo wie ści.

– Zacho wa nie ni gdy nie powinno być fan ta styczne, a ofi cera powi nien sza no wać.
– Cała sytu acja była tro chę fan ta styczna – powie dział Under hill.
– Tak mówią ludzie, kiedy pró bują się uspra wie dli wić. Gdzie kol wiek był chło piec, powi nien zacho- 

wy wać się tak, jakby był na Muf fin Street. Duma jest grze chem. Zostałby przez nas uka rany.
Poole czuł złość i smu tek Tima, cho ciaż mię dzy nimi sie działa Mag gie Lah.
– Pani Den gler, nie dawno pani wspo mniała, że Manny był grzecz nym chłop cem, zwłasz cza bio rąc

pod uwagę jego pocho dze nie – ode zwała się Mag gie.
Stara kobieta unio sła głowę jak zwie rzę węszące na wie trze. Nie wąt pliwa przy jem ność prze świe cała

przez jej okrą głe oku lary.
– Małe dziew czynki potra fią słu chać, prawda?
– Nie cho dziło pani o Muf fin Street, prawda?
– Manny nie pocho dził z Muf fin Street.
Mag gie cze kała na to, co miało nadejść, a Poole zasta na wiał się, co to będzie. Mars? Rosja? Niebo?
– Manny pocho dził z rynsz toka – powie działa pani Den gler. – Wycią gnę li śmy tego chłopca z rynsz- 

toka i dali śmy mu dom. Dali śmy mu nazwi sko. Dali śmy mu naszą reli gię. Nakar mi li śmy go i ubra li śmy.
Czy to brzmi jak praca złych ludzi? Myśli cie, że źli ludzie zro bi liby to wszystko dla porzu co nego
małego chłopca?

– Adop to wa li ście go? – Under hill opie rał się o sztywny pla stik, uważ nie patrząc na Helgę Den gler.



– Adop to wa li śmy to biedne porzu cone dziecko i dali śmy mu nowe życie. Myśli cie, że jego matka
mogła mieć moją kar na cję? Jeste ście takimi głup cami? Karl też był blon dy nem, zanim posi wiał. Karl
był anio łem bożym ze swo imi żół tymi wło sami i roz wianą brodą! Tak! Pokażę wam.

Nie mal sko czyła na równe nogi, spoj rzała na nich swo imi prze świe tlo nymi oczami i wyszła
z pokoju. To było jak gro te skowa paro dia ich wie czoru ze Spi tal nymi.

– Czy kie dy kol wiek wspo mi nał, że został adop to wany? – zapy tał Poole.
Under hill pokrę cił głową.
– Manuel Oro sco Den gler – powie działa Mag gie. – Musie li ście wie dzieć, że coś jest na rze czy.
– Ni gdy go tak nie nazy wa li śmy – zazna czył Poole.
Pani Den gler otwo rzyła drzwi, wpusz cza jąc zapach wil got nego drewna. Trzy mała w dłoni stary

album w opra wie ze spra so wa nej tek tury wykoń czo nej w taki spo sób, żeby przy po mi nała skórę. Rogi
i kra wę dzie były postrzę pione, przez co uka zy wały szare skraje wewnętrz nych warstw. Pode szła skwa- 
pli wie, z otwar tymi ustami, jak pokrzyw dzony oskar żony do sędziego.

– Teraz widzi cie mojego Karla. – Otwo rzyła album na pierw szej stro nie i obró ciła go ku nim.
Foto gra fia zaj mo wała pra wie całą stronę. Mogła zostać zro biona sto lat wcze śniej. W apa rat wpa try- 

wał się wysoki męż czy zna z pro stymi jasnymi wło sami, opa da ją cymi poni żej uszu, i jasną nie sforną
brodą. Był chudy, ale bar czy sty, ubrany w ciemny gar ni tur, który wisiał na nim jak worek. Wyglą dał na
zde ter mi no wa nego, znę ka nego, peł nego emo cji. Reli gij ność tego czło wieka uno siła się na foto gra fii jak
para. Oczy jego żony patrzyły wskroś cie bie na inny świat, odrzu ca jąc wszystko, co było pomię dzy, on
zaś spo glą dał pro sto w pie kło i ska zy wał cię na nie.

– Karl był mężem bożym – kon ty nu owała Helga. – Widać to wyraź nie. Został wybrany. Mój Karl
nie był leni wym czło wie kiem. To też może cie zoba czyć. Nie był miękki. Ni gdy nie uchy lał się od obo- 
wiąz ków, nawet gdy obo wiąz kiem było sta nie na rogu ulicy, gdy tem pe ra tura spa dała do minus dwu- 
dzie stu stopni. Słowo Boże nie chciało cze kać na ładną pogodę i potrze bo wało twar dego, odda nego
czło wieka, żeby je gło sił, i był nim mój Karl. Więc potrze bo wa li śmy pomocy. Pew nego dnia będziemy
sta rzy. Ale nie wie dzie li śmy, co nas spo tka! – Posa py wała, wyba łu sza jąc oczy za okrą głymi szkłami.

Poole znowu czuł, że jej ciało nabiera gęsto ści, wcią ga jąc w sie bie całe powie trze w pokoju, a wraz
z nim wszystko, co kie dy kol wiek było lub kie dy kol wiek będzie słuszne czy moralne, pozo sta wia jąc ich
na zawsze w błę dzie.

– Kim byli jego rodzice? – Poole usły szał pyta nie Under hilla i wie dział, że kobieta źle je zro zu mie.
– Dobrymi ludźmi. Kto mógłby mieć takiego syna? Silni ludzie. Ojciec Karla też był rzeź ni kiem,

nauczył go fachu, a Karl nauczył fachu Manny’ego, żeby Manny mógł dla nas pra co wać, pod czas gdy
my wyko ny wa li śmy pracę dla Pana. Pod nie śli śmy go z rynsz toka i dali śmy mu życie wieczne. Miał dla
nas pra co wać i być pod porą naszej sta ro ści.

– Rozu miem – powie dział Under hill, pochy la jąc się lekko, żeby spoj rzeć na Micha ela. – Chcie li by- 
śmy także dowie dzieć się cze goś o rodzi cach pani syna.

Pani Den gler zamknęła album ze zdję ciami i poło żyła go na kola nach. Tro chę zapa chu ple śni uwol- 
niło się z tek tury i przez chwilę wiro wała wokół nich stę chli zna.

– Nie miał rodzi ców. – Patrzyła na nich, uoso bie nie samo za do wo le nia. – Nie praw dzi wych ludzi,
takich jak Karl i ja. Manny był nie ślub nym dziec kiem. Jego matka Rosita kup czyła swoim cia łem. Jedna
z tych kobiet. Uro dziła dziecko w Szpi talu Góra Synaj i porzu ciła je tam, po pro stu poszła sobie jak
gdyby ni gdy nic. Dziecko miało infek cję wiru sową i mało nie umarło. Wiele dzieci umie rało, ale on?
Mój mąż i ja modli li śmy się za niego, i nie umarł. Rosita Oro sco zmarła kilka tygo dni póź niej. Pobita na
śmierć. Myśli cie, że zabił ją ojciec chłopca? Manny był Laty no sem tylko ze strony matki, tak zawsze
myśle li śmy z Kar lem. Więc rozu mie cie, o co mi cho dzi. Nie miał ani matki, ani ojca.

– Czy ojciec Manny’ego był jed nym z klien tów jego matki? – zapy tał Under hill.
– Nie zasta na wia li śmy się nad tym.
– Ale powie działa pani, że według was ojciec nie był Laty no sem.
– Cóż. – Helga Den gler poru szyła się na stołku i jej oczy zmie niły pogodę w pokoju. – Miał dobrą

stronę do zrów no wa że nia tej złej.
– Jak doszło do tego, że go adop to wa li ście?
– Karl usły szał o bied nym dziecku.
– Jak? Zwró ci li ście się do agen cji adop cyj nych?
– Oczy wi ście, że nie. Myślę, że ta kobieta przy szła do niego. Rosita Oro sco. Posługa reli gijna

mojego męża spro wa dzała do nas wielu bied nych, nie szczę śli wych ludzi, bła ga ją cych o zba wie nie
duszy.

– Widy wała pani Rositę Oro sco na nabo żeń stwach?



Posta wiła stopy na pod ło dze i spoj rzała na niego. Zda wało się, że oddy cha przez skórę. Nikt się nie
odzy wał przez nie zno śnie długi czas.

– Nie chcia łem pani obra zić, pani Den gler – powie dział w końcu Under hill.
– Na naszych nabo żeń stwach bywali biali ludzie – zaczęła niskim, powol nym, rów nym gło sem. –

 Cza sami kato licy. Ale zawsze byli dobrymi ludźmi. Nawet Polaki. Mogą być tak samo dobrzy jak
wszy scy inni.

– Rozu miem. Ni gdy nie widziała pani matki Manny’ego na waszych nabo żeń stwach.
– Manny nie miał matki – oznaj miła tym samym nie śpiesz nym, mono ton nym gło sem. – Nie miał

matki ani ojca.
Under hill zapy tał, czy poli cja aresz to wała osobę, która pobiła Rositę Oro sco na śmierć.
Bar dzo powoli pokrę ciła głową, jak dziecko, które przy sięga, że ni gdy nie wyjawi tajem nicy.
– Nikogo nie obcho dziło, kto to zro bił. Ta kobieta była, jaka była, i koniec. Kto kol wiek to zro bił,

mógł pójść do Pana. On jest wiecz nym sądem spra wie dli wym.
Z halu cy na cyjną wyra zi sto ścią Poole przy po mniał sobie salę tor tur w Ogro dach Tygry siego Bal- 

samu, znie kształ cone pół ludz kie posta cie klę czące przed wład czym sędzią.
– A więc ni gdy go nie zna leźli.
– Nie przy po mi nam sobie niczego takiego.
– Pani męża nie inte re so wała ta sprawa?
– Oczy wi ście, że nie. Prze cież zro bi li śmy już wszystko, co mogli śmy.
Zamknęła oczy, a Poole zmie nił kie ru nek prze słu cha nia.
– Kiedy zmarł pani mąż, pani Den gler?
Jej oczy otwo rzyły się i bły snęły.
– Mój mąż zmarł w sześć dzie sią tym roku.
– I w tym samym roku zli kwi do wała pani sklep mię sny i kościół?
Dziwne, onie śmie la jące świa tło znów poja wiło się na jej twa rzy.
– Nieco wcze śniej. Manny był za młody na rzeź nika.
„Nie widzia łaś go?” – chciał zapy tać Poole. „Nie widzia łeś, jakim był dla cie bie darem, bez względu

na pocho dze nie?”.
– Manny nie miał kole gów – pod jęła, jakby sły szała jego myśli. Wewnętrzne ucho Poole’a wyła pało

emo cje, które wzbie rały w jej gło sie, ale dopiero w następ nym zda niu ziden ty fi ko wał je jako dumę. –
 Miał zbyt wiele pracy, podą ża jąc za Kar lem. Dawa li śmy mu zaję cie, dzieci muszą mieć zada nia. Tak.
Zada nia. Bo dzięki temu się uczą. Kiedy Karl był mały, też nie miał kole gów. Trzy ma łam Manny’ego
z dala od innych chłop ców i wycho wy wa łam w spo sób, który, jak wie dzie li śmy, był słuszny. A kiedy
był nie grzeczny, robi li śmy to, co mówi Pismo. – Unio sła głowę i spoj rzała na Mag gie. – Musie li śmy
wybić z niego jego matkę. Cóż. Tak. Wiesz, mogli śmy zmie nić mu imię. Mogli śmy dać mu dobre nie- 
miec kie imię. Ale musiał wie dzieć, że jest w poło wie Manu elą Oro sco, nawet jeśli druga połowa mogła
zostać Den gle rem. A Manu ela Oro sco trzeba było poskro mić i trzy mać w ryzach. Bez względu na ludz- 
kie gada nie. Robisz to z miło ści i dla tego, że musisz. Pokażę wam, jak to dzia łało. Spójrz cie.

Prze rzu cała kartki albumu, wpa tru jąc się w zdję cia z zaab sor bo waną, roz tar gnioną miną. Poole
chciałby zoba czyć wszyst kie foto gra fie. Z miej sca, w któ rym sie dział, wyda wało mu się, że dostrzega
ogni ska i wiel kie flagi, ale widział tylko roz ma zane frag menty.

– Tak – powie działa. – Tam. Widzi cie. Chło piec wyko nu jący męską robotę.
Trzy mała wyci nek z gazety, który prze trwał pod prze zro czy stym arku si kiem, jak jej meble pod pla- 

sti ko wymi pokrow cami.
„Mil wau kee Jour nal”, 20 wrze śnia, napi sano atra men tem na górze strony. Pod foto gra fią wid niał

wydru ko wany pod pis: „chło pak rzeź nika: Mały ośmio letni Manny Den gler pomaga w skle pie taty na
Muf fin Street. Sam roz biera jele nia! Uważa się, że to rekord”.

I tam, pomię dzy napi sami, zaj mu jące pół strony w sta rym albu mie, znaj do wało się zdję cie małego
czar no wło sego chłopca zwró co nego w stronę apa ratu. Chło piec miał na sobie zakrwa wiony far tuch, tak
duży, że został nim okrę cony dwa razy i wyglą dał jak kieł basa we flaku. W unie sio nej pra wej ręce przy- 
mo co wa nej do chu dego kan cia stego ramie nia ośmio latka tkwił potężny tasak. Naj wy raź niej foto graf
kazał mu go trzy mać, bo narzę dzie było za duże i dla jego ręki, i do wyko na nia leżą cego przed nim
zada nia. Zada niem była odgło wiona tusza jele nia, odarta ze skóry i sta ran nie podzie lona na czę ści:
łopatki, smu kła pełna wdzięku klatka pier siowa, zakrzy wione boki, sze roki wil gotny zad jak u kobiety.
Twarz małego chłopca nale żała do Den glera i miała prze ni kliwy wyraz, w któ rym mie szały się sło dycz
i zwąt pie nie.

– Mógłby być dobry – powie działa jego matka. – Oto dowód. Naj młod szy chło piec w sta nie
Wiscon sin, który sam roze brał jele nia. – Jej twarz przez chwilę migo tała i Poole zasta na wiał się, czy



prze żywa smu tek, czy tylko go sobie przy po mina. Poczuł się wewnętrz nie wypa lony: jakby poły kał
ogień.

– Gdyby pozwo lili mu zostać w domu, zamiast zabie rać go, żeby był z wami i wal czył z… – Tu
wybuch lodu skie ro wany w Mag gie. – Gdyby nie to, mógłby teraz pra co wać w skle pie, a ja mia ła bym
sta rość, na jaką zasłu ży łam. Zamiast tego mam egzy sten cję nędzarki. Rząd go ukradł. Czy oni nie wie- 
dzieli, dla czego w ogóle go wzię li śmy?

Teraz jej pogarda obej mo wała ich wszyst kich. Zatrza snęła powieki, kolory wystą piły na jej policzki
i znik nęły jak złu dze nie optyczne.

– Po tym, co mówili – szep nęła pra wie do sie bie. – To piękna część. Po tym, co mówili, to oni go
zabili.

– Co mówili? – zapy tał Poole.
Teraz jego zamro ziła wybu chem z oczu.
Poole wstał i stwier dził, że drżą mu kolana.
Ogień, który połknął, wciąż pło nął mu w gar dle.
Zanim zdą żył się ode zwać, Under hill zapy tał, czy mogą zoba czyć pokój chłopca.
Stara kobieta wstała.
– Ukra dli go – powie działa, wciąż wpa tru jąc się w Mag gie. – Wszy scy o nas kła mali.
– Woj sko kła mało, kiedy Manny został powo łany? – zapy tał Poole.
Jej spoj rze nie prze nio sło się na niego, pełne pogardy i świa tła.
– Nie cho dziło tylko o woj sko.
– Pokój Manny’ego? – zapy tał Under hill w dziw nym mro zie, jaki stwo rzyła wokół sie bie kobieta.
– Oczy wi ście – odrze kła z praw dzi wym uśmie chem. – Zoba czy cie. Nikt inny go nie widział. Tędy.
Odwró ciła się i wyszła z pokoju. Poole wyobra ził sobie pająki ucie ka jące w zaka marki swo ich sieci,

szczury czmy cha jące do nor, gdy zbli żały się jej kroki.
– Idziemy na górę.
Pro wa dziła ich kory ta rzem ku scho dom. Tu zapach ple śni i butwie ją cego drewna był znacz nie sil- 

niej szy. Każdy sto pień skrzy piał. Wokół głó wek gwoź dzi, któ rymi było przy bite lino leum, roz lały się
brą zowe nie re gu larne plamy rdzy.

– Miał wła sny pokój, miał wszystko, co naj lep sze. Obok naszego pokoju. Mogli śmy umie ścić go
w piw nicy albo na zaple czu sklepu. Ale miej sce dziecka jest bli sko rodzi ców. Wiem jedno: miej sce
dziecka jest bli sko rodzi ców. Rozu mie cie. Jabłko bli sko jabłoni. Karl mógł zoba czyć chłopca w każ dej
chwili. Każde zdrowe dziecko musi być zarówno karane, jak i chwa lone.

Dach zwę żał górny kory tarz do przej ścia, w któ rym Poole i Under hill musieli schy lić głowy. Na
końcu wąskiego kory tarza szare od kurzu i zacie ków okno wycho dziło na zaśnie żone linie tele fo niczne.
Pani Den gler otwo rzyła dru gie z dwojga drew nia nych drzwi.

– To pokój Manny’ego – powie działa i gdy weszli, sta nęła tuż za pro giem jak prze wod nik muze alny.
Jakby weszli do szafy. Pokój miał może osiem na dzie sięć stóp, znacz nie ciem niej szy niż reszta

domu. Poole się gnął do włącz nika, ale świa tło się nie zapa liło. Zoba czył kabel z pustą oprawką zwi sa- 
jący z sufitu. Okno było zabite gru bymi deskami i wyglą dało jak pro sto kątna drew niana skrzynka. Przez
sza loną sekundę Poole myślał, że matka Den glera zatrza śnie drzwi i zamknie ich w pozba wio nej okien
komo rze – wtedy naprawdę znajdą się w dzie ciń stwie Den glera. Ale Helga Den gler stała przy otwar tych
drzwiach, patrząc w dół z zaci śnię tymi ustami, obo jętna na to, co widzieli i myśleli.

Pokój nie wiele się zmie nił, odkąd Den gler go opu ścił. Było tam wąskie łóżko przy kryte kocem
z demo bilu. Pod ścianą stało dzie cięce biurko, obok regał z kil koma książ kami. Poole nachy lił się nad
nimi i chrząk nął ze zdzi wie nia. Babar i Król Babar w czer wo nych okład kach, zupeł nie takie same jak
książki w bagaż niku jego samo chodu. Mag gie pode szła i też je zoba czyła.

– Och!
– Nie powstrzy ma li śmy chłopca przed czy ta niem, nie sądzę – powie działa pani Den gler.
Półki były pro bie rzem jego lek tur – od Baśni braci Grimm i Babara po Roberta Hein le ina i Isa aca

Asi mova. Tomek Sawyer i Przy gody Hucka Finna. Obok tych ksią żek stał samo cho dzik bez dwóch
kółek i więk szo ści farby. Książki o ska mie li nach, pta kach i wężach. Kilka trak ta tów reli gij nych i kie- 
szon kowa Biblia.

– Spę dzał tu całe dnie, kiedy miał nasze pozwo le nie – dodała stara kobieta. – Był leniwy. Albo
byłby, gdy by śmy na to pozwo lili.

Mały pokój wyda wał się nie zno śnie klau stro fo biczny. Poole żało wał, że nie może objąć chłopca,
który ucie kał do tego pozba wio nego okien pokoju, i powie dzieć mu, że nie jest zły, nie jest leniwy, nie
jest prze klęty.

– Mój syn też kochał Babara – powie dział.



– Nie ma sub sty tutu Pisma Świę tego. Co łatwo można stwier dzić po tym, skąd te się wzięły. –
 W odpo wie dzi na spoj rze nie Poole’a wyja śniła: – Od jego matki. Kupiła te książki o sło niach. Bar dziej
praw do po dobne jest to, że je ukra dła. Jakby dziecko mogło kie dy kol wiek prze czy tać taką dużą książkę.
Miała je przy sobie w szpi talu i zosta wiła z dziec kiem. Wyrzuć je, powta rza łam, to śmieci śmieci
śmieci, tak jak ona, ale Karl powie dział: „Nie, niech chło piec ma coś po swo jej natu ral nej matce”.
„Wyna tu rzo nej matce”, popra wi łam, i że kwas szybko zepsuje sło dycz, ale Karl się uparł i na tym sta- 
nęło. Takie same książki znik nęły z kościel nej skrzynki na dary, ale były to inne egzem pla rze, Karl
poznał.

Poole zasta na wiał się, czy ona naprawdę przy gar nęła dziecko, czy też widziała fio le tową kulkę
gotową do wrzu ce nia na patel nię i przy kle je nia w nie koń czą cych się powtór kach tego samego wzoru.
Wtedy zro zu miał, że kobieta nie wej dzie do pokoju. Chciała wejść i ich stam tąd wycią gnąć, ale nogi
odmó wiły jej posłu szeń stwa, stopy nie prze stą piły progu.

– Chło piec patrzył i patrzył na te książki. „Niczego w nich nie znaj dziesz”, mówi łam mu. „To głu- 
pota. Sło nie ci nie pomogą”, mówi łam. „To śmieci, a śmieci lądują w rynsz toku”, mówi łam. I wie dział,
o czym mówię. Tak. Wie dział.

– Chyba możemy już odejść – powie dział Under hill.
Mag gie mruk nęła coś, czego Poole nie zro zu miał. Zdał sobie sprawę, że wpa truje się w Helgę Den- 

gler, która stała twa rzą do niego, ale patrzyła na scenę widoczną tylko dla niej.
– Był tylko małą kukułką, którą przy gar nę li śmy. Wzię li śmy go do naszego gniazda, byli śmy bogo- 

boj nymi ludźmi, dali śmy chłopcu to, co mie li śmy, pokój, mnó stwo jedze nia, wszystko, a on to zmar no- 
wał. – Cof nęła się, żeby cała trójka mogła wyjść z pokoju jej syna, i spoj rzała na nich. – Nie byłam
zasko czona tym, co stało się z Man nym – powie działa w ostat nim moż li wym momen cie, jak się wyda- 
wało. – On też umarł w rynsz toku, jak jego matka. Karl zawsze był za dobry.

Zeszli po scho dach.
– Teraz pój dzie cie – powie działa i prze szła obok nich w kie runku drzwi.
Gdy zapi nali płasz cze, kory ta rzem pły nęło chłodne powie trze. Uśmiech nęła się i jej białe policzki

drgnęły niczym opró szone mąką płyty.
– Chcia ła bym dłu żej poroz ma wiać, ale muszę wra cać do pracy. Uwa żaj cie na sie bie, zapnij cie

wszystko na ostatni guzik.
Wyszli na zewnątrz w zimne czy ste powie trze.
– Do widze nia – zawo łała cicho od drzwi, gdy scho dzili po stop niach ganku. – Do widze nia. Tak.

Do widze nia.

* * *

Kiedy wró cili do samo chodu, Mag gie powie działa, że jest jej nie do brze i chce wró cić do Pforz he- 
imera, żeby się poło żyć. Michael i Tim mieli spo tkać się z przy ja cie lem Vic tora Spi talny’ego w Pepitce.

– Potrze buję czasu, żeby dojść do sie bie.
Poole rozu miał ją.
– A więc tak dora stał Den gler – wymru czał Under hill, gdy jechali na pół noc zamar z nię tymi uli cami.
– Kupili go – powie działa Mag gie. – Miał być ich nie wol ni kiem. Ten biedny mały chło piec i jego

książki o Baba rze.
– O co cho dziło z tym „oni”? O kła ma niu? Nie wyja śniła.
– Mam prze czu cie, że tego poża łuję, ale kiedy odwie ziemy Mag gie do hotelu, chciał bym, żebyś

pod rzu cił mnie do głów nej filii biblio teki Mil wau kee – powie dział Under hill. – To pew nie gdzieś
w cen trum, w miarę bli sko naszego hotelu. Chcę spraw dzić coś w tutej szych gaze tach. Ta kobieta nie
wyja śniła wielu rze czy.

* * *
Pięt na ście minut przed spo tka niem Poole wje chał na zatło czony par king przy Pepitce. Pomy ślał, że

długi, niski budy nek ze spa dzi stym dachem powi nien być poro śnięty blusz czem i stać w nie miec kim
lesie, a nie przy stro mej, żwi ro wej uliczce pro wa dzą cej w ciem ność Doliny. Szum pojaz dów spły wał
z dłu giego mostu, któ rym wczo raj jechali we trójkę do domu Spi talny’ego. Niżej w powie trzu nie ru- 
chomo wisiały oło wiane chmury, solid nie jak pan cer niki, i jaskra wo czer wone pło mie nie koły sały się na
szczy tach kolumn. W małych bocz nych oknach szynku jarzyły się neo nowe znaki piwa.



Poole pchnął drzwi i wszedł do dłu giego mgli stego wnę trza. Spo wiły go dym papie ro sowy i gło śna
roc kowa muzyka. Męż czyźni w robo czych koszu lach i czap kach stali w dwóch rzę dach przy barze.
Jasno włosa kel nerka w obci słych dżin sach i pucho wej kami zelce nio sła na tacy dzbany piwa i miski
popcornu. Pod ścia nami cią gnęły się boksy, w więk szo ści puste. Pod łogę zaście lały tro ciny, popcorn,
łupiny orzesz ków ziem nych. Polka Dot był barem dla robot ni ków, nie pury tań ską sąsiedzką gospodą ze
zbyt dużą ilo ścią świa teł i łza wej muzyki. Więk szość męż czyzn w wieku Poole’a z pew no ścią była
w Wiet na mie – tu nie było odro cze nia z powodu stu diów. Po kilku minu tach w Polka Dot Poole poczuł
się swo bod niej niż w jakim kol wiek innym miej scu pod czas pobytu na Środ ko wym Zacho dzie.

Udało mu się wci snąć w wolne miej sce na końcu baru.
– Pforz he imera – popro sił. – Mam się tu spo tkać z Mac kiem Sim roe. Już przy szedł?
– Jesz cze tro chę za wcze śnie na Macka – powia do mił go bar man. – Siądź w bok sie, powiem mu, że

tu jesteś.
Zajął miej sce i usiadł twa rzą do drzwi. Po pięt na stu minu tach wszedł ogromny bro dacz w podar tej

kurtce i kape lu szu woj sko wym. Zaczął lustro wać boksy i Poole od razu wie dział, że to Mack Sim roe.
Wiel ko lud odna lazł go wzro kiem i obda rzył sze ro kim zęba tym uśmie chem. Poole wstał. Sym pa tyczna
twarz kro czą cego w jego stronę postaw nego męż czy zny wyra żała zacie ka wie nie i otwar tość na
wszystko. Sim roe uści snął jego dłoń i powie dział:

– Dok tor Poole, jak się domy ślam. Weźmy dzba nek, uła twimy życie Jenny, a poza tym piwo z kija
jest lep sze…

Sie dzieli w bok sie naprze ciwko sie bie, z dzba nem piwa i miską popcornu. Po wizy cie w domu Den- 
glera Michael był szcze gól nie wraż liwy na zapa chy i od Macka Sim roe pły nęło coś, co musiało być nie- 
roz cień czo nym odde chem Doliny: woń oleju maszy no wego i wió rów meta lo wych. Z pew no ścią był to
zapach jed nej z tych oło wia nych chmur zmro żo nego dymu. Sim roe pra co wał jako mon ter w fir mie Dux,
która pro du ko wała łoży ska kul kowe i czę ści do sil ni ków, i zwy kle wstę po wał tu pod koniec dnia.

– Zwa li łeś mnie z nóg, pyta jąc o Vica Spi talny’ego i tak dalej – powie dział Sim roe. – Przy po mnia łeś
o mnó stwie rze czy.

– Mam nadzieję, że nie masz nic prze ciwko, by o tym poga dać.
– Hej, i tak bym tu przy szedł. Z kim jesz cze roz ma wia łeś?
– Z jego rodzi cami.
– Ode zwał się do nich?
Poole pokrę cił głową.
– Geo rge’owi odbiło, kiedy Vic wpę dził się w kło poty. Zaczął pić, także w robo cie, jak sły sza łem.

Wsz czy nał bójki. Glax wysłał go na mie sięczny urlop i chyba wtedy odkrył Geo rge’a Wal lace’a w całej
jego chwale. Zaczął jakoś dla niego dzia łać i dzięki temu wró cił do normy. Nie wolno przy nim powie- 
dzieć złego słowa o Wal la sie. Z kim jesz cze roz ma wia łeś? Deb bie Madzik? Jak się teraz nazywa, Tusa?

– Tak.
– Miły dzie ciak. Zawsze ją lubi łem.
– Vic tora też?
Sim roe pochy lił się. Jego napęcz niałe ramiona i wielka głowa wypeł niły pole widze nia Poole’a.
– Wiesz, nie mogę prze stać się zasta na wiać, o co w tym wszyst kim cho dzi. Nie mam nic prze ciwko

roz mo wie z tobą, kolego, ani tro chę, ale naj pierw chciał bym poznać tło. Słu ży łeś w tej samej jed no stce
co Vic?

– Od początku do końca.
– Smo cza Dolina? Ia Thuc?
– Na każ dym kroku.
– I jesteś teraz cywi lem?
– Jestem leka rzem. Lekarz dzie cięcy spod Nowego Jorku.
– Lekarz dzie cięcy. – Sim roe uśmiech nął się. Spodo bało mu się to. – Nie gli niarz, nie FBI, nie

wywiad ani żan dar me ria woj skowa, nie cho lerne CIA, nie nic.
– Nie nic.
Sim roe wciąż się uśmie chał.
– Ale coś jest, prawda? Myślisz, że ten facet żyje. Chcesz go zna leźć.
– Chcę go zna leźć.
– Musi ci być dłużny cho ler nie dużo forsy albo coś o nim sły sza łeś… coś złego. W coś się wmie szał

i chcesz go powstrzy mać.
– Mniej wię cej – przy znał Poole.
– Więc jed nak Vic żyje. Niech mnie dia bli!
– Więk szość ludzi, któ rzy zde zer te ro wali, wciąż żyje. Wła śnie dla tego zde zer te ro wali.



– Fakt – powie dział Sim roe. – Nikt, kto poszedł na wojnę, nie wró cił dokład nie taki sam. Wydaje ci
się, że wiesz, jak daleko zajdą pewni ludzie… a może nie wiesz. Może ni gdy tego nie wiesz. – Wypił
ogromną por cję piwa jed nym hau stem. – Opo wiem ci, jak pozna łem Vica. W Rufus King pozo wa łem na
członka gangu moto cy klo wego. Mia łem dużego har leya, buty z cho le wami, paskudne tatu aże… wciąż
je mam, ale ostat nio ukry wam… i sta ra łem się być twar dzie lem. Nie wie dzia łem, co innego robić. Ni- 
gdy nie byłem praw dzi wym zaka pio rem, po pro stu lubi łem jeź dzić na tym wiel kim sta rym moto rze. Tak
czy ina czej, Vic zaczął krę cić się koło mnie. Uwa żał, że bycie moto cy kli stą jest fajne jak cho lera. Nie
mogłem się go pozbyć i po jakimś cza sie prze sta łem pró bo wać.

Poole pomy ślał o Spa ce ma ke rze Orte dze, jedy nym praw dzi wym kum plu Vica w Wiet na mie i przy- 
wódcy Devil fuc kers – Spi talny prze niósł swoje uczu cia do Macka Sim roe na Ortegę.

– A potem tro chę go polu bi łem. Dosze dłem do prze ko na nia, że to biedny szczyl, tro chę głupi, jego
stary cią gle daje mu w kość… Sta ra łem się mu dora dzać. „Musisz zadbać o sie bie, mały dupku”, powta- 
rza łem. Nawet pró bo wa łem go namó wić, żeby odpu ścił Manny’emu Den gle rowi, bo chło pak miał
poważne pro blemy, to zna czy gene ral nie miał prze srane. To zna czy kie dyś mar twi łem się o tego gnojka!

– Dziś po połu dniu widzia łem się z jego matką.
Sim roe pokrę cił kudłatą głową.
– Ni gdy nie pozna łem tej pani. Ale stary, Karl… czło wieku, to był ktoś. Wysta wał na rogach, każ- 

dego ranka, każ dego wie czoru, i wrzesz czał do swo jego małego mikro fonu… Mały Manny co sił w płu- 
cach śpie wał jakieś pio senki, hymny czy coś, i pusz czał w obieg kape lusz. A stary trze pał go po gło wie
na ulicy. To był show, czło wieku, praw dziwy show. W każ dym razie zaraz po tym, jak rzu ci łem szkołę,
Vic zro bił to samo. Nama wia łem go, żeby wró cił, ale po pro stu nie chciał. Wie dzia łem, że nie mam
szans zoba czyć świata poza Doliną, więc chcia łem iść w kama sze, zostać boha te rem z M-16, zro bić
swoje. Rozu miesz. I byłeś tam, wiesz, co się działo. Widzia łem dobrych face tów roz wa la nych bez żad- 
nego powodu. Nie źle mnie to roz pie przyło.

Sim roe słu żył w kom pa nii Bravo, czwarty bata lion, 31 pułk pie choty, i przez rok wal czył w się ga ją- 
cym pięć dzie się ciu stopni upale w doli nie Hiep Due, gdzie został dwu krot nie ranny.

– Mia łeś jakiś kon takt z Vikiem, gdy tam byli ście?
– Tylko parę listów. Mie li śmy się spo tkać, ale nie wyszło.
– Napi sał do cie bie po tym, jak zde zer te ro wał?
– Wie dzia łem, że o to spy tasz. I powi nie nem ci wylać piwo na głowę, dok to rze, bo prze cież już

mówi łem, że nie mia łem od niego żad nych wia do mo ści. Chyba po pro stu odciął się od wszyst kich.
– Jak myślisz, co się z nim stało?
Sim roe suwał szklanką w kałuży na mokrym stole. Spoj rzał na Poole’a, jakby chciał potwier dzić

swoją ocenę, po czym znów wbił wzrok w szklankę.
– Pew nie mógł bym spy tać o to samo. Ale powiem ci, co myślę, dok to rze. Myślę, że prze żył jakiś

mie siąc, góra. Myślę, że skoń czyła mu się forsa i spró bo wał wziąć udział w jakiejś akcji, i kto kol wiek
z nim był, zabił go. Bo mniej wię cej taki był Vic Spi talny. Dobry, żeby wszystko schrza nić. Nie sądzę,
żeby prze trwał sześć tygo dni, będąc zda nym wyłącz nie na sie bie. Przy naj mniej tak mi się wyda wało,
dopóki się nie zja wi łeś.

– Myślisz, że zabił Den glera?
– Nie ma mowy – odparł Sim roe, patrząc na niego ostro. – A ty?
– Oba wiam się, że tak – powie dział Poole.
Sim roe zawa hał się i otwo rzył usta, żeby coś powie dzieć, ale wtedy przy barze wybuchł zgiełk i obaj

męż czyźni odwró cili się, spraw dza jąc, co go spo wo do wało. Grupa dwu dzie sto-, trzy dzie sto lat ków ota- 
czała star szego męż czy znę o kędzie rza wych wło sach i pulch nej bło giej twa rzy wiej skiego głupka.

– Kaczan! – krzy czeli. – Dawaj, Kaczan!
– Patrz – powie dział Sim roe.
Młodsi męż czyźni krą żyli wokół Kaczana, trą cali go w ramię, szep tali mu do ucha. Poole poczuł

gorzki, zna jomy zapach… Pro chu? Napalmu? Ani jedno, ani dru gie, ale był to zapach z tam tego świata.
„Kaczan”, mówili, „śmiało, skur wielu”.

Ten zwany Kacza nem uśmiech nął się i schy lił głowę, zado wo lony, że jest w cen trum zain te re so wa- 
nia. Wyglą dał jak woźny, sprzą tacz w Gla xie, Duxie albo Flu egel horn Bro thers. Jego skóra miała
dziwny sza rawy odcień, a w kędzio rach tkwiło coś, co wyglą dało jak stru żyny ołówka. Dawaj, skur- 
wielu. Kaczan! Zrób to!

– Są tu faceci, któ rzy twier dzą, że kie dyś widzieli, jak Kaczan wzniósł się pół to rej stopy nad pod- 
łogę i po pro stu wisiał tak sobie przez trzy dzie ści, czter dzie ści sekund – powie dział Sim roe, pochy la jąc
się nad sto łem.



Poole spoj rzał na niego z powąt pie wa niem i nagle usły szał gło śny meta liczny dźwięk przy po mi na- 
jący serię strza łów z gaź nika albo kara binu maszy no wego, BRRR RA AAAPPPP!, i wcale nie brzmiało
to jak dźwięk z ludz kiego gar dła. Zdą żył zoba czyć, jak długi na ponad cztery stopy pło mień w kształ cie
tor pedy wystrze li wuje w kie runku środka baru i znika. Pro chowo-napal mowy zapach stał się znacz nie
sil niej szy, po czym się roz pro szył.

– Oczysz cza powie trze, prawda? – powie dział Sim roe.
Młodsi męż czyźni walili Kaczana po ple cach, wrę cza jąc mu bank noty. Kaczan zato czył się, ale nie

upadł. Jeden z męż czyzn wło żył mu do ręki szklankę piwa, a on wlał ją do gar dła jak do studni.
– To sztuczka Kaczana – wyja śnił Sim roe. – Potrafi robić to dwa, może trzy razy w ciągu nocy. Nie

pytaj jak. Jego też nie pytaj. Nie powie ci. Nie może, nie ma języka. Wiesz, co myślę? Myślę, że biedny
drań napeł nia usta pły nem do zapal ni czek, zanim tu wej dzie, i czeka, aż ktoś poprosi go o sztuczkę.

– Ale czy widzia łeś, jak zapala zapałkę?
– Ni gdy. – Sim roe mru gnął do Micha ela, po czym dolał piwa. – Inny facet tutaj zje szklankę, jak się

wystar cza jąco zaprawi. – Napił się. – Mówi łeś, że pozna łeś matkę Den glera? Wspo mniała, że stary Karl
poszedł do pier dla?

Poole zro bił wiel kie oczy.
– Więc raczej nie wspo mniała. Aresz to wali go, gdy byli śmy w pierw szej kla sie ogól niaka. Pra cow- 

nica socjalna przy szła spraw dzić, co się dzieje z dzie cia kiem, i zna la zła go w chłodni w skle pie mię- 
snym, nie źle poobi ja nego. Stary obszedł się z nim bru tal niej niż zwy kle i zamknął go tam, żeby nie plą- 
tał mu się pod nogami, dopóki nie ochło nie. Zadzwo niła na poli cję, a chło pak wszystko im opo wie dział.

– To zna czy co?
I Mack Sim roe mu powie dział.
– Ojciec, stary Karl, cóż… znę cał się nad nim. Lał go parę razy w tygo dniu, począw szy od pią tego

czy szó stego roku życia. Gro ził, że obe tnie mu ptaka, jak przy ła pie go na zaba wie z dziew czy nami.
Manny musiał sta nąć przed sądem i zezna wać prze ciwko sta remu. Sędzia wle pił Kar lowi dwa dzie ścia
lat, ale odsie dział tylko kilka, bo ktoś go uka tru pił. Pew nie dobie rał się do nie wła ści wego dzie ciaka.

Po tym, co mówili, przy po mniał sobie Poole. Wszy scy o nas kła mali.
I: Dawa li śmy chłopcu zaję cie.
I: Trzeba było trzy mać go w ryzach. Bez względu na ludz kie gada nie.
I: Nieco wcze śniej zamknę li śmy sklep mię sny.
Michael zoba czył, jak twarz Den glera świeci na niego, plo tąc bzdury o Doli nie Cie nia Śmierci.
Powie działa: Nie wie dzie li śmy, co nas spo tka.
I: Wyobraź nię należy hamo wać. Trzeba ją rugo wać.
Zigno ro wał lub źle zin ter pre to wał wszyst kie te wypo wie dzi. Przy barze męż czy zna zwany Kacza- 

nem wykrzy wiał w uśmie chu obwi słe usta, patrząc nie sku pio nym wzro kiem, jego skóra miała kolor
pośredni mię dzy jasnym fio le tem a sza ro ścią opił ków żelaza. Po tym, co mówili. Gdyby czło wiek potra- 
fił uno sić się w powie trze i wisieć tam przez trzy dzie ści minut, tak wła śnie by wyglą dał. Lewi ta cja odci- 
ska swoje piętno. Każe sobie drogo pła cić. Nie wspo mi na jąc już o cenie za zia nie ogniem.

Zmy ślał. Czy to nie jest część pier wot nego pro blemu?
Wła śnie to lewi ta cja naprawdę zro biła sta remu Kacza nowi, pomy ślał Poole. Jeden z mło dych męż- 

czyzn dotknął ramion Kaczana i obró cił go, żeby mógł zoba czyć kilka szkla nek – Poole nie widział ile,
sześć, osiem, dzie sięć – usta wio nych na barze na jego cześć. Kaczan zaczął wle wać ich zawar tość do
ust w spo sób, który przy wiódł mu na myśl dzi kie zwie rzę poże ra jące coś, co zabiło.

– Przy pusz czam, że to dla cie bie nowość, prawda? – powie dział Sim roe. – Manny Den gler przez rok
nie cho dził do szkoły, a kiedy wró cił, musiał powta rzać pierw szą klasę. Oczy wi ście był trak to wany
jesz cze gorzej niż wcze śniej.

Poole przy po mniał sobie: Uspo kój się, Vic. Cokol wiek się wyda rzyło…
– To było dawno temu – powie dział, koń cząc zda nie.
– Tak, ale powiem ci, co mnie dobija. Został adop to wany przez tych ludzi. Każdy widział, że Karl

Den gler jest obłą kany, a mimo to pozwo lili im go zabrać. I nawet po tym, jak prawda wyszła na jaw
i Karl tra fił do Wau pun, gdzie jakiś chły stek pra wie ode rżnął mu głowę nożem samo róbką, Manny na dal
miesz kał w tym domu na Muf fin Street. Z tą star szą panią.

– Zaczął cho dzić do szkoły… – Poole nie odry wał wzroku od Kaczana.
– Tak.
– I co wie czór wra cał do domu.
– Zamy kał za sobą drzwi, ale kto wie, co się za nimi działo? – powie dział Sim roe. – O czym z nim

roz ma wiała? Myślę, że musiał być cho ler nie szczę śliwy, kiedy w końcu dostał powo ła nie.



4

Tego samego Tim Under hill dowie dział się w ciągu dwóch godzin spę dzo nych w biblio tece, gdy prze- 
glą dał mikro filmy dwóch gazet Mil wau kee. Prze czy tał o pro ce sie i ska za niu Karla Den glera oraz o mor- 
der stwie w wię zie niu sta no wym. „Pastor prze stęp czo ści sek su al nej” – tak brzmiały pod pisy pod zdję- 
ciami Karla Den glera o sza lo nych oczach. „Pastor prze stęp czo ści sek su al nej i jego żona przy by wają na
dzie siąty dzień pro cesu”: Karl Den gler w sza rym fil co wym kape lu szu spo gląda w dal, a młod sza, szczu- 
plej sza Helga Den gler z gru bymi blond war ko czami ople cio nymi wokół głowy roz sa dza apa rat foto gra- 
ficzny na kawałki pła skim spoj rze niem bla dych oczu. Było też zdję cie domu przy Muf fin Street,
z pustym gan kiem i opusz czo nymi role tami. Sklep mię sny Bara nek Boży Den glera już wyglą dał na
opusz czony. W ciągu następ nych dni dzieci wytłu kły szyby cegłami. Kilka dni póź niej, o czym świad- 
czyło zdję cie w „Sen ti nelu”, mia sto zabiło okno deskami.

pra cow nica socjalna błaga o umiesz cze nie dziecka w rodzi nie zastęp czej, infor mo wał pod ty tuł
z ostat niego dnia pro cesu – czter dzie stocz te ro let nia panna Phyl lis Green, kobieta, która zna la zła chłopca
w chłodni, posi nia czo nego, na wpół przy tom nego, z ulu bioną książką w rękach, zwró ciła się do sądu
o zna le zie nie nowego domu dla Manu ela Oro sco Den glera. „Rzecz nik” pani Den gler „ener gicz nie
sprze ci wił się” tej proś bie, twier dząc, że rodzina Den glerów doświad czyła już wystar cza jąco dużo bólu.
wnio sek o zapew nie nie opieki zastęp czej odrzu cony, ogło szono w dzien niku tydzień po wer dyk cie: na
odręb nej roz pra wie sędzia zde cy do wał, że chło piec musi „jak naj szyb ciej wró cić do nor mal nego życia”
i do szkoły pierw szego dnia nowego seme stru. Drugi sędzia radził Hel dze i Manu elowi „zapo mnieć
o tej nie for tun nej spra wie” i „zająć się życiem”. Nad szedł „czas uzdra wia nia”. Oboje opu ścili sąd, poje- 
chali auto bu sem na South Side i Muf fin Street, i zamknęli za sobą drzwi.

Wszy scy o nas kła mali.
Timo thy Under hill dowie dział się tego wszyst kiego i jesz cze jed nego: ojcem Manu ela Oro sco Den- 

glera był ojciec Manu ela Oro sco Den glera.
– Karl Den gler był jego praw dzi wym ojcem? – zdu miał się Poole.
O wpół do ósmej wie czo rem jechał z Under hil lem z powro tem do Pforz he imera. Na Wiscon sin Ave- 

nue oświe tlone witryny domów towa ro wych prze my kały jak muze alne dio ramy – kochan ko wie na huś- 
tawce na weran dzie, sztywni męż czyźni w luź nych krzy kli wych swe trach i czap kach Perry’ego Como
na zie lo nym polu gol fo wym.

– Kim była jego matka? – zapy tał chwi lowo zdez o rien to wany.
– Rosita Oro sco, jak powie działa Helga Den gler. Rosita dała mu na imię Manuel i porzu ciła go

w szpi talu. Ale w for mu la rzach przy ję cia jako ojca wpi sała Karla Den glera. I on ni gdy tego nie zakwe- 
stio no wał, bo jego nazwi sko figu ruje w metryce Den glera.

– Metryki są w biblio tece?
– Posze dłem do archi wum. Coś w końcu mnie tknęło: Den gle ro wie adop to wali to porzu cone

dziecko bez żad nych dłu gich for mal no ści. Nika ra gu anka, pro sty tutka, przy cho dzi na oddział poro dowy
z ulicy, rodzi dziecko i znika, a pięt na ście dni póź niej Den gle ro wie adop tują dziecko. Myślę, że
wszystko zostało wcze śniej zaaran żo wane.

Under hill zatarł ręce, sie dząc z unie sio nymi kola nami w małym samo cho dzie.
– Założę się, że Rosita powie działa Kar lowi, że jest w ciąży, a on ją zapew nił, że adop tuje dziecko,

zgod nie z pra wem i jaw nie. Może nawet obie cał, że się z nią ożeni! Ni gdy się tego nie dowiemy. Może
nawet Rosita nie była pro sty tutką. W szpi tal nym for mu la rzu wpi sała, że jest kraw cową. Może zawę dro- 
wała do kościoła czy świą tyni Baranka Bożego, czy jak to tam nazy wał Karl, gdy nie han dlo wał tam
mię sem, i może ją sobie upa trzył i namó wił na pry watne nabo żeń stwa. Bo nie chciał, żeby widziała ją
żona.

Ryk nęły klak sony i Poole zdał sobie sprawę, że świa tła się zmie niły. Prze mknął przez skrzy żo wa nie,
zanim strzałka zga sła, i wyha mo wał przed wej ściem do hotelu.

Prze szli przez gęste sztuczne świa tło pod mar kizą do szkla nych drzwi, które otwo rzyły się przed
nimi z szu mem. Spo śród roju pytań, które prze la ty wały mu przez głowę, Poole wybrał tylko to naj bar- 
dziej bez po śred nie.

– Czy Helga wie działa, że Karl jest ojcem jej syna?
– To jest w akcie uro dze nia.
Weszli do holu i recep cjo ni sta ski nął do nich głową. W holu było nie mal roz kosz nie cie pło, a duże

obwi słe papro cie try skały zdro wiem i ener gią, jakby były gotowe wyśli zgnąć się z doni czek i zja dać
małe zwie rzęta.



– Cho ciaż sądzę, że nie chciała wie dzieć – kon ty nu ował Under hill. – I to wpę dziło ją w jesz cze
więk szy obłęd. Den gler był żywym dowo dem zdrady jej męża, i to z kobietą, która nale żała do rasy
uwa ża nej przez nią za gor szą.

Weszli do windy.
– Gdzie zna le ziono ciało Rosity? – spy tał Poole, naci ska jąc przy cisk czwar tego pię tra.
– Nad rzeką Mil wau kee, prze cznicę lub dwie na połu dnie od Wiscon sin Ave nue. W środku zimy,

mniej wię cej o tej porze. Była naga, miała zła many kark. Poli cja zało żyła, że zabił ją klient.
– Dwa tygo dnie po uro dze niu dziecka?
– Pew nie uznali, że była zde spe ro wana – powie dział Under hill. Winda zatrzy mała się, drzwi otwo- 

rzyły się ze szczę kiem. – Nie sądzę, żeby ich obcho dziło, co się stało z jakąś mek sy kań ską pro sty tutką.
– Nika ra gu ań ską – popra wił Poole.
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Musieli opo wie dzieć to wszystko Mag gie, która zapy tała:
– Jaka jest w tym rola ksią żek o Baba rze?
– Wygląda na to, że Karl Den gler po pro stu wyjął je ze skrzynki na dary, czy jak tam to nazy wali,

w swoim skle pie, i dał Rosi cie. Pew nie popro siła go o coś dla dziecka, a on wziął pierw sze, co mu wpa- 
dło w oko.

Nama lo wane psy stały na straży krwa wej zwie rzyny, a dumni grubi męż czyźni patrzyli na nich,
jakby byli nie zmier nie zado wo leni, że zostali zamro żeni w cza sie.

– I Den gler trzy mał je aż do powo ła nia.
– Babar jest opo wie ścią o spo koj nym świe cie – powie dział Poole. – Przy pusz czam, że wła śnie to

w nim kochał.
– Nie aż tak spo koj nym – zazna czyła Mag gie. – Na pierw szych stro nach matka Babara ginie od kuli

myśli wego. Nic dziw nego, że wasz przy ja ciel Den gler zacho wał te książki.
– To prawda? – Under hill wypro sto wał się ze zdzi wie nia.
– Oczy wi ście. I jest coś wię cej. Pod koniec Króla Babara lata jące sło nie zwane Odwaga, Cier pli- 

wość, Nauka, nie wiem jak jesz cze… Radość i Inte li gen cja, odpę dzają złe stwo rze nia, Głu potę, Gniew,
Strach i wiele innych nie go dzi wych rze czy. Nie sądzi cie, że to wiele dla niego zna czyło? Ponie waż
z tego, co o nim sły sza łam, zdo łał doko nać tego w swoim życiu, odpę dził wszyst kie straszne rze czy,
które mu się przy tra fiły. I jest jesz cze coś, cho ciaż nie wiem, co o tym pomy śli cie. Kiedy byłam dziec- 
kiem, uwiel bia łam ilu stra cję przed sta wia jącą nie któ rych miesz kań ców mia sta słoni. Dok tor Capo ulosse,
szewc Tapi tor i rzeź biarz Podu lar, rol nik Pouti four, Hat chi bom bo tar, duży silny zamia tacz ulic… i klaun
o imie niu Coco.

– Koko? – zapy tał Under hill.
– Ina czej pisane. C-o-c-o.
Coś zaświ tało, nie mal widoczne w powie trzu mię dzy nimi.
Poole roz ło żył ręce.
– Jedyną naprawdę ważną rze czą, jakiej się tutaj dowie dzie li śmy, jest to, że Spi talny znał Den glera

jesz cze z ogól niaka. Nie jeste śmy ani o krok bli żej odna le zie nia go. Sądzę, że powin ni śmy wró cić do
Nowego Jorku. Naj wyż szy czas, aby śmy prze stali speł niać zachcianki Harry’ego Beeversa i powie dzieli
temu detek ty wowi Mur phy’emu wszystko, co wiemy. Poli cja może go zatrzy mać. My nie.

Spoj rzał pro sto na Mag gie.
– Pora zająć się innymi spra wami.
Ski nęła głową.
– W takim razie wra camy do Nowego Jorku. – Poole usły szał głos Under hilla. Albo nie mógł, albo

nie chciał ode rwać wzroku od Mag gie Lah. – Tęsk nię za Vin hem. Tęsk nię za poranną pracą i za tym,
jak wtyka głowę do mojej kan ciapy i pyta, czy chcę jesz cze fili żankę her baty.

Poole odwró cił się i uśmiech nął do Tima, który patrzył na niego chy trze, stu ka jąc ołów kiem
w przed nie zęby.

– Cóż, ktoś musi zadbać o Vinha. Bie da czy sko się zapra co wuje.
– A więc zamie rzasz ustat ko wać się i zało żyć rodzinę – powie działa Mag gie.
– Coś w tym stylu.
– Pro wadź regu larne, umiar ko wane życie.



– Mam książkę do napi sa nia. Myśla łem, żeby zadzwo nić do sta rego Fen wicka Thronga i powie dzieć
mu, że zmar twych wsta łem. Sły sza łem, że Geof freya Pen ma idena nie ma już w Glad stone House, więc
może nawet będę mógł wró cić do moich sta rych wydaw ców.

– Naprawdę wysła łeś mu gówno w pudełku? – zapy tał Poole. – Tina powie dział mi…
– Gdy byś go znał, zro zu miał byś. Był bar dzo podobny do Harry’ego Beeversa.
– Mój boha te rze! – Poole się gnął po tele fon i zare zer wo wał bilety na naj bliż szy lot do Nowego

Jorku, jutro rano o dzie sią tej trzy dzie ści. Odło żył słu chawkę i spoj rzał na Mag gie.
– O czym myślisz? – zapy tała go.
– Czy powi nie nem teraz zadzwo nić do Harry’ego.
– Jasne.
Dodzwo nił się do auto ma tycz nej sekre tarki Beeversa.
– Harry, to ja, Michael – powie dział. – Wra camy jutro, będziemy na La Guar dii około dru giej, linie

Repu blic. Brak tro pów, cho ciaż dowie dzie li śmy się paru rze czy. Myślę, że pora pójść na poli cję ze
wszyst kim, co wiemy. Poga dam z tobą, zanim cokol wiek zro bię, ale Tim i ja mamy zamiar iść do Mur- 
phy’ego.

Potem zadzwo nił do Conora do domu Ellen Woy zak i powie dział mu, o któ rej godzi nie przy la tują.
Ellen prze jęła słu chawkę i zapew niła, że będzie z Cono rem na lot ni sku.

W mar kot nym nastroju jedli kola cję w hote lo wej jadalni. Mag gie i Poole dzie lili się butelką wina,
a Under hill pił wodę sodową. W poło wie posiłku oznaj mił, że wła śnie zdał sobie sprawę, że obcho dzi
swego rodzaju rocz nicę – jest trzeźwy od nieco ponad dwóch lat. Wznie śli za niego toast, ale poza tym
byli tak przy ga szeni, że Michael oba wiał się, że zara ził ich swoim nastro jem. Under hill tro chę opo wie- 
dział o książce, którą zaczął w Bang koku po detok sie i po napi sa niu Nie bie skiej róży i Drzewa jałowca
– coś o dziecku zmu szo nym miesz kać w drew nia nej szo pie za domem, i o tym samym dziecku dwa dzie- 
ścia lat póź niej – ale Poole czuł się pusty i samotny, odcięty od życia jak astro nauta w kosmo sie.
Zazdro ścił Timowi Under hil lowi jego zaję cia. Under hill nie mógł się docze kać, żeby pisać: kon ty nu- 
ował swoją pracę w samo lo cie, ran kami i wie czo rem w ich pokoju. Poole zawsze wyobra żał sobie, że
pisa rze potrze bują izo la cji, ale wyda wało się, że Under hil lowi w zupeł no ści wystar czają same notesy
i ołówki „Blac kwing” – oka zało się, że nale żały do Tiny Puma. Tina zawsze miał obse sję na punk cie
przy bo rów do pisa nia i w restau ra cji wciąż było mnó stwo ołów ków. Mag gie dała Under hil lowi cztery
pudełka, a on obie cał, że dokoń czy nimi swoją książkę. Są szyb kie, powie dział. Z tymi ołów kami
można szy bo wać. Już szy bo wał, daleko wewnątrz sie bie, uno sząc się na dywa nie słów, które nie cier pli- 
wie chciał zapi sać.

Gdy wra cali windą na górę, Poole zde cy do wał, że gdy tylko wej dzie do pokoju, pozwoli Under hil- 
lowi żeglo wać na skrzy dłach wyobraźni i ołów ków Blac kwing, a sam położy się do łóżka z Amba sa do- 
rami. Stre ther wła śnie wybrał się na krótką wycieczkę z Paryża na fran cu ską wieś i cie szył się tym, co
Henry James nazy wał „ogólną życz li wo ścią dnia”. W tej chwili jadł obiad na tara sie z wido kiem na
rzekę. Wszystko wyda wało się piękne, prze pysz nie zawie szone. Jazda z Mag gie Lah w kabi nie wyło żo- 
nej orze chową boaze rią była bli ska stanu prze pysz nego zawie sze nia – to i czy ta nie książki.

Winda zatrzy mała się. Wyszli na sze roki zimny kory tarz i skrę cili w stronę swo ich pokoi. Under hill
już miał klucz w ręku – zda wało się, że zapo mniał o ich obec no ści.

Poole cze kał za jego ple cami, gdy Tim prze krę cał klucz. Spo dzie wał się, że Mag gie co naj wy żej
uśmiech nie się lub ski nie głową, wcho dząc do swo jego pokoju. Minęła ich i zatrzy mała się, gdy tylko
Under hill otwo rzył drzwi.

– Dołą czysz do mnie na chwilę, Michael? – Jej głos był lekki i prze ni kliwy; taki głos prze nika przez
beto nową ścianę pomimo swo jej mięk ko ści. – Tim dziś nie poświęci ci chwili uwagi.

Poole pokle pał Tima po ple cach, powie dział, że zoba czą się póź niej, i poszedł za Mag gie. Wychy lała
się z pokoju na jed nej nodze, patrząc na niego z tym samym wymu szo nym, mocno sku pio nym uśmie- 
chem, jaki miała dla Geo rge’a Spi talny’ego.

Jej pokój był dłu gim pudeł kiem z wiel kim oknem od pod łogi do sufitu naprze ciwko drzwi.
Ściany miały kolor przy ćmio nego różu; było tam krze sło, biurko, dwu oso bowe łóżko. Poole zoba- 

czył na zło żo nej koł drze Śliczną mufkę Kici.
Mag gie roz śmie szyła go żar tem, który w zasa dzie nie był żar tem, tylko zda niem prze wró co nym na

lewą stronę – jakiś dow cip, który bły snął w powie trzu niczym mach nię cie mie czem i spra wił, że pomy- 
ślał, że powi nien zapa mię tać ten spo sób ukła da nia zdań, i zaraz o tym zapo mniał. Odwró ciła się
i uśmiech nęła do niego, krzy wiąc twarz tak uro czo, że w prze ci wień stwie do dow cipnie skon stru owa- 
nego zda nia natych miast tra fiła do jego pamięci dłu go trwa łej. Na dal mówiła. Usia dła na łóżku, on coś
powie dział – led wie wie dział co. Czuł świeży pie przowy zapach, który uno sił się z jej wło sów i ramion.

– Chcę, żebyś mnie poca ło wał, Michael – powie działa.



I zro bił to. Jej usta oka zały się nie zwy kle mięk kie i szok spo tka nia z taką przy ja zną mięk ko ścią
prze nik nął jego ciało. Krą głe smu kłe ręce unio sły się i przy cią gnęły jego nachy lone ciało, i razem upa- 
dli na łóżko. Te usta wyda wały się ogromne. Wsu nął ręce pod jej plecy i razem wcią gnęli się dalej na
posła nie.

W końcu z praw dziwą sło dy czą odsu nęła głowę i uśmiech nęła się. Twarz miała okrą głą jak księ życ.
Ni gdy nie widział takiej twa rzy. Oczy były tak szyb kie i żywe, że ich spoj rze nie wyda wało się defen- 
sywne.

– Dobrze – powie działa. – Już nie wyglą dasz smutno. Przy kola cji wyglą da łeś żało śnie.
– Wtedy myśla łem o powro cie do pokoju i czy ta niu Henry’ego Jamesa.
Twarz Mag gie znów unio sła się w jego stronę i spi cza sty różowy język wsu nął się do jego ust. Ubra- 

nia jakby spły nęły z ich ciał i przy lgnęli do sie bie jak łyżki w szu fla dzie, jak zwy czajni kochan ko wie
w zwy czaj nym łóżku. Skóra Mag gie była zadzi wia jąco gładka. Bez porów, z jedwa bi stym poły skiem.
Całe jej ciało roz sze rzało się i akcep to wało go. Uca ło wał wnę trze jej dłoni, poprze ci nane tysią cem
maleń kich bez ce lo wych linii. Sma ko wały solą i mio dem. Wsu nął twarz głę boko w gładką krzy wi znę jej
szyi i wdy chał ją: czym kol wiek pach niała wcze śniej, teraz roz ta czała aro mat świe żego chleba.

– Och, piękny czło wieku – powie działa.
Wsu nął się w cie pły wil gotny otwór w jej ciele i poczuł się jak w domu. Był w domu: Mag gie nie- 

mal natych miast poru szyła się wraz z nim i zadrżała w chwili orga zmu, i całe jego ciało poczuło się
pobło go sła wione. Był w domu. Póź niej leżał oszo ło miony, wyczer pany i wdzięczny, sple ciony ze śpiącą
Mag gie. To było jak podróż: jak podróż do miej sca, które było nie tylko wsią, ale też ucie le śnie niem
pobytu na wsi. Mag gie Lah, flaga jej wła snego narodu, skarb i klucz do skarbu. Szczę ście Micha ela
gładko prze szło w sen.
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Koniec poszu ki wań
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Led wie mógł usie dzieć spo koj nie, prze ko nany, że dzi siaj wszystko się roz strzy gnie, że ten dzień zade- 
cy duje o resz cie jego życia. Wciąż patrzył na tele fon, mówiąc mu, żeby zadzwo nił: teraz. Zerwał się
z fotela przed oknem, pod szedł do apa ratu i dotknął słu chawki opusz kami pal ców: gdyby w tym
momen cie zadzwo nił, mógłby ode brać nie mal przed sygna łem.

Wczo raj tele fon zadzwo nił, a gdy ode brał, wcale nie myśląc albo głu pio myśląc o czymś innym, jak
zwy kle, gdy dzieją się naprawdę ważne rze czy, przy wi tał się i cze kał. Jego mózg na sekundę jakby się
zawie sił, pod czas gdy roz mówca się wahał, i po paru sekun dach poczuł, że się kon cen truje: wszyst kie
nerwy się zbu dziły, ponie waż osoba po dru giej stro nie wciąż nic nie mówiła, i tą osobą był Koko. Boże,
co za chwila. Czuł waha nie Koko, jego potrzebę, żeby z nim poroz ma wiać, i strach powstrzy mu jący go
od mówie nia. To było jak moment, w któ rym czu jesz mocne szarp nię cie żyłki i wiesz, że w dole coś
dużego podej muje decy zję. „Chcę z tobą poroz ma wiać” – powie dział Harry i poczuł, że atmos fera jest
nała do wana pod nie ce niem i potrzebą. Gdyby coś złego było z jego ser cem, w tej chwili pękłoby jak
stara opona. A Koko deli kat nie, pra wie nie chęt nie odło żył słu chawkę – Harry sły szał potrzebę i żal, bo
w takich chwi lach sły szysz wszystko, w takich chwi lach wszystko mówi, i odło żył słu chawkę ze świa- 
do mo ścią, że Koko zadzwoni ponow nie. Stał się dla niego nar ko ty kiem, któ remu nie zdoła się oprzeć.

I oko licz no ści były ide alne. Michael Poole i Tim Under hill, któ rzy jego zda niem stali się pią tym
kołem u wozu, byli bez pieczni na Środ ko wym Zacho dzie, szu ka jąc szkol nego rocz nika Vic tora Spi- 
talny’ego czy cze goś w tym rodzaju – a on był tutaj, w cen trum, w punk cie zero.

Dzi siaj zapro wa dzi Koko w zasadzkę.
Wziął prysz nic i ubrał się w luźne wygodne rze czy – swoje jedyne dżinsy, czarny swe ter z gol fem,

czarne reeboki. Prze ło żył kaj danki przez pasek i ukrył pod swe trem. Nóż gra wi ta cyjny spo czy wał
w bocz nej kie szeni jak zimne śpiące zwie rzątko.

Harry pod szedł do tele wi zora i włą czył NBC. Sie dział, noga mu podry gi wała. Jane Pau ley i Bry ant
Gum bel uśmie chali się do sie bie, opo wia da jąc jakiś żart – za rok będą wyma wiać jego imię, uśmie chać
się do niego, patrzeć na niego z podzi wem i uwiel bie niem… Oboje ustą pili miej sca na ekra nie ład nej
dziew czy nie, która czy tała lokalne wia do mo ści. Ciemne brwi, wil gotne pełne usta, ten inten sywny sek- 
sowny wygląd, inte lek tu al nie sek sowny w nowo jor ski spo sób. Harry poło żył rękę na pachwi nie i pochy- 
lił się w stronę ekranu, wyobra ża jąc sobie, co powie dzia łaby dziew czyna, gdyby wie działa o nim i znała
jego zamiary…

Pod szedł do okna i spoj rzał w dół na nie wol ni ków eko no micz nych opusz cza ją cych jego budy nek
w gru pach po dwie i trzy osoby. Jakaś dziew czyna wymknęła się na chod nik i w zim nym wie trze skrę- 
ciła ku Dzie sią tej Alei. Dzwo nek, tele fon. Dziew czyna szła w kie runku Dzie sią tej Alei, skró cona przez
per spek tywę, ale wciąż z nie złymi nogami, z nie złym tył kiem poru sza ją cym się na boki pod płasz- 
czem… Tamta dziew czyna z Chan nel Four, Jane Han son, milion face tów marzyło o spo tka niu z kimś
takim, ale kiedy to wszystko się skoń czy, będzie mówić o nim. Nie długo zapro szą go do stu dia, będzie
sie dzieć w Roc ke fel ler Cen ter – sztuka nie pole gała na tym, żeby wie dzieć, gdzie to jest; sztuka pole- 
gała na dosta niu zapro sze nia. Ponad świa tem nie wol ni ków eko no micz nych ist niał świat przy po mi na jący
wiel kie przy ję cie pełne sław nych ludzi, któ rzy znają się wza jem nie. Zapro szony bie rzesz udział w przy- 
ję ciu. W końcu masz rodzinę, na którą zasłu ży łeś. Drzwi otwie rają się przed tobą, moż li wo ści poja wiają
się na two jej dro dze – jesteś tam, gdzie twoje miej sce.

Kiedy miał dwa dzie ścia lat, jego zdję cie zna la zło się na okładce „Time’a” i „New swe eka”!
Harry wszedł do łazienki i przy gła dził włosy przed lustrem.



Zjadł kubek jogurtu wiśnio wego i stary duń ski ser, który zna lazł w lodówce. Około dzie sią tej trzy- 
dzie ści, teraz oglą da jąc CNN, schru pał bato nik „Mounds” i cze ko la dowe cia steczka z zapasu w szu fla- 
dzie biurka. Miał sza loną ochotę na drinka, ale czuł pogardę dla czło wieka, który chciałby się napić
przed ważną misją.

Póź niej wró cił do jed nej ze zwy kłych sieci, wyci szył dźwięk i nasta wił radio na sta cję infor ma cyjną.
Około wpół do pierw szej zadzwo nił do restau ra cji Big Wok po dru giej stro nie Dzie sią tej Alei

i zamó wił do miesz ka nia maka ron seza mowy i podwój nie sma żoną wie przo winę.
Pro gramy zmie niały się jeden po dru gim i nie wiele się od sie bie róż niły. Harry pra wie nie czuł

smaku chiń skiego jedze nia w ustach.
O czter na stej trzy dzie ści zerwał się z fotela i włą czył auto ma tyczną sekre tarkę.
Mijało popo łu dnie. Nic się nie wyda rzyło: dziecko uto nęło w rzece Har lem, inne zostało ciężko

pobite przez ojczyma, a następ nie wło żone do pieca i spa lone, trzy dzie ścioro dzieci w Kali for nii twier- 
dziło, że były wyko rzy sty wane sek su al nie w przed szkolu – kłam liwe małe sukin koty, pomy ślał, jutro
dwa dzie ścioro innych dzie cia ków będzie krzy czało, że nauczy ciel wycią gał im siu siaki albo że wyj mo- 
wał swo jego siu siaka. Połowa z nich pew nie chciała, żeby to zro bił, pew nie pytali, czy mogliby się tym
poba wić. Małe kali for nij skie dziew czynki, już z maki ja żem, kol czyki zwi sa jące z prze kłu tych uszu, cia- 
sne małe tyłeczki w desi gner skich dżin sach małych dziew czy nek…

Trzę sie nie ziemi, pożar, kata strofa kole jowa, lawina… Ilu łącz nie zgi nęło? Tysiąc? Dwa tysiące?
O wpół do pią tej nie mógł już tego znieść, spraw dził, czy sekre tarka na dal jest włą czona, wło żył płaszcz
i kape lusz i wyszedł na spa cer. Był to praw dziwy dzień końca lutego, z tą wil go cią w powie trzu, która
wci ska się pod ubra nie i prze nika do kości. Mimo to czuł się wyzwo lony. Niech ten obłą ka niec
zadzwoni! Jaki ma wybór?

Harry szedł bar dzo szybko w górę Dzie wią tej Alei, szedł znacz nie szyb ciej niż kto kol wiek inny na
ulicy. Od czasu do czasu zauwa żał, że ktoś spo gląda na niego z nie po ko jem lub zmar twie niem na nie- 
win nej twa rzy, i zdał sobie sprawę, że mówi gło śno do sie bie.

– Naj wyż szy czas poga dać. Mamy sobie wiele do powie dze nia. Chcę ci pomóc. To cały sens
naszego życia.

– Potrze bu jemy sie bie nawza jem – powie dział do zasko czo nego męż czy zny, który odpro wa dzał
dziew czynę do tak sówki na Ulicy Dwu dzie stej Ósmej. – Można to nawet nazwać miło ścią.

Na rogu Ulicy Trzy dzie stej wpadł do małych deli ka te sów i kupił marsa. W sztucz nym cie ple sklepu
przez chwilę miał zawroty głowy. Pot spły wał mu po czole. Musi być na zewnątrz, musi się ruszać!
Pchnął dwie ćwierć do la rówki gru ba sowi przy kasie i cze kał na resztę, z potem dla odmiany spły wa ją- 
cym z cie mie nia. Gru bas zmarsz czył brwi – worki pod jego oczami ciem niały i puchły, jakby miały pęk- 
nąć – i Harry uświa do mił sobie, że prze cież zapła cił, ile trzeba, bato niki już nie kosz tują dzie sięć ani
pięt na ście cen tów, czy ile tam myślał – i rze czy wi ście wie dział o tym, bo czy nie dał świ rowi tyle, ile
trzeba? Wyszedł z powro tem w zimne, zdrowe powie trze.

Wybie głeś z jaskini, powie dział do sie bie.
Życiowe prze zna cze nie skrzyło się tuż nad jego ramie niem, wyróż nia jąc go jako jed nego z tych

wyjąt ko wych, któ rzy dostali zapro sze nie. Z jakiego innego powodu inni ludzie mie liby mu zazdrość
i nie na wi dzić go, usi łu jąc go zatrzy mać?

Wybie głeś z jaskini, żeby nas zna leźć. Od tam tej pory pró bo wa łeś wró cić.
Chcia łeś być jej czę ścią.
Harry czuł, jak pul suje krew, skóra się roz grzewa, całe ciało paruje jak u zdro wego mło dego ogiera.
Widzia łeś, sły sza łeś, czu łeś ją, i wie dzia łeś, że byłeś w cen trum swo jego życia.
Potrze bu jesz mnie, by tam wró cić.
Harry zatrzy mał się na rogu Hud son i cze goś tam, zatrą bił na niego samo chód, prąd prze nik nął go

od stóp do głów. Po dru giej stro nie ulicy w ciem no ści jarzył się długi pio nowy neon White Horse
Tavern. By tam wró cić.

Harry pamię tał, jak prąd prze pły wał przez jego ciało, gdy stał z bro nią wymie rzoną w te wszyst kie
ciche dzieci, które wie śniacy z An Lat musieli póź niej wynieść tyl nym wej ściem z jaskini. Pamię tał:
w fos fo ry zu ją cym bla sku. Ich duże oczy, wycią gnięte ku niemu ręce. I on tam był, dwa razy więk szy od
nich, doro sły ame ry kań ski męż czy zna. Wie dząc, co wie dział. Że może zro bić wszystko, naprawdę
wszystko, co chce, w tym jed nym zło tym boskim punk cie swo jego życia. Ten wybu cha jący w nim ero- 
tyzm.

Niech ktoś powie, że to było złe – ich tam nie było. Skoro twoje ciało prze mó wiło tak gło śno, czy to
mogło być złe?

Cza sami czło wiek jest bło go sła wiony, do tego się to spro wa dzało. Cza sami czło wiek dotyka czy stej
pier wot nej mocy i czuje, że moc przej muje kon trolę nad całym jego cia łem – cza sami, może raz w życiu



wiesz, że całe światy wycho dzą z two jego fiuta, ponie waż w tym momen cie nic, co zro bi łeś, nie mogło
być złe.

Jego życie w końcu zato czyło pełen krąg. Pra wie się roze śmia łem, pomy ślał Harry i roze śmiał się
gło śno. On i Koko mieli zamiar wró cić tam ponow nie, do gorą cego cen trum ich życia. Kiedy tym razem
wyj dzie z jaskini, będzie boha te rem.

Roz ra do wany zawró cił do miesz ka nia.
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Ale o osiem na stej Harry poczuł, że jego ener gia w końcu zaczyna poże rać samą sie bie i zamie niać się
w gniew i zwąt pie nie. Dla czego sie dzi tutaj, w tej zaba ła ga nio nej norze, w tych śmiesz nych ciu chach
Action Mana? Kogo pró buje oszu kać? Prze cież żył wystar cza jąco długo, by móc zoba czyć, co stało się
z jego naj lep szymi, naj wspa nial szymi momen tami, kiedy ich cele zostały zawie szone. Świat zro bił się
czarny. Harry wie dział, że nie ma to nic wspól nego z zespo łem stresu poura zo wego ani z czym kol wiek
innym, na co cier pią słabsi, płytsi ludzie. Czerń po pro stu była nim, była czę ścią tego, co zawsze go
wyróż niało. W takich chwi lach wszystko, czego chciał i potrze bo wał, i co zamie rzał zdo być, odcho dziło
w coraz to bar dziej nie wy raźną przy szłość, i cały jego cha rak ter wyda wał się niczym wię cej niż fasadą
kom pe ten cji i sta bil no ści ponad wiru ją cym cha osem. Kie dyś sta nął przed sądem, oskar żony o mor do wa- 
nie cywi lów, i świat był bli ski uznać go za sza leńca – coś, co było prze peł nione pło nącą słusz no ścią,
zostało chłodno oce nione jako czyn zbrod ni czy. Demony pode szły w owym cza sie bar dzo bli sko, sły- 
szał ich chi chot i widział czer wone bły ski ślepi, czuł przy nie siony przez nie strach i pustkę.

Demony znały jego sekret.
Jeśli Koko wzywa go z powro tem, to zna czy, że sam świat ma wła ściwą formę: śro dek jest środ- 

kiem, który jest sekre tem, i moc tego, co czuł i zro bił Harry Beevers, opro mie niła resztę jego życia
i zabrała go tam, gdzie musiał być. Z jakiego innego powodu miałby poja wić się Koko?

Koko poja wił się znowu na świe cie, żeby pod dać się Harry’emu Beever sowi, pomy ślał, pisząc to
zda nie w umy śle, gdy bez zain te re so wa nia patrzył, jak męż czy zna z twa rzą sza ro brą zową od maki jażu
zapo wiada pogodę na następne pięć dni.

O dwu dzie stej dru giej usły szał radio powta rza jące te same wia do mo ści o trzę sie niu ziemi, powo dzi,
mar twych dzie ciach, o kata stro fie muska ją cej pla netę niczym wielki czarny ptak, który tu zaha czył
pazu rem, a tam oba lił budynki łopo tem skrzy deł, nie zau wa żony, wiecz nie w ruchu.

Pół godziny póź niej jedno z wiel kich skrzy deł zatrze po tało jakby wprost nad jego głową. Zła mał się
i posta no wił zro bić sobie drinka, tylko jed nego, dla uko je nia ner wów. Nale wał wódkę do szklanki, gdy
zadzwo nił tele fon, i tro chę płynu wychlu snęło na blat. Wpadł do salonu w chwili, gdy przed sta wiał się
Michael Poole.

Zostań cie tam jesz cze dwa dni, popro sił Harry w duchu, ale głos Poole’a infor mo wał go o jutrzej- 
szym przy lo cie i poda wał godzinę. Póź niej wspo mniał o pój ściu na poli cję. Głos Poole’a był poważny,
zatro skany i uprzejmy, a w jego kaden cjach Harry Beevers sły szał upa dek wszyst kich swo ich pla nów.

Przed pół nocą zgłod niał, ale robiło mu się nie do brze na samą myśl o więk szej ilo ści chińsz czy zny.
Rów nie duże obrzy dze nie budziła myśl o Micha elu Poole’u i Timie Under hillu, któ rzy, jak się zdaje,
zre zy gno wali z seksu, mimo że byli z Mag gie Lah – tylko on naprawdę wie działby, co robić z taką
dziew czyną. To było tak zabawne, że aż bolało. Pod szedł do lodówki, nie mal ze zło ścią roz my śla jąc
o Mag gie Lah, i zna lazł dwa jabłka, kilka mar che wek i kawa łek sera, który już zaczy nał wysy chać
i tward nieć.

Z urazą rzu cił więk szość tych rze czy na talerz i zaniósł do salonu. Jeśli nic się nie sta nie – jeśli
instynkt cał ko wi cie go zawiódł – będzie musiał jechać na lot ni sko i spró buje nało żyć Poole’owi kaga- 
niec. Może uda mu się wysłać go gdzieś na parę dni.

Późno w nocy Harry sie dział w ciem no ści z tele fo nem i auto ma tyczną sekre tarką, sącząc drinka
i patrząc na czer woną lampkę wia do mo ści na sekre tarce. We wpa da ją cym przez okno srebr nym miej- 
skim świe tle wszystko wyglą dało na zasty głe. Mnó stwo razy cze kał w ten spo sób w dżun gli, bez ruchu,
ze świa tem wokół niego w sta nie zawie sze nia.

Nagle zadzwo nił tele fon i zami gało świa tełko wia do mo ści. Harry wycią gnął rękę i cze kał, aż roz- 
mówca się przed stawi. Taśma włą czyła się i w gło śniku zasy czała sekunda ciszy. Pod niósł słu chawkę
i powie dział:

– Jestem.



Dopiero póź niej zro zu miał: sły szał, jak Koko czeka, żeby powie dział coś wię cej.
– Poroz ma wiaj ze mną – dodał.
Z gło śniczka auto ma tycz nej sekre tarki dobie gał syk taśmy.
– Tam i z powro tem, prawda? Ty to napi sa łeś? Wiem, o co ci cho dzi. Wiem, chcesz wró cić do

początku.
Wydało mu się, że usły szał cichy, powolny wdech.
– Oto jak to zro bimy. Chcę, żebyś spo tkał się ze mną w pew nym miej scu, bez piecz nym miej scu.

Nazywa się Colum bus Park, na samym skraju Chi na town. Stam tąd możemy przejść przez ulicę i wejść
do budynku Sądu Kar nego, gdzie rów nież będziesz bez pieczny. Znam tam ludzi. Ci ludzie mi ufają.
Zro bią wszystko, co powiem. Zabiorę cię do pry wat nego pokoju. Będziesz mógł usiąść. Wszystko się
skoń czy. Sły szysz mnie?

Sycząca cisza.
– Ale chcę mieć pew ność, że ja też będę bez pieczny. Chcę zoba czyć, czy zro bisz to, o co cię pro szę.

Dla tego chcę, żebyś poszedł do Colum bus Park okre śloną trasą, a ja będę cię obser wo wać. Chcę, żebyś
dokład nie wyko ny wał moje roz kazy. Chcę zoba czyć, że robisz dokład nie to, czego sobie życzę.

Koko się nie ode zwał.
– Jutro po połu dniu za dzie sięć trze cia masz zacząć na Bowery, naprze ciwko pół noc nego krańca

Con fu cius Plaza – pod jął Harry. – Wejdź do pasażu w środku kwar tału mię dzy Canal a Bay ard i przejdź
do Eli za beth Street. Skręć w lewo i idź do Bay ard Street. Idź na zachód Bay ard, aż doj dziesz do Mul- 
berry Street. Po dru giej stro nie ulicy jest Colum bus Park. Przejdź na drugą stronę i wejdź do parku. Idź
ścieżką i usiądź na pierw szej ławce. Dokład nie dwie minuty póź niej wejdę do parku od połu dnia i dołą- 
czę do cie bie na ławce. Wtedy wszystko się skoń czy.

Głę boko ode tchnął. Czuł, jak cały tors poci mu się pod gol fem. Chciał powie dzieć coś jesz cze – coś
w rodzaju „obaj musimy to zro bić” – ale z dru giego końca linii dobiegł trzask i zabrzmiał ton wybie ra- 
nia.

Harry długo sie dział w ciem no ści. W końcu zapa lił lampę biur kową i zadzwo nił do Dzie sią tego
Komi sa riatu. Nie poda jąc nazwi ska, zosta wił dla porucz nika Mur phy’ego wia do mość, że Timo thy
Under hill przy leci na lot ni sko La Guar dia lotem Repu blic z Mil wau kee jutro o dru giej po połu dniu.

Tej nocy przez długi czas leżał bez sen nie w łóżku, nie za in te re so wany spa niem.
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Zbrod nia i śmierć ota czały sło nia, zbrod nia i śmierć były atmos ferą, w któ rej się poru szał, były powie- 
trzem wcią ga nym do płuc przez długą szarą trąbę. I Koko wie dział jedno: cho ciaż poru szasz się po mie- 
ście, dżun gla patrzy na cie bie, obser wuje twój każdy krok. Nie ma innej dżun gli poza tą, która rośnie
pod chod ni kami, za oknami, po dru giej stro nie drzwi. Ptaki krzy czą w ruchu ulicz nym.

Gdyby mógł dostać się do tam tej star szej pani na West End Ave nue, ubra łaby go w piękne ubra nia
i obła ska wiła, uspo ka ja jąc jego serce. Ale Por tier Pilo phage odpra wił go, a wście kłe bestie war czały
i poka zy wały zęby, i jego serce nie zostało uko jone.

Drzwi się otwo rzyły i…
Drzwi się otwo rzyły i do pokoju wśli zgnął się Rzeź nik Krew. Oto był demon Nie szczę ścia, a wraz

z nim szorst ko włosy nie to perz, Strach.
Koko sie dział sam w swoim pokoju, swo jej celi, jajku, jaskini. Świa tło paliło się i jajo, cela, jaski nia

wię ziła całe świa tło i odbi jała je od ściany do ściany, nie pozwa la jąc, by ucie kła cho ciaż odro bina,
ponie waż Koko potrze bo wał każ dej odro biny.

Pło mie nie wystrze liły z pod łogi pokoju, ale go nie spa rzyły. Mar twe dzieci gro ma dziły się wokół
niego, krzy cząc, a inne krzy czały ze ścian. Ich usta były otwarte, łok cie mocno przy ci śnięte do boków.
Dzieci ziały cuch ną cymi odde chami lwów, ponie waż żyły w jaskini, tak jak on żył w jaskini, tam
i z powro tem.

Drzwi się otwo rzyły i…
Sko czył ogień i zerwał się wiatr.
„Daruj mi życie!” – krzy czało dziecko w nie to pe rzo wym języku.
Gene rał Pilo phage pozo wał do por tretu przed mala rzem Justi ne nem. Gene rał pre zen to wał się dostoj- 

nie i impo nu jąco, trzy ma jąc pod pachą kape lusz z pió rami. Porucz nik stał w ciem nej jaskini, ani



dostojny, ani impo nu jący, z deską sur fin gową przed sobą. Z jego łopatą. A dziew czynka w uliczce przy
Phat Pong Road spoj rzała na niego i wie działa.

Chcesz wie dzieć, co jest ciemne?
Dupa Dia bła jest ciemna. Koko wszedł do jaskini i w dupę Dia bła, i tam spo tkał porucz nika,

Harry’ego Beeversa, z deską łopatą bro nią przed sobą, macaną, gła dzoną, muskaną – strze la jącą. Chcesz
spró bo wać? Porucz nik ze ster czą cym kuta sem i pło ną cymi oczami. Wtedy Dia beł zatkał nos i zamknął
oczy i wsa dził palce do uszu i wiecz ność nade szła w grzmo cie, wiecz ność zda rzyła się jed no cze śnie,
tam i z powro tem. Kobieta przy czoł gała się z Nika ra gui, uro dziła i zmarła w czar nej chmu rze, naga
i oble piona zamar z nię tym bło tem.

Na myśl o Har rym Beever sie dzieci zadrżały i objęły się wza jem nie, a ich smród podwoił się
i potroił.

Dzień dobry, pano wie, witamy w Dupie Dia bła. Obec nie nie ma czasu nie ma daty nie ma roku.
Obec nie udasz się do pasażu Bowery i tam ponow nie zmie rzysz się ze sło niem.

4

A kiedy Babar poło żył się do łóżka, nie mógł zasnąć. Do Cele sty nowa zawi tały nie zgoda i nie szczę ście.
Za oknem Babara gadały demony. Kiedy Gene rał Pilo phage otwo rzył masywne usta, wyle ciały węże
i nie to pe rze.

Każdy z nas się obró cił ku wła snej dro dze, każdy z nas ku wła snej dro dze.
Tapi tor, Capo ulosse, Bar ba col. Podu larn. Pilo phag. Justi nien. Doula mor. Pouti four. Solidny Hat chi- 

bom bo tar, któ rego naj bar dziej kochało oszo ło mione dziecko w Królu Baba rze, w czer wo nej koszuli
i kra cia stej czapce, z moc nymi ramio nami i sze ro kimi ple cami – zamia tacz ulic, czło wiek nie ma jący
żad nych ambi cji poza utrzy ma niem ulic w czy sto ści, życz liwy czło wiek, uczciwy, zamia ta jący i zamia- 
ta jący brud.

5

U schyłku nocy usły szał za oknem łopot skrzy deł nie pta ków, jak się z początku wyda wało, ale mrocz- 
nych strasz li wych stwo rzeń dwa razy więk szych od nie to pe rzy. Stwo rze nia wyla zły z ziemi, żeby go
zna leźć, i długo męczyły się przy oknie, zanim odle ciały i wró ciły do ziemi. Żadna inna osoba nie
widziała ich ani nie sły szała, bo żadna inna osoba nie mogła ich widzieć i sły szeć. Sam Harry ni gdy ich
nie widział. Z łóżka w małej wnęce obok łazienki nie widział okna. Leżał przez długi czas w ciem no ści,
wsłu chu jąc się w pie rza sty, natar czywy dźwięk skrzy deł. W końcu hałas zaczął cich nąć. Stwo rze nia
jedno po dru gim odla ty wały z powro tem do swo jej dziury w ziemi, gdzie kuliły się razem, pisz cząc
i kąsa jąc, sen nie zli zu jąc kro ple krwi ze swo ich ciał. Harry nasłu chi wał w ciem no ści, gdy ich liczba
zmniej szała się do ostat nich dwóch czy trzech, w despe ra cji łomo czą cych w szybę. W końcu one też
odle ciały. Tylko kilka godzin zostało do rana.

W końcu zasnął na godzinę lub dwie, a kiedy się zbu dził, sta nął przed sta rym pro ble mem real no ści
stwo rzeń. W świe tle poranka aż nazbyt łatwo było zba ga te li zo wać je jako wyima gi no wane. Nocą, kiedy
przy by wały, cztery albo pięć razy odkąd zrzu cił mun dur, były praw dziwe. Zoba czyłby je, wie dział
o tym, gdyby odwa żył się spoj rzeć.

Ale znowu im się nie udało i o dzie wią tej wstał z łóżka, jed no cze śnie zmę czony i pełen ener gii. Brał
prysz nic sta ran nie i długo, szo ru jąc, namy dla jąc i piesz cząc, wodząc dło nią w górę i w dół penisa, obej- 
mu jąc jądra, masu jąc i pocią ga jąc.

Ubrał się w te same dżinsy i swe ter, które nosił wczo raj, ale pod swe trem miał świeżą koszulę,
sztywną od kroch malu.

Kiedy spoj rzał na sie bie w lustrze przy łóżku, pomy ślał, że wygląda jak koman dos – jak czło nek
Zie lo nych Bere tów. Wypił dwie kawy i przy po mniał sobie, jak czuł się w nie które poranki w Camp
Cran dall przed wyj ściem na patrol. Gorzka kawa, cię żar pisto letu auto ma tycz nego na bio drze. W nie- 
które z tych poran ków jego serce było twarde i zbite jak orzech, skóra go mro wiła, wyda wało mu się, że



ma wzrok i słuch orła. Kolory namio tów, czer wony kurz na dro dze, drut poły sku jący na gra nicy obozu.
Lekka przy mglona mato wość powie trza. Pod wszyst kimi zapa chami ludzi i maszyn skry wała się żywa
zie lona woń, deli katna i ostra jak brzy twa. Dla niego była pod sta wo wym zapa chem Wiet namu. W Ia
Thuc chwy cił sta ruszkę za ramię i bru tal nie przy cią gnął ją do sie bie, wykrzy ku jąc jakieś pyta nie, któ- 
rego teraz nie mógł sobie przy po mnieć, i pod szorst kim zapa chem drzew nego dymu zie lona brzy twa tej
woni cięła ku niemu z jej ciała.

Gdyby kobieta tak pach niała, pomy ślał Harry, wbi łaby w cie bie haczyk, z któ rego ni gdy byś się nie
zerwał.

Pił następną kawę, sie dząc na roz kła da nej kana pie, i pró bo wał wizu ali zo wać kolejne kroki, które
połą czą go z Koko w pasażu Bowery. O pierw szej czter dzie ści pięć poje dzie tak sówką na pół nocno-
wschodni róg Bowery i Canal. Będzie tam około dru giej. W tym cza sie na La Guar dia porucz nik Mur- 
phy z dwoma czy trzema mun du ro wymi będzie cze kać na samo lot Repu bliki z Mil wau kee. W Chi na- 
town dzień będzie chłodny, szary, zimowy, z nie wie loma oso bami na ulicy. Harry pla no wał przejść
przez Bowery i sta nąć na sze ro kiej wysepce na pół noc od Con fu cius Plaza, żeby szybko zlu stro wać
ulicę z pasa żem. Wyobra ził sobie długi ciąg budyn ków, wyło żone kafel kami fasady restau ra cji z dużymi
oknami. Kil koro męż czyzn i kobiet idą cych szybko w gru bych płasz czach. Jeśli Spi talny posta nowi
ukryć się w drzwiach lub za oknem restau ra cji, on go zoba czy, bły ska wicz nie znik nie w Con fu cius
Plaza i będzie cze kać, aż jego cel wpad nie w panikę, gdy zorien tuje się, że coś poszło nie tak. Po wyj- 
ściu z ukry cia podąży za nim i zała twi go, gdy tylko zostaną sami. Jeśli nie zoba czy Spi talny’ego cze ka- 
ją cego w zasadzce – a nie sądził, że zoba czy – przej dzie na chod nik i zaj rzy do pasażu, by spraw dzić,
czy schody nie zostały zamknięte lub zata ra so wane. Gdyby działo się tam coś nie zwy kłego, będzie
musiał pójść za Spi talnym na Eli za beth Street i trzy mać się tuż za nim, nim dotrze do Bay ard Street. Eli- 
za beth Street była pla nem awa ryj nym – kilka restau ra cji, ponure kamie nice. Ale jeśli wszystko pój dzie
zgod nie z pier wot nym pla nem, wróci przez Bowery i ukryje się wśród drzew i ławek przy Con fu cius
Plaza. Tam będzie cze kać do pięt na stu minut przed cza sem, który dał Koko – do za dwa dzie ścia pięć
trze cia – po czym po raz ostatni prze kro czy Bowery, ostatni raz przej dzie pasa żem, żeby zoba czyć, czy
od strony Eli za beth Street jest wszystko w porządku, a następ nie przy czai się na scho dach.

Sie dząc na kana pie i trzy ma jąc kubek z cie płą kawą, Harry wyobra ził sobie chod nik cią gnący się
w stronę sze ro kiego wej ścia. Zoba czy każ dego prze cho dzą cego w natu ral nym świe tle ulicy – kiedy ktoś
skręci do pasażu i obróci się twa rzą ku niemu, będzie jak oświe tlony reflek to rem. Po latach życia w sin- 
ga pur skim słońcu Vic tor Spi talny będzie lekko ogo rzały, z głę bo kimi zmarszcz kami na twa rzy, lecz
wciąż czar no włosy, z wyra zem zdu mio nej urazy w bli sko osa dzo nych oczach, jak w ciągu całej służby.

Harry widział sie bie, jak cicho wcho dzi po scho dach, gdy tylko Spi talny go minął, i stąpa miękko po
płyt kach, by zna leźć się tuż za nim. Wyj muje nóż gra wi ta cyjny z kie szeni. Spi talny waha się przed wyj- 
ściem z pasażu, tak jak wahał się przed wej ściem. Żyla sty i nie zgrabny w swoim brzyd kim ubra niu,
w swoim sza leń stwie, stoi bez bronny przez sekundę. Harry zaci ska lewą rękę na jego szyi i wciąga go
z powro tem do pasażu.

Harry pod niósł kawę do ust i ze zdzi wie niem stwier dził, że wysty gła. Uśmiech nął się – straszne
stwo rze nia przy były po Vic tora Spi talny’ego.

* * *

Gdy nie mógł już dłu żej igno ro wać głodu, poszedł do deli ka te sów na Dzie wią tej Alei i kupił
kanapkę z sałatką z kur cza kiem i puszkę pepsi. W miesz ka niu zdo łał zjeść tylko pół kanapki – miał ści- 
śnięte gar dło i ciało nie pozwo liło mu na kolejny kęs. Zapa ko wał drugą połowę kanapki i wło żył ją do
lodówki.

Wszystko, co robił, wyda wało się napi sane kur sywą, prze siąk nięte zna cze niem, jak seria scen
z filmu.

Kiedy wyszedł z kuchni, opra wione w ramki okładki cza so pism ryk nęły do niego niczym gło śna
muzyka. Jego twarz, jego imię. To wyparło mu dech z piersi.
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Zanim zszedł na dół po tak sówkę, nalał sobie kie li szek abso lutu. Był gęsty po wyję ciu z zamra żarki
i wśli znął się w jego gar dło jak kula rtęci. Kula zamro ziła wszystko, czego dotknęła, i wypa ro wała,
wytwa rza jąc cie pło i pew ność sie bie, gdy tylko tra fiła do żołądka. Harry zakrę cił butelkę i wło żył ją do
zamra żarki.

Sam w win dzie wyjął kie szon kowy grze bień i prze cze sał włosy.
Na zewnątrz, na Dzie wią tej Alei, uniósł rękę i tak sówka prze je chała przez dwa pasy i zatrzy mała się

przed nim. Blo kady w drzwiach unio sły się ze sły szal nym pyk nię ciem. Wszystko teraz było sekwen cją
płyn nych, potęż nych dzia łań. Harry wsiadł i podał wska zówki kie rowcy.

Tak sówka poje chała Dzie wiątą Aleją: wszystko jasne, wszystko widoczne w kadrze chwili. Wyso kie
okno odbi jało niebo zasnute cięż kimi chmu rami. Nad dachem tak sówki Harry usły szał nagły łopot
skrzy deł, szybki i gło śny.

Wysiadł z tak sówki na pusty chod nik i spoj rzał na połu dnie przez ruchliwą Canal Street na odci nek
z pasa żem. Gro mada ludzi z tor bami na zakupy i małymi dziećmi skrę cała z Canal w dół Bowery. Pod- 
czas gdy stał, obser wu jąc, kilku mło dych Chiń czy ków w gar ni tu rach i płasz czach wyszło z Man hat tan
Savings Bank i rów nież skrę ciło w Bowery. W ciągu kilku sekund druga grupa wyprze dziła pierw szą
i prze szła obok pasażu, nawet nie zer ka jąc do środka. Nagle wszyst kie plany i środki ostroż no ści
wydały się nie po trzebne – przy był godzinę za wcze śnie i jedyne, co musiał zro bić, to wejść do pasażu
i ukryć się na scho dach.

Sku lił ramiona, bro niąc się przed tą here zją tak samo jak przed zim nem. Wizu ali za cja dzia ła nia
poma gała w jego urze czy wist nie niu. Przy go to wa nia same w sobie były eta pem schwy ta nia Koko, istot- 
nym aspek tem biegu wyda rzeń.

Wyko rzy stał prze rwę w ruchu i prze mknął na wysepkę na pół noc od Con fu sius Plaza, roz po czy na jąc
drugi etap przy go to wań. Widział stam tąd cały kwar tał mię dzy Canal a Bay ard, ale też był wysta wiony
na widok każ dego, kto przy pad kiem spoj rzał na drugą stronę ulicy. Wyco fał się na drugą stronę
wysepki. Chiń scy biz nes meni cze kali na świa tłach, rodzina z dziećmi i tor bami wła śnie mijała pasaż.
Nikt nie stał, uda jąc, że czyta menu w drzwiach restau ra cji, w oknach nie było widać żad nych twa rzy.

Kiedy świa tła się zmie niły, Harry pobiegł przez Bowery i zanur ko wał w pasażu, żeby zre ali zo wać
etap trzeci.

Było nawet lepiej, niż pamię tał – ciem niej, bar dzo cicho. Star sza pani powoli szła mię dzy skle pami.
Dziś klien tów było jesz cze mniej niż dwa dni temu. Mrok spo wi jał schody pro wa dzące na niż szy
poziom. Harry spoj rzał w dół i z rado ścią zoba czył, że żarówka na dole prze pa liła się i nikt jej nie
wymie nił. Dolny poziom był oświe tlony jedy nie nikłym bla skiem z okien zakładu fry zjer skiego.

Szybko spraw dził drugi koniec pasażu. Chudy Chiń czyk w piża mie popa trzył na niego ze scho dów
kamie nicy, po czym wró cił do środka.

Etap czwarty roz po czął się pod Con fu cius Plaza. Kilku Chiń czy ków w pucho wych kurt kach prze- 
szło przez sze roki plac do biu rowca za jego ple cami. Nie zwró cili na niego uwagi. Wśród drzew i donic
na placu stało sześć beto no wych ławek. Harry wybrał tę, z któ rej miał naj lep szy widok.

Od czasu do czasu wprost przed nim cię ża rówka zatrzy my wała się i blo ko wała mu widok; raz samo- 
chód dostaw czy zapar ko wał bez po śred nio przed pasa żem. Harry spoj rzał na zega rek, cze ka jąc na odjazd
fur go netki, i zoba czył, że jest czter na sta dwa dzie ścia.

Poszu kał noża w kie szeni płasz cza. Kie szeń wyda wała się pusta. Poma cał dokład niej. Nie mógł zna- 
leźć noża. Pot zaczął spły wać mu na brwi. Zerwał prawą ręka wiczkę i wsu nął rękę do kie szeni – nóż
znik nął. Ludzie prze jeż dża jący w samo cho dach wska zy wali na niego, śmie jąc się, zosta wia jąc go za
sobą, gdy mknęli na imprezy, przy ję cia, wywiady…

Obma cał pal cami dno kie szeni i zna lazł roz dar cie w pod szewce. Oczy wi ście kie szenie były podarte,
płaszcz miał osiem lat, czego się więc spo dzie wać? Nóż leżał pod pod szewką nad rąb kiem, bez u ży- 
teczny jak szczo teczka do zębów. Harry prze su wał go w górę, aż zna lazł się na tyle bli sko roz dar cia, że
mógł dotknąć go pal cami. Roze rwał szwy, posze rzył dziurę. Chwy cił nóż, wycią gnął go i wło żył do
lewej kie szeni.

Ośmio letni płaszcz! Nie mal wszystko stra cił z powodu ośmio let niego płasz cza!
Harry usiadł ciężko na ławce, natych miast wsu nął lewą rękę do kie szeni i zaci snął ją na nożu. Przez

niego się zde kon cen tro wał. Otarł czoło, wcią gnął ręka wiczkę i zło żył ręce na kola nach.
Cię ża rówki, samo chody oso bowe i tak sówki prze jeż dżały Bowery. Spora grupa dobrze ubra nych

Chiń czy ków prze szła obok pasażu. Obser wu jąc ich, Harry z przy pły wem paniki zdał sobie sprawę, że
każdy mógł wśli zgnąć się do środka z Eli za beth Street, pod czas gdy on obser wo wał ten koniec.

Ale Koko był żoł nie rzem, będzie wyko ny wać roz kazy.
Chiń czycy dotarli do Bay ard Street i roze szli się z uśmie chami, kiwa jąc rękami.



Harry uświa do mił sobie, że sie dzi na kamien nej ławce z nożem w kie szeni, cze ka jąc, by kogoś nie
schwy tać, tylko zabić, i fan ta zjuje, że dzięki temu sta nie się sławny. Ten pomysł wydał mu się rów nie
okrut nie jałowy jak reszta jego życia. Przez chwilę Harry Beevers uwa żał się za jed nego spo śród
miliona zwy czaj nych męż czyzn, samotną postać na ławce. Może wstać, wrzu cić nóż do donicy, odejść
i zro bić… Co?

Spoj rzał na swoje luźne ciemne ubra nie, strój czło wieka czynu, i ten pro sty dowód jego wyjąt ko wo- 
ści pozwo lił mu wró cić do jądra fan ta zji. Znów dał się porwać wizji swo jego boga tego prze zna cze nia.

O czter na stej trzy dzie ści posta no wił zmie nić plan i prze cze kać pozo stały czas na scho dach. Wcze sne
zaję cie pozy cji ni gdy nie zaszko dzi, a pobyt na pozy cji ozna czał, że będzie widział rów nież tych wcho- 
dzą cych do pasażu z dru giego końca.

Harry wstał. Jego ciało było bar dzo wypro sto wane, głowę miał unie sioną, wyraz twa rzy sta ran nie
neu tralny. Harry Beevers był sku piony na celu. Mak sy mal nie sku piony. Dotarł do kra węż nika, jego
nerwy się gnęły do każ dego czło wieka i każ dego prze jeż dża ją cego obok pojazdu. Wyso kie obcasy stu- 
kały, zbli ża jąc się w jego stronę, młoda Chinka dołą czyła do niego przed przej ściem dla pie szych. Gdy
na niego spoj rzała – ładna młoda kobieta, jedwa bi ste chiń skie włosy, oku lary prze ciw sło neczne nawet
w taki dzień – poznał, że ją pociąga, że uważa go za inte re su ją cego. Zmie niły się świa tła i razem ruszyli
przez jezd nię. W poło wie pasów posłała mu żało sne, pyta jące spoj rze nie. Po dru giej stro nie ulicy skrę- 
ciła w stronę Bay ard Street, napi na jąc ten kon kretny nerw, który do niej przy mo co wał, cią gnąc go coraz
dalej jak nie da jącą się zerwać nić.

Harry szybko wszedł w ciem ność pasażu. Z dale kiego końca docho dził dźwięk niskich gło sów
i poru sza ją cych się ciał, trzech ciał. Od nie chce nia zbli żył się do ściany i uda wał, że cie kawi go przy kle- 
jony tam duży pla kat. x-ray specs, the bla sters. Troje oty łych nasto lat ków w budry sów kach wyszło nie- 
dba łym kro kiem zza zakrętu pasażu. Zare je stro wał ich prze lotne uzna nie dla niego, spo sób, w jaki poru- 
szały się ich oczy, mil czące komen ta rze na jego temat. Mieli ple caki i zdarte brą zowe moka syny. Powoli
szli pasa żem i w końcu wyszli w jaśniej sze powie trze, wciąż uda jąc, że go nie zauwa żyli.

Harry rozej rzał się – pasaż był pusty, koniec od strony Bowery jasno szary – i pod szedł do scho dów.
Prze pa lo nej żarówki oczy wi ście nie wymie niono. Szybko zszedł po sze ściu stop niach, obró cił się ku
Eli za beth Street, po czym tyłem zszedł niżej. Roz piął płaszcz. Zdjął ręka wiczki i wsu nął je do kie szeni.
Poręcz nie przy jem nie wbiła mu się w bio dro, gdy oparł się o nią.

Z ciem no ści za nim wyło niła się ręka i oto czyła jego szyję. Ktoś sto jący za jego ple cami wytrą cił go
z rów no wagi i wepchnął mu do ust gruby mate riał. Harry się gnął po nóż, ale dłoń zaplą tała się w ręka- 
wiczkę. Przy po mniał sobie, że i tak to nie wła ściwa kie szeń, ale w tym momen cie już spa dał i było za
późno na się ga nie po nóż. Usły szał grze chot swo ich kaj dan ków na scho dach.
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Zasadzka
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Mag gie pierw sza zoba czyła poli cjan tów i zapy tała Micha ela, co według niego się stało. Byli w poło wie
rękawa pro wa dzą cego do ter mi nalu, gdy dwaj gli nia rze poja wili się w oświe tlo nym wylo cie.

– Nie wiem – odparł. – Praw do po dob nie…
Spoj rzał przez ramię i sześć osób za sobą zoba czył Tima Under hilla, który wła śnie wyszedł przez

drzwi samo lotu. Mag gie ujęła go za łokieć i znie ru cho miała. Michael spoj rzał przed sie bie i obok
dwóch mun du ro wych zoba czył wiel kiego detek tywa z wydziału zabójstw, porucz nika Mur phy’ego,
który wpa try wał się w niego ze stę żałą, wście kłą twa rzą.

– Spo koj nie – powie dział Mur phy. Sto jący obok niego poli cjanci spięli się, ale nie wycią gnęli broni.
– Pro szę prze cho dzić dalej.

Ludzie przed Mag gie i Poole’em przed chwilą zatrzy mali się i zablo ko wali rękaw. Mur phy ski nął na
tych z przodu i wszy scy zaczęli posu wać się w stronę ter mi nalu. Mag gie mocno trzy mała rękę Poole’a.

– Ruszać się – naglił Mur phy. – Prze cho dzić dalej i zacho wać spo kój.
Przez sekundę pano wała cisza. Potem pękła bańka pyta ją cych, żąda ją cych gło sów.
– Pro szę jak zwy kle prze cho dzić przez ter mi nal – powie dział Mur phy.
Poole zer k nął na Under hilla, który zbladł, ale szedł do przodu wraz z innymi pasa że rami. Jakaś

kobieta krzyk nęła na widok poli cjan tów.
Mur phy nie spusz czał z oka Under hilla, a kiedy Poole i Mag gie w końcu dotarli do ter mi nalu, nie

patrząc na nich, roz ka zał:
– Odstaw cie ich na bok.
Jeden z poli cjan tów chwy cił Micha ela za wolne ramię i pocią gnął w stronę okna przy bramce. Inny

pró bo wał roz dzie lić go z Mag gie, ale Mag gie nie puściła ramie nia Poole’a. Poole, Mag gie i dwaj poli- 
cjanci razem jak kraby prze szli na ogro dzoną sznu rem pustą prze strzeń przed oknem. Za sznu rem stała
ściana patrzą cych na nich ludzi. Dwaj umun du ro wani poli cjanci z kara bi nami stali z boku za Mur phym,
poza zasię giem wzroku pasa że rów w ręka wie.

Kiedy nad szedł Tim Under hill, Mur phy wystą pił, aresz to wał go pod zarzu tem zamor do wa nia
Anthony’ego Puma i odczy tał mu prawa z bia łej kartki wyję tej z kie szeni. Poli cjant, który wcze śniej
zaj mo wał się Mag gie, okle pał klatkę pier siową, boki i nogi Under hilla. Under hill zdo był się na uśmiech.

– Chcie li śmy do pana zadzwo nić natych miast po przy lo cie – powie dział Michael. Mur phy go zigno- 
ro wał.

Pozo stali pasa że ro wie powoli zbli żali się do sznu rów. Więk szość szła tyłem, żeby niczego nie prze- 
ga pić. Człon ko wie załogi zebrali się na końcu rękawa i szep tali mię dzy sobą. Pra wie wszy scy pasa że ro- 
wie zatrzy mali się, gdy doszli do sznura, odło żyli bagaże i patrzyli.

Mur phy poczer wie niał. Odwró cił się i krzyk nął:
– Oczy ści cie teren?! Czy mogli by ście oczy ścić teren, pro szę?! – Nie było jasne, czy zwraca się do

poli cjan tów, czy do gapiów.
– Pro szę prze cho dzić na drugą stronę – powie dział młody detek tyw, poli cyjny ele gant w ciem no nie- 

bie skim pal cie i mięk kim kape lu szu z sze ro kim ron dem. Jego ubra nie w nie za mie rzony spo sób kon tra- 
sto wało z obszer nym sfa ty go wa nym płasz czem i okla płym kape lu szem Under hilla.

Więk szość pasa że rów wzięła pod ręczne torby i ruszyła w stronę przej ścia mię dzy sznu rami. W ter- 
mi nalu pano wał gwar jak na przy ję ciu kok taj lo wym.

– Porucz niku – ode zwał się Poole.
Mag gie spoj rzała na niego, a on ski nął głową.



– Pro szę zacho wać mil cze nie, dok to rze Poole – przy ka zał mu Mur phy. – Pana i dziew czynę też
aresz tuję. Będzie mnó stwo czasu na mówie nie, co tylko pan chce.

– Jak pan sądzi, co robi li śmy w Mil wau kee? Może mi pan powie dzieć?
– Nie cier pię samej myśli o tym, co robi li ście, gdzie kol wiek.
– Myśli pan, że Mag gie Lah chcia łaby jechać dokąd kol wiek albo w ogóle mieć coś wspól nego

z mor dercą Tiny Puma? Wydaje się to panu sen sowne?
Mur phy ski nął głową do ele ganta, który sta nął za Under hil lem i zakuł go w kaj danki.
– Tim Under hill był jesz cze w Bang koku, gdy zgi nął Tina Pumo, pro szę spraw dzić listy pasa że rów –

 dodał Poole.
Mag gie nie mogła dłu żej mil czeć.
– Widzia łam męż czy znę, który zabił Tinę. W niczym nie przy po mi nał Timo thy’ego Under hilla,

porucz niku. Ktoś robi z pana głupca. Jak pan się dowie dział, że przy le cimy tym samo lo tem?
– Otrzy ma li śmy ano ni mową infor ma cję. – Twarz Mur phy’ego wciąż miała ten brzydki pur pu rowy

odcień jak tuż przed jego wybu chem.
– Harry Beevers – mruk nął Poole, spo glą da jąc na Mag gie.
– Pro szę obej rzeć mój pasz port, porucz niku – popro sił Under hill cichym, roz sąd nym gło sem. – Mam

go przy sobie, w kie szeni płasz cza.
– Weź jego pasz port – pole cił Mur phy ele gan towi, a ten się gnął do bliż szej kie szeni dłu giego bez- 

kształt nego płasz cza Under hilla i zna lazł małą ciem no zie loną ksią żeczkę, jego pasz port. – Otwórz –
 powie dział Mur phy.

Młody detek tyw przy su nął się do Under hilla. Otwo rzył pasz port i prze rzu cił kartki. W pasz por cie
było bar dzo dużo pie czą tek. Ele gant zna lazł ostat nią stronę wpi sów, przy glą dał się jej przez chwilę, po
czym prze ka zał pasz port Mur phy’emu.

– Wró ci łem z Beever sem i dok to rem Poole’em – powie dział Tim. – Masowe mor der stwo jest jed- 
nym z błę dów, któ rych udało mi się unik nąć.

– Masowe mor der stwo! Masowe mor der stwo! – powtó rzył tłum ści śnięty za sznu rem.
Rumie niec Mur phy’ego pogłę bił się, gdy spoj rzał na pasz port. Prze wra cał kartki wstecz od ostat- 

niego wpisu, szu ka jąc wcze śniej szego przy lotu do Ame ryki. W końcu opu ścił ręce, szur nął sto pami
i odwró cił się, żeby spoj rzeć na ter mi nal.

Ludzie napie rali na sznur, wśród pustych pla sti ko wych krze seł stali poli cjanci z kara bi nami. Mur phy
przez długi czas nic nie mówił. Bły snął flesz, gdy tury sta zro bił zdję cie.

– Macie dużo do wyja śnie nia – powie dział w końcu. Wło żył pasz port do kie szeni płasz cza. – Skuj
pozo stałą dwójkę.

Dwaj mun du rowi zało żyli Poole’owi i Mag gie kaj danki.
– Czy Under hill wró cił z Bang koku tym samym samo lo tem z panem, Beever sem i Lin kla te rem?
Poole ski nął głową.
– I posta no wi li ście mi o tym nie mówić. Sie dzie li ście w moim biu rze i pozwo li li ście, żebym ści gał

nie wła ści wego czło wieka.
– Żałuję tego.
– Ale to wy roz wie sza cie te ulotki po całym Chi na town?
– Koko uży wał nazwi ska Under hilla.
– Chcie li ście sami go zna leźć? – zapy tał Mur phy. Naj wy raź niej dopiero teraz zro zu miał.
– Harry Beevers tego chciał, a my zgo dzi li śmy się z jego pomy słem.
– Zgo dzi li ście się… – powtó rzył Mur phy, krę cąc głową. – Gdzie jest teraz Beevers?
– Mike! – zawo łał ktoś zza tłumu przy sznu rach.
– Conor Lin kla ter miał się tu z nami spo tkać.
Mur phy zwró cił się do jed nego z umun du ro wa nych poli cjan tów:
– Przy pro wadź cie tu tego czło wieka.
Poli cjant pod biegł do przej ścia i dotarł tam w chwili, gdy Conor i Ellen Woy zak prze bili się na czoło

tłumu.
– Zabie ramy ich – powie dział Mur phy, idąc w stronę gapiów, któ rzy zaczęli się od niego odda lać.
– Byli śmy w Mil wau kee, żeby spró bo wać się dowie dzieć, gdzie jest Koko! – zawo łał za nim Poole.

– Zamiast tego dowie dzie li śmy się, kim on jest. Jeśli pozwoli mi pan wyjąć pewne rze czy z bagaż nika
mojego samo chodu, pokażę, co mam na myśli.

Mur phy odwró cił się, spoj rzał groź nie na Micha ela i Mag gie i z jesz cze głęb szym nie sma kiem na
Tima Under hilla.

– Hej, nie może pan aresz to wać tych ludzi – zaczął Conor. – Szuka pan Vic tora Spi talny’ego, to ten,
któ rego poje chali…



– Nie – prze rwał mu Poole. – Conor, to nie Spi talny.
Conor zamilkł z sze roko otwar tymi oczami. Pod szedł do Mur phy’ego, wycią ga jąc ręce.
– Niech pan mnie skuje.
Ellen Woy zak wydała dźwięk pośredni mię dzy piskiem a wark nię ciem.
– Pro szę mnie skuć – powtó rzył Conor. – Nie zamie rzam spo cząć na marach. Zro bi łem wszystko, co

ci faceci, zwa lam na nich odpo wie dzial ność 10. Śmiało.
– Zamknij się, Conor – burk nęła Ellen.
Mur phy miał taką minę, jakby chciał scho wać twarz w dło niach. Poli cjanci patrzyli na niego jak na

nie bez pieczne zwie rzę.
W końcu Mur phy wska zał na Mag gie, Poole’a i Under hilla.
– Ci troje ze mną – powie dział i zaszar żo wał w stronę tłumu niczym byk na are nie. Eks plo do wały

kolejne bły ski świa tła.
Gdy tylko dotarł do prze rwy w sznu rze, tłum roz stą pił się przed nim.
– Zapa kuj cie ich do samo chodu, porucz nika – roz ka zał ele gant. – Ja wezmę Harry’ego Tru mana.

* * *

Wciąż zaczer wie niony, ale spo koj niej szy niż w ter mi nalu, Mur phy zdjął im kaj danki, zanim usie dli
na tyl nym sie dze niu jego samo chodu. Jeden z mło dych poli cjan tów wiózł ich przez most Whi te stone.
Mur phy sie dział wykrę cony do tyłu, żeby ich sły szeć. Co kilka minut trzesz czało radio, a przez nie do- 
kład nie uszczel nione okna wpa dało zimne powie trze. Inny poli cjant pro wa dził samo chód Micha ela
zabrany z par kingu na lot ni sku i jechał za nimi do komi sa riatu

– W samo lo cie? – zapy tał Mur phy. Nie był już taki zły jak w ter mi nalu, ale jego podejrz li wość nie
zma lała.

– Zga dza się – potwier dził Poole. – Przy pusz czam, że aż do tego czasu Mag gie i ja myśle li śmy, że
szu kamy Vic tora Spi talny’ego. Chyba zna łem prawdę, tylko nie mogłem jej zoba czyć… nie chcia łem
jej widzieć. Mie li śmy wszyst kie potrzebne dowody, wszyst kie frag menty, ale po pro stu nie zostały
poskła dane.

– Dopóki nie wspo mnia łam o Baba rze – ode zwała się Mag gie. – Wtedy oboje sobie przy po mnie li- 
śmy.

Poole ski nął głową. Nie miał zamiaru opo wia dać poli cjan towi o śnie, w któ rym Rob bie trzy mał
latar nię przy ciem nej dro dze.

– Co sobie przy po mnie li ście?
– Pio senkę – wyja śniła Mag gie. – Michael powie dział mi, czego dowie dział się od męż czy zny

w Sin ga pu rze i ste war desy, i… wie dzia łam, co oboje sły szeli.
– Męż czy zna w Sin ga pu rze? Ste war desa?
Poole opo wie dział o Lisie Mayo i wła ści cielu bun ga lowu, w któ rym zgi nęli Mar tin so no wie.
– Męż czy zna w Sin ga pu rze sły szał, jak Koko śpiewa coś, co brzmiało dla niego jak rip-a-rip-a-rip-a-

lo. Lisa Mayo sły szała, jak pasa żer sie dzący obok Cle menta Irwina nuci coś bar dzo podob nego. Oboje
sły szeli to samo, ale sły szeli źle.

– A ja to roz po zna łam – powie działa Mag gie. – Pieśń słoni. Z Króla Babara. Pro szę spoj rzeć.
Poole podał mu książkę, którą zabrał ze swo jego samo chodu.
– Do licha, co to? – zapy tał Mur phy.
– Stąd Koko zaczerp nął swoje imię – wyja śnił Under hill. – Sądzę, że były też inne zna cze nia, ale to

jest pierw sze. Naj waż niej sze.
Mur phy spoj rzał na stronę, na któ rej była otwarta książka.
– Skąd wziął imię?
– Niech pan prze czyta słowa – powie dział Poole i wska zał pio senkę.
Mur phy prze czy tał:

Patali Di Rapata
Cromda Cromda Ripalo
Pata Pata
Ko Ko Ko.

– I wtedy już wie dzie li śmy – powie dział Poole. – To Den gler. Zapewne wie dzie li śmy na długo przed
tym. Mogli śmy odkryć prawdę, gdy tylko weszli śmy do domu jego matki.



– Ta teo ria ma poważną wadę – zazna czył Mur phy. – Star szy sze re gowy Manuel Oro sco Den gler nie
żyje od sześć dzie sią tego dzie wią tego roku. Armia ziden ty fi ko wała jego ciało. A po iden ty fi ka cji ode- 
słano je do domu na pochó wek. Myśli cie, że jego rodzice przy ję liby zwłoki kogoś innego?

– Jego ojciec już nie żył, a obłą kana matka przy ję łaby zwłoki małpy, gdyby je przy słano. Ale ze
względu na roz le głe oka le cze nia armia zale ciła, żeby nie doko ny wano dal szej iden ty fi ka cji – powie dział
Poole. – Matka Den glera nie widziała nie bosz czyka.

– Więc czyje to było ciało? – zapy tał Mur phy. – Cho ler nego Nie zna nego Żoł nie rza?
– Vic tora Spi talny’ego – odparł Under hill. – Pierw szej ofiary Koko. Z wyprze dze niem napi sa łem

cały sce na riusz, wyja śni łem, co i jak trzeba zro bić. To była opo wieść, którą zaty tu ło wa łem Ucie ka jący
pie chur. Den gler namó wił Spi talny’ego, żeby dołą czył do niego w Bang koku, zabił go, pod mie nił nie- 
śmier tel niki i doku menty, zma sa kro wał go nie do pozna nia i znik nął w środku panu ją cego cha osu.

– To zna czy, że pan pod su nął mu ten pomysł?
– Gdy bym nie opo wie dział tej histo rii, wymy śliłby coś innego. Ale myślę, że posłu gi wał się moim

nazwi skiem, bo ode mnie zapo ży czył pomysł zabi cia Spi talny’ego i dezer cji. W róż nych miej scach pod- 
szy wał się pode mnie i stąd krąży tam wiele plo tek na mój temat.

– Ale dla czego? Jak myśli cie, dla czego zabił tego Spi talny’ego? Żeby zde zer te ro wać pod innym
nazwi skiem?

Poole i Under hill spoj rzeli na sie bie.
– Cóż, po czę ści – powie dział Under hill.
– Praw do po dob nie po więk szej czę ści – dodał Poole. – Nie zu peł nie wiemy o resz cie.
– Jakiej resz cie?
– O czymś, co wyda rzyło się pod czas wojny – odparł Poole. – Były tam tylko trzy osoby: Den gler,

Spi talny i Harry Beevers.
– Pro szę mi opo wie dzieć o ucie ka ją cym pie chu rze – powie dział Mur phy.

2

Gdy tylko Poole, Under hill, Mag gie i Mur phy weszli po scho dach, z krze sła w kory ta rzu przed biu rem
porucz nika zerwał się męż czy zna z głę bo kimi zmarszcz kami na czole, miną pokrzyw dzo nej nie win no- 
ści i zim nym cyga rem wkrę co nym w kącik ust. Popa trzył na nich, wyrwał cygaro i odsu nął się w bok,
żeby spoj rzeć za ich plecy. Kroki następ nej grupy docho dziły ze scho dów. Męż czy zna wbił ręce w kie- 
sze nie i ski nął głową Mur phy’emu, z widoczną nie cier pli wo ścią cze ka jąc na poja wie nie się pozo sta łych.

Ellen Woy zak, Conor Lin kla ter i młody detek tyw w nie bie skim płasz czu dotarli na szczyt scho dów
i skie ro wali się w stronę biura Mur phy’ego.

– Hej! – krzyk nął męż czy zna i pochy lił się nad balu stradą, żeby zoba czyć, czy nacho dzi ktoś jesz- 
cze. – Gdzie on jest?

Mur phy wpu ścił ich do swo jego biura i ski nął na męż czy znę, by do nich dołą czył.
– Pan Par tridge? Pro szę wejść.
Z początku Poole myślał, że męż czy zna jest poli cjan tem, ale zmie nił zda nie. Męż czy zna wyglą dał

na wście kłego, jakby ktoś go okradł.
– Jaki w tym sens? Mówił pan, że on tu będzie, ale go tu nie ma.
Mur phy wyszedł i przy trzy mał otwarte drzwi. Par tridge wzru szył ramio nami i zbli żył się powoli.

Wszedł do biura i spoj rzał na Poole’a i pozo sta łych takim wzro kiem, jakby wtar gnęli do jego salonu.
Miał pomięte ubra nie i nie przy jemne nie bie sko zie lone oczy wyba łu szone w obwi słej, grubo cio sa nej
twa rzy.

– I co teraz? – Znów wzru szył ramio nami.
– Pro szę usiąść – powie dział Mur phy. Młody detek tyw wyjął kilka skła da nych krze seł zza szafki na

akta i zaczął je roz kła dać. Kiedy wszy scy zajęli miej sca, Mur phy przy siadł na kra wę dzi biurka. – Ten
dżen tel men to pan Bill Par tridge. Jest jed nym z kie row ni ków hostelu YMCA i popro si łem go, by dołą- 
czył do nas dzi siej szego popo łu dnia.

– Tak, a teraz muszę już iść – burk nął Par tridge. – Nic dla mnie nie macie. Robota czeka.
– Jeden z pokoi zarzą dza nych przez pana Par tridge’a został wyna jęty dżen tel me nowi, który przed- 

sta wił się jako Timo thy Under hill – kon ty nu ował Mur phy, wyka zu jąc się więk szą cier pli wo ścią niż na
lot ni sku.



– Który dał nogę – uzu peł nił Par tridge. – I zde mo lo wał pokój. Nie wiem kto, ale jeden z was jest mi
winien za czynsz i malo wa nie.

– Panie Par tridge, czy widzi pan w tym pokoju loka tora, który przed sta wił się jako Timo thy Under- 
hill?

– Wie pan, że nie.
– Dzię kuję za przy by cie, panie Par tridge. Przy kro mi, że odcią gnę li śmy pana od obo wiąz ków, ale

chciał bym, żeby jesz cze zoba czył się pan z naszym rysow ni kiem na dole i pomógł mu stwo rzyć por tret
pamię ciowy. Jeśli uważa pan, że wydział jest panu winien pie nią dze, niech pan spró buje prze słać nam
rachu nek.

– Wyko nu je cie świetną robotę – powie dział Par tridge i odwró cił się do wyj ścia.
Poole zawo łał do niego:
– Panie Par tridge, co ten czło wiek zro bił w swoim pokoju?!
Par tridge zro bił pół obrotu i spoj rzał na niego gniew nie.
– Niech gli niarz ci powie. – Wyszedł, nie zamy ka jąc drzwi za sobą.
Młody detek tyw zro bił to za niego. Uśmiech nął się do Mag gie, wra ca jąc na swoje miej sce przy

biurku. Miał sze roką, przy stojną twarz, a jego zęby lśniły bielą pod gęstymi wąsami. Poole’owi przy szło
do głowy, że zarówno Mur phy, jak i młod szy poli cjant wyglą dają jak Keith Her nan dez, pierw szy
bazowy Met sów.

Mur phy spoj rzał ponuro na Under hilla, który sie dział w fał dach swo jego wiel kiego płasz cza, z kape- 
lu szem na kola nach.

– Wezwa li śmy go, żeby ziden ty fi ko wał podej rza nego – wyja śnił. – Timo thy Under hill zgło sił się
w YMCA na Upper West Side wie czo rem w dniu, kiedy na lot ni sku zgi nął Cle ment Irwin. Nawia sem
mówiąc, w stycz niu nikt o nazwi sku Tim Under hill nie prze cho dził przez odprawę gra niczną, więc
wiemy, że podró żo wał pod innym nazwi skiem. Oczy wi ście prze sta li śmy wer to wać doku menty, zanim
wró ci li ście we trójkę z panem Beever sem, bo dosta li śmy infor ma cję, że nasz czło wiek jest w kraju. –
 Pokrę cił głową. – Par tridge zadzwo nił do nas, gdy tylko zaj rzał do pokoju Under hilla. Kiedy tam dotar- 
li śmy, wie dzie li śmy, że go mamy. Musie li śmy tylko cze kać. – Wyjął szarą teczkę ze środ ko wej szu flady
biurka. – Ale po cało noc nym cze ka niu doszli śmy do wnio sku, że naj wi docz niej zja wił się tuż po
naszym przy jeź dzie i zoba czył radio wozy. Co ozna cza, że minę li śmy się z nim nie wię cej niż o kilka
minut. Spójrz cie na zdję cia pokoju.

Wyjął z koperty plik zdjęć z pola ro ida i prze ka zał je mło demu detek ty wowi. Męż czy zna, znów
z uśmie chem, pod szedł pro sto do Mag gie i podał jej zdję cia.

Mag gie odwza jem niła uśmiech i pod su nęła je Micha elowi, nie patrząc na nie.
Ściany pokoju wyglą dały cha otycz nie, z wycin kami i foto gra fiami przy kle jo nymi nad fali stym wzo- 

rem, który wzno sił się i opa dał na tle bry zgów czer wo nej farby. Na innym zdję ciu wid niała wydarta
z gazety czarno-biała foto gra fia Tiny. Na trze cim fali sty wzór był uka zany z bli ska. Poole prze łknął
ślinę. Był to pry mi tywny mural przed sta wia jący głowy i ciała wielu dzieci. Klatki pier siowe były poroz- 
ry wane, głowy wisiały na mar twych szy jach. Kil koro dzieci było nagich, a na foto gra fii wyraź nie było
widać rany wlo towe w tuło wiach i brzu chach.

Na dru giej ścia nie wid niały wyma lo wane hasła senny zdła wiony bez na miętny smu tek oraz mąż
bole ści, oswo jony z cier pie niem.

Poole prze ka zał zdję cia Under hil lowi.
– Pokażę wam drugi powód spo ty ka nia się z wami na lot ni sku – powie dział Mur phy. Wyjął

z koperty kopię napi sa nego na maszy nie listu i wrę czył go mło demu detek ty wowi. – Tym razem daj to
dok to rowi Poole’owi, Dal ton.

Dal ton uśmiech nął się do Mag gie i podał kartkę Micha elowi.
– Poli cja z Saint Louis zna la zła to w jego biurku.
A więc tak nakła niał dzien ni ka rzy, żeby do niego przy byli – Harry Beevers miał rację. Poole bar dzo

powoli prze czy tał list:

Sza nowny Panie Mar tin son,
zde cy do wa łem, że nie mogę dłużej pomi jać mil cze niem prawdy o wyda rze niach, które

roze grały się w wio sce Ia Thuc na tere nie I Kor pusu…

Poole zdał sobie sprawę, że Mur phy mówi coś o miesz ka niu Roberta Ortiza. Detek tyw trzy mał
kolejną kartkę maszy no pisu.

– Jest iden tyczny z tym, który zaadre so wano do pana Mar tin sona, z tym wyjąt kiem, że autor instru- 
uje pana Ortiza, by skon tak to wał się z nim pod adre sem na… – Zer k nął na kartkę. – Na Plan ta tion Road
w Sin ga pu rze. Tam zna le ziono zwłoki.



– Zna le ziono tylko te dwa listy?
Mur phy ski nął głową.
– Nie któ rzy z pozo sta łych adre sa tów musieli zro bić, o co pro sił, i je znisz czyli. W każ dym razie te

listy i pokój w hostelu YMCA stały się powo dem naszego zain te re so wa nia pań ską osobą, panie Under- 
hill.

– Wie cie, kto wyko nał ano ni mowy tele fon?
– A wy? – zapy tał Mur phy.
– Michael, Conor i ja uwa żamy, że Harry Beevers.
– Ale skoro kazał wam okła mać mnie co do pań skiego miej sca pobytu, dla czego miałby mnie

wysłać, żebym pana aresz to wał?
– Wiesz, dla czego ten dupek powia do mił poli cję – powie dział Conor do Poole’a. – Chciał spo tkać

się z Koko sam na sam i nie chciał, żeby ście weszli mu w paradę.
– Więc gdzie jest teraz pan Beevers? Pró buje na wła sną rękę schwy tać tego czło wieka?
Nikt się nie ode zwał.
– Zadzwoń do Beeversa – powie dział Mur phy i Dal ton z ostat nim spoj rze niem rzu co nym Mag gie

szybko wyszedł z pokoju. – Jeśli ukry wa cie przede mną coś wię cej, obie cuję wam, że długo będzie cie
tego żało wać.

Sie dzieli w mil cze niu, dopóki nie wró cił Dal ton.
– Beevers nie odbiera. Zosta wi łem mu wia do mość, żeby zadzwo nił do pana, gdy tylko wróci,

i wysła łem do niego samo chód, na wypa dek gdyby jed nak tam był.
– Myślę, że nasza sprawa na ten moment jest zamknięta – oznaj mił Mur phy. – Naprawdę mam

nadzieję, że wię cej się nie zoba czymy. Wszy scy macie szczę ście, że nie sie dzi cie w aresz cie. A teraz
zejdź cie mi z drogi i pozwól cie zająć się pracą.

– Jedzie pan do Chi na town? – zapy tał Michael.
– Nie pań ska sprawa. Samo chód znaj dzie pan przed komi sa ria tem, panie Poole.
– Czy w Chi na town są jakieś jaski nie? – zapy tał Under hill. – Coś, co mogłoby koja rzyć się z jaski- 

nią?
– Nowy Jork jest pełen jaskiń – odparł Mur phy. – Zabie raj cie się stąd. Idź cie do domu i zostań cie

tam. Jeśli usły szy cie coś od tego Den glera, natych miast macie do mnie zadzwo nić.
– Nie wiem, co się dzieje – ode zwał się Conor. – Od Den glera? Czy ktoś mi powie, co prze ga pi łem?
Under hill przy cią gnął go do sie bie i szep nął mu coś do ucha.
– Chcę coś zasu ge ro wać, zanim się poże gnamy – kon ty nu ował Mur phy. Stał za biur kiem, z twa rzą

pokrytą pla mami gniewu, któ rego nie pozwa lał sobie oka zać. – W przy szło ści, gdy by ście natknęli się na
coś, co jest ważne dla tej sprawy, nie wysy łaj cie tego pocztą. A teraz chciał bym wró cić do pracy.

Wyszedł z biura, a Dal ton podą żył za nim. Conor zapy tał:
– Mikey, o co cho dzi z Den gle rem?
W drzwiach poja wił się umun du ro wany poli cjant i grzecz nie kazał im odejść.
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– Muszę zadzwo nić do Judy – oznaj mił Poole, gdy wyszli na zewnątrz. – Mamy wiele rze czy do upo- 
rząd ko wa nia.

Mag gie zasu ge ro wała, żeby zadzwo nił z Saj gonu. Poole spoj rzał na zega rek – szes na sta.
– Harry uwiel biał ten bar – powie dział Conor do Ellen. – Myślę, że spę dzał tam więk szość popo łu- 

dni.
– Mówisz o nim, jakby był mar twy – zauwa żyła Ellen.
– Sądzę, że wszy scy się tego boimy – stwier dził Tim Under hill. – Michael powie dział mu, że nasz

samo lot przy la tuje o dru giej, i założę się, że na tę godzinę w jakiś spo sób umó wił spo tka nie z Koko.
Zatem minęły dwie godziny. Jeśli Den gler zadzwo nił do Harry’ego, żeby się pod dać, a Harry wykom bi- 
no wał jakiś pod stęp… a nie po dobna, żeby tego nie zro bił… praw do po dob nie już nikt nie może go oca- 
lić.

– Czy może cie w końcu wyja śnić, o co cho dzi z Den gle rem? – zapy tał Conor.
– To będzie wyma gało drinka – powie dział Tim. – Dla cie bie, nie dla mnie.
Poole otwo rzył samo chód i Mag gie sta nęła obok niego.



– Chcę, żebyś kogoś poznał. Mojego chrzest nego. – Spoj rzał na nią z zacie ka wie niem, ale tylko się
uśmiech nęła i zapy tała: – Naprawdę damy radę wci snąć się do two jego autka?

Dali radę.
Pod czas gdy Michael pro wa dził, Under hill opo wia dał o ich wizy cie w Mil wau kee. Zawsze był

dobry w opi sy wa niu i jadąc Siódmą Aleją, Poole widział smutną kuch nię Spi tal nych i Geo rge’a Spi- 
talny’ego, gdy pró bo wał zauro czyć Mag gie swoim sta rym zdję ciem; widział wście kłego męż czy znę tłu- 
ką cego łyżką do opon w tył auto busu i zaspy śnieżne przy po mi na jące małe łań cu chy gór skie. Widział
Śliczną mufkę Kici i roz bły ski gazu w Doli nie. Czuł zapach skwier czą cego oleju „Wesson”, znów
patrzył w psie oczy Helgi Den gler. Widział małego M.O. Den glera za poćwiar to wa nym jele niem, któ- 
rego sam oskó ro wał i wypa tro szył.

– Michael! – krzyk nęła Mag gie.
Skrę cił kie row nicą w ostat niej chwili, żeby unik nąć sta ra no wa nia tak sówki.
– Prze pra szam. Byłem myślami w tam tym okrop nym domu. I nie podoba mi się pomysł skła da nia

broni, gdy jest jakaś szansa, że Harry żyje.
– I Den gler – dodał Under hill. – Mur phy powie dział, że Nowy Jork jest pełen jaskiń. Mag gie, czy

przy cho dzi ci na myśl coś w Chi na town, co choć tro chę przy po mina jaski nię?
– Nie. Cho ciaż… Jest pewne miej sce, cho dzi łam tam z Pumem, w pasażu. Przy pusz czam, że tak

bar dzo przy po mina jaski nię, jak tylko to moż liwe w Chi na town.
Poole zapy tał, gdzie to jest.
– Przy Bowery, w pobliżu Con fu cius Plaza.
– Chodźmy obej rzeć to miej sce – zapro po no wał Under hill.
– Chcesz? – zapy tał Poole.
– A ty nie?
– Cóż…
– Nie możesz się teraz wyco fać, Poole – powie działa Mag gie. – Zja dłeś ohydną kieł basę w kuchni

Geo rge’a Spi talny’ego. Przedar łeś się przez stek Salis bury w restau ra cji Tick Tock.
– Jestem typem odkrywcy – stwier dził Poole. – Conor? Ellen?
– Zróbmy to, Michael – odrze kła Ellen. – Rów nie dobrze można spró bo wać.
– Prze cież ni gdy nie zna łaś Harry’ego Beeversa – zauwa żył Conor.

* * *

Gdy mijali Mul berry Street w gęstym ruchu na Canal Street, Under hill zer k nął znad posta wio nego
koł nie rza swo jego ogrom nego płasz cza.

– Nasi przy ja ciele przy byli w peł nej sile. Spójrz cie.
Poole spoj rzał przez boczną szybę. Na Mul berry Street w Chi na town czer wone świa tła wiro wały na

samo cho dach poli cyj nych pod jeż dża ją cych do kra węż nika; inne czer wone świa tła odbi jały się od witryn
skle po wych na Bay ard Street. Dostrzegł grupę poli cjan tów truch ta ją cych po prze kąt nej przez jezd nię,
jak plu ton.

– Znajdą go – powie dział Conor takim tonem, jakby chciał w to uwie rzyć. – Patrz cie na tych wszyst- 
kich gli nia rzy. I nie wiemy na pewno, czy Beevers pró bo wał jakiejś sztuczki z Koko.

Mijali wlot Mott Street.
– Niczego tam nie widzę – powie dział Poole.
– Wygląda na to, że dwóch gli nia rzy cho dzi od drzwi do drzwi – powie dział Under hill. – Ale tak

naprawdę nie mamy żad nego dowodu, że Harry tu jest ani że pró bo wał prze chy trzyć nas i Den glera,
zga dza się?

– Chciał, żeby Mur phy zatrzy mał nas na lot ni sku – zazna czył Poole. Spoj rzał w bok na Eli za beth
Street, bar dziej wylud nioną niż inne ulice. – To o czymś świad czy. Chciał usu nąć nas z drogi.

Skrę cił w stronę wyso kich bia łych wież Con fu cius Plaza.
– Tam – powie działa Mag gie, wska zu jąc drugą stronę ulicy.
Poole spoj rzał w bok i zoba czył prze rwę w rzę dzie skle pów i restau ra cji wzdłuż Bowery. Świa tło

się gało w głąb może na pięć stóp i roz pły wało się w cie niu. Mag gie miała rację. To wyglą dało jak jaski- 
nia.

Poole zna lazł miej sce par kin gowe przed tar giem ryb nym na Divi sion Street. Gdy wysiadł z samo- 
chodu, zoba czył zamar z nięte rybie wnętrz no ści i lśniące kałuże lodu na chod niku.

– Sta rajmy się trzy mać z dala od Mur phy’ego. Po spraw dze niu pasażu możemy jechać do Saj gonu.
Tam zacznę się zasta na wiać, gdzie mam zamiesz kać.



Ruszyli Bowery w sil nym zim nym wie trze, który omia tał zakrzy wione wieże. Samotny poli cjant
wyszedł z Bay ard Street na Bowery i Michael zdał sobie sprawę, że w duchu powstrzy muje go przed
wej ściem do pasażu. Mur phy i inni mieli Mul berry Street, Mott Street, Pell Street – on chciał mieć tylko
pasaż.

Poli cjant obró cił się w ich stronę i Poole go roz po znał – to ten młody o gru bym karku. Męż czy zna
popa trzył na niego bez myśl nie, po czym prze niósł spoj rze nie na nogi Mag gie. Odwró cił się do nich ple- 
cami i poszedł Bay ard Street.

– Kwik – szep nęła Mag gie.
Poole patrzył, jak młody poli cjant truchta Bay ard Street w kie runku radio wozu, obok któ rego grupa

mun du ro wych gapiła się w witryny sklepu spo żyw czego.
Kilka sekund póź niej cała piątka sta nęła przed pasa żem. Mag gie zro biła pierw szy krok. Za wej ściem

roz dzie lili się, żeby kryć obie strony.
– Szkoda, że nie szu kamy cze goś kon kret nego – powie dział Under hill. Z wolna posu wał się do

przodu, pró bu jąc ogar nąć wzro kiem każdy cal dep taku.
– Na dole jest kolejny poziom – zauwa żył Conor, który szedł z Ellen po pra wej stro nie. – Spraw- 

dzimy go, gdy skoń czymy tutaj.
– Nie rozu miem, dla czego to robimy – ode zwała się Ellen. – Nie sądzi cie, że wasz przy ja ciel umó- 

wiłby się na spo tka nie z Koko… z tym Den gle rem, w parku albo gdzieś na rogu? Albo w biu rze?
Poole poki wał głową, patrząc na zaku rzoną wystawę dam skiej bie li zny.
– Gdyby miał zamiar tylko się z nim spo tkać, tak wła śnie by zro bił. Ale mówimy o Har rym Beever- 

sie. – Minął pla katy klubu roc ko wego i spoj rzał na Conora, który opie rał się o balu stradę scho dów,
obej mu jąc ramiona Ellen Woy zak.

– A Zagu biony Szef nie zro biłby nic pro stego – powie dział Conor. – Wysma żyłby jakiś pokrętny
plan. Powie działby mu, żeby gdzieś się z nim spo tkał, i zapla no wał spo tka nie zupeł nie gdzie indziej.
Chciałby go zasko czyć.

Minęli zakręt i stali przez chwilę, patrząc na zimną szarą Eli za beth Street.
– Powiedzmy, że Koko w końcu odpo wie dział na jego ogło sze nia – ode zwał się Poole. – Co nie jest

nie moż liwe.
– Tina zawsze odpo wia dał na moje ogło sze nia.
– Praw do po dob nie stąd wziął ten pomysł.
– Dobra, ale dla czego miałby chcieć spo ty kać się z Koko w jaskini? – spy tała Ellen. – Dla tego tu

jeste śmy, prawda? Bo według Mag gie to jedyne miej sce w Chi na town, które wygląda jak jaski nia? –
 Spoj rzała na męż czyzn i nie docze kała się odpo wie dzi. – Czy nie byłoby bar dziej sen sowne, gdyby
kazał mu przejść obok jakie goś budynku i wysko czył na niego zza węgła? Czy jakoś tak?

– Harry Beevers kie dyś miał kupę ucie chy w jaskini – wyja śnił Under hill. – Wszedł do środka,
a kiedy wyszedł, był sławny. Zmie niło się całe jego życie.

– Zaj rzyjmy na schody – zapro po no wał Conor. – Potem możemy wró cić do Saj gonu i cze kać, aż
Mur phy powie nam, co się stało.

Poole ski nął głową. Stra cił serce. Mur phy w końcu znaj dzie zwłoki Beeversa w jakiejś kamie nicy.
Trup będzie miał kartę w ustach i oka le czoną twarz.

– Czy tam nie powinno palić się świa tło? – zapy tała Mag gie.
Stali na szczy cie scho dów, patrząc w ciem ność.
– Żarówka się prze pa liła – stwier dził Conor.
Nikły blask z salonu fry zjer skiego sączył się na niż szy poziom pasażu. Dalej na płyt kach leżał

wachlarz świa tła z innego sklepu.
– Nie, została wykrę cona – powie działa Mag gie. – Spójrz cie. – Wska zała pustą oprawkę w sufi cie

na dole scho dów.
– Wykrę cona, bo się prze pa liła – skwi to wał Conor.
– Więc co to jest? – zapy tała Mag gie.
W kącie na dol nym stop niu poły ski wał kawa łek mosią dzu.
– Dla mnie to wygląda na gwint żarówki – powie działa Ellen Woy zak. – Więc ktoś…
– Nie ktoś. Harry. – Poole wszedł jej w słowo. – Wykrę cił żarówkę, żeby się ukryć. Zejdźmy na dół

i rozej rzyjmy się.
Stali w sze regu na naj wyż szym stop niu i jed no cze śnie ruszyli na dół. Harry Beevers ukrył się na

tych scho dach po zor ga ni zo wa niu dla nich poli cyj nego komi tetu powi tal nego na lot ni sku. Co się wtedy
stało?

– To cała żarówka – zauwa żyła Mag gie. Przy ło żyła ją do ucha i potrzą snęła. – Nic nie grze cho cze.
– Patrz cie! – krzyk nął Conor.



Poole ode rwał wzrok od żarówki i zoba czył, że Conor wyciąga w jego stronę lśniącą parę kaj da nek.
– Teraz wie rzę w to wszystko – oznaj miła Ellen. – Zanie śmy kaj danki Mur phy’emu i niech wróci tu

z nami. – Objęła się rękami i przy su nęła do Conora.
– Myślę, że posłałby nas wszyst kich za kratki, gdyby nas tu zoba czył – powie dział Conor. – Beevers

je kupił, prawda?
Poole i Under hill ski nęli gło wami.
– Chcę coś spraw dzić. – Mag gie zeszła po scho dach, wciąż ści ska jąc żarówkę.
Poole patrzył, jak wcho dzi do salonu fry zjer skiego.
– Sądzę, że Den gler wykrę cił żarówkę – powie dział Conor. – Założę się, że cze kał tu na niego.

I dokądś go zabrał, co ozna cza, że nie są zbyt daleko.
Mag gie wyszła z salonu fry zjer skiego bar dzo pod eks cy to wana.
– Widzieli go. Nie długo po połu dniu fry zje rzy zauwa żyli, że żarówka zga sła. Pomy śleli, że się prze- 

pa liła. Póź niej widzieli na scho dach bia łego męż czy znę. Uznali, że jest poli cjan tem.
– Zabawne – sko men to wał Poole. – Harry zawsze chciał, żeby ludzie brali go za glinę.
– To nie był Harry – powie dział Under hill. – Widzieli Den glera.
– Powie dzieli o nim coś jesz cze?
– Nie zu peł nie. Stał tam długo i w końcu o nim zapo mnieli, a gdy znowu spoj rzeli, już go nie było.

Nie widzieli walki ani w ogóle niczego.
– Nie dzi wię się – powie dział Poole. – Gdy by ście chcieli wypro wa dzić kogoś po cichu z pasażu,

w którą stronę byście poszli?
– Ja tędy – odparła Ellen, wska zu jąc ku Eli za beth Street.
– Ja też. – Poole wszedł po scho dach przed innymi.
– Co zamie rzasz zro bić, Michael?! – zawo łała za nim Ellen.
– Rozej rzyjmy się raz jesz cze – zapro po no wał Poole. – Jeśli Den gler wypchnął Beeversa na ulicę,

może coś wypa dło mu z kie szeni. Może Beevers krwa wił. Harry nie przy szedłby nie uzbro jony, bio rąc
pod uwagę, co zamie rzał zro bić. Coś musi tam być.

Wie dział, że to pra wie bez na dziejne. Koko mógł po pro stu zaszty le to wać Beeversa i wywlec ciało
na zewnątrz do samo chodu. Wszystko, co upu ściłby Beevers – papier, zapałki, sza lik – zosta łoby
zdmuch nięte przez wiatr.

– Czego szu kamy? – zapy tała Mag gie, gdy wyszli na Eli za beth Street.
– Wszyst kiego, co mógł upu ścić Beevers. – Poole ruszył, omia ta jąc wzro kiem chod nik i kra węż nik.

– Conor, weź miesz śro dek ulicy? Tim, może coś jest na dru gim chod niku.
– Conor, idziemy – powie działa Ellen.
Tim ski nął głową, sku lił się dla ochrony przed wia trem i pobiegł przez ulicę na prze ciw le gły chod- 

nik. Szedł tam powoli, zyg za kiem. Mag gie prze mknęła przez jezd nię, żeby do niego dołą czyć.
– Conor? – powtó rzyła Ellen.
Conor przy ło żył palec do ust i wyszedł na śro dek ulicy. Poole prze mie rzał chod nik z boku na bok,

mając nadzieję, że znaj dzie coś, co mu powie, co się stało z Beever sem. Szu ka jąc i nie znaj du jąc
niczego, sły szał, jak Mag gie mówi coś do Under hilla swoim pre cy zyj nym, kome dio wym gło sem,
a potem się śmieje.

– Och, do dia bła – mruk nęła Ellen i ruszyła za nim. – Przy pusz czam, że nie będziesz miał nic prze- 
ciwko, gdy wydrę się na całe gar dło, jeśli znaj dziemy odcięte palce albo jakieś inne czę ści ciała.

Poole wypa trzył na chod niku dwie cen tówki, prze bitą kap sułkę pod tlenku azotu i maleńką odkor ko- 
waną fiolkę, któ rej nie roz po znał jako pustego pojem nika na crack war to ści dzie się ciu dola rów. Przed
nim na chod niku leżał dzie cięcy czarny gumo wiec i coś, co wyglą dało jak wil gotna kula puchu i co
z pew no ścią zaraz okaże się mar twym wró blem. Koko wcią gnął Beeversa w zasadzkę ponad dwie
godziny temu. Praw do po dob nie Beevers już nie żył. Zmu sza nie innych do poszu ki wań było naiwne.
A jed nak nie opusz czało go pod nie ce nie. Mieli rację co do pasażu; byli tam, gdzie M.O. Den gler
i Beevers spo tkali się zale d wie godzinę lub dwie wcze śniej. Prze był tysiące mil, aby zbli żyć się do
Koko. Całe jego ciało opie rało się pomy słowi wzy wa nia porucz nika Mur phy’ego i mło dego poli cjanta
o gru bej szyi.

– Michael? – powie działa cicho Mag gie po dru giej strony ulicy.
– Wiem, wiem – mruk nął.
Miał ochotę rzu cić się na chod nik i drzeć paznok ciami płyty, drzeć beton, aż doko pie się do Koko

i Harry’ego Beeversa.
Gdyby to zro bił, gdyby mógł to zro bić, gdyby wie dział, gdzie kopać i miał do tego wystar cza jącą

siłę i wytrwa łość, może zdo łałby ura to wać śmieszne życie Harry’ego.
– Michael? – Ellen powtó rzyła za Mag gie.



Zaci snął pię ści i trzy mał je przed twa rzą. Led wie je widział. Odwró cił się i przez mgłę w oczach
spoj rzał w głąb Eli za beth Street. Zoba czył krępą syl wetkę w dłu gim nie bie skim płasz czu, wta cza jącą się
w pole widze nia jak wędru jący wół.

– Wra cać, scho wać się, nie bie giem, ale zni kaj cie stąd – powie dział.
– Co… – zaczęła Ellen, ale Conor zła pał ją za rękę i popro wa dził ulicą.
Poole schy lił głowę i szedł ku osło nie wej ścia pasażu, sta ra jąc się wyglą dać jak zaab sor bo wany oby- 

wa tel w dro dze do domu. Poczuł na sobie wzrok poli cjanta, gdy zni kał z zasięgu jego wzroku. Usły szał
drżący, nie ziem ski dźwięk i zdał sobie sprawę, że to pogwiz dy wa nie Conora. Natych miast po wej ściu
do pasażu roz płasz czył się pod ścianą i wyj rzał. Przy sa dzi sty młody poli cjant wciąż patrzył w jego
stronę. Wyda wał się zdzi wiony. Poole prze niósł spoj rze nie na drugą stronę ulicy. Mag gie i Under hill
znik nęli w jed nej z kamie nic.

Gli niarz wsparł ręce na bio drach – coś go zanie po ko iło. Praw do po dob nie, pomy ślał Poole, wła śnie
zaczął koja rzyć Mag gie, Conora i mnie. Miał taką minę, jakby zasta na wiał się, co oni wszy scy robią na
Eli za beth Street. Znowu popa trzył wzdłuż Bay ard Street na innych poli cjan tów, po czym zro bił krok
w stronę pasażu. Poole wstrzy mał oddech i zer k nął na drugi koniec ulicy. Conor i Ellen Woy zak cał- 
kiem nie źle uda wali tury stów, któ rzy zapę dzili się na mało obie cu jące tery to rium. Młody poli cjant spoj- 
rzał za sie bie, potem znów na pozo sta łych funk cjo na riu szy. Cof nął się i zaczął poka zy wać coś tym
wokół radio wozu.

– Cho lera – mruk nął Poole.
Usły szał krótki, ostry gwizd i pomy ślał, że Conor wró cił do naśla do wa nia Gary’ego Coopera. Spoj- 

rzał na drugą stronę ulicy i w łuko wa tej bra mie jed nej z kamie nic zoba czył Tima Under hilla, stra cha na
wró ble w obszer nym płasz czu i okla płym kape lu szu. Mag gie Lah stała tuż za nim, a za nią Poole zoba- 
czył frag ment podwórka. Oczy Mag gie wyda wały się bar dzo sze ro kie. Under hill gesty ku lo wał, przy wo- 
łu jąc go do nich, wyma chu jąc rękami jak poli cjant kie ru jący ruchem.

Młody gli niarz stał na końcu ulicy, cze ka jąc na kogoś – nie cier pliwy jak Tim Under hill. Wypro sto- 
wał się i w jego pole widze nia wszedł Dal ton.

Poole spoj rzał wzdłuż ulicy: Conor i Ellen już znik nęli za rogiem. Dal ton nie widział niczego poza
pustą ulicą.

Przez chwilę młody poli cjant mówił do Dal tona. Ten spoj rzał na Eli za beth Street. Michael żało wał,
że nie sły szy ich roz mowy.

Na pewno ich widzia łeś? Ci sami?
Jasne, na pewno. Tam byli.
Co powie dział Dal ton? „Zaraz wrócę z porucz ni kiem Mur phym” czy „Pil nuj wszyst kiego, dopóki

nie skoń czymy na Mul berry Street”?
Cokol wiek to było, Dal ton odszedł, być może po Mur phy’ego. Gruby Kark odwró cił się, by spoj rzeć

na tłumy Chiń czy ków na Bay ard Street, i ode tchnął tak mocno, że Poole pra wie to usły szał.
Poole popa trzył na drugą stronę ulicy. Under hill prak tycz nie eks plo do wał, a Mag gie wpa try wała się

w niego sze roko otwar tymi oczami, któ rych wyrazu nie potra fił odczy tać. Ponury młody poli cjant nie
odwró cił się, gdy wyszedł na jezd nię. Teraz Eli za beth Street wyda wała się bar dzo sze roka. Poole szedł
naj szyb ciej, jak mógł, mając nadzieję, że nie potknie się ani nie narobi innego hałasu. Miał wra że nie, że
wiatr ryczy wokół niego. W końcu zna lazł się na dru gim chod niku. Cała twarz Under hilla pło nęła. Przy
końcu ulicy zoba czył, że ramiona Gru bego Karka zaczy nają obra cać się w jego stronę, powoli i nie zdar- 
nie jak wielka maszyna, i prze biegł ostat nie jardy, żeby jak naj szyb ciej wpaść pod osłonę bramy.

– Moż liwe, że mnie zoba czył – wysa pał. – O co cho dzi?
Under hill bez słowa prze szedł skle pio nym przej ściem na ceglane podwórko oto czone ze wszyst kich

stron przez obskurne mury wyso kich kamie nic. Uno sił się tam zapach tłusz czu i potu, dziwny i nie na
miej scu w mroź nym powie trzu.

– W zasa dzie zoba czy li śmy to przy pad kiem – powie dział Under hill.
Szedł ku jed nemu z wejść. Obok szorst kich łusz czą cych się drzwi na par ter i klatkę scho dową znaj- 

do wała się pół okrą gła stud nia, a w niej musiało być przy naj mniej jedno okno pomiesz cze nia znaj du ją- 
cego się poni żej poziomu gruntu.

Poole wie dział, że to tam. Tim Under hill usta wił się przy drzwiach kamie nicy. Ponuro spo glą dał
w dół na coś, co leżało w studni. Poole miał nadzieję, że nie są to zwłoki Beeversa. Ale wła śnie je tam
zoba czy. Koko wywlókł Harry’ego z pasażu, wcią gnął go na podwórko i pode rżnął mu gar dło. Po
wyko na niu czyn no ści, które były jego zwy kłym pod pi sem, wrzu cił ciało do studni. Potem roz pły nął się
w powie trzu.

Po raz pierw szy Poole naprawdę bał się o wła sne życie. Pod szedł do studni i zaj rzał.



Jego pew ność odno śnie do tego, co tam zoba czy, była tak duża, że z początku nic nie widział. Tylna
ściana opa dała na sie dem, osiem stóp do brud nego beto no wego dna przed zama lo wa nym na czarno
oknem. Na brud nym beto nie leżały pożół kłe kawałki papieru i stare puszki po piwie. Nie było tam
nikogo. Spoj rzał na Under hilla, potem na Mag gie. Oboje patrzyli na niego z dziką nie cier pli wo ścią.
W końcu Mag gie wska zała jeden z kątów, gdzie zakrzy wiony ceglany murek sty kał się ze ścianą kamie- 
nicy.

Na gnieź dzie sta rych papie rów leżał lśniący sta lowy nóż. Na ostrzu czer wie niała smuga jasnej krwi.
Poole spoj rzał w górę, zoba czył Conora i Ellen nad cho dzą cych drugą bramą w zachod niej kamie- 

nicy. Obe szli kwar tał Mott Street i wpa dli do pierw szego wej ścia, jakie zoba czyli.
– Myślę, że porucz nik Mur phy jest praw do po dob nie tuż za nami – powie dział. – Chcę wejść do

budynku.
– Nie rób tego. – Mag gie spró bo wała odwieść go od tego pomy słu. – Michael…
– Znam Den glera. Mur phy nie. Może Beevers wciąż żyje.
– Może znasz Den glera, ale co z Koko?
To było dobre pyta nie. Odpo wiedź, która natych miast wpa dła mu do głowy, miała tak mało sensu, że

stłu mił ją, zanim zdą żyła się w pełni ufor mo wać. Omal nie powie dział: „Koko jest mój, należy do
mnie”.

– Pew nie wyszedł kilka godzin temu, Mag gie – powie dział Tim swoim niskim, spo koj nym gło sem.
– Pójdę z tobą, Michael.

– Jeśli Mur phy zjawi się przed naszym powro tem, powiedz cie mu, dokąd poszli śmy – popro sił
Poole i otwo rzył spa czone drew niane drzwi kamie nicy.

Prze stą pił próg i zna lazł się przed ciem no zie lo nymi żela znymi scho dami pro wa dzą cymi na górę; za
nimi dru gie schody pro wa dziły w ciem ność. Na lewo miał drzwi do jed nego z miesz kań. Zastu kał,
myśląc, że loka tor sły szał, co wyda rzyło się tuż za jego pro giem. Zastu kał ponow nie, ale nikt nie odpo- 
wie dział.

– Rozej rzyjmy się po budynku – powie dział do Under hilla.
– Ja też tu jestem – ode zwał się Conor za jego ple cami.
Poole obej rzał się i zoba czył, że Conor zdej muje palce Ellen ze swo jego ramie nia.
– Będziemy bez piecz niejsi, jeśli pój dziemy wszy scy razem.
Mag gie objęła ramie niem wyż szą kobietę.
Poole ruszył w stronę scho dów. Zatrzy mał się na chwilę i spoj rzał w górę na sześć czy sie dem zakrę- 

tów scho dów; prze szedł na drugą stronę i sta nął przed scho dami na dół.
Gdy tylko jego głowa zna la zła się poni żej pod łogi, schody stały się ciemne jak grób. Ściany były

zimne i wil gotne. Tuż za nim Conor i Tim poru szali się tak cicho, że wciąż sły szał szu ra nie stóp Mag gie
i Ellen Woy zak na par te rze. Powoli scho dził coraz niżej. Powie trze wokół niego się ochła dzało. Under- 
hill musiał mieć rację: Koko, który kie dyś kochał Babara, uciekł stąd kilka godzin wcze śniej i gdzieś
tutaj, w jakimś zim nym obskur nym pokoju znajdą mar twe ciało Harry’ego Beeversa. Poole chciał go
zna leźć, zanim zrobi to poli cja. Wie dział, że Beever sowi będzie bez róż nicy, ale uwa żał, że jest mu
winien przy naj mniej tyle.

W końcu zoba czył żółte świa tło obry so wu jące drzwi na dole scho dów. Wychy lił się nad balu stradę
i spoj rzał w górę. Nad szczy tem scho dów uno siła się mleczna aure ola bla sku.

Zszedł na sam dół. Przez szparę w drzwiach widział frag ment ściany poma lo wany na tę samą zie leń
co schody. Była spry skana czer wie nią i czer nią.

Albo Conor, albo Tim znów ści snął jego ramię. Poole zauwa żył ciemną smugę krwi na pod ło dze
przed pro giem.

Deli kat nie pchnął drzwi. Chłód, więk szy niż na scho dach, runął w jego stronę. Harry Beevers sie- 
dział naprze ciwko wej ścia w gęstym nie ru cho mym świe tle, przy wią zany do drew nia nego krze sła gru- 
bymi pasami. Krew spły nęła po jego twa rzy, po kne blu ją cej go bia łej szma cie i po swe trze. Poole spo- 
strzegł, że Beevers nie ma lewego ucha, i wie dział, że nie żyje. Nagle oczy Beeve raa otwo rzyły się, roz- 
bły sły bólem i prze ra że niem.

Pod łoga wokół krze sła była zbry zgana krwią. Ściany były pokryte falami i napi sami. Szczu pły męż- 
czy zna sie dział na pod ło dze ze skrzy żo wa nymi nogami, tyłem do nich, sku piony na poma lo wa nych
ścia nach. Wprost przed nim wid niał pry mi tywy wize ru nek czar no wło sej wiet nam skiej dziew czynki,
idą cej z wycią gnię tymi rękami, z uśmie chem albo krzy kiem na ustach.

Poole led wie wie dział, co czuje lub dla czego – w tym wszyst kim było zbyt wiele smutku. Koko,
M.O. Den gler – albo osoba, która kie dyś była M.O. Den glerem – sam wyda wał się dziec kiem. Poole nie
miał poję cia, że zamie rza się ode zwać, ale powie dział:

– Manny.
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Poole wszedł do zim nego zie lo nego pokoju. Do tego momentu jakaś jego część na dal nie chciała wie- 
rzyć, że Den gler naprawdę jest Koko. Wbrew temu, co mówił Mag gie i porucz ni kowi Mur phy’emu,
miał wra że nie, że potężny cios wyparł mu powie trze z płuc. Nie miał nawet zalążka pomy słu, co teraz
zro bić. Wciąż trudno mu było pogo dzić się z myślą, że Den gler może chcieć go skrzyw dzić. Przez
zakrwa wiony kne bel prze bił się żało sny jęk Harry’ego Beeversa. Poole sły szał, jak Conor i Tim wcho- 
dzą za nim i usta wiają się po obu stro nach.

Den gler jakby wcale się nie posta rzał. To spra wiło, że Poole poczuł się stary, bez formy i nie mal
zepsuty życiem. Czuł się pra wie zawsty dzony, sto jąc przed Den glerem.

Nad czujną dzie więt na sto let nią twa rzą Den glera zoba czył, że coś, co wziął za wzór fal, jest rzę dem
dzie cię cych głów. Ciała były nama lo wane tylko czę ściowo. Nie które dzieci trzy mały ręce w górze, inne
wycią gały prze sie bie paty ko wate ramiona. Czer wona farba wiła się przez nie jak przę dza. Den gler
pochy lił w jego stronę młodą twarz z lekko roz chy lo nymi ustami, jakby chciał powie dzieć: „Mia łem
rację co do Boga”. Albo: „Cokol wiek się wyda rzyło, to było dawno temu”.

Na bocz nej ścia nie duże czarne litery ukła dały się w to samo hasło, które Poole widział na poli cyj- 
nych zdję ciach z pola ro ida: senny zdła wiony bez na miętny smu tek, i pod spodem, rów nie dużymi lite- 
rami: ból jest il-u-zją.

Poole ogar nął wzro kiem to wszystko w cza sie krót szym niż mru gnię cie. Zro zu miał. W porządku,
jest w nie-miej scu. Wró cił tam. Tam, gdzie Koko żył przez cały czas, w tam tej pod ziem nej komo rze,
którą on i Under hill odwie dzili dwa razy.

Jestem tutaj, żeby ci pomóc, chciał powie dzieć.
Den gler uśmiech nął się do niego ze środka swo jej w tajem ni czy spo sób zacho wa nej mło do ści.
„Byłeś nie grzeczny?” – zda wało mu się, że spy tał. „Jeśli nie…”.
Harry Beevers znowu zaskam lał i jego oczy wywró ciły się w głąb głowy.
– Jestem tu, żeby ci pomóc… – zaczął Poole. Miał wra że nie, że słowa wywle kają się z niego, jakby

był w jed nym z tych snów, w któ rych każdy krok wymaga ogrom nego wysiłku.
– Wyjdź z nami, Den gler – powie dział Conor. – To chcesz zro bić.
Poole’owi wyda wało się, że uśmiech nięte dziecko z wycią gnię tymi pustymi rękami ruszyło w jego

stronę, jakby z głębi mrocz nej chaty, i przez chwilę myślał, że sły szy łopo ta nie skrzy deł w zim nym
powie trzu nad głową.

– Wstań i podejdź do nas – dodał Conor, robiąc krok do przodu z wycią gniętą ręką.
Beevers pisnął z bólu albo obu rze nia.
Wtedy Poole usły szał kroki męż czyzn na żela znych scho dach. Z prze ra że niem spoj rzał na spo kojną,

pustą twarz Den glera.
– Stać! – wrza snął. – Wszy scy żyjemy! Nie scho dzić!
Woła jąc, zoba czył, że Den gler pod nosi się z pod łogi płyn nym, sprę ży stym ruchem. W ręce trzy mał

długi nóż.
– Den gler, odłóż nóż – powie dział Under hill.
Gdy Den gler wstał i zbli żał się do żarówki, zaska ku jąca nie win ność i mło dość znik nęły z jego twa- 

rzy jak miraż. Roz bił żarówkę ręko je ścią noża i pokój zro bił się ciemny niczym szyb w kopalni. Poole
odru chowo przy kuc nął.

– Nic wam nie jest?! – zawo łał ktoś ze scho dów.
– Den gler, gdzie jesteś? – szep nął Under hill. – Wyjdźmy z tego wszy scy żywi, dobra?
– Mam pracę do wyko na nia.
Michael nie od razu roz po znał ten głos. Docho dził z każ dego miej sca w pokoju.
– Kto tam jest? – zapy tał gło śno porucz nik Mur phy. – Chcę wie dzieć, kto tam jest, i chcę usły szeć

głos każ dego.
– Poole! – krzyk nął Poole.
– Under hill!
– Lin kla ter! Beevers też tu jest, ale ranny i zakne blo wany.
– Ktoś jesz cze?! – ryk nął porucz nik.
– O tak – odpo wie dział mu ktoś cicho.



– Porucz niku! – zawo łał Poole. – Jeśli przyj dzie pan tu strze lać, wszy scy zgi niemy. Niech pan wróci
po scho dach i pozwoli nam wyjść. Będzie potrzebna karetka dla Beeversa.

– Wycho dzić poje dyn czo. Poli cjant ode skor tuje każ dego po scho dach. Mogę zaofe ro wać usługi
nego cja tora, jeśli ten męż czy zna, który was prze trzy muje, będzie chciał roz ma wiać.

Michael pod parł się ręką o pod łogę. Też była zimna i mokra, nawet lepka, i zdał sobie sprawę, że
dotyka krwi Harry’ego Beeversa.

Ze wszyst kich stron dobiegł wysoki pisk prze ra że nia, odbi ja jący się od ściany do ściany.
– Nie jeste śmy zakład ni kami – powie dział. – Po pro stu sto imy w ciem no ści.
– Poole, mam dość pań skiego gada nia! – wrza snął Mur phy. – Chcę usły szeć tego Koko. Kiedy już

wycią gniemy was stam tąd, dok to rze Poole, wtedy będę zain te re so wany roz mową z panem. Wtedy będę
miał panu wiele do powie dze nia. – Jego głos sta wał się coraz dono śniej szy, gdy wykrzy ki wał kolejne
słowa. – Panie Den gler! Nic panu nie grozi, dopóki będzie pan robić dokład nie to, co mówię. Ma pan po
kolei wypusz czać zakład ni ków z pokoju. Chcę, żeby pan się pod dał. Czy to jasne?

Den gler powtó rzył to, co powie dział zaraz po stłu cze niu żarówki.
– Mam pracę do wyko na nia.
– W porządku – powie dział Mur phy. Poole usły szał, jak mówi do innego poli cjanta: – Mam pracę do

wyko na nia. Co to, do cho lery, zna czy?
Tuż przy uchu Poole’a roz legł się szept, tak bli sko i nie spo dzie wa nie, że aż pod sko czył.
– Każ mu wró cić na górę.
– Mówi, że macie wró cić na górę! – krzyk nął Poole.
– Kto to?
– Poole.
– Powi nie nem się domy ślić – powie dział Mur phy ciszej. – Jeśli wró cimy na górę, czy uwolni was

wszyst kich?
– Tak – szep nął głos w dru gim uchu Poole’a.
– Tak! – Poole nie sły szał naj cich szego dźwięku, gdy Den gler prze miesz czał się wokół niego. Teraz

znów sły szał łopo ta nie skrzy deł, w rze czy wi sto ści będące odgło sem nie ustan nie poru sza ją cej się
w pobliżu dużej grupy ludzi. Czuł zapach krwi.

– Jakieś inne prośby?! – krzyk nął Mur phy sar ka stycz nie.
– Wszy scy poli cjanci mają być na podwórku – wyszep tał głos pro sto w twarz Micha ela.
– Chce, żeby wszy scy poli cjanci wyszli na podwórko.
– Jeśli zakład nicy zostaną uwol nieni – powie dział Mur phy. – Zała twione.
– Conor, wszystko w porządku? – zapy tał Poole.
Nie docze kał się odpo wie dzi. Pozo stali nie żyją, a on jest sam w nie-miej scu z Koko. Kuca w kałuży

krwi swo ich przy ja ciół, a Koko trze po cze wokół niego niczym setka pta ków lub nie to pe rzy.
– Conor!
– Hej. – Głos Conora uśmie rzył jego strach.
– Tim?
Znowu brak odpo wie dzi.
– Tim!
– Nic mu nie jest – roz legł się szept. – Po pro stu w tej chwili nic nie mówi.
– Tim, sły szysz mnie?
Michael poczuł coś bole snego i roz grza nego do czer wo no ści na pra wym boku. Przy ci snął rękę do

bólu. Nie wyczuł krwi, ale w mate riale płasz cza było dłu gie czy ste roz cię cie.
– Byłem na Muf fin Street – powie dział. – Roz ma wia łem z twoją matką. Helgą Den gler.
– Nazy wamy ją Kulki – dobiegł szept z pra wej strony.
– Wiem o twoim ojcu… wiem, co zro bił.
– Nazy wamy go Krwią – roz legł się szept tam, gdzie Michael ostat nio widział Conora.
Poole wciąż trzy mał rękę przy boku. Teraz czuł, jak krew prze siąka przez płaszcz.
– Zaśpie waj mi pio senkę słoni.
Z róż nych czę ści pokoju popły nęły urywki nie me lo dycz nej pio senki bez słów, muzyka nie ziem ska,

muzyka nie-miej sca. Cza sami brzmiało to tak, jakby dzieci mówiły lub krzy czały w dużej odle gło ści,
mar twe dzieci nama lo wane na ścia nach. Poole znowu wie dział, że bez względu na to, co sły szy w tym
pokoju, jest sam z Koko, a reszta świata znaj duje się na dru gim brzegu rzeki, któ rej żaden czło wiek nie
może prze być żywy.

Gdy pio senka Koko pomy kała w ciem no ści, Poole sły szał rów nież kroki poli cjan tów wyco fu ją cych
się po żela znych scho dach. Jego bok pło nął i palił, krew wsią kała w ubra nie. Pokój posze rzył się do roz- 
mia rów świata i był w nim sam z Koko i mar twymi dziećmi.



W końcu głos Mur phy’ego zatrzesz czał przez mega fon.
– Jeste śmy na podwórku. Zosta niemy tutaj, dopóki nie wyjdą trzej męż czyźni, któ rzy są z tobą.

Czego jesz cze chcesz?
– Nie mar nu jemy żad nej czę ści zwie rzę cia – roz legł się syczący głos.
Umie ra jące dzieci zawo dziły i szlo chały. Nie, dzieci nie żyją, przy po mniał sobie Poole: to Harry

Beevers.
– Mam mu powie dzieć, że nie mar nu jesz żad nej czę ści zwie rzę cia? – zapy tał. – I tak mnie nie sły- 

szy.
– Sły szy cię dosko nale – zabrzmiał lodo waty szept.
Wtedy Poole zro zu miał.
– To był slo gan rekla mowy sklepu mię snego, prawda? Sklep mię sny Bara nek Boży Den glera. Założę

się, że był wypi sany zaraz pod nazwą. nie mar nu jemy żad nej czę ści zwie rzę cia.
Wszyst kie głosy uci chły, bez sen sowne pio senki i krzyki mar twych dzieci. Przez chwilę Poole czuł,

jak w zim nym mar twym powie trzu wokół niego nara sta agre sja, i pra wie zamar zło mu serce. Usły szał
sze lest cięż kiej odzieży – Under hill ruszył w stronę drzwi. Wie dział, że Koko znowu go dźgnie, tym
razem go zabije i zerwie mu twarz z czaszki, jak Vic to rowi Spi talny’emu.

– Myślisz, że zabił twoją praw dziwą matkę? – szep nął. – Myślisz, że umó wił się na spo tka nie
z Rositą Oro sco na brzegu rzeki i tam ją zamor do wał? Ja tak. Myślę, że tak wła śnie zro bił.

Cichy wydech przy niósł bez słowny szept z jego lewej strony.
– Conor?
– Hej.
– Ty także wie dzia łeś, prawda? – zapy tał Poole. Zbie rało mu się na płacz, wcale nie ze stra chu. –

 Nikt ci nie powie dział, ale zawsze wie dzia łeś. – Czuł, że jego serce odma rza. Musi to powie dzieć,
zanim Koko zabije ich wszyst kich albo zanim poli cja wpad nie i ich wystrzela. – Dzie sięć dni po two ich
naro dzi nach Karl Den gler spo tkał się z Rositą Oro sco na brzegu rzeki. Był śro dek zimy. Dźgnął ją,
a potem roze brał i zosta wił. Czy zgwał cił ciało, gdy ją zabił? A może zro bił to tuż przed tym? Póź niej
przy cho dził do two jej sypialni, kiedy byłeś małym chłop cem, i robił ci to, co zro bił jej. Noc po nocy.

– Co się dzieje? – roz legł się znie kształ cony, wzmoc niony głos Mur phy’ego.
– Noc po nocy – powtó rzył Poole. – Tim wie dział o tym w pewien spo sób… nie wie dząc, co się wła- 

ści wie zda rzyło, czuł to, czuł wszystko. Całe twoje życie spro wa dzało się do tego, o czym Under hill
wie dział, po pro stu patrząc na cie bie.

– Under hill wycho dzi pierw szy – szep nął Koko za jego ple cami. Nóż wsu nął się pod ucho Poole’a,
dzieci zawo dziły i bła gały o życie. – Pierw szy Under hill. Póź niej ty. Następ nie Lin kla ter. Ja wyjdę
ostatni.

– Mam rację, prawda? – zapy tał Poole. Głos mu drżał i wie dział, że Koko nie odpo wie. Nie musiał
odpo wia dać. – Under hill wycho dzi pierw szy! – wrza snął.

Sekundę póź niej usły szał głos Mur phy’ego docho dzący z dru giego brzegu wiel kiej rwą cej rzeki.
Mur phy nie wie dział o rzece, która ota czała nie-miej sce i odci nała je od każ dego miej sca ludzi.

– Wyślij go! – zawo łał Mur phy.
Harry Beevers wydał z sie bie dźwięk uwię zio nego zwie rzę cia i naparł na pasy.
Jeśli Under hill żyje, pomy ślał Poole, Den gler wysyła go, bo chce, żeby kon ty nu ował swoją nie zrów- 

naną opo wieść. Mag gie Lah stoi po dru giej stro nie rzeki i ni gdy wię cej jej nie zoba czy, ponie waż po tej
stro nie leży posępna wysepka umar łych.

– Idź, Under hill – powie dział. – Wejdź po scho dach. – Jego głos brzmiał dziw niej niż kie dy kol wiek.
Drzwi uchy liły się i w zdu mie niu zoba czył, że plecy Tima Under hilla wyśli zgują się z pokoju. Drzwi

powoli zamknęły się za nim. Usły szał cięż kie kroki na scho dach.
– Alle luja – powie dział. – Kto teraz?
Sły szał tylko skrzy pie nie i jęki brzmiące jak płacz mar twych dzieci.
– To przez to, co wyda rzyło się w jaskini, prawda? – powie dział. – Boże dopo móż Harry’emu

Beever sowi.
– Wyślij następ nego czło wieka – zatrzesz czał głos Mur phy’ego.
– Kto następny? – zapy tał Poole.
– Teraz jest tu ina czej – szep nął Conor.
Gdy tylko Conor skoń czył mówić, Poole poczuł prawdę jego słów. Już nie ota czało go poczu cie gra- 

su ją cego ruchu: zimne powie trze wyda wało się ide al nie puste. Stał w ciem nym pomiesz cze niu w piw- 
nicy – nie było dzieci, nie było rzeki.

– Wyjdźmy razem.
– Ty pierw szy – powie dział Conor. – Zga dza się, Den gler?



Beevers pro te sto wał piskami i chrzą ka niem.
– Będę tuż za tobą – dodał Conor. – Den gler, wycho dzimy.
Poole ruszył w stronę nie wy raź nego zarysu drzwi. Czuł się tak, jakby musiał odblo ko wać ręce

i nogi. Każdy krok spra wiał, że rana w jego boku wrzesz czała. Czuł, jak krew wyśli zguje się z jego
ciała, i pod łoga wyda wała się zalana krwią.

Wtedy zro zu miał, co się stało – Den gler pode rżnął sobie gar dło. Dla tego głosy uci chły. Den gler
zabił się i jego zwłoki leżą w ciem no ści na pod ło dze jego małej celi.

– Nie długo ktoś zej dzie, żeby ci pomóc, Harry – powie dział. – Żałuję, że kie dy kol wiek cię słu cha- 
łem.

Skrzy pie nie i jęki.
Poole dotarł do drzwi. Przy cią gnął je do sie bie i oto czyła go nieco rzad sza ciem ność. Prze stą pił

próg. Ciem ność wyda wała się taka jak wtedy, kiedy tu scho dzili. Spoj rzał w górę, w stronę mgli stego
nimbu u szczytu scho dów, i zoba czył wpa tru ją cych się w niego dwóch umun du ro wa nych poli cjan tów.
Pomy ślał o bied nym obłą ka nym Den gle rze, mar twym lub umie ra ją cym w pokoju, i o Har rym Beever- 
sie. Ni gdy wię cej nie chciał widzieć Harry’ego Beeversa.

– Idziemy – powie dział. Jego głos był słaby, jakby nie jego.
Michael wcią gał się na kolejne stop nie. Gdy świa tło poja śniało, spoj rzał na zra niony bok. Nie bez

wysiłku utrzy mał się na nogach – a chwilę póź niej zdał sobie sprawę, że ilość krwi jest zwod ni cza.
Koko chciał go poważ nie zra nić, nie zabić, i gruby płaszcz uchro nił go przed poważ nymi obra że niami.

– Den gler się zabił – powie dział.
– Tak – potwier dził za nim Conor.
Poole obej rzał się i zoba czył Conora z oczami wiel ko ści tale rzy. Odwró cił się i szedł dalej.
Na szczy cie scho dów jeden z poli cjan tów zapy tał go, czy wszystko w porządku.
– Nie jest naj go rzej, ale mnie też przyda się karetka.
Dal ton wetknął głowę w drzwi.
– Pomóż temu czło wie kowi.
Pole pozwo lił, żeby poli cjant go objął i pomógł mu wyjść z kamie nicy. Na dwo rze było znacz nie

cie plej, a brudne podwórko wydało mu się piękne. Mag gie krzyk nęła. Odwró cił się w stronę dźwięku,
led wie reje stru jąc postać Tima, odzia nego w płaszcz, zgar bio nego i sto ją cego pod ścianą z pochy loną
głową. Mag gie i Ellen Woy zak stały w odle głym naroż niku pięk nego małego podwórka, w for mal nych
pozach, jak usta wione przez wybit nego foto grafa. One też były piękne – bez mier nie piękne, każda na
swój spo sób. Poole miał wra że nie, że jego wyrok śmierci został zła go dzony w chwili, gdy zawią zano
mu opa skę na oczach. Twarz Ellen poja śniała, gdy wyszedł za nim Conor.

– Zabierz cie go do karetki – wark nął Mur phy, opusz cza jąc mega fon. – Beevers i Den gler wciąż tam
są?

Poole ski nął głową. Mag gie z cichym krzy kiem przy pa dła do niego i zarzu ciła mu ręce na szyję.
Mówiła tak szybko, że nie roz róż niał słów – tylko tro chę przy po mi nały angiel ski – ale nie musiał wie- 
dzieć, co mówi, żeby zro zu mieć. Poca ło wał ją w głowę.

– Co się stało? – zapy tała Mag gie. – Gdzie jest Den gler?
– Myślę, że się zabił, myślę, że nie żyje.
– Zabierz go do karetki – powie dział Mur phy. – Potem zostań z nim w szpi talu. Ryan, Peebles,

zejdź cie tam i zobacz cie, co z pozo sta łymi dwoma.
– Harry? – zapy tała Mag gie.
Ellen Woy zak objęła Conora, który stał nie ru chomo jak posąg.
– Żyjesz.
Młody gli niarz o gru bym karku pod szedł do Poole’a z wyra zem głu piej satys fak cji na twa rzy

i pchnął go w stronę skle pio nego przej ścia na Eli za beth Street. Poole zer k nął na Under hilla. Tim wciąż
stał oparty o ścianę obok poli cjanta, który wypro wa dził go z kamie nicy. Nie wyglą dał nor mal nie, ale
w inny spo sób niż Conor, który też nie wyglą dał nor mal nie. Stał w kape lu szu głę boko nacią gnię tym na
czoło, z pochy loną głową i posta wio nym koł nie rzem płasz cza.

– Tim? – ode zwał się Poole.
Under hill odsu nął się kawa łe czek od poli cjanta, ale nie uniósł wzroku.
Jest mały, Poole w końcu to zoba czył. Mała kie szon kowa wer sja Under hilla. Oczy wi ście ludzie się

nie kur czą. Sekundę przed zro zu mie niem, co się stało, zoba czył błysk zębów w nie mal nie ziem skim
uśmiech w fał dach pod nie sio nego koł nie rza.

Jego ciało zamarło. Chciał krzyk nąć, wrza snąć. Odcięła go sze roka czarna rzeka i mar twe dzieci
zawo dziły.

– Michael? – ode zwała się Mag gie.



Wska zał postać w kape lu szu i płasz czu Under hilla.
– Koko! – Wresz cie odzy skał głos. – Tam! Ma na sobie…
W ręce uśmiech nię tego męż czy zny w płasz czu Under hilla bły snął długi nóż. Męż czy zna obszedł

poli cjanta, zaci snął dłoń na jego ramie niu i wbił mu nóż głę boko w plecy.
Poole umilkł. Zanim kto kol wiek zdą żył się ruszyć, męż czy zna znik nął w bra mie pro wa dzą cej na Eli- 

za beth Street.
Ranny poli cjant usiadł ciężko na cegłach z oszo ło mioną i pustą twa rzą. Mur phy przy stą pił do dzia ła- 

nia, wysłał czte rech mun du ro wych za Den gle rem, kazał zanieść ran nego do ambu lansu. Omiótł
podwórko ostat nim wście kłym spoj rze niem i pobiegł na Eli za beth Street.

– Mogę pocze kać – powie dział Michael, gdy poli cjant spró bo wał pchnąć go w stronę bramy i kare- 
tek. – Muszę zoba czyć Under hilla.

Poli cjant spoj rzał na niego zdez o rien to wany.
– Na miłość boską, wycią gnij cie go z piw nicy!
– Michael… – zaczęła bła gal nie Mag gie. – Musisz jechać do szpi tala. Pojadę z tobą.
– Jest lepiej, niż to wygląda. Nie ruszę się stąd, dopóki nie zoba czę, co się stało z Timem.
Jęk nął w duchu. Tim nie żyje. Koko po cichu go zamor do wał, zabrał jego płaszcz i kape lusz, opu ścił

piw nicę w prze bra niu.
– O nie… – Mag gie chciała pobiec do drzwi kamie nicy, ale naj pierw on chwy cił ją za ramię,

a potem przy trzy mał ją Dal ton.
– Ruszaj, Dal ton – pona glił go. – Puść moją dziew czynę, zejdź na dół i zobacz, czy można pomóc

Timowi, bo ina czej stłukę cię tak, że się zesrasz. – Bok pło nął i pul so wał. Z ulicy dobie gały krzyki
i tupot kro ków.

Dal ton powoli odwró cił się ku bra mie, po czym zmie nił zamiar i ruszył do drzwi kamie nicy.
– John son, zobaczmy, dla czego nie wycho dzą.
Jeden z poli cjan tów potruch tał za nim. Poole sły szał, jak bie gną po scho dach.
– Mówię poważ nie – powie dział. – Będę tłuc… aż się zesrasz…
Ellen i Conor ruszyli przez podwórko w stronę Poole’a i Mag gie.
– Uciekł, Mikey – powie dział Conor gło sem peł nym nie do wie rza nia.
– Dopadną go. Nie może być aż tak dobry.
– Prze pra szam, Mikey.
– Byłeś świetny, Conor. Byłeś lep szy niż reszta z nas.
Conor pokrę cił głową.
– Tim nawet nie sap nął. Chyba… chyba nie…
Poole ski nął głową. On też nie chciał tego powie dzieć.
– Mocno cię dziab nął?
– Nie jest tak źle – odparł Poole. – Ale chyba usiądę.
Oparł się ple cami o mur i osu nął na cegły, pod trzy my wany przez Magie za jeden łokieć, przez

Conora za drugi. Gdy usiadł, zro biło mu się bar dzo gorąco, więc spró bo wał zdjąć płaszcz, ale bok
krzyk nął ostrze gaw czo. Usły szał swój jęk.

Mag gie uklę kła przy nim i wzięła go za rękę.
– Tylko ukłu cie. I lekki szok – uspo koił ją.
Ści snęła jego dłoń.
– Nic mi nie jest, Mag gie. Tylko tro chę gorąco. – Pochy lił się, a ona pomo gła mu ścią gnąć płaszcz

z ramion. – Wygląda o wiele gorzej, niż jest. Ale ten gli niarz został ciężko ranny. – Rozej rzał się, szu ka- 
jąc poli cjanta, któ rego Koko dźgnął nożem. – Gdzie on jest?

– Zabrali go dawno temu.
– Mógł cho dzić?
– Był na noszach. Chcesz pójść do ambu lansu? Jest jesz cze jeden.
Usły szeli gło śne kroki na scho dach.
Chwilę póź niej dwóch poli cjan tów wypro wa dziło Harry’ego Beeversa. Z dużym bia łym opa trun- 

kiem z boku głowy wyglą dał jak ofiara bójki ulicz nej. Nie mógł iść o wła snych siłach i chwiał się mię- 
dzy poli cjan tami.

– Gdzie on się podział? – zapy tał stłu mio nym, peł nym bólu gło sem. – Gdzie jest ten dupek?
Poole zało żył, że cho dzi mu o Koko, i pra wie się uśmiech nął – miał prawo zadać to pyta nie.
Ale prze ni kliwe, nie szczę śliwe spoj rze nie Beeversa zatrzy mało się na nim i natych miast prze peł niła

je gorycz.
– Dupek. Wszystko spier do li łeś! Coś ty sobie myślał? Chcia łeś, żeby nas wszyst kich poza bi jał? –

 Nie wia ry godne, spró bo wał wyrwać się poli cjan tom i podejść do niego. – Dla czego chcesz zwa lić całą



winę na mnie? Ty spier do li łeś, Poole! Cho ler nie spier do li łeś! Pra wie go mia łem, a ty pozwo li łeś mu
uciec!

Poole nie słu chał pomstu ją cego Beeversa. W drzwiach kamie nicy poja wił się Dal ton z wyso kim,
krzep kim, czar no skó rym poli cjan tem. Pod trzy my wali Tima Under hilla. Jego twarz była nie bie skawa,
zęby mu szczę kały. Pool spo strzegł, że bok swe tra ma roz cięty i cały zakrwa wiony – na pierw szy rzut
oka wyglą dało to tak, jakby ktoś pró bo wał prze ciąć Tima na pół, jak jego.

– A niech mnie, Michael – powie dział Under hill, gdy wypro wa dzili go na podwórko.
– A niech mnie, Timo thy. Dla czego nic nie powie dzia łeś, kiedy Den gler ścią gał ci ubra nie?
– Posadź cie mnie obok Poole’a – popro sił Under hill.
Dal ton i drugi poli cjant pomo gli mu przejść przez podwórko i ostroż nie posa dzili go na cegłach.

Inny poli cjant, któ rego przy wo łał Dal ton, nad biegł z ulicy z kocem i zarzu cił go na ramiona Under hilla.
– Zakne blo wał mnie – wyja śnił Under hill. – Myślę, że koszulą Beeversa. Stary dobry Harry miał na

sobie koszulę, kiedy wyszedł?
– Nie wiem.
Porucz nik Mur phy wró cił z Eli za beth Street i obaj męż czyźni spoj rzeli na niego. Na dal miał pur pu- 

rową twarz, tyle z wysiłku, co z wście kło ści. To jedna z tych irlandz kich twa rzy, pomy ślał Poole. Zanim
stuk nie mu sześć dzie siątka, jego twarz będzie miała ten kolor na stałe. Gdy detek tyw zoba czył
Poole’a i Under hilla opie ra ją cych się o ścianę z nogami wycią gnię tymi przed sie bie, zamknął oczy,
a jego usta zaci snęły się w napiętą linię bez warg. Wyce dził:

– Myślisz, że zdo łasz ścią gnąć następny ambu lans dla tych dwóch idio tów? To nie szpi tal dla rekon- 
wa le scen tów.

– Dok tor Poole nie chciał się stąd ruszyć, dopóki nie wyj dzie pan Under hill – zamel do wał Dal ton. –
 A gdy Beevers wsiadł do karetki, zagro ził, że pozwie wszyst kich w zasięgu wzroku, jeśli natych miast
go nie zabiorą. Więc…

Mur phy popa trzył na niego.
– Tak jest – mruk nął Dal ton i szybko opu ścił podwórko.
– Dorwa li ście go? – zapy tał Poole.
Mur phy zigno ro wał pyta nie i pod szedł do drzwi kamie nicy, jakby sądził, że może tam być ktoś jesz- 

cze. Potem spoj rzał na okno.
– Spa kuj ten nóż – pole cił jed nemu z mun du ro wych.
– Zła pa li ście go?
Mur phy na dal go igno ro wał.
Kilka sekund póź niej usły szeli zawo dze nie ambu lansu, coraz gło śniej sze, aż pod je chał pod kamie- 

nicę i syrena uci chła. Dal ton wró cił i zapy tał, czy potrze bują noszy.
– Nie – odparł Poole.
– Nie? – par sk nął Under hill. – Czy w dzi siej szych cza sach nosze są nie mę skie?
– Co się stało z poli cjan tem, któ rego dźgnął Den gler? – zapy tał Poole.
Dal ton i ten czarny ostroż nie pod no sili go na nogi, a Mag gie krę ciła się wokół nich jak kwoka.
– Zmarł w dro dze do szpi tala – odrzekł Mur phy. – Dowie dzia łem się o tym przed chwilą.
– Przy kro mi.
– Czemu? Nie pan go dźgnął, prawda? – Mur phy znów z pło nącą twa rzą prze mie rzył podwórko

i sta nął przed Poole’em. – Nie zła pa li śmy waszego przy ja ciela Den glera. – Jego brwi pra wie spo tkały
się przy głę bo kiej, złej pio no wej bruź dzie na czole. – Porzu cił kape lusz i płaszcz na rogu i pognał Mott
Street jak kró lik. Sądzimy, że scho wał się w któ rymś budynku. Dopad niemy go, Poole. Nie ma obawy.
Daleko nie uciek nie. – Mur phy odwró cił się, zaci ska jąc i roz luź nia jąc szczęki. – Zoba czę się z panem
i pań skim kum plem w szpi talu.

– Przy kro mi z powodu śmierci jed nego z pań skich ludzi, a nie dla tego, że mia łem z tym coś wspól- 
nego.

– Jezu Chry ste – jęk nął Mur phy, odwra ca jąc się, żeby wyprze dzić ich w bra mie.
– Nie któ rzy ludzie po pro stu nie rozu mieją współ czu cia – powie dział Under hill do Poole’a, gdy pro- 

wa dzono ich do ambu lansu.
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Młody rezy dent o dzie cię cej twa rzy pozszy wał Poole’a i Under hilla na oddziale pomocy doraź nej.
Oznaj mił, że rany są iden tyczne i „uro kliwe”, co ozna czało, że zostaną po nich spore bli zny, ale – zgod- 
nie z wcze śniej szą oceną Poole’a – nie sta no wią zagro że nia dla życia ani zdro wia. Po szy ciu zabrano
ich na górę do dwu oso bo wego pokoju i tam poli cjant, który przy je chał z nimi w ambu lan sie, powia do- 
mił ich, że spę dzą noc pod jego opieką. Nazy wał się LeDonne, miał schludne wąsy i życz liwe oczy.

– Będę tuż za drzwiami – dodał.
– Nie musimy zosta wać tu na noc – zapro te sto wał Poole.
– Porucz ni kowi naprawdę na tym zależy – powie dział LeDonne, co Michael uznał za uprzejmą

formę roz kazu, że mają zostać przy naj mniej na jedną noc w szpi talu.
Mag gie Lah zja wiła się z Cono rem Lin kla te rem i Ellen Woy zak trzy godziny po tym, jak zain sta lo- 

wali się w pokoju. Opo wie dzieli im obu o cza sie spę dzo nym z porucz ni kiem Mur phym. Porucz nik sły- 
szał histo rię o przy by ciu do budynku przy Eli za beth Street wystar cza jąco wiele razy, by dojść do wnio- 
sku, że nie są winni niczego oprócz lek ko myśl no ści, i w końcu nie wysu nął prze ciwko nim żad nego
zarzutu.

Mag gie powie działa Micha elowi i Timowi Under hil lowi, nieco otu ma nio nym przez środki prze ciw- 
bó lowe, że Koko wymknął się poli cji w Chi na town, ale Mur phy jest pewien, że schwy tają go przed
zmro kiem.

Mag gie została, gdy Conor i Ellen poje chali na Grand Cen tral, żeby zła pać pociąg Metro North.
Ellen poca ło wała obu męż czyzn i pra wie musiała wycią gnąć Conora za drzwi. Poole pomy ślał, że
Conor nie mal żałuje, że sam nie został ranny, bo wtedy mógłby zostać z nimi.

– Gdzie poło żyli Beeversa? – zapy tał Mag gie.
– Trzy pię tra wyżej. Chcesz go zoba czyć?
– Nie sądzę, żebym kie dy kol wiek chciał zoba czyć Harry’ego Beeversa.
– Stra cił ucho – powie działa Mag gie.
– Ma dru gie.
Świa tło w szpi tal nym pokoju zro biło się mgli ste i Michael pomy ślał o pięk nej sza rej aure oli bla sku

na szczy cie scho dów, gdy wycho dził z celi Koko. Przy szła pie lę gniarka i dała mu kolejny zastrzyk, cho- 
ciaż powie dział, że go nie chce ani nie potrze buje.

– Wie pani, jestem leka rzem – oznaj mił.
– Nie teraz – powie działa i wbiła igłę w jego lewy pośla dek.
Póź niej wdał się z Timem Under hil lem w długą roz mowę o Hen rym Jame sie. Póź niej z tej pół- 

mrocz nej roz mowy pamię tał tylko to, że Tim opi sał sen, który James miał w pode szłym wieku – coś
o prze ra ża ją cej postaci pró bu ją cej wła mać się do pokoju pisa rza, który w końcu zaata ko wał napast nika
i go prze pę dził.

Tego lub następ nego dnia, ponie waż Mur phy kazał ich zatrzy mać jesz cze na co naj mniej dwa dzie- 
ścia cztery godziny, tuż przed koń cem pory odwie dzin na progu pokoju sta nęła Judy Poole. Za jej ple- 
cami Michael zoba czył Pat Cald well. Zawsze lubił Pat Cald well. Teraz nie mógł sobie przy po mnieć,
czy zawsze lubił swoją żonę.

– Nie wejdę, dopóki ta osoba nie wyj dzie – oświad czyła Judy.
Tą osobą była Mag gie Lah, która natych miast zaczęła zbie rać swoje rze czy.
Michael dał jej znak, że ma zostać.
– W takim razie nie wcho dzisz – powie dział. – Ale myślę, że szkoda.
– Nie zoba czysz się z Har rym?! – zawo łała do niego Pat. – Mówi, że ma z wami wiele spraw do

omó wie nia.
– W tej chwili nie jestem zain te re so wany roz mową z Har rym. A ty, Tim?
– Może póź niej – odparł Under hill.
– Michael, nie zamie rzasz pozbyć się tej dziew czyny? – zapy tała Judy.
– Nie, nie sądzę. Judy, wejdź, żeby śmy mogli roz ma wiać bez pod no sze nia głosu.
Judy odwró ciła się i odma sze ro wała szpi tal nym kory ta rzem.
– Pobyt w szpi talu to nie zły ubaw – stwier dził Michael. – Całe życie staje ci przed oczami.
Naza jutrz, póź nym wie czo rem, kiedy był dość przy tomny, by czuć ból rany, do pokoju wszedł

porucz nik Mur phy. Uśmie chał się, spo kojny i opa no wany jak czło wiek, któ rego Beevers podzi wiał na
pogrze bie Tiny Puma.

– Już nic wam nie zagraża, więc wysy łam LeDonne’a do domu, żeby tro chę odpo czął. Może cie
wypi sać się rano. – Zako ły sał się na pię tach, naj wy raź niej nie pewny, jak prze ka zać im następną wia do- 
mość. W końcu zde cy do wał się na mie szankę opty mi zmu i agre sji. – Teraz jest nasz. Dzięki wam dwóm
i panu Beever sowi nie dopa dli śmy go w Chi na town, ale powie dzia łem wam, że w końcu go dopad- 
niemy. I dopad niemy.



– Wie pan, gdzie jest Den gler? – zapy tał Tim.
Mur phy ski nął głową.
– No, gdzie? – pona glił go Poole.
– Nie musi cie tego wie dzieć.
– Ale nie może cie go teraz zatrzy mać?
Mur phy pokrę cił głową.
– Mamy go w gar ści. Nie musi cie się o to mar twić.
– Nie mar twię się – powie dział Poole. – Jest w samo lo cie?
Mur phy spoj rzał na niego gniew nie, po czym ski nął głową.
– Nie miał pan ludzi na lot ni sku?
Teraz Mur phy zro bił ziry to waną minę.
– Oczy wi ście, że mia łem. Mia łem ludzi na każ dej sta cji metra, z któ rej mógł sko rzy stać, mie li śmy

ludzi na dwor cach auto bu so wych, a także na Ken ne dym i La Guar dii. – Chrząk nął. – Ale udało mu się
dotrzeć do Nowego Orle anu, zanim go ziden ty fi ko wa li śmy. Zanim usta li li śmy, jakim nazwi skiem się
posłu guje i dokąd się wybiera, zdą żył prze siąść się w Nowym Orle anie. I wła śnie leci. Dla niego to już
koniec.

– Dokąd leci?
W końcu Mur phy posta no wił im powie dzieć.
– Do Tegu ci galpy.
– Hon du ras – mruk nął Poole. – Dla czego tam? Aha. Roberto Ortiz. Spraw dził pan listy pasa że rów

i zna lazł nazwi sko. Den gler wciąż ma pasz port Roberta Ortiza.
– Nie muszę panu nic mówić, prawda?
– Niech mi pan powie, że tym razem go dopad nie cie.
– Nie może opu ścić samo lotu. Nie sądzę, że odstawi D.B. Coopera. A kiedy za cztery godziny samo- 

lot wylą duje w Tegu ci gal pie, będzie na niego cze kać armia. Ci ludzie chcą być naszymi przy ja ciółmi. Ci
ludzie będą tań czyć, jak im zagramy. Dopadną go, zanim dotknie sto pami ziemi. – Mur phy naprawdę
się uśmiech nął. – Nie możemy go zgu bić. Według was, pano wie, ten facet może być ucie ka ją cym pie- 
chu rem, ale tym razem ucieka pro sto w pułapkę. – Ski nął głową na poże gna nie i pod szedł do drzwi; za
pro giem coś wpa dło mu do głowy i zaj rzał do pokoju. – Rano opo wiem wam, jak poszło. W tym cza sie
wasz chło pak będzie już w dro dze powrot nej. – Uśmiech nął się. – W kaj dan kach. I pew nie z kil koma
sinia kami i bez paru zębów.

Po jego odej ściu Under hill powie dział:
– Oto idol Harry’ego Beeversa.
Weszła pie lę gniarka i dała im po kolej nym zastrzyku.
Poole zasnął, mar twiąc się o samo chód, który zosta wił przy par ko me trze na Divi sion Street.

* * *

Naza jutrz rano zaraz po prze bu dze niu zadzwo nił do Dzie sią tego Komi sa riatu. Na jego szafce noc nej
stał wazon z iry sami i kaliami, a obok wazonu leżał egzem plarz Amba sa do rów i dwie książki o Baba rze.
W nocy Mag gie zdo łała ura to wać jego auto. Poole spy tał poli cjanta, który ode brał tele fon, czy porucz- 
nik Mur phy pla nuje tego ranka wizytę w szpi talu św. Win cen tego.

– O ile wiem, nie ma takich pla nów – odparł poli cjant. – Ale nie mnie o to pytać.
– Jest porucz nik?
– Porucz nik uczest ni czy w zebra niu.
– Czy Hon du ra nie aresz to wali Den glera? Może mi pan tyle powie dzieć?
– Przy kro mi, nie mogę udzie lić tych infor ma cji. Musi pan poroz ma wiać z porucz ni kiem. – Roz łą- 

czył się.
Kilka minut póź niej zja wił się lekarz, żeby ich wypi sać, i powie dział, że rano młoda kobieta przy- 

szła z ubra niami na zmianę dla nich obu. Po wyj ściu leka rza pie lę gniarka przy nio sła dwie brą zowe
torby, każdą ze świeżą bie li zną, skar pet kami, koszulą, swe trem i dżin sami. Ubra nia Under hilla pocho- 
dziły z jego pokoju w Saj go nie, ale te Poole’a były nowe. Mag gie zga dy wała, jaki ma roz miar, koł nie- 
rzyk koszuli był o numer za mały, a dżinsy w pasie miały trzy dzie ści sześć cali zamiast trzy dzie stu czte- 
rech, ale jedno i dru gie dało się nosić. Na dnie torby zna lazł notatkę: „Nie mogłam kupić płasz czy, bo
skoń czyły mi się pie nią dze. Lekarz mówi, że wyj dzie cie około wpół do dzie sią tej. Przy je dziesz do Saj- 
gonu, zanim pój dziesz, dokąd kol wiek masz pójść? Twój samo chód jest w garażu po dru giej stro nie
ulicy. Pozdra wiam, Mag gie”. Do notatki była przy pięta przy wieszka z garażu.



– Żad nych płasz czy – powie dział Poole. – Mój został znisz czony, a twój praw do po dob nie jest dowo- 
dem. Ale nie martw się, dosta niemy coś do ubra nia. Ludzie zawsze zosta wiają rze czy w szpi ta lach.

Pod pi sali stos for mu la rzy z rachun kami. Młody pie lę gniarz Wil son Manly wypo sa żył ich, zgod nie
z prze wi dy wa niami Poole’a, w płasz cze nale żące do dwóch star szych samot nych panów, któ rzy zmarli
w tygo dniu.

– Są dość marne – stwier dził. – Gdy by ście mogli pocze kać dzień lub dwa, pew nie nada rzy łoby się
coś lep szego.

Under hill w dłu gim brud nym płasz czu przy po mi nał kłu sow nika; Poole w sta ro żyt nym che ster fiel- 
dzie z wyświech ta nym aksa mit nym koł nie rzem wyglą dał jak zubo żały lew salo nowy.

Po ode bra niu audi Poole przez jakiś czas sie dział za kie row nicą, po czym wje chał na Siódmą Aleję.
Bolał go bok, a che ster field pach niał winem i dymem tyto nio wym. Zdał sobie sprawę, że nie ma poję- 
cia, dokąd jedzie. Może po pro stu będzie jechał wiecz nie. Zatrzy mał się na pierw szych świa tłach
i uzmy sło wił sobie, że może jechać wszę dzie. Przez chwilę nie był leka rzem, ani mężem, ani kim kol- 
wiek dla Mag gie Lah: jego naj więk sza odpo wie dzial ność doty czyła samo chodu, w któ rym sie dział.

– Pod rzu cisz mnie do Saj gonu? – zapy tał Under hill.
– Tak. Ale naj pierw zło żymy wizytę naszemu ulu bio nemu poli cjan towi.
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Porucz nik Mur phy nie mógł od razu się z nimi zoba czyć. Przy słał wia do mość, że mogą pocze kać, jeśli
chcą, ale jest zajęty innymi spra wami; nie, nie ma żad nych infor ma cji o losie ści ga nego M.O. Den glera.
Młody ofi cer po dru giej stro nie kulo od por nego plek si glasu odmó wił wpusz cze nia ich do komi sa riatu;
nie chciał spoj rzeć im w oczy, odwra cał się i uda wał, że ma robotę przy biurku.

– Zła pali go, gdy wyszedł z samo lotu? – zapy tał Poole. – Wraca cały okrę cony łań cu chami i z mnó- 
stwem świe żych sinia ków?

Poli cjant mil czał.
– Nie uciekł, prawda? – Poole pra wie krzy czał.
– Chyba mieli jakieś kło poty na tra sie – powie dział młody poli cjant led wie sły szal nym gło sem.
Po pół go dzin nym ocze ki wa niu detek tyw Dal ton w końcu zli to wał się nad nimi i wpu ścił ich do

komi sa riatu. Wpro wa dził ich po scho dach i otwo rzył drzwi pokoju B.
– Spro wa dzę go tu – oznaj mił i uśmiech nął się do Poole’a. – Podoba mi się ten płaszcz.
– Zamie nię się na twój – powie dział Poole.
Dal ton znik nął. Parę minut póź niej drzwi się otwo rzyły i wszedł porucz nik Mur phy. Jego skóra stra- 

ciła część wście kłego zdro wego rumieńca, a ramiona opa dły. Nawet aro gancki wąsik Keitha Her nan- 
deza wyglą dał na zmę czony. Mur phy ski nął głową, rzu cił teczkę na stół i padł na naj bliż sze krze sło.

– Dobrze. Nie chcę, żeby ście myśleli, że was uni kam. Nie chcia łem do was dzwo nić, dopóki nie
poznam szcze gó łów. – Roz ło żył ręce, jakby powie dział wszystko, co miał do powie dze nia.

– Samo lot nie wylą do wał? – zapy tał Poole. – Co on zro bił? Porwał go?
Mur phy zgar bił się na krze śle.
– Nie, samo lot wylą do wał. Wła ści wie wię cej niż raz. Przy pusz czam, że w tym pro blem.
– Zro bił nie pla no wany przy sta nek?
– Nie zu peł nie. – Mur phy mówił bar dzo powoli i nie chęt nie, a na jego twa rzy poja wiły się pierw sze

oznaki wio sny. – Samo lot do Tegu ci galpy z tego kraju zawsze ma mię dzy lą do wa nie w Belize. Mie li śmy
tam ludzi, na wypa dek gdyby Den gler spró bo wał wyciąć jakiś numer. Tak przy naj mniej mówią nam siły
w Belize. – Poole pochy lił się, chcąc coś powie dzieć, i Mur phy uniósł rękę jak znak stopu. – Regu lar nie
ląduje rów nież w miej scu zwa nym San Pedro de Sula w Hon du ra sie i tam też Hon du ra nie mieli ludzi
spraw dza ją cych każ dego, kto wysiadł z samo lotu. Zaraz, dok to rze, zaraz powiem, co się stało. Jak
myślę, co się stało. Mię dzy San Pedro de Sula a Tegu ci galpą jest tylko jesz cze jeden regu larny przy sta- 
nek. – Spró bo wał się uśmiech nąć. – Tak zwane lot ni sko Golo son w malow ni czym mia steczku La Cieba.
Samo lot spę dza na ziemi około dzie się ciu minut. Wysia dają tam tylko pasa że ro wie kra jowi, mają karty
pokła dowe w innym kolo rze niż ci mię dzy na ro dowi, więc każdy może zoba czyć, kim są. Pasa że ro wie
kra jowi nie muszą prze cho dzić przez odprawę celną, imi gra cyjną i nic innego. Na Golo son zostało
wysła nych kilku hon du ra skich żoł nie rzy, ale nie widzieli nikogo poza pasa że rami kra jo wymi.

– Ale nie było go w samo lo cie, kiedy wylą do wał w Tegu ci gal pie – powie dział Poole.



– Zga dza się. Na odle głość tro chę trudno stwier dzić, ale wygląda na to, że ni gdy tam nie wylą do wał.
– Wcią gnął powie trze. – Co to za zapach?

– Dyżurny w recep cji na dole wspo mniał, że na tra sie były jakieś kło poty – powie dział Under hill. –
 Nie mogę nie pamię tać, co wyda rzyło się na Ken ne dym.

Mur phy obrzu cił go bez na mięt nym spoj rze niem.
– Był mały pro blem, można to tak nazwać, jak sądzę. Kiedy załoga spraw dziła samo lot, zna la zła

pasa żera, który nie opu ścił swo jego miej sca. Spał z cza so pi smem na piersi. Dopiero kiedy pod nie śli
cza so pi smo i potrzą snęli nim, odkryli, że nie żyje. Skrę cony kark. – Pokrę cił głową. – Na dal cze kamy
na iden ty fi ka cję.

– Więc może być wszę dzie – powie dział Poole. – Wła śnie to pan nam mówi. Mógł zabu ko wać
następny lot zaraz po wyj ściu z samo lotu.

– Cóż, mamy ludzi na lot ni sku Golo son. To zna czy oni mają tam ludzi. – Porucz nik odsu nął się od
stołu i wstał. – To chyba wszystko, co mam wam do powie dze nia, pano wie. Będziemy w kon tak cie. –
 Ruszył do drzwi.

– Innymi słowy, nikt go jesz cze nie zna lazł. Nie wiemy nawet, jakim nazwi skiem się posłu guje.
Mur phy dotarł do drzwi.
– Zadzwo nię, gdy będę miał jakieś dobre wia do mo ści. – Umknął z pokoju.
Dal ton wszedł sekundę póź niej, jakby cze kał za drzwiami.
– Już wszystko wie cie? Zabiorę was na dół, nie ma się czym przej mo wać, poli cja w całym Hon du ra- 

sie szuka tego faceta. Hon du ra nie będą sta wać na gło wie, żeby wyświad czyć nam przy sługę, pro szę mi
wie rzyć, i nasz czło wiek za parę dni wylą duje w aresz cie. Cie szę się, że obra że nia panów nie były zbyt
poważne. Dok to rze, niech pan powie tej swo jej ład nej dziew czy nie, że jeśli kie dyś będzie miała dość…

Wyszli na chod nik w płasz czach nie bosz czy ków.
– Jak jest w Hon du ra sie? – zapy tał Poole.
– Nie sły sza łeś? – powie dział Under hill. – Kochają nas tam.



Część ósma

Tim Under hill



A co było potem?
Nic.
Nic się nie stało.
Minęły dwa lata, odkąd wyszli śmy z Micha elem Poole’em z komi sa riatu i poje cha li śmy do Saj gonu,

sta rej restau ra cji Tiny Puma. O Koko, M.O. Den gle rze czy jak on się teraz nazywa, słuch zagi nął. Są
chwile – kiedy wszystko w moim życiu idzie gładko – w któ rych wiem, że Koko nie żyje.

To prawda, że Koko musiał tęsk nić za śmier cią – sądzę, że myślał, iż daje swoim ofia rom dar
wyzwo le nia od strasz li wej wiecz no ści, którą postrze gał wszę dzie wokół sie bie. „Jestem Ester haz”, napi- 
sał w liście, który zosta wił Micha elowi, i czę ściowo cho dziło mu o to, że to, co wyda rzyło się na zamar- 
z nię tych brze gach rzeki Mil wau kee, dla niego ni gdy nie prze stało się dziać, bez względu na to, ile razy
zabił, by to powstrzy mać. Tam i z powro tem opi suje wiecz ność, która stała się nie do znie sie nia dla
uwię zio nego w niej czło wieka.

Porucz nik Mur phy w końcu przy słał Micha elowi Poole’owi kopie nie któ rych zdjęć zna le zio nych
w pokoju YMCA. Były to zdję cia ska za nych lub oskar żo nych seryj nych mor der ców, wycięte przez
Den glera z gazet i cza so pism. Ted Bundy, Juan Corona, John Wayne Gacy, Wayne Wil liams, David Ber- 
ko witz – nad każdą głową Den gler nary so wał pła ski okrą gły złoty pier ścień: aure olę. Byli agen tami
wiecz no ści i w naj gor szych chwi lach myślę, że Koko także nas, człon ków plu tonu Harry’ego Beeversa,
widział w ten spo sób, jako brudne anioły, agen tów wyzwo le nia z jed nego rodzaju wiecz no ści w drugi.
„Mam pracę do wyko na nia”, powie dział w sute re nie na Eli za beth Street, i to, że nie mie li śmy o nim ani
od niego żad nych wia do mo ści, wcale nie ozna cza, że jego praca dobie gła końca albo że prze stał ją
wyko ny wać.

Rok po tym, jak Koko prze padł w Hon du ra sie, skoń czy łem książkę. Mój stary wydawca, Glad stone
House, opu bli ko wał ją pod tytu łem Tajemny ogień. Recen zje były świetne, a sprze daż, choć nieco mniej
świetna, miała mi zapew nić samo wy star czal ność pod czas pisa nia następ nej książki, lite ra tury faktu
o M.O. Den gle rze i Koko. Tyle że teraz wiem, że nie mogę jej napi sać – tak naprawdę nie wiem, czym
jest lite ra tura faktu; nie można przy wią zać orła do konia pocią go wego bez cier pie nia ich obu.

Gdy tylko mogłem sobie na to pozwo lić, pole cia łem do Tegu ci galpy tym samym lotem, z któ rego
Koko uciekł wtedy, kiedy Michael Poole i ja byli śmy zszy wani i szpry co wani środ kami prze ciw bó lo- 
wymi w szpi talu św. Łuka sza. I z pewną dozą prze lot nych wąt pli wo ści powie ścio pi sa rza zoba czy łem –
 tak jak widzia łem dziew czynkę, którą pró bo wał zamor do wać w Bang koku – co wyda rzyło się pod czas
tego lotu. Zoba czy łem, jak to się mogło stać, a potem zoba czy łem, że to się stało.

Oto jedna z wer sji przy lotu Koko do Hon du rasu.
Odrzu to wiec jest mały i tak stary, że aż grze cho cze, i na pokła dzie jest nie wielu Ame ry ka nów

z Ame ryki Pół noc nej. Pasa że ro wie z Ame ryki Środ ko wej mają czarne włosy i cegla stą skórę, są gada- 
tliwi i egzo tyczni, i myślę, że Koko od razu poczuł się wśród nich jak w domu. On też wyszedł z piw- 
nicy, on też zosta wił tam za sobą dzieci Ia Thuc i dziew czynkę z Pat pongu, i teraz roz brzmiewa w nim
inny język. Myślę, że zamyka oczy i widzi sze roki plac w zala nym słoń cem małym mie ście, a potem
widzi plac zasłany mar twymi i umie ra ją cymi ludźmi. Na stop niach kate dry leżą roz cią gnięte i powy krę- 
cane ciała z roz rzu co nymi rękami o pół przy mknię tych dło niach i z wciąż otwar tymi oczami. Słońce jest
bar dzo bli sko, duży biały przy mglony krąg jak aure ola. Mnó stwo much. Koko się poci – wyobraża
sobie, że się poci, sto jąc na środku placu, skóra mrowi go od gorąca.

Kiedy mały samo lot ląduje w Belize, dwie osoby wysia dają w tnący ośle pia jący blask, który natych- 
miast je pożera. Z tyłu samo lotu, widoczni dla pasa że rów, dwaj męż czyźni w brą zo wych kom bi ne zo- 
nach wyrzu cają kilka wali zek przez otwartą klapę. Biały beton, twarde pod ska ku jące świa tło.

Po pięt na stu minu tach są z powro tem w tym świe cie nad świa tem, nad chmu rami i desz czem, gdzie
Koko czuje się wolny od gra wi ta cji i bli sko… Czego? Boga, nie śmier tel no ści, wiecz no ści? Być może
wszyst kiego naraz. Gdy zamyka oczy, widzi sze roki chod nik z rzę dem kawiarń. Puste białe krze sła ota- 
czają białe sto liki z kolo ro wymi para so lami, kel ne rzy w czar nych kami zel kach i czar nych spodniach
stoją w otwar tych drzwiach. Potem muzyka wiecz no ści roz brzmiewa w jego umy śle i widzi zakrwa- 
wione trupy leżące bez wład nie na krze słach, mar twych kel ne rów w drzwiach, krew spły wa jącą do
rynsz to ków i w dół nachy lo nej ulicy…

Widzi brą zowe nagie dzieci, krzep kie chłop skie dzieci z krót kimi gru bymi rękami i sze ro kimi ple- 
cami, spa lone w rowie. Obrazy, prze wi ja jące się bez gra wi ta cji czy spój no ści, na szpuli filmu.

Mam pracę do wyko na nia.



Kiedy lądują w San Pedro de Sula, sze ścioro nagle nie cier pli wych męż czyzn i kobiet prze py cha się
w wąskim przej ściu, nio sąc ple cione kosze i butelki bez cło wej whi sky. Męż czyźni mają prze krzy wione
kra waty, ich twa rze pokrywa błonka potu. Kiedy mówią, war czą jak psy, ponie waż wyewo lu owali
z psów, tak jak jedni ludzie wyewo lu owali z małp, dru dzy ze szczu rów i myszy, inni z pan ter i dzi kich
kotów, jesz cze inni z kóz, węży, a nie któ rzy ze słoni i koni. Koko mruży oczy, patrząc przez okno na
mato wo biały biu ro kra tyczny budy nek, ter mi nal. Nad budyn kiem wisi bez władna flaga, na wpół zje- 
dzona przez świa tło.

Nie tutaj.
Gdy sfora wysia dła z samo lotu, samotny męż czy zna z poma rań czową kartą pokła dową idzie przej- 

ściem do ostat niego rzędu sie dzeń. To Hon du ra nin z San Pedro de Sulan w źle dopa so wa nej jasno brą zo- 
wej spor to wej mary narce i cze ko la do wo brą zo wej koszuli. Poma rań czowa karta pokła dowa ozna cza, że
jest pasa że rem kra jo wym.

Tuż przed ponow nym star tem Koko wstaje, kiwa głową ste war de sie (która igno ro wała go przez cały
lot) i idzie wzdłuż samo lotu, by usiąść obok nowego pasa żera.

– Buen’ dia – mówi męż czy zna, a Koko uśmie cha się i kiwa głową.
Chwilę póź niej kołują od bia łego kan cia stego biu ro kra tycz nego ter mi nalu. Trzę sąc się i grze cho cząc,

samo lot wznosi się nad zie mię i ponow nie wkra cza w świat bez czasu. Za dwa dzie ścia minut znowu
dotkną ziemi i gdzieś w ciągu tych dwu dzie stu minut, być może w chwili, gdy ste war desa znika w toa- 
le cie albo w kok pi cie, Koko staje w przej ściu. Krew szumi mu w żyłach i czuje w sobie słodką nie unik- 
nioną potrzebę. Wiecz ność wstrzy muje oddech. Koko uśmie cha się i wska zuje pod łogę. Mówi: „Pan
upu ścił te pie nią dze?”. Męż czy zna w jasno brą zo wej mary narce zerka na niego z ukosa i pochyla się,
żeby spoj rzeć na pod łogę kabiny. Koko zbliża się do niego, obej muje ramio nami szyję męż czy zny
i mocno, szybko prze kręca głowę. Trzask jest zbyt cichy, by dał się sły szeć w hała sie sil nika, i ciało
męż czy zny bez wład nie opada na fotel. Koko siada obok zwłok. Teraz jego uczu cia są dla mnie nie prze- 
nik nione. Jest pyta nie, które świat cywilny zawsze zadaje wete ra nom wojen nym, po cichu lub wprost:
Jak to jest kogoś zabić? – ale uczu cia Koko w tej chwili są zbyt oso bi ste, wple cione w jego straszną
histo rię, i tej ciem no ści nie mogę spe ne tro wać.

Powiedzmy: sły szy duszę zmar łego pędem wycho dzącą z ciała i jest to zdez o rien to wana, nie szczę- 
śliwa dusza, zasko czona nagłym uwol nie niem.

Albo powiedzmy: Koko patrzy na prze strzał przez dach samo lotu i widzi swo jego ojca sie dzą cego
w chwale na zło tym tro nie, kiwa ją cego głową z surową apro batą.

Albo: natych miast czuje istotę zmar łego, jego esen cję, wśli zguje się w jego ciało przez oczy, usta lub
otwór na końcu penisa i jest tak, jakby zjadł tego czło wieka, bo w jego umy śle roz bły skują myśli
i wspo mnie nia, i Koko widzi rodzinę i roz po znaje swo jego brata, swoją sio strę:

widzi mały bie lony domek przy polnej dro dze, a przed nim zardze wiały samo chód
czuje zapach tor tilli sma żo nych na poczer nia łej bla sze…
Dość.
Koko wyj muje z kie szeni męż czy zny poma rań czową kartę i zastę puje ją wła sną. Sięga w zana drze

jego mary narki i wysuwa port fel. Jego palce otwie rają port fel, jest cie kawy, kim jest teraz, kim jest ten,
któ rego zjadł i w któ rym teraz żyje; czyta swoje nowe nazwi sko. Na koniec kła dzie na twa rzy zmar łego
cza so pi smo z kie szeni na opar ciu fotela i składa mar twe ręce na kola nach. Teraz trup śpi i ste war desa
nie będzie nim potrzą sać, dopóki wszy scy nie opusz czą samo lotu.

Potem samo lot zaczyna scho dzić w kie runku maleń kiego lot ni ska w La Cieba.
Za chwilę dotrzemy do La Cieba.
Wyobraź sobie, że jeste śmy nie w Ame ryce Środ ko wej, ale w Wiet na mie. Jest pora desz czowa

i w namio tach w Camp Cran dall zie lone meta lowe szafki lśnią od skro plo nej pary wod nej. Słodki dym
mari hu any unosi się w powie trzu wraz z muzyką, któ rej słu chamy. Spanky Bur rage, obec nie tera peuta
odwy kowy w Kali for nii, odtwa rza taśmy na swoim dużym magne to fo nie szpu lo wym „Sony”, kupio nym
w Saj go nie, w mie ście, nie restau ra cji, za oka zyjną cenę. W dużej zie lonej tor bie w nogach pry czy
Spanky’ego leży trzy dzie ści albo czter dzie ści taśm z muzyką nagraną przez jego przy ja ciół z Lit tle
Rock w sta nie Arkan sas. Pra wie same utwory jaz zowe, a ręcz nie wypi sane ety kiety na kar to no wych
pudeł kach zdra dzają nazwi ska wyko naw ców: Elling ton, Basie, Par ker, Rol lins, Col trane, Clif ford
Brown, Peter son, Tatum, Hod ges, Webster…

To namiot braci i tutaj zawsze gra muzyka. M.O. Den gler i ja zosta li śmy tu przy jęci, ponie waż
uwiel biamy jazz, cho ciaż Den gler, mniej lub bar dziej kochany przez każ dego żoł nie rza w obo zie, byłby
tu mile widziany, nawet gdyby myślał, że Law rence Welk kie ro wał świet nym jazz ban dem.

Muzyka brzmi tu ina czej niż na całym świe cie: tu ma inne rze czy do powie dze nia i dla tego musimy
jej słu chać nad zwy czaj uważ nie.



Spanky Bur rage bar dzo dobrze zna swoje taśmy. Dokład nie wie, gdzie zna leźć prak tycz nie każdy
utwór, i znaj duje go, prze su wa jąc taśmę tam lub z powro tem. Pamięć pozwala mu odtwa rzać dłu gie
sekwen cje tego samego utworu w wyko na niu róż nych muzy ków. Spanky lubi to robić. Puści The Sunny
Side of the Street Arta Tatuma, a zaraz potem to samo w aran ża cji Dizzy’ego Gil le spiego i Sonny’ego
Rol linsa; Indianę Stana Getza, póź niej Donnę Lee Char liego Par kera z tymi samymi akor dami, lecz inną
melo dią; April in Paris Counta Basiego i The lo nio usa Monka; cza sami pięć wer sji Star dust z rzędu,
sześć How High the Moon, kil ka na ście blu esów – wszy scy idą do tej samej studni, ale wra cają z inną
wodą.

Spanky zawsze wra cał do Duke’a Elling tona i Char liego Par kera. Sie dzia łem przed gło śni kami
„Sony” obok M.O. Den glera może ze dwa dzie ścia razy, pod czas gdy Spanky po Koko Duke’a pusz czał
utwór Par kera o tym samym tytule. Taka sama nazwa…

– …ale jakże inne – mówi Spanky. I prze wija szpulę, aż poja wia się żądany numer, i nawet na niego
nie patrząc, zacią ga jąc się dłu gim skrę tem z naj lep szego zioła Si Van Vo, naci ska stop i zaraz potem
play.

W Wiet na mie wła śnie tego słu chamy. Naj pierw Koko Elling tona.
To muzyka groźby i świata, co ozna cza, że świat jest w niej zawarty. Dłu gie zło wiesz cze tony sak so- 

fonu bary to no wego kon tra punk tują pomruki puzo nów. Sek cja sak so fonu roz po czyna chwiejną, roz ko ły- 
saną, nie po ko jącą melo dię. W ciem no ści grzmią i drżą dwa puzony, ma waaa wa waa, jak ludz kie głosy
na gra nicy mowy. To dźwięki, który wyska kują pro sto z gło śni ków i zbli żają się do cie bie niczym obłą- 
kany ojciec w środku nocy. For te pian wydaje kosz marne akordy, na wpół zanu rzone w kako fo nii bandu,
a na koniec bas Jimmy’ego Blan tona skrada się jak wła my wacz, stąpa jak saper zmie rza jący w kie runku
gra nicy naszego obozu. Nie przy szło nam do głowy, że w całym tym zagro że niu może być coś celowo
teatral nego, a nawet komicz nego.

– Dobra – mówi Spanky. – Teraz Bird.
Wyj muje szpulę Elling tona, wkłada Par kera. Spanky Bur rage wielbi Birda, Char liego Par kera. Prze- 

wija taśmę do wła ści wego numeru, znów pra wie nie patrząc. Spanky wie, gdzie zaczyna się Koko. stop.
play.

Natych miast prze no simy się do innego świata, rów nie groź nego, ale znacz nie now szego – do świata,
który wciąż jest nano szony na mapę. Ten utwór został nagrany w 1945 roku, pięć lat po Koko Elling- 
tona, gdy moder nizm wresz cie prze nik nął do jazzu. Koko Par kera jest oparte na stan dar dzie Che ro kee
angiel skiego muzyka jaz zo wego Raya Noble’a, choć ni gdy się o tym nie dowiesz, chyba że roz po znasz
har mo niczny wzór.

Zaczyna się od impro wi zo wa nych pasaży o wiel kiej zło żo no ści i pil no ści, by w końcu przejść do
frag mentu tematu, który jest szorstką abs trak cją Che ro kee, rów nie pozba wioną sen ty men tów jak por tret
Dory Maar Picassa czy aka pit Ger trudy Stein. W prze ci wień stwie do utworu Elling tona nie jest to
muzyka zbio ro wej wypo wie dzi: jest zacie kle indy wi du alna. Po abs trak cji tematu zaczyna się Par ker.
Przez cały pierw szy refren prze wija się poczu cie nie uchron no ści, i do tego zosta li śmy tak sku tecz nie
przy go to wani.

Ponie waż Char lie Par ker od razu zaczyna śpie wać, nie mal magicz nie two rząc jed ność ze swoim
instru men tem, har mo nią utworu i wyobraź nią. Jest prze peł niony emo cjami i roz myśl nie jąka się na
początku frazy, a fraza mówi: „Mam pracę do wyko na nia”. Natych miast ją powta rza, z więk szą pasją,
więc tym razem brzmi: „Mam pracę do wyko na nia”. Przez całą długą pierw szą część solówki gra
z abso lutną płyn no ścią w napię tym i nie ubła ga nym ryt mie.

Póź niej dzieje się coś zdu mie wa ją cego. Kiedy Par ker dociera do łącz nika, cały ten śpiew z otwar tym
gar dłem na tle zagro że nia roz pusz cza się w olśnie wa ją cym bla sku poru sza ją cego wyobraź nię splen doru.
Par ker zmie nia rytm i przy śpie sza, i całą jego pil ność spo wija gra cja myśli, które stają się mozar tow- 
skie, nasy cone wiel kim spo ko jem i pięk nem.

To, co Char lie Par ker robi na łącz niku Che ro kee, przy po mina mi sen Henry’ego Jamesa – ten, o któ- 
rym opo wia da łem Micha elowi w szpi talu. Jakaś postać zało mo tała w drzwi sypialni. Prze ra żony James
naparł na nie, nie chcąc jej wpu ścić. Nie uchron ność, zagro że nie. W swoim śnie James robi coś nad zwy- 
czaj nego. W przy pły wie odwagi otwiera drzwi i rzuca się na napast nika. Postać już ucieka, jest tylko
punk tem male ją cym w dali. To sen o unie sie niu i trium fie, o chwale.

Tego słu cha li śmy w ocie ka ją cym wodą namio cie w 1968 roku w Wiet na mie, M.O. Den gler, Spanky
Bur rage i ja. Można by rzec… sły sze li śmy strach roz cień czony przez maestrię.

Widzi cie, pamię tam sta rego M.O. Den glera. Pamię tam czło wieka, któ rego kocha li śmy. Gdy bym
w sute re nie czyn szówki przy Eli za beth Street sta nął przed wybo rem: zabić go lub pozwo lić mu odejść,
wybrał bym drugą moż li wość, chyba że zabi cie go byłoby jedy nym spo so bem na oca le nie mojego życia.
Chciał się pod dać. Chciał się pod dać i gdyby Harry Beevers go nie zdra dził, zbli żyłby się do naszego



moral nego świata. Wie rzę w to, ponie waż muszę w to wie rzyć i ponie waż wiem, że Koko mógł z łatwo- 
ścią zabić całą naszą trójkę w swoim pokoju w sute re nie. Posta no wił tego nie robić. Zbli żył się do
naszego świata na tyle, że pozwo lił nam żyć. Dla tego Michael i ja mamy jed na kowe bli zny, które zmie- 
niły nas w braci – bli zny są zna kiem, że Koko posta no wił daro wać nam życie. Miał pracę do wyko na- 
nia, pracę do wyko na nia, i może ta praca pole gała…

Jesz cze nie mogę tego powie dzieć.
Sześć mie sięcy po naszym wyj ściu z sute reny Harry Beevers zamel do wał się w oka za łym hotelu,

wła śnie wtedy otwar tym na Times Squ are: jeden z tych nowych hoteli z atrium i wodo spa dem. Dostał
apar ta ment, o który pro sił, wje chał na górę szklaną bańką windy, dał dzie sięć dola rów napiwku por tie- 
rowi, który niósł walizkę, zamknął drzwi, otwo rzył walizkę i wypił butelkę wódki, będą cej jed nym
z dwóch przed mio tów w walizce, roze brał się, poło żył na łóżku, mastur bo wał się, wyjął z walizki
rewol wer Police Spe cial kali ber 38, drugi przed miot przy nie siony z miesz ka nia, przy ło żył lufę do skroni
i pocią gnął za spust. Zmarł cztery godziny póź niej. Na prze ście ra dle obok jego głowy zna le ziono kartę
do gry; myślę, że impet kuli wybił mu ją z ust. Życie stało się dla niego bez u ży teczne, więc je wyrzu cił.

Harry otwo rzył drzwi i cof nął się, by wpu ścić ciemną postać. Nie miał pracy, bra ko wało mu pie nię- 
dzy i zawio dła go wyobraź nia. Jego złu dze nia były całą wyobraź nią, jaką miał – okrutne ubó stwo.

Może Koko w akcie podob nej despe ra cji kie dyś otwo rzył drzwi, cof nął się i wpu ścił mroczną
postać.

Michael Poole codzien nie dojeż dża na Bronx, gdzie w lokalu na par te rze od ulicy prak ty kuje coś, co
nazywa „medy cyną pierw szej linii”. Mag gie uczęsz cza na kursy na Uni wer sy te cie Nowo jor skim, ale
cho ciaż ota cza ją nie wąt pliwa aura osoby z wyty czo nym celem, nie mówi o swo ich pla nach. Michael
i Mag gie wydają się bar dzo szczę śliwi. W zeszłym roku zbu do wa li śmy dla nich nowe pod da sze nad sta- 
rym pod da szem Tiny, gdzie teraz miesz kam z Vin hem i Helen. Wiodę zwy czajne, umiar ko wane życie
pośród tych ludzi i cza sami o szó stej scho dzę na dół, żeby wypić drinka z Jim mym, bra tem Mag gie,
który pra cuje za barem w Saj go nie. Jimmy jest nie go dziw cem i teraz, gdy znam tak nie wielu nie go- 
dziw ców i sam już do nich nie należę, raczej go sobie cenię.

Myślę, że Koko chciał poje chać do Hon du rasu – myślę, że Ame ryka Środ kowa wołała do niego,
może z powodu Rosity Oro sco, może dla tego, że wyobra żał sobie, iż tam spo tka się ze swoją śmier cią.
W Hon du ra sie nie trudno byłoby umrzeć. I może tak się stało, i Koko od dwóch lat leży w pośpiesz nie
wyko pa nym gro bie, zastrze lony przez poli cję, bandę zło dziei, mili cję, pija nego far mera albo prze stra- 
szo nego chłopca z pisto le tem. Miał pracę do wyko na nia i być może praca pole gała na zna le zie niu jego
wła snej śmierci. Może tym razem motłoch zła pał go, roze rwał na kawałki i roz rzu cił je po tłu stym polu.

STOP.
PLAY.
Pole cia łem do Nowego Orle anu i pod sze dłem do lady, gdzie czło wiek nazy wa jący sie bie Rober tem

Orti zem kupił bilet w jedną stronę do Tegu ci galpy. Kupi łem bilet do Tegu ci galpy. Dwie godziny póź niej
wsia dłem do małego samo lotu i po trzech godzi nach wylą do wa li śmy w Belize. Cie pło wlało się przez
drzwi, gdy wysia dało kilku pasa że rów. Męż czyźni w brą zo wych kom bi ne zo nach otwo rzyli luk baga- 
żowy, odbite od bia łego betonu pła skie świa tło wpa dło pro sto do kabiny. Z Belize pole cie li śmy do San
Pedro de Sula, gdzie zoba czy łem pudeł ko waty biały ter mi nal z przy gnę bioną flagą. Tam wsie dli Hon du- 
ra nie z poma rań czo wymi kar tami pokła do wymi. Znowu wzbi li śmy się w powie trze i pra wie rów nie
szybko opa dli śmy w La Cieba.

Zdją łem torbę podróżną z bagaż nika i ruszy łem do wyj ścia. Obo jętna ste war desa otwo rzyła drzwi
i zsze dłem po mobil nych schod kach do świata, który wybrał Koko. Upał, kurz, nie ru chome świa tło. Po
dru giej stro nie płyty na plat for mie przy po mi na ją cej rampę zała dun kową stał niski budy nek z suro wych
sza rych desek, może bar albo pod upa dły zajazd. Był to ter mi nal. Koko szedł po tej pły cie w kie runku
ter mi nalu, i ja zro bi łem to samo, i wsze dłem po drew nia nych scho dach, aby przejść przez budy nek.

Ciem no włose dziew czyny w nie bie skich mun dur kach linii lot ni czych sie działy na skrzyn kach
z wycią gnię tymi przed sie bie pięk nymi nogami. Koko też mijał leniu chu jące ste war desy. Umun du ro- 
wany chło piec-żoł nierz, z kara bi nem wyso kim pra wie jak on sam, led wie na niego zer k nął, pogrą żony
w znu dze niu zbyt głę bo kim, żeby mógł go roz ru szać widok bia łego męż czy zny z Ame ryki Pół noc nej.
Nawet nie spoj rzał na moją kartę pokła dową. Jego pogarda dla grin gos jest jak beton, jeste śmy dla niego
nie wi dzialni. Zasta na wiam się: Koko teraz odwraca się i co widzi? Anioły, demony, sło nie w kape lu- 
szach? Myślę, że widzi ogromną i obie cu jącą pustkę, w któ rej może ponow nie zacząć uzdra wiać. Kilka
kro ków za chłop cem-żoł nierzem otwo rzy łem drzwi i zna la złem się we wła ści wym ter mi nalu.

Byli śmy w dłu giej, gorą cej, zatło czo nej prze strzeni. Wszyst kie miej sca sie dzące były zajęte przez
tłu ste brą zowe matki z tłu stymi brą zo wymi ose skami. Laty nosi w sze ro ko skrzy dłych kape lu szach stali



przy zaku rzo nym barze, kilku mło dych żoł nie rzy o pustych oczach zie wało i prze cią gało się, a dwoje
różo wych Ame ry ka nów spoj rzało w górę i odwró ciło wzrok. Już nas tam nie ma, znik nę li śmy.

Przede mną, zarówno w prze strzeni, jak i w cza sie, Koko wycho dzi z ter mi nalu Golo son i wraca na
słońce. Mruga; uśmie cha się. Oku lary sło neczne? Nie, jesz cze nie, odszedł zbyt śpiesz nie, żeby myśleć
o oku la rach sło necz nych. Z kie szeni koszuli wycią gam moje, z okrą głymi czar nymi szkłami wiel ko ści
ćwierć do la ró wek, i zaha czam końce dru cia nych zausz ni ków o uszy. W ciem nych tonach widzę to, co
widział Koko – kra jo braz, który go pochło nął. Oddala się od ter mi nalu nie dba łym kro kiem, swo bod nie,
bez oglą da nia się za sie bie. Nie wie, że z odle gło ści ponad roku patrzę, jak pewny krok nie sie go wąską
wiej ską drogą. Przed nami roz ciąga się pła ski kra jo braz w skró cie per spek ty wicz nym, nie-miej sce, bar- 
dzo zie lony i bar dzo gorący. Nie spełna milę dalej wznosi się sze reg niskich, słabo zale sio nych wzgórz.
Myślę o Char liem Par ke rze pochy la ją cym się jakby w obję cia ota cza ją cych go warun ków; myślę o sta- 
rym gru bym Hen rym Jame sie otwie ra ją cym drzwi i rzu ca ją cym się przed sie bie; chciał bym prze lać na
strony skom pli ko waną radość tych obra zów. Dłu gie, pra wie bez listne gałę zie drzew jaka randy zwi sają
w mor der czym upale. Jest to las nie-miej sca, sam w sobie bez zna cze nia: po pro stu las, który rośnie na
niskich wzgó rzach i ku któ remu, krok po kroku, zmie rza mała szczu pła postać.



1 POW-MIA (PRI SO NERS OF WAR-MIS SING IN ACTION) – JEŃCY WOJENNI I ZAGI NIENI W AKCJI
2 W amer. slangu z wojny wiet nam skiej num ber ten – naj gor szy; num ber one – naj lep szy.
3 Wszyst kie cytaty biblijne za Biblią Tysiąc le cia.
4 W oryg. survi val of the fit test – dosł. prze trwa nie naj sil niej szych.
5 Emma Laza rus, Nowy kolos rodyj ski, przeł. Wik tor J. Darasz.
6 W oryg. ill-u-shun – illu sion – Ilu zja; a zara zem „Zło, któ rego uni kasz” (ill – zło, u- ty, shun – uni kać,
wystrze gać się).
7 Mur phy (kar to fel) – ste reo typ ame ry kań skiego poli cjanta pocho dze nia irlandz kiego.
8 Char lotte Brontë, Dziwne Losy Jane Eyre, przeł. Teresa Świ der ska.
9 Col lege of Wil liam & Mary – uni wer sty tet w Wil liamsburgu (Wir gi nia Zachod nia).
10 W oryg. the buck pas ses here (dosł. tu prze cho dzi dolar) – Conor prze kręca wyra że nie the buck stops
here (dosł. tu zatrzy muje się dolar) spo pu la ry zo wane przez pre zy denta Harry’ego Tru mana, który miał
na biurku tabliczkę z takim napi sem ozna cza ją cym goto wość do podej mo wa nia decy zji i przy ję cia za
nie odpo wie dzial no ści (zrzu cać odpo wie dzial ność na innych to pass the buck).


	Karta tytułowa
	Strona redakcyjna
	Dedykacja
	Część pierwsza. Monument
	1. Waszyngton
	2. Wiadomość
	3. Spotkanie po latach
	4. Automatyczna sekretarka
	5. Beans Beevers przy pomniku

	Część druga. Przygotowania do startudd
	6. Beevers w spoczynku
	7. Conor w pracy
	8. Doktor Poole podczas pracy i zabawy
	9. W poszukiwaniu Maggie Lah
	10. Rozmowy i marzenia
	11. Koko

	Część trze­cia. Ogrody Tygrysiego Balsamu
	12. Mężczyźni w ruchu
	13. Koko
	14. Wspominając Smoczą Dolinę
	15. Spotkanie z Lolą w parku
	16. Biblioteka
	17. Koko

	Część czwarta. W podziemnym garażu
	18. Kroki do nieba
	19. Jak zginął Dengler?
	20. Telefon
	21. Taras nad rzeką
	22. Victor Spitalny

	Część piąta. Morze zapo­mnie­nia
	23. Robbie, z latarnią
	24. W jaskini
	25. Powrót do domu
	26. Koko

	Część szó­sta. Praw­dziwy czy­sty smak
	27. Pat i Judy
	28. Pogrzeb
	29. Okazanie
	30. Drugie spotkanie
	31. Spotkania

	Część siódma. Zasadzka
	32. Pierwsza noc w Pforzheimerze
	33. Druga noc w Pforzheimerze
	34. Koniec poszukiwań
	35. Zasadzka

	Część ósma. Tim Under­hill
	Przypisy

